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p.s«a

stosunkach codziennego p o ży c ia , każdy człow iek 

prócz swego w yłącznego zw yczajnego zatrudnienia, p ra­

gnie nabyć wiadomości o zatrudnieniu innych lu d z i; ta 
ciekawość jest mu wrodzoną; lecz w poznaw aniu te m , 

prędzej się zajm ie obcym  przedm iotem  takim , który ła ­

twym jest do pojęcia i wszędzie się nastręcza.

Przem ysł górniczy, składający się z prac około w y­

dobywania z głębi ziemi rzeczy kopalnych (kopalnictwo), 
lub w skwarnej hucie przerabiania ich  na kruszcze (hu­
tnictwo), stanowi zatrudnienia same przez się p rzykre, 

niebezpieczne dla robotnika i trudno dostępne; le cz , 

chociaż z przedm iotu swego nie łatw e do głębszego po­

znania, ciekawość każdego zająćby one pow inny, jako 

bardzo w ażn e, przez t o ,  iż wydają nader użyteczne 

i  niezbędne płody surowe dla niezliczonych rękodzieł i 

rzemiosł. N a d to , zatrudnienia g órn icze , ju ż  to wpro- 
tom i. 1



2

wadzając w łon o ziem i, zbliżają i obeznawać się każą 

z tajnikam i natury, ju ż  też przy przerabianiu darów 

przyrodzenia, w hutach i rozmaitych zakładach, szereg 

ciekawych zjaw isk, sobte tylko w łaściw ych , przedstawiają.

Powierzchowne wszelako poznanie gałęzi przem ysłu 

górniczego, nie może dać jasnego, o wszystkich do 

niego należących p racach , w yobrażenia; nie każdy ze­

chce spuścić się do kopalni, siedzieć w skwarnej hucie 

kruszcowej; a przecież przejrzenie ich dałoby zaledwie 

w yobrażenie o ogromie i trudnościach prac podziem nych 

lub przy topieniu kruszców doznaw anych, i o ciągłej 

przezorności i czujnej baczności, których takie prace 

wym agają. Na prędce powzięte tym  sposobem wiadom o­

ści, m ylne jeszcze dać m ogą o ważności górnictw a w y­

obrażenie, czy to pod względem fabrycznym , czy ogól­

nego gospodarstwa narodow ego, uważanem . W ielk i 

jest bowiem przestwór od kopania gliny lub łupan ia g ła­

zów w kam ieuiołam ach, do porządnych i system atycz­

nych robót kopaln ianych, a od wypalania cegły łub 

wykucia podkow y, (swej także nauki i wprawy w ym a­

gających) do ogrom u różn orodn ych , a z sobą p o łączo­

nych prac h u tn iczych , w topieniu lub odciąganiu i czy­

szczeniu kruszców, i wydzielaniu c ia ł kopalnych.

Również pojąć prawdziwe dla kraju z górnictwra ko­

rzyści, i rzeczywiste jego cele, nie jest rzeczą obojętną. 

M inęły w ieki, nim się przekonano, że  mniemanie to 

jestb łęd n em , aby głównem  dążeniem  górn ictw a, b y ło  

otrzym anie drogich kruszców , a p rzeto , iżby kopalnie 

złota lub srebra, najznakomitszą dla kraju  i najkorzy­

stniejszą część górnictwa m iały stanowić.

Górnik nie dla tego koniecznie d ługiego  nab yć p o­

winien doświadczenia', obszernej n au ki, nie szczędzić



3

pracy, aby szukał złota i srebra,— pracy jego cel szla. 

chetniejszy da się naznaczyć.

Nigdy dość za swe trudy nie wynagrodzony, przywią­

zany do kawałka z iem i, który płody kopalne w swem ł o ­

nie zaw iera , górnik krwawą pracą w kopalniach i hu­

tach, dostarcza płodu surowego, który dopiero zysko- 

wnem staje się zatrudnieniem w rękodziełniacli i rzemio­

słach. Rękodzielnie i warsztaty tam powstają, gdzie 

ich zachodzi potrzeba, a zatem i żądanie, lub gdzie 

dogodności ludzi do tego skłaniają; lecz górnik tam 

pracę rozpoczyna, to jest: kopalnie otwiera, huty za­

kłada, gdzie miejscowe uposażenie ziemi możność mu 

do tego przedstawia; i pracuje, nie według chęci zy­

sków, ale według wskazanych dróg ręką natury, zawsze 

z trudem i gospodarczą przezornością, aby zbyt skwa­

pliwie nie w ybrał płodu z ziemi, śladu nie stracił, nie 

zabrakło mu materjału budulcowego i palnego, i t. p. —  

Przezorność ta, na wieki rozciągniętą być winna, aby 

wnuków nawet nie pozbawić użytecznych zakładów, 

a przez to nie narazić na brak materjałów' koniecznej a 

pierwszej potrzeby. Tak widoki przyszłych czasów ogra­

niczają możność zysków z górnictwa , i zarobek dzienny 

w niem pracujących. Obok tego, dążeniem głównem 

produkcyi górniczej, jest wydanie najpotrzebniejszych 

płodów, które ziemia obej.muje. Szczęśliwy ten k r a j , 

który ma płody codziennej potrzeby, np. węgle, sol, ż e ­

lazo, miedź, ołów i t. p.; albowiem , przypuściwszy, że 

mniejsze b y łyb y  zyski z ich wydobywania, co tak nie 

jest,  to przecież użyteczność ich w ielka, powszechnie 

do wszystkich klass ludności rozciągająca s ię ,  zaspokoi 

jenie ogólnych i koniecznych potrzeb, zatrudnienie licz­

nych rzemiosł, oraz dostarczenie wygód i przyjemności



życia , jest niezmierzoną i nieocenioną kraju korzyścią , 

sprawuje obfitość i dostatek mieszkańców, a byle koszta 

produkcyjne przy wydobywaniu takich płodów się zw ró­

c iły , ju ż  niezawodna ztąd korzyść dla kraju  w y p ływ a ; —  

a cóż po złocie, jeżeli ten pośrednik zam iany drogo oku- 

piónym  być m usi, gdy po zapłaceniu p racy i kosztów 

w yrobienia, jest zysk żaden lub prawie żaden, korzyści 

zaś ogólne dla k ra ju , obok chwilowego a krwawego za­

trudnienia małej liczby górników, żadne.

U padły kopalnie Potozu w porównaniu z tern, czem 

b y ły , i nie w zbogaciły ostatecznie Hiszpanii; kopalnie zaś 

węgla i że la za , które są płodam i tan iem i, w  świetnym  

stanie utrzym ują górnictw o i przem ysł angielski, i są 

źródłem  ogrom nych kraju  tego bogactw . N ie koszto­

wność w ięc płodów  ziem i, lecz ich użyteczność stanowi 

bogactwo kraju. Pod tym  względem bogactw o krajowe 

z bogactwem  pojedynczego człow ieka, n ie da się jedną 

m iarą ocenić. Pryw atny w łaściciel drogich  kruszców , 

dla tego jest b o gatym , ze  za te pośredniki zam iany, d o­

stać m oże innych przedm iotów żą d an y ch ; lecz n aród , 

któryby tylko za z ło to , jako w artość zam ienną, w szy­

stkie swe potrzeby zaspokajał, stałby się zawisłym  od 

przem yślniejszego, który jest panem wartości u żytk o ­

w y ch , jak to w  powyższym  porównawczym  widzieliśm y 

przykładzie; a więc posiadanie płodów  ziem i codziennego 

użycia i ciągłej potrzeby, jakiem i są: w ęgiel, żelazo, i t. p. 

czyli wartości u żytk ow ych , największe kraju stanow i 

bogactw o.

W  ogólnościuw aźając wszelkie G ó rn ictw o , które kraj 

posiada, następujące ono przynosi mu ko rzyści:

i °  Powiększa bogactw o narodow e, przez massę w y­

dobytych i utw orzonych płodów , które przedtem  w  g łę ­



bi ziemi ukryte lub nie przerobione, były  martwymi 

i dla człowieka nie istniały; a przeto są nowem dodanem 

bogactwem.

2° Przez wydanie tych płodów, zwłaszcza gdy te do 

rzędu pierwszych potrzeb należą , jak np. sól, w’ęgle,kru­

szce pospolite: żelazo, m ied ź ,  ołów, cyna, i t. p., stawia 

się naród w możności obchodzenia się bez pomocy obcych, 

przynajmniej co do takich płodów i wyrobów.

3° K raj w zamian za płody i w yroby górn icze, któ- 

reby za granicą k u p ił, gdyby ich u  siebie nie m ia ł, 

może zużyć w kraju innego rodzaju p łod y i w yroby, przez 

co ożyw iają się w nim  rękodzieła i handel.

4° G órnictw o daje zatrudnienie i jest sposobem do 

życia  znacznej ludności, a m ianowicie: właścicieli grun­

tu  lub ko p aln i, albo zakładów hutniczych , górników, 

hutników, sążniarzy, w ęglarzy, furm anów , w łościan z oko­

licy do pom ocy do różnych  łatw iejszych prac najm owa­

nych , i t. d.

5° Dostarcza m aterjałów  na wszelkie narzędzia do 

uprawy ro li, a przez to do wzrostu rolnictw a się przy 

czynią.

6° P łody i wyroby górnicze stając się następnie przed­

miotem reprodukcyi w różnych fabrykach, zatrudniają li­

czne gałęzie przemysłu wewnątrz k r a j u , a mianowicie 

liczny szereg rzemiosł i rękodzieł kruszcowych. Tym  

sposobem, rozszerzony na podstawie posiadanych ma­

terjałów do przerobienia przem ysł krajowy, ożywia han­

del i powoduje ogólną pomyślność.

y° Jako dostarczające m aterjału do budow y dróg 

z kolejami żelaznCmi, do robienia machin parow ych i pa­

liwa do tychże (węgla kamiennego), pow oduje łatw ość 

kommunikacyi, oszczędza koszta przewozu i czas, a tak



przez ułatwienie zam iany, przyczynia się do wzrostu bo­

gactwa krajowego.

8° G órnictw o, przez pewnego rodzaju płody, to jest: 

ołów , m iedź, żelazo, cynę, cynk i siarkę, daje krajow i 

środki niezawisłej od obcej pomocy obrony.

9 0 Stanowi źródło  intraty dla właściciela. Skoro gór­

nictwo zostaje w ręku R ządu i przez Rząd jest prow adzo­

ne, czyni Skarbowi in tratę; jeżeli zaś w ręku p ryw at­

nych zostaje, w tedy przynosi także dochód Skarbow i, 

gdyż tenże może pobierać różnego rodzaju op łaty, ju ż to 

bezpośrednio od właścicieli górniczych, jak  np. w N iem ­

czech, F ra n cji, ju ż też pośrednio od konsum entów, lub 

od rzem iosł produkujących wszelkiego rodzaju w yro­

by, a które w górnictw ie źródło swe mają; albo wreszcie 

przez różne opłaty przy opartych na płodach i w yrobach 

górniczych działaniach przem ysłow ych i handlowych.

io °  W  k o ń cu , w m iarę swego rozszerzenia i liczby 

ludzi górnictwem  zajętych , ogólne zużycie krajowe się 

powiększa.

Poznanie tych wszystkich korzyści górnictw a , poję- 

tem dopiero zostało z postępem nauki gospodarstwa na-

Starożytni uw ażając z jednej strony cenę kruszców , 

z drugiej trudy przy ich w yd o b yciu , —  k o rz y ś ć , to jest 

posiadanie płodów z wnętrza ziemi w y d o b y ty ch , uzna­

w ali za przyw ilej zw ycięzców , c ie m ię zy c ie li, czyli ty c h , 

których zwali w  swojem w yobrażeniu ludźm i w olnym i, 

albo obyw atelam i,—  a p rzykrość, to jest pracę w ydoby­

cia  zostawując wyłącznie niewolnikom  lub skazanym  na 

karę do kopalni.

T ak było jeszcze u  G reków  i R zym ian. (Pand: L ib : 

X L V 1II. T it. 19 , art. 6  de pcenis.) W  w iekach średnich.



u następców łudów Germ ańskich ten stosunek się zmie­

niać począł, a około r. i ,000 (za H enryka 1Y  Cesarza), 

dostrzegać się daje w prawach niemieckich dążność pa­

nujących do przypisywania sobie wyłącznie posiadania ko­

palń . i prawo udzielania ich używ ania tylko z łaski swej 

M onarszej swoim wassalom; odtąd też ludzie trudniący się 

górnictwem  pewnych zaczynali używ ać przywilejów, które 

z następstwem czasu wzrastały 1 W  Polsce jeszcze w X IIfym 

wieku za M ieczysława III starego ( 1 1 7 9 — 1200) skazywać 

m iano, jak świadczy K adłubek, na karę do kopalni.

Z  przywilejam i wzrastało i rozw ijało się górnictwo 

w N iem czech, a gdy przez to przynosiło krajowi tern 

większe korzyści, znalazło też naśladowanie w ościennych 

krajach ; i w Polsce też wkrótce przywilei lepszych u ż y ­

wać poczęło. Z  górników tw orzyły się oddzielne korpo­

racje; osady i miasta przy kopalniach i hutach powsta­

jące, zaczęły się zwać miastami górniczem i i odznaczone 

byw ały od innych oddzielnemi wyższemi prawami przez 

M onarchów udzielanemi.

Takie uważanie górnictw a, mimo niskiego , w  poró­

wnaniu z dzisiejszym , stanu n auki, wzniosło je  bardzo 

znacznie w wiekach średnich; zawsze atoli uw ażając po­

myślność kraju oczym a m erkantylizm u, wieki średnie 

nie wzniosły się do pojęcia i ocenienia górnictwa z rze­

czywistego stanowiska. A by poznać co stanowi najw a­

żniejsze bogactw o, trzeba było  poznać gruntownie jego 

zasadę. D opiero ekonomiści końca X V IIs°  wieku i p o ­

czątku naszego objaśnili prawdziwe zasady bogactwa n a ­

rodowego, a nauka ich zaraz zastosowanie znalazłszy, 

w ykazała, nie h yp otezę, lecz rzeczywistość prawdy; roz­

winięcie zaś obszerne zgodziło się wszędzie w praktyce 

w swych wypadkach z teorją nauki ekonomii politycznej.



Pom iniem y tu rozbiór zasady praw nej, o różnicy g ó r­

nictwa jako regale , to jest za własność Panującego u zn a­

nego, a tern gdzie praw a przyznają własność płodów  

wnętrza właścicielowi pow ierzchni, g d yż to zostawiem y 

nadal do rozbioru przy wykładzie zasad prawa górnicze­

go; w ogólności wszelako uważać m ożn a, iż  i przez m o­

dyfikacje , jakiem i są dozwolenia P anującego i Rządów 

do kopania pryw atnym  (gwarectwa), tam gdzie górnic­

two ulega prawu królew szczyzny (re g a le ), praw ie ono 

jest zrównane z stanem górnictw a niezaw isłego, a lb o­

wiem wszędzie w łaściciel zakładu kopalnianego lub  hut­

niczego, to jest ten , który je  ostatecznie posiada i prze­

m ysł ten prow adzi, ma praw o do intraty, rów nie jak  

każdy inny właściciel gruntow y; i tu intrata górnicza 

równie jak  w rolnictwie intrata gruntow a, wzrasta w sto ­

sunku wydanych płodów.

P łody te natura d ostarcza; lecz one stają się d opiero 

w artościam i, gdy praca ludzka w ydobyw szy je  z ło n a  

ziem i, przygotuje one do naszych potrzeb. Praca była­

by najrzeczywistszą m iarą ich w artości, gdyby w każdem  

miejscu w obfitości p łody kopalne wydobyw ać i przera­

biać m ożna b y ło ; w tedy bowiem dostarczonoby na targ  

tylko o tyle płodów, o ileby te zw racały w artość p racy; 

lecz rzadkość i stosunek większej lub m niejszej obfito­

ści kopalni, oraz rozmaitość trudności do zwalczenia 

przy  pracach w  różnych zakładach g ó rn iczych , nie do­

zw alając wydawania płodów g ó rn iczych , w stosunku 

prostym  żąd an ia, wznoszą ju ż  cenę tych płodów  nad 

wartość p racy użytej; tu nadto doliczyć trzeba, p o d łu g  

tego co się pow yżej rzekło, intratę górniczą w łaścicielo­

wi przynależną, a w razie gdy przy produkcyi są jak ie  

kapitały nakładowe, i zysk od  kapitałów , które jako  sk u ­



tek nagromadzonej pracy uw ażać także m ożna. Rzecz tę 

objaśnia też następujący p rzyk ład : rud a żelazna w g łę ­

bi ziemi u k ry ta , nie ma żadnej wartości dla człow ieka, 

dopóki jej ręka ludzka nie w ydobędzie; odtrąciw szy in- 

tratę w łaściciela i zysk od kapitałów  na narzędzia w yło­

żon ych  , w  wartości rudy w ydobytej, wartość pracy znaj­

dziem y. Z  przybyw ającą nową p racą, powiększa się 

wartość rudy, przerabiając ją  na surow izn ę, następnie 

na żelazo k u te , a coraz nowa przybyw ająca praca ludz­

k a , tyle sprawić m o ż e ,ż e  z funta że laza , którego cena 

jest zaledwie 7 gr., w yrabia sprężyny do zegarków , któ­

rych funt 5o  zł. kosztuje.

T a k  jak  w artość każdego płodu surowego lub prze­

robion ego, podobnież i w artość kruszców i innych p ło ­

dów górniczych, nie zależy ani od cen y zysków, ani od 

ceny zarobków, ani od intraty zkopalni pobierać się w in­

nej, ale od całej ilości pracy potrzebnej od chw ili roz­

poczęcia roboty przy w ydobyw aniu kruszców lub inn ych  

płodów  g ó rn iczych , aż do chw ili dostarczenia ich na 

targ; na targu dopiero otrzym uje w artość zam ienną c z y ­

li cenę targow ą, która zależy rów nie od wartości płodu czy­

li wyłożonej nań pracy i zw rotu intraty w łaścicielow i 

górniczem u, jak i do stosunków żądania i ofiarowania. 

U w ażanie takie płodów  g órn iczych , jako wartości w yda­

nych p odłu g tychże sam ych praw  ekonom ii politycznej, 

jak i wszelkie innego rodzaju w artości, postawiło uw aża­

nie przem ysłu górniczego na rów ni z  wszelkim innym  

przem ysłem , nadając m u ważność większą lub mniejszą, 

w stosunku do korzyści rzeczyw iście krajow i przyniesio­

nych. Porzuciw szy m erkantylne zapatrywanie się na gór­

nictwo, jako źródło  dostarczające drogich kruszców , za­

częto głów nie uw ażać na massę korzyści przyniesionych
DOM I. 2



przez pewny rodzaj prac z przem ysłu górniczego ogóło­

wi społeczeństwa, i że tak rzeknę, nie na cenę czyli dro- 

gość wydobywanego kruszcu, ale głów nie bacząc na m as- 

sę czyli summę otrzym anych wartości.

R zeczyw iście też kopalnie w ęgla, soli, fabryki że la­

z a , cynku, o łow iu , m iedzi, srebra i z ło ta , z korzyści 

prow adzone, zbogacić m o g ą ;—  kopalnie zaś choćby 

złota, gdy z dochodów nakładów nie opędzają, nie są ko­

rzystnem u

U w ażm y na przykład jakie samo zastosowanie w ęgla 

kam iennego do potrzeb naszych, korzyści przyniosło. — - 

G d y  na paliwo węgla kamiennego zaledwie w X V II I tym 

wieku w E uropie nieco powszechniej u żyw ać p o częto , 

dziś u życie  jego zm ieniło postać przem ysłu E uropy i n o ­

wego świata; ono jest podstawą upowszechnienia m achin 

parow ych; m aterjał ten, którego stos zaledw ie w yrów na 

cenie m ałego pieniążka zło tego , przez swą użyteczn ość 

praktycznie o wiele większą przynosi od niego usługę 

tow arzystw u.

N auka gospodarstwa krajow ego, i ogólna z nią roz­

winięta cyw ilizacya przem ysłowa świata , zm ieniła ch a­

rakter dawny przem ysłu górn iczego; zniosła tęż p otrze­

bę w yłączności i przyw ilejów , jakich górnictw o i ludzie 

w  niem zatrudnieni (Bergyerwanden, to jest górnicy 

i  hutnicy wszelkiego rodzaju, tak zarządzający jako i p ra­

cujący), aż do naszych praw ię czasów, wszędzie u żyw a­

l i , a w Niem czech i S zw ecji, dotychczas jeszcze nieledwie 

w  zupełności one posiadają. W  ogólności w N iem czech 

up adł duch korporacji uprzyw ilejow anych przem ysło­

w ych  (cechy, m aitrises, die Innungen); został on tylko 

jako form a; podobnież i w górnictw ie duch w yłączności 

praw ie tylko między najniższem i pozostał robotnikam i.



Tym to assocjacjom pracujących w zeszłych w iekach , 

przyznać winna Europa udoskonalenie szczegółowe rze­

m iosł, winna też i ulepszenie niektórych robót w górni­

ctw ie, do których oprócz nabycia wprawy i zręczn ości, 

potrzeba i nauki; lecz dopiero w ostatnim półw ieku ol­

brzym ie udoskonalenia w m echanice i dziale nauk p rzy­

rodzonych, podniosły do naj‘ wyższego stopnia naukę 

górniczą i hutniczą. D aw niej trzeba było w yłączności, 

żeby przyciągnąć i utrzym ać ludzi w pracy górniczej, 

i uchronić się od niezdatnych; dziś współubieganie za­

pewnia zdatnych robotników zakład om , zapewnia im 

ciągłe ulepszenia i  udoskonalenia, zapewnia dobroć pro­

duktu. G d y  do w ykonania robót w kopalniach i hu­

tach, w praw nych używ ając górników i hutników , taniej 

i dokładniej p łody z ziemi w ydobyć i tańsze i lepsze w y­

roby z hut otrzym ać m ożna,—  rów nież do ogólnego p ro ­

wadzenia przem ysłu górniczego koniecznie um iejętnych 

potrzeba zawiadowców i rzecz znających pilnych dozor­

ców. Pod tym  względem niezm iernie i w yłącznie jest 

potrzebna opieka rzą d u , gdyż kształcenie takich ludzi 

w wielkich zakładach lub oddzielnych szkołach nastą­

pić tylko może. Znane są powszechnie akademje górni­

cze w Szem nic (w W ęgrzech), w F rejb u rgu  założona w r . 

i y 65, w P aryżu  17 8 3  i 18 16 , i w P etersb u rgu , które 

tylu uczonych, tylu  zdatnych naczelników zakładów  w y­

dały, znane szkoły górników w F ich ten b ergu, w Saint 

Etienne r. 1 8 1 7  i t. d.

Skutkiem rozszerzonych nauk, stanęliśm y na tym  sto­

pn iu , iż śmiało powiedzieć m ożna, że  G órnictw o a szcze­

gólniej H utnictw o wszelkie, m ianowicie zaś że la zn e , od 

pół wieku większe zrobiło  postępy, jak  przez kilkadzie­

siąt wieków, które nas poprzedziły. N auka więc t a , na



wzniosłym  stopniu doskonałości dziś stojąca, stała się 

tak w a żn ą , iż  nie godzi się aby dla kogokolw iek b y ła  

obojętną.

Nienajpośledniejsze też m iejsce pod względem g ó r­

nictw a zajm uje kraj nasz, w którym  obfite uposażenia od 

natury w massy nieprzebrane węgla kam ien nego, jakie- 

m i zaledwie A n glja  poszczycić się m oże; rudę że lazn ą, 

praw ie wszędzie się zn ajd u jącą , bogaty galm an , rudę 

ołow ianą w  daw nych szczególniej kopalniach O lkuskich, 

oraz rudę miedzianą i źródła  sło n e, obok dostatku la ­

sów i strum ieni znacznych w ód , najgłówniejsze p o trze­

b y  zaspokoić.zdołają, i dają m ożność prow adzenia ob­

szernie przem ysłu górniczego.

G órnictw o w kraju  naszym  dziś szeroko rozgałęzia­

jące się i rokujące wzrost większy, w zeszłych w iekach 

m iało też swoje św ietne epoki, szczególniej w  w ydaw a­

niu soli i o ło w iu ; wystawienie przeto h istoryczne k o le i 

górnictw a polskiego, nie pow innoby b y ć  pozbaw ionem  

pew nego zajęcia. W  tym  w zględzie n ic u  nas dotąd nie 

przedsiębrano n ap isać, i w yprzedzić się daliśm y innym  

n arod om , u których  tyle dzieł' szczegółow ych h istorycz­

nemu kształceniu się górnictw a w ich k ra ju , lub  sta ty ­

cznemu jego opisowi pośw ięconych istnieje. G d y  on i 

praw ie historją każdej kopalni lub zakładu w ydrukow a­

ną posiadają, właściwą zepewne będzie rzeczą, aby i o na- 

szem górnictw ie, które przez obcych  nieznane i lekce 

w a ż o n e , a przez krajow ych  naukow o nie było  trakto- 

wanem , bliższe zbierane b y ły  w iadom ości, i obok w y ­

łożenia ich h isto rji, dzisiejszy ich  stan b y ł  opisanym .

M ając m ów ić o kolejach przeszłego i o stanie obe­

cnego górnictw a, nie od rzeczy będzie w y ło ży ć  przede- 

wszystkiem  oddzielne wszelkie zatrudn ien ia, stanow iące



zawód górniczy, które wspólnie i razem  dążą do tego ce­

la ,  aby w ydobyć ukryty p łód  z ło n a  ziem i, i  albo w prost 

go oddać do zu ży c ia , lub też poddać następnym  prze­

robieniom , ta k , iżb y  stanow ił produkt będący m aterja- 

łem  surowym  (matiere prem iere)do przekształcenia czyli 

reprodukcyi w licznych rękodziełach i rzem iosłach.

Takiem i zatrudnieniam i górniczem i s ą :—  Rozpozna­

nie ziemiorodne k r a ju ,— K o p aln ic tw o —  i z niem po­

łączone M iernictw o kopalniane,— oraz czyszczenie i przy­

gotowywanie rud w y d o b y ty ch .— H utn ictw o, a miano­

wicie przetapianie r u d , czyszczenie kruszców  otrzym a­

n ych , ich przerobienie.—  Probierstw o. —  W arzenie so­

lanek. —  F abrykacja siarki i t, p. —  W reszcie Budo­

w nictw o kopalniane i hutnicze, i nauka o m achinach 

w  górnictwie w szczególności używ anych i budowaniu 

machin tychże.

G dy wszelkie stosunki m iędzy trudniącem i się gór­

nictwem i praw a rzeczy przedm iotem  górnictw a będą­

cych , w ym agają opisania ich przez u staw y, a nad cią- 

głem  utrzym aniem  w zakładach górniczych jednostajne­

go i porządnego biegu, czuwa zwierzchni zarząd górniczy 

jako w ładza w ykonaw cza, działając także na zasadach 

przepisów przez najwyższą w kraju  władzę postanowio­

nych , ztąd też potrzebną jest znajom ość praw górniczych.

Z  kolei przeto rozbierać się m ających przedm iotów, 

przejdziem y po szczególe:

i °  Opisanie wszystkich zatrudnień górniczych, przy- 

czem wyjaśnione będą głów niejsze w yrażenia techniczne 

(Technologja Górnictwa), następnie;

a° po takiem o p isan iu , staraniem  będzie w yłożyć 

dzieje górnictwa polskiego od czasów najdaw n iejszych,



zakończając opisem dzisiejszego stanu wszelkich kopalń 

i zakładów hutniczych kraju  naszego ^Opis historyczno- 
statystyczny Górnictwa Krajowego).

3° W ykład  porównaw czy system atów praw g ó rn i­

c z yc h , a w szczególności dawnego praw a górniczego 

polskiego ( tFykład prawa górniczego).
W  końcu znajduje s ię :

4° Zbiór U staw , P rzyw ilejów , Poleceń i U c h w a ł, 

stanow iących przepisy dawnego Prawa górniczego p o l­

skiego, c z y li: Corpus juris metallici polonici anti-

ąuioris.



CZĘŚĆ I. 

TECHNOLOGIA GÓRNICTWA
czyfti

OPISANIE W SZELKICH CZĘŚCI GÓRNICTWA, 

ZAKŁADÓW GÓRNICZYCH I ZATRUDNIEŃ 

W TYCH ŻE.





CZĘSC I.

TECHNOLOGJA GÓRNICTWA
CHjtY

OPISANIE W SZELKICH CZĘŚCI GÓRNICTWA,

ZAKŁADÓW  GÓRNICZYCH I ZATRUDNIEŃ 

W  TYCHŻE.

G órn ictw o trudniąc się wydobywaniem z łona ziemi ciał 
kopalnych, i pierwszem ich przerobieniem, obejmuje:

I. Kopalnictwo, to jest sztukę wydobywania ciał 
kopalnych z ziem i, czyli wydawanie płodów górniczych.

II. Hutnictwo, to jest sztukę otrzymywania z pło­
dów górniczych przez pierwsze onych przerobienie, wy­
robów górniczych..

Wykład sztuki kopalnictwa i hutnictwa, czyli Tech- 
nologją Górnictwa, poprzedzimy niektóremi ogólniej- 
szemi wiadomościami z nauki ziemiorództwa, o położe­
niu i znajdowaniu się ciał kopalnych w ziemi, zostawu- 
jąc szczegółowy opis tychże ciał Mineralogii czyli kamie* 
nioznawstwu.
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R O Z D Z IA Ł  I .

Z I E M I O R G D Z T W O .

O D D Z IA Ł  I.

OZNACZENIE GORUTWOROW ZIEM I.

Ziemiorództwo (Geologja), jest to nauka o tworze­

niu się i zm ianach pokryw y ziemskiej, —  system atyczne 

zaś przedstawienie c ia ł tw orzących tęż p okryw ę, jest 

przedm iotem  Ziemioznawstwa ( Geognozyi).
W  układzie c ia ł nieorganicznych (skał, kamieni, zie­

mi), stanowiących dzisiejszą pokryw ę ziem i, wykazują się 

skutki licznych przeobrażeń, które w  wiekach od nas 

odległych przez nadzwyczajne zalew y i działania ognia 

następowały.

M assy c ia ł ziemskich n ieorganicznych, zw ane ska­
łami, ziemiotworami lub górutworami (roche, terrain , 

form ation, F e lsa rt, G eb irgsart, G ebilde), ze względu na 

swe powstanie, dzielone są na utw ory ogniowe i w odne, 

z których ostatnie przedstaw iając w swym układzie n ie ­

zm ienne następstw o, uważane są za.porządkowe, nor- 

malne (norm ale G ebilde), pierwsze zaś za przypadkowe, 
nienormalne (abnorm e Gebilde).

I. GÓROTWORY POCHODZENIA OGNIOWEGO.

Utwory ogniowe ^terrains d’origine ignee,Feuer-G e- 

bilde), odznaczają się swemi kształtam i, niepodlegające- 

m i jednostajnym  praw idłom , a położenie ich  w ło n ie  

ziem i, ńie zawsze zachowuje stały porządek, —  ztąd na­

zwanie utworów tych przypadkowemi, nienormalnemi 
(abnorme Gebilde). W  nich nie napotyka się  skamienia­



łości szczątków organicznych (petrifications, Petrefa- 

cten, Versteinerungen).

Jedne ze skał nienorm alnych, są niewątpliwie da­

wniejszego utworu, inne zaś wcześniejszego, a nawet dziś 

jeszcze tworzą się (wulkany); ztąd podział ich na ogniowe 
dawne, czyli plutoniczne,—  i nowe czyli wulkaniczne.

I. Skały Plutoniczne.

Plutoniczne skały  mieszczą w sobie utw ory przez 

dawniejszych Geologów objęte pod nazwiskiem Skał 
pierwotnych (terrains primitifs, Urgebirge), te są :

a) Skały plutoniczne nieławicone (terrains plutoniques 

non stratifies, ungeschichtete oder massige Gebilde), 

do którycli należą następujące rzędy  czyli gromady:
\a Gromada, skał granitowych (groupe granitique) 

jako to: granit, gnejs, syenit, porfiry krzemionkowe i kwar­

ce, feldspatzbity czyli białoskał(jWersstein). -/ . ,
D o tej gromady należą stepy granitowe U krainy nad 

Bugiem.

i a Gromada, skał serpentynowych (groupe des roches 

serpentineuses), którą składają: serpentyn (ophiolite) wraz 

z kamieniem migającym (diallage,Euphotid, Schillerfels).

3® Gromada, skał trapowych (groupe des roches 

trapeennes), to jest: trap pierwotny czyli zielonoskał (dia- 

base, Grunstein), feldspat (corneenne, Hornstein), amfi- 

bol (Hornblende), porfiry glinkowe (porphyres argileux, 

Thonsteinporphyr), amfibolowe i feldspatowe (Hornblen- 

de-und Hornstein pophyre).

b) Skały plutonie zne ławicone (terrains plutoniques 

stratifies, metamorphische Gebirge), zdają się b yć  

skutkiem wywartego działania ogn ia , na kształcenia 

wodne. T u  n a le ż y :



4“  Gromada,  łupków pierwotnych (groupe des schi- 

stes prim itifs, U rschieferige Gesteine), jako to : łup ek  

ilasty (schiste argileux,ph yllade, T h on sch iefer,k illas),łu ­

pek krzem ionkowy (schiste s ilic ie u x , jaspe schistoide, 

Kieselschiefer), łup ek ałunow y (schiste alum ineux, Alaun- 

sehiefer), łup ek talkowy, łupek am fibolowy (schiste am - 

phibolite, H orblendeschiefer), łupek błyszczow y (schiste 

m icace, G lim m erschiefer), wreszcie wapień pierw otny 

czyli m arm ur kararyjski (m arbre ou calcaire saccaroide 

schisteux, U rkalkstein , granular limestone).

II. Skały Wulkaniczne.
Wulkaniczne skały  (roches vo lcan iqu es, Y u lk a -  

nische G ebirge). C zas ich  pow stania należy do ostatnich 

przekształceń pokryw y powierzchni ziem i. T e  mieszczą 

w  sobie:

a) Skały wulkaniczne pochodzące z w ybuchów  o gn io ­

w ych , jako  to : trach yty, bazalty, tu fy  bazaltow e, 

law y, pum exy (ponce, Bim stein), trasy czyli tufy 

w ulkaniczne i inne ciała w kraterach wulkanów'.

b) Skały pseudo-wulkaniczne, pochodzące z ogni we­

w nętrznych, a m ianow icie z gorenia węgli kam ien­

n y ch , bitum ów , siarki i t. p.

II. GÓHUTW ORY POCHODZENIA W ODNEGO  
CZYLI OSADOW E.

Utwory wodne czyli osadowe (terrains d’origine ne- 

ptunienne ou sedim entaires, N eptunische G ebirge), zda- 

ją  się jakby zachowały ślad osadzania się następnego je­

dne po d ru g ich , podług jednostajnego praw idła i nieod­

miennego porządku; ztąd nazwanie ich utworami porząd- 
kowemi (norm ale Gebilde). O znaczają je  też nazwiskiem  

skał osadowych łub  uławiconych (terrains stratifies, G e- 

scbichtete Gebirge). U tw ory neptuniczne, m ieszczą w  so-



bie liczne skamieniałości c ia ł o rgan iczn ych ; każda gro­

mada górutw orów , ma sobie w łaściw e skamieniałości 
(petrifications, Y ersteinerungen, Petrefakten), z działu  

roślin , zwierzokrzewów, lub zw ierząt; w głębszych czy­

li wcześniejszych góru tw orach , są ślady przedpotopo­

w ych  i ju ż  zaginionych rodzajów , w w ierzchnich czyli 

późniejszych góru tw orach , szczątki dziś jeszcze istnieją­

cych  rodzajów.
Stały  porządek czyli następstwo tych utw orów , albo 

raczej członków utworów (membres d’une form ation , 

G lieder des Gebildes), dozwala naznaczyć pewną domnie­

maną kolej pod względem czasu ich  powstania. Już da­

wniejsi G eologow ie, a pom iędzy niem i najpierwszy W e r­

n er, naznaczali skałom przez nas pod nazwaniem pluto- 

nicznych opisanym najdawniejszy czas powstania i zwali 

je  skałami pierw otnem i, następnie zaś utw ory osadowe 

czyli u ław icon e, dzielili na skały przechodowe, w arstw o­

w e, trzeciorzędowe i napływowe.

Dzisiejsi G eologow ie dzielą utw ory te na gromady czy­
li rzędy utw orów, wspólne cechy szczególniej pod w zglę­

dem znajdujących się w nich skam ieniałości, stale noszące.

I. Skałyprzechodotce,
(Terrains de tran sition , U ebergangsgebirge).

i a Gromada, szarogłazu i wapienia przechodowe- 

go (groupe de la Grauw acke, G rauw ackeund U ebergangs- 

kalkstein G ruppe).

U tw ór ten m ieści w sobie następujące c z ło n k i: łu ­

pek ilasty szarogłazu (schiste argileux de la grauw acke, 

Grauwacke - T h ou sch iefer, clay-slate), łup ek  szarogłazu, 

(schiste traum atique ou grauwacke schisteuse, G rauw a­

cke-schiefer), szarogłaz (traumate, G rauw acke), dolom it,



wapień przechodowy (calcairede transition,U ebergangs- 

kalkstein, transition limestone).

Tego utw oru są: sm ugi kraju od Ł agow a do Chęcin , 

i od Bodzentyna do K ie lc ; tu także n ależy  utw ór wapie­

nia z ortoceratytam i Podola.

II. Skaty warstwowe,
(Terrains secondaires ou stratiformesFlcetzgebirge).

a) Utwór warstwowy dawniejszy (aelteres Flcetzge- 

hirge.)

a® Gromada, utwór węglowy (groupe carb on ifere, 

Steinkohlengruppe).

Grom adę tę składają następujące c z ło n k i: daw niej­

szy piaskowiec podstawowy czerw ony (vieux gres rouge, 

ou gres pourpre, alter rother Sandstein, old red Sand- 

stone), wapień górny czyli w ęglow y (calcaire de inonta- 

gne ou carbonifere,Berg-oderK ohleń-kalkstein, m ountain 

limestone), piaskowiec w ęglow y (gres h o u ille r ,. K oh len - 

oder Floetzleerer-Sandstein, coal-grit or m illstone g r it) , 

wreszcie pokłady węglowe (terrain h ouiller, Steinkohlen- 

felder, coal m easures), poprzerastałe i nałożone łupkiem  

węglow ym  i łupkiem  palnym  (schiśte houiller et b itum i­

n em , Kohlenschiefer und Brandschiefer).

U tw ór w ęglow y w kraju naszym rozciąga się od S ła w ­

kowa do granicy Szląskiej, i zawiera obszerne kopalnie 

węgla kamiennego.

3® Gromada , piaskowiec czerwony i wapień da­
wny warstwowy (groupe du gres rouge et du Z ech ste in , 

Rothliegendes und Zechstein Gruppe).

W  tej grom adzie są: piaskowiec czyli konglom erat 

czerwony podstawowy (conglom erat rouge ou gres an­

cien , rothes T odteliegende, new red conglom erate), ł u ­



pek marglowy miedziany (scbiste cuivreux ou m arneux, 

Kupferschiefer oder M ergelschiefer), wapień dawny w ar­

stwowy zw any niewłaściwie wapieniem alpejskim (cal- 

caire a lp in , Zechstein oder selterer Floetzkalk, magne- 

sian limestone), m argle (marne cen dre, M ergelerde), 

dolomit (R auchw acke), wapień bitum iczny czyli cu­

chnący (calcaire fetid e, bituminoeser K alk-oder S tin k - 

stein , bitum inous lim estone) i gyps.

Siady tego utw oru są pod Zagdańskiem , na północ 

K ielc.

b) Utwór warstwowy nowszy (jungeres Flcetzgebirge).

4“  Gromada, piaskowiec pstry, wapień muszlowy 
imargiel pstry  (groupe du gres bigarre, du calcaire co- 

quiller et des inarnes irrise s, bunter Sandstein , Muschel- 

l^alk und K euper G ruppej.

Gromada ta wr trzech głów nych utw orach swoich, n a­

stępujące zawiera członki: piaskowiec pstry (gres bigar­

re, bunter Sandstein, new red Sandstone or variegated S.), 

sól kamienna (sel gem m e, Steinsalz), glina solna (argile 

salifere, Saltzthon), gyps warstwowy- nowszy (jiingerer 

Flostzgyps), wapień cuchnący (Stinkstein), za temi idzie 

utwór kruszcorodny wapienia muszlowego (calcaire co- 

quiller ou conchylien, M uschelkalk, shell limestone), 

wapień dolomitowy m uszlowy (M uschelkalk-dolom it) i 

łupki m arglowe pstre (Schieferiger keuperthon), po tych 

następuje g yp s , bezwodny gyps (Anhydrit), sól kam ien­

na, piaskowiec m arglow y (gres du K euper, K euper M er- 

gel oder bunter M ergel, new red marle).

D o utw oru m uszlowego w apien ia, należy przestrzeń 

między N ową-górą, Olkuszem , aż ku S iew ierzow i, boga­

ta  W pokłady rudy ołowianej i galm anu.

5“  Gromada, utwór Has (piaskowca karpackiego)



i wapienia jura  (groupe du liaset cłu calcaire jurassiąue, 

Lias,-Karpathen-Sandstein, und Jurakalkstein G ruppe).

W  tym utworze s ą : W apień b ia ły  lias (calcaire m ar- 

neux a gryphees, Liaskalkstein, G ryphitenkalk, L ias), łu ­

pek ilasty lias (Lias thon -, oder M ergelschiefer), piasko­

wiec biały lias odpowiadający piaskowcowi karpackiemu 

(gres blanc du lias, L ias, - Karpathen Sandstein , L ias- 

sandstone), gyps (siarkan wapna), g lin y  chlory tyczne 

czyli solne (argile salifere, Salzthon), sól kam ienna (sel 

gem ine, Steinsalz), gyps warstwowy nowszy (jiingerer 

Floetzgyps), wapień ikrow y żelezisty czyli jura-w apien 

żelezisty (oolitheferrugin euse,unterer eisenschussiger Ju- 

ra k a lk , inferior oolithe), jura dolom it (dolom ie juras­

siąue), jura-w apień nadkładowy (calcaire j urassiąue, jun - 

gerer Jura-oder Oolithen-kalkstein), konglom eraty pstre 

(breches bigarrees, bunte B reccien , calcareous g rit, Fo- 

rest and Cornbrash m arb le ), kamień litograficzny , 

wapień zw ierzokrzew ow i (calcaire coralliąue, coral-rag).

D o  tej grom ady należy piaskowiec biały  Sandom ier­

ski, ciągnący się od K unow a przez W ąchock, Szydłow iec, 

R adoszyce, K ońskie, O poczno, aż do D rze w icy ; — - pod 

K unow em  zawiera pokłady cieńkie węgla kam iennego, 

a w całym  ciągu znajdują się obfite kopalnie ru d y  żela­

znej ilastej i brunatnej.— Biały piaskowiec i w apień K a r ­

packie, ciągną się przez pasmo gór K arp ack ich , Bieskidy 

aż do M armarosz i Ziemi Siedm iogrodzkiej. —  Sól k a ­

m ienna w W ieliczce i Bochni i saliny galicyjskie aż do 

Bukowiny także tu należą. —  Jura-wapień rozciąga się 

smugą od K rakow a i A lw ernii przez W o lb ro m , P il ic ę ,  

Ż a rk i, aż za Częstochow ę i do W ielunia.

6* Gromada, iłu, piaskowca zielonego i  kredy 
(groupe cretace, L etten ,G run san d und K reide G ruppe).



W*tej grom adzie są następujące członki: węgle czar- 

no-brunatne (houille lirnoneuse, M oorkoble), piaskowiec 

żelezisty (sable ferrugineux, Eisensandstein, Ironsand), 

i glina czyli i ł  żelezisty (argile veldienne, W alderthon 

und eisenschussiger blauer L e tte n , W ealdclay), piasko­

wiec zielony (gres vert, glauconie sableuse, griinerSan d- 

ste in , Q uadersandstein, greensand), kamień kredowy 

zwany powszechnie opokę (craie chloritee ou glauconie 

crayeuse, chloritische K reid e, lower chalk), kreda mar- 

glowa gruboziarnista (craie grossiere, grobeK reide, chalk- 

marl) i biała kreda (craie b la n ch e , weisse sehreibende 

Kreide, chalk).

M ieszczące się w tej gromadzie węgle czarno-bruna- 

tne i  piaskowiec żelezisty z pokładam i rudy żelaznej ka­

mionkowej i ilastej, znajduję się od K rom o ło w a, po riad 

W artę, przez Częstoehowę aż do W ielunia.— M argiel k re ­

dowy pokrywa Proszowskie i dolinę N idy i stanowi grunt 

zwany rędzinę;— a opoka i kreda cięgnie się od Szczebrze­

szyna w Lubelskiem , po nąd W ieprzem  i dalej aż za L w ów , 

oraz od Brodów do Krzem ieńca na W ołyn iu .

III. Górutwory trzeciorzędowe
(Terrains tertiaires, tertiaere Gebilde).

7“  Gromada, węgli brunatnych i wapienia trze­
ciorzędowego (groupe supercretace, Braunkohlen und 

Grobkalk Gruppe).

Grom adę tę sk ła d a ją : piaskowiec węgla brunatne­

go (Braunkohlensandstein), a w  nim także węgle bruna­

tne , lignity i bursztyny, glina gancarska czyli glinka 

ogniotrwała (argile plasticjue, argile refractaire, Toepfer- 

Thon, plastic clay) —  wapień gruboziarnisty z piaskiem 

(calcaire grossier, sandiger G robkalk), wapień wód rze­

cznych (calcaire d’eau douce, Susswasserkalk, freshwater 
t o m i . 4



limestone), gyps z kościami i margiel (gypse a ossemens 

et m arne deau-douce, knocbenfuhrender G yps u n d M e r- 

gel), piaskowiec rzeczny (gres et sable marin superieur, 

Siisswassersandstein, upper marinę formation).

U tw ór gliny gancarskiej rozciąga się od Zakroczym ia 

do D obrzynia po prawej stronie W isły , i od Dobrzynia 

po lewym  brzegu tejże rzeki aż do Ciechocinka; —  tak­

że  i w okolicach L w ow a, —  wapień gruboziarnisty trze­

ciorzędow y zaś w Lubelskiem  od Biłgoraja do Zaklikow a.

8“  Gromada, piaskowcu i konglomeratów trzecio­
rzędowych  groupe des gres tertiaires et des breches ou 

p ou din gu es, M olasse und N agelflue, und M uschelsand- 

stein G ruppe).

G rom ada ta m ieści w sobie piaskowiec trzeciorzędo­

wy z lignitam i (gres tertiaire a lignites, Molasse), konglo­

m eraty różnorodne (poudingue ou breche polygenique 

et calcaire, N agelflue), piaskow iec trzeciorzędowy m u- 

szlowy (gres coquiller superieur, tertiaerer M usclielsand- 

stein)— -wapień rzeczny (calcaire d’eau d o u c e , Susswas- 

serkalk), kam ienie m łyńskie (pierre m eu liere , porceser 

Susswasserquarz), konglom eraty m uszlowe, grochowco- 

we (breches tertiaires, M uschel und Pisolithen-Conglo- 

merate), ruda żelazna grochow cow a, brunatna i czerw o­

na (mine de fer pisiform e et brune, Bohnerz, B raun -und 

Botheisenstein), piaskowce trzeciorzędow e wierzchnie 

(jungste tertiaere Sandsteine).

D o ut woru tej grom ady naleząO kolice Buska i Staszowa.

IV. Górutwory napływowe
(Terrains de transport, aufgesdhwemte G ebirge).

U tw ory te rozróżniają na napływ y będące skutkiem 

zalewów potopow ych, lub będące skutkiem naniesienia 

świeżego przez działanie wód lądowych.



9“  Gromada, napływów potopowych (groupe de di- 

luvion ou groupe des blocs erratiques, D iluyium ).

D o tej grom ady liczą się: iły , m argle, gliny, (argiles, 

marnes, Lelim , M ergel, Loes u n d T h o n , clay, marle), ka­

myki kwarcowe, zaspy piaskowe, (sables, G ru s, K ies und 

Sand), żw ir (gravier, cailloux roules, G erólle) i wreszcie 

urswiska skał z grom ady granitow ych, lub natury bazal- 

tycznej, to jest kamienie luźno po polu rozsiane czyli 

głazy narzutowe (blocs de transport ou blocs erratiques, 

Ablagerungen von Urfelsbloecken, Rollsteine.)

D o utw oru gruntów  ilastych należą urodzajne prze­

strzenie gruntów  pszennych od K rakow a do W od zisła­

wia i  K o rczyn a , ta k ie  od Sandom ierza i Zawichosta 

przez O patów do Słupi nowej, i w Lubelskiem  od Marku- 

szewa przez Lublin, Krasnystaw  aż do B u gu.— D o grun­

tów piasczys tych należą brzegi P ilicy  w O poczyńskiem , 

Radomskiem, brzegi W isły  od W arki do Kazim ierza, P o ­

dlaskie, i część północna O bw odu Krasnystawskiego. 

Rozsiane urwiska skał czyli głazy narzutowe, ciągną się 

smugą od W arszaw y do N owego-M iasta nad P ilicą, R a ­

domia i dalej pod Rzeszowem w G alicyi, a przez L ub el­

skie aż na L itw ę, i kończą się pod K arpatam i, i w po­

łudniowej Rossy i.

j o ® Gromada, napływowa nowa (groupe d a llu -  

vion, ou groupe moderne, A lluvium ).

D o tej grom ady należą: wapień ostatni morski (cal- 

caire m editareneen, jungstes Meereskalk), tu f wapienny 

(tu f ca lcaire,K alktu f, tufaceous limestone), to rf (tourbe, 

Torf, peat), ruda żelazna darniowa (fer lim oneux o u d a l-  

łuvion,Raseneisenstein, morass ore),ziem ia rodzaj na (terre 

vegetale, Dammerde), grunt ilasto-m arglasty (terrain li- 

m oneux, schlamiger oder m erglicher Boden) grunt pias.-



czysty (terre sabloneuse sandiger B oden), wreszcie na­

noszenia rzeczne (FIussalluvionen).

T o rf znajduje się koło.01eśnicy,koło  K orczyna i pod 

W olbrom iem  w Krakow skiem , podPraszką w K aliskiem , 

pod Sierakowem i za Pragą pod W arszaw ą, oraz w wie­

lu m iejscach w Augustowskiein. —  R uda żelazna darnio­

wa zajm uje znaczne przestrzenie w wielu m iejscach w K a ­

liskiem , pod Sochaczewem , pod G arw olin em , nad L i­

wem, koło Prasnysza, koło O strołęki, Ł o m ży, i w obw o­

dzie Augustowskim . —  G ru n t ilasto m arglasty jest pod 

W arszaw ą, w Błońskiem , Sochaczewskiem, Czerskiem , 

i w  Stobnickiem .— Piasczysty gru n t składa K aliskie, P o ­

dlaskie i t d.

D o  objaśnienia oddziału tego służą: wykazanie na­

stępstw górutw orów i głów nych ich  członków (fig. i ) ,  i 

przecięcie pionowe ziem iorodne K rólestw a polskiego 

w kierunku od W arszaw y do K rak o w a , od K oziegłów  do 

Zawichosta, i od rzeki B rynicy do K rakow a (fig. i  a.b. c.J.

O D D Z IA Ł  II.

POKŁADY C l l Ł  KOPALNYCH.

I. RODZAJE POKŁADÓW  CIAŁ KOPALNYCH.

W  górutw orach, ziemioznawca (geognosta) zapatru­

je  się na następstwo i położenie członków górutw oru, na 

stosunki u ław icenia, grubość mass i t. p ., gdy tymczasem 

głów nym  przedm iotem  górnika i szczególniejszem jego 

zajęciem  są znajdujące się w tychże górutw orach ciała 
kopalne (m inerały, les fossiles, m ineraux, Fossilien, Mi- 

neralien), a m ianow icie: rudy kruszcow e, w ęgle kam ien­

ne, só l, siarka, m arm ury, wapienie, piaskow ce i inne 

kamienie użyteczne do potrzeb człowieka.



Ciała kopalne znajdujące się w górutw orze stanowią 

pokłady (gissement, Lagerung). G d y pokłady te są ró* 

wnoczesne u tw oro w i, zachowują one wspólny z nim kie­

run ek, i odróżniają się tylko swą naturą czyli składem.

W  skałach nieław iconych, pokłady te zowią się ło­
żyskami (gite, L ager), w uław iconych, warstwami (cou- 

che, Flcetz). G dy pokład odmienny ma kierunek od gór- 

u tw o ru , w którym  się napotyka stanowi żyły  (filons, 

Gaenge). W reszcie gdy ciało kopalne nieregularną w gór­

utworze zajm ują przestrzeń, zowie się składem (depot, 

Stcecke).

1. Warstwy.
Warstwa (co u ch e, Flcetz), jest to massa kopaln a, 

pom iędzy członkami utworu położona i wspólny z niemi 

kierunek zachowująca. Spoczyw ające na niej skały sta­

nowią strop czyli nadkład (le toit, der D ach) a pod spo­

dem będące, spąg czyli podkład  (le m ur, die Sohle). O d ­

ległość pionow a m iędzy niemi stanowi miąższość czyli 

grubość pokładu (la puissance, 1’epaisseur, Msechtigkeit) 

(f ig . 3 . )

Niekiedy jest kilka w arstw, jedne w yższe od drugich, 

które pom iędzy sobą odróżniają się nazwiskiem ławic 
(banc, Baenke). G d y te nie są zbyt grube zowią je plas- 
kurami, lub obłazgami (lits ou feuillets).

2 .  Z t / f y .

Pokłady przecinające górutw ór w p o p rzek , i stano­

wiące ciało kopalne odmienne od samego górutw oru, zo­

wią się żyłami (filons, Gaenge). M ają one podobnie swój 

nadkład (le toit, das Haengende) i podkład (le m ur, das 

Liegende). Odstęp tych dwóch ścian od siebie oznacza 

grubość żyły. Płaszczyzny ograniczające ż y ły  i odcinające



je od górutw oru zowią się łupiny, salbandy (salbande, 

Saalband) (fig. t\, a).
G d y pokłady, czy to w warstwach czy żyłach p o czy ­

nają się przy powierzchni ziemi i tam że są widoczne, za­

padając następnie w głębie, początek ten zowie się wycho­
dnią (affleurenent, tete, das Ausgehende).

3 . S k ła d y .
G d y pokład zajm uje znaczną i ciągłą przestrzeń w gór- 

utw orze, tak, iż nie m ożna oznaczyć jego rodzaju, zowie 

się składem piętrowym czyli szlokwerkiem (masse, Stock- 

werk) (fig. 4 , h.).
Płaszczyzna pokryta ciałam i kopaln em i, które się 

przez oderwanie jak gdyby przypadkowo nagrom adzone 

znajdują, zowie się składem napływowym (depót d em i- 

nerai de transport, Seifengebirge). -

O dróżniają też jeszcze składy nieregularne (am as 

irregu liers, Putzenw erke), składy w I'dębach czyli bu­
łach i gniazdach (rognons nids, K lum p en , N ieren und 

Jiester).

II. KIERUNEK, ROZCIĄGŁOŚĆ, GŁĘBOKOŚĆ, POCHYLE- 
NIE* POKŁADÓW .

Kierunek (d irection , R ichtung), warstwy lu b  ży ły  

w pewną stronę świata rozciągający się, p odłu g lin ii po­

ziomej uw ażany jest jego rozciągłością (etendue, das 

Streichen), oznacza się kątem jak i warstwa lub ży ła  

czyni z l in ją  południkową, na godzi/miku (compas) p o ­

dzielonym  od południa do północy na 12. godzin i tyleż 

od północy do południa (heures, Stunden). T e  się dzie­

lą  na kwadranse, m inutv, i t. d.

Rozciągłość w kierunku godziny 12 jest g d y  ży ła  

idzie równoodległe od południka i t. p.



W  porównaniu z poziomem uw aża się też na rozcią­

głość w głąb czyli głębokość (profondeur, Tiefe oder 

Teufe) ży ły  lub warstwy, to jest na jej pochylenie czyli 

upad lub spadek (1’inclinaison ou pendage, das Fallen) 

który oznacza się kątem na półkolu.

G dy kąt wynosi mniej jak 1 5 stopni Łyła lub war­
stwa zowie się poziomą (horizontale, schwebend); tu na­

leżą składy lezące (masses couchees, liegende Stcecke) 

(fig. 4), gdy od 15° do 4 5 ° lekkospadzistą (peu inelinee, 

planeures, plateuse, flachfallend) od 45° do y 5° w upad 
idącą (inelinee, donlegig)(fig. 4)> od y 5° do 90° stojącą 
lub pionową (verticale, stehend oder seiger), tu  należą 

stojące składy (masses droites, stehcndeStoecke)(f.3 a.b.).

III. ODMIANY W  REGULARNOŚCI POKŁADÓW .

Wszelkie pokłady kruszcowe (gissenient de m inerai, 

Erzlager) zawarte w górutw orze, składają się z rudy 
(minerai, Erz.) i w związku mechanicznym  z nią zostają­

cego ciała obcego czyli gangi (gangue, G angart, Gange).

Ż y ły  i warstwy są albo regularne albo ulegają roz­

maitym odmianom (derangem ent ou accidens des filons 

et couches, Abw eichungen in der Beschaffenheit derGaen- 

ge und Flcetze), jako t o :

a) gdy się ścieśniają lub nikną (reserrement, suppre- 

sion, Geschiebe, Yerdriickung),

b) wyklinają (se terminent en coins, Auskeilung).

c) utykają czyli szmurzą (se trovent bornes ou cou- 

pes, sich ausschneiden),

d) w płonną ziemię przechodzą (filons steriles, faule 

Riischel, faule Gaenge),

e j  mają rozpadliny (fenie, fissure, K lu ft  oderSpalte),



f )  usuwają się i tworzą wyrugowania czyli przer- 
wania (failes, crins, affaissement, W echsel, Sprin- 

ge, Y erriickung, Y erschiebung),

g) mają wygięcia i załamania (croch et, plis et re- 

plis ou inflections, wirft einen Hacken),

h) tworzą muldy czyli zagłębia, łęki (des jattes , 

M uldę, Becken),

i) m ają próżne wydrążenia, druzy, komórki (po- 

ches, craques, druses, D riisen ) zw ykle kryształa­

mi wewnątrz pokryte,

k) siodła czyli podniesienia łukowe, (selles, Sattel, 

Buckej), albo się spinają czyli w górę idą, 
l) dzielą się na gałęzie, rozgałęzienia lub ramiona 

(branche de filon, ram ification, T ru m m , Neben- 

kluft), a wtedy te albo 

m) idą razem czyli towarzyszą (s’appliquent l ’un a 

1’a u tre , s’accom pagnent, sie schleppen sieli, G e- 

faerten), lub

n) łączą się z sobą i mieszają (se brou illen t, sie 

schaaren sich), lub 

o) krzyżują się (secroisen t, siekreuzen sich), albo 

p) rozdzielają się (s eparpillent, gehen auseinander). 

Jeżeli rozgałęzienie jest po dwóch stronach jakiej gó­

ry lub rzek i, tworzą góry symetryczne czyli przeciwgó- 
ry  (roches sym etriques, Gegengebirge).

G dy ży ła  kruszcow a utyka natenczas w kierunku je j 

dalszym idzie smuga wypełniona jakowym  iłem  (zw ana 

Bestaeg albo G eleit), która prowadzi w dalszym ciągu  ż y ­

ł y  aż do m iejsca gdzie się znów napotkają (richtet 

sich auf.)
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K O P A L N I C T W O .

O D D Z IA Ł  I.

KOPALNICTW O.

I. PODZIAŁ KOPALNICTW A.

Górnictwo kopalniane, kopalnictwo(M in eralu rgie, 

Bergbau, G rubenbau), zawiera w sobie :

i ° Wynalezienie ciał kopalnych (recherches des mi- 

nes, Erdeekung der Fossilien) przez poszukiwania.
2° Wydobycie ciał kopalnych (exploitation des m i- 

nes, Grubenbau) przez kopalnie.

1. Poszukiwania.
Poszukiwania celem dowiedzenia się o bytności rud 

kruszcowych i innych c ia ł kopalnych, zowie się też śle- 
dzeniemluh kruszcośledzeniem (fouille, Schiirfen), k tó ­

rego się dopełnia:

1° przez kopanie w głąb czyli robotyposzukiwalne 
(travaux de recherche ou fouilles , Y ersu ch arb eiten , 

Schiirfen, Fundgruben), przez które od powierzchni (de 

la  surface, vom  T age), kopie się dla wynalezienia w ar­

stwy lub ży ły , szyby  lub sztolnie poszukiwalne (puits et 

galeries de recherche, Yersuch-Schachte und Stollen); albo 

2° przez odkopywanie (tranchees ouvertes , Ueber- 

róschen, N achgraben) blizko powierzchni pokazującego 

się ciała kopalnego; albo

3° przez zapuszczanie świdra czyli świdrowanie 
(sondage, Bohren , Bohrversuche) dla dowiedzenia się 

o bytności we wnętrzu ziem i ciała kopalnego, 
s o u  i .  5



O kolicę nieśledzoną zowią nietykaną okolicą (uuver- 

ritzte G egend). G dy ruda kruszczowa nie ma wychodni 
(n ’effleure pas, geht nicht zu T age  aus) trzeba na nią 

w ziemi natrafić (im  Anbruch). Przerżnięta ruda krusz­

cowa chodnikiem  lub sztolnią, zowie się objechaną 
(coupe, iiberfahren).

2. Kopalnie.
N a wyśledzonem m iejscu , rozpoczyna się prow adze­

nie roboty podziemnej (travail souterrain, G rubenar- 

beit), albo też tylko roboty odkrywanej (trayail a ciel 

ouvert, deblaiem ent des tranchees, Aufdeckarbeit).

N adto, roboty te podług większej lub m niejszej g łę­

bokości rozróżniane jeszcze byw ają na :

i °  Kopalnie (mines, G ruben oder Bergwerke, Ze- 

cheu), w których głęboko i sztucznie ciała kopalne w y­

dobywać trzeba.

2° Rudokopy (m inieres,Graebereyen) gdzie rudy nie 

są daleko od powierzchni.

3° Aa/me«i'o/a7rajy(carieres,Steinbruche) pod gołem  

niebem prow adzone; do tych doliczają marniurołamy, 
kopaniny gliny (glasieres, Thongraeberey), torfiarnie 
(tourbieres), i t. d. i wszelkie inne w odkrywce.

Aby robotę odkrywaną porządnie prowadzić, należy 
łamanie (abattage, Abbrechen) urządzić w stopnie czyli 
ław y  (banquettes, grandins, stufenweise).

II. CZĘŚCI KOPALNI *.

M iejsca wybrane lub  w ypróżnione w kopalni są:

* Dawne nazwania części kopalni, znaleść m oina w bardzo cie­
kawym zabytku, zawierającym opisanie jak  dawniej roboty  górnicze 
w  Olkuszu odbywano, przez Błafceja Gorącego Sztygara w  r .  11 0 1 , 
który zamieściłem in Corpore ju ris m&tallici polonici N . 96.



i °  szyby, i°  chodniki, 3° wyroby, o których po szcze­

góle m ówić będziemy.

1. Szyby.

Szyb  (puit, Schacht) (fig, 13, i 4 i i 5) jest to otwór 

do g łębi ziem i prostopadle prowadzony czyli jak  to zo­

wią bity lub pogłębiony (percer, foncer, abteufen); szy­

by ałbo są zupełnie prostopadłe (p. v e rt ic a l, seigerer 

Schacht), albo nieco wAcw2e(p.incline,donlagigerSchacht). 

Ściany szybu zowią się bokami (flancs, Stcesse). C iała  

kopalne do windowania ład u ją  się na dnie szybu (le 

fond, l ’accrochage,F ullort), w którym  gdy się woda zbie­

ra zowie się go czerpakiem lub rząp (puisard, Sum pf).

P od łu g  swego przeznaczenia , szyby s ą :

a )poszukiwalne (p. de recherche, Yersuchschacht), 

w czasie robót poszukiwalnyuh w y b ite ; m ałe i wą­

skie szyby poszukiwalne, zowią tez duklami lub szy­
bikami poszukiwalnemi.

b) szyby wjazdowe (p. de descente, Fahrschacht), do 

spuszczania się górników do kopalni.

c) wydobywalne (p. d’extraction, Fcerderschacht) nad 

któremi stoi kołow rot do wyciągania.

d) wodne ( d ’epuisem ent, W asserhaltungsschacht), 

w których są pom py do wody.

e) G d y  nad szybem m achina działa, szyb zowie się ma- 
chinowym (M aschinenschacht lub K unstschacht).

f )  Powietrzociągowe czyli do przewietrzania (p. d’ae- 

rage, W etterlosungsschacht) dla utrzym ania prze­

pływ u zdrow ego powietrza w kopalni.

g) Szyb nad sztolnią w kopalni w ybity dla ułatwienia 

w prowadzeniu roboty tejże sztolni, a następnie



do przeciągu świeżego powietrza słu żący, zow ie się 

łwietlnikiem (p. a u jou r,L ich tloch  oder Tageschalit).

h) Szyb wewnątrz kopalni z m iejsca lub chodnika w y ż­

szego do niższego piętra pogłębion y, zowie się szy- 
bikiem\vńo szybem komm unikacyjnym  (puit d ecom - 

m unication, R olloch  oder R ollschacht, Gesenk).

Szyb zapadnięty zowie się spadliskiem; kotliskiem, 
lub pingą (puit abandonne, verbrochener Schacht oder 

Pinge).

P rzy  ścianach szybów  wjazdowych są pionowe dra­
binki (echelles, Fahrten) jedne pod drugiem i zawieszone 

czyli przybite, bez przestanku (fig. 8 <z.); w bardzo g łę ­

bokich  szybach, zw ykle co pewna głębokość czyli w ró­

w nych odstępach w m iejscach gdzie się zm ieniają dra­

bin ki, pozakładane są z desek poziom o spoczynki czyli 

przestanki, bono (plancher de repos, Ruhebuhne, Buh- 

ne, R ast), w tem m iejscu zm iany jest otwór w prze  - 

Stanku (F ahrloch) dla wejścia na nową dalszą drabinkę.

N ad szybem  w yd obyw aln ym , którego wierzchnie 

ocem browanie zowie się zrębem■, po staremu Jolbun albo 

kstel (gueulard, orifice,Haengebank, H aspelgevierte,H as- 

pelgeslell),byw a kołowrot (treuil,bouriquet, H aspel) (fig. 

1 6 ), na którego wale czy li sztorc u (arbre, R un dbaum ) 

końcami swymi wspartym na podporach (soutiens, Has- 

pelstutzen) i obracanym  korbami czyli rogami (m ani- 

velles, Haspelhcerner) okręca się lina lub łańcuch (ca- 

ble ou chaine, Seil oder K ette) do w yciągania z szybu 

napełnionych kibli (tonnes ou tines, K u b el).

D o wydobywania ciała ukopanego szybem  czyli do 

wyciągania (extraction au jour,Tagefcerderung, Schacht- 

fcerderung); używ ają też oprócz kołow rotów  poziom ych,



kołowrotów pionowych czyli kieratów (baritel ou m achi­

nę a molettes, Pferdegoepel, Goepel, oder K ehrrad) (fig. 1 2) 

obracanych siłę ludzi, koni lub wody, a niekiedy nawet 

siłą machin parowych.

D o w ydobycia wód z kop aln i, zbierających się 

w czerpaku, co zowią górnicy pokonywaniem lub ścią­
ganiem wód, (epuisement des.eaux, Gewaeltigen desW as- 

sers) służą d\ho wiadra na lin ie , kołowrotem wyciągane, 

albo też pompy, których tłoki poruszane są kołow rota­

mi konnem i, kołam i w odnem i, albo siłą machin pa­

row ych.

Szyb pokryw a zw ykle szopa albo obudowanie, jata 
po staremu kawa (liangard, baraque, K aue).

2. Chodniki, Sztolnie.
Dawniej zaczynano w yłącznie kopalnie przez spu­

szczanie czyli bicie szybów aż do pokładu kopalnego,lecz 

tym sposobem nie można było  dojść głęboko, gdyż przy­

pływ  wody i psucie się powietrza wstrzym ywały roboty.

Później zaczęto używ ać podkopów czyli sztolni (g a ­

lerie d’ecoulement, Stolle, aquaeductum, cuniculum  sub- 

terraneum j.

Sztolnia jest to droga podziem na w yrobiona w  kie­

runku mało co od poziom ego różniącym  się, idąc z ze­

w n ątrz pod ziemię i przecinająca pokłady kopalni.

D roga podziemna w  kopalni, która się nie zaczyna 

od zewnątrz, i tylko wewnątrz w kopalni istnieje, zowie 

się chodnikiem, ulicą, a po staroświecku czachą (galerie 

Strecke, Z ech e) (fig. 7 ,8 , 17 , 19, 2 0 ,2 1 , 22).

Gzęść wierzchnia pokryw ająca, zowie się wierzchem, 
piętrem lub dachem (fa ite, Firste albo Fcerste), spodnia,



spestakiem lub dnem (sol, Sohle), boczne ściany potoki 
(parois, U lm en).

W  środku dna sztolni jest rów, zwany też sznicem 
którym  wody układające się do poziomu (niveau d’e a u , 

W asserseige) i ciągle przybywające, spływ ają. Rów  ten 

pokryty jest tarcicam i, aby po nich chodzić i kruszec 

wywozić m ożna, te zowią ńępokładki, po staremu tra- 
twaki (plancher de roulage, limande, T ragw erk, Trett- 

werk) (fig. a i) .

K a n a ł zewnętrzny, idący do miejsca gdzie sztolnia 

pod ziemię wchodzi (unterkriechen), czyli od ujścia sztol­
niowego (em bouchure ou orifice, M undloch) zowie się 

stokiem,przekopem\\\Y> roznosem (tran ch ee, canal d’e- 

coulem ent, Rcesche).

M iejsce, do którego ostatecznie pod ziem ią sztolnia 

dochodzi, lub gdzie górnicy najdalej w sztolni lub cho- 

dniku k o p ią , zowie się czertem lub ortem, albo też przod­
kiem (extrem ite, taille, front, O rt, Stolln-und-Strecken 

O r t ) . '

Sztolnie słu żą  albo do spuszczania wód z kopalni 

(galerie d eco u lem en t, W asserlosung - Sto lln ), albo do 

wywożenia ciała ukopanego (gal. de roulage, Foerder- 

stolln); prowadzenie c ia ł ukopanych chodnikam i pod szy­

by, gdzie wyciąganem i zostają, zowie się przewożeniem 
podziemnem (roulage, Grubenfcerderung, Streckenfoer- 

derung). D la łatwiejszej przewózki po sztolniach i ch o­

dnikach, zakładają niekiedy koleje zelazne (voies ou or- 

nieres de fer, Eisenbahnen), które są albo płaskie albo 

wypukłe,zw ane z angielskiego tram -roads i rail-roads.—  

W ózki d a  przewożenia używ ane s ą : taczki, taki o jed- 

nem  k ó łk u , psy węgierskie o dw óch parach  kółek nieró­

w n ych , psy niemieckiej wozy, wagony o dwóch parach



kół równych (brouettes, chiens de mine, chariots, Lauf- 

karren, Hunde,Wagen) (fig. 8, 1 7).

N iekiedy sztolnia gdy jest obszerną, staje się spła- 
wną, i łączą ją  z kanałem jakim  spławnym  lub rzeką(ga- 

lerie et canal navigables, schiffbarer Stolln und K anał).

Sztolnie i chodniki noszą też według swego przezna­

czenia następujące nazwiska:

a) Sztolnia lub chodnik główny (g. principale, Haupt- 

stolln oder Strecke),

b) wydobywalne czyli forderunkowe (g. de ro u lag e , 

A bbau-oder Foerder-Stolln oder Strecke),

c) chodnik pośredni (g . d’allongem ent,M ittel-oder Feld- 

s tre c k e ),

d) chodnik poprzeczny, przecznik czyli przebitka (g. 

de traverse, Querschlag).
ej Sztolnia w różne strony kopalni na kilka gałęzi roz­

chodząc się, stanowi skrzydła czyli rozgałęzienia 
(embranćhement de galerie, Stollnflugel), po staro­

świecku sztolwant.
f )  D roga czyli chodnik od zewnątrz idący w upad ko­

palni od jej wychodni , zowie się chodnikiem spad­
kowym lub równią pochyłą (ram pę ou plan incli- 

ne, Bremsberg).

g) Chodniki wewnętrzne są albo poziome (g. horison- 

tale, seigere) albo pochylone, te zaś są wznoszące 
się lub opadające (g. montantes et descendantes, 

ou montees et descenderies, schwebende und fallen- 

de Strecken).

h) Gdy zaś chodnik ukośnie, to jest pod kątem z in- 

nemi się przecina zowie się przekątnym (g. diago- 

nale, diagonal-Strecke).



G dzie się dwa chodniki schodzą, m iejsce to zowie 

się przecinek (relais, W eclisel).

W  prowadzeniu sztolniów praw a przepisują: aby te 

ile m ożności b y ły  poziom e, aby bezpiecznie b y ły  odbu­

dow ane, to jest aby prowadząc je zostawiane b y ły  p o­

trzebne podpory, i aby pod ziemią niżej poziomu dna 

sztolni nie kopano. Przeciwna tym  przepisom  odbudo­
wa zowie się rabunkową (gaspillage, R aubbau).

Sztolnia, która wody spuszcza, nietylko z w łasnych 

ale i obcych sąsiednich kopalni, jako głębsza od tam tych, 

za co od nich tejże sztolni przypada prawem opisane 

wynagrodzenie, zowie się sztolnią głęboką lub główną 
(g. d’ecoulem ent principale, Erbstolln, tiefe Stolln).

G d y sztolnia głębsza, ściąga do siebie wodę ze sztolni 

wyżej idącej, zowie się to, iż  j ą podgłębia (enterben).

3. Wyroby.
Wyroby czyli komory, szerzyzny  (tailles ou  cham - 

bres, Abbaue, K am m er,W eitungen), są to wydrążenia po 

w ybranem  ciele kopalnem  pozostałe, przestrone podług 

rodzaju wybudow y kopalni. Rozróżniają między niem i 

nadsięwłamy, podsięwłamy, jamy, schody, i t. d.

D la  dania ciągu powietrznego w nętrzu kopalni , 

w  której są lub powstają wyziewy duszące, czyli p o­

wietrze zepsute (air mephiticjue, bcese oder fixe L uft) sta­

wiają nad szybami wiatrozmiany (ven tilateurs, W etter- 

blaeser), także się zakładają ogniska, piece ciągowe (four- 

neaux d app el, W ettercefen) i t. p.

III. OBUDOWA KOPALŃ.

M oc i wytrzym ałość szybom , sztolniom  i chodni­

kom nadaje obudowa,  ta jest:



i°  albo z z e la z a ,  szczególniej w  szybach, składa­

jąca się z blatów z żelaza lanego (cuvelage en fonte, tu- 

bage, Belegen der Schacłite mit eisernen Platten , eiser- 

ner Schacht); używ ana mianowicie gdy wypada bić szyb 
w ziemi sypkiej, kurzawce;

20 albo z  murii czyli murarska (m uraillem ent, Ma u . 

erung oder G rubenm auerung) bardzo trw ała lecz ko­

sztowna (fig. i 5, 2 l) .

3° albo z  drzewa czyli drzewna oprawa, cembru- 
nek (boisage, Zim m erung). O  tej po szczególe mówić 

nam wypada jako najpospolitszej.

1. Oprawa Szybóic.
Oprawa szybów czyli cembrunek albo cembra (boi­

sage des puits ou cuvelage en bois, Schachtzim m erung), 

ta jest następujących rodzai:

i °  Całodrzewna (cuvelage com plet, Bolzen-Schrot- 

zimmerung) (fig. 14), niekiedy podwójna, to jest, że je ­

dna wchodzi w d ru gą, wtedy pierwsza się zowie cembrą 
straconą (cuvelage provisoire, verlorene Zim m erung), 

którą szczególniej w szybach prostopadłych zakładać 

trzeba. Skład jej jest taki: zamek czyli wieniec (trousse, 

Schloss,Yierung), złożony z wiązań, to jest dwóch jarzm  
(g ra n d -b o is , Jcecher) i dwóch rozpór poprzecznych 
(court-bois, etressillon, Einstriche) spoczywa na lega- 
rze, po staremu zelbon (p on tal, tam page, Tragbaum , 

Lagerbaum ) wpuszczanym w ściany szybu czyli w zacię­
cia (entailles ou mortaises, Biihnloeclier), a za nim od 

ścian założone są oldadziny (picots, palplanches, L a d -  

holz), a czasem wpędzane rygle czyli kliny, po staremu 

kspany (coins, G etriebe), i w tedy taka cem brzyna zo­

wie się wieńcem z klinami (trousse de picotage, Zimme-* 
to m  x. 6



rung mit Getriebe). Oprócz tej cembrzyny straconej, lub 

też wprost w szybie, gdy ziemia dość stała, robi si^praw­
dziwa cembra (cuvelag« definitif, rechte Zunmerung), 

po staremu szyb prawy lub gweszny, to jest na le ga -  

rach spoczywa wiązanie czyli wieniec (cadres ou trousses 

de cuvelage, Geviere, oder Schachtkranz) złożone podo­

bnież z jarzm  i rozpór poprzecznych (gra n d -b ois  et 

court-bois ou etressillon, Jcecber und Einstrieche). T e 

wieńce jeden od drugiego oddalone są i wsparte w ką­

tach znajdująceini się czterema stemplami (p o rte u rs ,  

Tragsstempel), a za temi poziomo leżą rygle (picots, pai- 

planches, Riegel oder Getriebe). Przedział od jednego 

wieńca do drugiego zowią Niemcy szrot (Schrot).

Niekiedy bije się tylko wieniec na wieniec, i to sta­

nowi cembrunek szybu wieńcowy (cadres contigus ou 

platcs-trousses, ganze Schrotzimmerung).

2° Słupkowa (Bolzeuzimmerung); wieniec rozpiera­

ją nie krótkie stemple ale słupki czyli bałty  (solive, Bol- 

zen, stehende Spreizen); legary są rzadkie. Takiego 

cembrunku używa się w twardej skale. Dla uczynienia 

jej wytrzymalszą zamiast słupków używa się wandrutow 
to jest słupków' silnych i długich (porteurs, W a n d ru t-  

te n , stehende Joecher) a między wandrutami są uko­

śne na przemiany wypierającepryki (szprejcej ( traver- 

ses, Strebesstempcl Spreizen). Za temi zaś są albo rzad­

kie rygle poziome, albo bile pale  (picots, Sehwarten, 

Pfaehle, Ladholz). Szyby szalują się wewnątrz tarcica­

mi (revetir de p lanches, attacher des coulans, verspun- 

den, vertonuen) dla czystości i przeszkodzenia zaczepia­

niu się wyciąganych przedmiotów.

Szyby obszerne czasem we środku dzielą się na p rze­
działy  (compartimens,. Abtheilungen) osobny do w ja z -



du drabinkami, osobny do wyciągania kiblem i oddziel­

ny który służy za przeciąg powietrza.

2. Oprawa chodników i  sztolni.
Obudowa, czyli oprawa chodników lub sztolni (boi- 

sage desjgaleries, Stolln-oder Streckenzimmerung) (fig. 1 7, 

19, 20), jest:

i °  Całodrzewna czyli odrzwiowa (a cadres coiu- 

plets, Thurstock-zim m erung), gdy grunt nibstały np. 

w kurzawce tak się odbyw a, iż w dno bite są pale  czy­

li stalice, na nich spoczywają w poprzek progi czyli pod­
kładki (sole, semelle, Schwellen, Sohlholz, Gr,undsohle), 

gdy zaś grunt stały wprost ustawiane są odrzwie, da­

wniej zwanelerlami i parami z węgierskiegopaar  (trous- 

•ses ou cadres complets, Thiirstock). Odrzwie, jest to 

wiązanie złożone z bokówr ze stempli (montans, etais, 

poites, etancons, Stempel, Tragstem pel).zgóry  zkcip czy­

li wciasów (solive, chapeau, Kappe, Focrstenkappe). Za 

te wsuwa się czyli zaciąga drzewo okrąglakowe zwykle 

krokwiowe zwane okładziny (madricrs, picots, bois de 

garnissage, bois ron d , Ladholz, Sparren), czasem okła­

dziny te są z drzewa dartego lub desek (palles-planches 

picots, Triebpfa;hler,Schwarten, Bohlen) lub według po­

trzeby dla wytrzymałości wrpędzają się siłą rygle czyli 

kliny (coins, Riegel, Getriebe). Od jednych odrzwi do 

drugich są wypory lub też trzeciaki (etais, Spreizen) dla 

utrzymania ich równoodległośei, ztąd wypierać (etayer, 
abspreizen).

Końce wiązania odrzwiów wpuszczają się w wyku­

te na nich w ścianach czyli pobokach miejsca zwane 

zacięciami lub wrębami (entailles, Buhnlcecher).

a° Półdrzewna (a demi cadres, Halbe-thiirstock-



zim m erung), podobna do poprzedzającej, lecz albo tu 

odrzwie nie są zupełn e, gdyż z jednej strony sk ała , lub 

z w ierzchu strop twardy dostatecznie same wypierają, lub  

okładziny są rzadkie.

3. Obudowa wyrobów.

W  wszelkich wyrobach (grandes entailles, Abbau) ja ­

ko t o : w bardzo wysokich chodnikach, komorach, wy­
drążeniach lub nadsięwłamach, przy wybudow ie kopalni 

w yrobionych , stawiają się też w środku prostopadłey?oo?- 

pory  czyli stemple z okrąglaków drzewa budulcow ego, 

(etancons, tampages, Tragstem pel,O rgel, Kastenstem pel) 

i przy nich z niemi pod kątem wiązane wypory, pryki 
(bois transversal, Spannjoch), a przy odbudowie wielkich 

filarów  m iędzy spodem i stropem przy ścianach bocznych 

czyli pobokach ustaw iają się jedne obok drugich  kloce 

drzewa budulcow ego, zwane organami (etancons, O rgel), 

przeznaczone po ukończeniu odbudowy na wyrwanie czy­

li wybicie, rabunek (óter, arracber, rauben). Stem ple stałe 

m iewają potrzebne um ocowania i oklinienia zwanegrund- 
zolami (jambes de force, A n p fa h l, Fusspfahl). Taką obu­

dow ę, która w ogólności rozmaite przybiera kształty, zo- 

w ią kosztowaniem albo wypieraniem (echafauds, kas- 

tes, K astenschlagung, Kastenzim m erung, Stem pełzug). 

Część w ypierająca strop , która jest w yższą jak  zw ykłe 

chodn iki, zwaną jest kosztowaniem stropowe/n (Fcer- 

stenkasten), a za niem bite są także?okładziny (picots, 

Stem pełzug, Zulegstangen).

Czasem zamiast opraw y drzewnej w k o m o rach , ro ­

bią podpory m urowane z kamienia ułupanego w sam ej- 

że kopalni przy jej w yrab ian iu , co się zowie zasadza­
niem (remblaiment, Yersetzen).



W  ogólności też do zapełnienia i zawalenia wybra­

nych miejsc i tym sposobem wzmocnienia budowy, co 

górnicy zowią zasadzaniem , używają rumowiska, to jest 

odłupanych płonnych kamieni, pustych ziem , po stare­

mu obsztachów (ramblaiment avec les deblais ou terres 

ebouleuses, versturzen mit Berge, yersetzen mit tau- 

ben Erden, yersetzen).

INajprzykrzejsza robota tak w biciu szybów, jak i pro­

wadzeniu chodników i ich cembrowaniu lub oprawie jest 

gdy się natrafi na kurzawkę czyli piasek ruchomy po 

staremu zydze  (sable mouyant, Triebsand).

IY. ROBOTNICY KOPALŃ, ICH PRACE I NARZĘDZIA.

R obotnicy w kopalniach pracujący czyli górnicy, są 

stosownie do swych zatrudnień rąbaczami (entailleurs, 

piqueurs, Hauer); tych dawniej w polskich kopalniach 

w średnich wiekach rozróżniano na pracujących w sztol­

niach terlarzy i w szybach lenszowników*; do górników 

tych należy robienie oprawy i cem brun ku, lecz niekie­

dy są do tego oddzielni cieśle górniczy (boiseurs, Zimmer- 

linge, Zimmerhauer). Prócz tych są w kopalniach szle- 
pry  czyli wozaki (h erch eu r,  traineur, Karrenlaufer, 

Schlepper), zarazacze  czyli zaktadacze (chargeur, An- 

schlaeger), — i ciągarze (Haspeler oder Rornstaetter).

Robota odbywa się albo na ugodę (travail a prix fait, 

a 1’accord, Gedingarbeit) albo dziennie (Tagewrerk) czy­

li na szychty, te zaś są albo 8°godzinne (travail par ta- 

ches reglees, ou par postes, achtstundige Schichten), 

których jest trzy zmian , ran ne, dzienne i nocne (du

* Terlarze płatni byli od ilości terli czyli odrzwiów ustawionych, 
Unszownicy od czasu roboty czyli od szychty, po staremu od lenszów



jour et de nuit, F ruhsclńeht, T ageschicht und N acht- 

schicht), a w edług tego i robotnicy dzielą się na trzy ko­
leje  czyli zmiany (bandes des ouvrieres en tiers, K i i h r , 

drittel der A rb eiter), albo też szychty są 6°godzinne 

(tache accesoire, Nebenscliicht). C o nad czas szychty ro ­

bią, zowie się robotą dowolną (travail a v o lo n te , W eil- 

arbeit), szychty zaś niedzielne nadzwyczajnemi (taches 

oxtraordinaires, laedige Scbichten).

Robota górników w kopalni i używ ane przez nich 

do tychże narzędzia  są:

i °  Rąbanie czyli robota rąbana (travail d en taille- 

m en t, Hauerarbeit); tu  używ ane narzędzia są:, młotek 
czyli perlik lub kijania i dłuta (m arteau, pointę et poin- 

tere lle , Schlaegel, Spitzen und Eisen) czasem w twardej 

opoce u żyć trzeba dużych młotów, pucków  czyli posuł- 
tów, klinów, stosygliczyYi sztang  do w yłam yw ania (gros 

m arteau ou battrant, coins et palfers, et ringards, gros- 

ter Schlaegel v. T reib efau stel, M eissel, K e ile  und Brech- 

stangen). G d y ziem ie s ą łu p k ie podwójnego kilofu  lub 

oskarda (pic ou rivelain e, pioche, K eilhaue, Hacken).

Z w ykle  się temi narzędziam i od spodu podcina czyli 

podciosuje (liaver, schramen) i z boków odcina czyli od- 
ciosuje (entailler, schlizen) (fig. a 3, a.b. c. d. k. I.)

D o  odrzucania rumowisk służą łopaty i rydle (pelles 

e tra c le s , Scbaufel, Kratzen).

2° Robota strzelana  (travail a la  p o u d re, Spren g- 

arbeit); gdy opoka zbyt twarda czyli są lite skały  (ro- 

che, festes Gestein). R obota strzelana zastąpiła po w y ­

nalezieniu p ro c h u , użycie ognia do rozsadzania skał 

(das Feuersetzen) przez rozgrzanie lub rozpalenie p o d k ła­

dając łupy drzewa. U żyw ane są do tej roboty  rozm aite 

świdry \\ih dłuta (fleuret de m ineur, Bohrer); iglica czy­



li Łygadło (epinglette, Raum nadel) słu żące do rozszerza­

nia w ywierconej dziury, posuw ając tak jedne jak drugie 

młotkiem czyli perlikiem (m aillet ou masse a main, Hand- 

faustel), a potem  wydobywając ułupane skały skrobacz­
ką (curette, Krsetzer). Następnie zasadza się ładunek 
(eartouche, Pulw er-patrone), stemporem czyli ładowni­
kiem (bourroir, Stampfer) i ogień przesyła za pomocą 

lontu, nitki siarkowej i stupiny (bout de fe u , m eche de 

soufre et etoupe, Lunte, Zuncler) (fig. 23, d .e .f.g .h .i.)
D o przyświecania robotom  słu żyć m ogą wióry, łu­

czywa, pochodnie, lecz zw ykle używ a się świec, oleju, ai- 

bo łoju W lampce (fig. 18). (lam pę, Berglam pe), każdy 

zaś górnik opatrzony b yć winien w  krzesiwo (briq uet, 

Feuerzeug) i nóż czyli kozik (Grubenzscherzer).

W  kopalniach gdzie jest złe pow ietrze, m ianowicie 

zaś zapalne z explozją, używ ają  lampy bezpieczeństwa 
Dawyego (lampę de surete, Sicherheitslam pe).

W  kopalni, górnicy używają oddzielnego ubioru gór­
niczego (BerganzugJ, który składają: czapka lub ka­
ptur (toquet, capuchon, Bergkappe, v. Schachthut) nie 

wszędzie w używ aniu, i powszechnie używ ane kitle i 

skuty (veste et tablier, K itte l und Bergleder oder Ars- 

leder).

Kopalnia, w której górnicy pracują, zowie się ob­
łożoną (okładać, belegen).

V. W YROBIENIE CZYLI ODBUDOW A PODZIEMNA.

Samo w ybieranie czyli wydobywanie c ia ł kopalnych 

z ziemi, w kopalniach, rudokopach i odkryw ce, podług 

prawideł nauki górnictw a, zowie się wyrobieniem, wy- 
budową lub odbudową (exploitation, A bbauj, ta zaś jest



&\ho-pod ziemną (exploitatiou souterraine, G ruben bau), 

albo odkrywaną (expl. a ciel ouvert, Aufdeckarbeit).

Przestrzeń pod ziem ią, w której wybudowa jest przed­

sięw ziętą, zowie się polem kopalnianem (1’etendue de la 

m ine, Grubenfeld).

O dbudowa podziem na je s t :

1. / / sclt odo w a prosta.
Wschodowa prosta czyli w upad także spuszczając  ̂  

się lub spągową zwana (expl. par gradins droits ou de- 

scendans, Strossenbau v. Strassenbau), ^dy się ustępam i 

regularnem i za sobą idącemi coraz mniej szerokiem i ró- 

wnoległościennie w ybiera kruszec pod sobą (w spągu), 

pom ykając się na d ół jak po schodach (fig. 7).

2. Wschodoica odwrotna.
TFschodowa odwrotna czyli wznosząca się także od­

budową stropową zwana (par gradins renverses ou m on- 

ans, Fcerstenbau v . Firstenbau), gdy doszedłszy do pew­

nej głębokości rozszerza się robota i cofając się kolejno 

w górę w ycina nad sobą (w stropie) równoległościenne 

m assy (fig. 6).

3. Piętrowa.
Piętrowa (par masses ou  etages, Stockwerksbau), 

przeciuając w  rozm aitych głębokościach i kierunkach 

massę kopalną chodnikam i, dla wybierania rudy krusz­

cowej w całej m a s s ie ;— np. w W ieliczce.

4. Przedsobnia.
Przedsobnia (par grandes tailies, Strebebau, A rbeit 

m it breitem Blick, W eitungenbau), gdy się w ybiera o b ­

szerne izby czyli komory lub szerzyzny  (cham bres, 

tailies, Kamm er) lub robi wydrążenia (exeavations,A us-



hoehlung) albo nadstęwłamy (eboulem ens, Uebersich- 

brechen). T u  także należą wszelkie roboty łamane 
czyli włamy (eboulemens, Bruchbau) (fig. 3 £., 5 a. b.).

5 .  Filarowa.
Filarowa (par massifs ou piliers m on tan s, Pfeiler- 

bau) gdy prowadząc czyli pędząc (chasser, pousser, trei- 

ben, fuhren), chodniki wjrobowe czyli dobywalne (gal. 

d’exploitation, Abbaustrecke) rów noodległe od siebie i 

przecinane także równoodległe na krzyż poprzecznemi 
(traverses, Q uerschłag), czyli przecznikami, utw orzo­

ne przez takie wybieranie pozostałe massy równole- 

głościenne czyli filary  jedne za drugiem i się w ybiera 

(fig. io ) .  W  w yrabianiu tych filarów robotnicy nie od 

razu, lecz częściami je  w ybierają , dzieląc na węższe filary 

zowiąc każdą taką część pojęciem (partie , A n griff).

6. Przecznikowa.
Odbudowa przecznikowa czyli chodnikowa (par ou- 

vrages en travers, Q uerbau) przez przecinanie głównego 

chodnika przecznikam i (fig. 9, 1 1 ) ;  w W ęgrzech wiele 

używana.

7 .  Wschodowa pozioma.
Rodzajem  odbudowy wschodowej jest wschodowa 

pozioma (par gradins co u ch es, O rtsbau), a gdy robota 

jest w  cienkim pokładzie i górnik leżący p racu je , jest 

wtedy odbudowa leżący (ouvrage a col tordu, Rrumhael- 

serarbeit oder K lopfarbeit); np. na kopalni węglaTadeusz.

K opalnie które już nie są w biegu (mines qui ne sont 

plus exploitees, nieht im Abbau stehende GrubenJ, są te 

których pole ju ż  jest wyrobionem  czyli wyrobiska (mines 

epuisees, ausgehauenes F eld), albo opuszczone czyli da­
wne zroby (mine delaissee, ancienstraveaux, A lter M ann, 

alteBaue).
to m  1. 7



G d y kopalnia m a wyrobione p o le , w ybiera się  z niej 

albo w yryw a drzew o, które stanowiło oprawę lub  cem -. 

brunek, albo też stojące organy, i to się zowie, iż drze­
wo rabują (arracher, óter, em porter, R au b en , das H olz 

wird geraubt).

Zapadnięcia się na powierzchni nad kopalniam i ta- 

kiem i, zow ią się załamami lub zwaliskami (ecroule- 

m ens, Tagebruche), a zapadnięte szyby spadliskami, ko- 
łliskami, pingami (puits ecroules, P in gen).

D o  kopalni wejść m ożna przez sztoln ię, m ożna też 

spuście się do niej szybem prostopadłym  po knyblu (sur 

la tine, a u f den K nebel) czyli drążku przez środek sw ój 

zawieszonym na lin ie , i za pom ocą kołow rotu  ciągnio­

nym , albo też podobnież na kiblu, w beczkach \ w siedze­
niach (K n ech t) jedne nad drugiem i do lin y przytw ier­

dzonych , a podobnież z lin skórą obszytych zrobionych; 

zejść też m ożi szybem po drabinkach (echelles, Fahrten) 

G d y szyb jest nieco pochylony, schodzi się p o  w yku tych  

schodach (escalier, T reppen), lub też po wycięciach (en- 

tailles, Strossen); także się zsuwać m ożna (se glisser, 

rutschen). N a H arcu w szybach 3oo  łatrów  g łęb o k ich , 

korzystając z drągów  w pom pach na przem ian idących , 

a w  szybach osadzonych, urządzone jest wychodzenie 

lub spuszczanie się górników , przez osadzenie stopni na 

sam ychże drągach pomp (Kunstgestaenge). W szelkie ta­

kie wchodzenie, spuszczanie się lub schodzenie do kop al­

n i, b ąd ź do roboty, bądź tylko dla jej zwiedzenia zow ią 

górnicy nasi wjechaniem, wjeżdżaniem (descen te, fa- 

hren, anfahren, einfahren); zwiedzanie zaś sam o kop al­

ni lub jej przegląd objechaniem, objeżdżaniem, przejaż- 
dżką (visite des mines, tournee, Befahrung), w yjście w re­

szcie na powierzchnią wyjechaniem (sortir; auffahren).



Slosy wyrzuconych z  kopalń ziemi lub rud, zowią się 

warpiami, warplskami, hałdami, po staremn fursztusa- 
mi (meules, haldes, H alden).

O D D Z IA Ł  II.

MIERNICTWO PODZIEMNE.

Miernictwo podziemne czyli Markszejderja (G eom e­

trie souterraine , M arscheidekunst), jest zastosowaniem 

m iernictwa do zdejm owania planów z  odbudowy pod­

ziemnej w kopalni.

U żyw ane narzędzia są: godzinnikczyli bussola(bous- 

só le, com pas, K o m p a s s),— półkole stopniowane (de- 

m icercle gradue, G radbogen), —  sznur  czyli łańcuch 
(chaine ou cordon, Masskette oder S c h n u r),—  równo­
waga czyli pion (niveau, L ibelle, W asserw age) i t. d.

Stronę świata na poziom ie oznacza się przez godziny 

(Stunden), których jest 2 4 ;  z tych 6 ta wschód, i a ta p o ­

łudnie, 6 ta zachód i I 2 ta północ oznaczają; że  ż e ś  każ­

da godzina ma i 5 stropni, w ięc okrąg stron świata dzie­

li się rów nież na 36o  stopni (degre, G rad).

P rzy zdejmowaniu planów naznaczone w kopalni pun- 

k ta , równie jak wszelkie w nich graniczniki, zowią się na­
cięciami (bornes, Stufen oder M arkscheide). R ysunki są 

w rzucie poziomym (projection horizontaleou plan, G run- 

driss) i pionowym (proj. verticale ou profil, Seigerriss).

M iary długości w kopalniach używ ane są łatry  czy­

li sążnie górnicze (brasses, toises, L ach ter), trzym ające 

po 7 s tó p = 8 4 " ( i  s to p a = a 8 8  m ilim etrów).

W ym ierzon a kopalnia oddana w używanie jakiemu 

towarzystwu, zwanemu w górnictw ie Gwarectwem, zo­

wie się wymierzonem polem (ein geyiertes Grubenfeld).



O D D Z IA Ł  III.

PRZYGOTOWANIE RUD.

Przygotowanie rud kruszcowych (preparation des 

m inerais, Zubereitung der Erze) należy także do kopal­

n ictw a , i obejm uje w sobie roboty na powierzchni oko­

ło  c ia ł z  kopalni ju ż  w ydobytych.

Są ciała kopaln e, które wprost po w ydobyciu ich  

z  ziem i, mogą b yć uźytem i np. sól kam ienna, węgiel 

kam ienny, i t. p .; lecz inne potrzebują bydź p rzygotow a­

nemu, to jest mechanicznemi sposobami oczyszczonem i 

od c ia ł o b c y c h , o ile się to da, nim  następnie zostaną 

w  hutach lub innych fabrykach przerobionem i.

D o łatwiejszego topienia trżeba rudy przebrać, to jest 

oddzielić od gangi czyli pustejalbo płonnej ziemi po sta­

rem u obstachów (la gangue, die G an gart, taube B ergart 

taubes Gestein) przez przebieranie (triage, Sch eidu n g, 

H andscheidug) kruszenie (cassage, Zersetzen oder A us- 

schlagen), arfowanie (crib lage, Trokkenraetter), płaka­
nie yrpłóczkach (lavage dans les potouillets, W aschen in 

den W aschw erken), i wreszcie tłuczenie rud płóczko- 
wych (m inerai lave, W ascherz) lub brylastych (m inerai 

en piece, S lu ferz), w tłuczkach (bocardage, bocard , Po- 

chen,Pochw erk), stempami (pilons, Stam pen). T ak przy­

gotowana r u d a , idzie dopiero do hut lub w łaściw ych fa ­

b ry k , gdzie przy u życiu  ognia , jest prażoną, topioną, 

a kruszec z niej otrzym any, przetapiany i czyszczony, 

co ju ż  jest przedm iotem  H utnictwa.



R O Z D Z IA Ł  I I I

H U TN IC TW O  KRUSZCOW E.
(TO PN ICTW O .)

Ciała kopalne czyli minerały (substances fossiles 

m in erau x , Fossilien , M ineralien) z łon a  ziem i -wydo­

byte , s ą :

1° Nie kruszcowe, jako to : só l, s ia rk a , w ęgle ko­

palne, bursztyn, ałun, wapno, gips, m arm ury, kamie­

nie, i t. p.

11° Kruszcowe czyli rudy kruszcowe (m inerai m e- 

tallifere, m etallhaltendeErze), pom iędzy którem i rozróż­

n iają wydające:

i 0 Kruszcze drogie (m etaux precieux, edle M etalle) 

jako to: złoto, srebro, p latyn a , żyw e srebro, palladium , 

irridium , osmiutn.

2° Kruszce pospolite (m etaux com m unz, unedle M e­

talle), a te są albo kruche (friable cassants, Sprcedc), ja ­

ko to : arszenik, antym on, te llu r, b ism u t, k o b a lt, m an- 

ganez, uran, chrom , szeel, tantal, tytan, — - albo zbite 
(com pacte,ductile, dehnbare): m iedź, żelazo, ołów , cyna, 

cynk, nikel, kadm ium.

Ilość czystego kruszcu w rudzie zaw arta, stanowi je ­

go b o gactw o , także z powodu obliczania składu c ia ł na 

stu częściach, procenlowołcią zwane (teneur, richesse, 

Erzgehalt, Prozentgehalt).

C iała kopalne nie kruszcowe są albo wprost odawane 

do zużycia, jak np.sól kamienna (wodochloran sody), wę­

giel kamienny, bursztyn, i t. p ., albo w fabrykach czy­

szczone i  wyrobione np. sól warzona, siarka i t. p . ; w y­



dobycie zaś kruszców z rud za pomoc;} ognia w znacz­

nych ilościach, jest przedmiotem hutnictw a kruszcow ego.

Hutnictwo kruszcowe (m etallurgie, Huttenkunde), 

trudni się działaniem  z rudam i, celem otrzym ania z nich 
kruszcu.

D o  działań takich z  rudami (traitem ent des m ine- 

rais, Behandlung der E rze), potrzeba:

I. Ciał obcych, to jest m aterjałów palnych i oddzia- 

łaczów .

II. Budowi, machin i narzędzi, czyli w  ogólności 

zupełn ych  zakładów .

III . Postępowania hutniczego, czyli użycia  sposobu 

właściwego przy pom ocy ognia i oddziałaczów do otrzy­

m ania w hucie kruszcu z rudy.

I Y . Probierstwa (docim asie, P ro b ierk u st, D oki- 

m asie), czyli sprawdzenia postępowania hutniczego.

O D D Z I A Ł  I .

CIAŁA OBCE W HUTNICTW IE U ŻYTE.

I. M ATERIAŁY PALNE.

Materyałypalne  (com bustible, Brennm aterial).

Drzewo bite w sążnie (to ises, K la fte r ) , następnie 

ułożone w stosy lub milerze (tas et m eules, Haufen und 

M eiler) na wyrównanej podstawie czyli kotlinie (sol ap- 

p la n i, faulde, Meilersteette) i pokryte spławiną (bran - 

chage, Zw eige), oraz piaskiem 7. miałem (fraisil, G cstu- 

be), albo darniną (gazon, Rasen) co zo w i| oponą (en- 

veloppe, co u vertu re , D eckung), zwęglane byw a (carbo- 

nise, verkohlt) i w stanie węgli (ch a rb o n , K o h le ) u ż y ­

te w hutach. W  milerzach ustaw ia się drzew o ju ż  to



prostopadle ju ż  poziomo (meules droites et couchees, 

stehende nnd liegende M eiler), (fig. 24).

Najlepsza pora do bicia sążni, zaczyna się w jesien i, 

a zw ęglanie m ilerzy, zam yka się w lecie.

R obotn icy  bijący sążnie zowią się sązniarze (buche- 

rons, Kdafterschlteger), zw ęglający zaś węglarzami (char- 

bonniers, Kcehler).

W ęgle kamienne albo w stanie naturalnym  , albo też 

zw ęglone, czyli tak zwany #o/tf(coak, coke), brane d oh ut 

byw ają. Zw ęglanie to, czyli koksowanie (carbonisation de 

lah ou ille  oucokage , koxen) dzieje się albo w stosach (tas, 

H aufen), albo w  milerzach (m eules, M eiler) okrągłych 

(fig. 25) , piram idalnych, przedłużonych (fig. 26) i t. p. 

ustaw ionych na wyrównanej kotlinie i obłożonych m ia­

łem  węgla kam iennego, czyli gislą (menue houille, Loe- 

sche); często zamiast ciągów zostaw ianych w układaniu 

węgli kam iennych, stoi w środku m ilerza kominek z ce­

g ły  lub blachy z dziuram i z  boku. Po kilku dniach g o ­

renia gasi się wodą. K oksuje się też w piecach spieko­
wych (fours de cokage, Backofen).

Prócz drzewa i węgli kamiennych, używ a się n ie­

kiedy w hutnictwie węgli brunatnych i lignitów (char- 

bon de terre, lign ite , B raunkohle, bituminceses Holz) a 

rzadko torfu ftourbe, Torf).

II. ODDZIAŁACZE. ,

Oddziaiacze (reagens, Reagenten), takim i s ą :

a)powietrze atmosferyczne, które, wpuszczone do 

pieców przez m iechy, rozkłada się i kwasorodem 

swym w pływ a na rozkład rud i oddzielanie w nich 

krusićzu od części o b cy ch , które zwykle zm ieniają 

się w zuzel (laitiers, scories, Schlacke);



b) niedokwasy, szczególniej raanganezu, dla tejże 

przyczyn y celem zzuzlenia części obcych;

c) kwasy szczególniej siarkowy, który łącząc się ch ci­

wiej z jednym  kruszcem, uwalnia d ru g i, np. żelazo 

od srebra. Także kwasy przez rozpuszczanie w so­

bie c ia ł przyczynić się mogę do oddzielania kruszcu;

d) żyw e srebro do robienia amalgatww, o łów  a cza­

sem antym on i bism ut do zrobienia połączeń (allia- 

ges) odciągających metal wydobywany od c ia ł z nim 

połączonych;

e) wreszcie ziemie, a szczególniej alkalia, pom iędzy 

tem i zaś głów nie wapno, używ ane byw ają na roztop 
(fondant, Fluss), t. j. domieszane do rudy, w ogniu 

łączą  się z je j częściam i ziem nem i, tworząc z niemi 

szkło czyli zu z e l, a przez to w topieniu kruszec od ­

dziela się od wszelkich innych części i osobno daje 

się otrzym ać.

O D D Z IA Ł  II.

ZAK ŁAD Y HUTNICZE CZYLI HUTY.

Zakłady hutnicze czyli huty (etablissemens des usines, 

usines, H iittenanlagen, Hiitten) zawierają w sobie potrze­

bne do roboty p iece , m iechy, kow adła, w alce i inne 

m achiny oraz wszelkie narzędzia, wspólnie dążące do 

wydania w nich kruszcu z  rudy.

I. PIECE HUTNICZE.

Piece i ogniska (fourneaux, feux, O fen,H eerde) są b a r­

dzo rózm aitych rodzajów , podług rudy u żytej i kruszcu 

który otrzym ać w ypada, użytego do tego celu  sp o so b u , 

i stopnia czystości tegoż kruszcu.



Ze względu na k szta łt, można następujący uczynić 

podział pieców w H u tn ictw ie:

1. Piece szybotce.

Piece szybowe czyli gichlowe ( fourneau a cuve, 

Sehacht-ofen); tu należą:

i °  Wielki piec (liaut fourneau, H ohofen)służy do to­

pienia żelaza (fig. 2 7 , 28, 29). W ysokość jego docho­

dzi kilkudziesiąt (3o , 4°> nawet 60) stóp. Części jego 

główniejsze są: gichta (g u e u la rd , G ic lit)  czyli otwór 

z w ierzchu, którym  się sypie naboje; szyb wierzchni 
(bure ou masse du fou rn eau, Oberschacht) w kształcie 

ostrokręgu coraz się więcej rozszerzając aż do swej n aj­

większej szerokości, zwanejprzestronem (ventre, Kohlen- 

sack), od którego ku dołowi schodzi ostrokręgiem  ścię­

tym przew róconym , ze ścianami spadzistem i, która to 

część zowie się rasztem (etalage, Rast), a pod tą zn aj­

duje się zaprawa (ouvrage, Gestel). Zapraw a ma kształt 

równoległościanu lub cylindra, kilka (4 do 6 j stóp w yso­

kiego; w jej spodzie zbiera się stopiony ju ż kruszec, na 

którym  zuzle w stanie płynnym  spoczywają. W  dnie za ­

prawy jest kamień spodni, zw any spodkiem (pierre de 

fond, sole, Rodenstein) z przodu zaś otwór do spuszcza­

nia kruszcu (żelaza) w ytopionego i uzbieranego w zapra­

wie, zwany spustem (coulee, A bstich), w czasie topienia 

zatkany piaskiem lub gliną z  węglem (brasque pesante 

schweres Gestube). G d y  się żelazo (surowizna) spuszcza, 

przed spustem robi się bruzda czyli rowek zw any kopy~ 
to, (rigole, lit de la gueuse, M asselgraben, Sau, Leisten- 

grabeu), aby w  niego taż surowizna spływ ała i tam stygła. 

Surowiznę w kształcie rów noległościanu lub b la tu , zowią 

gęsią (gu eu se, G anz). O bok sp u stu , lecz nieco w yżej, 
t o k  1. 8



jest blat żelazny zwany babką (dam e, Damm, W ahlstein 

zatrzym ujący roztopiony] kruszec w piecu, i po którym  

tylko zuzle wyszedłszy za tyinpel czyli krzyżak (tym p c, 

T im pel), odpływają na blasze babkowej (taque de da­

me, Schlackenblech). Przód spodu pieca zowie się cze­
luścią roboczą lub piersią pieca (em brasure de la coulee, 

ou poitrine, Arbeitsgewoelbe, Brust). Z  boku w zapra­

wie lub z boków, w-wysokości 12 do aĄcil ca li, od ka­

mienia spodniego są otw ory, któremi w iatr jest do pieca 

wpuszczany z m iechów, przechodząc przez zbieralnika 
czyli regulatora wietrznego, przez rury  metalowe i sk ó ­

rzane czyli kiełbasy (porte-ven t, W in d leitu n g, lederne 

Schlaeuche) zakończone dyszą (buse, D iise), na której 

osadzoną jest osłona zwana formą, zwykle miedziana (tu- 

yere, Form ) (fig. Ą1), ustawiona w czeluści formowej 
(em brasure de la tuyere, Formgewceibe, Blasegewcelbe) 

Zaprawa jest albo z kamieni piaskowych u ło ż o n a , albo 

z massy, to jest z gliny ogniotrw ałej (argile re fracta ire , 

fuerfestesThon) ubita. R aszty i szyb, są cegłam i ognio- 

trw ałem i w yło żo n e, co się zowie koszulą lub fulrówką 
(parois, Schachtfutter), za nią zaś jest murowanie (contrę 

m ur, R auschacht); pom iędzy niemi jeszcze zn ajduje się. 

wypełnienie (rem plissage, Fullung) piaskiem , zuzlem , 

miałem w ęglow ym , i t. p. M ur zewnętrzny pieca czyli 

płaszcz  (double m u r , m an teau, R aum auer) pokrywa 

wszystko, zewnątrz wzm ocniony ankrowaniem (boulons, 

ancres, Anker). Fundamenta (fondations, Fundam en- 

te) muszą być wysokie, aby w ilgoć z ziemi do pieca nie 

dochodziła. W  czeluściach bywa albo sklepienie (voute 

Gewcelbe), albo co zwykłej, wm urowane sztaby lane (ma- 

ratres, Trageisen). Strony czyli boki pieca tak się nad­

to oznaczają: robocza czyli przednia  lub spustowa (cóte



du travail, Yorder-oder Arbeitsseite), z której zuzel od­

chodzi i żelazo się spuszcza, naprzeciw zaś tylna strona 
(la rustine, Riickseite); gdzie dysza osadzona , strona 

formowa (cóte de la tuyere, Form seite) na przeciw niej 

zaś przeciwwiatrowa (contrę vent, W indseite). Część 

zaprawy poniżej form y, zowie się dolną zaprawą czy­

li tyglem; nad form ę, górną zaprawą (ouvrage infe- 

rieur et superieur, U nter-und  O bergestell).,

K ształt wewnętrzny pieca i zapraw y powszechnie by­

wa okrągły, rzadkó czw orograniasty; do m urowania zaś 

okrągłego używ a się szablony. N ad gichtą bywa obu­

dowanie czyli nadpiecek (batailles, chem inee, Gichtm an- 

tel), a w m uraeh  lufty  (ventouses, Abzugloecher). D o po­

kładu giclity czyli ganka (plateforme du gueulard, die 

G tclil) doprowadza się naboje pomostem albo gichtocią- 
giem w wieży giełdowej (des rampes, des baritels, apareil 

eleiatoire dans une tour de gueulard, ou tour de char- 

gem ent,G ichtbrucke,G ichtaufzug,G ichtthurm ) ( li.a y .ó .).
2° Półwielki piec (dem i-haut-fourneau , fourneau a 

loupe, f. a m asse, Halbhohofen, B łauofen, Stiickofen); 

podobne są do wielkich pieców, lecz są daleko niższe (oko­

ło  i o do 16 st.}; szyb wewnątrz jest cylindrow y i u spo­

du nie ma zaprawy. Rzadko do topienia żelaza, i to od 

rud bardzo łatw o to p liw ych , zw ykle zaś tylko do to ­

pienia rud ołowianych, cyn ow ych , używ any.

3° Piec krzywy czyli czerpakowy (f. a poche, f. a 

manche, K rum ofen). Podobny do poprzedzającego z tą 

różnicą, że w ytopiony kruszec nie u dna p ieca , lecz 

obok w tyglu czyli czerpaku (poche, Sum pf) się zb iera, 

ciągle do niego spływając; ztąd te piece zow ią się z otwar­
tą piersią (a potrine ouverte, mit ofener Brust) dla od­

różnienia od zamkniętej piersi czyli przodu  (poitrine



close, geschlossene Brust), którą m ają piece poprzedza­

jące. U żyw a się krzywego pieca do topienia o ło w iu , c y ­

n y , pierwszego topienia m iedzianych rud, dla otrzym a­

nia miedzi surowej (Kupferstein).

4° Piec kupolowy, kupelak (f. dit coupola , K uppel- 

ofen) (fig. 3o, 3 i) ,  jest to m ały piec kilkanaście stóp w y­

soki, czasem na osiach przez środek zawieszany, tak iż  go 

m ożna przew rócić do wylania roztopionego kruszcu (f. a 

m anche ou abascule, Stiirzofen) (takiego używ ają w Szwe- 

cyi). U żyw ane są piece kupolowe do przetapiania suro­

w izny do lań.

5° Piece prazelne czyli rusztowe i  Rumfordzkie, 

które są wewnątrz kształtu ostrokręgu ściętego przew ró­

conego, służą bez u życia  m iechów, do rusztowania rud 

rozm aitych, że lazn ych , m iedzianych, galm anu, ołow iu? 

palenia wapna i t. d.

P ieców  szybow ych jest jeszcze kilka inn ych gatun­

ków , których ogólnym  charakterem  jest, iż  w iatr z m ie­

chów w puszczany, gorenie w nich utrzym uje przecho­

dząc całą kolum ną wsypanego weń węgla i rudy.

2. Ogniska.
Ogniska (feu, H eerd, Feuer) (fig. 33) w  n ich  nie ma 

szybów i rasztów, a w iatr wprost się wpuszcza do ogniska 

które jest kształtu skrzyni ostrosłupowej, której ściany są 

z blach zwanych oslawami lub  całkami (ta q u e , Za- 

cken). T u  należą ognie fryszerskie  czyli kuzniackie 
(forge, feu d ’affinerie, Frischfeuer), zwane też z  pow odu 

że  znajdujące się przy nich m łoty woda porusza, k u źn i­

cam i wodnem i; są podobne do ognisk kow alskich nieco 

tylko rozmiarami odm ienne, rów nie jak  i inne tego ro­

dzaju p iece, jako to: dymarki czyli ogniska kolbowe



(Luppenfeuer), szplejsowe, angielskie rafinerje do że la­

za (mazeries, fineries) i t. p. służą zw ykle do oczyszcze­

nia już z rudy otrzym anego kruszcu, jako to: surowi­

znę na żelazo kute, miedź czarną na m iedź garową czy­

li czystą przerabiając.

T u  także nale‘zq,niskie piece i daw nedymarki(basfour- 

neau Blaseofen, Luppenfeuer, Rennheerd), których głębo­

kość zaledwie 3 stóp dochodzi, a w nich złatw otopliw ych  

rud żelaznych dawniej (aż do viiek\xXNWso)bezpołrednio 
żelazo kowalne (affinage im m ediat,Rennarbeit) otrzym y­

w ać starano s ię ; topienie żelaza w dymarkach u nas 

prawie do końca X Y IIIS ° wieku istniało. Również tego 

rodzaju piecam i, to jest ogniskami są ognie kowalskie 

czyli kowalichy.

3. jPiece płomienne.

Piece płomienne (fourneau de reverbere, Flam m ofen)

( f ig . 3 4 ,  3 5 ,  3 6 ) .

Skład ich w ogólności jest taki, iż  o dpaliska (chauf- 

fe, Feuerraum ), gdzie się wrzuca palny m ateryał czyli 

paliwo (com bustible, Brennm aterial) na ruszt (g r ille , 

Rost) przez drzwiczki (taquerie,Schurloch), płomień pę­

dzony ciągiem powietrza od popielnicy (ceadrier, Asclien- 

fall), przechodzi przez murek przedziałowy czyli próg 
(pont, a u te l, Feuerbrucke) do przestrzeni topienia czyli 

ogniska (laboratoire, Schmelz-oder G liihraum ), gdzie 

kruszec się układa na kotlinie czyli trzonie (sole, Heerd); 

płomień wychodzi kominem {chemmte, Esse oderSchorn- 

stein), który słu ży  do powiększenia w miarę swej wyso­

kości ciągu powietrza. Z  wierzchu komin zam yka się 

klapą do regulowania ognia, zwaną też szybrem (regi- 

tre, Essenklappe). Stopiony kruszec, który w ognisku



spoczywa na dnie (sole, Sohle) z piasku ogniotrw ałego 

lub gliny ogniotrw ałej, albo też z blatu z żelaza lanego, 

odpływa otworem zwanym  wylotem czyi i spadkiem (cou- 

lee, ram pant, Fuchs). Z  boku ogniska jest otwór do 

wsadzania lub wrzucania kruszcu czyli nabijania pieca 
(porte pour charger, Einsatzoefnung) zam ykany drzwicz- 
kami zasuwanemi (porte a coulisses, Sch iebertb iire).—  

O gnisko pokrywa wierzch czyli sklepienie (voute, Gewcel- 

be), które zmusza płom ień do ciągłego obchodzenia i 

przejm ow ania kruszcu.

Stosownie do swego przeznaczenia, z małemi zm ia­

nami tylko w  rozm iarach, piece te są piecami do przeta­
piania (j.Aeiuńon, Umschinelzofen) wszelkich kruszców 

(fig. 34), do pudlingowania żelaza, czyli 'fryszowania 
go sposobem Angielskim zwane pudlingami lub pieca- 
camipudlingowerni (f. de poudlage, P uddlingsofen)(fig. 

35 , 36). Piece te niekiedy są złożone z kilku ognisk obok 

jednego kom ina (f. accoles) lub m ają w y g ię cia  tak , iż  

płom ień w ygięcia te czyli ogniska jedne pod drugich  

przechodzi czyli okrąża, takie używ ane są do topienia 

o ło w iu , cyny, i t. d.

Są też piece do roztapiania (f. de liquation, Saiger- 

ofen albo Saigerheerd), szczególniej do srebra i cyny 

używane, rów nie jak i piece odciągające [i. de ressuage 

Treibheerd) podobne do poprzednich, w nich  atoli skle­

pienie ogniska stanowi pokrywa szczelnie zam ykająca się 

lecz ruchom a, a po odbytem  działaniu unosi się ją  na ła ń ­

cuchach dla otw arcia pieca. Piece garowe do m iedzi 

podobne do tych , które są do żelaza. W reszcie piece 
rozgrzewalne, zarzyste czyli glijowe (four decliau fferie, 

fo u r dormant, chaufferie, Gluhofen) (fig. 3 7 ), w których  

’dzie tylko o rozgrzanie do czerwoności lub  białości ju ż



oczyszczonego kruszcu w blachach lub szynach, celem 

dalszego poddania go działaniu m łotów  lub gniecieniu 

walców. Niem niej tu należą piece płomienne do ru­
sztowania rud ( f,d e  grillage, Rostofen) rozmiaram i sze* 

rokiemi odznaczające się.

4. Piece naczynne.

Piece naczynne (Gefaessofen), w których kruszec po­

średnio tylko w naczyniu ogniotrw alem  jest na działanie 

ognia w ystaw ionym , a to celem uniknienia jego  ulatnia­

nia np. przy topieniu cy n k u , który w kształcie niedo- 

kwasu xg° białego zwanego lana philosophorum , nihil 

album  lub p ó m p h o lix , m ógłby być przez płomień por­

w anym , gdyby galm an, to jest ruda cynkowa nie b y­

ła  objęta w mufli (fig. 38); albo też gdy trzeba kruszec 

połączyć z drugiem ciałem , które się ulatnia jak  np. 

przy cementacyi stali. T u  należą piece tyglow e do sre­

bra, skrzynkowe do cem entacyi stali i t. p ., w których 

tygle (creusets, Tiegel) lub skrzynki (boite, Kasten) spo­

czywają w ognisku na rusżcie z popielnicą; równie jak 

i wszelkie piece retortowe (f. a retortę, Retorteofen) i 

muflowe (f. a moufle, M uffelofen) składu ró żn eg o , .lecz 

tę cechę zachowujące, iż ruda lub kruszec, znajdując się 

w naczyniu, pośrednio na działanie ognia są wystawione.

II. MIECHY.

Miechy (soufflets, machines soufflantes, Geblaese) są 

wielorakiego rodzaju.

i .  Skórzane (soufflets en cuir, lederne fialgengeblae- 

se) (fig. 39), których  brzegi są ze skóry, a dwie ściany 

wierzchnia i spodnia z drzewa.

a. Drewniane skrzynkowe trójkątne (soufflets a caisse



de bois, hcelzerne Balgengeblaese), z których jedna część 

wchodzi w drugą i wiatr wypędza dyszą.

3. Z  dwóch skrzyń ruchomych w wodzie czyli wo­
dne (soufłets hydrauliques , m it W asser geliederte G e- 

blaesej.

4 - Trąby wodne albo wodmuchy (trompes, Trum - 

melgeblaese).
5. Tłokowe, których tłok idący w skrzyni lub c y ­

lindrze powietrze wypędza (soufflets a piston m ob ile, 

carres ou cylindriques, K a ste n , oder Zilinder-Geblsese 

m it bew elglichen K olben). T e są drewniane lub żelazne 

z tłokiem  od spodu lub z góry działa j ącym i t. d. (fig. 4 2 ,43 ) •

6 . ObrotoweczyYiwiatraczkowe(soufflet tournant ou 

d e ro ta tio n , D rehungs-oder Rotationsgeblaese). Są to 

skrzydła obracające się na osi w zam kniętej przestrzeni, 

które przez otw ory z boku chw ytają powietrze zewnętrzne 

i wypędzają je rurą do dyszy.

M iejsce gdzie m iechy są ustawione i działają, zowie 

się miechownią (soufflerie, Geblaeseraum) (fig. 2 7  d.J.
D la uczynienia przypływ u powietrza ciągłym  i je d n o ­

stajnym , w iatr z m iechu nim dojdzie do p ie ca , przecho­

dzi przez skrzynię czyli tak zw any zbieralnik pow ietrzny 

albo regulator, z którego w ychodzi rurą do dyszy. R e­

gulator ten składa się z dwóch skrzyń rów noległościen- 

nych  z blachy żelaznej, jednej ruchom ej przew róconej 

w  drugą większą wchodzącej, ta k , iż  tylko tyle pom ię­

dzy niem i zawartego jest m iejsca, ile wiatr nagrom a­

dzony za jm u je; lub też składa się z skrzyni ruchom ej 

przewróconej w d ru g ą , w której się woda znajduje, w ch o­

dzącej, i wtedy ta jest nietylko sprężystością pow ietrza 

ale i wody podnoszoną; regulatory te ztąd zow ią się 

powietrznemi czyli suchemi, i  wodnemi (regu lateu ra  frot-



tement, et a eau, Trocken reguła tor und W asserregula- 

tor oder Windbehaelter) (fig. 44  a • b-).
Chcąc zapobiedz stracie gorąca w  piecu z powodu 

wpuszczania powietrza zim nego z miechów dostarczone­

g o , przed kilku laty zaprowadzono przy niektórych hu­

tach, ogrzewanie poprzednio w iatru z miechów przed 

wpuszczeniem go  do pieca. Głów niejsze urządzenia do 
ogrzewania powietrza (appareils pour chauffer l ’a ir , 

W indheizungs-Einrichtungen),kutem u celowi służące są: 

i °  rurowe, przez przeprowadzenie rur prostych przez 

ognisko poziome nakształt pieca płom iennego;

a °  wężowe, czyli rur krążących, zwykle na gichcie 

pieca osadzonych i ogrzew anych tam że wychodzącym  

z pieca płom ieniem , np. w W asseralfin gen ; (fig. 45).

3° Kaldera czyli rurj trójkątne, ustawione nad od­

dzielnym do tego ogniskiem przed form ą pieca;

4° Kabrola do ogrzewania powietrza w ognisku 

szczelnie zam kniętem , bez przystępu powietrza zewnę­

trznego , tak iż zimne powietrze z miecha , które do 

niego w p ływ a, ju ż  ogrzane dyszą do pieca w chodzi.

D o mierzenia ilości w iatru  do pieca wchodzącego i 

ciśnienia czyli siły  jego , służy narzędzie zwane wialro- 
mierzem (ventim etre, anem om etre, m anom etre, W ind- 

messer); jest to rurka barom etryczna z g ię ta , w którą 

wpuszczony w iatr z dyszy podnosi m erkurjusz i stopnie 

ciśnienia w yraża, w funtach na stopę kwadratową obli­

czone (fig. 4g).

Ilość w iatru potrzebna do pieców hutn iczych, oblicza 

się w stopach lub calach sześciennych powietrza na je- 

dnę m inutę w puszczanego przy ciśnieniu jak pow yżej 
oznaczonem, i tak:

to m  1. 9



a) D la  wielkiego pieca zw yczajnego, na drzewie idące­

go , trzeba od 5o o  do 700 stóp sześć: powietrza na 

m inutę przy ciśnieniu |  do |  funta na jeden cal kw-

b) D la wielkiego pieca na węglu kamiennym lub koksie 

prowadzonego, potrzeba od 3 ,000 do 4 ,5oo stóp 

sześć: w iatru na m inutę przy ciśnieniu i i  do a^ fun. 

na jeden cal kwadr.

c) D la pieca kupolowego trzeba powietrza 200 do 4oo 

stóp sześć: na m inutę przy ciśnieniu J- funta.

d) D la ogniska fryszerskiego 100 do 200 stóp sześć: po­

wietrza na m inutę z ciśnieniem około i  funta, sa 

dostateczne.

M iechy są poruszane pewną s i łą , która m oże b yć 

albo człow ieka, albo koni w deptaku lub kołow rocie, a l­

bo wody, obracającej koła wodne, albo wreszcie m achi­

ny parowej.

Koło wodne (roue h ydraulique, W asserrad) podług 

tego jak woda w korcówki lub skrzynki (aubes, augets, 

Schaufel, Kasten) wpada, czy w linii osi koła , wyżej onej 

lub niżej, jestpodsiębiernem, srodkobiernem lub nadsię- 
biernem (roue hydraulique en dessous, de rnilieu, en des- 

sus, unter m ittel und oberschlaechtiges W asse rrad ).—  

K o ła  wodne są budowane z drzewa lub żelaza. W oda 

spływ a na nie wpogródkach (W assergerinne) ujęta p o ­

m iędzy ścianami bocznem i, dnem pogródki czyli ponur- 
tern i stawidłem (pale d ecluse, die Schiitze), aby p rzy­

p ływ  je j m ógł być m iarkowanym .

Machiny parowe są pojedynczo lub podw ójno d zia ­

łające (macliines a vapeur a simple ou a double effet, ein- 

fach-oder doppelt wirkende Dam pfm aschiene) stosow nie 

do lego czy para tylko w podniesieniu tłoka na niego 

d zia ła , czy też w podnoszeniu się i opadaniu jego . Są



one z niskiem i Wysokiem ciśnieniem (a basse et a haute 

pression, m it niedern und hohen D ruck), według tego 

czy para działa tylko przez ciśnienie, czy też i przez roz- 

prężliwość. D ziałanie skuteczne m achiny parow ej, ob­

licza się na siłę koni. Stosownie do ilości powietrza ma­

jącej być wpuszczonej do p ie c a , użytą b yć musi siła 

m iechy poruszająca, której też więcej u żyć trzeba w m ia­

rę niedokładności m achiny dmącej.

Przez przybliżenie ustanowić m o żn a , i i  m iechy dla 

fryszerki lub pieca kupolowego , w ym agają siły  porusza­

jącej, równej trzem do pięciu  sił k o n i, wielki piec na 

drzewie 12 do i 5 s ił k o n i , a na w ęglu kamiennym lub 

koksie idący, potrzebuje do poruszenia dokładfiych m ie­

chów  około  20 do 32 s ił  koni.

III. MŁOTY.

Prócz miotów ręcznych do kucia kruszców , są jeszcze 

m łoty wielkie, do których poruszania trzeba więcej ani­

żeli siły człow ieka, zwykle siły  wody lub pary, gdyż wa­

żą kilka a nawet kilkanaście centnarów.

N a środku styliska albo toporzyska (manclie de mar- 

teau, Hammerhehn) jest swem okiem osadzona hełza 
(hurasse, Hiilse) czyli okucie żelazn e, które w poprzecz 

w  osi swego obrotu tkwi pomiędzy rusztowaniem (or« 

don, Hammergeriist). Stylisko młota poruszane jest si­

łą  wody lub za pomocą kołapalczastego czv!i z żabami 
(cames, pouoets,Frosche), na końcu zaś styliska jest osa­

dzony młot (la pannę de m arteąu, Hammerbahn). Nad 

młotem jest rusztowanie nie dające się zbytecznie wzno­

sić młotowi i wstrzym ujące skoki młota (volee, Hubhoehe) 

zwane odbijali (rabat, R eitel, Dralnnbaum ). M łot spa­

dając uderza na kowadło (enclum e, Arnboss) zostające



w szabocie (chabotte, Schabotte) czyli żelaznej osadzie 

w pniu kowadłowym czyli skrzyni (billot, Ambossstock).

Mioty są trojakiego rodzaju:

i °  Skokowy (a bascule, Schwanzhammer), gdy heł- 

ża jest w środku, a skoro z jednego końca styliska żaby 

go p rzygn iatają, potem  z drugiego końca m łot ciężarem  

spada (fig. 46).

20 Czołowy (m arteau fron tal, Stirnham m er), gdy 

podnoszony jest od przodu sw eg o , a hełza w  drugim  

końcu osadzona (fig. 47).

3° Podrzutowy (marteau a soulevement, A ufw erf- 

ham m er), gdy p a lc e , czyli zęby koła podnoszą stylisko 

m łotowe m iędzy hełźą a m łotem , który ciężarem  swym 

spada na kowadło (fig. 48).

Zakłady, w których używ ane są m łoty, zowią się ku­
źnicami (m artin et, forge, Hammer).

C iężar młota jest zastosowany do celu swego. W  k u ­

źnicach żelaznych lub ham erniach m iedzian ych , ma on 

od 5 do 7 centnarów wagi. L ecz w pudlingarniach, wiel­

ki m łot byw a wagi 5o , 10 0 , a nawet i 5o centnarów , 

a jeżeli do poruszania pierw szych, wystarcza koło w o­

dne lub m achina parowa siły 3 do 5 k o n i, do porusza­

nia m łotów  p udlin gow ych , siła potrzebna w yrów nać 

winna 20 do 60 koni.

IV. WALCE.

W  sztendrach czyli podporach (support, chassis, 

Stender), lub stupach (piliers, Filaren) na m ocnem  ru­

sztowaniu stojących i um ocow anych, osadzone są wal­
ce (cylindres, W alzen), których osie (axe, Zapfen) ch o ­

dzą w panewkach (coussinet, crapaudine, K appen , Sat- 

te l, Zapfenlager oder Pfannenlager). Ściąganie i ściska­



nie walców, reguluje się za pomocą szrub (vis de pres- 

sion, Richtschraubeu) i zawieszeń ramowych (suspen- 

sion, Haengeeisen), a spodniemu walcowi udziela się ruch 

za pomocą połączeń czyli sobaczek (moufle de coupella- 

tion, m an chon, Verbindungsm uffen), na końcu w ału 

m achiny poruszającej osadzonych , i chw ytających  p o­

dobne! sobaczki na końcu osi walca będące. Za pośred­

nictwem koła zębatego (roue dentee ou pignon, K uppe- 

lung) nadaje się walcowi wierzchniem u obrót w  przeci­

wną stronę jak  spodniem u w alcow i, i sprawia gniecenie 

pom iędzy niemi.

Walce są albo gładkie (fig. 5 i  b.) i służą do w alco­

wania blach; albo gdy służą do walcowania, to jest w y­

ciągania sztab czyli szyn, z wycięciami w jednym  odpowia- 

dającemi wykrojom -(ca n e 1 u res, Einschnitte und Rippen) 

w drugim, z zostawionym przestworem (event, Zwischen- 

raum ),(fig. 5o). D o wy walcowania szyn żelaznych używ a 

się kilku par walców czyli ciągów albo uprzęgów wal­
ców (trains de lam inoirs, W alzenpaar); te zaś są:

i °  Walce pudlarskie czyli przygotowawcze (cylin- 

dres ebaucheurs ou degrossisseurs ou preparatoirs, Y o r -  

walzen oder P rep arirw alzen , roughin g rolls, or puddler 

rolls) (fig. 5o, a.).
2° Walce wyciągające do walcowania z kolb żela­

za sztabowego (cylindres etireurs, finisseurs, Stabeisen- 

walzen, fin ish in g -o r m erchant rolls) (fig. 5o, a. ó ., 5 i ,  

52, 53).

3° Walce gładkie do cienkiego żelaza i gładzenia 

sztab (cylindres u nis, F lach w alzen , planishing rolls); 

gdy służą do b la c h , zow ią się walcami blachowemi (cy­

lindres ląmiueurs, Blachwalzen) (fig. 5a ,ó .) .



Zakłady, w których walcują żelazo na sztaby, zowią 

się walcowniami sztabowemi (lam inoir d’une forge a n ­

glaise, ou lam inoir pour le fer en barres, Stabeisen- 

walzwerkj, gdzie zaś walcuję b lach ę, walcownią blacho- 
wą (lam inoir de tóle, Blechwalzwerck).

V. FABRYKACJE H U T N IC Z E , W ARSZTATY I NARZĘDZIA.

Z akład y i szczególne m achiny główniejsze do H utni­

ctwa należące, są:

1. Fabrykacja blach ipobielarnie, to jest, gdzie c y ­

nują blachę (fabrication et etamage de la  tóle, Schw artz 

und W eissblechfabrikation).

2. Druciarnia (trefilerie, D rathzielierey) i fabryka­

cja łańcuchów (alemanderie, Kettendrathhiitte).

3 . Przecinalnia{fenderie, Schneidew erk), są to wal-' 

ce z nożami (estapard, Schneidew alzen, cutters), które 

rozcinają sztaby na cieńsze i w ydają cienkie żelazo 

(fig. 5o, c.).
4 - Nożyce (cisailles,W asserschaere,grosse Schaere) do 

obcinania końców (fig. 54)- U żyw ają też do tego celu 

niekiedy dłuta czyli szrubla przy biciu  m łotem  (tran- 

choir, hacheron, Setzeisen).

5 . Heblarnia (machinę a planer, Hubelbank).

6. Tokarnia do obtaczania prostopadła lub  pozio­

ma (tour a aleser ou alesoir, D rehbank zum  abdrehen).

'j. fkiertarnia, to jest tokarnia do wytaczania (m a­

chinę a forer, Bohrmaschine).

8. Machina do wybijania dziur (machinę a percer 

destrous,M aschiene zum Lochaussehagen); jest też i dłu­

to do dziur, czyli przebijak (emporte-pwce, D&rohshlag).

9. Gwintorzeznia (machinę pour faire les e c ro u s , 

Schraubenschneidemaschieae) w m iejsce narzędzia ręczne-



go, zwanego klubą (tourne a gauche, K lau bealbo  W ind- 

eisen), w którego oku jest gwint (m atrice d ecrou , rodoir 

a vis, W indsehrauben-Eisen).

10. GwoŁdziownica (clouyere, Nageleisen) i m achi­

na do robienia gw oździ (machinę pour faire les clous. 

Nagelmaschiene).

1 1 . Machina do dzielenia i nacinania kół zębatych 
(machinę pour couper les dens ou engrenages, M aschiene 

zum einschneiden der Getriebe).

12. Szrubsztaki(et&u.,Schraubstock),ya/7A7«ó/(etau 

a m a in , Feilkloben), czyli kleszcze (tenaille, Zan- 
ge), i t. d.

O D D Z IA Ł  III.

POSTĘPOWANIA HUTNICZE.
(Procedes m etaliurgiques, Hiittenprozess, M etallurgi- 

scbes -  prozess).

Z c ia ł kopalnych, użyte byw ają w hutnictw ie jako 
m aterjały palne, ty lk o , węgiel kam ienny, węgiel b ru ­
natny i torf,.

S iark a, a łu n , w oddzielnych fabrykach otrzym yw a­

ne bywają przez tak zwaną dystyllację.

W apno przepala się w piecach jak  do prażenia rudy.

Solanka czyli woda słona, warzoną bywa w szczegól­

nie na to przeznaczonych zakład ach , warzelniam i zwa­

n ych, o czem na swojem miejscu mówić będziemy.

Przedmiotem w łaściw ych postępowań hutniczych jest 

otrzymywanie kruszców (m etaux, M etallen) następują­

cych: żelazo , m iedź, o łó w , c y n a , bism ut, antym on 

(Spiessglanz), cynk, arszenik, kobalt, platyna, żyw e sre- 

hro, srebro i złoto.



D la  otrzym ania tych kruszców , odbywa się pewne 

następstwo czynności z ich rud am i,;p raw ie zawsze przy 

u życiu  o gn ia , dążące do w ydania oddzielonego krusz­

cu . T o następstwo czynności, które przy każdej rudzie 

m usi być inn e, zowie się postępowaniem hutniczem.

W  ogólności każde postępowanie h u tn icze , dzieli się 

na dwie części, to jest robotę przygotow aw czą i robotę 

głów ną.

I. ROBOTY PRZYGOTOW AW CZE. W  H UTNICTW IE  

KRUSZCOWEM.

Roboty przygotowawcze zasadzają się na prażeniu 
czyli rusztowaniu rud (grillage des m inerais, Rcesten der 

Erze), które w edług gatunku rudy odbywa się pod gołem  

niebem lub w piecach. Celem tej czynności jest zniszcze­

nie niejako spójności części rudy, uw olnienie od  n ich  

cia łu latn ia jących się  z ła tw ością jak  np .w od y, gazukw asu 

węglow ego, siarki, arszeniku it .p . wchodzących do składu 

rud y, lub też zniedokwaszenie (oxidation, V erkalkun g) 

ju ż  w samej rudzie części kruszcow ych , celem  ła tw ie j­

szego następnie oddzielenia. G d y  samo działaniepow ietrza 

niekiedy pom aga do osiągnienia tych skutków , zostawia 

się przeto rudę pod gołem  niebem, gdyż wtedy ulega zwie­
trzeniu i zsychaniu (decom position, efflorescence, ver- 

w ittern).

Prażenie pod gołem niebem ('grillage a ciel ouvert , 

Roesten in freyer L u ft)  nastąpić m oże w stosach lub mi- 

lerzach; sposób ten głów n ie używ any do rud żelazn ych  

lub rud  siarczystych i bitum icznych. Na w yrów nanej, 

u bitej podstaw ie, zwanej kotliną (aire, Sohle), układa 

się warstwa drzewa łupanego i w ypełnia do rów ności wę­

g lam i ; na to łozę, sypie się ruda-



Niekiedy warstwami układa się drzewo z rud3 ; cały 

stos lub m ilerz pokrywa się darniną czyli razu/e (gazon, 

Rasen) i zapala od spodu. Czas do sprażenia potrze­

bny nie jest jednakow y, i zależy od wielkości stosu.

Prażenie w piecu (grillageencaisse ou dansdesfours 

Rcesten in Ofen), który wewnątrz jestkształtu  ostrokręgu 

przew róconego tak jak piece do wapna używane lub pie­

ce rum fordzkie, zw ykle bywa zastosowane do rud że la­

znych i cynkowych. W  nich prażenie jest ciągłe , gdyż 

od spodu rudę prażoną w yciąga ją , a od góry  zasypują 

surową. P łom ień ognia albo pochodzi od drzewa w p ięć 

w rzu con ego , albo z  osobnego ogniska obok pieca tego 
znajdującego się.

R u d y ołowiane, miedziane, lub zawierające arszenik, 

mogą być prażone w piecach p łom ien n ych , w których 

dla ciągłego wystawiania ich ze wszech stron na działa­

nie ognia , dno pieca jest ruchom e, działanie zaś musi b yć 

spieszne dla niedopuszczenia nadtapiania się rud.

Jeżeli dla chwytania części lo tn y c h , płom ień nie 

wprost idzie z pieca do kom ina, lecz wprzód przecho­

dzi przez przestrzeń zam kniętą, czyli izbę , w której u lo­

tnione części kruszcowe styg n ą c, na ścianach osiadają , 

jak  np. przy arszeniku , to zowie się sublimacją. P od o ­

bną też do niej jest djstjllacja  siarki.

II. ROBOTY GŁÓW NE W  H UTNICTW IE KRUSZCOWEM.

R oboty głów n e polegają na topieniu i czyszczeniu 
kruszcu.

Z powodu różnorodności środków, jakich w tym ce­

lu użyć w yp ada, oraz iż  zw ykle działa się na znacznych 

massach rud , powstaje następstwo d zia ła ń , które może 

obejmować liczny szereg czynności, z rozm aitego stopnia 
to m  1. 10



czystości otrzym ywanem i kruszcam i , dopóki ostatecznie 

czysty kruszec wydzielonym  nie zostanie.

W ażniejsze przynajm niej z nich przejdziem y, m ając 

w zgląd zarówno na 'wszelkie kruszce, następnie oddziel­

nie rozbierzemy fabrykacją żelaza, którego zastosowanie 

najrozleglejsze, najpowszechniejsze, saina zaś robota naj­

trudniejsza i najwięcej skom plikow ana, a bardzo różno­

rodna.

Hutnictwo kruszcowe ogólne (m etallurgie, ailgem eine 

Hiittenkunde), obejm uje w ogólności w ytapianie i czy­

szczenie kruszców. T o otrzym anie kruszcu z rudy w p ie­

cach za pom ocą o g n ia , ciągu powietrza i oddziałaczów , 

osiągnąć m ożna dwojaką drogą:

i°  przez wydzielenie kruszcu z rudy, dodając ciało 

które chciwiej się łączy z jej częściam i składowemi aniżeli 

kruszec, a to z pow odupowinowawczego wyboru (affinite, 

W ahlverw andschaft) np. przy topieniu że laza , dodając 

roztopu, który połączą się z częściami rudy i tw orzy szkło 

czyli zuzel, a części żelazne wydzielają się; lub też przy to­

pieniu rudy ołow ianej siarczystej (siarczyk o ło w iu , ga­

lena) dodając że la za , które chciwiej się łączy  z siarką i 

tw orzy łatw otopliw e połączenie, zwane w hutach  matą 
(m atte) wydzielając ołów i t. d.; lub też przy odciąganiu 

srebra z rud y ołow ianej srebronośnej, gdy skierowa­

wszy m ocny ciąg powietrza na ru d ę , tw orzy się n:edo- 

kwas ołow iu czyli glejta (litharge, Glaette), która w ydzie­

la się od srebra i takowe samo pozostaje.

2° Przez odłączanie kruszcu od rudy, z razu  łącząc 

go z jakiem  ciałem , od którego znowu w ydzielon y b yć 

m usi np. przy am algam owaniu srebra, to jest dodaniu 

żyw ego srebra w czasie topienia, łączy  się z srebrem  i od­

dziela go od innych części z rud y, a potem  osobnem



działaniem te dwa ciała rozdzielone być m uszą; podo­

bnież przy odciąganiu miedzi od srebra przez ołów, od­

łącza się od rudy miedzianej srebronośnej, srebro któ­

re z ołowiem  połączone b y ł o , . a następnie z niego zo­

staje wydzielonem.

Celniejsze stopnie i rodzaje działań hutniczych s ą : 

w ytapianie, przetapianie, odciągan ie, czyszczenie i ro ­

bienie połączeń.

jóa wytapianie (fusion, Schmelzen). R óżn e kru­

szce rozmaitego stopnia gorąca w ym agają aby dojść do 

stanu topliwości. C yna topi się na 4oo° ogniom ierza (py- 

rom etru) Farenheita, bizm ut w 45o°, ołów  w 54o °,cyn k  

w  7 5o° tegoż ogniom ierza ; żelazo na i  ,ooo° Fahr., do­

chodzi tylko rozgrzania do czerw oności; m iedź topi się 

w  4 5 o o °  Fahr., czyli 2 7  ogniom ierza W edgw ooda; sre­

bro wymaga 4700° Fahren., czyli 28 W edg.; złoto zaś 

5,ao o 0 Fahrn. albo 3a W edg. Na stopniu i2 ,o o o F a h r . 

czyli 90° W ed g., żelazo rozgrzewa się do b iałości, a su­

rowizna żelazna jest w stanie topliwości około 17  do 

18,000° Fahr. czyli 12 4 ° do i 3o °W e d g . Dośw iadcze­

nia też okazały, że m anganez i nikel dopiero na 2 i,5 o o °  

Fahr. czyli x6o° W edg. topić się zaczynają *.

Stosownie do topliwości kruszców, rozm aitych pieców 

na ten cel używ ają. G d y do żelaza potrzeba wielkich 

pieców, inne kruszce m niejszych w ym agają. Szybowe 

piece z rodzaju p ó ł wielkich kilkanaście stóp w ysokie,

* 1 stopień Ream ura ~  5 /4  C elsiusza, czyli stustopniowego —
9 /4 + 3 2 , ciepłomierza Fahrnheita, gdyż stopień O Reaum ura lub Cel­
siusza na 32° Fahr. przypada.

1 stopień C elsiusza:zr 4/5 Reaum . ~  9 /5  +  32 Falir.
1 stop. F ahr. rz :  4 /9 — 32Reaum . z= r5 /9 —32 Cel. czyli stustopn.
0° ogniomierza W edg. 600° Cel=. — ‘ 480° R . zn: 1,110° Fahr.



używ ają się do topienia rud ołowianych, srebrnych, a 7 st. 

wysokie do cynow ych, do otrzym ania zaś miedzi surowej 

(K upferstein)zrudy m iedzianej,używ ają pieców czerpako­

w ych. W  A nglii do topienia rud cynow ych i m iedzia­

nych, używ ają też pieców płom iennych. C y n k , jako  

ulatniający się w stanie niedokwasu i" °  białego (lana 

philosopliorum ), wydobywa się z galm anu w piecach 

m uflowych , czyli naczyniach zam kniętych na ogień w y­

staw ionych; antym on i b ia ły  arszenik, otrzym uje się 

przez topienie w piecach płom iennych, przy których  od­

dzielne przestrzenie czyli izby się znajdują, do ch w yta­

nia oziębionych części z dymem unoszonych, co się zowie 

sublimacją.
2re Przetapianie (refonte,U m schm elzen) zw ykle by­

wa w celu pewnego oczyszczenia kruszcu w ytopionego, 

przez pierwsze topienie jeszcze nieoczyszczonego. I tak 

surowizna żelazna przetapia się na lania, w których  jest 

ju ż  w stanie czyściejszym , do czego u żyw ają  rozm aitych 

pieców kupolow ych, płom iennych; m iedz surowa przeta­

pia się w piecach płom iennych na m iedź czarną (Rohku- 

pfer albo Schwarzkupfer); w tym że celu ołów, cyna i cynk 

ulegają topieniom  powtórnym  w piecach płom iennych.

3cie Odciąganie w ogniu (lirpiefaction, ressuage, cou- 

pellation, Saigerung,T reibheerd). Skoro z ru d y  po pier- 

wszem  topieniu kruszec nie w stanie czystym , lecz w p o ­

łączen iu  z innem ciałem  otrzym anym  został, w ypada 

przez drugie topienie odłączyć je  za pom ocą oddziałaczów 

z wystawieniem na działanie ognia, co w hutn ictw ie z o ­

wie się odciąganiem  np. srebro od  ołowiu i m iedzi, złoto  

od miedzi lub srebra, do czego zwykle słu żą  rozm aite 

piece z rodzaju płom iennych. O dciąganie za pom ocą ż y ­

wego srebra, zowie się amalgamacją (am algam ation).



/|,e Czyszczenie czyli fryszowanie (reduction, affi- 

nage, Auflcesung, Verfrisclien). Skoro kruszec otrzym a­

ny ma b yć do stanu zupełnej czystości doprowadzonym  , 

przyprow adza go się do stanu topliwości, i wtedy ulega 

ostatniemu oddzieleniu od wszelkich części obcych, do 

czego nawet niekiedy prócz samego działania o g n ia , u ży ­

w ają sposobów’ m echanicznych dla wygniecenia części 

obcych przez kucie, walcowanie, i t. d. Żelazo  fryszuje 

się w m ałych ogniskach i w yk u w a; podobnież z miedzi 

czarnej przez topienie otrzym uje się m iedź dokładna (ga­

row a) czyli czysta w ognisku i wykuwa. Czyszczenie glejty 

czyli jej topienie w piecu szybowym , zwanym  wysokim pie­

cem ołow ianym , celem otrzym ania czystego ołowiu zowie 

się fryszowaniem. Podobnież hismut się fryszuje. Srebro 

przetapiane w piecach płom iennych, a częściej w m uflo­

wych , otrzym uje się w stanie czyściejszym  i to zowią 

fejnowaniem jego.

5te Połączenia czyli alliaze (a lliage, L egierung). 

K ruszce nielylko w oczyszczonym  stanie są używ ane, 

lecz także i w połączeniach pom iędzy sobą w różnych  

stosunkach. Pom ijając domieszanie około to  części m ie­

dzi do złota i srebra w m onetach, najważniejsze aljażesą: 

spiz (airain, G escliiitzerz), czyli 9 części m iedzi, a 3 
c y n k u ;

bronz (bronze, Glockenerz) 7 części miedzi, 3 cyn ­

k u , i 2 cyny; 

mosiądz{i'.n\\rejaune,M essing), 11 miedzi i 1 cynku; 

nowe srebro (nouvel argent, A rgentan, Neusilber, 

pacfong), 55 miedzi, 18 niklu i 3o cyn ku , lub 

lub też 3o m iedzi, 25 niklu, a 5 cynku.

Połączenia te uskuteczniają się po większej czę*sci, 

w różnych piecach m uflowych.



O D D Z IA Ł  IV .

HUTNICTWO ŻELAZNE W  SZCZEGÓLNOŚCI

(siderurgie, m etallurgie cłu fer, Eisenhiittenkunde).

Fabrykacja zelaza  zawiera w sobie trzy działy robót 

i trzy oddzielne płody, to j e s t : surowiznę, żelazo i sial. 
R óżnicę tych płodów stanowi prócz stopnia czystości za­

wartego w nich kruszcu żelaznego, także ilość w skład 

wchodzącego w ęglika, i tak: surowizna zaw iera 3 do 

5|  części węglika na stu, stal § d o a j ,  a żelazo |  do f  czę­

ści węglika na stu.

I. SUROWIZNA.

Surowizna czyli surowe żelazo, albo wprost z w iel­

kich pieców bywa używ ane jako surow izn a, albo bywa 

przetapianą i wtedy oznaczają ją pod nazwiskiem suro­

wizny przetapianej lub zelaza lanego.

1 . Surowizna (fer c r u , fonte, Roheisen).

R u d y uboższe, to jest mniej zelaza w  sobie zaw iera­

jące , byw ają domieszane do b o gatszych , celem ujedno­

stajnienia działania pieca, to się zowie doborem (m elan- 

ge, assortim en t, G attirung). Następnie dla u łatw ienia 

w czasie topienia oddzielenia się żelaza, trzeba dodać 

ciał, klóreby zpozostałem i częściami rudy u tw orzyły  po­

tem zuzel, i w czasie roboty u łatw iły  topien ie, czyli na­

leży  dodać rozłopu (fondant, F luss, Zuscblag). Zw ykle 

używ a się na to wapna czyli roztop wapienny (castine 

K alkzuschlag), niekiedy^///2f(herbue, thonartiger F lu ss), 

kwarcu, marglu(marne, M ergel) i innych cia ł. D om ie­

szanie to roztopu do rudy, zowie się namiarem (dosage, 

Beschickung). R oztopu do rudy dodaje się zw ykle w  sto­

sunku i  : 4 lub i : 5.



G dy wielki p ie c , w którym  się rudy to p ię , ma b y ć  

w bieg puszczonym , czyli jak to hutnicy zowią rozpoczęć 

swę kampanją (roulem eut, cam pagne, Kam pagne), k tó­

ra trwa kilka m iesięcy, zwolna wygrzewa się naprzód za­
prawę (fum er le haut fourneau, den Hohofen abwaermen) 

pałac przed piersię pieca i następnie ogień ten coraz wię­

cej w piec wsuwając; potem się go zasypujepustemi na­
bojami z samych węgli (leere G ichten), później dla prze­

konania się czy piec w ygrzany, nadaje się kilka nabojów 

z roztopu z zuzlem lub nieco lekkotopliwej rudy, a gdy 

ta stopiona przychodzi do zapraw y, czyści się zaprawę, 

zakłada babkę, zalepia spust, zastawia form y i miechy 

zwolna puszcza  czyli zadyma (mise en feu, anblasen), 

naboje nadaje się coraz gęstsze i ostrzejsze, a tak po kil­

ku dniach rozpoczyna bieg właściwy, z  początku mniej 

dokładny czyli zimny  (marche o u a llu re  froide,R ohgang) 

następnie zupełny czyli dokładny {y 11 u re reg ul i ere, G aar- 

gang). Naboje (charge, G ieh t), składają się z nadań 
węglowych i rudy z  roztopem (charge de charbon et 

de m inerai, K oh len gich t, E rzgicht). W ęgla  drzewnego 

do wielkich pieców 3o do 4o st. wysokich, których prze- 
slron (Kohlensack) ma średnicy 6  do 8 stóp, daje się na 

jeden nabój 22 do 32 stóp sześć, warsz. (4 do 6 korcy) *, 

a koksu lub węgla kamiennego takąż ilość, która w ażyć 

będzie około 6  do 9  centnarów , lecz wtedy przestron 

pieca winien być większy i m ieć średnicy 10 do 12 stóp.

N a węgle sypie się nam iar rudy z roztopem  zw ykle 

5 do 8 cent., stosownie do procentowości rudy czyli za-

* 1 Korzec warsz. czyli now yr=5.3  58 stóp sześć- nowy c h ~ 9 , 260
cali szes'ciennych.

X korzec węgla kamiennego wazy blisko 200 fun. nowych połsk.
1 korzec węgla drzewnego waży 75 do 100 funtów.



so

w ierania w sobie części kruszcow ych, i jej topliw ości. 

T a  waga zawiera rudy na miarę około 60 garcy, do czego 

dodajesię 10 do 1 5 gar.ro zto p u zw ykle  wapiennego. Przy 

nadawaniu czyli zasypyw aniu nabojów uw ażać należy aby 

piec b y ł pełny i nigdy w nim więcej od wierzchu próżne­

go m iejsca nie b y ło  jak  na jeden nabój. W ielki piec 

zawiera w sobie 20 do 5o warstw nabojów, (charge, G icht), 

stosownie do swej wysokości i rozmiarów.

C o 12 , 18 lub 24 godzin robi się spust (co u iee , per- 

cee, Abstich), to jest wypuszcza surowiznę z pieca. P rzy  

tem  tak się postępuje: naprzód zatrzym uje się w iatr albo 

zastanawiając m iechy, albo odw racając wiatr przez z a ­

stawienie blachy przed dyszą , w jotw orze form owym ; 

wszelki zuzel zostający w zaprawie zeskorupia się przez 

polanie wodą i odciąga się go po w ierzchu surowizny 

koszorami czyli krukami (rabie ou crocliet, cruard, K rii- 

cke) przez b abkę, a następnie odbija otw ór spustow y 

drągiem, czyli sztachulcem (rin gard, Brechstange) i w p u ­

szcza surowiznę na h u tę , przed p ie c , gdzie wylewa się 

w  rowki czyli kopyta przybierając w nich kształt równole- 

g łościenny, różnych  rozm iarów , wagi jednego lub kilku 

centnarów, i te stanowią gęsie (gueuse, Ganz). P o  sp u ­

ście zalepia się' otw ór zalepą, to jest massą z gliny i mia­
łu węglowego (bouchage, schweres G estiibe). W iatru  

w  czasie biegu pieca trzeba p rzy  w ęglu drzewnym  do 

600, a przy koksu do 3,600 stóp sześcien. na m inutę. 

W iatr  ten wychodzi przez dyszę średnicy 2 do 2 i  c a la , 

z ciśnieniem przy węglu drzewnym   ̂ do 1 fun. na cal 

kwadr., a przy koksie 2 do 2 !  funtów. W  czasie b iegu  

p ieca , przy dyszy zbiera się stopiona surow izna i osia­

da, co nazywają nosem (nez, Form , Nase), k tó rypogrze-



baczem czyli form y ziem albo formakiem  (m adrin,Form - 

jneisel, v. Form hacken) się zdejm uje i oczyszcza.

N a gatunek otrzymanej surowizny, i dobry bieg pie* 

ca w pływ ają: stosunek nabojów węgla do rud y, oraz sku­

teczny nam iar; gdy bowiem niedosyć jest w ę g la , topie­

nie jest zwolnione i stosownie do tego stosunku i ilości 

ro zto p u , gatunek surow izny się zm ienia. W p ływ a  też 

i ilość w iatru, która gdy jest dostateczny, nietylko do 

rozniecenia ognia i ułatwienia redukcyi słu ży, lecz dozw a­

la  nawet oszczędzać węgla i powiększać naboje rudy.

O trzym ana surowizna przy dokładnym  biegu p ieca , 

jest albo £/a&z (fonte b lan ch e, weisses oder grelles R oh - 

eisen), albo mieszana czyli połowiczna (fonte truitee 

ou m elee, halbirtes Roheisen), albo wreszcie szara (fon­

te grise , graues Roheisen).— Także dzielą surowiznę na 

szklniącą czyli twardą (fonte blanche, lainelleuse, Spie- 

gelfloss oder H artfloss, Spiegelroheisen), średnią czyli 

kwiecistą (fonte tru itee, blum iges Floss) i miękką czyli 

ciągnącą się (fonte douce,W eichflossoderluckiges Floss). 

G d y surowizna przeznaczona jest na odlewy, mniej się ru­

dy w naboje syp ie , gdy zaś do przekucia, więcej rudy 

przy m ocniejszym  wietrze.

O rodzaju biegu pieca i dobroci je g o , przekonać się 

m ożna po niektórych znakach zew nętrznych, jako to po 

w noszących się płom ieniach jasn ych , nie zbyt wysokich 

i bez dym u nad gichtą; po jednostajności schodzenia, 

czyli opuszczania się nabojów; —  gdy płom ień nad krzy­

żak (Tim pel) nie w ychodzi,— gdy przy form ach nie robią 

się nosy(das nasen oder formen;;— po składzie i kolorze 

zuzli ( la itie r , Hohofenschlacke). Z byt ciem ne zuzle, 

oznaczają zwykle przesadzenie rudą i nam iar twardoto- 

pliwy, jasne zuzle rzadkie i top liw e, bieg dokładny obok 
TOM I. 11



łatw otopliw ego n am iaru , gdy zaś prędko stygną bieg 

dokładny z trudnotopliwego nam iaru; zuzle jasne są ko­

loru niebieskiego, zielonego, ż ó łte g o , popielatego.

T e  oznaki ostrzegają hutnika jak ma sobie postąp ić , 

żeby się piec nie za tk a ł, lub zupełnie nie zamarzł (cn- 

gorger, versetzen, ersticken, erfrieren), lub tez by czę­

ściowe nie robiły  się zatrzymania i usuwania czyli zeska­
kiwania nabojów (ebouleinent des ch a rg es, R iicken oder 

K ippen der G ich ten ), a to przez m iarkowanie wiatrem 

i zm iany w nabojach.

P rzy  nieregularnym  biegu pieca tworzą się w  piecu 

grzyby  (cadm ie, Schwaemme, O fenbruch), szczególniej 

p rzy gichcie; to zw łaszcza ma m iejsce prży rudach gał- 

man w sobie zaw ierających.

U życie koksu więcej niszczy wnętrze wielkiego pieca 

aniżeli węgiel drzewny, i bieg jego zaledwie do kilku m ie­

sięcy, rzadko zaś do roku da się d ociągn ąć, a w tedy 

zw ykle dla zrujnowanej zapraw y, m iechów , k ó ł w odnych 

i  t. p ., należy bieg pieca w strzym ać, czyli go przy na- 

stępnem zm niejszaniu nabojów  wydąć(m ettreh ors, aus- 

blasen), a po ukończeniu biegu czyli kam p an ii, to jest 

gdy piec stanie (chom age du haut fourneau) i w nim  fu- 

trówka i zaprawa w ygorzały , trzeba w yczyścić g o , to jest 

wyłamać wilka czyli zamrozy surowizny, zapraw ić i do 

nowego biegu przygotow ać.

D o wydania 27 funtów surow izny, trzeba 73  fu n ­

tów węgla kamiennego lub koksu do wielkiego pieca, 3 2 7  

funtów do rusztowania i do m achiny parowej, razem  100 

funtów, lub też 1 korca węgli drzewnych.

W apna na roztop prawie tyle się bierze, ile w ydana 

surowizna waży.

Ruda zawierać w sobie może a5§ do 65 § surowizny.



Robotnicy przy wielkim piecu u życi są : JSadszmel- 
cer z  czyli Majster piecowy, który robi zaprawę i dozór 

ma pieca; on uw aża na kierunek form , kolej spustów i t. d. 

do pom ocy jego są szmelcerze ( fc n d e u r , Schm elzer), 

zm ieniający się szychtami (tournee, Schiehte), zuzelarze 
(haleur, Schlackenzieher), którzy odciągają zuzle koszo- 
rami, krukami, gracami (crochet, rabie, R r iic k e ) ; gi- 
chciarze (chargeur,G ichtenaufgeber), u g ic lity  zasypują 

naboje, a m ianowicie nam iar skrzynkami lub niecka­
mi (b ach e, A u fgeb etrog, K a s t e n ) , . a w ęgiel koszami 
czyli wolwasami (van, Schw inge), albo z wózków z bla­

chy żelaznej od spodu otw ieranych po kolejach żelaznych 

id ących ; oni m ierzą głębokość ustępujących nabojów 

w  gichcie bocianem (becasse, G ichtm aas).

M ówiąc o surow iźnie, wypada nam jeszcze po szcze­

góle wspomnieć o jednym  ważnym  jej gatunku, o o trzy­

manie którego głów nie się przy jej fa b ryk acy i, hutn icy 

starają; rozumiem  tu surowiznę b iałą , która ma tę w ła­

sność, iż nim do stanu topliwości p rzech od zi, ciągnie 

się jak  c ia sto , a przeto do wyrabiania następnego jest 

przydatną, g d yż ułatw ia kucie. T ę własność nadać 

też można surow iźnie szarej następującęm i sposobami 

i przemienić na b ia łą , co zow ią bieleniem surowizny, 
lub rafinowaniem (blanchim eut de la fonte, W eissm achen 

oder Yerfeinern des Roheisen).

i °  Przez szplejsowanie (blettes, das Braten, Blset- 

telheben oder Scheibenreissen), to jest przez polewanie 

wodą surowizny przy jej spuszczaniu.

a° Przez hartowanie w ognisku (durcir, Hartzeren- 

nen) podobne do poprzedzającego.

3° Przez dosypy (blanchir par addition des m ine- 

rais, Futtern des Ofens), gdy w zaprawę w rzuca się



do roztopionej surowizny rudę żelazną i miesza drą­

gami.

4° Przez skierowanie pędu wiatru (jet d’air, W ind- 

strom) na powierzchnią roztopionej surowizny w dolnej 

zapraw ie, co zowią dystyllowaniem  surowizny (das Lasu- 

tern oder D is tillire n ); p rzy tern zatyka się krzyżak 

(Timpel).

5° Przez przetapianie w piecach p łom iennych z do­

daniem zuzli fryszerskich.

6° Przez przetapianie czyli Jejnowanie (m azeage) 

w fejnerjach, to jest obszernych ogniskach fryszerskich 

na koksie, i odpuszszanie przetopionej surowizny, ogni­

ska te anglicy zowią finery albo refinery furnace, fran- 

cuzi mazerie.

r>
2 . ZelttZO  la n e  (fer fondu, Gusseisen).

G rubsze odlewy w prost z w ielkiego pieca uskutecz­

niać m ożn a , przygotow aw szy przed wielkim  piecem 

w hucie form y  (m o u les, Form en) na spuście się ma­

jącą  surow iznę, lub też urządziw szy u spodu zapra­

w y czerpak (creu set, poeh es, Schoepfheerd), to jest 

m iejsce gdzie stopiona surowizna sp ływ a, z którego się 

łyżkami (poehes ou cuillers, Gisskellen) ją w ybiera.

D o odlewów cieńszych lub dokładniejszych, nie wprost 

z wielkiego pieca, lecz przetopionej używ a się surowizny 

co dzieje się w oddzielnych piecach, a najpowszechniej 

w piecach kupolowych i płom iennych.

Lania uskuteczniają się w form y, przez donosżenie 

zwykle do nich roztopionej surow izny, czyli lanego żela­

za w stanie płynnym  w  łyżkach  (fig. 3a).



H uta, w której są p>ece Jo odlewów, zowie się Gis- 
sernią, Odlewnią (fonderie, Gisserey), a u życi robotni­

cy gisserami, odlewaczarni (fondeur, Gisser).

Formowanie (le m oulage, Fcermerey) jest to w ytła­

czanie miejsca na odlew, przez ubijanie modelu w mas- 

sie lub p iasku , za pom ocą bijaka czyli ubijaczki albo 

fasulcu (batte, Stam pfe), lub podług wykrojów czyli sza­
blony (calibre, gabarit, Schablonej; a gdy odlew ma być 

próżny, form uje się go na domin , karni, albo szpindlu 
(noyau ou m adrin , K o r n , K ern ), Form a się kopci lub 

co zwykłej suszy w suszarni (cham bre de dessication, 

etuve, D arrkam m er), potem się w nią odlewa, a po ostu­

dzeniu odlew się czyści (ebarber, putzen), albo raszpluje 
(curer avec une rape, raspeln), lub obtacza (tourner, 

abdrehen).

W  robieniu modelów, uważa się na skurczenie w od­

lew ie, i dla tego robi się go podług miary skurczonej 
(mesure de retrait, Schwindmass), która jest nieco więk­

szą od zwyczajnej.

Formowanie jest a lb o :

i°  chude w piasku (m oulage en sable m aigre , sa- 

b lerie , magere Sandfcerm erey), która odbywa się albo na 

herdzie czyli w hucie przed piecem bez przykrycia (mou- 

lcs de couyerts, offene Heerdfccrmerey), — ■ albo z u ż y ­

ciem karni (moules a n o yau x, Heerdfcermerey m it ein- 

gesetztenKernen),—  albo też z piasku lecz w skrzynkach 
moulage en chassis, Kastenfoermerey), do czego się u ż y ­

wa jednej lub więcej skrzynek czyli części skrzynek.

ft° W  massie czyli tłustym piasku (m oulage en sa­

ble gras, Massenfcermerey).

39 W  glinie (moulage en argile, Lehmfoermerey).



4 ° Sztuczne  (inoulage des objects d’art, Kunstfoer- 

rnerey).

II. ŻELAZO KUTE.

Ż ela zo  kute (fer forge, Eisen, Schmiedeeisen), o trzy­

m uje się albo w ogniskach albo z pieców  płom iennych.

1. Fryszowanie żelaza w ogniskach, 
czyli kuźnicach.

Celem  fryszowania jest pozbawienie surow izny, przez 

wystawienie na działanie ognia, zbytecznego w ęglika i 

kw asorodu, oraz oddzielenie od innych części obcych  

przez kucie pod młotem. Gęsie surowizny, w kładają się na 

ognisko w węgle rozżarzone i podniecane wiatrem z m ie­

chów , tak dalece, iż doprowadzone są też gęsi do stanu 

topliw ości, i spływ ają na dno ogniska. Części obce oddzie­

lając się od surow izny stopionej pochłaniają znaczną część 

je j w ę g lik a , i stanowią zuzle fryszerskie, które na w ierz­

chu stopionej massy sp oczyw ają, i przy działaniu w ia­

tru z żelaza roztopionego węglik pochłaniają. Spieszniej- 

sze wpraw dzie jest fryszowanie surowizny białej lub m ie­

szanej, lecz szara w yborne tez daje żelazo. D ziałan ie 

fryszowania trwa około dwóch god zin , i w tym  czasie 

Jry szerz  (1’affineur, Frischer) naprzód podnosi stopioną 

a ciągnącą się massę surowizny na wierzch co  się zowie 

wyłamywać d u l , przy pierwszym  razie na surowo, n a­

stępnie na dokładno czyli garowo (avaler la lou p e, 

den D eul roh-und gaar aufbrechen), przyczem przysypu- 

je  dul węglem i dalszemu poddaje topieniu. G d y  ju ż  że ­

lazo jest czyste czyli ufryszowane, odpuszcza naprzód zu- 

z le  (scories, Sehlacke) wypuszcza otw orem  od spodu 

żelazo ufryszowane i te zbiera w kłęb  czyli dul (loupe, 

Eisenklum pen, D eul) pod m łotem  rozcina go dłutem  czyli



siekaczem lub szrublem (tranclie ofl hacheron, Setzei- 

sen) na kilka (4 do 6) c z ę śc i, zw anych kolbami albo łu­
pami (lopins, K o lb e n , Scherbel), poddaje one pod ude­

rzenia m łota trzym ając w obcęgach czyli kleszczach (cin- 

gler la loupe, den D eul zaengen), to jest kuje kolbę i wy­

kuwa ją  ,w sztaby (barres, Stabe) przez co reszta węglika i 

niedokwasu żelaza w kształciezendry (battitures, Schmie- 

desinter, G luhspan, Ham m erschlag) oddziela się czyli 

wygnieta. W  ognisku zostaje zuzel denny czyli zamróz, 
szwal (so rn e , laitier r ich e , gesinterte G aarsclilacke, 

Schwahl), który używ a się do następnego fryszowania.

M iechy dostarczają z początku i 5o, a w końcu p o­

trzeba niekiedy do a 5o stóp sześć, w iatru na minutę.

G d y dul ju ż  jest ezystem żelazem ufryszow anem , 

wkłada się w ognisko sztabę i obraca, a wtedy do niej 

przyczepiają się części że la za , którego skoro się zbierze 

około i 5 do 20 funtów poddaje pod uderzenia m łota. 

Żelazo takie jest celniejszego rodzaju, i zowie się żela­
zem olawnem czyli nabieranem (fer d attach em en t, 

Anlaufeisen).

W adą żelaza jest gdy jest kruche na gorąco czyli roz- 
prach (rouverain, cassant a chaud, rothbruchig), co po­

chodzi od części siarki w rudzie, a jeszcze większą wadą, 

gdy jest kruche na zimno czyli zimnokruch (cassant a 

fro id , kaltbriichig) co pochodzi od bytności fosforu; 

w takim razie chcąc popraw ić że lazo ,u żyw a 6ię jako roz- 

topu, niekiedy przy fryszowaniu wapna. N a roztop u ży­

wa się też zuzli fryszerskich, zendry i szwalu.

W  ciągu 12 godzin, 5 lub 6 razy fryszuje się, za każ­

dą razą po jednym  lub dwa centnary, a tygodniowo ra­

zem 5o do 6o cent. Na jednym  centnarze surowizny od ­

chodzi 25 do 4o na sto, przy u życiu  16 do 18 stóp sześć.



(2.8 do 3 .3 korcy polsk.) węgla drzewnego, zatem surowi­

zna do wydanego żelaza jest w stosunku 7 do 5 , lub 5 

do 4 , a na centnar wykutego żelaza w yp ad a, iż  trzeba 

zu żyć węgla 5 do 6 korcy; —  gd y łatw iej topliwa su ro ­

w izna, i przy fryszowaniu przez branie na olawę w ych o­

dzi tylko na jeden centnar wykutego żelaza 5 do 5ś kor- 

cy węgla drzewnego.

Robotnicy wfryszerce pracuj ący, w ogólności bliźnia­
kami zwani, są : majsterftyszerz czyli majster kuźnia- 
cki (affineur, F risch er), który robotę w ogniu prow adzi; 

kowal młotowy (forgeron, m artelleur, Schm id,H am m er- 

schmid) czyli czaladnik, który kolby w kleszczach pod 

m łot podkłada i szyny wyciąga (etirer les h arres, aus- 

strecken); kositarz (goujat ou chauffeur, R ohlenschiit- 

ter), który węgle nadaje wolwasami na ognisko, wodą 

ogień zbyteczny tłumi (ecouvilloner le feu, das Feuer 

bespritzen) i podnosi stawidła w pogródkach do spusz­

czania wody na koło m łot do kucia poruszające (tirer la 

pale de 1’ecluse, lacher l’eau, das W asser durch die Schii- 

tze durchlassen).

N arzędziakuźn iackiesą: drągi czyli sztangi(ringard, 
Brechstange) do wyłam ywania (iul u, drągi do próbowa­
nia (eprouvette, Probestangen) i do brania olawy, łopaty 
(pelle, Schaufel), młoty i kij unie, kleszcze, obcęgi,formak 
a gdy wykuwa się żelazo modelowe, w kłada się je niekie­

dy pom iędzy wykroje czyli gzenki (etam pe,contre-etam - 

pe G esenke), form ę żądaną m ające i następnie w ykuw a.

2. Pudlmgowame zelaza.

Fryszowanie angielskie w piecach płom iennych czyli 

pudlingowanie (affinage dans les forges anglaises, poud- 

dlage, Frischarbeit in Flam m ofen, Puddeln).



Około r. 178 7, PP. Cort i Pamelą pierwsi próbę 

w tej mierze zrobili, przetapiając surowiznę prosto zw iel- 

kiego pieca spuszczoną, w piecach płom iennych na w ę­

glu kamiennym i żelazo takie poddając pod m łoty. R ó ­

wnocześnie Ehaśelden mechanik w Shropshire urządził 

walce do gniecienia, zam iast młotów do kucia żelaza u ży­

wanych , a tak pow stał nowy sposób fabrykacji żelaza 

w A n g lii, zwany pudlingowaniem .

Dzisiaj pudlingow anie żelaza tym  się zw ykle odby­

wa sposobem :

N a dno ogniska czyli kotlinę pieca płom iennego, pu- 

dlingowego (fourneau de pouddlage, Puddlingofen, pud- 

dling furnace) w rzuca się 3 do L\ centnarów surowizny 

szplejsowanej czyli bielonej, lub co zwykłej fejnowanej 

w Jejneryi^ognisku), a gdy ta zaczyna się topie, robotnik 

pudlarzem (poudIeur,Puddler) zw any, przym yka klapę 

czyli szyber nad kominem i za pom ocą drągów żelaznych 

porusza massę surowiznyic.orYo^c.r jwAssę.r, ridiren,pud- 

dling); gdy ju ż  massa ta rozgrzana do białego staje sięcia- 

stowatą, rozpościera ją na kotlinie (H eerd),a następnie na­

daje ciąg powietrza przez otworzenie ko m in a, i rozdziela 

żelazo w piecu na kilka bochenków czyli kłębów (boules, 

K lum pen, puddlers balls), każdy p o p ó łce n tn ., które p o­

tem bierze pod m ło t, 5o do 1 5o centn. ważący (ebau- 

cher ou cingler, zaengen), i po kilku uderzeniach, d łu ­

tem na kilka łu p  rozcina. Łupy (loupe, Luppen, lunibs) 

wprost idą pod walce przygotow aw cze, które z nich wy- 

. rabiają kolby (blooms). K o lb y  te w pęki po kilkanaście 

zebrane, w piecach wygrzewalnych czy li szwejsowych 
(fourneau de rechauffage, chaufferie, Schweissofen, rehea- 

ting furnace, balling fu rn a ce), rozgrzewają się i nastę­

pnie walce w yciągające wydają z nich p odłu g rozmiaru 
TOM I . 12



wykrój ów {calibre) żelazo szynowe. Jeżeli ma się rob ić bla­

chę, natenczas z łu p  walcuje się gładkiem i walcam i p fy t f  
(plaque, P latten), a te po rozgrzaniu w piecu zarzystym  
czyli gli/owym (four dorm ant ou chaufferie, G liihofen) 

bierze się znowu pomiędzy walce i w yciąga z nich b lach y.'

D ziałanie w pudlingu trwa do 2 godzin. D o tej 

/abrykacyi żelaza także korzystniej jest u żyw ać surow i­

zny białej czyli fejnow anej. Jako roztop używ a się zu. 

zli z poprzedzającego pudlingow ania, a w czasie roboty 

niekiedy wodą się polewa dla ułatw ienia łączenia się 

z kwasorodem  i oddzielania kwasu węglow ego.

Ze 100 funtów  surowizny, wydaje się 82L fun. że la ­

za pudlingow ego w kolbach; a 100 fun. kolbowego w y­

daje 90 fun. w y walcowanego w sztaby, czyli 100 fun. su­

row izny wydaje żelaza walcow anego y/j fun.; przyczem  

w ychodzi węgla kamiennego fun. i 85 , to jest w piecu pu- 

dlingow ym  120 fun ., a 65 fun. w piecu w ygrzew aln ym , 

lub  też na sto funt. żelaza pudlingow ego walcow anego 

w ęgla kamiennego 25o fun. czyli i |  do i£  korca.

P udlingow ać też m ożna płomieniem drzew a, zw łasz­

cza suszonego, przyczem  jeden sążeń (108 st. szesc.) w y ­

chodzi na 10 centnarów  surowizny, zktórej 7.4  centnara 

żelaza pudlingow ego walcow anego otrzym uje się.

III . STAL.

Stal (acier, Stahl) otrzym uje s ię :

1 0 przez oddzielenie się węglika od surowizny przy 

stosownem jej topieniu w ogniskach fryszerskich i zow ie 

się wtedy stalą surową (acier naturel, R ohstahl, Schm elz- 

stahl). Szczególniejszym jej rodzajem  jest stal robion a 

w okolicy Brescia, oraz w T y ro lu , S tyryi i K a r y n t y i ,



zwana stalą Bresciańską i romańską (acier brescian, et 

rom an, Brescian und Rom an Stahl);

i°  przez dodanie węglika do żelaza sztabowego, 
przetapiając je z ciałam i wydającem i z siebie w ę g lik , 

w skrzynkach na działanie ognia w ystaw io n ych , co się 

zowie cementacją, i ztąd stal taka cementacyjna (acier 

de cem entation, Cem entstahl, Brennstahl). O ba te ga­

tunki zowią też stalą rafinowaną (acier rafine, rafinirter 
S ta h l);

3° gdy stal surowa lub  cementacyjna jest przeta­

pianą powstaje ztąd stal lana (acier fondu, Gussstahl). 

Stal topioną znają też  oddawna w In djach , zkąd pocho­

dzi pod nazwiskiem Wootz. Stal ma w najwyższym  sto ­

pniu własność przybierania twardości przez raptowne 

ostudzenie wodą, co nazywają nadaniem liartu  lub harto­
waniem (acier trem pe, gehaerteter Stalli).

T akże przez ogrzewanie stali m ożna jej nadać kolory 
naleciałe szczególniej niebieski (b leuir 1’acier, anlassen, 

anlaufen desStahls), a p rzezu życie łu g ó w z kwasów, dziwe- 
rowanie i wtedy nazywają ją Damasceńską (acier damas, 

damascirter Stahl). Przyszw ejsow anie (souder, schweis- 

sen) części stali do ż e la za , zowie się staleniem (acerer, 

verstaehlen). Huta gdzie się robi sta l, zowie się stalo­
wnią (acierie, Stahlschm iede).

O D D Z IA Ł  V .

PROBIERSTWO

(docim asie, P robierku n st, Dokim asie).

Próbowanie rud i kruszców otrzym ywanych, odby­

wać się może drogą su ch ą, to jest przy u życiu  ognia



i drogą m okrą czyli bez ognia (parvoi.e seche eth um ide, 

a u f trockenem und nassem W ege).

i °  N a drodze mokrej'używ a się oddziałaczów i wszel­

kich  sposobów, jakie chem ja podaje dla przekonania się 

o składzie ciała.

2° N a drodze suchejodbywają się próby w piecykach 

probow ych, w których  na działanieognia ruda lubkruszec 

wystawiają się w tygielkach (crcuset, T iegel, T u te) albo 

w retortach, muflach i t. p.

P róby w m ałem  odbywane są zwykle, w celu przeko­

nania się o ilości kruszcu w rudzie znajdującego się, lub 

też jakiego  stopnia czystości jest kruszec, i ile go o trzy­

m ać się powinno z danej rudy.

P róby te robione z wszelką dokładnością, głów nie są 

potrzebne do otrzym ywania kruszców d roższych, a m ia­

n ow icie: z ło ta , srebra, p latyn y, o ło w iu , cyn y, m iedzi, 

cynku.

C o  do że laza , w ogólności wszelkie próby na dro­

dze suchej nie dają zaspokajających wypadków, gdyż tru ­

dno w m ałem  i bez silnych miechów doprowadzić ogień 

do tej m ocy jaką ma w piecach hutniczych że la zn ych , 

przeto odbyw ają się takie próby zw ykle przy sam em że 

prow adzeniu pieców. O bok tego wszelako próby na dro­

dze mokrej przy rozbiorze rud żelaznych i żelaza, są b ar­

dzo do zalecenia.



R O Z D Z IA Ł  I V

S 0  L N I C T W 0 .

Nauka mówiąca o otrzym ywaniu soli kuchennej (wo-f 
chloran sody), zowie się Solnictwem  (H alurgie , Salz- 

werkskunde).

Sól kuchenna znajduje się w naturze :

i °  W  stanie czystym  jako ciało kopalne i tę wprost 

z łon a ziemi otrzym ać m ożna w kopalniach jako sól ka~ 
mienną (sel gemme, Steinsalz).

2° Jako osad na powierzchni ziemi na brzegach 
morskich lub jezior słonych (sel des lacs salans, Seesalz).

3° W  stanie rozpuszczenia w źródłach słonych (sour- 

ce salce, Soolquelle), z których za pom ocą warzenia sól 

zwaną dla tego warzonką w ydzielić m ożna.

W  G alicji przygotow aną do handlu warzonkę wysu­

szoną w bryłach (w ostrokręgach ściętych), wagi około 

ji. funta zowią harmany, a pakowaną w solów ki z c z u ­

bem i suszoną, wagi około io o  funtów, zowią zapie­
kanką.

Pierwsze dwa rodzaje soli są pfov!em przyrodzenia go­

towym  do zużycia ; sól zaś warzona z wody słonej, jest 

wyrobem zakładów zw anych warzelniami (saunerie, Sa­

linę, Salzsiederey, Salzwerk), o tych  w szczególe tu  nie­

co m ówić będziem y.

I. ŹR Ó D ŁA  SŁ O N E, SOLANKA I JE J  SŁON OŚG .

Źródła wody słonej czyli solanki 'Aaurmirc, Salzsoo- 

le , Soole), zwanej w W ieliczce i na R usi surowicą, zw y­

kle otwierane bywają przez roboty św idrow e, a następnie



albo wybicie studni czyli szybu, albo wpuszczanie rur 

czyli pom p, tak izby solanka na powierzchnią w yciągn ię­

tą b yć m ogła.

D la  utrzym ania ciągłej czynności pomp solankę na 

powierzchnią w yciągających, używ a się kó ł w odnych, 

kołow rotów  kon n ych , lub dziś tak upowszechnionych 

machin parowych.

Smak i rozbiór chem iczny, wykazuje czy  w wodzie 

znajdują się części soli kuchennej rozpuszczone, a zatem  

czy takowa jest solanką i ilość soli rozpuszonych czyli jej 

sionosć; a gdy z tąż ilością soli rozpuszczonej, zm ienia 

się i ciężkość gatunkowa solanki, przeto za pom ocą wa­

g i hydrostatycznej w ykryć także m ożna jaka ilość soli jest 

w  wodzie rozpuszczoną , czyli w jakim  stopniu jest sło­

ną. Stopnie te słoności (degre de sa lu re , Salzgehalt), 

oznacza taż waga na ten cel urządzona i stosownie po­

dzielona, zwana słonomiarem (aerom etre du sel, Soolw a- 

ge, Salzspindel), a gdy zw ykle uważa się ile dana solan­

ka zaw iera w sobie soli- w stu częściach b ran ych , m ożna 

też tym sposobem przekonać się o jej procentowości.

ProcentowośćsolankiczyY\ jej j/o/zoorjest w różnych 

m iejscach w naturze rozm aita, i wynosi od i do a 5 •§, 

a gdy stopa sześć, tejże solanki waży około 6 j  fun. polsk. 

zawierać m oże soli czystej od 18 d o [\Sołu tó w  *.

W ydobyta solanka ze źródła i zebrana w  głów nym  

solankozbiorze czyli zbieralnihu (bassin ou reservoir 

de saum ure, H auptsoolenreservoir), zostaje naprzód tę- 

żona, poddana warzeniu w ydaje só l, która ostatecznie 

wysuszona przechodzi do handlu i zużycia.

* Solanka Ciechocińska, której źródło dostarcza 22 stóp sześć, na 
minutę trzyma 3 |  g. Stopa sześcienna wa£y 60 |  funta i zawiera 
przeto 68 łutów soli nieczystej, czystej zaś tylko 57 |  łutów .



II. TĘŻENIE SOLANKI.

Gotow anie solanki aż do zupełnego odparowania b y­

łoby najprostszym  sposobem otrzym yw ania z nićj soli i 

tego to prostego sposobu w dawnych czasach u żyw an o , 

ztąd też pochodzi dawne nazwanie warzelniów w Polsce 

jak np. w W ieliczce, Karbarją (od carbo, w ęgiel).

Potrzeba oszczędzenia m aterjałów palnych dla zm niej­

szenia kosztów produkcyjnych naprowadziła na użycie 

przed ważeniem poprzednio tężenia solanki (concentra- 

tion de la saumure, graduation, G radirung), które zależy 

na ulotnianiu się w ody z solanek, przez co słoność po­

zostającej solanki się powiększa.

Dośw iadczenie okazało, iż środkiem zalecającym  się 

największym  pod tym względem pos'piechem i skuteczno­

ścią jest tężenie cierniowe (graduation sur des epines, 

D ornen-G radirung), a to zpow odu, źe  ciernie leżąc jedne 

na drugich zostawiają przestwory dla przepływ u powie­

trza, solanka zaś spływając po cierniach i jego kolcach 

w największej powierzchni wystawioną jest na działanie 

tegoż powietrza i u lotnianie się z niej wody. Inne spo­

soby w tężniach dawniej używ ane, jako t o : zakładanie 

słomy, postronków, desek, dziś ju ż  są prawie zarzucone.

Solanka tężona, zawiera w sobie większy stopień sło- 

ności, czyli większą ilość so li, na cierniach zaś osiadają 

przez rozkład w czasie ulotniania się wody części siarczy- 

ku wapna i inne obce, do składu solanek wchodzące.

Ciernie m ogą słu żyć ciągle przez lat kilka, np. 7 — g.

Tęznie (batim ent de graduation, G radirw erk,G radir- 

haus), jest to budynek czyli rusztowanie z wiązań zło żo ­

ne, zwykle kilkadziesiąt stóp (do 5o ') wysokie, na którego 

ścianach b oczn ych , przez całą długość (zwykle 2000, lub 

3ooo stóp) rozłożone są pęki cierni w grubości 5, 6  do



7 stóp, stanowiąc ściany cierniowe (les masses des fagot.s 

d’epines, ou parois graduans, D ornw and). Po tych  ścia­

nach cierniowych z rynienek ściekow ych u góry, spływ a 

solanka przez ciernie do znajdującego się u spodu zbieral- 
nika na solankę tęioną (reservoir de saum ure graduee).

T ak utężona solanka może być d rugi raz podnoszoną 

przez wypom powanie jej na inną tężnią dla powtórnego 

jej tężen ia; w takim razie pierwsza tęznia zowie się spad­
ku pierwszego, następna spadku drugiego (chute, Gra- 

d irfa ll) *.
Solanka, która z natury zawiera kilka procentów , 

przez tężenie m oże być doprowadzoną do 18 lub 22 §.

III. W A R Z E N IE  SOLANKI.

łFarzenie solanki (proces de la cuisson de la saum u­

re, Siedeprozes) odbywa się w  oddzielnych zabudow a­

niach zw anych warzelniami (saunerie, Siedehaus).

Solanka tężona w arzy się w panwiaeh że laznych  

(chaudiere, Pfanne) 20 do 48 stóp d łu g ich , 12 do 24 st. 

szerokich, a 1 do i i  st. głębokich; do palenia używ a się 

drzewa, w ęgli kam iennych, lub torfu.

W  niektórych warzelniach pan wie do połow y się n a ­

pełniają, a g dy solanka zawrze, dopełnia się panw i, lecz 

w innych od razu się je napełnia. D la  oczyszczenia so­

lanki przed pierwszem  warzeniem, w osobnem  naczyniu

* W  Ciechocinku tęznie cierniowe mają po 40 stóp wysokości* 
u  spodu 12 u  wierzchu 8 stóp szerokie, długie pierwsza 2262, druga 
2506 st. Pod każdą tęznią jest solankozbiór podtęzniowy. Z pierwszego 
machina parowa 4o-konna wynosi solankę na drugą tęzn ię , a z drugiego 
solanka idzie do solankozbioru głównego w roku  1834 zbudowanego 
dług . 208 stóp, szerok. 4 4 , wysok. 8 stóp, pokrytego dachem , na k tó ­
rym  działanie słońca solankę stęlac m ole. Z tego idzie ru ram i do 
warzeiniów.



miesza się z wapnem w  stosunku np. 10 : r lub 12 : 1. 
W  czasie pierwszego czyli początkow ego w arzenia albo 

burzenia zbierają się szumowiny (ecum age ou schlottage 

das Schaum en oder Schlotten). W łaściw e warzenie czy­

li zagotowanie (soccage, das eigentliche Salzsieden oder 

Soggen) następuje w stopniu 70 do y 5° ciepłom ierza stu- 

stopniowego, czyli 56 do 6o° R eaum ., a następnie sól 
krystalliczną osadzającą się na dnie (salin age, das kon- 

zentriren), w ybiera się w  kosze (egou tto irs, kegelfoermi- 

ge Kcerbe).

D ziałanie to trw a 12  do a 4 gadzin. Pozostające 

wpanwj#ich Azgi j& rae(eauxm óres,M utterlaugen) do na­

stępnego warzenia m ogą b y ć  użyte.

Tw orzące się przywary panwiowe (Pfanenstein) ró­

wnie jak i ługi gorzkie (B itterlauge), s łu żyć mogą d o fa -  

brykacyi soli gorzkiej czyli gfauberskiej, lub do umierz- 
wiania gruntu (D ungersalz).

IV. SUSZENIE SOLI W YW ARZONEJ.

Suszenie soli wywarzonej (la  dessication, d ieT ro ck - 

nung) następuje w samej warzelni lub w osobnych su­
szarniach (chambres de dessication, Trockenkam m er), 

w  których gorącem  pow ietrzem  suszoną jest sól w ysypy­

wana na prycze (etuves, Pritschen). Ciepło z ogniska 

przechodzić też m oże kanałam i m urowanem i, pokrytem i 

blatam i żelaznem i, na których sól jest wysypywana , a l­

bo ruram i żelaznem i krążącem i pomiędzy kupam i soli.—  

Sól wysuszoną, pakują w beczki solówki zw ykle w agi a cłl 

centn. beri:, czyli około funt. 25o w ag i polskiej.

TOM I. 13



R O Z D Z IA Ł  V-

BU D O W NIC TW O  K O PA L Ń  I H U T ,
I M ECHANIKA.

(C onstructionetm ecanique, Bau-und M aschienenkunde).

W ystaw ienie budow li potrzebnych p rzy  kopalniach 

i h u ta c h , m urow anie i obudowa podziem na w kopal­

n ia c h , urządzanie płóczek , tłuczek, stawianie pieców, 

potrzebnych m achin poruszających, jako t o : kołowrotów 
konnych (m achinę a m ołettes, K eh rrad ), kół wodnych, 
oraz wszelkie budowy wodne, machin parowych , mie­
chów , młotów, walcowni, tokarń rozm aitych i t. p ., 

są gałęzią zatrudnień w górnictw ie hardzo obszerną.

G d y  wszelako przedm ioty te już  p o  części p rzy  op i­

sie zakładów i zatrudnień g ó rn icz y c h , to jest kopalnia­

n ych  i hutn iczych dotkniętem i zosta ły, rzeczyw iście zaś 

w  ściślejszym  związku z ogólną nauką Budow nictw a i M e­

chaniki od G órnictw a niezawisłem i zostają, tu po szcze­

góle przechodzić ich nie będziem y.



CZĘŚC II. 

DZIEJE GÓM ICTW A

OBEJMUJĄCE HISTORJĘ KOPALŃ I HUTNICTW A 

OD CZASÓW NAJDAWNIEJSZYCH, W RAZ Z OPI­

SEM STANU ICH OBECNEGO W POLSCE.





CZĘŚĆ II.

DZIEJE GÓRNICTWA

OBEJMUJĄCE HISTORJĘ KOPALŃ I HUTNICTW A 
OD CZASÓW NAJDAWNIEJSZYCH, WRAZ Z OPI­
SEM ICH STANU OBECNEGO W KRÓLESTWIE 

POLSKIEM.

R O Z D Z IA Ł  I

H IST O R IA  OGÓLNA GÓRNICTW A
I POSZUKIWAŃ GÓRNICZYCH KRAJU POLSKIEGO.

I. NAJDAW NIEJSZE ŚLADY HISTORYCZNE O GÓRNICTW IE  
W  POLSCE.

Zgadzają się na to dziejopisowie i badacze starożytn o­

ści (a m iędzy niemi Herder, P om ysły do H istoryi, Tom

IV . X ięga  X V I . R ozdział IV . O  Słow ianach), że  Słow ia­

nie, którzy w pierwszych wiekach po C hrystusie zajm o­

wali przestrzeń od granic A zyi i Państwa W schodnie­

go a ż  do Bałtyku , S a li , E lb y  i m orza A driatyckie­

g o , nim jeszcze K aro l W ielk i rozpoczął niszczącą ich 

plemię na zachodzie walkę w IX lym w ieku, w yprzedzili



Niem ieckie ludy w posiadaniu nauki prowadzenia kopalń 

wydobywania z ziemi soli i kruszców, oraz topienia tych 

ostatn ich ; lecz potem N iem cy ogarnąw szy krainę od E l­

by ku O drze i nauczywszy się od Słow ian górnictw a, sa­

mi swych n au czycieli, już uciśniętych i tracących zam i­

łow anie przem ysłu, stali się nauczycielam i.

K opalnie w M iśn ii, Czechach i Szląsku (dolnym ), 

w krajach przez Słow ian zachodnich zam ieszkałych za­

pewnie poprzedziły wiek IX ły , gdy kopalnie H arcu, zda­

ją  się tylko X g° sięgać w iek u ; piśmienne jednakże dow o­

dy tak jednych jak drugich, X IIg° tylko wieku dochodzą.

G órniczy też język N iem ców  licznych słowiańskich 

używ a w yrazów , co dow odzi, że poznania lub używ ania 

rzeczy one ozn aczających, od Słow ian się nauczyli.

K ied y  na polskiej ziemi kopać zaczęto, lub w ytapiać 

rudy, z pewnością powiedzieć' nie m ożna; m ogły  ato li 

być kopalnie w X B y m wieku, gdyż D łu go sz m ówi w xię- 

d z e l l  h istoryi polskiej-pod r. i o a 5, str. 1^ 5 , iż  Bolesław  

C h rob ry , wyjąwszy złota, duchow nym  w  ich  dobrach 

ustąpił wszelkiej własności rzeczy kopalnych. —  »Bole- 

slaus rex dotavit ecclesias, attrihuens eis prsedia et castra 

cum  pertinentiis earum , scilicet servitiis diversorum  of- 

ficiorum , proventus rerum  m obilium  et im m obilium  tam 

praesentium quam  futurarum , terra n ascen tiu m , scilicet 

ferri, p lu m b i, salis et argenti sine excep tion e, auri vero 

cum  exceptione.”

N ajdaw niejsze jednak ślady, wym ieniające m iejsce k o ­

palń są z wieku X Ife ° , ściągające się do kopalń soli w P o l­

sce, i takiem jest wspom nienie w przyw ileju  nadania 

klasztoru i dóbr Benedyktynom  na T yńcu . Bolesław  

K rzyw ou sty  r. i  i o 5 u stąpił im  ad m agnum  sal, q u atu o r 

targow e et ąuatuor tabernse (T inecia  Szczygielskiego,



str. 138. N aruszewicz T . 1 Y . str. 285); to dotyczę W iełi-/ń, 

czki, którą też magnum sal zw an o , a której odkrycie 

mylnie przypisują S. K unegundzie, m ałżonce Bolesława 

W stydliw ego, w r. 1239; K rólow a ta bowiem  zapewne 

tylko lepszy porządek do tych salin z W ęgier przyniosła.

Jest tćż  ogólne o istnieniu kopalń w K i l 1}™ wieku 

w spom nienie w K adłubku (Tom  II, edycja lip ska,str. y 53 
a wydania K ow nackiego z r . 1824 str. 8), gdzie m ów i: iż 

za M ieczysława III?0 Starego ( 1 1 7 5 — 1200), winow aj­

ców przekonanych o kradzież szczególniej bydła za ka­

rę odsyłano do kopalń.

W  nadaniu krzyżaków  dla miasta Chełm na, przez m i­

strza Teutońskiego Herm ana de Salza, w Toruniu 5 kal. 

Januarii 1233 r. uczynione™ , a przez mistrza Eberbarda 

de Seyne w Chełm ie 1 października 1201 r. odnowionem, 

w ustępie lĄty™ warują sobie krzyżacy wyłączną własność 

kopalń soli, złota i srebra, i innych prócz żelaza, i zastrze­

gają, iżby  złote góry, jeżeliby jakie odkryć miano, takie- 

mi prawam i jak  w Szląsku, a srebrne jak w F re jb ergu  

były rządzone. „R etinem us enim dom ui nostrae in bonis 

eorum omnes la c u s , castores, venas sa lis , auri argenti- 

que fodinas et omne genus m etalli praeter ferru m , ita 

tamen ut inventor auri sive ,is in cujus bonis inventum  

fuerit idem ju s habeatquod in terris ducis Silesise, in hu- 

jusmodi talib u s est concessum . Inventor autem  argen- 

ti sive is in cujus agris inventum  fuerit, jus Freybergen- 

se in hujusm odi inventione perpetualiter obtinebit (Jus 

Culmense J. V . Bandtkii, pag. 291)-”

Sprawiedliwie uważa Naruszewicz (Tom  I, X ię. I, Roz- 

X X V II, str. 7 1 ) ,  iż za czasów pierwszych Piastów, nie 

wolno było  sądzić poddanych, w ycinać lasów, korzystać 

z kruszców, chyba za osobnemi K rólów  przywilejam i.



P óźniejsi P iastow ie, dla ujęcia sobie stanu szlache­

ckiego, w pojedynezych przyw ilejach, ustępowali od tych 

praw  pierw otnych , wszelako najdawniejsze zabytki, czyli 

raczej wspomnienia o postanowieniach panujących, zda­

ją  się wykazywać, i i  oni uważali siebie za m ających w y­

łączne prawo własności kopalń. Takiem i są: nadanie 

Bolesława C hrobrego z  r. 1029 pow yżej przytoczone , 

ustępujące własności kopalń duchownym  w  ich  dobrach; 

podobnież Bolesław W stydliw y (r. 1228 —  12 7 9 ), jak 

św iadczy K rom er (Chroń: l ib ro lX ) , n adał praw o udziel - 

ności Biskupom  K rakow skim  w ich  dobrach, „B oleslau s 

pudicus autem , episcopum  Cracoviensem  om nino ducali 

ju re  in bonis suis esse jussit”, z  m ocy czego m iasto m , 

w siom , sołtystw om  i t. p. w  sw ych d ob rach , Biskupi ci 

na wzór p an u jących , przyw ileje nadaw ali C1). T a k ie  

przywilej Leszka Czarnego z r. 1289 (Crom er lib ro  X , 

str. 5 7 1  w  edyc. P istor.) ustępuje dziesięciny z kopalń 

w  dobrach do dyecezyi K rakow skiej przyw iązan ych , B i­

skupom , „donavit episcopo Cracoviensi jure sempiterno 

decimam de om nibus m etallis, in cujuscunque solo essent 

intra ipsius diaecesin.”

Tadeusz Czacki (o litewskich i polskich praw ach . 

Tom  II, str. 19 8 ) czyni uw agę ogólną o tych  w iekach, 

która i tu zastosowanie swe zn ajduje: i i  P an u jący  dając 

praw em  własności ziemie nic sobie, przynajm niej nader 

rzadko w yłączali; lecz jak dar b y ł w  ręku p a n u ją c ych , 

tak opisanie daru zależało od pisarza. Jeden w yszczegól­

n ia ł praw a nowego właścieciela , pisał o p rzyszłych  wnu­

ków sukcessyi, inny widząc w tern spadku n atu raln y po­

rządek o nim zam ilczał; jeden p isał: że polow ać i szukać*

(1) In Yolumine Legam I . Praefatio de legibus, str. X IV .



skarbów i m inerałów na swojej ziem i m oże; drugi w ogó­

le nadania dziedzictwa zn ajdow ał wszystko zawartemu 

To wpisywanie szczegółów i ogółu zrobiło nieporozu­

mienie się między skarbem Panującego a złemianaini.

I I . G Ó R N IC TW O  W  PO LSCE W  W IE K O  K IY tym .

Po tych śladach historycznych o kopalniach w P o l­

sce w X II P y in wieku następują ju ż  w wieku X I'V tTm do­

w ody historyczne dokumentami wesprzeć się dające, ja ­

koż z tego wieku pochodzą najdawniejsze ustawy górn i­

cze polskie, które posiadam y, jako to : Kazim ierza W iel 

kiego o Salinach, E lżb iety  Eokietkow nej siostry jego o ko­

palniach O lkuskich, i W ładysław a Jagiełły o salinach 
Bochnii.

Ustawa Kazim ierza III?0 W ielkiego z soboty po kwie- 

tniej niedzieli i 368 roku o kopalniach soli w W ieliczce 

i Bochnii, potw ierdzona przez Kazim ierza IV s° Jagielloń­

czyka w piątek po zielonych świątkach 145 J (V o l. Leg. I  str. 

1 6 1, i Jus P ol. Bandk. str. 174)) stanowi o sposobie za­

rządzania salin, o sprzedaży soli i obowiązkach urzędni­

ków żupniczych.

Rozporządzenie W ładysław a Jagiełły w N iepołom i­

cach z dnia S°M arcin a i 3g 3 O ), potwierdzone p rzezK a- 

zimierza IY s°  Jagiellończyka w sobotę po niedzieli suchej 

i 45o (w m etr. kor. xięga kanclerska, G . jo ,  str. 58 lub 

J. 16, str. 83), przepisuje przyw ileje rębaczy i robotni­

ków w kopalni soli Bocheńskiej.

Przyw ilej E lżb iety  Rządczyni Polski i W ęgier z wilii 

SSlych Piotra i Paw ła x3y4 dozwala każdemu trudnić

(1) Corp. Juris Met. Pol. N. 8.
(2) C. J . M . P . Nro 7.
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się szukaniem, dobywaniem i topieniem kruszców w o b rę ­

bie m ili na okofo Olkusza przez przeciąg lat 6  pod obo„ 

wiązkiem oddawania królowi dziesięciny (o lb o ry), i sk ła­

dek innych (groszowe).

B yć może, iż górnicy olkuscy m ieli oprócz pow yższe­

go przywileju E lżbiety , inne jakie sta tu ta , gdyż W ła d y ­

sław Jagiełło w środę po niedzieli kwietniej i/jaG r. O) 

w Krasnym staw ie w ydał przywilej upow ażniający górni­

ków olkuskich, aby ci, z  powodu spalenia się dokum en­

tów i przywilejów swoich w czasie pożaru m iasta O lk u ­

sz a , używ ali w pom oc praw Czeskich i W ęgierskich ; 

stanowi oraz oddzielny dla nich sąd zupniczy.

Jeszcze przed wydaniem  przyw ileju E lżbiety  z r .  i 3y 4 
istn ia ły  niedaleko Olkusza kopalnie ołow iu i srebra oko­

ło  Bytonia (Beuthen w Szląsku górnym , który naówczas 

n ależał do xiążąt opolskich Piastów); lecz te, w edług p o ­

dania M iechowity (Chroń, libro I Y  cap. 28) ju ż  w r . 13 6 7 

u stały , a bajkę o tem  tak opisuje: „Bithonienses cives

furorę acti plebanum  et praedicatorum subm erserunt, et 

ex hoc venee argenti etp lum bi cessaverunt.” Podobnież 

D łu go sz (X ięga X , str. 1 1 52), m ów i, iż mieszczanie 

Bytonia w dyecezyi niegdyś Krakowskiej, bogaci w yd o­

bywaniem  ołow iu  i srebra, a z tego powodu zzuehwa- 

le n i, popełnili w roku 13 6 7  za panowania Kazim ierza 

W ielkiego zabójstwo na swoim Plebanie P iotrze z K oźla- 

W zyw any pleban na obrady miejskie, u raził się , że  go  

jakby z powinności nie przez znakom itego D elagata, lecz 

przez woźnego w o łan o ; w pewnym dniu takiego obwie- 

szczennia rozkazał M ikołajow i zP iskow ic kaznodziei iść 

z Najświętszym Sakramentem do ratu sza, który  tam  sta­

( l )  C . J. M. P . Nro l i .



nąwszy, udarł' część kom ży i zasławszy stół postaw ił na 

nim m onstrancją, a potem do kościoła odniósł. Postę­

pek ten obraził M agistratow ych, i wkrótce podburzeni 

przez niejakiego rzeźnika Lorenca, porw ali z plebanii 

x ięży, w więzieniu osadzili i sm agali, a w ostatku w sta­

wie przyległym  utopili. W yk lą ł F lorjan Biskup krakow­

ski m ag istrat, a po dwuletnim  interdykcie otrzym ał od 

stolicy apostslskiej sublew acją; zbrodnia karą pieniężną 

i fundacyą ołtarza oczyszczoną została. D ługosz pow ia­

da, że od tego czasu bogate na tern m iejscu kruszce zni­

knęły O ). N aruszewicz (Hist. pols. T . V I , X ię. IV ) świa­

tłą  uw agę nad tem  zdarzeniem u c z y n ił, iż mieszczanie 

w ypróżniw szy swe dostatki na sprawę toczoną przed sto­

licą A postolską, w Awenione, zaniechać musieli dobywa­

nia kruszców i dalsze roboty, utraciwszy sposób do ło ­

żenia kosztów na ich utrzym anie.

III. G Ó R N IC TW O  W  PO LSC E W  W IE K U  XV tym .

Tak więc gdy w X I V  wieku w zrastały kopalnie w P o l­

sce, zwróciwszy one przez swą w ażność uwagę panują­

cych , przywilejam i pow yżej wzmiankowanemi od nich 

zostały obdarzone: jak zaś w  tym  wieku X V łym obszer­

ne b yły  saliny i kopalnie kruszcowe w ziemi Krakowskiej 

nie można z pewnością ozn aczyć, lecz ju ż  za Kazim ierza 

W ielkiego było  kilka szybów i wiele kom or wyrobionych 

w W ieliczce i B ochnii, a sól z nich w dalekie rozw ożo­

no strony, w Olkuszu zaś za K azim ierza Jagiellończyka 

do 800koni przy kołowrotach do w yciągania wody trzy-

(1) Czyn ren nieco inaczej opisuje Mik. L ibental, Gęsta Abbatuin 
Monasterii S .Y incen tii, wydane w dziele Stentzla: Scriptores rerum  
Silesiacarum, Tom  II , str. 149, gdzie opisuje pod r. 1363 rum or de 
subinersione sacerdotum in Bythoin.



mano. Jeszcze i to każe się dom niem ywać, że  trzy m ia­

sta : W ieliczka, która około roku i a 3o i Bochnia, która 

r. 1^ 53 (!) otrzym ały prawo niem ieckie, oraz O lk u sz , 

który następnie po nowein zgorzeniu za W ładysław a Ja­

g ie łły  do używania w miejsce spalonych przywilejów p ra­

wa niemieckiego w r. i 386 został upow ażniony, i przez 

samych górników podówczas zamieszkałe b y ły , znaczne- 

mi i ludnemi m iastam i za Kazim ierza W . b yć m usiały, 

kiedy je  tenże K ró l, wraz z Krakowem , Sandeczem  i K a ­

zim ierzem , w poczet tych  sześciu miast policzył, które po 

dwóch Rajców  do sądu najwyższego miejskiego , spraw y 

w edług spraw m agdeburskich w appellacyi sądzącego, 

a w r. i 356 (Cracoviae in Crastino S. Francisci) ustano­

wionego do K rakow a w ysyłały. (J. Y .  Bandtkie Jus Po- 

lonicum , str. 16 1 i V o l. L eg . I, str. i 43).

L udność ich w następującym  wieku , to jest X V tym, 

m usiała jeszcze wzrosnąć, gdyż są ślady, że  górn icy  p o l­

scy naw et za granicę do pracow ania i  ćw iczenia się 

w górnictw ie, udawali się. W  starej legendzie niem ie­

ckiej z X V teg° wieku, X iążę  W irtem bergski odradza A l­

bertow i cesarzowi, a królowi czeskiemu (panującem u od 

r. 14 3 7 do i 44° )  w czasie w ojny H ussytów, aby niezdo- 

b yw ał miasta G órniczego Kuttenberg w C zechach (2), 

przez górników od w iary katolickiej odchodzących za­

m ieszkałego, gdyż to lud liczny, i że m iędzy niemi są 

też ludzie niew inni, z różnych obcych krajów p rzy­

b y l i ,  których w yliczając, najprzód wym ienia górników  

p rzyb yłych  z Polski.

(1 )  C. I . M. P . Nro 1. 2.
(2 ) Kuttenberg, Kutne-góry (od kucia kruszców), czyli góry kru­

szcowe.



Herr, wolt Ihr sturmen den Perg 
Das m ustlhrthun ane mich.
Es wird ain Dingunpillich  
Und ain sach w ilde,
Oaz dicz anpilde 
Ais Ir welt schaffen 
Kichtunderstent dyPhaffen. 
Herr, Ich kan Ew gesworn ,
Und peleibt unverporn,
Ich rat Ew das pest.
.Disz Perg Lewt sind Gest ,
Diser ist von P olan,
Der andere von Pom eran ,
Der dritte von M ichsen,
Der vird von P y lsen 9 
Der funft ab der Schebnicz,
Der sechst von der Gribnicz ( ! )•  
So gesamet Diet
UmbsumstvondeinLeben schiet, 
Darzu hundert tawsent Man und 

Chind,
Die auf diesem Perg sind,
Und all unschuldigsinddaran.

P anie, chcesz zdobyć Kutną-górę, 
Ucsyn to bezemnie,
Kie godziłoby się 
I byłoby okropnein.
Aby cie do tej srogości 
Którą ciicesz wykonać 
M ógł kto skłonić.
Panie przysięgam C i,
I szczerze wyjawiam,
Ze ci najlepiej radzę*
Ci górnicy są obcy ludzie:
Ten jest z P o lsk i,
Inny z Pomorza,
Trzeci zM isn ii,
Czwarty z P ilzna,
Piąty z Szemnicy,
Szósty z Kreinnicy.
A tych wszystkich masz 
Darmo życia pozbawić.
Kadto, sto tysięcy Judzi z dziećmi,

Którzy w Kutnej-górze są ,  
W szyscy są w tern niewinni.

G órnicy polscy nawet do Fran cji chodzili, równie jak  

i czescy i w ęgierscy, gdzie i nauka górnicza i prawa gór­

nicze na niższym aniżeli u nas w owym  wieku byty w y ­

kształcenia stopniu. G d y L udw ik X L y  K ró l francuzki 

w edykcie z r. 1 4 7 1 , ustan ow ił urzędy górnicze i prawa 

górnicze, i p rzeło ży ł nad kopalniam i urzędnika: gou- 

verneur et surintendant generał des mines, n adał mu m oc 

wydawania pozwoleń górniczych, w edług oddawna już 

istniejących praw  górniczych w ęgierskich , polskich, 

czeskich i angie lskich , pod warunkiem  oddawania dzie­

sięciny dla K ró la , i p o lecił sprowadzanie z tych obcych

(1) Miśnia (w Saxonii), Pilzno (w  Czechach), Szemnica i Krem- 
ttica (w Węgrzech) miejsca górnicze.



krajów robotników górniczych, jako wiącej um iejących 

jak  francuzcy O).

IV. GÓRNICTWO W  POLSCE W  W IEKU XVItym.

W iek X V I  b y ł w Polsce świetnym  dla kopalń k ru ­

szcowych o łow ianych, i nie m ało też K rólow ie z rodu 

Jagiellońskiego d la  kopalń olkuskich i chęcińskich W szcze­

gólności uczynili.

K ró l Jan A lbert przepisał ustawę górniczą dla kopalń 

olkuskich, którą Alexander w czwartek po S. Janie r. 1 5oS
(2) (M etr. kor. xięga kanclerska O . a a ,s tr . i) , o g ło sił, a 

Zygm unt A ugust we wtorek po kwietniej niedzieli 1 551 p o ­

tw ierdził. Przepisuje ona sądy górnicze, sposób udzielania 

przez żupnika pozwoleń do kopania, robienia uch w ał przez 

kopiących czyli gwarków', odpadania od gór zaniedbują­

cych roboty, porządek i pewność własności ukopanej, 

opłacanie olbór czyli dziesięcin, oraz w zględem  sprzeda­

ży  kruszców .

TakżeJan A lbert w 1/198 <3) (M etr. kor. x ię.kan . HH. 

1 7 , str.6 r) , potw ierdzając dawniejsze jakieś przywilejeko- 

palńchęcińskich, przepisuje żupnikow i aby sądził w spra­

wach górniczych podług tychże praw co w O lkuszu.

Z ygm unt 1 w r. i 5?.5 (4) (M etr. kor. x ię. kan. D D . 39 

str. 147)? w ydał rozporządzenie w przedm iocie kopalń 

o ło w iu , miedzi i błękitu miedzianego (lazuru) w C hęci -

(1) z rapportu przez deputowanego Regnault d’£percy złożone­
go w r. 1791 zgromadzeniu stanów (assembiee constituante), Toin 
49 protokół Nro 5 97 , w którym przedstawia historję praw górni­
czych francuzkich przy wprowadzeniu projektu do ustawy górniczej.

(2 ) C. J. M. P . Nro 26.
(5 ) C. J. M. P . Nro 22.



nach, a w roku 1545 U) (ZE . 69 , str. 66), nadał nowe 

przywileje kopiącym  pod O lkuszem , celem zachęcenia 

do osiadania tam że przybyw ających górników,

Z ygm u n t A ugust nadał górnikom chęcińskim w roku 

i 55o (2) (Z. M. 78, str. Ó72) też przyw ileje których ol­

kuscy używ ali. Za Zygm unta ls° i Zygm unta Augusta 

prowadzone były  pod Olkuszem główne sztolnie: Czar- 

toryjska, Starczynowska od r. i 5/j8 , Ponikowska od r. 

1 564, Czajowska od r. i 565 , O stow icka od r. j 568, a 

za Batorego zaś od r. ^ 7 7  P ilecka, które osuszając ko­

palnie, rozszerzyć roboty dozw alały (3).

W e  wszystkich tych m iejscach K rólow ie dozwalając 

w ybierać kruszec p ryw atn ym , pobierali od ukopanego 

dziesięcinę, czyli olborę, i to nietylko na gruntach swo­

ich królewskich, wtedy bowiem jeszcze K rólow ie olbo­

rę i z dóbr pryw atnych o trzym yw ali, jak to okazują re- 

jestra z olbór K rólow i składane z wieku X V S° i X V Is° , 

w których są rachunki z pobranych olbór od o ło w iu , 

nietylko z Olkusza i Chęcin, a le i  z T rzeb in i, z Bolesła­

wia i innych wiosek przyległych  O lkuszow i, a do pry­

watnych należących O ). W yjątek tu atoli czyn iły  dobra 

d uchow ne, a m ian ow icie, dobra biskupów krakowskich 

jako t o : Sławków w X ięstw ie Siew ierskiem , niedaleko 

Olkusza i M iedzianogóra pod K ielcam i (5).

Z  przepisów E lżbiety  i Jagiellonów widzim y, iż do 

kopania w kopalniach kruszcow ych olkuskich , na m ilę 

we wszystkie strony się rozciągających i Chęcińskich,

(1) C. J. M. P . Nro 40.
(2) C. J. M. P. Nro 44.
(3) C. J. M. P. Nro 42, 51, 55, 59, 61.
(4) C. J. M. P: Nro 10, 28, 34, 45.
(5) C. J. M. P . Nro 39.



trzeba było  m ieć pozwolenie od żupnika. Posiadane li­

czne w m etrykach koronnych dokum enta, w ykazu ją, i i  

trzeba b yło  m ieć tak ie  pozw olenie do zakładania około 

O lkusza h u t do topienia kruszców , do robienia m achin 

do wyciągania wód z  kopalń i t. p ., o czem obszerniej 

w  właściwem  m iejscu, m ówić jeszcze będziem y. W szel­

kie pozwolenia takie zwano licencjam i.

V. KRUSZCOŚLEDZENIA CZYLI POSZUKIW ANIA GÓRNICZE 
W  POLSCE W  W IEKU XV i XVItym .

O d takich pozwoleń czyli licencyi na prowadzenie 

szczególnych oznaczonych kopalń lub robót, odróżniają 

się pozw olenia ogólnych poszukiw ań górniczych w ca­

ły c h  o kolicach , lub w  całym  k ra ju , zwane concessiones 
albo littercB inąuisitorice minera rum, w  dzisiejszych p ra­

wach górniczych znane pod nazwiskiem pozwoleń kru- 

szcośledzenia czyli listów szurfowych (S ch u rfb riefJ .

O dkąd tylko sięgają xięgi m etryk koronnych, zn ajd u ­

jem y przez K rólów  w ydaw an e pozw olenia na robienie po­

szukiwań górniczych i zakładanie w wynalezionych m iej­

scach kruszcorodnych kopalń , różnym  osobom udziela- 

lane, ju z  to na kraj cały, j u i  też na pewne prow incye, 

a to w liczbie przeszło dwudziestu, w których są odw oły­

wania się do zw yczajów  krajow ych i do przepisów  w  tym  

względzie w W ęgrzech  i Czechach istniejących.

N ajdaw niejszy ślad dozwolonego powszechnego szu ­

kania kruszców w Polsce jest w  przyw ileju K azim ierza 

Jagiellończyka z soboty po SS. P iotrze i Paw le i 448  C ) . 

(Metr. k o r .X ię .k a n .G . 10, str. 39) danym M ikoł. Sobow - 

skiemu mieszczaninowi z K leparza, i innym  do szuka-



nia kruszców złota, sreb ra , ołow iu i miedzi po całym  

kraju i w ynalezionych topienia podług praw  węgierskich 

i czeskich , uwalniając na rok jeden od opłacania olbory; 

i w przyw ileju  podobnym że drugim , tegóź króla z sobo­

ty przed S. W awrzeńcem t. r. i 44& (ki- 10, str. 44) da­

nym  M ikołajow i Frysztekiel, M ikołajow i M essersmit i 

M ikołajow i D im itatar, m ieszczanom z Biecza.

U czony C zacki, który jedyn y z pom iędzy badaczów 

dziejów/ Polskich, zastanaw iał się nad hi story cznem roz­

wijaniem  się praw  górnictw a polskiego, poświęciwszy 

przedm iotowi temu kilka stronnic w  nader ważnem  swem 

dziele o litew skich i polskich praw ach (Tom  II, str. 198) 

kładzie dom ysł: iz  „p ierw sze powszechne badanie k ru ­

szców w części naszego kraju było  za K róla  Alexandra 

r. ió o 4 Stanisław ow i Tarnowskiem u z Poznania i P aw ło­

wi z Gdańska dozwolone (O O , 19, str. 16 6 ).”

W ynalezione przezemnie w archiw ach m etryk koron­

nych przyw ileje , tu pow yżej przytoczon e, są o w iele 

wcześniejsze, czyli zaś i dawniej przed temi b y ły  podo­

bne pozwolenia w ydaw an e, wiedzieć nie m ożna , gdyż 

orygin ały przyw ilejów  z w iekuX V g°, a tem bardziej star­

sze są bardzo rzadkie, a x ięgi zapisowe postanowień m o­

narszych (metrices inscriptionum ) przez K anclerzy utrzy­

m yw ane, panowanie Kazim iei’za Jagiellończyka poprze­

dzające, w czasie bitw y w'arneńskiej 1444 r. przez T u r­

ków zabrane, na zawsze zaginęły; pod późniejszem i lata­

mi, mimo źe  niekiedy natrafia się w xięgach m etryk p o­

twierdzenia postanowień dawniejszych królów, jednakże 

w tym przedm iocie nic podobnego nie znalazłem .

G dy najdawniejsze ustawy górnicze dotąd zachowa­

ne, panowania tylko Kazim ierza W s° dochodzą, w ątpić

t o m  i . 1 5



należy, aby też pozwolenia do kruszcośledzenia koniec 

wieku X I V s o poprzedzać m ogły.

W  pozwoleniu kruszcośledzenia Kazim ierza Jagielloń­

czyka wydanem górnikom  (m ontanistisj Stanisławowi i 

Dom inikowi zZ m ig ro d a  i Paw łow i Szczudlerowie z F a ł­

kowy w kwietnią niedzielę 1456 (m etr. kor. xię. C . 1 1 ,  

str .70), K ró l ten też rudy kruszcowe co w poprzedzających 

pozwoleniach kopać dozwala i pod tem iż w arunkam i, 

nietylko w dobrach królewskich ale i duchow nych i szla­

chty. T akiż sam jest przywilej kruszcośledzenia Jana 

A lberta, M fco Joanni de Bochnia N otario i Janowi O tho, 

mieszczaninowi z Saudecza w  styczniu i 493 (xięga met.

H. i 5, str. i 5o).

W  przyw ileju  danym Stanisławowi Tarnowskiem u 

z Poznania, Paw łow i z Gdańska wraz z sukcessorami 

i tow arzyszam i, których sobie p rzyb ierą , z Soboty po 

S. Idzim  1 5o 4 roku (M etr. kor. xięga kanclerska O O . 19, 

str. 1 6 6 ) , w którym  K ró l AIexander Jagiellończyk po­

zw olił im poszukiwania rud kruszcow ych podług zw ycza­

jów  i praw węgierskich i czeskich w całym  kraju, jeszcze 

poszczególe w yraża m iejsca, w których kopać m o g ą , 

jako t o : Pyenyen (Pieniny), Łancko (-Łąck) O ), Mad- 

kowice, Pustalaka, Chełm o, Szam owice, w B iałejgórze, 

L ib iberg  (dziś Łubow a góra, albo L ub en berg, niedaleko 

Spiża), M oszyn a, Croszczenko (K roscieńko), które to 

miejsca są pod K arpatam i (niedaleko Czorsztyna i N ow e- 

go-targu w cyrkule Sandeckim ), oraz w ziemi krakowskiej

(1 ) D ługosz Tom I, str. 707 pod r. 1246 mówi, i i  miles Craco- 
viensis Vidzga Czyorsthin herbu Janina, wchodząc do zakonu krzy­
żaków w Toruniu, attulit secum magnum pondus auri in montibus 
polonicis versus Hungariam sitis , et super villam Łanczko positis 
■.{uaesitis, et totum in ordinem (Cruciferorum) contulit.



et inSzeputis, (t. j. w starostw ieSpiskiem , Zipser-Coinitat, 

także w Tatrach czyli K arpatach). U w alnia ich oraz od 

olbory na lat trzy.

W  górach Spiskich, jak poniżej zobaczem y, poszuki­

wano za Zygm unta I  i Zygm unta A ugusta, m iedź, m ia­
nowicie zaś pod miasteczkiem P o p ra th , lecz jak świad­

czy Lustracja z r .  i 56g  (xięga lustracyjna 35 , str. a o 4), 

ju ż  wtedy (w r. 15 6 9 ) przestano robić w tych górach, 

gdyż pożytku żadnego nie byfo, i nakład b y ł większy 

niż korzyść. Pod L ub ow ę górę dziś jeszcze nieco rudy 

m iedzianej kopię.

W idzim y, iż  w udzielanych podobnych pozwoleniach 

do szukania rud kruszcow ych, dSstrzedz można coraz ob­

szerniej opisywane swobody kopan ia, zwłaszcza gdy te 

szlachcie b y ły  dawane, i tak: w przyw ileju Zygm unta I 

z r. i 5 io  O) (M etr. kor. xię. kanc. Q . 2 4 , str. 324) p o ­

twierdza jęcym  towarzystwo do poszukiwania kruszców 

w kraju przez Tom asza Szczurkow icza, jest wzmianka 

o możności zachowania dla siebie pew nych udziałów ko­

palń dziedzicznie, lecz to się rozum ie, iż  te sortes haere- 

ditariae juxta  jus m ontanum  possessae, sę z obowiązkiem 

płacenia olbory, a zatem rodzajem własności ograniczo­

nej lennej.
Jeszcze ważniejszym  we względzie podobnego zastrze­

żenia jest przywilej Zygm unta I z piętku po S. Piotrze 

1 5 17 (2) w  W iln ie (Metr. kor. xię. kanc. T . 29, str. 484)> 

który stanowi urząd podkomorzego górniczego, Camera- 

rii montani na całe królestwo. W przód zwierzchnictwo 

nad wszelkiemi w kraju  kopalniam i, które prawie wyłę*

(1) C. J. M. P . Nro 27.
(2) C . J. M. P. Nro 31.



cznie b y ły  w ziemi krakowskiej, m iał podkom orzy krako­

wski. U rząd ten nowy, pow ierzył Zygm unt 1 M ikoł. Lan- 

ckorońskiem u, któremu jeszcze poprzednio K ró l Jan A l­

bert w r. r.498 w K rakow ie w tydzień po S. Stanisławie 

(M etr. kor. xię. kancl. HII. 17 , str. j 56), udzielił p o­

zwolenie wraz z towarzyszam i Janem i M ikołajem  z Za­

kliczyna, Jakóbem z Lubom irza, M ikoł. K am panow skim  

i Piotrem  •Łyskim, do szukania rud kruszcow ych w kraju .

Z  urzędem podkomorzego górniczego, p o łą czył K ró l 

władzę udzielania zgłaszającym  się, pozwoleń do kopa­

nia w calem  królestwie wszelkich rud kruszcow ych, 

,,h abebit auctoritatem  dandi et concedendi fristli, et jus 

atquep rop rietatem ,u b iq u ćiocoru m in regn o  nostro locan- 

di montes et fodinas, atque stollas pro inquirendis mi- 

neris omnis generis m etalli cuilibet postulanti et montes 

colere wolenti, et quicunque auctotirate et concessione di- 

cti G n si Lanckoroński montes coluerit, habebit ju s  et 

privilegium  montanae observation is, suasque fodinas et 

stollas quas incipiet jure m ontano sedificare, lnereditario 

possidebit et in suos liaeredes jureham editario collocabit, 

cum ea proprietate sicut in regno Hungariae coloni m on- 

tium u tu n tu r.”

Coloni m ontium  czyli gwarkowie posiadają w W ę ­

grzech własności górnicze prawem lennem , które przy­

puszcza dziedziczenie przez wazalów, czyli spadek praw  

własności ograniczonej (dom inium  utile), stosownie do 

nadania zwierzchniego pana (seigneur suzerain, dom i- 

nus directus), p rzy którym  zostaje własność zupełn a len ­

nie odstąpionego przedm iotu.

Następnie tenże przywilej przep isu je, iż n ie wolno 

ani kopać ani płókae kruszcu potajem nie, bez opow iedze­

nia się podkomorzemu górn iczem u , celem uniknienia



opłacania olbory, gdyż w takim razie podkomorzy g ó r ­

niczy śledzić winien, a przekonanych karać w swoim sa­

dzie za przeniew ierzenie, ut solent m ulctari crimen pe- 

culatus committentes.

N ajznakom itsze w kraju osoby, b ra ły  podobne p o ­

zwolenia do poszukiwań g órn iczych , jak  się to okazuje 

z przywilejów Z ygm u n ta I z czwartku po narodź. N .P .M . 

iÓ 23 (BB. 3y, str. 478),  na ca ły  kraj i góry karpackie 

Rrysztofow i Szydłow ieckiem u, W ojew odzie krakowskie­

m u i Janowi. Bonerow i Ż u p n ik o w i, oraz z wtorku po S- 

M ichale i 5a 5 (CG. 38 , str. 3 2 1) do szukania kruszców 

w górach K arpatach  tem uż K rzysztofow i Szydłowieckie- 

m u W o j. krak., X . P iotr. W apowskiem u kan. krak. i 

Sewerynowi z B alic Bonerowi kasztelanowi Bieckiem u 

i żupnikowi nad an e, tudzież w sobotę w tydzień po 

trzech królach i 532 r . ( L L .4 7 , str. 1 8 1 ) , danym  P io tro ­

wi K m icie z W isznic kasztel. W ojnickiem u, M arszałkowi 

d w o ru , staroście Spiskiem u i t. d. do przybrania tow a­

rzyszów  dla szukania kruszców in m on tibus Seepussiensi- 

bus (w  górach Spiskich w K arpatach). P óźniej tem uż 

K m icie, ju ż  natenczas W ojew odzie K rakow skiem u, d ał 

Zygm unt A u gu st w piątek po s. Franciszku i 552 w W il­

nie (ZO. 80, s tr .68) ogólne pozw olenie doszukania i ko­

pania w całym  kraju, dobrach królew skich, duchow nych 

i św ieckich , uw alniając od olbory na lat 8, a górników 

użytych oddaje pod sąd w yłączny podług praw górni­

czych tegoż K m ity  W oj. krak. W  roku i5 3 9  d a ł Z y ­

gmunt I pozwolenie kruszcośledzenia, niejakiem u W acła- 

w owiFaber z m iastaT abor w Czechach (T T . 56, str. 2o3).

Godnym jest też uw agi przywilej Zygm uuta I z dnia 

18 lutego 1 544 (D D . 68 , str. 62), potw ierdzający to­

warzystwa do szurfówania czyli poszukiwania i gwarko-



wania czyli kopania za pozwoleniem, ju ż nie w całym  

kraju, lecz tylko w dobrach K róla  i to tylko w W o je ­

wództwie krakowskiem przez Josta Ludw ika D eciusza 

(D ietz lub D yc), zebrać się m ające; z tem iź samemi p ra­

wami co poprzedzające i za opłatą o lbory.

D o jednej okolicy ściąga się też pozw olenie szukania 

kruszców w zieini Pruskiej Leonardow i W ild e, przez Z y ­

gm unta A ugusta dane w dniu 28 m arca 155o r. (U (Z L . 

*77, str. 435). W  którem  w szczególności m iejscu szu­

k a ł niew iadom o, lecz b yć m oże, iż  to b y ło  między 

Brunsbergą i Frauenburgiem  w W arm ii, gdzie podobno 

kiedyś kopano na srebro.

T u  też pom inąć nie m ożna przyw ileju Zygm unta 

A ugusta z czwartku po S. Franciszku W yzn. i 55o (2) 

(Z M . 78, str. 472)5 potw ierdzającego ju ra  m on tan a , 

dla kopalń w górach Chęcińskich pod K ie lc a m i, w któ­

rem jest dozwolenie quaerendi thesauros et colendi 

m ontes, to jest poszukiw ać czyli kruszcośledzić i kopać 

czyli gw arkow ać w tej okolicy za opłatą olbory czyli ts 
części ukopanej rudy kruszcowej i opłatą grosza od niecki 

(korca) na wzór praw  górniczych olkuskich. N adaje 

też K ról tym że gwarkom  wolny wręb do lasów  sw oich. 

Jest i późniejszy przywilej dany Stanisł. D em bińskiem u 

Star. chęcińskiem u , do kopania w górach  chęcińskich 

i innych W ojew ództwa sandom ierskiego z wtorku po 

W niebowst. N . M. P . 1 1  r. (3) (X M . io g ,  str. 7o3).

Przyw ilej Zygm unta A ugusta z W ilna d. 28 k w ie­

tnia i5 5 7  (Z X . 89, str. 358J dany K rysztofow i F orten -

(1 ) C. J. M. P . Nro 43.
(3) C. J. M. P . Nro 44.
(3) C. J. M. P . Kro 60.



bachowi de Raichenswanck, i ty m , których sobie dobie­

rze do szukania rud kruszcow ych w W ojew . krakowskiem, 

wyłącza nawet dobra Hrabstwa Tęczyńskiego i Biskupów 

krakow skich; a pozwolenie dane w W iln ie d. 2 5 wrze­

śnia 1 563 (X B . 96, str. i y 4) uczciwem u W ojciechow i 

Harschen, ogranicza go doszukania po całym  kraju tylko 

saletry i siarki (sal nitrum  et su lp h u r); lub też przywilej 

P iotrow i Zborowskiem u W oj. krak. przez Stefana Batore­

go d. 16 czerwca i 5y 8 r. (X T . 1 1 8 , str. 492)> dany, 

który jest tylko na szukanie i otw ieranie kopalń soli 

lub jej warzenia za opłatą groszy xo (zł. 2 gr. 6 dzisiej­

szych) od beczki soli w yw arzonej.

VI. ZWIĄZEK NAJDAWNIEJSZYCH PRAW  GÓRNICZYCH
KRAJOWYCH Z OBCEMI (TFggierskiemi i Czeskicmi).

W  ciągu przytaczanych tych pozwoleń do poszukiwań 

górniczych, a wprzód jeszcze wzm iankowanych praw gór­

niczych, widzieliśm y, iż . G órnictw o oddzielne swe miało 

w Polsce prawa i przyw ileje, lecz że niekiedy, a miano­

wicie przy pozw oleniach do poszukiwań w braku od­

dzielnych przepisów odw oływ ały się do praw  węgierskich 

i czeskich, których duch zgodnym  b yć m usiał zw spół- 

wczesnemi prawam i polskiem i.

Jakoż rzeczywiście uw ażano wnętrze ziemi tak w Pol­

sce jak w \Yęgrzech i innych ościennych krajach , ciągle 

za należące do prawa m onarchicznego czyli królew sczy- 

zny (regale) i ztąd to powstały olbory, przez każde­

go gdziekolwiek kopiącego K rólow i opłacane w dowód 

uznania własności zwierzchniej gruntu (in recognitionem  

dominii supremi). Ztąd też według w yobrażeń praw ob­

cych górniczych w igierskich  i innych, gwarkowie uw aża­

ni są za lenników(der belehnte, der Lehnstraeger, vassal).



Prawa gwarków w Polsce, gdzie zasady lenności tak 
się okazuj |  mdłe i mało rozwinięte w porównaniu z ościen- 

nem i, nie były  wszelako obszerniejsze jak w innych kra­

jach, gdzie prawa lenne (jus feudi ve l feodi, Lehnrecht), 

najwięcej były  ustalone. Stosunek bowiem  praw ny, na­

zwaniem gwarectw a oznaczony jest niejako używaniem  

rzeczy (usus fructus); nadanie gwareckie zw ano skromnem 

oznaczeniem dozwolenia, licentia, concessio, fristh 0 ).

W iadom o z historyi jak  szlacheckie przyw ileje w P ol­

sce w zrastały i do czego doszły. Panujący zw olna ustę­

powali prerogatyw  sw oich, które udziałem  szlachty sta­

w ały się. G d y  w ościennych krajach lenność czyli feu- 

dalizm  przekształcał się w m onarchizm , w azalstw ow  ary­

stokracją silnie tron d źw igającą, a reszta ludności kra­

jow ej, stan pracow itych a uciśnionych w łościan lub prze­

m ysłow ych miast tw orzyć poczęła i w końcu trzy stany 

się ustalały, w Polsce szlachta w yłącznie własność ziem ­

ską m ająca, nietylko £e dzieliła się prerogatyw am i zT ro -  

netn, bez dania m u tej podpory jakiej po niej spodzie­

w ać się należało, ale go wstrząsała i obok swej w yłączno­

ści nie dała wznieść żadnem u innemu stanowi. Ta o gó l­

na postać historyi dawniej Polski, odbija się w e w szy­

stkich urządzeniach k rajo w ych , nie w yłączając i tych, 

które wnętrza ziem i, to jest kopalń dotyczą.

Poniew aż w postanowieniach sw ych i przyw ilejach , 

K rólow ie odw oływ ali się niekiedy do praw  czeskich i 

w ęgierskich, nie od rzeczy przeto będzie choć p okrótce 

m ateryi tej dotknąć.

W  Czechach wszystkie prawa górnicze, począw szy od 

najdawniejszych (W agner, C orpusJuris m etallici str. x i)



uznają kopalnie za regale, jako to: prawa górnicze dla Iła­

wy czyli Ig ław y, (Igla), K u tn ej-gó ry  (K uttenberg), Ioa- 

chimstalu i innych m iejsc g ó rn ic z y c h : Jus m unicipale 

et m ontanum  Igloviense (m iędzy r. 1248 a 1253); —  

Constitutiones juris m etallici Y en ceslai Bohemiae Regis 

z r. 1 2 9 5 ; —  K uttenbergische Bergordnung K ró la  C z e ­

skiego Jana (między rokiem  i 3 i o — 1346); —  U staw y 

górnicze Joachimstalskie od r. 13 18 do 1548 w ydaw a­

ne, —  Postanowienia dla kopalń cyny w Schlackenwald, 

Schoenfeld, H engst i innych z r. 1 548 i następnych.

W  W ęgrzech  (W agn er, C orpus juris metal. str. xv i), 

praw o górnicze dla Szem nie przez Bęlę IV , K róla  w ę­

gierskiego, ojca S. K un egun dy, żony Bolesława W sty ­

dliwego, m iędzy r. 1235 a 1270  w ydan e, oraz pojedyn­

cze artykuły z konstytucyi królestwa węgierskiego z ró­

żnych la t, jasno w ykazu ją , iż kopalnie uważano za w ła­

sność K ró la , i że jedynie wyjątki czyniono dla szlachty, 

które z następstwem czasu coraz więcej ograniczano, aż 

wreszcie ogólna ustawa górnicza m axym iljariska, wszy­

stkie kopalnie za królew szczyznę uznała.

L u d w ik IK ró l w ęgierski,dekretem zd. iB g ru d . i 35 i  r. 

stanowi w art. i 3,  aby szlachcie bez wynagrodzenia, dóbr, 

w których się kruszce zn a jd u ją , nie zabierano na skarb 

królew ski; wszelako pobieranie o lbory w tychże K rólow i 

zastrzega: ,,nobilum  possesiones in quibus mineraerepe- 

riuntur, rex absque aequivalentibus possesionibus non 

auferat, alioquin ju s regale seu urbaras (olbora, U r- 

bar), rex suo nom ine recipere faciat”  (W agner, Corpus 

Juris m etallici, str. 16 9 ).

Tenże przepis p ow tórzył Cesarz niem ieckiK ról węgier­

ski Z ygm u n t, uw alniając od połow y olbory w  dekrecie 

w Budzie iti festo dominicae Incarnatiouis i 4o 5 w arty-
•roM 1. 16



kule t 3: „possessiones in quarum m etis minerae su n t, rex 

a nobilibus non a u ferat, dimidietatem vero urburarum  

cu lto rib u s, propter auctos fodinarum  labores re la x a t.’ 

(W a g n e r, Corpus Juris m etallici str. 170 ).

T ych  prerogatyw  pozbawiło następnie szlachtę w ę ­

gierską prawo górnicze, dane przez Cesarza M axym iljana 

dnia 16  lutego i 5y 5 (W agner, C orp us Juris m etallici 

str. 173) uznające w art. I, §. r , wszystkie kopalnie za 

królew szczyznę (Kam m ergut), którą każdy bez względu 

czy szlachcic lub  nie, m ógł b yć ulennionym  (belehnt).

YII. USTAW A ZASADNICZA BATOREGO (1576), ODDZIELA  
PRAW O GÓRNICZE POLSKIE I ZRYW A ZW IĄZEK JEGO 

Z OBCEMI PRAW AM I GÓRNICZEMU

G d y tak praw o m axym iljańskie odsunęło szlachtę 

węgierską od własności wnętrza ziem i w ich  d o b ra c h , 

w Polsce szlachta utw ierdzoną została w przyw ilejach  

sw ych daw nych i utrzym ała się przy w yłącznem  praw ie 

kopania w  wnętrzu sw ych gruntów .

Już na sejmie elekcyjnym  pod W arszaw ą przy wsi 

K am ionnej w dniu 20 m aja 15 7 3  uchwalono w punktach 

dla przyszłego Elekta (Henryka W alezjusza)zastrzeżenie, 

które następnie jako pacta conventa Stefan B atory pod­

pisał w M aggyes d. 8 lutego r. i5 7 6 ( V o l.  L e g . II, fol. 

900, §. 10) „ a b y  wątpliw ość żadna około  gruntów  szla­

checkich nie b y ła , wolne zawzdy ze wszemi p ożytkam i, 

którebysiękolwiek na ich grunciech pokazyw ały, toż  y  

kruszce wszelkie y  okna solne zostawać maią a m y y  p o ­

tomkowie nasi przekazywać im nie mam y, czasy w ieczne- 

m i, wolnego używ ania ”  (H.



Ustawa ta powtórnie na sejmie koronacyjnym  w tym ­

że roku przez Stefana Batorego zatwierdzona*!1), do osta­

tniego rozbioru niezachwianą pozostała. T ym  sppso- 

bem b y ły  kopalnie własnością Królew ską tylko w do­

brach stołow ych, czyli ekonom jach, to jest w e wsiach 

i m iastach do K ró la  w yłącznie należących.

N ietylko własność wnętrza ziemi w dobrach szlache­

ckich w zupełności do szlachty należała ale też i w do­

brach duchow nych do d u ch ow n ych ; i tak Franciszek 

Krasiński Biskup krak. w przy wileju do kopania dla k il­

ku mieszczan Sław kow a, (które to m iasto należało do B i­

skupów krak., jako x iążąt Siew ierskich), danym z Siew ie­

rza d. a 3 listopada 1 5 74  r. m ów i, że gdyby który z tych 

gwarków kruszec jakow y w górach pod Sławkowem w y­

n alazł , o tern zaraz Biskupowi donieść powinien.

Mimo pom ienionej zasadniczej ustawy Batorego z r. 

j 576, przez którą zn ik ł wszelki ślad królewskiego praw a 

(regale) m onarchy do skarbów głębi ziemi własnością je ­

go nie będącej, a praw o kopania w takich gruntach prze­

szło w zakres w ładzy pryw atnej, mimo że nawet w eko­

nom jach kopanie nie było  w yłączne na rzeczK róla , g d yż 

wydawane b y ły  pozwolenia (licencje) do kopania w m iej­

scu oznaczonem czyli gw arkow an ia, a przeto pozwolenia 

poszukiwania ogó ln e, czy na ca ły  kraj, czy prow incję, 

lub okolicę, skutku swego zupełnego m ieć nie m ogły, 

wszelako znajdujem y jeszcze pod 12 sierp. i5 7 6 ( X Q .i  i 4 , 

s tr .17 7 )  M arcin.K onopnickiem u, p od2 2 w rz. i5 8 2  (W G . 

129, str. 4 7 ) M ik. Hcevel de K olpin o, Adm inistratori in 

M onetariallcussiensi, a pod 5 wrześ. 1583 (2) (W G . 129,

(1) Yol. Leg. H, str. 920, §. 11.
1*) C. 1. M. P . Nro 64.



str. 4o 8)  wydane pozwolenie kruszeośledzenia przez K ró ­

la B atorego, M ikołajowi F irlejow i kasztelanowi Biecki e- 

m u i jego  tow arzyszom : K asprow i Geschko w opatow i 

oliw skiem u, Szym onowi B runschw ik sekr. król. i M ik. 

M aldendorf kapitanow i, wraz z sukcessoram i.

W  przyw ileju  powyższym  dostrzedz ju ż  m ożna ogra­

niczenia w sk u te k  ustaw y z r. i 5y6 , dozw alając im b o ­

wiem szukania kruszców  w całem  króleslw ie, w aruje, iż  

na przypadek wynalezienia kruszcu jakow ego, w  dobrach 

królew skich olborę K r ó lo w i, w ziemskich zaś szlachcie, 

w duchow nych xiężom  opłacać m ają, w słow ach : „p e r  

triennium  ab inventione liberi erunt ab exactione rega- 

lium  alias olborae, tum  demum de m etallis et rnineris is- 

tis in bonis nostris regalibus inventis nobis et serenissi- 

m is successoribus nostris, de caeteris vero in aliorum  hae- 

reditariis vel etiam spiritualibus bonis inven tis, illis ad 

quos spectant, decim am  partem  et n ihil am plius pende- 

re tenebuntur, et adscripti erunt tem poribus perpetuis.” 

Przyw ilej ten jeszcze i z  tego w zglądu jest godnym  

u w agi, że ju ż  ustawa z r. 1 5y6 wprost przeciw nie pra­

wom  obcym  w yrzekła, i gdy tam te współcześnie utw ier­

dzały  regale, ona zniosła je zupełnie w Polsce; wszelako 

przywilej ten dozwalając wym ienionym  osobom poszuki­

wań i wszelkiego k o p an ia , płókania i topienia r u d , n a­

daje im to praw o pod temi warunkam i, które albo przepi­

sami albo zw yczajam i wprowadzone istnieją w N iem czech 

Czechach i W ęgrzech; „con ced it hoc jus perpetuis tem po­

ribus et in aevum, sub iisdem videlicet conditionibus,qui- 

bus in vicinis N obis regnis Germaniae, Bohemiae, H un- 

garite, aliisque terris, hujusm odi m ontanorum  operse et 

labores prom overi, tueri et observari consueverunt.”  

Dalej oświadcza, iż robotnicy górniczy u legać m aja



tymże prerogatyw om  co w N iem czech, i kopalnie na 

części czyli akcye (sortes) dzielić m ogą, m orealiarum  fo- 

dinarum Germaniae. L ecz prawa te i zw yczaje stosowane, 

uwłaczać nie m ogły  zasadniczej ustawie B atorego, w sk u ­

tek której szlachcic na swym gruncie m iał zapewnione 

równe praw o K rólow i w jego dobrach czyli tak nazwa­

nych sto łu  królewskiego, m ając praw o pobierania u  sie­
bie olbory.

W  związku z przedm iotem  rozbieranym  zostaje w y­

rok z soboty po niedzieli przewodniej i 5g 8 0 )  (metr. kor. 

xięga wyroków ZZ. n ° 48 , s tr .432) za Zygm unta III wyda­

ny m iędzy instygatorem  koronnym  a właścicielami (pos- 

sessores) dóbr ziem skich Swoszowice (milę od Krakow a 

i W ieliczki, w dzisiejszym cyrk. M yślenickim , w G alicyi), 

gdzie dotychczas jeszcze istnieją kopalnie siark i, który 

przyznając im onych własność zupełną, m ówi: „eo co n si- 

derato, eas fodinas esse omnino haereditarias et semper 

jure haereditario ab antiquissim is tem poribus per ante- 

cessores citatorum  ipsoscjue citatos possessas, ideo eos- 

dem circa jus eorum  haereditarium conservandos esse du-

xim us, conservam usque, —  nihil juris N obis fis-

coque nostro de bonis eis com petere declaram us.”

K opalnia siarki w Sw oszow icach, jest ciągle czynną. 

W  głębokości 1 5 do 1 8 s ą ż n i, leży siark a , która jest 

trojakiego gatunku; jedna kulasta, która daje w dystyl- 

lacyi 6  fun tów ; druga siem ieniasta, io  fun.; a trzecia 

zbita, 25 funtów  z centnara. L e ży  ona oblazgiem , kie­

runek warstw jest od wschodu na za ch ó d , pochylenie 

bardzo m a łe , praw ie p oziom e, z bardzo m ałym  także 

spadkiem na południe. W  r. 1802 postawiono m achi­



nę parow ę dla w ycygan ia  wody, a gdy kopalnia ta do 

xięstwa warszawskiego należała, sztolni| prow adzono dla 

spuszczenia wód. W  nadkładow ych warstwach napoty- 

k a j| się skamieniałości paprociów (fougeres, Farren), p o ­

dobnych do kanadyjskich, takie jak  niekiedy w naszych 

kopalniach węgla okręgu zachodniego się zn ajduj|.

W apień o b fitu j|cy  w siarkę, cięgnie się od Sw oszo­

w ic do K reszow ic (w okręgu miasta K rak o w a), gdzie są 

także źródła siarczane.

VIII. ROZCIĄGŁOŚĆ GÓRNICTW A POLSKIEGO 
W  W IEK U XVI.

K on stytucja  sejm u warszawskiego z r. i5c)0 za Z y ­

gm unta III  (V ol. L e g .II , f. i 334) titulo: rationes stołu 

K ró la  Jego M iłości, stanowi że do prowentów królewskich 

należę kopalnie czyli żupy krakowskie, (to je st solne wie­

lickie i bocheńskie) żu p y  olkuskie, (to jest kopalnie o ło ­

w iu), żu p y  ruskie (to jest warzelnie soli około Sam bo­

rza, K ołom ei i t. d.), oprócz tego wiele ekonom ii.

Pow yższe kopalnie utrzym ały się własnością królew ­

ską, jako stanowiące ekonom je czyli dobra stołu, które 

według konstytucyi krajow ych, a m ianowicie konstytucyi 

sejmu piotrkowskiego z r. 1 565 za Zygm unta A ugusta (V o l. 

L eg. II, f. 6 8 1) konstytucyi z r. 1607 za Zygm unta III  (V o h  

L eg. II , f. 160 1 §. 9, f. 1609 §. 3 i )  Pactów  Conventów  

W ładysław a 1Y  zr . i 632 (V o l.L e g . III, f. 7 6 6 ,§ . 52) alie- 

nowane być nie m ogły, i nie b y ły  aż do ostatnich czasów.

P rócz kopalni soli w W ieliczce i Bochnii, i kruszców  

pod Olkuszem  , Chęcinam i, K ielcam i, siarki w Sw oszow i­

cach i żup ruskich, b y ły  niektóre okolice w kraju  p o l­

skim, gdzie dawniej istniało górnictw o, lecz to  tylko 

chw ilow o. Żapewne wskutek tych liczn ych  ogólnych  

poszukiwań w kraju znaleziono jakie warstwy lub ży ły



rud kruszcowych, lecz te były  albo zb yt ubogie aby je  

w yd obyw ać, albo środki u ż y te , b y ły  niedostateczne i 

porzucić je  musiano.

M arcin K rom er descriptio Poloniae (Libro I, str. i a 3, 

wydanie M itzlera), opisując m iejsca , gdzie się kruszce 

zn ajd u ją, mówi iż ołów z srebrem jest pod O lkuszem , 

Sławkowem , Chrzanowem  i N ową-górą, w dobrach Tę* 

czyńskich nad granicą Szląska, w W ojew ództw ie krako- 

w skiem ,—  żywe srebro pod Tustanem  naR usi (czyli w G a ­

licji),—  a m iedź (aesetlazu r)i ołów pod Chęcinam i w W o- 

jewództwie Sandomierskiem , —  saletra zaś pod W iślicą. 

Szymon Starow olski (orbis Poloniae descriptio, w tom ieI 

zb ioruM itzlera  str. 4 ^4) twierdzi, i£ pod Kielcam i w do­

brach Biskupów krakowskich są kopalnie złota (?_), sre­

bra, miedzi lazuru, podobnież jak  pod Sączem czyli San- 

deczem miedź i złoto (?), sama zaś m iedź pod Nowym- 

targiem. Tęczynem , Bieczem , Sandom ierzem  i Bożęci- 

nem, a nawet m iedź srebronośna pod Przem yślem  i Sa­

nokiem.

O  kopaniu w górach Spiskich jużeśm y też wspom nie­

li. He i kiedy pod Olkuszem  i w jego okolicy lub  około 

K ie lc  i Chęcin kopano, m ów ić jeszcze w innem  miejscu 

będziem y, tu tylko w spom nieć należy, że  W ładysław  

I V  d. 6 maja 16 4 7 0 ) (metr. kor. xię. kan. SD . 189, str. 

7 2 1) w ydał przywilej dla górników w starostwie N ow o- 

targskiem i Czorsztyńskiem  pod tytu łem : Iustitutio fo- 

dinarum atque m ontanistarum  in capitaneatu Novofo- 

rensi et Czortinensi, leżących w dzisiejszej G alicyi w cy r­

kule Sandeckim nad D unajcem  w T atrach , a to na wzór 

ustaw olkuskich i takież zapew niający przyw ileje. Staro-



wolski m ów i: źe i tu złote kruszce znajdować się m ia­

ł y  (?). ‘Badowski zaś w H istoryi naturalnej królestwa 

polskiego tom II, str. 23o, odw ołując się do świadectwa 

M iechow ity utrzym uje, iż  w  r .  i 5 o 2 m iano w górach

0 3 mile odN ow ego-targu odległych , odkryć ży ły  srebra.

Zdaje się, iż tyle wiary tylko podaniom  tym  o znajdo­

waniu się złota pod Sandeczem ,N ow ym -targiem  i K ie l­

cam i przypisać m o żn a , co owym wierszom  K rasickiego  

w Satyrze o pijaństw ie:

[da zatem dyskursa tonem statystycznym,
O wspaniałych projektach, mężnym animuszu,
Kopiem góry dla srebra i złota  w  Olkuszu.— Sat.Vl. wi. 1ST .

IX. OPŁATY W  GÓRNICTW IE (pogłówne, olbory, it .d .J

G órn ictw o  kruszcow e, w yjąw szy kopalnie żelazne, 

ulegało z początku jedynej tylko opłacie o lbory i grosza 

od niecki. G órn icy nie byli opuszczeni i wolni od opłat 

osobistych, gdyż ju ż r. i 520 za Zygm unta I  nakazano 

pogłów ne od gwarków i górników  w O lkuszu i salinach 

krakowskich oraz i od rudników , postanowieniem  sejmu 

w Bygdoszczy r. iÓ 2o 0 ) (BB. 3y, str. 27). U staw a ta 

pierwszy raz dopiero nakazująca pogłów ne, podciągnęła 

pod nie nawet duchow nych i szlachtę.

K on trybucja  jeneralna przez sejm piotrkow ski r. 1564 
potwierdzona i następne podciągnęły znow u pod opłatę 

pogłów nego rudników , to jest kopiących  rudy żelazn e i 

robiących  żelazo, lecz ju ż  aż do panow ania Z ygm u n ta  

III, one ani duchow nych ani szlachtę, ani gó r solnych

1 kruszcow ych nie wym ieniają (V o l. L eg . II, fol. 664 )-



Ponawiając opłatę pogłów nego pod nazwiskiem sub- 

sidium charitativum  na sejmie warszawskim za Jana K a zi­

mierza r. 1662 uchw aloną, podciągnięto pod nią znowu 

górników z zup królew skich: krakowskich i olkuskich , i 

stosownie do tego pobrano w r. 1662 od gw arków  olku­

skich, bogatszych w liczbie 26, po złp. 16 , od 20 uboż­

szych po złp. 5 ówczesnych.

U chw ała Suhsidii Reipublicae za K róla  M ichała na 

sejmie warszawskim d. l\ stycznia i 6 y3 (Y o l. L eg . V , str. 

175 ) wymienia następujące pogłów ne od górn ictw a:

,,Urzędnicy zupni: Ż u p n icy  w zupach naszych kra­

kowskich y ruskich po złp . 3o o .—  Ż u p n icy  województw 

y ziem (to jest dystrybutorow ie soli ze składów czyli ko­

m ór solnych) po złp. 20.— Bachm istrzowie (Górom istrze, 

Bergmeister) po złp. 9 0 .—  Podżupkowie pozłp. 6 0 .—  

Sędziowie y  podsędkowie po złp. 24.—  Stolnicy W ieliccy 

po złp. 6, starsi po złp. 3 . —  Pisarze zupni po złp. 1 5 .—  

W ażnikowie po złp. 9. —  Sygorow ie (sztygarowie) po 

po złp . 12. —  W arcabni (dozorcy warzelni) po z łp .3 .—  

Podwarcabni po złp. 2 .—  Szafarze zupni po złp. 6 .— Hut- 

mani (dozorcy szybów) po złp. 6 .—  Szopni (dozorcy szop 

czyli składów) po złp. 3 . —  Pisarze na komorach solnych 

w Mazowszu po złp. 20. —  Podw rotkow ie po zł. 3 . —  

Salariati w żupach ile ich ieno po złp. 3 .”

„Urzędnicy gór ołownychy żelaznych: Ż u p n ik  o l­

kuski złp. 100. —  Podżupek olkuski złp. 5o. —  G w arko­

wie którzy kruszec b io rą , bogatsi po złp. 1 5, ubożsi po 

złp. 6. — Arendarze olkuscy (dzierżawcy olbory) po złp. 

6 0 .— -Stolnicy olkuscy po złp. 1 2 . —  H utm ani sztolni 

(dozorcy czyli sztygarowie) po złp. 3 . —  Pisarze sztolni 

po złp. 3. —  Insza czeladź wszelka olkuska y ludzie przy 

górach tamtych bawiący się, iako kopacze y  insi, także 
tom 1. 17



żony, dzieci y czeladź ich, tak w Olkuszu iak y  przy in­

nych górach ołowianych y żelaznych, po złotem u iedne- 

mu dać m aią.— M yncarz od sw oiey osoby złp. 60, towa- 

rzyszeiego po złp. 6. —  Rudnicy kuźn ic żelaznych y in­

si rzemieślnicy kuźnic po złp. 7 .—  H utm ani po złp. 3 .—  

Insza czeladź utriuscjue sexus, zony y  dzieci ich po złp. 1 

groszy i 5.”

Takowe pogłów ne i później pobierano. Samo po- 

główne od gwarków olkuskich wynosiło rocznie około 

5oo złotych polskich.

Miasta górnicze: Bochnia, W ieliczka i O lkusz, jako  

głów nie przez górników zamieszkałe, b y ły  uw aln ian e, 

w skutek szczególniejszych królewskich przywilejów od 

leź w ojskowych czyli kwater, i przechodów wojska, co 

im zapew niły konstytucje z r. i 633 (VoI. L eg. I I I ,  fol. 

8 16 ) i z r. i 658 i i 65g  (Y o l. L eg. IV , fol. 5 76  i Sg5).

X . STARANIA MONARCHÓW POLSKICH W  W IEK U XV II 
I XV III, O W ZNIESIENIE UPADAJĄCEGO GÓRNICTW A.

G d y górnictwo od czasu Jana K azim ierza upadało 

w Polsce, następni K rólow ie pragnęli tę gałęź bogactwa 

krajow ego wznieść na powrót, i naród też nie szczędził 

w p actach  Conventach zastrzeżeń w tej mierze.

Już M ich ał W iśniowiecki poprzysiągł w d. 2 maja 

1669 r. na sejmie elekcyjnym  warszawskim  (V ol. L eg . 

V , fol. 27), niezachwianą własność kopalń każdego w je ­

go gruncie bez przeszkody: „F od in asy  szyby wszelakie tak 

solne iako y  kruszcowe, siarczyste y  wszelakie inne w ol­

no będzie każdemu na swoim ziemskim gru n cie  b r a ć , 

według praw tey rzeczyp osp olitey, w czem  nikom u 

przeszkadzać nie będziem y, ani przez si§ , ani przez su- 

bordinatas quasvis personas.”



Takie zapewnienie pow tórzył Jan IIIci w pactach 

conventach r. 16 7 4  (V ol. Leg. V , fol. 2 74 ), August 

zaś II w r. 16 9 9  (Y o l. L eg . V I , fol. 33), który prócz te­

go dołączył zastrzeżenie co do wzniesienia kopalń o l­

kuskich w słowach : „Fodinas y  szyby wszelakie tak so l­

ne iako y  kruszcowe, siarczyste y wszelakie inn e, wolno 

będzie każdemu na swoim gruncie brać w edług praw tey 

Rzeczypospolitey, w czem nikomu przeszkadzać nie b ę­

dziemy ani przez się , ani przez subordynowane osoby. 

Szyba też w Sw ierci, wsi dziedziczney, nazwaney K unę- 

gunda, U r. Lubom irskich, na dobrach ich dziedzicznych 

przy nich y  potom kach ich  y wolny użytek ze wszystkie- 

m i dolnemi iego komoram i w ograniczeniu gruntów tych 

U rodź, dziedzicznych y  dywendycyi bez prepedycyi wszel­

kiej U r. Adm inistratorów żup naszych zostawać będzie 

wiecznemi czasy, w czem ani my ani po nas następuiący 

Królowie Polscy, przeszkadzać będę. Zabiegając osta­

tniemu upadkowi ekonomii olkuskiey, która par abusum 

różnych ludzi contra statuta expressa dow ielkiey przyszła 

ruiny, obiecuiem y sacrosancte, pomienione statuta ad 

executionem przyprow adzić nullo personarum habito re- 

spectu.”

Toż zapewniają i pacta conventa z Augustem  III ro­

ku 1 y36 (Vol. Leg. V I , f. 629) „w  tern też assekuruiemy 

stan szlachecki, że w których się dobrach znaydow ać, bę­

dą fodiny y  szyby wszelkie kruszcow e,y solne siarczyste y 

inne na gruncie ziem skim , żadnego impedimentu czy­

nić nie będziemy nikom u w kopaniu, zażyw aniu y  na 

swóy użytek obracauiu, ani przez nas ani przez kogokol­

wiek wiecznemi czasy. Rekom pensęza szyb solny W nym 

Ur. Lubomirskim, to iest za K unegundę, według konsty- 

tucyi z r . 1726  do skutku przywieść deklaruiemy. Eko



nomią olkuską, aby do swoiey przywiedziona była pory 

y  do dawnych przyszła pożytków per incuriam  u p ad łych , 

starać się będziemy salvis salvandis.”

W  um owie narodu z Stanisław em  Augustem  roku 

1 764 podobnych zastrzeżeń nie m a, lecz jest wzrman- 

ka o górach olkuskich (V ol. Leg. V II , fol. 208). „G ó ry  

olkuskie aby się stały pożyteczne dla R zeczy pospolitey, 

potrzebuią kosztownego opatrzenia, na które ieżeli p ier­

wsze nieuchronne nakłady założyć, podeym ie się kom pa­

nia iaka, chociaż y  z cudzoziem skich kapitalistów z ło żo ­

na, tym że na tychże sam ych górach, nie obciążaiąc ż a ­

dne inne dochody Rzeczypospolitey, obwaruiem y iak nay- . 

m ocniey bezpieczeństwo rzeczonych summ.”

K ró l Stanisław  A ugust upow ażnił r. 1 7 7 6  (V ol. L eg. 

V III ,fo l. 854) Departam ent Skarbow y w R adzie N ieusta­

jącej do układania się zkom panjam i, któreby ch cia ły  ko­

palnie otw ierać.

S tarał się tenże K ró l w r. 1 7 7 9 , zawiązać tow arzystw o 

akcjonarjuszów, do którego sam należał, celem otw orze­

nia kopalń olkuskich (xię. kanc. n° 3y, str. 852), a w re­

szcie w dniu 10 kwietnia 1 782 r. 0 ) (xię. kanc. n° 74, 

część IV*, str. Eg) K om m issją G órniczą, czuw ającą nad 

górnictwem  u sta n o w ił; tej corocznie po 48,000 złotych 

ze skarbu swego wyliczać kazał, które na w ydobyw anie 

kruszców obracać była powinna, i zaw ierać m iała um o­

w y  z prywatnem i o dozwolenie kopania na ich gruncie; 

Prezesem  jej b y łX ią ż e  Szem bek, Biskup płocki.

K ró l Stanisław A ugust sprowadzał ludzi uczonych 

w górnictwie z zagranicy; i tak w  r. 178 0  Professora hi- 

storyi naturalnej i fizyki w M itawie, Ferbera (który  na-

( l )  c. J. M. P. Nro 100.



stępnie b y ł nadradcą górniczym  pruskim ), polecając mu 

zwiedzenie okolic K rakow a, celem oznaczenia miejsca nad 

W isłą, gdzieby m ożna szukać soli odpowiadającej salinie 

wielickiej, ju ż  natenczas dworowi austrjackiem u ustąpio­

nej, oraz obejrzeć dawne pole kopalń olkuskich, i m iej­

sca około Buska, gdzie sól w arzyć poczęto. Zdanie spra­

wy z tej podróży w yszło z druku w języku niemieckim 

w roku 1804 t1).

W  tym że czasie ro b ił podróże kapitan Carosi, podo­

bnież od r. 178 0  (2) przez K ró la  Stanisława Augusta do 

tego u żyty , aby oznaczyć m iejsca gdzieby kopalnie rud 

kruszcow ych istnieć m ogły i gdzieby kopalnie soli otwo­
rzy ć  m ożna.

Za tegoż pano.wania, X źę  W ojewoda ruski Czartoryj- 

ski, dziedzic Hrabstwa Tęczyńskiego, do którego i K rze ­

szowice należały, sprow adził około 1 7 7 5  roku zS axonii 

Voigta, który pod Psaram i w sią , należącą do H rabstwa 

Tęczyńskiego, rozpoczął b y ł kopanie błyszczu ołowiu.

Jakie b yły  koleje kopalń soli W ieliczki i Bochnii, oraz 

ich stan aż do cza su przejścia pod rząd austryacki, tudzież 

jaki kopalń olkuskich, kopalń w okolicy K ie lc  i Chęcin , 

wreszcie wszelkich kopalń i wytapiania rudy żelaznej 

w całym  kraju , kopalń węgla i wyrabiania cynku wPoI- 

sce, po szczególe przy każdym  z tych  przedm iotów prze­

chodzić będziem y.

(1) Feber’s Itelation einer ihm aufgetragenen bermaennischen Rei- 
se in Polen, wy .lana 1804.

(2) Joh. Philip von Carosi Konigl. Poln. Hauptmann und Berg- 
direktor’s Reisen durch verschiedene polnischen prorinzen minera- 
lischen und andern Inhalts. —• Łeipzig, 1781— 1784.



HISTORJA KOPALŃ SOLI I WARZELNI,
ORAZ POSZUKIWAŃ SOLNYCH.

I. NAJDAW NIEJSZA WZMIANKA O SOLI W  POLSCE 
Z W IEKU XIIgo.

Siedząc początki kopalń W ieliczki i B ochni, nie m o­

żna stanąć na bajecznem  przypuszczeniu odkrycia ich 

w X I I l tym wieku przez S. K unegundę, dawniejsze już bo­

wiem są o nich w zm ianki, początku wieku X IIg° się­

gające.

N aruszewicz (tom II, str. 28 7) m ówi, iż  Bolesław 1 
m iał Benedyktynów do Polski (podobno z C lu n y  we Fran- 

cyi) sprowadzić, Szczygielski zaś w Tineeia tw ierd zi, iż 

K azim ierz I (M nich) ich sprow adził, hojnie klasztor ich 

na T yń cu  obdarzywszy, rów nie jak  syn jego W ład ysław  

H erm an, który m iędzy innem i odstąpił im ad m agnum  

salem (to jest w W ieliczce) quatuor targow e 'et quatuor 

tabernae et petinae et qualibet septimana tres alveos et 

quartum  sredne et septem pro lignis, to jest dochód 

z opłaty targow ego od czterech targów, i cztery sklepy 

czyli zajazdy gościnne i inne dochody, także m iędzy in­

nemi wsiami K ojanów  pod Bochnią z solą, i Sidzinę (zkąd 

też b y ł redditus salis Tineeia, str. i/ j3) jak to opiewa 

znajdujący się w dziele Szczygielskiego Tineeia na str. 

i 38 przedrukowany z archiw um  tegóż klasztoru p rzy­

wilej Idziego BiskupaTuskulańskiego K ardyn ała  i Lega ta 

doPolskidla tychże Benedyktynó w T ynieckich  z r . i  I 0 5 C1)-

(1 )  Tyniec zniesiony t. 1718-



Tak jak magnum  sal nazywano W ie liczk ę , o czeni 

przekonać się m ożna z różnych dokum entów szczególniej 

T ynieckich, tak znowu Bochnią zwano m niejszą żupą.

O  Bochnii prawie równie starożytne są ślady, albo­

wiem M ichor herbu G r y f  Patryarcha Jerozolim ski, któ­

rego Bochnia prywatną była w łasn ością, będąc Rządcą 

M iechowitów (eustodes Sancti Sepulchri), nadał im przy­

wilejem z r. 1 198 dochód z soli z B o c h n i, oraz z Prze- 

gini i Sidziny (addidit sal de B o ch egn a, aliud sal in 

Prevechna, tertium  sal Sidignum ) i dobra różne oko­

ło  Krakow a (N akielski M iechovia pod r. 119 8 , str. 85).

D łu gosz też pod r. 12 3 7  (x ię .V I, str. 658) wspomi­

na o żupach w ielick ich , i Szczygielski Tinecia str. 147, 

zatem przed zaślubieniem Bolesława W stydliw ego z K u - 

negundą , które nastąpiło r. 1289.

Bajeczne podanie o tein wynalezieniu jest następujące, 

które Adam  Szretter r. 1 564 wierszem łacińskim , w swej 

Salinaruin W ielicensium  descriptio (która jest w zbiorze 

M izlera) opisał jako z rozpowiadania słyszane, dodając:

Sed caret ista sua fabuła ficta , fide.

G dy Bolesław W stydliw y zaręczy ł sobie pr*zez posłów

S. K unegundę w W ęgrzech , ta nie chcąc u  ojca swego 

Beli IV  K róla  w ęgierskiego, brać żadnego posagu w z ło ­

cie i srebrze, prosiła tylko aby na w yjeździe to darow ał, 

coby równie bogaczom  jak ubogim  słu żyć  m ogło. O jciec 

pozwolił, a S. Kunegunda (czyli K inga) pojechawszy do 

żup solnych, w ęgierskich , ślubną tam obrączkę wrzuciła. 

Stanąwszy^potem w K rakow ie, kazała się wieźć po nie­

jakim czasie do W ieliczki, a gdy za jej wolą ziemię tam 

kopać zaczęto, znaleziono sól, i w pierwszej jej sztuce kró­

lewską obrączkę. S. K unegunda, która m iała w posagu 

nietylko obrączkę, lecz i 40,000 grzywien srebra (D ługosz



pod r. 12 3 9 , tom I, str. 663), po śm ierci Bolesława 

W stydliw ego r. 1279 resztę dni dokonała w Starym  S ą­

czu czyli Sandeczu w klasztorze P P.Franciszkanek 1292.

O dkrycie takie soli, sprzeciwiając się treści przyw i­

lejów z X II wieku, prowadzi na dom ysł, iż może w tym 

czasie na twardszą lub czyściejszą sól natrafiono, albo 

też, iż napady T atarów  w r. 12/ji i 1260 , rozpędziwszy 

ludność z okolic K rakow a, roboty około dobywania soli 

przerw ały, a te dopiero Bolesław W stydliw y i S. K une- 

gunda wskrzesili.

Zasadzenie (lokacja) miasta W ieliczki, poprzedza też te 

czasy, gdzyżH en ryk Brodaty O ) X że  szląski, krak. i sand. 

w przyw ileju  bez daty, lecz zapewne w czasie opieki swej 

nad m ałoletnim Bolesław em W styd. (m iędzy r a a o a  1288) 

pozw oliłJeschonow i i H isinboldowi b ra cio m , zasadzenie 

miasta prawem fr.inkonskiem in m agno sale seu Y ie licia  

nadając im 4 łan y  gruntu, prócz gruntu  m iejskiego, oraz 

aby jatki rzeźnicze, ław ki piekarzy, szewców, łaźn ie  (stu- 

bas balnearias) i t. p. sami tylko zakładali, oddaje im oraz 

trzeci grosz od sądów i sextam unciam ; ten przywilej p o ­

twierdzonym  został przez Przem ysława II, X ięcia  p ozn ań ­

skiego i pom orskiego r. J290 (w  archiw. m etr. k o r.x ię g a  

L ust. krak. z r. 1660 n° 4 i str. 194) I2), który przyd ał

(1 )  Henryk Brodaty \.ze  W rocławski syn Bolesława W ysokiego  
f  1201 wnuk W ładysława II Xcia krakowskiego i szląskiego f  1147 
a prawnuk Bolesława Krzywoustego f  1139, m iał £onę S. Jadwigę. 
W  czasie małoletnos'ci Bolesława W stydliwego Xcia krak. i sandom. 
który b y ł synetn Leszka Białego Xcia sandoin. f  1228 , wnukiem  
Kazimierza Sprawiedliwego ■{• 1194, a prawnukiem Bolesława Krzy­
woustego, otrzymał opiekę nad tymże Bolesławem W stydliwym  
Henryk Brodaty, którą sprawował kłucąc się z xią£ętami innych 
dzielnic polskich od r. 1220—1238, po nitn zaś objął tę opiekę Kon­
rad Xią£ę mazowiecki i łęczycki.

(2 ) C W . M. P . Nro 1.



iż nadaje tym że Jeschonowi i H ism boldowi braciom  co 

tydzień bałw an soli. W  miejsce prawa frankońskiego, 

Konrad X iążę  łęczycki i krakowski, stryj i opiekun B o­

lesława W stydliw ego, w r. 1242 klasztorowi tynieckie­

mu zapisał na świece do mszy żałobnej za zm arłych  z ro­

du P iastów , korzec soli z kopalń w ielickich (Szczygiel­

skiego T inecia, str. i 5 i )  „alveum  salis ad magnum  sa l, 

yulgaliter łodnia nuncupatum .”

W ładysław  Jagiełło  r. i 3g 8, nadał miastu W ieliczce 

prawo m agdeburgskie.

Bochnia też , o której m ylnie D łu gosz w tomie I , xię- 

ga v i i , s tr .7 1 9 , pod r. i a 5 l ,  wspomina jakoby dopiero 

wtenczas m iała b yć odkrytą, od Bolesława W stydliw ego 

w K orczyn ie d. 3 kalend, m artiis i a 53 r. 0 ), otrzym ała 

swój przywilej lokacyjny nadający praw o teutońskie,który 

się znajduje w zupełnym  odpisie w arch. m etr. kor. w xię. 

Jmstr. krak. z r. 1660 n° Ąi, str. 645 . W spom ina on 

ju ż ó żupach (2) solnych Bochnii.

II. PRZYWILEJE NA KOPANIE SOLI I NADANIA NA DO­
CHODACH SOLNYCH.

K rólow ie w tych kopalniach rozdawali prawo łu p a ­

nia sobie bałw anów  soli różnym  osobom, i tak Kazim ierz 

W ielki u czyn ił nadanie w  r. i 368 Janowi G ładyszow i,

(1) C. J. M. P . Nro 2.

(2 ) W yraz zupa od słowa dawnego słowiańskiego supa albo szo. 
pa, to jest komora, w której urzędnicy zasiadali, zatem miejsce urzę­
dowania, a żupnik, urzędnika oznaczało Naruszewicz hist. Pols.
s ię . l ,  rozdz. 38, także patrz hist. prawodawstw' słowiańskich W . A. 
Maciejowskiego tom I, str. 58, 59, 60, 104, 105, wydanie pierwsze- 
W Polsce, wyraz żupa oznaczał od X II wieku kopalnią, a następnie 
wyraz ten równie jak i żupnik , tylko do kopalni solnych i kru­
szcowych, lub te i warzelni solnych stosowano.
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aby w zamian za dobra jego brzeszcze, dla niego i jego 

sukcessorów, 4fłl ludzi sól w Bochni kopało, oraz nada! 

inu dziedziczne barkmistrzost wo (m agistratom  m ontium ) 

w Bochnii (J. i6 ,str . 8/|) 0 ).
Najważniejsze jednak m iały nadania klasztory, ko­

ścioły i osoby duchowne, i tak np. klasztor wąchock* 

m iał przywilej Bolesława W stydliw ego z r . 12/19, na r° tg 
cześć, czyli dziesięcinę soli bałwaniastćj i innej. Także 

kościół na Skałce (w Krakow ie) i wiele inn ych K rakow a, 

W ieliczk i, i B ochni, m iały w salinach fundusze zapew nio­

ne. —  O rdynacja salin krakowskich Kazim ierza W ie l­

kiego z r. i 368, wym ienia, iż  kapituła krakowska, równic 

jak  i gnieźnieńska po sto grzyw ien rocznie pobierały. 

Hanco Steberim  pro m agisterio in carbaria Y ielicensi , 

wraz z sukcessorami pobierać m iał 3o grzyw ien; przyw i­

lej zaś Jana Kasztelana krak. i R afała, braci Tarnowskich 

na kopę groszy tygodniow o z żup  Bocheńskich, odw oła­

ny został przez tegó i K azim ierza W i elki ego . (J .Y . Bandt- 

kie, Jus Polonicum , str. 180 i Y o l .L e g .  I , fol. 16 7 ).

K lasztor tyniecki z W ieliczk i, czyli ad m agnum  sal 

otrzym yw ał 4o m iar (modios, korcy) soli i 4o  grzyw ien 

srebra p rzy każdej zm ianie żupników , którzy żu p y  te 

solne dzierżaw ili (emebant); Leszek C zarny przyw ilejem  

z r. 1288 , ustalając ten dochód klasztorny, postanow ił,

iżb y odtąd pod karą żupnik corocznie 20 grzyw ien Opa­

towi dla klasztoru tynieckiego w ypłacał i co tydzień m ia­

rę soli dostarczał (2).

Kazim ierz W ie lk i, który murem obw iódł W ieliczkę 

i Bochnię, i zamkami je ozdohił i wzm ocnił, m iasta te

(1)  G. J. M. 1\ Nro 6.
(2) C . J. M. P, Nro 3.



w r. 1356 du rzędu 6 ciu miast dających po 2uil rajców do 

sądzenia spraw w appcllaeyi, podług prawa magdeburg- 

skiego czyli teutońskiego w sadzie najw yższym  miejskim 

krakowskim policzył. (J .V . Baudtkie, Jus P o lo n ., str. 161 

i V o l. L eg. I , fol. i 43). —  Ten także K r ó l,  zebrawszy 

wszystkie dawne zw yczaje i nadania kopali! W ieliczki i 

Bochni, przepisał ustawę w sobotę po przewodniej nie 

dzieli i 368, zwaną O rdiuatio seu sta tuta salisfbdinarum 

(V o I.L e g .l,s tr . i6 x ,  także w Jus Pol.B andkiego, str.17/1) 

Tę ustawę potw ierdził K azim ierz Jagiellończyk w r. 14 5 1 

P rócz tego istnieje przyw ilej dla górom istrza czyli 

barkmistrza (m agister m ontium ) Hauco(Jana) z Zakl iczy na 

w r . i 355 w ydany przez K azim ierza W ielkiego 0 ), aby 

w edług swego uznania przyjm ow ał i odpraw iał robotni 

ków w kopalni soli (in salisfodina Vielicensi seu magno 

sale), kilkakroe w księgach m etryk napotykać się dający, 

z powodu, iż za zm iany Barkm istrzów b y ł  odnawiany, 

i tak za Jana A lberta dla Paw ła Szwarca r. 1498, za Z y­

gmunta I. dla Z ajfreda Betmana r. i 5 i o ,  a za Zygm unta 

Augusta r. i 558 dla M orsztyna i t. d. (J. 16 , sir. 127, 

Q. 24* st1'- 3o g , X A A . 9 1 ,  str. 206).

Naruszewicz w tom .V II, xię. 11, str. 163 przy tacza przy - 

wiiej Ludw ika K róla , w ydany w W iślicy  we wtorek po ziel. 

świąlk. i 38 i ,  dozwalający pom ieuioneinu llau co  z Zakli­

czyna posiadać w łasnych robotników (fainulos seu seclu 

res) także i w salinach Boehuii.

U staw a W ładysław a Jagiełły  dla żup bocheńskich 

z r. 1 3 9 3 I 2) ,  obejm ująca przyw ileje rębaczy i robotni ­

ków kopalni, wydzieloną własną część soli do wy raba-

(1 ) C. J. M. P . Nro 4
y») C. I . M. P . Nro 8.



nia m ających, potwierdzoną została przez K azim ierza Ja­

giellończyka r. i 45o (J. 16, str. 83).

Podobne przywileje robotników' W ie liczk i, potw ier­

d ził Stefan Batory w r. 1 5 7 9  (X U . i i g ,  str. 3o 8).

Ż u p y  solne W ieliczki i Bochni, zw ane obiedwie zupam i 

krakowskiem i, stanow iły dobra stołu królew skiego, czyli 

w yłączną ich własność, co ostatecznie oznacza konstytu­

cja sejmu warszawskiego z d. i g  kwietnia i 5go r. (Y o l. 

L eg . II, str. 1334) za Zygm unta IIP?0. N a n ich  wszela­

ko K rólow e m iały zapisywane swe opraw y, a klasztory 

znaczne fundusze. Z a  Kazim ierza W ielkiego, jak okazu­

je ordynacja salin z r. i 368, żupn icy krakow scy, jako  

też i przełożeni gór zwani barkm istrzam i lub bachm i- 

strzam i (górom istrze), trzym ali sól do rąk w iernych z obo­

wiązkiem płacenia rębaczom  soli (sectoribus) od bałwana 

soli po gr, 3 ówczesnych, a sprzedawania tejże w W ie li­

czce po gr. 5, w B ochnii po gr. 6  bałw an  (bancum  salis), 

za co płacili K rólow i rocznej arendy 18 ,o o o  grzyw ., i  to się 

zw ało annua venditio zupparum . P rócz tego mieli o b o ­

wiązek dawania obroków królewskim koniom i sto duka-
c

tów K rólow i a pięćdziesiąt K rólow ej corocznie w yliczać. 

(J .Y . Bandtkie, Jus Polon. str. 17 9  i V o l. L eg. I, str. 1 64)- 

T a ż  ustawa kopalń soli z r. i 368, m ówiąc o w ypuszcza­

niu salin w dzierżawę i oddawaniu w zarząd do rąk w ier­

n ych  żupnikom  wymienia w  ich rzędzie daw niejszych: 

Porinus G allicus, — A lbertus,—  Petrus Y in ricu s,—  G o t-  

fridus G allicu s, —  D nus Adam  Presbyter, —  i N icolaus, 

żyjących  za Kazim ierza W ielkiego żupników  krakow ­

skich : T ru k la ,—  H enzelburg,—  Leszko Ju deus, — B ar- 

tko M onetarius, — A rnoldus W elkier.

Trzym ali je  też później ró żn i, i tak: A raham  C z a r­

ny (N iger) z  Boszyc, trzym ał je przed r. i 434 , od roku



zaś tego dzierżaw ili A ntoni de Florentiis i Serafin z K ra ­

kowa, których, dokument z r .  i 434 z środy przed SStem5 

Szymonem i Judą, (który b y ł w archiwum  tajnem za Ja­

na III) zowie utriusque salis et Russiae zupparii; te żupy 

solne trzym ał Czarny od W ładysław a J agiełły , za i 5,ooo  

grzyw ien przez pierwsze lat p ięć, następnie M ikołaj Se­
rafin miecznik krakows. i żupnik krakows. r. 1ĄS6 trzy ­

m ał je za r 6,000 grzyw ien rocznie (C. 1 1 ,  str. 266) O ). 

Za tęź cenę i pod temi warunkam i jak Serafin, a przed 

nim Piotr P ikaraj,—  Abraham  C zarny (N iger, Schw arz), 

—  A nt. de F lorentiis, —  M ikołaj z Tarn aw y, —  trzy­

m ał je  Jerzy M orsztyn  w  r . 1462 (C . n ,  str. 592) za

18,000 grzyw ien rocznie.

D łu g i czas dziedzicznie jeden po drugim  posiadali 

M orsztynowie (2) różne urzędy źupnicze , a m ianowicie 

żupnictwo i hachinistrzostwo (zuppariatus et, m agistra- 

tus m ontium ), które byw ały do nabycia, gdyż sprzeda­

wać je było  w olno. T ym  sposobem posiadały ten urząd 

rodziny Betm anów , Sapiehów (pod r. i 5 i o , Q . 24, str. 

3o 5, 309 i pod r. 1 5 1 5, T . 29 , str. 3 7 6 ), równie jak  i 

Bonarowie za panowania Jagiellończyków.

Za Stefana Batorego, Prosper Prow ana, starosta Ben- 

dziński, trzym ał także do rąk w iernych  w arendzie żupy 

krakows. w r. 1578  (W B . 122, str. i g 4), w r. 1581 zaś

(1) Na sejmie Pio trkow skim  trzyniedzielnym  po Bożem narodzę* 
niu 1459, (G. I I ,  str. 381 i J . V. Bandtkie Jus Polon. str. 307) 
postanowiono: aby wypuścić zupy w dzierżawę Hince, jeżeli zechce’ 
jeżeli zaś nie, kom u innem u, gdyby się zaś taki dzierżawca nie zna­
lazł, oddać je w zarząd ad fideles m anus.

(2) Niesiecki wyprowadza familją M orsztynów z N iem iec, gdzie 
zwać się mieli M ondstern, czego ślad w półksiężycu i gwiaździe ich her­
bu Łeliwa.



Sebastjan Lubom irski (W D D . 123, sir. 682), a w 1 1583 
Florjan M orsztyn b ark m agisterV ie licen sis(W G .i2 g , str. 

387). W  r. 1590 za Zygm unta III , m iał je  do rąk w ier­

nych H jacynt M łodziejowski podskarbi nadw. (W O . 137 

str. 7 6 ), a r. 1398 w ziął je  na lat 4  Stanisław  K uczkow ­

ski (W T . i 4^, str. 190). Także i w arzelnią soli (Garba- 

ria) w W ieliczce puszczano w dzierżawę.

Na żupach zapisywano też długi królew skie, a w tedy 

dawano je  w zastaw na wytrzym anie; są tego-ślady w metr. 

kor. pod r. 14 8 9  M atjaszowi X ięciu  Raciborskiem u za 

■>.3o o  czer. z ł. w dokum encie po czesku spisanym , (E E . 

1 4 , str. 383); 15 0 9  r. Leonardow i Fogelweder (Q . 24 

str. 1 2 7 ) , M orsztynow i r . i 5 8 3 (W G . 1 2 9 , str. 387).

III. O PIS SA LIN ZA ZYGM UNTA Igo f ZYGM UNTA AUGUSTA.

Za Zygm untów  następujący b y ł stan kopalń W ie li­

czki i B och n i: I1)

1. Wieliczka.
1 . Opis ogólny robót.

W  tej kopalni soli, szyby od powierzchni szły w głąb 

do pierwszej ław icy  pokładu soli, zwanej pierwszem  pię­

trem (contignatio); następnie piecami, to jest chodnika­

mi poziom em i 6  do 8 stóp wysokiem i i tyleż szerokie- 

mi w ziem i m niej twardej cem browanem i, w  twardej zaś 

w ykuw anem i, rozchodzono się we wszystkie stron y, a 

natrafiw szy na só l, w yrabiano ją  szeroko. M iejsce d u ­

że próżne po wyrobionej soli, zwano komorą; jeże li zu ­

pełnie w yrobiono i soli nie zostawiono, taka przestrzeń

(1 ) Opis ten  salin opiera się na datach wziętych z  lus trący  i W ie­
liczki i Bochni z ro k u  1569, x lęgi oznaczonej W;Arehiwum Głownem 
m etryk kor. w W arszawie, Nro 35, str . I  i nast., i  27 i nast.



czyli komora zwała się szerzyzną, jeżeli zaś mniejszą wy_ 

bierano komorę z powodu że w niej sól nie bj'ła  tak c z ys 
sta, albo niebezpieczeństwo groziło  rob o tn iko m , zwano 

ją działko; m iejsce wybrane, gdzie woda się zbierała i 

robie przeszkadzała zwano bąkiem. Jeżeli po w ybraniu 

soli dalej iść nie można b yło  dla nieczystości góry , gra­

nicę taką robót zwano polednią.

Poniżej poziomu pieców (chodników) do ław icy  soli 

niżej położonej czyli niższego piętra (kontygnacyi) spu­

szczano się szybam i w ewnątrz kopalni prow adzonem i, 

zwanemi szybikam i.

W  kom orach w ypróżnionych dla m ocy i zapobieże­

nia zaw aleniom , ustawiano stosy kloców utrzym ujących 

dach czyli strop kopalni; to zwano kasztem. Tak wielką 

liczbę kasztów dawni ustawiali, iż okoliczne lasy na nie 

wyniszczono , i można śm iało powiedzieć, że  tam pod 

ziemią są całe lasy nagrom adzone i w stosy ułożone.—  

Później dopiero za panowania saskich m onarchów, zarzu­

cono stawianie drzewo m arnotraw iących kasztów, zosta­

wiając filary soli lub ziem i, albo też z płonnej skały da­

jąc w kom orach podm urow anie aż do stropu.

2. Podział pól w kopalni wielickiej.
K opalnie soli w ielickiej, dzieliły  się stosownie do szy ­

bów, w r. t 56g  sposobem następującym : (T a b l.V .)

t “a Stare góry, do nich 5 szybów doprowadzało.

1 °  Szyb królewski (mons Regis), g łęboki łatrów  3a 

mało w nim było  soli, gdyż ju ż  wybrane i popustoszałe 

komory i w 9.0,1 kom orach wtedy tylko robiono. W  nich 

było tylko 6  łojów  czyli wydziałów dla robotników.

Szyb Bonerowy, jak niektórzy tw ierdzą, od Jana 

Bonera, lecz rzeczywiście od syna jego  Seweryna Bonera 

tak zw any,był rozpoczętym  w r. i 53y, dziś ju ż  zasypany.



Jan Boner unikając prześladowań religijnych wNiem- 

czecli, p rzyb ył z nad R enu około r. i 5oo; b y ł żupnikiem  

wielickim , bocheńskim i olkuskim , i żu p y  te za Z ygm u n ­

ta Igo uporządkował. Będąc też podskarbim  królewskim , 

skarb królewski do dobrego stanu przyprow adził, w iele 

zastaw ów , do których rozrzutność Jagiellończyków b y ła  

powodem, w ykupiw szy, jako t o : Starostw o oświęcimskie 

i żupy ruskie od Paw ła Czarnego (Schw orcz, N iger), m ie­

szczanina krakows. i żupnika za 14,000 cz. zł.; olborę ol­

kuską od Seweryna Betm ana syna Zajfreda Betm ana za

5 ,ooo cz. z ł., ziemię spiską i wiele innych dóbr królew ­

skich. Posiadał też własne dobra dziedziczne Balice 

w Krakow skiem , gdzie była  kaplica dyssydencka.

Syn jego Seweryn Boner kasztelan Biecki, wielkorząd­

ca zamku krakowskiego (M agnus P ro cu rato r A rcis Cra- 

coviensis) b y ł żupnikiem  krakows. to jest wielickim  i b o ­

cheńskim , oraz olkuskim  po ojcu  od r. i 5a 4— i 549 -

Szyb bonerowski b y ł głęboki 44 łatrów , i zn ajdujące 

się 12  kom or, a łojów  y4> bardzo obficie soli dostarcza­

ły ;  około niego wszędzie tam sól kopano.

3° Szyb Buzenin za Zygm unta A ugusta d. 1 2 czer­

wca r. i 564 rozpoczęty i od Hieronim a Bużeńskiego, 

podskarbiego korronnego , a  naówczas sekretarza R . J. 

M. żupnika i burgrabiego krakows. tak zw any (l). Już 

w r. 1 5 6 9 , głębokim  b y ł  na łatrów  5 a. W  nim łojów  7.

4° Szyb wodny, w X V  wieku pogłębiony.

5° Szyb którym drzewo fungują (spuszczają).

(1) Akt wymierzenia szybu tego i opis pierwszych w nim  robót, 
przedrukował z rękopisu i w ydał w roku  1840 Am broży Grabowski 
w dziele: Starożytności historyczne w Polsce.' T om  I ,  s tr .  135.



2re Nowe góry.
W  nich b y ł  szyb zwany Seraph czyli Serafiński, od 

M ikołaja Serafina r. i 442 rozpoczęty; tenże S eraf b y ł żu ­

pnikiem wielickim  za K azim ierza Jagiellończyka. W  nim 

komor 8, łojów 35 .

N ad czterema z tych szybów b yły  kołow roty, przy  

których szło 16  koni.

W odę słoną przeważano na solankę na 8 panw iach 

w warzelni, czyli jak zwano karbaryi (carbaria), i ta 

istniała aż do r. 1 72 4 , w którym  dla braku drzewa w oko­

licy, czynną b yć przestała.

3° Przypadki w salinach Wieliczki.
M im o kosztownych kasz to wari, aż do ostatnich pra­

wie czasów w W ieliczce używ anych, znajdują się w 4cłlro ­

gach miasta W ieliczki, w dawnem  wyrabianem  p o lu ,4r>' 

ogromne zwaliska czyli zapadnięcia, z tych przedostatnie 

w r. 17 4 5 , ostatnie zaś m iało m iejsce w r. 176 2  nieda­

leko w warzelni w wschodniej części m iasta; w tedy kilka 

domów zapadło się i kilku ludzi życie  utraciło .

W  od ległych  nawet od tego punktu m ieszkaniach, 

w mieście W ieliczce b y ło  wstrząśnienie, jak b y  podczas 

trzęsienia ziemi, a w kopalni powietrze tak gw ałtownie 

w ypchnięte, iż  nad jednym  szybem  dach zerw ało i ludzi 

po chodnikach poobalało. Prócz tego, jest w W ieliczce 

kilka zaw alonych czyli zapadniętych szybów , stanowią­

cych pingi, jako to: Sw adkow ski, Goryszew ski i Sw ię- 

tosławski.

W  W ieliczce także kilka razy zdarzył się pożar w k o ­

palni, a m ianowicie :

i óa Roku i 5 i o  podrzucony przez złośliw ego robo- 

botnika; z dym u w ielu robotników podusiło się, inniucie- 
to m i. 19



ka jąc szyję połam ali. Andrzej Kościelecki (deK oszczyelec) 

wówczas żupnik i Seweryn Betman rajca krak., starzec 

yocio- le tn i, który b y ł bachm istrzem  wielickim , je  d yn 1 

odw ażyli się spuście szybem dla ratunku; gdy Kościeleck 

dymem zrażony spadł, Betman go o czu cił i ogień współ 

nie przygasili. (JodocusLudov. D ecius de rebus gestis Si 

gism undi I, pag. y 3).

P o ż a r  J F i e l i c z k i  w  r o k u  1510.

T rafem  czyli niedbalstwem ogień zapomniany,
Gdy się w krad ł miedzy d ługie smolnych sosien ściany*,
C ałą  g łeb ie  ogarnął lotem błyskawicy.
Juz dym  zgubny poczuli zbledli rzemieślnicy,
Ju z  nieuchronnej śmierci patrzą w oczy zb liska ,
Przepalone do g ru n tu  ru n ę ły  sk lep isk a ,
Srożeje moc okropna zaciekłych p ło m ien i,
Giną w strasznych dręczeniach ludzie umęczeni.
H uk ognia, k rzyk  cierpiących, trzask  n iezw ykły  gromów,
Z g łę b i  zieini do miejskich przenosi się domów;
Słysząc to ,  zn ik ły  serca i ludzie zadrżeli.
Lecz k to  w g łęb iąch  zawartym  pomocy udzieli?
K to wesprze otoczonych 2aciekłą pożogą?
K to w pałające żary  śm iałą skoczy nogą ?
Przecież jawią się tacy. Nad gm in odrętw iały 
W yżsi chęcią, duszami i przeczuciem  chw ały,
W  g łąb  jaskiń  rozognionych spadają bez trwogi 
Kościelecki z Betinanein. Ludziez to  czy Bogi ?
O cn o to , wzgardą życia i inęztwem hartow na!
K tóryż czyn w spaniałości, waszemu wyrówna?
Szli sami w kraj podziemny, ogniem rozgorzały,
Przez gęste k łęb y  dymów i wrzące u p a ły ,
S z li, a w sercach pożarem  niestrawiouych lu d z i,
Konającą odwagę ich przytom ność b u d z i;
Zagrzani wżerem m ężnych biorą się do dzieła.
W net się wściekłość płom ieni łagodzić poczęła.
Już leżą z paszczy ognia wydobyte drzew a,
Już na żary stłum ione woda się rpzlew a,
Stygną z posad odwiecznych wyruszone ściany,
Gaśnie trudem  nadludzkim  płom ień pokonany.

F r a ń *  W ę i y h *  Okolice Krakowa



Gorzały niegdyś sliaszneini pożary,
Te dziś spokojne i głuche pieczary.
1 jakby k łęb y  okropnej naw ały,
Ghinury czarnego dym u w ybuchały.
B ły sły  p łom ien ie ,  gdy w tein straszne ję k i ,
W  g łęb i tej,, ludzkie zw iastow ały męki.
Lecz któż da pomoc ? wszystko drży  do k o ła ,
K iedy, „ja b iegnę!”  Kościeleeki w oła,
A za nim Betman. Stawają na zrębie,
Z rzymską odwagą rzucają się w głębie,
Niosą ratunek, i tak  w jednej ch w ili,
Najwyższe bojów męztwo przewyższyli.

T .  M .  Opis W ieliczki.

2re R oku 1644 d. 10 grudnia w  szybach Bonerow- 

skich przez n ieostrożn ość, siano zajęło się od św iecy 

w stajniach, które ju z  naówczas wewnątrz w kopalniach 

znajdow ały s ię ; ludzie i konie się podusili. Pożar ten 

i dym  w kopalniach trw ał przez ca ły  rok następny i 645 
nie dopuszczając roboty napowrót, zkąd wielki niedosta­

tek soli i szkody w skarbie królewskim  pow stały.

3cie R oku i65 5  Szwedzi m ściwi naówczas Polaków 

nieprzyjaciele, ogień podrzucili. (CellariusNt»va descri- 

ptio Regni P ol., str. 17 2 ).

4le R oku 1696 w szczął się ogień przez nieostrożność 

z światłem i trw ał kilka m iesięcy.

5te Roku 1 7 7 1  b y ł  p ożar z podobnej przyczyny.

Niewiadomo aby prócz tego, takie przypadki się w y ­

darzały.

4° Urzędnicy i robotnicy kopalń solnych.
Za czasów Z y g m u n ta , następujący byli urzędnicy, 

oficjaliści i robotnicy w żupach  B):

(I) W  aktach Grodzkich krakowskich, (jak  mi się zdarzyło  zna- 
leść ślad w spisie tych£e, w rękopisie Xiegozbioru Pijarskiego w W ar­
szawie) ma się podobno znajdować spis urzędów zupnych: L itterae 
quibus officia et salaria in zuppis cracoviensibus ct caeleris capita- 
neatibus instituuntur, pod datą Cracoviae feria 2 post S. Adalber- 
tum  a« 1509.



1. U r z ę d n ic y :  Żupnik (zu p p a riu s), podżupek
(vice zupparius), bachmistrz (m agister m ontium  czyli 

g órom istrz, bergm eister), pisarz (notarius), ważnik 
(ponderator vel pensator)’, stegarów dwóch (stigarii); 

a prócz tego hutmani, to jest dozorcy huthauzów czyli 

zechhausów, to jest obudowań p rzy  szybach, w których 

składy narzędzi górniczych i szopni.
W  warzelni b y ł przełożony warzystwa zw any war- 

cabny (carbarius), czyli nad warzeniem soli.

Salin y m iały swego kapelana (Sacerdos zuppse).

U rzędnikam i temi za Zygm unta byli:

H ieronim  B uźeński, podskarbi koronny, najw yższym  

żupnikiem  żup krakowskich.

Adam  O cieski, podkom orzy krakow s., Podkom orzym  

górniczym .

Jost L udw ik D yc (D ietz, D ecius), żupnikiem .

R a fa ł W olk o w sk i, przełożonym  warzystwa (carba­

rius) 0 ).
Jan P iaskow ski, podiupkiem  wielickim .

M orsztynow ie, Stanisław i synowie jego Erazm i F lo- 

rjan, bachm istrzam i.

A ndrzej z Szadka, pisarzem zupnym .

Jan Jan icki, ważnikiein i t. d.

Jan Jemiołkowski i M aciej K o ń c z y c k i, sztygaram i.

2. S ł u ż e b n i  (fam ilia  zuppae, vel sa lar ia ti): 1sza­
fa r z  (procu rator), szafarczyk  czyli podrzeńcy (vice- 

procurator), leśny, podleśny (s ilv a n u s , v ice-silvan u s) 

strzelec (s a g itta r iu s ) , wrotny czyli odźw ierny (portu-

(1 )  W  arch. kor. xięga X E . 9 9 , str. 3 22 , jest nom inacya tegoż 
R afała W ołkowsluego in ofiicio Zuppae V ieliciensis, W arzystw o di­
eto poil r, 1566. Po n in rb y ł Andrzej T aranow ski 1576 (X R . 115, s t ,56)



ianus), woźnica (auriga), pieszy (famulus), Stróże (cu- 

stodes), palacze (calefactores), kowal (faber), stelmach, 

powroźnik (funifex) C1), łaziebny, panewnik, cieśla (car- 

pentarius), kucharz (cocus), piwniczy  (pincerna).

3 . R o b o t n i c y  z u p n i :  Kopacze czyli stolniki, a 

raczej stolnicy (sectores salis), takich powinno było  b yć 

w edług statutu K azim ierza W ielkiego, (J.Y . Bandtkie Jus 

Polon. str. 18 1  i Y o l. L eg. I , str. 16 8 ), razem w Bochni 

i W ieliczce 6 o ciu w ty lu ż oddziałach łojam i zw anych , 

pracujących. L ecz za Zygm unta A u gu sta  r. 15 6 9  było  

w  samej W ieliczce łojów  1 2 1 ,  a z tych  (według lustracyi 

w oj. krak. z r .  15 6 9 , x ię. 35 , str. 1 i następ.), było 5 ło­

jów  parobkam i królewskiemi w yrabianych. T acy parobcy 
dla K ró la  robiący, zwani żabnemi (ranista) kopali tam 

gdzie ju z robotę inni opuszczali, szukając jeszcze soli. 

Robotnicy nie w łojach (czyli działach, kom orach) p ra­

cujący, lecz szukający soli, prowadząc chodniki zwane 

piecam i, sami też nazywani byli piecowi (fornatores).—  

Prócz tego, byli do pom ocy następujący robotnicy: rotni 
czyli odciągaczyki (tragarii), którzy sól kołowrotem  

(który zwano k rzy ż  albo koło , po łacin , rota) z kopalń 

przez kopaczów w yrobioną w yciągali, —  do jednego koła 

stawało ich 10 do i/j lu d z i; walać ze, którzy bałw any 

soli wyciągniętej odw alali; wozacy czyli chłopięta na 

taczkach rum (okruchy soli) z kom or w yw ożący; w resz­

cie beczkowi, którzy przy walaczach sól w beczki ładowali,

W  karbaryi (warzelni) byli następujący robotnicy: 

warzyszów dwóch (coctores salis), łopatników dwóch ,

(1) W  arch. kor. xięga TB. 169, str. 151, pod r. 1621 jest p rzy­
jęcie Mateusza i Stanisława Stopkowiczów na powrożników żupy 
wielickiej.



rębacz, zasalać zy  trzech, bunowy, który rum  zraża i 
naraża (to jest zrzuca i n ak ład a); rozlewaczy trzech.

Z  jednej panw i wywarzano soli 5  ̂ ćw ierci; w lecie 5 , 

w zim ie zaś 3 panwie na godzinę warzono.

5° Rozdział łojów za  Zygmunta Augusta w Wieliczce. 
R ozdział łojów  czyli robót w kom orach b y ł  następu­

jący w edług lustracyi z r. 156g .
Króla Jego M i ł o ś c i ........................................................................ 5
Bractwa kopaczy (fraternitas stolnicorum ) (1 ) . . . 10
Xie£y z W ie l ic z k i .............................   4
O łtarza  S. T ró jc y ..........................................................   2
O łtarza S. M aryi Magdaleny w W ieliczce. . . . .  *2
O łtarza Najśw. M aryi Panny w W ieliczce . • . . 2
Bractwa tragarsldego , to  jest c ią g a e z y .....................................4
Szpitala wielickiego . •    12
O łtarza S. K atarzyny w W ieliczce . . . . . . .  1
O łtarza  &upy wielickiej  ........................................... 2
O łtarza M agistri m ontium   ............................... 2
Bractwa warzyckiego czyli warzyszów . . . . . .  3
Szpitala wielickiego w K rakow ie . . . • • • • .  4
Szpitala S . Jadw igi w  Stradom iu w K rakow ie . . .  3
W ikarego zaniku krakowskiego . . . • • • . •  2
Xiedza K anonika sa n d o m ie rsk ie g o ...........................................2
K lasztoru S .  T rójcy  w K ra k o w ie ..........................................   5
K lasztoru S. K atarzyny na Kazimierzu . . . . . .  4
K lasztoru Bożego C iała  na K azim ierzu ..................................... 1
Biskupa k r a k o w s k ie g o ...................................  6
B a c h m is trz o w sk ie ........................  . . . . . . .  4
P ryw atnych kopaczy (2 )  .   43

Razem . . 121

(1) Są w metryce koronnej.potw ierdzenia Królów na posiadanie 
pewnych działów  soli, wyrabianych na korzyść bractwa stolnicorum  
sectorum et laboratorum  salis Vieliciensis z r. 1504 (M . 21, str . 40) 
> z r . 1579 (X U . 119, str . 308).

(2) Tego rodzaju działa soli, m iały  sobie nadawane rożne osoby 
prywatne przez Królów, i są potwierdzenia na ich posiadanie w a r­
chiwum koronnein, np. dla P io tra  Sepin z r . 1487 (E E . 14, str. 226).



6. Rodzaje soli w Wieliczce i Bochni, i ich ceny.

Sól wydobyty rozróżniano na następujące rodzaje:

\° Bałwanowa (sal bancatum ). B ałw an (b an cu s) 

m iał około 8 centn. wagi ( i  c e n tn a r .= i6 o  fun t.) i przę­

dą w ał się po dukatów 4> w r. i 56g.

Za Kazim ierza Wfe'° przedawano szlachcie w kraj u  b a ł­

wan soli po groszy ówczesnych 5 z W ie liczk i, a po g ro ­

szy 6 z B o ch n i, kupcom  zaś bałwan soli sześćcetnarowy 

po i j  grzyw ny, a bałw an ośm cetnarow y po dwie grzy­

wny, wywożoną zaś sól do węgrzech i do ziemi spiskiej 

(terra Czypsensis) po czerw , złotych węgierskich czyli 

po dukatów 4 - (JV. Bandtkie Jus Polonicum  str. 17 7 , 

V o l. L eg . I , fol. i 65).

20 Centnarowa, to jest mniejsze bałw any (fortalia) 

dziś zwane kruchy, przedawano r. 156 9  szlachcie cen­

tnar po groszy 6 ,  do miast zaś czyli targownikom  po 

8 groszy. K azim ierz W ielki w  statucie salin krakows. 

r. i 368 i K azim ierz Jagiellończyk w statucie z r. j 454 
na sejmie w Nieszawie i O pocznie (in Niessovia et O po­

ka) (Bapdkie Jus Polonicum , str. 288, który to pow tór­

ny przepis opuszczony w V ol. L egum ) przepisał aby ż u ­

pnik W ieliczki szlachcie centnar soli po 6  g r., bocheń­

skiej zaś po 8 gr. sprzedaw ał pod karą 3cfl grzyw ien.

3° Beczkowa (sal vasdrum ). W yb oje  czyli rum y, 

to jest sól drobną (sal m inutum ), nabijano w  beczki i 

sprzedawano na wagę.

4° Warzona sól (coctum  sal ex carbaria), przeda­

wano nam iary p odłu g taxy, którą w edług lustracyi z ro­

ku i 56g ,  następujące w ykazują cen y:



D la  Polaków
i 5 m iar centnarowych, za a dnk., x8 gr., i a  denar,

1 7 —  —  2 —  27 —  6  —

22 —  —  3 —  24 —  —  —
—  —  4 —  16  —  12 —

D la  Szlązaków

12 m iar za 2 dukaty, » grzyw ien, 36 g r ., 12 denar.

20 —  3 —  1 —  1 7 —  6  —

w tedy 1 dukat m iał 5a grzywien w edług tejże lu s tra c y i, 

w ięc w ypada 1 m iara czyli 1 centnar dla P olaków  po 

gr. 8, dla Szlązaków po gr. 12.

2 . B o c lm ia .
Bochnia leży o m il 3 na wschód W ieliczki, a o mil 

5 od K rakow a,

Sposób prowadzenia robót i adm inistracja, podobne 

b y ły  jak  w W ieliczce.

Prócz w spólnych z W ieliczką urzędników, gdy obie 

te kopalnie razem stanow iły zu p y  solne krakowskie, b y ­

li za Zygm unta A ugusta  około r. 1 564 : ân G utow ski

podżupkiem  Bocheńskim , —  M aciej P ost sztygarem .

K op aln ie  bocheńskie dzieliły się na:

i°d  Stare góry, gdzie szybów pięć:

1. Florenlia głęboki łatrów  36 .

2. Durszlak łatrów  26 gł§boki.

3 . Wieczny na łatrów  33f  głęboki.

4 . Szewcy łatrów  36f  głębokości.

5. Szyb królewski.
are Nowe góry, szybów dwa:

i szy Bochner czyli Kierath, g łęb oki ła tró w  38 , w y­

kopany przez M ikołaja Bochnera w r. 13 9 9 , na co się znaj -



duje przywilej W ładysław a Jagiełły  (w  m etr. kor. xięg<ś 

kancl. X D . 98, str. 34) 0 ).
a?1 Findar s łu ż y ł do w yciągania wód słonych do 

warzelni.

Fajgiel J a n , stollae Ilcussiensis m agister, który pod 

Olkuszem prowadzeniem sztolni ponikowskiej za Zygm un­

ta Augusta kierow ał, otrzym ał w r. 1 555 (Z W . 8 7 , str. 

65) pozwolenie od K ró la  szukania soli bałwanowej w B o­

chni, jakoż rozpoczął bicie szybu na K aliszynie za B o­

chnią w r. i 556 , który w r . i 568 doprowadzonym  był 

do głębokości łatrów  27.

G d y  w edług statutu  K azim ierza W ielkiego z r. 1368 
w B ochni i W ieliczce razem powinno było  być stolników 

i łojów  60, było  ich jednak za czasów Zygm unta A u gu ­

sta w  r. i 56g  w samej Bochni 1 1 5, a m ianow icie:
Prywatnych kopaczy (2) ło jó w ................................................ 44
W ó j t o w s k ie ............................................................................. 2
Szpitala S. L e o n a r d a ...........................................................  5
K lasztoru boch eń sk ieg o ...........................................................  2
Szpitala b o c h e ń s k ie g o ..................................................................12
Kościoła S .  M ikołaja  ....................................  6
Bractwa M atki Boze'j  ...............................................  4
Kmicińskie (to  jest K m i t ó w ) .........................................  6
K lasztoru Bożego C iała w K a z i m i e r z u ........................ 4
Mniszek na Zwierzyńcu w K r a k o w ie .............................. 4
Króla Jego M i ło ś c i ........................................................................23
Kanclerza Ocieskiego . . : .......................................... $

Razem . . 115
Ceny soli bałwanowej i centnarowej widzieliśm y, iż 

były zawsze nieco wyższe jak  w W ieliczce.

(1) c. J. M. P. Nro 9.
(2) Tego rodzaju jest: Odkupieuie dwóch dział przezY alentinum  

de Bochnia A ltaristam  S. Crucis in  ecclesia parochiali Eochneni, za­
twierdzone przez Kazimierza Jagiellończyka 1437 (E E . 14, str. 191) 
in  Cor. Ju r. Met. Pol. Nro. 17.

TOM 1. 20



Ceny soli warzonej b y ły  w edług następującej taliel- 

l i , którą lustracja z r. 1 56g  p o d a je :

PO LA KO M
DICARIORUM

(obcym)
DLA.

M AZOW SZA.

M ia r duka­
tów

gro­
szy

de­
nar.

duka­
tów

grzy
wien

gro­
szy

de­
nar.

duka­
tów

gro­
szy

de­
nar.

10 1 18 2 . 14 1 14 12
12 2 — — 2 ----- 32 — — —
15 2 12 — 3 --- 23 — 2 9 13
17 2 18 12 3 . . . 35 12 — — —

20 3 — 12 3 1 % 12 2 29 6
22 3 11 6 4 ---- 43 6 — ■ — —

25 3 23 G 4 1 16 6 — —

27 4 — — — — — - — — — ■ —

30 4 12

III. Dochody z salin krakowskich,
i . Dochody kopalń Wieliczki w  r. 1 56g:

K opacze(sectores) i źabni (ranistae), w ykopali 16,243 

bałwanów (bancij.
Piecow i (fornatores), wykopali 14,686 Centnarów. 

W arzonej soli (cocti salis ex carbaria) m iar

(mensurse).
Za tę sól w bałw an ach , kruchach i w arzon ą, razem 

wzjęto ówczesnych z ło tych  3o , i 3g  gr. 28, den. 4L  ° raz 

dukatów 8086 i sławońskich zł. 33a.

W ydatki (impensae) b y ły :

W ydatki domowe (impensae domesticae)
zł. 666 7 gr. 24 d. 10 

W y p ła ty  czyli pensje duchownym  (so-

lutiones dominis spiritualibus) . . zł. i9C>9gr. 8 d .—  

W ypłaty  czyli pensje świeckim (solu-

tiones dom inis saeeularibus) . . . .  zł. 2288 gr. 24  d. 1 2

do przeniesienia . . zł. i o 865 g r .2 6 d .2 2



z przeniesienia zł. i o 865gr, a 6 d . a a  

Wydatki żupy (iinpensae zuppae) . .z ł ,  i 4952gr. 3 d. i 3i  

Dodatek dla B o c h n i z ł. 77  g r .—  —

Sum m a wydatków . . zł. 2 5 8 9 5  g r .— -d. 5 %
Czystego dochodu dla K róla  wzięto dukatów  7338 

gr, 49  den. 5 i złotych  sławońskich 332.

2. Dochody kopalń bocheńskich w r. i 56g :

W  ciągu r. 1 56g  w ydobyto bałw anów  6264, oraz 

centnarów soli 8 2 o 5 , w yw arzono zaś m iar 15 ,2 9 3 .

Za sól bałwaniastą w zięto ówczesnych . . zł. lo a y S g r . 26

Za sól centnarow ą —  —  zł. 2490 gr. 28

Za sól w yw arzoną —  —  zł. 1 6 7 8 -

Razem . . zł. 13y 44 g r- 36
W ydatki b y ł y ..................................................zł. i 55a o g r . i 3
A  więc przenosiły w y d a t k i ............................zł. I 7 7 5 g r ,  9

B rak ten pokryła żupa wielicka.

M iędzy wydatkam i żupy bocheńskiej, które nadzw y­

czajnie ją  c ią ży ły , znajdujem y liczne donacje i pensje. 

P obierał ztąd uniwersytet krakowski rocznie złp. 65 , o ł ­

tarz w O lkuszu złp. 10 i t. d. Inne wszelako lata były  

pomyślniejsze, a zawsze W ieliczka dwa razy tyle przyno­

siła co Bochnia.

W  ogólności pobrano z żup W ieliczki i Bochni ra­

zem :

w r. 1 565 złot. ówczesnych 4^ 676 gr. 2 den,, 7 *

—  i 566 —  —  4 6 7 2 7  gr. 14 —  8

— 1567 — — 40694 gr- 2 •— i
—  i 568 —  —  3 5 4 i7  g r , —  —  3|

—  1569 —  —  26764 gr. 11 —  5



W  roku tym 1 569 dla tego b y ł  m ały odbyt na sól 

źe  lato  niepogodne, drogi się popsuły i zima b y ła  n ie­

stateczna. (To są data wyjęte z lustracyi z r. 15 6 9 ).

3 . Porównanie dochodu z Wieliczki i Bochni z  docho­
dem zup olkuskich za Zygmunta IllS°.

W  panowaniu Zygm unta III?0 przez Niem cewicza 

(T . I , wstęp, str. 44) jest podanie w yjęte z rękopisu z a ­

pewnie podskarbiego koronnego C1), następujące:

„ Z  żup w ielickich, które są w adm inistracyi, pew ney 

intraty rachow ać nie m ożna, iednak według tego iak o d ­

dano do skarbu a die 1 aprilis ad ultimam Decem bris an- 

ni i 63 r, przez trzy czwarte roku . . zł. 9 7 4 9 9  g r-4  d- 16  

potem , a die 1 januarii ad ultim am  

ju lii i 632 przez p ó łro k u  . . . .  zł. 35536g r . 2 7 8 .—

uczyni za 5 ćw ierci r o k u  zł. i 3 i o 36gr. 1 d. 16

tedy u czyn iłyby żu p y  przez rok zu ­

p ełn y  .............................................. z ł. 104828 gr. 24  d .—

A  źe  w tych  iuż są arendowanie K ar-

baryi o so b n o ............................. za z ł. 24000 g r .— d. —

zostaie z sam ych żup W ie lic z k i. . .  zł. 80828 gr. 24  d. —  

z  żup bocheńskich rocznie byw ało zł. 4 o o o o g r .— d .—  

Zatem  razem z żup  w ielickich, bo­

cheńskich i C arbaryi przy nich zł. 1448 28  gr. 24.” 

Porównajm y dochód ten z dochodem  kopalń o lku ­

skich w  tychże czasach.

(1 )  Hyacynt bowiem M łodziejowski, podskarbi k o ronny , z K ory- 
cińskim-, sekr. k ró l., mieli sobie oddaną adm inistracją żup krakow ­
skich do rąk  wiernych w r .  1590 ( z d .  5 kw ietnia w x ią . m etr. W O . 
137, str. 76).



W edług lustraeyi z r. i 56 9 , p ob rał K ró l połowicznej 

olbory w Olkuszu, z powodu przeszkód od wód i rozpo­

czętych w ielu robót złp. 15a 3 gr. 23 den i 3ś , zatem ca­

ła produkcja kopalń olkuskich wynosząca 20 razy w ięcej, 

bydź m usiała ówczesnych 3o4 yo złp ., nie licząc w to do­

chodu z kopalń w łasnych K ró la  i uprodukowanej glejty. 

C ała  produkcja surowa soli w W ieliczce i Bochni b y­

ła  w r. 15 6 9 , złp. 43884, zatem  zaledwie o czw artą część 

więcej.

W  r. i 65g  olbora pobrana w O lkuszu za Jana K a zi­

m ierza w ynosiła 445oo zł. ów czesnych, zatem  produk­

cja całkow ita 10  razy większa wraz. z  tą olborą, nie li­

cząc dochodu z g lejty, wynosić m usiała ówczesnych złp. 

490000. Przypuszczając że  dochód z soli b y ł  tylko 4 

wartości soli w ydobytej, gdy ten za Zygm unta IIIs° w y­

n osił j 44824 złp ., więc w artość soli b yć  m ogła złp; 

435o o o /  a przeto kopalnie olkuskie w latach tych więcej 

przynosiły jak obiedwie saliny krakowskie.

4 . Dochody Królowych z  salin krakowskich.

G d y przez Kazim ierza W ielkiego statutem z r. i 368 
na kopalniach wielickich i bocheńskich zapewniane by­

w ały początkowo tytułem  datku ślubnego K rólow ych  i 

Królewien po czer. z ł. 5o rocznie, później w ypłacano im 

z dochodów W ieliczki i Bochni corocznie po duk. 2 0 0 0 ; 

tak pobierała Bona S fo rc ja , zona Zygm unta Is°, jako 

donum nuptiale od r. 1 5 19; Anna Jagiellonka, żona B a­

torego o d r .  i 58 i  C1) (Y o l.L e g .II , fol. 1 0 2 2 ) ;  A n n a A r- 

cyxięir.iczka austrjacka, pierwsza żona Zygm unta IIIs°

(1) Zobacz kwit jej na pobieraną płacę z Zup krakowskich in Cor. 
Jur. Met. Pol. Uro 70.



od r. i 5q 3 (V o l. Leg. II, fol. i 402) i K onstancja Arcy- 

x ięin iczka austrjac. druga zona od r. 1609 (Y o l. L e g l i ,  

fol. 1666); Cecylja Renata, A rcyxięź . austrjac., p ie rw ­

sza żona W ładysław a I V  od r. i 638  (V o l. L eg . III , fol. 

926); Ludw ika M arja z G onzagów , X czk a  M antuańska , 

druga żona W ładysław a IV , a następnie Jana Kazim ierza 

od r. 1646 (V ol. L eg . IV , fol. 90, i z  r. 16 5 9  tam że, fol. 

593); Eleonora A rcyxięż. a u str,,źo n a  M ich ała, r. 1670  

(V o I.L eg . V ,fo l .  56); M arja K azim ira d‘A rq u in  żona Ja­

na IIIg° Sobieskiego, r. 1678  (Y o l. L eg . V ,  f. 551) i w re­

szcie Józefa M arja, żona A ugusta IU s° r. 17 3 6  (V oI, L eg . 

V I , fol, 6 a 5, 658).

IV . ŻUPY R U SK IE CZYLI W A R Z E L N IE  SOLI NA RU SI 

C Z E R W O N E J.

Z e  saliny W ieliczki i Bochni b y ły  zaw sze w łasno­

ścią królew ską, wyjaśnia konstytucja sejmu W arszaw ­

skiego za Zygm unta III?0 z r. 1690 (V o l. L e g . I I ,  fol. 

i3 3 4 ) ,  g d yż liczy do prow entów sto łu  królew skiego, 

żupy K rakow skie (to jest Bochnią i W ie lic z k ę ) , oraz 

w'ylicza jako własność Królew ską, żu p y  na R usi (w  G a- 

lic y i) , gdzie po większej części sól warzono w okolicy 

Sam borza. N im  B atory w  pactach conw entach na 

sejmie koronacyjnym  3o M aja i 5 j 6 r. (V o l. L eg . II, 

str. 90 0 ) przyzn ał własność wnętrza ziem i szlachcie i 

to prawo przeszło m iędzy zasadnicze prawa krajow e, 

ju ż  K rólow ie dawali pozwolenia szlachcie na kopanie 

soli. Po wstąpieniu dopiero na tron B atorego, bez ta ­

kiego pozwolenia m óg ł każdy szlachcic sól i wszelkie 

rudy w swym gruncie kopać.

Kazim ierz W ielki pozw olił przyw ilejem  we Lw ow ie 

nazajutrz po Oczyszczeniu N ajśw iętszej M aryi Panny



r. 1367 O) (Z S. 84 , str. g 4) używ ać W achnowi ( z a ­

pewne W ojciechow i)  T epuch z Tyśm ienicy źródeł sło­

nych w N ow icy i W trop blisko K ołoin ei na R usi (a). 

Za Zygm unta I&° zapadł r. i 53a (M etr. kor. S S .  67 

str. 4o) w yrok w K rakow ie w Sądzie G rodzkim  o nie­

naruszenie posiadania okna solnego w e wsi prywatnej 

Starunia, należącej do Zurakow skich (3). Ten że K ró l 

dozw olił otw orzyć szyby czyli okna solne ( fenestras 

salinarias) M ikołajow i i A nnie Branickim  w ich wsiach 

dziedzicznych D o ły  i M orszyn w  Pow iecie Stryiskim  w r. 

i 538. (R R . 54 s t r .4 6 1) (4). Zygm unt A ugust dozw olił 

Janowi O rzechowskiem u otw orzyć szyb solny (fenestram 

salinariam  )  w dobrach szlacheckich M onasterozany i 

Jabłonicy w r. 1 557 (Z X X . 90 str. 3 u ) ,  a Adam owi 

Siemiszowskiemu podobnież we wsi Siemiszewo w r. 

i 558 (Z X X . go, str. 386) i K atarzynie z Kom orow a ż o ­

nie Stanisława O rlika żupnika we wsi D olin ie pod 

Lwowem  r. i 56o ( X A .  g 5, str. 322).

Ż u p y  Królew skie ruskie b y ły  wypuszczane wraz 

z Krakowskiem i w dzierżawę; są tego dow ody w m etry­

ce koronnej, i tak ju ż  w r . 1462 za K azim ierza Jagiel­

lończyka, Jerzy M orsztyn (xięga kanclerska G. 1 1 ,  str. 

5g a) w ziął Żupy Ruskie to  jest: Przem yślskie w Słonie, 

Samborskie w Jasienicy i Sanockie w Tyraw ie na lat 4 , 

w arendę, tak jak to dawniej trzym ali (et talibus condi- 

tionibus u t olim ) Piotr P ikaraj, Abram  N ig e r , A ntoni

(1) G. J . M. P . Nro 5 .
(3) Zajęte przez P.ząd A ustrjacki w r . 1775 warzelnie Nowica i 

Uterop należą do Kołomejskiego Dozorstwa salin (Kolom aeer Salinen 
Intendenz).

(3) G. J. M. P . Nro 36.
(4) C. J. M. P . Nro 38.



de Florentiis, M ikołaj z T arn aw y i M ikołaj Serafin. P ó­

źniej b y ły  zastawione Paw łow i C zarnem u (N iger) m ie­

szczaninowi krak: wraz z ziemi§ O św ięcim ski za i 4 ,o o o  

czerw onych złotych, i dopiero je Jan)Boner za Z ygm un ­

ta Is° w ykupił.

T akże i później szły  one w dzierżaw ę, jak tego s |  

ślady pod r. 1 581 (W D D . 123, str. 78 7) g dy Stani­

sław  H erburt kasztelan lwowski one arendo w ał.

G d y w  r. i 5 io  zakazano dowozu wszelkiej soli za­

granicznej do W ielkiej Polski, sól Ruska szła na opa­

trzenie tej prow incyi, i w r. i 5a o  postanowiono skład 

je j w B ydgoszczy (Y o l. L e g  I, str. 369 i 39 5). P óźn iej 

składów takich (depositoria salis) było  w ięcej.

W  nich żupn icy czyli składnicy, pow inni byli b ydź 

osied li, chrześciariskiej w iary i m ajętn i, i z dochodów 

sw ych oddawali tylko czwartą część czyli kw artę na w oj­

sko. T o  stanowi konstytucja sejm u Lubelskiego za Z y ­

gm un ta A u gu sta  r- i 56g  (Y o l. L e g . II , str. 782.)

Zygm unt A ugust zakazał tez używ ania wszelkiej 

soli zagranicznej, a w r. i 55o  (V ol. L e g . I I ,  597) na 

sejmie Piotrkow skim  postanowiono: „aczkolw iek statu­

ty  koronnem i zakazaną iest sól zam orska, a wszakże 

fo lguiąc w tym  poddanym  naszym, dozwalam y im  aby 

na szkuty, które z Gdańska idą, ku żyw ności czeladzi, 

która iest przy  nich, beczka soli brana b y ła  na szkutę.’’

W  braku soli ruskiej dozw olił też  K ró l Z ygm u n t 

A u gu st przew arzania soli morskiej ( sal g ra n u la tu m ) 

W .Bydgoszczy niejakiem u Janowi R op w r. 1 557 (Z X . 

8 9. str. 447)> a w r. 156 2  warzenie takiejże so li G d ań ­

szczanom Loissom , dopóki się żu p y  ruskie n ie  otw o­

r z ą , co  im zakazano w r. i5 6 2  (V o l. L eg . I I ,  str. 6 2 4  

i 636) , lecz znów dozwolono w i 56g  i 16 7 2  ża kon­



traktami (które się znajdują w archiw um  ,metr. kor. 

w xiędze kanclerskiej X L . 108, str. 10 1  i w tdędze w y­

roków sądów assesorskich U . 24, str. 280.)

K rólow ie nadawali także pozwolenie do warzenia 

soli tak zwanej ruskiej z dóbr sw oich, pryw atnym  oso­

bom, i tak: Zygm unt ISZY dozw olił brać w r .  iftd y  z zup 

królewskich w D olinie Janowi Bielawskiem u tyle solan­

ki (aquae salsuginae alias szirowieze) ile je j potrzebować 

będzie do wywarzenia na dwóch panw iach (turres seu 

caldarias alias cz ra n y ) (D (K R . 54 , str. 190). Z y­

gm unt A u gu st też Stanisław ow i z  K urzelow a dozwo­

lił  w roku t 55G w arzyć sól we wsi Kahajow icach 

w ekonom ii Samborskiej na dwóch panwiach (patella) 

(X E . 99 , str. 4^7); B atory dozw olił w arzyć sól Zieliń­

skiemu Star: Stężyekiem n (zapewnie pod Stężyca) r. 

1 5 7 7 , a Piotrow i Zborowskiem u wojewodzie krakow­

skiemu w arzyć sól gdziekolwiek by ja  znalazł, za opła­

tą TO gr. (czyli dzisiejszych zł. 2 gr- 6) od beczki pod 

r. 15 7 8 , co ogran iczył wszakże w r. 1^ 7 9 , w yłączając 

żupy królewskie ruskie, H erburtow i w  dzierżawę w y­

puszczone (X T . t t 8 ,  str. 492. X U . 1 1 9  str. T27) (2). 

Pozw olenia te b y ły  ju ż  widać rzeczą zbyteczną po usta­

wie Batorego z r. 1 5y6 o własności wnętrza gruntów  

szlacheckich, i dla tego podobnych później szlachta na 

R usi ju ż  nie brała.

To najobfitsze dla kraju bogactw o soli w W ieliczce 

i Bochni, a z niem w ażny szlachty przyw ilej pobierania 

soli suchedniowej , postradała Polska na pew ny czas,

( 1)  c .  J . M. P . Nro 37.
(2) Zapewnie przywilej ten dany b y ł  Zborowskiemu z powodu i i  

Solec b y ł jego własnością, a  tam b y ły  źródła słone. K iedy i ile tam 
wywarzono soli, niewiadomo.

TOM I .  2 1



gdy traktatem  w W iedniu d. 27 m aja 16 5 7  zawartym  

z Leopoldem  I “ ym synem Ferdynanda IIIg°, Jan K a zi­

m ierz dworowi austrjackiem u, za 16,000 wojska w p o ­

siłek pod dowództwem X ięcia H atzfelda przeciw Szw e­

dom dane, saliny krakowskie z a s ta w ił; powrócone one 

wkrótce zostały Polsce r. t 6 6 t  (VoI. L e g . I Y . fo l. 700).

P o utracie czasowej salin krakow skich w czasie pa­

nowania Jana K azim ierza, sól w dobrach szlachty na 

R usi wywarzona (zap iekan ka) głów nie obok takichże 

królewskich na R usi, p łodu tego krajow i dostarczały; a 

gdy wtedy w ażność ich się wykazała, wszyscy następni 

królow ie w pactach conventach zapewniali posiadanie 

w olne nie tylko bań czyli warzelni, ale i szybów sol­

n ych  przez szlachtę w ich  dobrach.

V. K O PA LN IE  SO LI PR Y W A TN Y C H  K O LO  W IE L IC Z K I.

W  graniczących z kopalniam i wielickiem i gruntach  

pryw atn ych dziedziców, bili c iż  szyby solne na swój u ży ­

tek bez przeszkody. Sebastjan Lubom irski b u rgr: krak: 

i żupnik w ielicki ( arendatarius zupparum  cracov: od 

r . i 58 i ) ,  p o g łęb ił we wsi swoiej L edn icy  w r. i 5g o , 

szyb zw any Lubom ierz; szyb ten został p rzyłączonym  

do saliny wielickiej , a L ub om irscy dostali w  zamian 

dobra Porębę. Znajdow ał się szyb L ub om ierz w  polu 

wschodniem , lecz w końcu wieku X V IH  ju ż  w nim nie 

robiono.

W ażnym  b y ł bardzo szyb Kunegunda we w si Swier- 

czy graniczącej z W ieliczką na zachód, a należącej do ro ­

dziny Lubom irskich. Za W ładysław a IV  r. j 635  z  Sejmu 

wysłaną została „K om m issya do rewidowania Św iercze y 

szybu solnego spolnego na tym że;gruncie.”  (V o l. Leg. 

I I I ,  fol. 8 7 1), a to celem oszacowania szybu tego i w y­



nagrodzenia za niego przez danie rów nowartości w do­

brach Stanisławowi Lubom irskiem u W ojew odzie R u ­

skiemu jako jego  dziedzicowi. L ecz skutek żaden nie 

nastąpił, a M ich a ł K o ryb u t w pactach conventach r. 

1669 (V o l. L eg. Y , fol. 27), zapew nił nadal Lubom ir­

skim posiadanie kopalń soli K unegunda w ich wsi dzie­

dzicznej Swierczy.

T o zapewnienie pow tórzyli Jan IIIci r. 16 7 4  (Y o l. 

Leg. V . fol. 2 75) i A u gu st l ig 1 r . 16 9 9  (V o l. L eg . V I, 

fol. 33) ,  za którego po dw akroe sejm w yznaczał w  r. 

1 7 1 7  (Y o l. L eg . V I , fol. 292) i w r. 17 2 6  (Vol. Leg. 

V I , fol. 44?)  kom m issją względem  wynagrodzenia za 

tenże szyb solny K unegunda we wsi Sw ierczy należą­

cy  naówczas do X ięźn y  z Lubom irskich Sanguszkowej, 

a to w ten sposób jak to uczyniono Lubom irskim  za 

szyb Lubom ierz dobram i Poręba; lecz zam iana ta na­

wet za A ugusta IIIS0 nie doszła do skutku mimo za- 

warowania pow tórnego w pactach conwentach r. 17 3 6  

(Yol. L eg . V I . fol. 629); i jeszcze za Stanisława A u ­

gusta była  wyznaczona jedna i już ostatnia kom m is- 

sja w r. 176 8  (V ol. L eg . V I I , str. 673), względem osi a- 

tecznego w ynagrodzenia za szyb K unegunda dla kopalń 

wielickich zajęty.

V I. SÓL SU CH ED N IO W A  DLA SZLACHTY Z SALIN 

K R A K O W SK IC H  I R U SK IC H .

Największą korzyść z żup  solnych krakowskich od­

nosiła szlachta, która m iała przywileje zakupywania za 

bardzo niskie ceny soli w Bochni i W ieliczce , taniej 

nawet jak mieszczanie i przekupnie. Albowiem  w po­

stanowieniu sejm u w Nieszawie (in Niessovia et m y d ­

lą Opoki) za Kazim ierza Jagiellończyka r. 14^4 prze-



m

pisano, iż_ szlachcie 3 razy tło roku ma być sprze­

dawany cctnar soli w W ieliczce po gr. 6, a w B ochn i 

po gr. 8 ówczesnej m onety, a to pod karą trzech g rz y ­

wien. Przepis ten który jest opuszczony w Y olu m i- 

nacli Legum  znajduje się w dziele Jus Polonicum  J. Y .  

-Bandtkiego str. 288, §. 3y , de sale terrigenis wenden- 

do. Przepis ten potwierdził" Jan A lb ert na sejmie p io tr­

kowskim 1.49G r. (J. V . Bandtkie Jus Polonicum  str. 

3 4 7 , i V o l. L eg. I. fol. 265).

Szlachta z bliższych województw przez 4 m iesiące 

z odleglejszych trzy razy do roku w suchedni po sól 

przyjeżdżać m ogła, ztąd nazwanie soli szlachcie prze- 

dawanej solą suchedniową. Z początku kupcy sól po 

kraju  rozw ozili, i nie wolno było  im  zabraniać sprze­

daży pod karą i 4 grzyw ien, w edług statutu Jana A l­

berta z  sejmu piotrkowskiego r. i 4yG (V o l. L eg. I, fol. 

2G8, Bandtkie Jus P ol. T . I ,  str. 34y ) , lecz później 

dla dogodności sz lach ty , b y ły  składy soli po w oje­

wództwach, zwane także żupam i i kom oram i solnem i, 

a ich przełożeni zwani b y li dla odróżnienia żupnikam i 

wojewódzkiem i lub dystrybutoram i solnemi.

Z ygm unt A u gu st na sejmie r. i 55o , potw ierdza­

jąc praw a królestwa (Y o l. L eg. I I , fol. 5 9 4 ) p rzy ­

rzekł iż  „ s o li  dostatkiem wszystkie państwa sw’e opa- 

trzać będzie podług praw daw nych.”

Z  rejestrów' żup krakowskich d a w n y c h , w ykazuje 

się, iż  dla szlachty z wyznaczonej na ich ziemskie po­

siadłości soli tak zwanej suchedniowej- corocznie w yda­

wano: i 366 bałw anów  (po 25 cetnarów daw nych ), i 

i 3 ,6o 5 beczek ( w  każdej po 5 cetn: d a w n y ch ) soli 

w okruchach, czyli razem cet: 1 0 2 ,1 7 5 , to jest tera­

źniejszych to o  funtowych cetnarów soli i 63 ,48o.



Wieliczanie i Bochnianie mieli przywilej trudnie­
nia się handlem i dowózką soli, zapewniony w ordy- 
nacyi salin Kazimierza W g° z r. i 368 (J. Y .  Bandtkie- 
go Jus Polon. str. 1 7 7 ) ,  pod r. 1460 dla Bochni (C. 
11 , str. 444) potwierdzony r. i 5a5 (D D . 3g , str. 548/  
Przywileje te Bochni i Wieliczki utwierdziło postano­
wienie sejmowe z r. 1 581 (Yol. Leg. II, str. 10 14)- 
Wieliczanie mieli nadto 4 sklepy czyli ław y do przeda- 
wania soli w Krakowie według przywileju Kazimierza 
Jagiellończyka z r. 1451 (G. 10, str. 78), potwierdzo­

nego na sejmie piotrkowskim r. 1565 (Vol. Leg. II, 
str. 704), a nadto na sejmie lubelskim r. i 566 W ie­
liczanie mieli dozwolony zakup co tydzień 18 bałwa­
nów soli (XE. 99, str. 3 i 3).

Później za Jana Kazimierza przepisano w r. i 654 na 
sejmie warszawek i m,źe szlachcie mają bydź bałwany prze- 
dawane po zł. 4 gr- 4> beczka pó zł. 6 ,  licząc na każdy 
folwark dwa bałwany lub dwie beczki, (Vol Leg. IY , fol. 
45i) . Królowie przyrzekali ceny soli suchedniowej nie 
podwyższać, jak to jeszcze widzimy w pactach conven- 
tach Michała Króla z r. 16 6 9  (Yol. Leg. V , str. 26) i na­
stępnych. W  miarę pogorszania się monety, cena ta 
soli nieco się powiększała, tak iż bałwan soli zł.- 12 , 

a beczka zł. 4 kosztowała za Augusta IIIg°, z wielką 
Króla stratą, gdyż sama robota od bałwana zł. 56, a od 
beczki 12 zł. kosztu wynosiła. (Lengnich pr: pospol: 
polskie Xięga III, Rozd: II, §. 11).

Tak jak August l l l cł w pactach conventach w r.
1 736 (Yol. Leg. V I, fol. 635), podobnież i Stanisław 
August w pactach conventach r. 1764 (V ol. Leg. V II, 

fol. 206), zapewnił wydawanie soli suchedniowej szlach-



cie z żup bocheńskich , wielickich i ekonomii S a m b o r ­

skiej podług dawnego zwyczaju.

X . K aro l W yrw icz S. J. (w G eografii powszechnej 

wydanej w r. 1 7 7 3 ,  na str. 2 7 7 ) mówi: iż  K ró l soli 

suchedniowej z żup solnych W ieliczki i Bochni, dla 3ch 

wojew ództw  m ałopolskich: (K rakow skiego , Sandom ier­

skiego i Lubelskiego)Sieradzkiego, M azow ieckiego, P o-, 

dlaskiego, Raw skiego, P łockiego, Ł ęczyck iego , oraz zie­

mi W ieluńskiej, daje beczek 25,206, (na str. 285 zaś) 

z soli warzonej w E konom ji Samborskiej K ró l spuszczał 

do żup Bydgowskiej i D ybow skiej, oraz sprzedaw ał dla 

ziem i D obrzyńskiej, K u ja w s k ie j, województwom B rze­

sko-Kujaw skiem u i Inow rocław skiem u i W ielkopolskim  

to jest P oznańskiem u, Kaliskiem u i Gnieźnieńskiem u 

beczek x5,8g o  po gr. 48, oraz d aw ał bez żadnej za­

p łaty  jako dosypkę beczek 1 7 1 0 , —  zatem  razem 42,80 6 

beczek, czyli cetnarów daw nych przeszło 2 14 ,0 0 0 , za 

zł. 6 5 ,70 2  gr. 6  (!).

W idzieliśmy powyżej, i i  szlachta tytułem soli su ­
chedniowej z żup Krakowskich dostawała cetnarów 
10 2 ,17 5 , czyli nowycb 163 , 5oo, z żup ruskich zaś cet:
214,000 czyli 342,000 cetn: now ych, zatem razem 

5o 5,5oo cet: nowych, za co wszystko według niskich dla 
niej naznaczonych cen, zaledwie złp. i 4o,ooo płaciła.

V II. OPIS SALIN W IE L IC Z K I w r. 1775.

N im  kopalnie Bocheńskie i W ielick ie  w r. 17 7 5  dw o­

rowi austrjackiem u oddane z o s ta ły , następ ujący b y ł 

stan kopalń W ieliczki. (Tabl. Y .)

G óry czyli szyby wielickie dzielono na trzy pola, 

czyli oddziały:



i SZY Stare góry. T u  należały szyby na wschód m ia­

sta p o łożon e, następujące:

i . Buzenin, w r. 1 564 otw arty; głęboki 4 7  sąż: wied:

а . Lais, p rzy  którym źródło  wody sło d k ie j, gdzie 

poją konie kopalni. Szyb L ois rozpoczął b ić  w r. 15 77  

w lip cu F lo rjan  M orsztyn, ówczesny bachm istrz wielicki.

3 . Bożawola, za W ładysław a 1Y  w 1643 pogłębiony.

Szyb Boner w r. 1644 za W ład ysław a I V  sp łon ął i za­

p ad ł się , szyb zaś Lubomierz niegdyś pryw atny, także 

w tej stronie się znajdujący, b y ł ju ż  za Stanisława A u ­

gusta opuszczonym , nie kopano około niego i zapadł się.

2S1 Nowe góry pod samem miastem W ieliczką; tu 

należą następujące szyby:

4 . Królewski czyli Regis, zwany też Stara gora kró­
lewska, jest podobno najdawniejszy; głęboki 1 1 6  sążni.

б. JNodny czyli wodna góra, s łu ży  do wyciągania 

wód słonych z kopaln i, które rynną do warzelni dawniej 

aż do roku 17 2 4 , w którym  ustała dla braku d rzew a, 

odchodziły. D ziś znowu wody tym że szybem  w yciąga­

ją  i spuszczają rynną do w arzelni w r. 18 12  nowo za 

miastem W ieliczką w ystaw ionej.

7. Górsko; głęboki 36 sążni wied:.

8. Danielowiec, około r. 1640 za W ładysław a IV  

rozpoczęty i od żupnika ówczesnego D anielow icza zw any. 

Nad szybem tym  jest obszerne zabudow anie; s łu ży  on 

dotychczas nietylko do wydobywania soli, lecz i do w ja­

zdu dla urzędników. Tam  zwiedzającym  kopalnie w ie­

lickie, rozdają płócienne płaszcze czyli koszule, dla ochro­

ny sukien od okapujących w ilgotnych kropel soli. Szyb 

ten ma 7 stóp średnicy. Zwiedzających spuszczają nim 

w siedzeniach z gurtów (K necht) w głębokość 33 sążni czyli 

doltt0 piętra, dalej zejść można po schodach. Takie i ko-



nie na gurtach szybem tym do kopalni spuszczają. Obok 

tego szybu są tez schody w r. 18 12  rozpoczęte, którem i 

zw ykle gości zw iedzających sprowadzają.

B y ły  też w tem polu dawniej szyby goryszewski i 

sw adkow ski, dziś zapadnięte i są tylko po nich pingi.

3ci Janina, na zachód miasta ku  wsi Swierczy: 

g . Janina, szyb teu zwany tak podobno od herbu Ja­

nina domu Sobieskich, gdyż zdaje się, iż za panowania 

Jana III?0 b y ł  bity. D ochodzi głębokości 36 sążni wied:. 

P rzy  nim  są schody częścią z soli kute, częścią z drze­

w a , w 10 stóp wysokim  a 7 szerokim chodniku p o ch y­

łym . S łu ż y ł do w ydobyw ania na wierzch soli i w p u ­

szczania m aterjałów do odbudow y, a m ianowicie drzewa, 

niem niej i obroku dla koni.

10. Leszno. Rozpoczęto go  b ić  w końcu panow a­

nia Jana IIIs°. W  szybie tym  A n g u st IIIci w  r. i y 44 ka­

z a ł  zrobić schody, kosztem 4o o o o  złp. Są one kamienne 

szerokie 9  stóp, w liczbie 4 70 , idą do pierwszego piętra, 

do drugiego piętra prow adzi 392 schodów, a 562 do 

trzeciego. T ędy zw ykle wprowadzają znakom itych gości, 

schodzili niemi do salin W ie licz k i: w  r. 17 4 4  A u gu st 

IIIc i; w r . 17 7 3  Józef II?' Cesarz i Stanisław A u g u st P o­

niatow ski; w  r. 18 x 0  Fryderyk A ugust K r ó l sa s k k X że  . 

w arszaw ski; w r. 1 8 1 6  Cesarz Fran ciszek; w r. 1820 

N ajjaśniejszy Cesarz A l e x a n d e r  I, a w r. 18 2 4  Rejent 

Portugalski D on M igu el.

K u  wsi pry watnej Sw ierczy na zachód m iasta W ie li­

czki, b y ł szyb Kunegunda, który n ależał dawniej do L u ­

bom irskich, potem do Sanguszków , lecz g d y  sól w ybra­

no, ju ż  przed panowaniem  Stanisław a A u gu sta  kopanie 

w  nim  zaniechano, a  dziś znajduje się tylko po nim  pin- 

ga  czyli zapadnięcie.



W  tem polu nadto, są dwa zwaliska na powierzchni 

zwane podług komor w których załam y m iały m iejsce: 

Gaw rony i K ręczyn . Rząd austrjacki w końcu zeszłego 

wieku w r. 1 790 i 1 7 9 1 , pogłębił w tym  polu nowy szyb 

zwany Józef; głęboki 1 1 6  sążni wiedeń.

W  każdym  dziale czyli polu jest sztygar (hutm an), 
podsztygar i przystawca czyli dozorca. Szyby  docho­

dzą zwykle tylko do pierwszej ław icy  s o l i ; ca ły  zaś po­

kład soli W ie licz k i, będący od w ierzchu składem  piętro­

wym pod tym  zaś uwarstwionym , idąc w g łąb , podzielony 

b y ł aż do K ró la  Stanisław a A ugusta  na trzy pięter czyli 

ław ic zw anych kontygnacyami. D ziś jest tych pięter 5, 

W ew n ątrz kopalni są od jednej kontygnacyi do drugiej 

prostopadłe szyby wewnętrzne czyli szybiki, których jest 

znaczna liczba; każdy zaś ma swe oddzielne nazwanie.

Pierwsze piętro jest w głębokości 34 s ą ż n i, drugie 

72 i t. d., a piąte głębokości 170  sążni, zatem  głębokość 

kopalń przechodzi dziś 1200 stóp, i jest najgłębszym  

punktem , do którego się dziś ludzie dokopali, gdyż zda­

je się nawet iż o 200 stóp niżej poziomu m orza.

R ozległość kopalni w ielickiej, jest od północy ku p o ­

łudniow i 600 do 800 sążni, czyli około 3 do 4° ° o  stóp 

szeroką, a od wschodu na zachód 1200 do 1 5oo sążni 

czyli g  do 10,000 stóp długą. K ierun ek upadu warstw 

w ielickich , jest ku zachodow i pod kątem 9 0 do io ° . 

(Tabl. V .)

W ew nątrz kopalni są liczne chodniki ulicami zwane 

niekiedy tylko 1§  sążnia wysokie a 1 sążeń szerokie, lecz 

zwykle daleko wyższe bo 2 sążnie wysokie i tyleż szero­

kie; przecinają one kopalnią w rozm aitych kierunkach i 

łączą komory czyli regularne nadsięw łam y. U lice  i ko­

mory m ają każda swe oddzielne nazwisko.
to m  1. 2 2



D aw niej w wybranej komorze kaszty czyli usczychto- 

wane kloce ustaw iano, dziś porzucono tę nieoszczędną 

budow ę, która nadto podczas pożarów  w ia ta c h  i 5 io ,  

i6 4 4  i t- d., powiększała ich  niebezpieczeństwo, i do 
srogich spustoszeń się przyczyniała; dla mocy zastaw ia­

ją albo filary soli, albo też kom ory zapełniają solą n ie­

czystą zwaną błotnik i pustemi kam ieniam i; sama odbu­

dowa jest wschodowa lub nadsięwłamna.

K om ory słu żą za m agazyny s o li, składy n a rzęd zi, 

stajnie, których jest dziś wewnątrz kopalni dwie, za W ła ­

dysława IY s °  zaś była ju ż  v  pierwszej kontygn acyi staj­

nia na koni 18 do 20. D ziś koni w kopalni jest do 4o , 

które 6 do 7 lat w ytrzym ać m ogą w  kopalni i n ic to 

im nie szkodzi, prócz tego iż  ślepną.

D rzew o do odbudow y kopalni, po wyniszczeniu la ­

sów okolicznych, szczególniej na kaszty (D, dziś ju ż  za­

kupyw ać muszą u  pryw atnych, a m ianow icie w lasach 

X ięcia  A nhalt Pless (Pszczyńskiego).

W3®j kontygnacyi jest jezioroP rzyk os zw ane, d ługie 

3o sąż., szerokie 12 , a głębokie 2 d o4  sąż., nad nim w ykuta 

obszerna komora, a z dwóch jej końców suche chodniki 

się ciągną. Po nim w ozić się m ożna łó d k ą ; za W ła d y ­

sława lV g °  ju ż  się wożono. O prócz tego w kopalniach 

w ielickich, które są bardzo su ch e, znajduje się kilkana­

ście m iejsc, w których się woda zbiera, i tw orzy m ałe s ta ­

w y podziemne.

Tem peratura wewnętrzna kopalni jest około -f-  8° 

do -f- 9 0 Reaum ura.

( I )  Jest w archiwum  koronnem ślad zakupyw anych lasów na po ­
trzeby kopalni W ielickiej w roku  1532 (M M . 48 , s t r .  782 lub 8 6 2 ) 
kupiono na ten cel lasy wsi T rąb k i (T rarap k y ) od M ikołaja  Osie­
ckiego.



W  kopalni tej z powodu wielości szybów i szybików, 

chodników i kom or, są naturalne ciągi powietrza; niektó­

re nawet chodniki i wejścia do komór sąopatrzonedrzw ia- 

mi dla wtsrzym ania zbytecznego ciągu. Rzadko przy 

robocie zdarza się powietrze zapalne (gaz wodorodny 

siarkowy); z powodu niego żaden pożar w W ieliczce nie 

pow stał, gdyż w latach i 5 i o ,  i 644? 1655, 16 9 6 , jakto 
w idzieliśm y, były  ognie podłożone lnb przypadkowe od 

światła. Szczególne było  zjawisko z gazem  zapalnym 

w W ieliczce w r. 1828. R obotnik d łubiąc dziurę do ła ­

dunku w czasie roboty strzelanej, ogień lam pki rapto­

wnie został zgaszonym , płom ieniem  z otw oru tego w y­

b u ch ającym , z którego tez wody nieco w ypływ ało. Po 

.. dw óch dniach płom ień ten zgasł. Urzędnik saliny przy­

b y ły , uznał, że to b y ł  gaz wodorodny zapalny; kazał 

rozszerzyć otwór i wychodzący gaz zapalić. Płom ień na­

tenczas o 3o kroków w yrzucać zaczął, i p a lił się przez 

kilka tygodni. N astępnie otwór ten powiększano, a gór­

nicy ciągle pilnow ali, żeby go w ypalić. W  końcu p ło ­

mień w ychodzący m iał średnicy blisko łokieć i ustał. Sól 

z m iejsca tego, po roztarciu  m iała zapach kamienia cu­

chnącego (Stinkstein), a w rzucona w wodę z łoskotem  

rozpadała się.

V III . N IEC O  O PLAN ACH W IE L IC Z K I.

Już za daw nych czasów zdejm owano m appy salin 

W ieliczki, lecz najdaw niejsze, które nas doszły, są za 

W ładysław a IV S° robione w r. 1645 przez M arcina Ger- 

mana rodem zS zw ecyi, Geom etrę żu p , wydane w G dań­

sku sztychem W ilhelm a Hondius rodem z H agi w Bata- 

wii (Holandyi). P lany te ofiarowane są Adam owi z K a ­

zanowa, m arszałkowi dworu królewskiego. Są one w cz te ­

rech tablicach, z wielkiem staraniem i ozdobnie zrobione.



Pierwsza tablica obejmuje plan miasta W ieliczk i, 

z oznaczeniem położenia szybów na powierzchni- U  góry 

narysowane są herby królew skie, poniżej K rzanow skie­

go, a nad miastem w środku herb W ieliczki to jest po­
suń  (duży m łot) między dwoma kilofam i, pionowo z że- 

leźcam i do góry ustawione. Od spodu jest wyobrażenie 

zabudowań górniczych na pow ierzchni, a m ianowicie 

kieraty, w arzelnie, huthauzy i t. p.

D rugi plan jest zdjęty narys poziom y pierw szego p ię ­

tra, u spodu zaś w m iejsce przecięcia pionowego, w yo ­

brażenie robót tego piętra, które wykazuje roboty g ó r­

ników, spuszczanie w szybach po linach, stajnią, usta­

wianie kasztów, m agazyny beczek w kom orach i kaplicę.

T rzecia tablica jest planem drugiego piętra, a u spo­

du przecięcie poprzeczne wystawia roboty podziem ne i 

kasztowania, z boku jest narysowany skład narzędzi gór­

niczych, dający poznać wszystkie natenczas używ ane n a ­

rzędzia, nie opuszczając nawet taczek i ich kształtów .

C zw arty wreszcie plan służy do trzeciego piętra i pe- 

dobnież u  spodu są wyobrażone roboty podziem ne i most 

na jeziorze.

Za A ugusta Ife° w  r. 1 7 1 8  i 1 7 1 9  Borlach, rodem  

Sas, ro b ił plany W ieliczki, lecz do tych za A u gu sta  IIIg° 

r. 176 0  za staraniem radcy górniczego Schobera, tylko 

tab licę  tytułow ą sztychem ozdobnym  M ullera wydano, 

sam e zaś plany Borlacha wraz z planam i zdejmowane- 

mi przez sasów: Jana F ryd r.M u llen d o rf od r. 17 4 2 , Ja­

na G otfr. Gebhard od r. 1 7445 Jana G otfr. Schober od 

r. 1 y 5a , i Jana Stolarskiego Polaka od r. 1 76 2 , w  jedno 

zebrane przez Antoniego Frydhuber rodem  z A u s tr y i , 

który b ył tern od r. 176 4  zajęty, staraniem  jego sztycho­

wane w A ugsburgu, wyszły w 4cl‘ tablicach w r. 176 6 .



Zrobili dokładny plan miasta W ieliczki w r. 1 784 

i 1 785 jcom etrowie K ar. Frań. N icolaschy i Józef Fleck- 

hammer, a plan kopalni w r. 17 9 9  M arkszejder de Leb- 

zeltern (później naczelny inspektor W ieliczki) i Markszej­

der de G rubenthal. D alszy plan tycli kopalń, jest cią­

gle wr W ieliczce utrzym ywany.

Z planów Germ ana i Frydhubera okazuje się, iż w ko­

palniach wielickich b y ło : szybów, szybików, kom or, p ie­

ców (chodników), szerzyzn, działek, poledniów, kasztów 

i t. p. otw artych lub zaw alonych, nazwiska swe m ających, 

za W ładysław a I Y  w r. i 645 na i sz®m piętrze czyli tak 

zwanej pierwszej żupie 234 , w  drugiej 8 0 , w trzeciej 6 1 ,  

za Stanisława Augusta zaś w r . 17 6 6  ju ż  ich było  w pierw­

szej 3o 5, w  drugiej 1 1 3, a w  trzeciej i o 3 . D ziś liczba ta 

musi być daleko znaczniejsza, zw łaszcza źe  dwa niższe 

jeszcze piętra czyli kontygnacje, to jest czwarte i piąte , 

przybyły.

G łów niejsze z obszernych kom or w W ieliczce są na 

pierwszem  i drugiem  piętrze. W  jednej z nich Łętów 
zwanej, przeszło 5o  sążni w ysokiej, jest urządzona sa la , 

w  której wisi świecznik z soli kryształow ej 20 stóp śre­

dnicy i 4o stóp długości m ający, w innej jest sala tańco- 

wa z ośmiu świecznikam i z soli, dziś przyozdobiona o r­

łem austrjackiem  i cyfram i G ubernarora G alicyi.

Jest kilka wykutych kaplic w soli, jako to: Pana Jezusa 

bliskoszybu Se raf, przyozdobiona kilku figuram i wyobra- 

iającem i św iętych, a na ołtarzu wielki k ru cyfix , w niej 

raz do roku msza się odbywa. D ruga kaplica jest S. A n ­

toniego, niedaleko szybu Danielowca, w stylu gotyckim  

22 stóp wysoka; przy wejściu jest zbawiciel na krzyżu , 

przed którym  się ciągle w lam pce ogień pali. N aprze­

ciw jest ołtarz Najświętszej Panny z Panem  Jezusem na



ręku, przed ołtarzem  zaś dwóch m nichów klęczących 

wszystko z soli wykute. W  niszach stoją dwaj aposto­

łow ie kolosalnej wielkości; z boku popiersie A ugusta  III. 

Gzas i w ilgoć starły  główne rysy tych  figur, które b y ły  

pięknie w yrobione. D aw niej codziennie w tej kaplicy 

mszę odbyw ano, lecz od r. 1 7 7 5  tylko raz do roku czy­

taną bywa.

IX . R O D ZA JE  R O B O TN IK Ó W  W  W IE L IC Z C E .

Robotników  w W ieliczce jest około 800 do 1000, ro­

biących ośm iogodzinnem i szychtam i; rewidują ich przy 

wychodzeniu z szybów, czy soli nie wynoszą. M iędzy 

tym i jest 4oo górników , reszta zaś, wozaki, pom ocniki 

i t. p. chłopi okoliczni.

R obotników  w kopalni w ielickiej, rozróżniają na na­

stępne rodzaje:

1. Rębacze (Bandhauer), którzy kilofam i podcinają 

i odcinają(szram ują i szlicują) filary w ten sposób: u spo­

du  w yrębują w ręb (fugę) długości przeszło ło k ie ć  a  3 ca­

le szeroki i takiż drugi o 3 stopy od niego, z boku zakła­

dają proch i odstrzelają całą ścianę soli, następnie od ­

w alają drągam i i klinam i żelaznemi rów noległościany, 

zwane Jawami czyli kłapciami (Band), które niekiedy, 

gdy nie są forem ne obrąbują nadając im kształt nieco 

walcow y w agi od 6 do 10 centnarów, i to zowią bałw a­

nam i.

2. Kopacze,piecowi (Streckenbauer), robią chodniki 

i w nich sól w ybierają. Chodniki te piecami dawniej te­

raz ulicami zw ane , podobnież w yrabiają przez podcin a­

nie i odcinanie, w yłam ując filary  trzy  stopy szerokie, w a ­

gi 3 do 5 centnarów.

3 . Kruszaki (Form alhauer), którzy bez u życia  kb-



nów, przez same podcinanie i odcinanie sól odrywają; ci 

pracują w w yższych kontyngacyach czyli piętrach.

4 - Beczkowi (Eisenhauer) odrębują sól za pomocą 

kilofów (Eisen, Spitzhaue, Pikkel) i pakują w beczki wa­

gi 3 do 5 centnarów.

5 . Walać ze odw alają czyli odprowadzają bałw any 

soli do szybów.

6. Wozacze na wózkach (Hunde) odwożą sól w b a ł­

w anach i rum ach.

W  r. 1 7 7 3  za Stanisław a A u gu sta , Adm inistrator sa­

lin b ra ł rocznie 24,000 złp . pensyi, i 100 beczek soli. 

Podżupek 12,000 z łp ., a budow niczy salinarny (M ark- 

szejder) 8000 złp .

X . R O D ZA JE SOLI K A M IEN N EJ.

Sól w W ieliczce podług wielkości kaw ałów , dzielą na­

stępującym sposobem :

1 0 bałwanowa to jest w bałw anach (Ballwanen) czy­

li sztukach 5 do 10 centnarów  w ażących. T e  bałw any 

pochodzą z roboty rębaczy i kopaczy piecowych;

2 0 centnarowa czyli kruchy (Form alstiicke) po 100 

do i 5o funtów. W ydobyw ają  je  kruszaki (Form alhauer);

3° w kawałkach (N aturalstiicke) czyli nieforem nych 

sztukach przez odrąbyw anie, odłam ywanie, lub odstrze­

lanie zyskanych;

4° drobna czyli beczkowa z rumów czyli wybojów 
(Minutien Salz, albo Stiicksalz), pakuje się w beczki po 

5 centnarów.

W ed łu g  rodzaju, rozróżniają w soli W ie lick ie j:

i °  zieloną, ta się znajduje w  pierwszem  i drugiem  

piętrze aż do głębokości 3o do 4°  sążni. Jest mieszana 

z nieco ziemi, a gdy zupełnie nieczysta, zowie się bło­



tnikiem. O dróżniają w niej też następujące gatu n k i: sól 
lodowata (E issalz), spiza czyli zbita  (S p issa , M etal- 

salz) i ziarnista, jako to makowica czyli makówka 
(M olinsalz), siemlarska (Saam salz), i jarka  (Perlsalz);

2° szybikowa w dolnych k o n tyg n acyach , jest czyst­

sza od zie lo n ej;

3° oczkowała (Augensalz) jest najpiękniejsza, nie 

w kryształach lecz kroplach czyli łza ch  się znajduje. G dy 

jest smaku gorzkiego tak jak sól glauberska, zow ią ją o r-  

łową (Adlersalz).

D aw niej, prow adzono solą oczkową znaczny handel 

z A n glią  i H olandją, teraz w yrabiają z niej różne sztu­

czki, które zw iedzającym  w żupie sprzedają.

X I. PR O D U K C JA  SO LI K O PA LŃ  W IE L IC K IC H .

Z rejestrów daw nych wielickich pokazuje się, iż w żu ­

pach tych od czasów, jak  tylko tem iż rejestram i sięgnąć 

m ożna, w yrob ić m usiano do 55o ,000,000 centn. po 160 

funt. (czyli przeszło 800,000,000 cent. now opol.) soli.

Za daw nych polskich czasów w ydobyw ano rocznie 

do 600,000 cent. z  których blisko 200,000 cent. szło dla 

szlachty, jako  sól Suchedniowa za bardzo niską cenę, a l­

bowiem  po 48 gr. centnar, oczem  ju z  i wyżej m ów iliśm y.

P o objęciu  kopalń W ieliczki i Bochnii przez rząd 

austrjacki w r .  1 7 7 6 , powiększono tam że produkcyą so­

li. Ju ż w r. 1808 w ydobyw ali A ustrjacy. 1,200,000 cent. 

wied., a w 1809 r. 1,700,000 cent. wied. soli, z  tej ilo ­

ści i  część soli szybikow ej, cała  zaś produkcyą soli w p o ­

łow ie w  beczkach, w połow ie w  okruchach i bałw anach 

się znajduje.

W ia ta c h  1 8 1 0 ,1 8 1 1  i 1 8 1 2 żu p y w ielickie w p o ło ­

wie do A ustryi, w połow ie do X ięstw a warszawskiego



należały i przez urzędników xięstwa wspólnie z cesar- 

skiemi adm inistrowane b y ły . P łacon o wtedy rzędowi 

xięstwa warszawskiego jako połow ę dochodu z tej saliny 

9,000,000 złp.

X II . PRO D U K C JA  KO PALŃ SOLI W  BOCHNI.

G d y w  W ieliczce sól znaczną ma rozciągłość, w B o ­

chni zdaje się, iż sól raptownie wyniesiona została z g łę ­

bi ziemi ku powierzchni. Pokład solny ułożon y jest w Bo­

chni z wielką p och yłością , czyli upadem  68 do 70° (der 

Salzfloetz steht a u f dem K op fe). Z  tych powodów odbu­

dowa kopalni bocheńskiej jest trudniejsza i kosztowniej­

sza od w ielickiej, gdyż zamiast rozszerzania się trzeba 

coraz więcej iść w głąb ziemi. (Tabl. V ).

Sol w kopalni tej rozciąga się od w schodu ku zacho­

dowi w długości 1000 sążni, w szerokości 7 5 sąż. w g łę­

bokości 120 sąź., przeplatana gliną i gipsem. O dbudo­

wa dzieje się w trzech kontygnacjach.

D ziś kopalnie bocheńskie mniej w ydają jak  za da­

wnych czasów, a gdy w  niej około 3o o  robotników p ra­

cu je , m oże dostarczyć rocznie do 260,000 centnar, wie- 

deńs. soli.

X III. PR O D U K C JA  SA LIN R U SK IC H  CZYLI W A R Z E L N I 
SOLI GALICYJSKICH.

O prócz kopalń soli krakow skich, rozciągają się , po­

czynając o mil 20 do 2 5 od Bochni w stronę południowo- 

wschodnią, żu p y  dawne ruskie, to jest saliny i przy nich 

warzelnie z solanki (D , czyli wody słonej sól w yw arzają­

ce. Solanka tych okolic zawiera od 1 5 do a 5§so li. Ź ró -

(1) Solankę (sa u n u re , Sohle, Saizsohle) zowią w Galicyi suro­
wicą.



dła te słone zawierają w tymże kierunku przeciąg imi 

3o. Sól tam warzoną i w beczki pakow aną, zow ią  za ­
piekanką, dla tego, że gdy sól w solówkę jest zapako­

w aną z górą głowiastą, ta w suszarni przypieka się czy­

li przysusza i tak bez zabicia w ierzchu byw a sprzedawaną. 

W aga ich wynosi około centnara wied. czyli i 25 fun. poi.; 

do handlu i zużycia, bywa także sól dostarczaną w suszo­

nych ostrokręgach ściętych i stopa wysokości a około pół 

stopy średnicy, zw anych h ar many, wagi do 2 funtów.

Królew skie żupy ruskie, które także liczone b yły  da­

wniej do dóbr stołu królewskiego, położone b y ły  w  zie­

mi Sanockiej, w ekonom ji sanockiej, w T yraw ie-solnćj, 

w  ziemi Przem yślskiej w ekonom ii Samborskiej pod Staro- 

solem, i w starostwie D rohobyckim  w M odrzycy, Stebn i­

k u , Solcu  i Truskaw cu i także w K a łu ż u  i S o łotw in ie , 

wszystkie inne zaś, których było  bardzo wiele, b y ły  p ry­

watne. P o  przejściu tego kraju  pod panowanie austrjac. 

w r. 1 7 7 5 , rząd cesarski n a b y ł wszelkie takie dobra szla­

checkie, w których b yły  źródła słone, przez zam ianę za 

dobra czyniące |  lub -§• część ich dochodu, i podzielił n a­

stępnie wszystkie te fabryki soli na trzy dozorstwa salin 

(Salinen Intendenz); w tych czasach 26 warzelni u trzy­

m uje w biegu rząd au strjack i, dostarczające corocznie 

soli przeszło 900,000 cent. wied.

1 sze Sam borskie dozorstwo salin w cyrkule Sanockim , 

Sam borskim  i Stryjskim . M iejsca główniejsze są: T y ­

raw a S o ln a , —  D o b ro m il, —  L aczk o , —  H uczko , —  

Starosól, — • S zu m in , —  Tarnow a, —  Sam borz, —  D ro ­

h o b ycz, —  M odrzyce, —  Solec, —  S teb n ik ,—  T ruśka- 

w iec, —  Sprynka , —  K o lp ie c , —  H u jsk o ,  —  "Nohojo- 

w ic e , —  K reczów , —  L isso w iec , —  B o le ch ó w , —  D o ­

lina. -—



2Sie Delatyńskie dozorstwo salin w cyrkule Stanisła­

wowskim , gdzie główniejsze źródła słone są: K ałusz, —  

Rozniatow, —  C isó w ,—  K ra s n o , —  P etran k a , —  Ro- 

solno, —  T y ś m ie n ic a ,—  Sołotw in a, — - M aniawa , —  

M ołotkow a, — • M arkow a, —  Sopów, —  N adw orn a, —  

K luczów , —  Jabłon ica, —  Berezów, —  D elatyn . —

3c!e Kołom ejskie dozorstwo sa lin , w cyrkule K o ło - 

m ejskim , czyli dawnem P oku ciu , w którym są saliny: 

S łoboda, czyli T u rz w ielki, —  P e c z y n ic zy n ,—  K n iaź- 

dwór nad P ru tem , — M oło d jatyn , —  Sakczyn, — K o - 

łom ea, —  N o w ica , —  U te ro p , —  K o sm a cz, —  Jabło- 

nów , —  B a ch yn ia , —  S tru ty ń , —  L eśn a , —  Pestyń,—  

K ossów , — r K u ty , —  D zików , —  G w o zd ,—  Sniatyń.

XIV- PO SZUKIW AN IA SOLNE ZA PA NOW AN IA STAN I­
SŁA W A  AUGUSTA.

Po odstąpieniu salin A ustryi, K ró l Stanisław A ugust 

pragnął wynaleść sól lub źródła słone w kraju , i w tym  

celu sprowadził i poruczaf różnym  cudzoziemskim uczo­

nym jako t o : kapitanowi K arozem u (v. Carosi), Ferbe- 

rowi i innym  zwiedzanie kraju, celem wynalezienia miejsc 

do otworzenia kopalń soli. Zw racano głównie uwaga na 

miejsca nad W isłą  naprzeciw W ieliczki i Bochni, oraz na 

okolice Pińczow a i B uska, czyli na doliną rzeki N idy.

Była bowiem  w ieść, iż za Kazim ierza Jagielończyka 

(o czem  wspomina K rom er pod r. i de situ Polo-

niae Lib . I, str. i a 3 , ed: M izlera) ad P incum  odkryto sa­

liny in M ajore Polonia. Co znaczy Pincum  niew iado­

mo, lecz bydź to m ógł Pińczów niedaleko Buska.

W  Busku za Stanisława Augusta poszukiwania robio­

no ; wybito ośm szybów po 5o łokci g łęb okości, a nawet 

Król sprowadzi! z Sasonii Barona Beiista, który pod B u­



skiem (miasteczkiem  wówczas należącem  do klasztoru PP. 

Norbentanek, dziś kąpielami slawnem) w r. 1^83 znowu 

poszukiw ać zaczął, za opłatą tym że złp. io o o  ro czn ie , 

a d .  1 1 marca r. xy8 4(xię.kan c. m niejszej n° 78, cz. i i i ,  

str. 10) K ról upow ażnił go do zebrania 32 akcjonistów, 

dla utworzenia warzelni, w której w ogóle /jooo centn. 

z ubogiej tamtejszej solanki w yw arzył, aż po rok 17 0  

kiedy część ta kraju  do G alicji przyłączoną została. 

Solanka zaledwie do 2 procent trzym ała.

T akże w r. 178 0  Jezierski kasztelan łukow ski, rozpo­

czął b y ł  warzenie soli we wsi Solcy w Ł ęczyck iem , z so­

lanki w połow ie tej wsi należącej do kollegjaty łęczyckiej 

którą n a b y ł; druga bowiem  połow a tej wsi należała na- 

ówczas do A rcybiskupa Gnieźnieńskiego. W arzeln ia ta 

do r. 17 9 5  była czynną.

W  okolicy “Ł ęczycy, około wsiów: Z ag ość, S liw n ik , 

Solec, P ełczyska, Janów, W ielka wieś i pod m iasteczkiem  

Parzęczew iem , robili Prusacy od r. 1 79 5  do 1800 próby 

świdrem, lecz natrafiono tylko na solankę nieczystą, m o­

cno siarki zapach wydającą.

K ap itan  de C arosi, m ając sobie przez K ró la  Stanisła­

wa A ugusta Poniatow skiego, poruczone poszukiw anie 

m iejsc gdzieby sól kopać było  m ożna, ro b ił doświadcze­

nia świdrem pom iędzy Krzesław icam i i M o g iłą , poniżej 

K rakow a nad W isłą  od r. 1780 do 178 5.

X IV . PO SZ U K IW A N IA  SOLNE NA RRA D CY  BECKERA 
I S P Ó Ł K I M OSERA (przez Rosta).

D opiero po zaprowadzeniu głów nej D yrek cy i G ó rn i­

czej w r. 18 16 , zw rócono uwagę na poszukiw ania solne, 

oddawszy icli kierunek znakom itemu saskiemu górorni- 

strzowi nadradcy górn. Ernestowi Beckerow i, który n ie­

mi do swej śmierci w czerw'cu 1 836 r. b y ł zajęty.



Naprzód w r. 18 18  o d b ył on podróż celem oznacze­

nia miejsc na poszukiwania so ln e , i zaproponow ał szu­

kanie w dolinie rzeki N idy od Pińczow a i Buska ku W i­

ślicy i Nowem u miastu K o rczyn o w i, lub też po nad W i­

słą naprzeciw W ieliczki; jakoż w r. 1 8 1 9  rozpoczął po­

głębienie szybu w Szczerbakowie między W iślicą i Nowem 

miastem K orczynem , który do roku 1474 s*óp doprowa­

dził , uastępnie świdrem przeszedł 200 stóp n iżej, lecz 

nie natrafiwszy na żaden pokład solny w r. 1828 do­

świadczenia swe tam  zakończył. Szczerbaków leży o 8 

mil od B ochni a 9  od W ieliczki.

N astępnie w pochyleniu doliny N idy, rozpoczęto r. 

1824 w styczniu, poszukiwania we wsi Solcu o milę od 

W isły , m iędzy Stobnicą i Nowem  miastem K orczyn em , 

a 1^ m ili od Szczerbakowa; świdrowano tu do głębokości 

494 stóp; a za Solcem kuBuskow i: we wsiach G adaw a na 

16 7 , w Owczarach zaś na 71 stóp, co trw ało aż do r. 1828 

i przekonano się o niem ożności znalezienia w tych oko­

licach pokładu soli. Obok tego w N ękanow ieach pod 

Nowym-Brzeskiem od r. 18 2 6  szukano świdrem do g łę ­

bokości 535 stóp, a potem w r. 1828 we wsi Z ło tn ik u  

graniczącej z Igołom ią do głębokości 334 stóp, w roku 

zaś 1829 w Pobiedniku wielkim*o ^ mili dalej nad samą 

granicą okręgu krakowsk. w  gruncie dóbr P P . N orber­

tanek Zw ierzynieckich , ro b ił Becker świdrem poszuki­

wania solne do głębokości 5 76  stóp, lecz te zam knął w ro ­

ku i 8 3 i  O).

W  ciągu tego czasu od 18 18  tlo 183 1 uczony Geo- 

gnosta, radca górniczy P u s c li, wiele odbył podróży dla

( l )  Obeznany z tę okolicę nadradca górniczy Becker w ydał w r, 
1830 w Frejbergu dzieło: Ueber die Floetzgebirge im sudlichen Fo- 
len, besonders in Hinsicht auf Steinsalz und Soole.



ziem iorodnego oznaczenia w K rakow skiem , Sandom ier­

sk iem , Lubelskiem  i P łockiem , m ożności szukania i 

prawdopodobieństwa wynalezienia s o li, a naczelnik gór­

nictw a (Oberberghauptm anJ U lm an, z rozkazu n a jw yż­

szego wysłanym  został do L itw y  w r. 1825 i 18 2 6 , c e ­

lem halurgicznego czyli solorodnego poznania tego kraju.

P o przejściu górnictw a w r. 1 833 pod zarząd Banku 

Polskiego ro b ił nadradca gór. Becker dalsze poszukiw a­

nia solne około Igołom ii, a m ianowicie w r .  1 833 w W a ­

zo w ie , od sierpnia do grudnia r. 1833 w m ałym  Bior- 

kow ie, od lutego do maja 1834 w Goszycach i Sm arzow i- 

c a c h , wreszcie w r. i 834 i i 835 w Zalesiu pod W idom y 

a w r. i 836 w  D u żym -B iork o w ie, doszedłszy tam otw o­

rem świdrowym  do głębości 609 stóp, poczem  z śm iercią 

Beckera wstrzym ano dalsze poszukiw ania soli.

W  ogólności od roku 18 19  w yd ał R ząd K rólestw a 

Polskiego na ten nader ważny przedm iot przeszło 700,000 

złot. polsk.

W  r. i 835 w  skutek zawartej na dniu 25 m arca i 834 
um ow y z upoważnienia R ad y A dm inistracyjnej K ró le­

stwa, z bankierem  berlińskim  Mozesem M ozerem  o po­

szukiwanie soli w K rólestw ie Polskiein na lat 6 , po k tó ­

rych  upada, jeżeli towarzystwo przez niego zawiązane so­

li nie w ynajdzie. W  razie wynalezienia s o li ,  kontrakt 

m iał trw ać lat 5o z prawem odkupu soli przez rząd po złp. 

5 za"centnar; po latach 5o , ca ły  zakład  przejść m iał na 

rzecz Rządu.c

T ow arzystw o poszukiwania so li, rozpoczęło św idro­

wania pod dyrekcją P . A u gu sta  R osta, w  N ękanow icach 

pod Nowem -Brzeskiem , gdzie od początku i 83G do je ­

sieni i 838 prześwidrowano do głębokości 1 6 7 3  st., lecz 

dla ułam ania świdra dalej iść nie b y ło  podobna; w g łę ­



bokości 12^ 3 stóp pokazała się woda słona 3§  do 4§ , 
która następnie zn ik ła ; w T u czn ej-B ab ie  pod Siewierzem 

doszedł B o st świdrem  do głębokości l 5o o  stóp; świdro­

wano też i w innych m iejscach (V .

X V I. W ARZELNIA SOLI W  CIECHOCINKU.

W  obwodzie K ujaw skim  istnieje w utw orze wapienia 

jura  w Ciechocinku, warzelnia soli nad W is łą , niedaleko 

N ieszawy i T oru n ia , koło m iasteczka Raciążka. Z a K r ó ­

la Stanisława A ugusta niejaki R e jc h e r t , u ży ty  b y ł  do 

robienia poszukiwań solnych w  okolicy m iasteczka R a­

ciążka. P rób y  te ponowione za rządu pruskiego w la ­

tach 17 9 8  do 18 0 1  przez assessora górniczego Kuster; 

następnie Alexander H um bolt zw iedzał tę okolicę, a mi­

nister pruski hr. R eden, w ysła ł radcę górniczego M ielę­

ckiego, który potem  w r . 180 6 pod Słońskiem  kilka świ­

drowych otworów p o ro b ił; te dzisiejszej warzelni cie­

chocińskiej dały  początek.

G d y m iejsce to b y ło  własnością pryw atną, Rząd zaku­

piwszy dopiero w r. 18 2 4  te dobra, zaprow adził warze­

nie soli.

W arzeln ia Ciechocińska wzniesioną została pod kie-

(1 ) P . August Rost zebrane w  czasie swych czteroletnich poszu­
kiwań solnych fod r.1836 do 1839) spostrzeżenia nad utworem zie* 
miorodnym południowej części królestwa, zawarł w dziełku wyda- 
nem w r. 1840 w Berlinie pod tytułem  : Beitrag zur Geognosie von 
Sud-Polen. —  W  niem są wnioski jego względem oznaczenia góru- 
tworu, do którego należą saliny W ieliczki i  Bochni; uważa i i  pod 
utworem kredy i m arglu, spoczywają gipsy, pokrywające wierzchni 
utwór jura wapienia, zawierający pokłady solne galicyjskie, i ze 
ten utwór jest późniejszy od piaskowca karpackiego.— Zdanie Pu- 
scha w  tymże przedmiocie już dawniej wyjawione, znajduje się 
w dziele: Geognostische Beschreibung von Polen. Tom II, stron> 
92 V 625.



runkiem  radcy górniczego G raffa, niedaleko źródła ku 

S łoń skow i; otw ór św idrow y jest 84 stóp głęboki, i do­

starczyć zdolny, w edług przem iarów w r. 18 23 czyn io­

nych  22 stóp sześć, wody słonej czyli solanki na m inu­

tę. R ozbiory chemiczne profes. K itajew skiego z r. 1820 . 

D ra Teod. H einricha, profes. Celińskiego i radcy górn. 

Puscha w r. 18 2 2 , wykazują średnim  wyrazem  3.6 czę­

ści soli na 100 częściach solanki. Stopa sześć, solanki w a­

ży  60.5 funta i zawiera 67.75 łu ta  soli nieczystej czyli 

56j  łu ta  soli czystej— .Tem peratura solanki w ynosi oko­

ło  - j-  1 6 0 do -f-  20° Reaum .

Zakład warzelni soli ukończonym  został w r. 18 29 a 

z d. 1 m aja i 832 przez D yrekcyą Dochodów  N iestałych  

w  K om m issyi Skarbu (w ydział solny) oddany w  zarząd 

W yd zia łu  G órnictw a K ra jo w e g o , z dniem 1 lutego r. 

l 833 przeszedł zaś pod zarząd Banku Polskiego.

D ozn ał on odtąd znakom itego rozszerzenia i nastę­

p u jący  jest jego stan o b e cn y :

Ź ró d ło  opatrzone w  m achinę parow ą siły  8 koni do 

w yciągania solanki dostarczyć jej m oże 36 stóp sześć, 

na m inutę i prowadzoną solankę ruram i z żelaza lanego 

podnosi n a .pierwszą tężnię.

T ężn i cierniowych jest dwie, jedna spadku pierwsze­

go  ma długości 2260' druga spadku d ru g ie g o 25o6' w y­

sokie po l\d, szerokie 12 ' u  spodu, 8' u w ierzchu za ło ­

żon e całe cierniam i.

W  tężni spadku pierwszego otrzym ana ze źró d ła  so­

lanka po przetężeniu spływ a do solankozbioru podtężnio- 

wego, zkąd odpływa ruram i do tężni spadku drugiego, 

i na nią m achiną parow ą siły  czterech koni jest p o­

dnoszoną; utężona w w yższym  stopniu, spływ a do so­

lankozbioru podtężniowego spadku d ru g ie g o , a  ztam tąd



idzie do solankozbioru głów nego zbudowanego w roku 

i 834, który m a długości 208', wysokości 8', szerok. 4 4 , 

pokryty dachem  płaskim  czyli tężnią dachową, na niej 

bowiem rozlana solanka działaniem  słońca i powietrza 

nieco jeszcze utężoną być m oże.

Z  głów nego solankozbioru, ruram i doprowadza się 

solanka utężona do 18 lub a o §  do warzelniów.

W  trzech domach w arzelnianych mieszczą się po dwie 

panw ie w każd ym , czyli panw i 6 ;  każda panew z b la­

ch y żelaznej kotłow ej ustawiona na ogn isku , a  pokryta 

kapą do chw ytania p a ry , m a 48" d łu gości, a 4" szerok., 

a  i4 *  głębokości.

P rzed warzeniem  u żyw a się wapna niegaszonego, któ­

re  wym ieszawszy z solanką w  oddzielnych na to przyrzą­

dzonych kadziach w stosunku i : io lu b  i : 12 co do obję­

tości ,’ części obce osiadają na d n ie , a solankę oczyszczo­
ną spuszcza się na panwie.

D o warzenia w ychodzi 1 sążeń (10 8 ' sąż.) drzewa na 

20 cent. wyprodukowanej w arzonki.

O bok panwiów znajdują się prycze (czyli stoły) nieco 

pochyłe, dla ociekania w ilgoci z wyrzuconej na nie soli 
wywarzonej.

Następnie jeszcze sól ta jest suszoną na blatach żela­

zn ych , pod którem i są ogn isk a , co w prow adzonem zo­

stało w m iejsce dawniej używ anych suszarń, w których 

sól suszoną była  na ozdach podobnych jak do zw ykłej 

roboty słodu.

Sól wysuszoną składa się w izbach suszalnych obok 

warzelniów znajdujących się, zkąd m oże b yć pakowaną 

zaraz do beczek w agi 2 cent. beri., czyli około a 5o funt. 

polskich.

t o k  1. 2 4



Zakład ten jest urządzonym  na tę sto p ę , iż wydać 

jest w  stanie corocznie przeszło 100,000 cent. pols. soli 

warzonej.

W  roku 1838 z powodu popękania rur drew nianych 

w  studniach wody słonej, które napływ ania wód dzikich 

do źródła dopuszczały, i przez to procentowość solanki 

zn iża ły , a tem samem produkcją w arzonki droższą czy­

n iły , został Bank zniewolonym  w strzym ać kazać roboty 

na czas kilkum iesięczny dla wzm ocnienia otw oru św idro­

w ego , i w  tym  r. i 838 zaledwie zdołano zb liżyć  się do 

połow y produkcyi zam ierzonej. P o dokonaniu potrze­

bnych  napraw, warzelnia ciechocińska zasady etatowe 

osiągnąć jest w stanie , i ju ż  w r. i 83g , 8o ,5o o , a w r .  

1 84o, 88,800 cent. polsk. soli wywarzono.

Wykaz wywarzonej w Ciechocinku soli w centnarach 
polskich, według sprawozdań urzędowych:

1832 00 1834 1835 1836 1837 | 1838 1839 1840

6,000 50,000 105,000 112,500 100,000 78,500 49,500 80,500 88,800



SPIS CHRONOLOGICZNY

U R ZĘ D N IK Ó W  D A W N YC H  SA LIN  P O LSK IC H .

1355 Hanco de Z akliczyn, magister zupparum  (J . 16, str. 127. Q. 24, 
str. 309. X A A .91, str. 206).

. . . . Porinus Gallicus, ^  Petrus Vinricus, —  Gotfridus Gallicus, —  
Dnus Adam Presbyter— et Nicolaus, zupparii et arendatarii 
cracovienses, — Albertus, magister montium yielieiensium, —• 
Joh. Paulini— et Czandyez de Opavia, rice-zupp. vielicienses. 

Penacus Bulein— et K uta, magistri montium Bochnensium. —  
Czyndel de Montibus~Kutnis,Tyczkracz de Teczyn etBernardus 

de Hungaria, stigarii vielic. ante an. 1368 (Yoł. Leg. I, st.161).
3 368 T r i t a ,— Leszko Judaeus, —  H enselburg, —  Bartko Moneta- 

r i u s ,—  A rnoldusW elkier, zupp. et arendat. vielicenses,— 
R ore£ek, carpentarius m ont. v ielicien.,— G iszko— et Nico- 
laus, stigarii y ieliciens.,— Czkuffunf, carpentarius montium 
bochnensium, — Joannes Prokendorf, —  et Petrus V erusch, 
stigarii bochnenses (Vol. Leg. I ,  str. 162).

1368 Joh. Gładysz, magister m ont. bochn. (J. 16, s tr .S 4 ).
3433 Petrus P ikaraj, mercator de Yenetiis arendatar. zupp. cracovien.
3434 Abraham Kiger de Boszyce, —  Antonius de Florentiis, —  Sera-

phin  de Gracovia, zupparii et arendatarii cracovien. (G. 11, 
str. 266 i 592).

1444 Nicolaus de T arnaw a, zup. et arendat. cracov.
1456 Nicolaus Seraphin Gladifer (miecznik) cracoviens. et arendat. 

zupp. cracovien. (C. 1-1, str. 226).
1462 Georgius M orstin, zupp. et arend. crac. etRussise (C . 11, st. 592).
1470 Gregorius Ludbrański, archidiac. crac. et zupp. crac. ad a. 1687.
1480 Nicol. et Johan. Jordan de Zakliczyn, inagis. mont. vieli. adan. 

1498 (H II. 17 ,str. 156).
1498 Paulus Sforzvel Schworc de W ytkow icze, capit. Korczinensis et 

zupp . cracov. (J. 16, str. 127. O. 24, str. 309).
1509 Leonardus Vogelweder, arendatar. zupp. vielic. (Q .24 , str. 127).
1509 Joh. Chischowski, mag. inont. bochnen. (Q. 24, str. 305).
1510 Zygfryd Betman, bachmistrz wielicki (O. 24, str. 308).
1510 Andreas de Koscyelecz (Koscielecki) Thesaus. curise et zup. Vel.
1510 Mathias Allemani, cod orsalis (w arzysz) vielicien.(Q . 24, s. 306).
1510 Johan. Sopiha, supremus secret. mag. duc. L ithua., magis. mont. 

bochn. (Q .2 4 , str. 305).
1510 Johan. Czurilo , carbarius (warzysz) bochnen. (R R . 26, str. 23).



1510 SeverinusBetm an, magis. m ont. yielin. f  1515 (T . 29, str. 376). 
1517 M ikoł. L anckorońsk i, podkomorzy górniczy (T . 29, str . 482). 
1522 Jan  Boner z Balic, podskarbi nadwor., starosta Rabszty. i os'wiec.

żupnik  krakows. (BB. 37, str. 487).
1524 Seweryn Boner z Balic, kasztelan Biecki, wielkorządca krakows.

żupnik  krakows. (R R . 54, str. 146).
1558 JostL udw ik Dyc (D ecius), carbarius (w arzysz) w ielicki, potem 

od r. 1549 żupnik  krakows. do 1567.
1545 Jan  L iuthom irski, podsk. nadw., staros. łęczyc, podkom . górn. 
1552 Hier. Bużeńslu, podsk. kor.najw yż. żup. k rak . do 1565.
1557 Jan  R op, coctor salis inBidgoszcz do 1560 ( Z Z .  8 9 ,  s tr . 447).
1558 Stanisław M orsztin , bachm istrz wielicki (X A A . 91, str . 206).
1560 Stanisław  O rlik, zupp. salis in  R ussia rubra  (XA. 95, str. 322). 
1562 Loissowie w arzyli sól w Gdańsku do 1572 (V ol. Leg. II . str. 624,

m etr. kor. x ię . wyrokówasses. U. 24, str. 283).
1564 Adam Ocieski, podkom . k rak . i podkom . górn.
1564 Ludw ik Dyc (Decius) de W ola C hełm ska, w ielkorządcakrakow 

żupnik  wielic. f  1576).
1564 Jan  Piaskowski, podżupek(v ice-zuppar.) vielicien. 1566.
1564 Jan  Gutowski, podżupek bocheńs. do 1567.
1566 Raphael W olkow ski, carbarius vielicien. (X E . 99, str. 322).
1567 Erazm  M orsztin, bachm istrz wielicki.
1576 Andrzej Taranow ski, carbar. vielicien. (X R . 115 ,str. 55).
1577 F lo rjan  M orsztin, bachm istrz wielic. do r.1583  (W G . 129, str.

387) A rjanin.
1578 Prosper Prow ana, cap. bendz., zupp. cracov. (W B.122, str. 194). 
1581 Sebastianus L ubom irsk i, arend. zup. crac. (W D D . 123, st. 682). 
1581 S tan .H erborth , castel. L eopo l.a ren .zup . R uss.(W D D . 123,787) 
1590 H yacyntus M łodzicjowski, Thesas. Curiaeet K orycińsk i,  secret.

Reg. adm inistratores zupp. cracoviensium (W O . 137, str. 76). 
1595 Stanisl. Kuczkowski, arendat. zup. cracov. (W T . 142, str. 190).
1599 Johan. M orsztin, mag. mont. bochnen. (W U . 143, str, 127).
1600 Adam Sipowski, kanon. k rak . salin. cracov. Prsefectus.
1600 Andrzej Oleśnicki, salinarum  cracovien. Praefectus.
1619 Stanisl. Jaworski, architect. fod inarum boch. (U T . 163, st. 277). 
1638 M arcin German, geometra żup wielickich do r. 1646.
1642 Adam Kazanowsld, administ. salin. eracov. do r .  1646.
1718 M arcin Borlach, geometra żup wielickich.
1742 JanFryderykM iillendorf, geometra żup w ielick.
1744 Jan Gotfryd Gebhard, geometra żup wielick.
1752 Jan  Gotfryd Schober, geom. żup wiel. a  potem  radca górn. saski. 
1762 Jan  Stolarski, geometra gór wielickich.



H ISTO RJA DA W N Y CH  K O PALŃ

RUD KRUSZCOWYCH OŁOWIU SREBRONOŚNEGO

PO D  OLKUSZEM .

I. POCZĄTEK KOPALŃ OLKUSKICH.

K ied y zaczęto pod O lkuszem  trudnić się wydobywa­

niem rud kruszcow ych o łow iu  srebronośnego, historja 

nie w ykryw a. K azim ierzow i W kiemu przypisuje D łu ­

gosz (X ięga  X , str. 1 1 6 4  pod r. 13 70 ) odbudowanie i 

opasanie murem miasta Olkusza ogniem  spłoniętego.

Olkusz we względzie obrony kraju  nie m ó g ł bydź 

punktem w ażnym , a g dy w nieurodzajnej i dzikiej le­

ży  okolicy, w nosić należy iż do osiadania w nim przed 

panowaniem K azim ierza W s°, lub do odbudowania go 

po p o ż a rze , zachęcić m ogła tylko chęć zysku przez 

wydobywanie kruszcu pożytecznego z łon a ziemi w tej 

okolicy; a przeto rozpoczęcie kopalń poprzedzić m usia­

ło  założenie miasta Olkusza (czyli początek X I V  wie­

ku), tradycja jednak o tem ginie w zam ęcie odległej 

starożytności. Ładow ski (Hist: N atural: R egni Pol. 

Tom II, kart: 229) twierdzi, iż  jakiś G rzegorz zakon­

nik reguły S. Augustyna C1), za Kazim ierza W 8°, m iał 

pierwszy odkryć kruszec srebrny w górach Olknskich; 

być więc m o ż e , iż  wprzód tam że tylko na ołów kopano.

(1) Klasztor 0 0 .  Augustjanów dzis' zniesiony, istniał w Olkuszu 
przed założeniem tam ie m iasta, jak o tem wspomina mandat W ła ­
dysława IV. z r . 1646, patrz C. J. M. P . Nro 83.



I I .  N A JD A W N IE JSZ Y  PR Z Y W IL E J K O PA LŃ  OLKUSKICH 
E L Ż B IE T Y  Ł O K IE T K O W N E J r. 1374.

Najdawniejszym  pewnym śladem historycznym  o 

tych kopalniach jest przywilej E lżb iety  Eokietkow nćj 

Rządczyni Polski i W ęgier, m atki Ludw ika K ró la  W ę ­

gierskiego , a sipstry Kazim ierza W g°, zwany: O rdina- 

tio  m ontium  Ilcussiensium , w tydzień po SS. Piotrze i 

Paw le r. i 3y4 G) w K rakow ie w ydany, który dozwala 

każdem u (ęives et m ontani de quibuscunque m undi 

partibus fuerint) trudnie się szukaniem, dobyw aniem  i 

topieniem kruszców w okręgu jednej mili na około m ia­

sta O lkusza przez lat 6  od S. M ichała i 3y4 r. począ­

wszy, pod obowiązkiem opłacania ratione suprem i do- 

m inii o lbory czyli dziesięciny górniczej , polegającej 

na oddaniu w naturze jedenastej części otrzym anego 

czystego kruszcu i składania opłaty denariorum  libera- 

lium  czyli frejheller, to jest grosz (denarium ) od po­

m iaru jednego łan u  (uncus ab scissu s, vel haken CO, 

zapewnie przy w ym ierzeniu kopalń pojedyńczym  kopa­

czom , podobnież od m arki srebra lub eetnara ołowiu 

otrzym anego, i tyleż od  sp raw y w sądzie żupniczym  od­

sądzonej. O trzym any kruszec i opłacony, w olno w kra­

ju  sp rzed a ć, lub go za granicę w yw ieźć bez prze­

szkody.

W yrażen ie w przyw ileju tym  iż kopać mogą w e­

d łu g  daw nych zw yczajów, (juxta m odum  et consuetudi- 

nem prim itus observatam),- każe się także dom yślać, iż

(1) C. J . M . F . Nro 7.
(2 ) H a k e n  po łacinie u n c u s  m iał 66 bastów , 1 bast 66 sznurów. 

Zdaje sif, i£ m iara ta  z D anii do Polski p rzyszła , lecz m ało używa­
na, gdyż zwykle używano u  nas łanów  czyli w łók  i t. d . — Czacki 
o L it. i Pol. prawach T om  II, str . 221.



kopalnie te od pewnego czasu w biegu bydź m usiały, 

rządzone przyjętem i zwyczajam i.

III. KOPALNIE OLKUSKIE W  X V  W IEKU.

G d y górnictw o pod Olkuszem w zrastało, w miarę 

potrzeby następnie wydawane b y ły  postanowienia sto­

sowne, jako t o :

Przyw ilej W ładysław a Jagiełły  z środy po niedzieli 

kwietniej 1426 (U w K rasnym staw ie w ydany z powodu 

pogorzenia dokum entów i przyw ilejów  górniczych w O l­

kuszu , upow ażniający do używ ania praw  górniczych 

czeskich i w ęgierskich. W yłącza  on górników, gw ar­

ków i ich  robotników , (m ontanistae, cultores et labo- 

ratores), z pod zw yczajnych sądów , i oddaje pod sąd 

żupników  (2).

Przyw ilej Kazim ierza Jagielończyka z środy po N a­

wrócenia S. Paw ła 1 485 O) w Nowem-m ieście K o rczy ­

nie, stanowi sąd żupniczy w O lk u szu ; inny przywilej, 

tegoż K ró la  z wtorku przed S. M ałgorzatą 14 9 1 ^  także 

w Nowem-mieście K o rczyn ie , w yłącza górników  z pod 

sądów duchow nych.

Z e  kopalnie olkuskie ju ż  za panowania K azim ie­

rza Jagiellończyka znacznie rozszerzone roboty posia­

dać m usiały, dowodzi w ypadek przez D ługosza (w  To­

mie II, xiędze X III, str. 1 7 9 )  opisany, iż  w r. 1 455 
w czasie wojny z Prusakam i, niejaki Irzyk Stosch z O l­

brachcie M oraw czyk i Jan Swieborowski polak, z powo­

du urazy pryw atnej ku M ikołajow i G unia ław nikowi

(1) c. J. M. P. Nro 11.
(2) Sąd ten żupniczy zw ał się judiciuin expositum bannitum, al­

bo też judicium zuppariale; vide G. J. M. P. Nro 19, 114, 115.
(3) C. J. M. P. Nro 10.
(4) C. J. M. P . Nro 20,



Sław kow a z kraju  w yszły, napadli z zbrojnem i ludźm i 

konno i pieszo królestwo, a rabując i siejąc pożogę, zabrali 

800 koni, które pod Olkuszem wodę z kopalń o łow ia­

n y ch  w yciągały  , a potem  spaliw szy m iasto Sław ków , 

z  łup am i wrócili. O  w ynagrodzeniu szkód, (de m itiga- 

tig atio n e furum  et spoliatorum ) Irzyka, Swieborowskie- 

go  i innych, mówią conclusiones conventionis Novae ci- 

vita tis  K o rc z y n , pro festo S. H edw igis a. i 4 5 6 (J. V . 

Bandtkie Jus Polonicum , str. 3o a).

IV . K O PA LN IE SŁAW KOW SKIE I  W  TRZEBINI W  X V  
i  X V I W IEK U.

M iasto Sław ków  o m ilę od O lkusza na zachód le ­

żące na górze nad Białą Przem szą, należało do Bisku­

pów  K rakow skich, posiadać ju ż  w tym  czasie m usiało ko­

palnie ołow iane, albowiem  Biskupi krakow scy, m ając 

nadanie Bolesław a W stydliw ego ( 1 2 2 8 — 12 79 ) do ro z­

rządzania w dobrach swoich z praw em  panujących  ( ju ­

rę  ducali), w ydaw ali postanowienia d la  kopalń w  obrę­

bie dóbr swoich. Jest m ow a o kopalniach Sław kow ­

skich w przyw ileju  P iotra W ysza herbu B rog  Biskupa 

K rakow skiego z r. 1 4 12  dla m iasta Sławkowa; „p ostre- 

m o constituim us et ordinam us de plum bi fodinis zu p ­

pae nostrae Slavkoviensis, volentes quod omnes qui in 

ejusdem  plum bi fodinis, plum bum  foderin t et adepti 

fuerint, sibi decem centenarios plum bi lib ere inde ac- 

cipiant nobis vero undecim um  centenarium  pro zup- 

pis nostris ju xta  consuetudinem  d iu  servatam  assi- 

gnabunt. (H . K ow nacki. O  staroż. kop. Sław k., str. 72).

Zbigniew Oleśnicki Biskup krakow ski (zm arły i 455 
roku), p rzyłączył miasto Sław ków  d o  xięztw a Siewier­

skiego, które kupił r. i 443 od Wacława X ięcia  Cie-



szyńskiego za G,ooo grzyw ien szerokich groszy prag- 

skich; w potwierdzeniu przez niego przyw ileju  Sław ­

kowa z r. i 4 4 6 , o olborze nie w sp o m in a, zapewnie 

więc kopalnie nie b y ły  tam ciągle prow adzone, i naów- 

czas dochodu tego pobrać się nie spodziewał.

Później stan pom yślny, jak  to poniżej zobaczem y, 

kopalń Olkuskich za Z ygm u n ta  A ugusta, w zniecił mo­

że zazdrość w mieszkańcach S ław kow a, i znowu robo­

ty kopalniane tam że rozpoczęły się. P iotr M yszkow­

ski Biskup krakow ski, nadał i 5 M aja 1 544 mieszcza­

nom Sławkowskim  przyw ilej do otw ierania g ó r , w y­

ciągania z nich  wód kołow rotam i (rota) prowadzenia 

sztolniów, z uwolnieniem  na rok od opłaty olbory (V. 
N astępnie Franciszek K rasiński Biskup krakowski w przy­

w ileju  do kruszcośledzenia danym 24 listopada 1 5^4 
dwom mieszczanom Sławkowskim , mówi, że  gdyby kto 

z tych gwarków jakowy rudę w górach Sławkowskich 

znalazł o tern Biskupowi zaraz donieść pow inien; a 

uwalniając na lat 3 od p o ło w y olbory mieszczan Sław ko­

wa n ad ał im ogólne prawo do otw ierania gór, w yta­

piania kruszców w Starostw ie Sławkowskiem. G órnictw o 

to ołowiane atoli pod Sławkowem  wkrótce upadło, cho­

ciaż nigdy bardzo obszerne nie było, rozciągało się zaś 

głów nie od gór za m iastem  ku m ałym  Strzemieszycom.

Bów nie dawne jak Sław kow skie, b y ły  zapewne 

kopalnie ołow iu pryw atne, we wsi T rzeb in i, albowiem  

W ładysław  Jagiełło  przywilejem  w Nowem-mieście K o r­

czynie w dzień S. Idziego i 4 i 5, dziedzicowi Trzebini, 

Mikołajowi Clanskiessinger, dozw olił używ ać praw M ag- 

deburgskich oraz praw górniczych w kopalniach jego



ołowiu w Trzebin i, zastrzegając oddawanie. K rólow i ol- 

bory; który to przywilej potw ierdził Zygm unt A ugust 

dla następnego dziedzica Trzebini Jana Żukow skiego, 

w K rakow ie fer. 4 hi crastino S. Catharin® 1 55o (ZN . 

79, str. 24 7) O).

V. K O PALNIE OLKU SKIE W  X V I W IE K U ; D O ZW O LEN IA  
Ż U PN IK Ó W .

W ydobyw anie i wytapianie pod Olkuszem  rud krusz­

cow ych ołow ianych, na obszernej odbywało się przestrze­

ni, czego dowodzą dawane przez M onarchów pozwolenia 

na zakładanie hut (gaza , officina conflatoria) w różnych 

m iejscach pod Olkuszem. Najdawniejsze ślady na po­

dobne wydawania pozwoleń do zakładania h u t są: z r. 

i5 o 2  O) dla Rizingera w  Rabsztynie (HH. 1 7 ,  str. 

34o), z r. 15o4 (3) dla X . W apow skiego K anonika krak: 

w Olkuszu (OO. 1 9 , str. 123) , z  r. i 5o 8 na sejmie 

krakowskim  d laK aufm an a O) w Pom orzanach ( O . 22, 

str. 2 t 3 ) ,  z  r. 1555 (5) dla Josta Ludw ika D yca czyli 

D ecjusza na gruncie O lkusza (Z W . 87 str. 63) i t. d. 

Pozwolenia .takie wydaw ali żupnicy, jak o tern w szcze­

gó ln ości mówi akt zastawy kopalń olkuskich z r. t 5o 4 
Zygfrydow i Betm anowi , który zarazem będąc żu p n i­

kiem O lkuskim , b y ł mocen wydawać pozwolenia czyli 

licencje otw ierania kopalń, zakładania płóczek i hut

(1) c . J. M. P. Nro 10.
(2 ) C. J. M. P . Nro 23.
(3) C. J. M. P. Nro 25-
(4) Tenże Kaufmann o trzym ał w r .  1524 (AA. 36 str. 616 pozwo­

lenie od K róla Zygmunta Igo, na założenie w Starczynowie, wsi miej­
skiej O lkuskiej, fabryki d ru tu  i blach m osiężnych i żelaznych, oraz 
szlifierni broni i narzędzi ostrych (słopharn ia).

(5) C. J . M. P . Nro 49.



kruszcowych (O. 22 str. 2o3) O ), oraz statut kopalu 

Olkuskich Jana Alberta przez Alexandra Jagiellończyka 

r. i 5o 5 ogłoszony, (O. 22 str. t )  W ; w edług tego do 

otwierania pojedynczych kopalń (kopalnię do której 

wchodzono szybem zwano górę pod Olkuszem ) nie sam 

K ról lecz urzęd żupniczy przez K róla  ustanow iony, 

w ydaw ał szczegółowe pozwolenia (concessio) zw ane zw y­

kle licencję lub niekiedy frysztem , albo gdy odnaw iano 

takowa licencję praw ie corocznie, zwane renovatio (3). 

Żupn ik  też w ydaw ał licencje nie tylko na kopalnie, 

ale i na w ygrzebyw anie części kruszcow ych w starych 

hałdach czyli starzyznach, na co oddzielne postanowie­

nie w yd ał Zygm unt A ugust d. 22 kwietnia i 553 r. (4); 

także udzielał żupnik licencje na płóczki (5) ,  na ro- 

sztowiska do rosztowania czyli prażenia rud (6), zakła­

danie i prowadzenie hut i t. d. O).

Takie w ięc pozwolenia czyli licencje na prow adze­

nie szczególnych oznaczonych kop alń , p łóczek, h u t ,  i 

t. d., zwane także fristh , które wrazie odnaw iania ich 

po pewnym czasie lub jakiej przerwie w robotach zwa­

no renovatio, daw ał urząd żupniczy. L ecz tylko M o­

narchowie w yłącznie udzielali pozwolenia ogólne do 

poszukiwań górniczych w  kraju  lub pew nych okolicach, 

zwane concessiones lub litterae inquisitoriac m inerarum , 

w dzisiejszych prawach górniczych znane pod nazwi­

(1) C. J . M. P. Nro 24.
(2) C. J . M . P . Nro 20.
(3) C. 3. M. P. Nro 102, 103, 104.
(4) C. I. ]Y1. P . Nro 47, 109
,5) C. J . M . P. N10 109.
(6 ) C. J . M . P . Nro 110
(7) C. J. M. P. Nro 111, 112.



skiem pozwoleń kruszco - śledzenia czyli szurfbryfów . 

W  xięgaeh m etryk koronnych, znajdujem y takie pozw o­

lenia w liczbie przeszło 20tu z których najdawniejsze 

dla M ik. Sobowskiego mieszczanina z Kleparza (przed­

m ieścia K rakow a) i tow arzyszów z r. i 448 W  (G . 10 

str. 3g) za Kazim ierza Jagiellończyka, a ostatni za B a­

torego dla M ik. F irleja i jego tow arzyszów z r. i 583 (2) 

(W G . 12 9  str. 4° 8). O  tych m ówiliśm y na innem 

m iejscu.

W  licencjach przez żupników  do kopania pod O l­

kuszem  w yd aw an ych , wym ieniano miejsce o zn aczon e, 

w  którem  dozwolone było  kopan ie, a gdzie przez za­

tknięcie kołu , naznaczono iż  ma b y d ź w ybity  szyb; ten 

zwano górą lub berszybem  (E rbschacht, czyli szyb g łó ­

wny) i dawano mu pewne nazwanie np. B oże pom óż, 

wszyscy Św ięci, N adzieja, M agdaleny, G rzegorze, E le- 

fanty, K rzyże , Ponik, P ilecka, O lkuska, Frobel i t. p. 

od nazwisk świętych , fam ilijn ych , zw ierząt i  innych 

rzeczy. Od zatkniętego ko łu  na herszyb (szyb głów ny), 

ciągnięto sznurem zw ykle w odległości 24ch łatrów  (są­

żn i górniczych), w każdą stronę dla oznaczenia granic, 

w  których m ogły bydź przez nadanego licencją bite 

szyby boczne czyli szybiki, zwane też pobokam i lub szla- 

miskami (M arkscheide) O); otrzym yw ały one nazwiska 

podobnie jak  i inne szyby. P rzy  licencjach  na huty, 

szlamiska oznaczano w odległości 36 ła tró w  do pieca O ).

Potrzebowano niemniej w początkach M onarszego 

zatwierdzenia do w ystawiania w szelkich m achin (czyli

(1 ) C. J . M. P: Nro 12.
(2) C. J . M. P . Nro 64.
(3 ) C. J .  M. P . Nro 102, 103, 104.
(4) G. J. M. P. Nro 111, 112.



tak dawniej zwanych instrum entów do wody, kunsztów 

do wyciągania wód z kopalń (W asserkunst). Do dziś 

dnia są ślady m iejsc gdzie dawniej stać m usiały koło­

wroty konne (kieraty, K ehrrad) w zapadniętych obszer­

nych pingach, tak na polach blisko O lkusza jak i na 

Starczynowie, Ujkowie i t. d. D o poruszania ich u ży­

wano do 800 koni, jak  to pow yżej widzieliśm y. Z n aj­

dują się nawet w xięgach kanclerskich w A rchiw um  m e­

tryk koronnych podobnego rodzaju przyw ileje , i tak: 

przywilej Kazim ierza Jagiellończyka dla Błażeja z R ogu- 

zy zakonu Benedyktyńskiego i G rzegorza D ypolt z K ra ­

kowa z r. i 4y4 (E . i 4 , str. 170 ) CO, dla Jana Fogela 

i tow arzyszów jego Abraham a i P iotra Salom onowi- 

czów z Ogrodzieńca, Jana Turzy, na sejmie w K orczy­

nie z r. i 4 y5 O) (E. 12 , str. 2o5); i znów dla Jana T u ­

rzy (s) z Krakowa i K iljana Stand z N orym bergi przez 

tegoż K róla dany w Piotrkow ie d. 8 maja z r. 1488 (H. 1 5 
stron. 66), jest takiż przyw ilej dla Swiebolda Feyola 

czyli Fioła pierwszego drukarza krakowskiego z roku 

1489 (O (E E . i 4 , str. 2 7 8 );  przywilej Alexandra Ja­

giellończyka dla Jana K orzw ary, w K rakow ie w  niedz. 

po S«j Agnieszce z r. i 5o4 (L . 20, str. i 58), i Z ygm un ­

ta Is° dla Kasperbara w W iln ie  w w ilją W niebow zię­

cia Najświętszej M aryi Panny z r . i 5 i 4 (S. 28, str. 

1 1 3). Potwierdzenie ugody o postawienie kunsztu do 

wody m iędzy gwarkami olkuskiemi a Joachim em  G it-

(1) C. J. M. P . Nro 14.
(2) C. J . M. P . Nro 15.
(3) Jan T u rz a , mieszczanin krakowski i kupiec, zbogacił się na 

odciąganiu srebra od ołow iu za pomocą m iedzi ,  um arł roku 1509; 
syn jego jeden b y ł  Biskupem O łoinunieckim , drugi W rocław skim  
(Bielski kronika str. 462 i 512.)

(4) G. J. M. P. Nro 18.



helt za złp. 800, z r. 1553 za Zygm unta A ugusta (ZS. 

84, str. 260J, oraz pod r. i 554 (Z U . 86, str. 204) i 

pod r. j 55*7 (Z X X . 90, str. 238) ;  wreszcie przyw ilej 

dla Zetnera, i podobnyż dla K ertin a z  W rocław ia z r. 

i 563 (XG. 9 7 , str. 69 i 7 1 ) . P om inąć tu nie m ożna 

uw agi, iż zapewnie z powodu że ju ż  w r. 1480, am o- 

że i wprzód kopalnie Olkuskie u legały  szkodom od wo­

d y , taką wagą przywiązywano do stawiania m achin do 

w yciągania w ody, ż e a ż  K ró l na ich robienie daw ał p rzy­

w ileje , lecz że po zaczęciu prowadzenia głów nych sztol­

ni, one ju ż  stały się podrzędnie ważnem i.

V I. ST A T U T  GÓ RNICZY JANA A L B E R T A , P R Z E Z  KRÓLA 
A LEXAN DRA 1505 r .  O G ŁO SZ O N Y , A PR Z E Z  ZYGMUNTA 

AUGUSTA r. 1551 PO T W IE R D Z O N Y .

K ró l Jan A lbert przepisał zasadnicze dla daw nych 

kopalń polskich postanowienie górnicze znane pod na­

zwiskiem Statuta M ontana Ileussiensia czyli P raw  gór­

niczych O lkuskich, a które dopiero b rat jego  K ró l Ale- 

xander w K rakow ie w  czwartek po S.Janie 1 5o 5 0 ) ogło­

sił. Potwierdzone ono zostało przez Zygm unta A ugusta  

w Krakow ie we wtorek po niedzieli kwietniej i S S i  (O. 22 

str. 1). Praw o to które później i do in n ych  kopalń 

jako zasadnicze, rozciągane b yło , obejm uje następują­

ce przepisy w i6 tu artykułach :

1. Sąd żupniczy składają żupn ik  i siedmiu przysię­

g łych  (zupparius et septem ju rati).

2. Sądzić mają podług praw górniczych. A ppelacja 

ma iść do R ajców  O lkuskich (ad Consules), a ztamtąd 

do Króla.



3. Na żądanie każdego (aliquis homo) żupnik wi­

nien dać licencją czyli fristh  na otworzenie góry w prze­

strzeni a 4 ch ła tr ó w , byle to drugiem u nie szkodziło.

4 - N adany frysztem czyli gwarek (cu ltor montium) 

który przez cztery tygodnie bez przyczyny  nie kopie 

w górze, utraca ją, i żupnik m oże na nią dać komu 

innemu licencją.

5 . G dy kto z gwarków zaniedbuje roboty w kopal­

niach, i przez to jest na zawadzie drugim , lub gdy nie 

dostarcza koni potrzebnych albo nie uiszcza składek 

czyli zamkostów, gw arkow ie inni m ają moc zupełną 

górą tą  rozrządzania i oddania je j bez pozwu i wyroku 

tem u, któryby obowiązkom  zadosyć uczynił.

6 . G d y gwarkowie po naradzie zrobią uchwałę (lau- 

dum ) względem zamkostów, koni, roboty w jakiej gó­

rze, nałożenia kary, opłaty i t. p ., żupnik powinien 

dopilnować wykonania pod karą 14tl1 grzyw ien.

7. T akże żupnik pod karą i 4 grzyw , nie m oże gw ar­

kowi pod Olkuszem przeszkadzać wystawiania budyn­

ków i kawów to  jest szopy lub ochrony z desek nad 

szybem czyli górą. W yraz kawa pochodzi od cavere 

chronić, po niem iecku zow ie się die Kaue, a więksże 

obydowania lub dom ki, gdzie górnicy zbierają się prped 

udaniem się do roboty, zwane są zwykle Huthaus albo 

Zechenhaus.
8. W szyscy officjaliści kopalń, płóczek, hut, pow in­

ni bydź przysięgli.

g . K to  ukradnie co z kopalni lub kaw y, czy to ru ­

dę czy drzewo, żelazo lub skórę i t. p ., ma bydź kara- 

• ny przez sąd żupnika i rajców.

10. Kruszce zbite i poślednie czyli z forsztusów lub 

warpi pod Olkuszem lub gdzie indziej w ydobyte, m o­



gą bydź przedawane na korce, niecki lub wozy (włócz- 

by) jedynie w miejscu oznaczonem przed bram ą O lku­

sza, pod utratą kruszcu i g łow y (et privatione colli). 

Pod podobnąż karą nie wolno sprzedawać ani w h u ­

cie ani w plóczee kruszcu bez upow ażnienia żupnika. 

T akże nie wolno ani kupować ani sprzedawać kruszcu 

gwarkom  nie mającym  praw m iejskich.

1 1 .  Ż u p n ik  nie ma d op u szczać, aby płóczkarze 

czynili ugody z gwarkam i na niecki, przyczem  zw ykle 

oszukaństwa na m ierze m ogą m ieć m iejsce, lecz tylko 

na zapłatę, a to pod karą i 4  grzywien.

12. G w arek, cudzy kruszec do oszacowania olbory 

czyli wagi za swój podający, lub swój za cu d zy , k a ­

rany b yd ź m a utratą wszystkich dóbr i na gardle (amis- 

sione om nium  bonorum  et privatione colli).

1 3 . G d y  gwarek zalega w o lb o rze , w olno areszto­

wać jego kruszec na zaspokojenie olbory.

i 4- Żyw ność i zboże tylko na ryn ku  w O lkuszu w ol­

no sprzedawać; kto na drodze przed dojściem  do targu  

k u p u je , płaci t 4 grzyw ien kary. O b cy kopacze (im - 

positores) to jest za obrębem m ili od O lkusza kopią- 

cy, gdy dowożą żyw n ość i zboże na targ , w olni są od 

opłat m ostowego i ceł.

1 5. W  górach należących do osoby znajdującej się 

za granicą, częściami ich ('sortes absentium ) rajcy  za­

rządzać m ają, póki nieobecny nie w róci.

16 . Podobnież adm inistrują w górach należących 

do sierot (sortes orphanorum , części sierot).

D w a te ostatnie artyku ły  są dodane przez Ałexandra 

K r ó la , i jak uważa pisarz lustracyi z roku 1 564 (Lustr, 

wojew. krakows. xię. 33, str. 3g 5) iż  „ te  dwa są m ere 

contra ius montanum y  stać nie m ogą, bo tru d n o  stoso-



w ać pod ziem ią, czego nikt nie w id z i” co okazu je, iż 

dwa te przepisy w u życiu  b yć nie m usiały.

Czacki wszacownem  dziele o L it. i Pol. p ra .T . II, str. 

19 9 , mówi o statucie z r. i 55 i ,  O lkuszow i nadanym , 

z którego m u wypisu ze Szw ecyi u d zie lił Józef Sierakow ­

ski. Rzeczyw iście w tym roku Zygm unt A u gu st potw ier­

dził pow yższy statut Jana Alberta przez A lexandra roku 

i 5 o d  w yd an y, lecz w tym  statucie bynajm niej się nie 

znajduje przepisy przez Czackiego przytoczone, ani na­

wet do nich p od ob n e, gdyż jakeśm y to pow yżej widzieli, 

te nie mówią ani o własności i jej rodzajach, pierwszeń­

stwie w kopalni lnb granicach i kierunkach robót pod­

ziem nych, ani o rozstrzyganiu przez los sporów, jak  

twierdzi C zack i, w  miejscu wspomnionem.

VII. O USTANOW IENIU PO DKO M ORZEGO GÓRNICZEGO 
(1517), I O INNYCH U R ZĘD N IK A C H  ŻUPN ICZY CH.

Zygm unt I  postanow ił w r. 1 5 17  O) (T . 29, str. 484) 

podkomorzego górniczego (Cam erarius M ontanus) na całe 

Królestwo z władzą nadawania licencyi do otw ierania gór 

i prowadzenia podkopów czyli sztolni, stosownie do praw  

górniczych węgierskich i czeskich, oraz do zakładania płó- 

czek i hut. Zwierzchność tę św ieżo ustanowioną pow ierzył 

Zygm unt I M ik. Lanckorońskiem u, a przytem  oddał mu 

zarząd kopalń olkuskich i naczelnictwo m ennic królew ­

skich (2). Szczególniejszą jest rzeczą, że  gdy M onar­

chowie licznem i przywilejam i obdarzali g órn ikó w , ce­

lem wzniesienia kopalń olkuskich , gdy ich nawet uw al­

niali od opłaty c e ł ,  m ostow ego, ponoszenia kw aterun-

(1) C. J . M. P . Nro 31.
(2) C. J . M. P . Nro 30, 31, 32.

TOM  1.



ków czyli l e i  wojskowych i innych pow inności, a niekie­

dy zw alniali olborę do połowy lub ^  części, albo też zu­

p ełn ie  roczną olborę darowali, wszelako w kontrybucjach 

jen eraln ych  na sejm ach stan ow ion ych , podciągani byli 

górn icy  do op łaty  pogłów nego.

I  tak , w wykazie opłat osobistych (exactionum  per- 

sonalium ) postanowionych pierw szy raz na sejmie w B yd­

goszczy d. 4 grudnia i 5ao(B B . 3 7 , str. 27), 0 ) obok stol­

ników , rębaczy soli i innych robotników w salinach kra­

kow skich , są też podciągani pod nie górnicy kopalń ol­

kuskich, a m ian ow icie: „gw arkow ie którzy po kruszcu 

ro b ią , po gr. 12 , ich zony y  dzieci po gr. 6 , gwarkowie 

którzy p o  kruszcu nie robią po gr. 2 , żon y ich y  dzieci 

po gr. t ,  robotnicy po gr. 2, żony ich y  dzieci po gr. r, 

stolnicy (m en sarii), (co zapewnie znaczy robotników ko­

palń, gdyż sztolni wtedy pod Olkuszem nie b y ło ) po g r . t . ” 

W  r. i 5 a4 do zakresu kopalń olkuskich d o łączy ł Z y­

gm unt I , pobieranie olbory w T rzebini, w hrabstw ie T ę- 

czyńskiem , o dwie m ile od  Olkusza, i p o le c ił Sew eryno ■ 

wi Bonerowi,kaszt. Bieckiem u,żupnikow i.naów czas o lk u ­

skiemu (D D . 3g ,  str. 6 18 )  (2), jak to z innych dóbr p r y ­

w atnych, jako  to Bolesławia ju ż  dawniej pobierano, co 

stwierdza w yrok z r. x 5 io  (Q. 24, str. 334)

Seweryn Boner jako żu p n ik , p o w ierzy ł pobieranie 

o lbory z T rzeb in i, A ndrzejow i z T ę c z y n a , wojewodzie 

Sandomierskiemu; kopalnia atoli ta, na którą ju ż  jest 

przyw ilej z roku 1 4 x 5 (4), zdaje się, iż  niedługo była  

czynną.

(1 )  C. J . M . P: Nro 33.
(2 ) C. J . M. P . Nro 34.
(3 ) C. J . M . P . Nro 28
(4 ) C . J. M . P . N ro 10.



Następnie pow ierzył też w r. i5 2 8  G rzegorzow i G la c  

a w r. 1534 M ikołajow i M irow skiem u, podstarośeiem u 

Rabczyńskiem u, pobieranie olbory olkuskiej, tak jak 

w r. i 5a 5 o lbory chęcińskiej, H ieronim owi Szafrańeowi 

z Pieskow ej-Skały, staroście chęcińskiem u.

V III. PR Z Y W IL E JE  KOPACZY PO D  OLKUSZEM  NADANE 
, P R Z E Z  ZYGM UNTA I  i ZYGM UNTA AUGUSTA.

Z ygm unt I, potw ierdzając w ogóle wszystkie praw a 

i przyw ileje dawniejsze kopaczy pod O lkuszem , w K ra ­

kowie w sobotę po S. W ojciechu  i 545 roku O ) (Z E . 69, 

str. 6 6 ), celem  dalszego wzrostu tych kopalń, dozwala 

nowym  przybyszom  osiadać, byleby ci nie b y li zbrodnia* 

rzam i, uw alniając ich na lat 3o od konieczności spfacania 

d ługów  poprzednio u pryw atnych osób zaciągniętych 

(rodzaj m oratorium), oraz, iż kopać m ogą z obowiązkiem 

tylko opłacania olbory i używ ania w agi królewskiej; za* 

strzegł sobie także K ró l praw o pierwszeństwa w  zakupie 

srebra odciąganego i ołow iu, przed innem i, po cenie spra­

wiedliwej, to jest targow ej, którą na naradach, w  skutek 

ofiarowań kupców  (zwykle do Gdańska zakupujących) po­

twierdzali gwarkowie.

O dkupyw anie to srehra b y ło  ważnem  dla m ennic 

królewskich, których zarząd b y ł  połączony z zarządem  

kopalń rud kruszcow ych w dobrach królew skich, jak  w y­

kazuje wykonana na urząd naczelnika kopalń i m ennicy 

królewskiej przysięga przez Lanckorońskiego w i 5 l 7 ( 2) 
(T. 29, str. 48 2).

K iedy mennica w  O lkuszu istnieć poczęła nie jest m i 

wiadom o, gdyż bitych  tam że pieniędzy z tego czasu nie

(1) G. J . M. P . Nro 40.
(2) G. J . M. P. Nro 30, 32.



masz. M ennica ta w O lkuszu czynną bardzo była za Stefa­

na Batorego, znaczne robiąc K rólow i dochody. W  r. i 5go  

za Zygm unta III, sejm zupełnie dochód ten panującym  

u stąp ił (Y o l. L e g .II , fo l.-1334)- Potem  w r. 16 0 1, prócz 
w m ennicy krakowskiej i olkuskiej, zabroniono gdziein­

dziej b ić monety (Y o l. L eg. II, fol. ló o g ) . Pieniądze 

w  olkuskiej m ennicy bite, m iały pod herbem  królewskim 

znak dwóch m otyk lub m łotów na krzyż, chociaż herbem  

m iasta Olkusza b yło : żelazo od m otyki pom iędzy dwie­

m a wieżam i m iejskiem i, jak to na pieczątkach m iejskich 

olkuskich w idzieć się daje. M ennica w O lkuszu um ie­

szczoną b yła  w domie zwanym  królewskim  za kościołem  

farnym .

Z y g m u n t A u g u s t, nowy nadał przyw ilej gwarkom  

w m andacie z W iln a d. 2 7  maja i 55y, dozwalając 'im  

wolnego wrębu do lasów pod Olkuszem stosownie do upo­

ważnienia żu p n ika, objaśniając w tym że m andacie, iż  

nietylko lasy miejskie należą do K ró la , lecz i samo m ia­

sto i jego grunta. W krótce potem tenże król drugi w y­

d a ł m andat w r. i 566, dozwalając brania drzewa na p o ­

trzeby kopalń w lasach Rabsztyńskich wsi L ę k i O).

IX . Z A PR O W A D Z EN IE  SZ T O L N I C Z A R T O R Y JSK IE J 1548 

I  STARCZYNO W S K IE J ( k r ó l e w s k i e j )  1549 r.

W  kopalniach olkuskich , w których naturalny p rzy­

p ływ  wody w ym agał zawsze wiele pracy dla jej w yp ro ­

wadzenia, znaczna liczba kieratów  czyli kołowrotów kon­

nych istn iała, przy u życiu  do nich około 800 kon i dla 

wyciągania i odprowadzania wód z kopalń przez kanały 

aż do rzek pobliskich.



Z rozszerzeniem prac czuć się dała potrzeba użycia 

środka naturalnego do odprowadzania wód przez kanał 

podziemny czyli tak zwany podkop lub sztolnią, któryby 

odw odzał wody do najbliższego i od poziom u kopalń niż­

szego koryta rzeki.

N ajdawniejszy ślad o prowadzeniu podobnej sztolni 

jest w rejestrach olkuskich pod r. 1 548. Z  rejestru bo­

wiem r. i5 4 9  0 ) przekonać się m ożna, iż  z polecenia 

Zygm unta I w sierpniu i 548 r. w ysłani zostali ludzie 

z rzeczą obeznani: A dam  H u ls z C z e c h , kilku z Tarnow ­

skich gór w Szląsku, i Erazm  Banek z W ęgier, sprowadze­

n i ,  do oznaczenia kierunku prow adzić się mającej sztol­

n i, którą  ciż w Starczynow ie w ytk n ęli, i w roku nastę­

pnym  rozpoczęto je j prowadzenie. N a robotę tę zacią­

g n ą ł K ról pożyczki 5ooo złp. (zapewne czerw onych zło­

tych) na i o  od sta.

B yło  to za żupnictw a Josta Ludw ika D ecjusza, czyli 

D yca, pod dyrekcją Jana Fejgla. Sztolnia ta z początku 

królewską, potem  zwana starczynowską, kilkadziesiąt lat 

prowadzoną b yła, lecz w początku X Y IIg°  wieku oprawę 

jej zarzucono. O dchodziły nią wody do rzeczki Stollą 
zwanej; bitą była  w kierunku od południa ku północy.

Tenże rejestr olkuski z r. 1 549 naucza, iż  wprzód je ­

szcze jak starczynowska na gruncie Bolesławia prowadzo­

ną była ku Starzynowowi sztolniaCzartorjaalbo czartoryj- 

ska, pod dozorem Erazm a Banek z W ęgier, którą wody 

odpływały, lecz nie oznacza czy ku rzece S to lli, (zwanej 

też Jagielnią), czy ku Przem szy. G d y w ustanowieniu 

Podkomorzego górniczego pod r. r 5 1 7 jest umocowanie



go do prowadzenia sztolniów, b yć m oże iż  w tych  cza­

sach o prowadzeniu ich m yśleć zaczęto.

N a prowadzenie tych dwóch sztolniów , według re je­

strów olkuskich wydano około 5o ,o o o  złp . ówczesnych.—  

Przez ich prowadzenie jednak nie osiągnięto środka d o­

statecznego do pozbycia się wód z kopalń , g d y! w roku 

1 551, jak  świadczy rejestr olkuski z tego roku, tak wody 

w  kopalniach napływ ające robotom  p rzeszkadzały, i !  

w żadnej kopalni nie robiono: „A n n o  155 1 ob ma-

gnam  aquarum  vim 'ubique in m ontibus existentem , nul- 

Ise prorsus fodinse cultse sun t; h in c factum , u t nihil mi- 

nerae provenerit, ipso duntaxat plum bo ex loturis aliquo ■ 

rum  varchorum  (w arpie, w yrobiska) provenierite.

R ejestr z r. 1556 wspomina też o  zalaniu niektórych 

kopalń i m ałej ilości suchych. Z  tego pow odu K ró l ko­

palnie te od składania połow y o lbory uw olnił.

N ie b y ł to pierw szy przykład uw alniania od o lb o ry  

gdyż ju ż  w r .  i 5a 8 Zygm unt I  u w o ln ił gw arków  olku ­

skich od połow y olbory na lat a , p‘odobnież w r . t 532 na 

la t 2 przadłużoną, następnie w r. i 533 jeszcze na la t  Ą, 
w r . i 543 na rok jeden, w r. i 5Ą5 na lat 4 , w r. t 547 
na lat 2 , w r. i 55o na lat 2, w r. 1 553 na lat 2, w  roku 

1 555 na lat 2, oraz w r. i 55t> na lat 4  od połow y olbo­

ry, a w r. i 56o od j- o lbory na lat 3 . C o  i później się 

jeszcze przytrafiało. W  jak i sposób wybierana b yć m ia­

ła  olbora w  razie zwolnienia jej do połow y, przepisuje 

m andat królewski do Sew eryn a Bonera żupnika, zN iep o - 

łom ic w czwartek po S. T ró jcy  i 5Ą5 (l).
D o prowadzenia dw óch sztolni: C zartoryjskiej iS ta r-



czynowskiej wydanych przyw ilejów  przez K róla  nie zna­

lazłem, do późniejszych zaś istniej ą.

X . PO C Z Ą T E K  SZTO LN I P O N IK O W S K IE J (1564).

Z ygm un t A ugust w d .  1 2  stycznia 1 564  O ) w ydał 

postanowienie względem prowadzenia sztolni ponikow­

skiej, (2) którą zaczęto prow adzić w edług licencyi żupnika 

olkuskiego z dnia a lipca (w sobotę po SS. P iotrze i P a­

wle) r. 1 563 (3) pod przewodnictwem  ówczesnego żupnika 

Josta Ludw ika D yca , i dozorem sztolm istrza Jana Fejgla.

Postanow ienie to z dnia 12 stycznia 1 564 r - zawiera 

bardzo w ażne w sobie przepisy, a m ianow icie: że  gdy 

prow adzoną ma b yć sztolnia powyższa od m łyna rab- 

sztyńskiego i huty olkuskiej, ku miastu Olkuszowi w  kie­

runku na kopalnią Ponik, P łuczniczka, F rydrycliy  i Beł- 

ze , celem osuszenia kopalń rud kruszcow ych, w których 

do 600 koni pracuje przy w yciąganiu w ody, przeto K ró l 

potwierdzając wszystkie dawne praw a i przyw ileje w ogól­

ności, stanowi n ad to , iż sztolnia ta ,  która się ma n a­

zywać Ponikow ską, prowadzoną będzie w |  części nakła­

dem K ró la  , na resztę zaś składać się będą wym ienione 

w tym przyw ileju  osob y , czyli tak zwani gwarkowie.

( 1 ) C. J . M. P . Nro 51.
( 2) W yraz P o n i k ,  według słow nika Lindego Tom  IV , str. 906, zna­

czy loch podziemny, w którym  niknie rzeka, a o k ilka m il znowu się 
wynurza. E in  Schlund wo sich das W asser verliert.

Dzisia woda ma ponik , ju tro  struszkiem  spada.
Poiutrze tam y łom ie i groble rozbada.

P o t o c k i ,  Argenida wiersz 399.
(3) Na prowadzenie sztolni żupnik  wydawał licencją, z powodu je­

dnak potrzeby określania praw  gwarków sztolniowych i stosunków 
ich z opolnemi gwarkami, Królowie zwykli ula sztolni Od żupnika 
dozwolonych jwydawać oddzielne przywileje. C. J . M. P .  N ro 105-



N ikom u obcemu oprócz wym ienionych w przyw ileju 

osób czyli gwarków sztolnych, w lin ii tej sztolni góry 

otw ierać lub szyby b ić  nie wolno ; w  odległości zaś 24 

łatrów  od linii czyli kierunku sztolni, wolno każdem u gó­

ry  otw ierać, lecz pod warunkiem opłacania siódmej nie­

cki wydobytej rudy dla gwarków sztolni jako za osuszenie 

kopalń. K opiący  za lin ją gwarków sztolnych to jest za 

24 łatram i, zwani byli gwarkami górnem i albo opolnemi 

(cultores extracuniculares) C1).

Jeżeli w bok sztolni tej głębokiej (haereditaria stolla, 

E rbstollen) potrzeba zajdzie prow adzić sztolnią poszuki- 

walną (stollam  quaerentem), i ta przetnie czyją obcą ko­

palnią, gw arcy sztolniowi w edług tego p rzy w ile ju , nie 

m ają prawa do zabrania tej kopalni, wszelako oddawna 

w niej kopiący, przepuścić ich winien.

N ie wolno opóźniać się w robocie nikom u w swej 

ko p aln i, w nadziei ze  sztolnia roboty osuszy, a nawet 

kopalnie, które b y ły  zalane wodą i  o p u szczon e, gdy je  

sztolnia osusza, do gwarków sztolnych przechodzą i do 

nich  ju ż należeć m ają.

W  tym że przyw ileju także K ró l u w oln ił gw arków  

sztolni ponikowskiej na lat 3 od chwili w ynalezienia pier­

wszych w  niej rud kruszcowych od całej o lbory (2),a  po­

tem przez lat L\ od połow y olbory. N a d ał też K ró l gw ar­

kom moc robienia uchw ał czyli laudów , dla gwarków 

m oc praw a m ających.

Prowadzenie tej sztolni w f  części (*) przez K ró la  k o ­

(1 ) Granice te we 24 ła trac h  sztolni (linese cuniculi) b y ły  oznacza­
ne przez urząd zupniczy, patrz  C . J . M .P . N ro  106.

(2 ) Pierwszą rudę kruszcową otrzym ano w  tej sztolni dopiero w r. 
156* , patrz  C ' J . M . P . Nro 107.

(3 ) G. J . M. P . Nro 52.



sztowało od r. 1 5G8 do 10 76. złp. 788 gr. 5 den. 9  ów­

czesnych , a zatem wszystkich gwarków około złp. 6000 

ówczesnych; prowadzenie w ięc jej nie było  tak koszto­

wne jak sztolniów Starczynowskiej i Czartoryjskiej, któ­

rych oprawa przez ciąg tychże lat, w edług tych samych 

rejestrów kosztowała zł. 16 ,76 8  gr. 6 den. 4 ówczesnych. 

Prowadzenie sztolni kosztem gwarków, opłacane przez 

nich było w  stosunku do posiadanych przez nich akcyi 

które się zw ały Jlrachcentelaini. Lustracja  wojew. krak. 

x ię .3 5 z r .i5 6 9 ,s tr .4 7 5 , tłom aczy: „saxegena quarta pars 

firachcentel, germ anice firunseicicht” (zapewnie vier und 

sechzigtheil). P od zia ł ten kopalni na 64 części odpo­

wiada podziałow i kopalń gwareckich w Czechach i W ę­

grzech na 128 kuxów (Bergantheile) (2 X  ^4 —  128). 

Pod ług najdawniejszej ustawy górniczej znanej, das alte 

IglauerBergreeht (Schm id A rch iv  fur Berg werksgeschich- 

te 1829 r., 2terHeft, str. 196) w §. 12 robi podział sztol­

ni na 32 części : „e in  zwei und dreizig taił.”

Gw arkowie posiadali całe lub kilka firaclicentełi, 

a czasem tylko połowę lub pewną część O). Praw a do 

swych części czyli firachcenteli m ogli odstępować tak 

jak własności wszelkiej innej rzeczy ruchom ej, i dla tego 

często akta sprzedaży onych, odstępywania i darowizny 

widzieć się dają w xięgach żupn iczych  (2).

XI. INN E SZ TO LN IE  OLKU SKIE, CZAJOW SKA, OSTO W ICK A , 
PILEC K A  ( S t a r o - O l k u s k a ) .

N a -wzór przyw ileju sztolni P on ikow skiej, wydane 

też były  następnie przyw ileje do prowadzenia innych 

sztolni, prawie co dosłownie z tym zgodne, jako to:

(1) C. J . M. P . Nro 90.
(2) C. J. M. P . Nro 113. 

TOM I.



Sztolni Czajowskiej zaczętej w r. i 564 ( 0 , ciągn ą­

cej się przez U jków  od wsi L aski i rzeki Przem szy 

(Yasersia) ku Starczynow ow i, którego data wydania jest 

27 M aja i 565 (X E . 99, str. 249). Prowadzony b y ła  

przez gwarków do r. 1655, to jest do czasu wojen szwedz­

kich , potem K ról Jan K azim ierz kazał ją  b y ł własnym  

kosztem restaurow ać, aby od ruin y zach ow ać, lecz 

wkrótce znów tę pracę zaniechano.

Sztolni Ostowickiej z r. v568 (2) (X G . 1 0 1 ,  str. 

220) w podobnym że kierunku rozpoczętej w r . i 566, a 

w dziesięć lat później zaniechanej,

W  r. j 565,  Z ygm unt A u gu st polecił aby z kopalń 

wodą za lan ych , przez lat 5 pobierario tylko połow ę

Stefan B atory wydał pod d. 24 K w ietnia iBrj r] (*) 

(X R . j i 5, str. 220), przyw ilej na prow adzenie sztolni 

Pileckiej czyli Staro-Olkuskiej, prowadzonej od wsi H ut- 

ki niedaleko m łyna Rabsztyńskiego pod wsią Starym  

Olkuszem ku m iastu.

Tak jak prowadzeniem sztolni Starczyuow skiej a po­

tem i Ponikowskiej i inn ych od r. i 548 do i 5 yo , za 

źupnictw a Justa Ludw ika D yca czyli D eciusza i syna 

jego Ludw ika D yca czyli D eciusza. sztolm istrz (d i re­

d o  r stollae) Jan Fajgiel b y ł zajęty, tak znow u prow a­

dzeniem sztolni Pileckiej czyli Staro-O lkuskiej, za żu- 

pnictwa P iotra Zborowskiego W ojew : K rak: (od r. i5 y 7  

do 1 58 x tru d n ił się Bartłom iej Zbytlm i Rajca O lk u ­

( 1) C. J . M. P . Nro 55.
(2 ) C. J . M . P . Nro 59.

f5 ) C. J . M. P . N ro 61. Licenja na tę sztolnię przez Urząd zu-
pniczy Olkuski poprzednio wydana, jest z W to rk u  po S. W awrzeńcu 
157G, vide Corp. J . M. P . N ro 108.



ski, ilirector stollae, którego Starowolski (Monumen- 

ta Sarmatorum  fol. 6 2 1)  niew łaściw ie zowie Hythni. 

U m arł Zbythni r. x5q 8. Sztolnie Ponikowska i Pilecka 

najdłużej się u trzym ały , i ślady ich do dziś dnia istnie­

ją, a m ianow icie szerokie i głębokie stoki (rozriosy, Rce- 

sche) to jest kanały odpływowe w odkrywce. N aw et śla­

dy odrzw i wchodowych sztolni (zw anych dawniej drzw ia­

mi lub oknami sztolni, M undlocli) dostrzegać się dają.

Jeszcze w r. 1660 Jan K azim ierz K ró l posiadał na 

sztolni Ponikowskiej i 4 firach cen teli, a na Pileckiej 

Ą  część.

X II. OLBORA OLKUSKA i DOCHÓD Z N IE J W  XV i XVI 
W IE K U .

Dochód królewski z kopalń O lkuskich stanowiła 01- 

bora, której pobieranie, tegoż za Jagiełłów doznawało 

losu co i pobieranie dochodów innych królewskich ja ­

ko to: z żup wielickich, bocheńskich, ruskich, starostw, 

ceł, to jest iż je dawano w zastaw.

Są zapisane w A ktach m etryk koronnych układy o 

wypuszczenie w dzierżawrę olbory czyli dochodów K r ó ­

la z kopalń olkuskich. Jest ślad, iż  za czasów Jana 

IIIg° znajdow ał się w Archiw um  tajnem m etryk koron­

nych dokument z d. S. Syxta  M ęczennika 1434 r- za 

W ładysław a Jagiełły ua wypuszczenie Abraham owi C zar­

nemu (N iger) z Boszyc w dzierżaw ę żup bocheńskich i 

wielickich, oraz dochodów olkuskich (proventuum  11- 

cussiensium) tudzież ceł krakowskich za 2000 grzywien 

rocznie.

W  te niże A rchiw um  było potwierdzenie przez W ła ­

dysława W arneńczyka w Budzie z piątku przed niedzielą 

suchą(reminiscere) 1443 dzierżawy żup olkuskich (zup- 

parum Iłcussiensium arendatio) przez Rządcę Królestw a



Polskiego Jana z Czyżow a Kasztelana krakowskiego, za­

wartej z Janem Teszner rajcą krakowskim i A b rah a­

mem Czarnym  (N iger) za a ,200 czerw onych złotych  

węgierskich. W iadom o tez jest iż r. 14 72, K azim ierz 

Jagielorićzyk zastaw ił b y ł  to jest w ypuścił w dzierżawę 

olborę olkuską (K rom er xięga 27 pod r. 1472); nastę­

pnie Jan A lbert zastaw ił ją  (inscriptio, arendatio, lo- 

catio) w r. i 5o r Sajfredowi Betm anowi R a jcy  krako­

wskiemu za 3 ,ooo czerwonych zło tych  w igiersk ich  

(A rch. M etr. kor. w xięd ze wyroków A . i ,  str. 39).

Alexander K ró l w r. i 5o4 (U (L. 20, str. i 63; O. 

2 2 , str. 2 o 3 )  zastaw ił j ą  temuż Sajfredow i (Z ygfryd o ­

wi) Betm anowi ju ż natenczas żupnikow i olkuskiem u i 

b aA m istrzow i w ielickiem u, za 4^oo czerw onych zło­

tych  i nadał mu m ożność dawania w edług jego  uzna­

nia frysztów czyli licencyi na kopalnie pod Olkuszem.

Ustawa sejmowa nieco późniejsza lecz z tegoż r. 

i 5o4 (V ol L eg. I, str. 298) nakazała aby dobra królew ­

skie w zastawie będące wykupowano , a raz w ykupio­

ne więcej w zastaw bez zezwolenia stanów oddawane 

nie b y ły. Zastaw olbory olkuskiej dopiero za Z ygm u n ­

ta Is° r. j 5 o 8  wykupionym  został, od syna jego  Sewe­

ryna Belm ana przez Jana Bonera podskarbiego kró­

lewskiego za oooo czerwonych zło tych  węgierskich (Jo- 

doci L udovici D ecii de vetustatibus Polonorum  libro II).

J an B on er(B on ar)p rzyb yłzN iem iee nadreńsk. zW is- 

senburga do Polski uciekając jako niekatolik, prześlado­

wań re lig ijn ych , z wielkiem i dostatkam i i osiadł w P o l­

sce wraz z trzema braćm i. Będąc podskarbim  królew ­

skim , przyprow adził skarb do porządku przez wyku-



pienie kilku starosty/, ziemi oświęcimskiej i żup ruskich 

od Pawła Czarnego (Sforz albo Schw ortz de W ytkowice) 

mieszczanina, a następnie żupnika krakowsk. i starosty 

K orczyńskiego, za t 4>ooo dukatów, ziemi spiskiej, o l­

bory olkuskiej od Sewer. Betmana , z którego siostrą, a 

córką Zygfryda, Zofią się ożenił, i t. d., otw orzył menni­

cę i w ogólności skarb rozrzutnością Jagiellończyków 

wyniszczony, przyprow adził do porządku. B y ł on też 

kasztelanem sandeckim , starostą rabsztyńskim. i oświę­

cimskim i.żupnikiem  olkuskim i wielickim.

Córka jego  Zofia z Betm anównej zrodzona , sławna 

z piękności, poszła za F irleja  wojew. krak. i za nią prze­

szły dobra B alice w krakowskiem do Firlejów . Syn zaś 

jego Seweryn Boner, kasztelan biecki i wielkorządca zam­

ku krakowsk., b y łp o  ojcu żupnikiem krakowsk. i olkusk. 

od r. 1024 do i 54ó W . Syn jego Seweryn Boner, ka­

sztelan krakowski, starosta żarnow iecki i rabsztyński, 

um arł bezdzietnie r. i 5c)i.

N ie od rzeczy m oże będzie napomknąć tu jakie b y ły  

dochody i produkcja kopalń olkuskich za Jagiellończy­

ków, a szczególniej za panow ania Zygm unta A u g u sta , 

stosownie do rejestru kopalń tych, z tych czasów.

Przed r. 1548, czyli przed epoką rozpoczęcia prow a­

dzenia sztolniów, ile z posiadanych w archiw ach m iejsco­

w ych (w D ąbrow ie) rejestrów przekonać się m ogłem , c o ­

rocznie około 112  do 180 centnarów (dawnych) ołowiu

(1) Żupnictwo i olborja olkuska i trzeb ińska, oddane mu by ły  
w r . 1524, na co jest przywilej w metr. koronn. xię. DD. str . 610 
i trzym ał je do s w e j  sńnierci w dniu 15 maja 1549. Następnie m iał 
je Lulom irski do 1554, gdy Król zostawiając tegoż przy urzędzie 
najwyższego żupnika , olborję olkuską i chęcińską i żupnictwo ich 
oddał przywilejem na sejmie lubelskim w dniu 13 Kwietnia 1554:'- 
Joslowi Ludwikowi Decjuszowi (patrz metr. kor. xię. ZU. 86, str- 15G)-



i 20 do 3o  grzyw ien srebra olbory dla K róla  pobierano. 

G d y  w latach  tych tylko p ó ł o lbory pobieran o, zatem 

ęałego ołow iu wytopionego m ogło być 2464 do 3960 

centn. oraz 220 do 33o grzyw, srebra. R udy ołowiane 

nie b y ły  bogate w srebro i często go tak m ało m iały , że  

go prawie nie odciągano. Jeszcze wtedy w O lkuszu nie 

doszli do najbogatszych pokładów rudy ołow ianej. W ar­

tość powyższego ołowiu licząc po cenie średniej ów cze­

snej 60 groszy co na naszą monetę obrócone wynosi zł. 

45 , uczyni około 110,8 80 do 178,200 zł. poi. G rzy ­

wnę srebra zaś licząc po zł. 83, uczyni i 8,3o o d o  27,400 

złp. w ięc corocznie w ydaw ały kopalnie kruszczu ołow ia­

nego i srebrnego za 129,000 do 206,000złp. dzisiejszych.

Ju ż w r. I& 49 , kiedy nie było  uw olnienia od poło­

wy olbory, pobrano jej od ołow iu centnarów 120 8 , od 

srebra grzyw ien 49- W artość tego ołow iu i srebra po­

wyższym  sposobem da się oznaczyć: ołów  ókoło 5Ą,36o 
złp ., srebro na 2 74 4  złp- Z e  zaś olbora była  TV  częścią 

p ro d u k cy i, w ydać przeto musiano sam ego ołow iu  za

w a r to ś ć .........................................................złp . 698,000

srebra zaś z a ...............................— • 3o,ooo

razem przez ca ły  rok za dzisiejszych złp . 628,000

M am y ślad z tychże rejestrów, że  w r. 1 549 
urzędnikami żupniczem i:

Podkom orzym  górniczym  Jan L utom irski, podskarbi 

nadw orny, starosta łę c zy c k i i burgrabia zamku krakow ­

skiego, który ju ż  w r. 1 545 b y ł żupnikiem  olkuskim  i 

chęcińskim , urząd podkom orzego górniczego zachow ał 

do swej śmierci r. 1 554- W  jego m iejscu b y ł  żu p n i­

kiem olkuskim od r. 1543 Jost L ud w ik  D ietz (D yc, zw a­



ny z łacińskiego D ecius) 0 ). T en że D ietz b y ł sekreta­

rzem królewskim , wielkorządcą zam ku królewskiego od 

r. 15^9 (patrz w metr. kor. xię. Z U .8 6 , str. i 56 przywi­

lej oddający m u wszelkie olbory i żnpnictw o wszystkich 

kopalń w królestwie pod d. 1 3 kwietnia 1 554 r- na sej­

mie lubelskim .)

Za niego i syna jego Ludw ika, bezpotom nie zm arłego 

który b y ł podobnież jak  ojciec sekretarzem królew skim , 

wielkorządcą zam ku krakowskiego (magnus procurator 

arcis cracov.) i żupnikiem  krakow sk., olkuskim i chę­

cińskim, (od r. 15 6 7  do 15 7 7 ) ważne w olkuskich kopal­

niach odprawiono roboty przez prowadzenie sztolniów : 

Starczynow skiej, Ponikow skiej, Czajow skiej, i Ostowi- 

ckiej. Decjusze posiadali w krakowskiem dobra W ola 

-chełm ska, gdzie wystawili kościół luterski.

Jost Ludw ik Decjusz v. D ietz napisał ordynacją gór­

niczą dla kopalń szląskich w K upferberg r. (W a ­

gner, Corpus Juris M etal, we wstępie na karcie x x x ix ) .

Jako żupnik olkuski pobierał on płacę roczną 5o o z ł.  

ówczesnych ( 1  złoty ówczesny =  1 0  złp. 2 0  gr.).

Naczelnikiem  robótprzy sztolniach czyli sztolmistrzem 

(director stollae) b y ł  Jan F ejgel z W ęgier, który brał 

5oo złotych daw nych rocznie.

Podżupkiem  Jan Tratkopf, a potem  Brzeżnicki z pła- 

cą tygodniową zł. 16 (rocznie 9 2 4  zł. dawniejszych).

O lbornikiem  i pisarzem sztolniów (olborarius. et no- 

tarius stollarum ) Christophorus H aller z  p łacą tygodnio-

(1 ) Ojciec jego Jodocus Ludovicus Decius Comes Lateranensis e tlm - 
parialis P a la ti i, p rzy b y ł do Polski około  r. 1500 i żyjąc n a  dworze 
Zygmunta I, którego b y ł  sekretarzem, p isa ł lino  dc rebus gestis Sigis- 
inundil,— 2do de vetustatibus Polonorum ,— 3tio de familia Jagiellono. 
rum ,--i 4to diarii in nuptiis Sigisinundi I. II. P . etBonseSforcise.



w ą zł. 8, nadto co rok brat zł. 12 dodatku i 5 zł. pro ve- 

ste (rocznie 4 4 g  zł. dawnych.)

W azn ik  (Ponderator) brał tygodniowo zł. 2. 

Hutm anów (czyli jak ich dziś zow ią sztygarów , to jest 

dozorców) było dwóch jeden nocny, drugi dzienny, ci 

pilnowali robót i ich porządku.

Płaca robotników tygodn iow a, b y ła  następująca:

Rurm istrze (wodę spuszczający) po . t . • . g r. 8
Sw iecarze........................................................................“  8
T rybarze (p rzy  trybow aniu srebra w hutach) . . —  6
Kopacze (to jest terlarze w sztolniach , a lenszo-

wnicy przy  oprawie s z y b ó w ) .................... —  12 do 18
Handrycharze ( H a n d r e i c h e r ) ...............................— 12
Fuliarze (furm ani dowożący rudę i węgle do pieców) —  14
Trakarze, trakark i (odciągacz, odciągaczyk) . . —  10
L ad e rn ilt.........................................................................—  14
N a raz a cz ................................................................. “ - 1 3
Lojownik (łoje, dzia ły  k o p a l i i ) ..........................—  14
Szmelar albo podhutm an (podstygar) . . . .  —  1S
S u l ik a r z .........................................................................—  10
Cies'la górniczy (B ergzim m erm ann).....................—  16
Popraw nik  . . . ...............................................—  10
K o w a l.............................• .............................................. —  30 do 60
P łó c z k o w ie .................................................................................. 12
Od sprawowania rud  kruszcowych płacono po z ł.  6 
Od trybowania ołowiu gotowego . . . .  — 6
Od brantowania srebra dziennie . . . .  —  2 
Od szmelcowania rostworku (rusztowanej czy* 

li prażonej rudy) na ołów,od 12 godzin, na 
konnej lub wodnej h u c i e ........................—  2

Ze spisu tych robotników widzim y ich  gatunki, lecz 

oznaczyć dokładnie ich  zatrudnienia ciężko, większa część 

nazwań wyszła ju z z u życia .

R o n i było  800, z  których  12  par szło przy każdem  

kole zwrotowem czyli kieracie (K e h rra d , G oepel),(a  do 

wody gonienia(W assergew altigen) czyli w yciągania wód, 

8 do 10  par.



W  następujących kilku latach trudno obliczać przy­

chód z ko p alń , gdyż uwalniano od połow y olbory, a z u ­

pełnych rejestrów  nie posiadam y.

W  r. i5 5 9  pobrano olbory centnarów daw nych 782, 

i olbory srebra grzyw ien 202 łutów  g ł ,  zatem  w edług 

pow yższych zasad w ytopić m usiano w tym  roku ołow iu 

za wartość 382,600 złp ., a odciągnąć srebra za 188,000 

złp ., razem w wartości 5y 1,000. złp . dzisiejszych.

P o  rozpoczęciu prowadzenia sztolni Ponikow skiej by­

ło  w r- 1566  o lb ory  z  kopalń nie zalanych ołow iu cen­

tnarów 4 o o .

L ecz w r. i 56y b y ło  olbory wytopionego ołow iu cen­

tnarów daw nych i o 55 fun. 3 , pobieranej tylko w  p oło­

wie z kopalń przy sztolni Ponikowskiej i p rzy  innych ko­

paln iach, zatem wytopiono w edług rejestrów w  roku 

tym 20 ,o45 centnarów czyli za wartość 902,000 złp. 

dzisiejszych.

Pow yższe i o 55 cent. 3 fu n ., na olborę policzone, nie 

b y ły  pobrane jako ołów , lecz w rudzie ołow ianej, której 

z wykopanej zostawiono gwarkom  rosztów 92 r , niecek 3, 

a wzięto dla K róla  połowicznej w  rudzie olbory, doli­

czając na koszta przetopienia 19  nieckę, razem  rosztów 

5 i ,  niecek Lj . L icząc roszt po 24 n iecek, które b y ły  ró­

wne z korcem  olkuskim albo dzisiejszym kiblem  35 gar- 

cowym , wypada iż pobrana w  roku tym olbora x 9 tł;i nie­

cki, w ynosiła kibli 1228 i że  wykopano rosztów 972 , 

niecek 7, to jest 19  razy w ięcej, czyli kibli a 3,335 rudy 

ołowianej.

G d y ciężkość gatunkow a rudy ołow ianej olkuskiej 

(siarczyku ołow iu) jest 7,58 a w aga garnca wody g,875 fun. 

więc garniec rudy ołowianej w aży 9,875X7,58=74^5 fun. 

zatem kibel czyli 35 garcy, w aży 2 ,620  fun. (co  się zga-
TOMI. 28



dza z podaniem , gdyż znalazłem  w rejestrach p ó ź n ie j­

szych, iź niecka czyli korzec olkuski w azy około 16  cen, 

daw nych (po 1G0 funtów).

Ź e  zaś 1228 kibli rudy w ydało x o 55 centnarów o ło- 

ołow iu, (ówcześnie na cent. szło 5 kam ieni po 3a f. lub 

funtów 160, stosownie do kon stytucyi sejm u P iotrkow ­

skiego z r. j 565 , Y o l.L e g . II, fol. 6 8 7 ), w ięc z 18 6 2  ki­

b li czyli niecek rudy, otrzym ywano 1 cent. czyli 160 f., 

praw ie zupełnie rów nych naszym dzisiejszym  fu n to m , 

(1 6 0  daw nych =  i 5c) teraźniejszych), zatem  redukując 

na m iarę decym alną dzisiejszą nowo-polską będ zie: 

1 8 6 2 X 2 6 2 0 :1 6 0 = 1 0 0 :3 2 .8 ,  czyli z rudy ołowianej 

otrzym yw ano blisko 33 fun. na sto ołow iu czystego.

R achunek ten bardzo zb liżon y, przekonyw a, iż  dla 

braku um iejętności korzystnego topienia, dawni górnicy 

olkuscy otrzym yw ali z rudy 5o procentow ej tylko 33 §  

ołow iu.

W  r. 15 6 9  odm ierzono gw arkom  rosztów 6 6 7  nie­

cek l l |  rudy, z czego otrzym ać m usiano licząc po 33g

o ło w iu ................................................................. cent. i 35oo

p rócz tego było  z pobranej olbory 1 9teJ

niecki o ło w iu ..............................................—  5 6 7

a z £ części królewskiej na sztolni Poni­

kowskiej o trzym an o ................................. : —  35o

zatem  razem  centnarów  1 4 ?41 7 

których wartość dzisiejszych zło tych  649,000, licząc cen­

tnar 16 0  funtów po zł. 45 .

Srebra w roku tym nie odciągano.

W  r. 15 7 0  pobrano połow icznej o lbory z kopalń

o ł o w i u .............................................................. cent. 748

zfc z .k ró le w .n a sz to l.P o n ik . otrzym . ołow iu —  9 1 4

Razem  centnarów  j 574



A  źe ukopanej rudy pod Olkuszem  w tym  roku było  

wogóle rosztow 720, w ypada, iż w ytopie musiano w tym 

roku przynajm niej i4 ,4 o o  cen., którego w artość na zło­
te dzisiejsze czyni 648,000.

Srebra odciągnięto od rud bogatszych (minerae divi- 

tes zw anych, dla odróżnienia od rud srebra nie zawiera 

jących  minera? simplices) w -i części królewskiej ze sztol­

ni P o n ik o w sk ie j.......................................... grzyw . i 5 i łn t .  7

pobrano zaś olbory od gwark; w srebrze —  ^3 —  Ą
a że gw arkow ie oddaw ali tylko połowiczną 

olborę w rudzie ołowianej czyli 19^ 

n ieck ę, przeto sami m ogli otrzym ać —  i 3 i 6

zatem  produkcja cała srebra była  grzyw . i 54o łu t .  11 
których wartość podług ceny przez rejestra ówczesne ozna­

czonej za grzywnę zł. 8 czyli dzisiejszych złp . 83 gr. 10, 

wypada zł. i2 8 ,3 3 o . Zatem  wartość rocznej produkcyi 

ołowiu i srebra dochodziła złotych dzisiejszych 678,000.

W  r. 15 7 1  pobrano olbory połowicznej o łow iu z ko­

palń o lk u s k ic h .................................................cent. 3o 4
z dochodów ■§ części królewskiej sztolni

Ponikow skiej, o tr z y m a n o ........................  —  435
Ukopano i odważono dla gw ark. w ogó­

le rudy ołowianej rosztów 56o, z cze­

go  produkcja ich ołow iu w ynosić m o­

g ła ................................................................. — - i i 55o

Razem prokucja ołow iu być m ogła centnarów 12289 

czyli w artość dzisiejszyszych złotych 553,000.

Srebra pobrano z połow y olbory z kopalń olkuskich

od g w a r k ó w ....................................................grzyw . 58 łu t. 7

w 4 części przez K róla  oprawianej, odcią­

gnięto z ołowiu na sztolni Ponikowsk. —  80 —  2



G d y pierwsza liczba je s tTV częścią p ro ­

dukcyi wszystkich gwarków, gdyż oni 

oddawali olborę w rudzie dając 19*4 

nieckę, a zatrzym ując 18 dla siebie (co 

na jedno wyjdzie, jak  gdyby oddawa­

li 5 t  otrzym anego kruszcu) , więc 

otrzym ać musiano pod Olkuszem  

prócz z ig n ie c k i oddanej naolborę grzyw . lo Ą y łu t. 16 

N adto b y ł to trzeci rok w olnych od ol­

bo ry  dla gw arków  Ponikow sk., więc 

oni od |  części przez siebie opraw io­

n ych  nie składając o lb o ry , pobrać 

m ogli 7 razy większą ilość jak K ró l 

to j e s t .......................................................grzyw . 56o łu t . 14

czyli otrzym ano razem srebra . . grzyw ien 1 7 4 6 łu t. 7 

których w artość po zł. 83 gr. 10 , czyni z ło tych  dzisiej­

szych i 45 ,ooo .

Zatem  w artość rocznej produkcyi o łow iu  i srebra pod 

O lkuszem  w tym  roku była  698,000 zło t. dzisiejszych.

T ak  tylko z podań o ilości pobranej przez K ró la  o lbo­

ry, i groszow ego od przem iaru rudy (po 1 gr. od niecki) 

dojść m ożna ilości produkcyi rocznej tych  kopalń.

R ejestra nie podają jaka była ilość siódmego przez 

gwarków opólnych dla sztolnych składanego za osuszenie 

gór (kopalń), i ilość wydobytej przez nich rudy ołow ianej 

w  górach opolnych nie da się ustanow ić obok wydobytej 

przez sztolnych.

N iem o żn a  też pom inąć tej uw agi, iż pow yżej liczy li­

śm y w artość z ołow iu i srebra uprodukow anego pod O l­

kuszem , a nie braliśm y pod rachunek glejty, za  którą 

sprzedając ją  do fabrykacyi m osiądzu, znakom ite gw ar­

kow ie olkuscy zbierali pieniądze.



W  r. 1 58o K ró l Stefan Batory, przez Piotra Zborow ­

skiego wojewodę krakows. i przełożonego czyli n ajw yż­

szego żupnika (summus praefectus) gór olkuskich, który 

nim b y ł od r. i ^77 do 1 588 zaw arł kontrakt roczny 

z gwarkam i, aby ołów centnar po 60 gr. (45 złp .) a glej­

tę (lythargirium ) po 56 gr. (4a złp. dzisiejsze), do komo­

ry  królewskiej sprzedawali.

Za źupnictw a M ichała M aleczkowskiego O ), w ielko­

rządcy zamku krakowskiego ( 1 581 do i 588) , w r .  1 583, 

kupiec z Gdańska Bolem an u ło ż y ł się na lat 5 o wyłączną 

sprzedaż ołow iu  centnar po gr. 54 (złp. dzis. 4o gr. iB) 
a g lejtę  po gr. 48 (złp. 36). I  później ciągle w Gdańsku 

b y ł  g łów n y odbyt na płody kopalń olkuskich. Laudum  

atoli późniejsze gwarków olkuskich z soboty przed nie­

dzielą białą r. i 58g stanowi w yższą cenę sprzedażną, to 

jest ołowiu centnar po zł. 2 gr. 20 (dzisiejszych złp. 60) 

a centnar g lejty  po zł. 2 gr. 12 (dzis. złp. 54).

P rzypuścić należy, iż przetapiając rocznie 12,000 

do 20,000 cent. ołow iu, przynajm niej 2 0 I glejty produ­

kow ać m usiano, to jest 2,400 do 4,000 centnar., której 

w artość licząc po złotych  dzisiej. 36 , jako cenie n a jn iż­

szej, uczyni 86,4oo do i4 4 ? ° ° °  zł-» które do corocznej 

powyższej p rodukcyi, doliczaćby w ypadało.

Oszacować więc m ożna wartość coroczną produkcyi 

kopalń olkuskich w ołow iu , srebrze i glejcie w  tych cza­

sach na złp . 800,000 do 85o ,o o o .

P obierali też gwarkowie niejaki dochód z galm anu 

prażonego, którego centnar przynajm niej w wartości 

70 lub 80 złp. przedawali do fabrykacyi mosiądzu.

(1) Nominacja jego jest w archiwum  koronnćm  ( z i j .  m etr. W D D . 
IM , str. 780) % d . 15 M arca 1581.



Z  daw nych rejestrów kopalń olkuskich w ykazuje s ię , 

iź prow adzenie samej sztolni Ponikowskiej od r. i 564 do 

i 588 czyli do wstąpienia na tron Zygm unta III, koszto­

w ało ówczesnych zł. 3 13,476 co na dzisiejszą monetę wy* 

niesie przynajm niej złp. 3, 45o ,o o o .

X III. STAN M A JĄTKO W Y M IESZC ZA N  OLKUSZA.

W  dawniejszych czasach kw itnący stan kopalń pod 

Olkuszem , obudzony w tych okolicach handel, przyczy­

n iały  się do pom yślnego stanu bogactw  mieszczan olku­

skich, którzy po większej części, gwarectwem  się trudnili 

N adto K rólow ie rozm aitem i przyw ilejam i, 1o obdarzając 

miasto gruntem  czyli wójtostwem  r. i 3 3 i  , którego poło­

wę m iasto w r. i 368, drugą zaś połow ę w r . 1408 sprze­

dało, to uw alniając od targow ego r. i 434j to od podat­

ków (exactiones) w r. 1498  (H II. 17 , str. i 56) 0 ), lub 

c e ł w  latach i5 4 7 , i 1^78 (X S . 1 1 7 ,  str. 396J, 

upow ażniając do poboru brukow ego w r. 1 4 7 1  i znow u 

do pobierania brukow ego od sztuki o łow iu (przeszło trzy 

centn.) i od faski g lejty  (około 4 centn.) p o g r . 3 (dziś zł. 

1 gr. i 5j  w r. 16 2 9  (TM . 1 7 7 , str. 363) oraz Wagowe­

go (ponderalis) z przyw ileju  Zygm unta III  z dnia 22 g ru ­

dnia 160 4 (U D . 148 , str. 222); także potw ierdzając b ra­

ctwa rzem ieślnicze, zdziałali, iż miasto O lkusz to jest rząd 

miejski b y ł w stanie z funduszów sw ych nabyć w i 365czę- 

ści na Parczaeh dolnych , a potem  wsi Zurada, W itera- 

dów i Starczynów  od R afała zM ichowra za 800 grzyw ien 

szerokich groszy p ragsk ich , które to kupno K ró l W ła d y ­

sław Jagiełło potw ierdził w K rakow ie w piątek po po- 

pielcu r. 1402 (X D . 98, str. 43).



Z przyw ileju  W ładysław a Jagiełły  z r. 1386 w W i­

ślicy w sobotę po S. Janie Apostole wydanego, w którym  

z powodu zgorzenia przyw ilejów  w O lku szu , upoważnia 

do używ ania praw  Teutoriskieh, wnosić w ypada, ż e g d y  

pożar ten nastąpił jakieśmy to wyżej w idzieli za p anow a­

nia lub m oże przed panowaniem K azim ierza W ie lk ie g o , 

gdyż ten K ró l miasto O lkusz odbudow ał i m urem do dziś 

dnia w idzialnym , o p asa ł, posiadać ono w tedy m usiało 

prawa m unicypalne, którem i m oże współcześnie z nada­

niem wójtostwa w r. i 33 i za W ład ysław a Ł okietka ob­

darzone było.

O lkusz n ależał ju ż  za K azim ierza W ielkiego do liczby 

tych  sześciu m iast, w raz z K rakow em , Sandeczem , Bo­

ch n ią , W ieliczką i K azim ierzem , które do sądu najw yż­

szego miejskiego dla ostatecznego spraw w edług praw  

magdeburgskich sądzenia, w K rakow ie w wilją S. J ra n - 

ciszka r . i  356 ustanowionego po dwóch rajców do K ra k o ­

wa w ysyłały  (J.Y.Bandtkie Jus.polon. str. i6 i .V o l.L e g .I ,  

str. i 43). Jest też dowód w oblatach akt grodzkich kra­

kowskich O ), iż  m iasto Olkusz we wtorek po W niebo­

wzięciu N . M . P . r. i 386 składało hom agium  W ład ysła­

wowi Jagielle , gdy tymczasem K raków  dopiero w r. i 38t  

do złożenia tego hom agium  przystąpił.

O lkusz u le g ł prócz tego pożaru, jeszcze znacznym  

pożarom  w r .  i 583 i 1 7 8 7 , kiedy ju ż  bardzo upadać po­

czął, co się do jego upadku także przyczyniło.

Już to dla utrzym ania świetności kop alń , chronienia 

górników od uciążliw ości przez stanowiska żo łnierskie, 

już też z  powodu ogólnego ochraniania znaczniejszych

( l )  Akta ziemskie krakowskie sięgają po rok  138S, lecz grodzkie 
zaczynają się dopiero od r. 1428, akta zas', o k tórych tu  mowa, jako 
oblatowaną w nich sie znajdują.



m iast K rólestw a, O lkusz zaw szeotrzym yw ałod n ich  uw ol­

nienie ilekroć sejm względem uw olniania m iast od leż i 

stanowisk wojskowych, stanowił. N a to są dowody w  V o - 

lum inach Legum  i tak: roku i 633 wspólnie z Bochnią i 

W ieliczką (Y o l. L eg. III, fol. 8 1 6), r. i 635 wraz z K ra k o ­

wem  i jego  przedm ieściam i, Poznaniem , Lublinem , P io ­

trkowem  i Lwowem  (Y o l. L eg . III , fol. 8 8 7) i znów zB o- 

chnią i W ieliczką r. i 658 (V o l.L e g . I Y ,  fol. 5 j 6 ) i j 65q 

(V o l. L eg . I V ,  fol. 5g 5), w  którem to ostatniem  postanb- 

w ieniu nadto uwolniono O lkusz, miasto przedm ieścia i 

górników  ,,od  akcyzy drzewa do stemplowania gór, w ęgli 

y  popiołów , do palenia g le y t y y  o ło w iu , ponieważ (jak 

się w yraża praw'o to) od ich sprzedawania po starem u 

akcyza idzie.”

N abyte przez m iasto O lkusz wioski P a r c z e , Z u ra d a , 

W iteradów , Starczynów , także pod prawro m iejskie pod- 

ciągniętem i zostały, a sejm r. i 554 rozciągnienie do nich 

praw  Teutońskich potw ierdził (xię. w yr. H. 1 2 , str. 12 2 ).

Z e  zaś praw o to własności m iasta pom ienionych wsi 

ograniczone było  do samej pow ierzchni i nie przeszka­

dzało m ożności kopania, osobom upow ażnionym  z pra­

w a M onarszego jako w dobrach królew skich, czyli licen­

cje posiadającym  gw arkom , oraz iż  z drugiej strony k o ­

panie nie przeszkadzało własności i u żyw aniu  powierz­

chn i m iastu, wykazuje postanowienie Z ygm u n ta  A u g u ­

sta na sejmie piotrkowskim  w poniedz. po niedzieli b iałej 

r . i 565 O ), w  którem  zastrzega, iż  budynki do u żytk u  

kopalń na gru n cie  wsi m iejskiej Siarczynow a w ystaw io­

ne, lub  jeszcze przez gw arków  lub K ró la  w ystaw ie się

(2 )  C . J .  J J . P . N ro 54 sedificia ad rem  m etallicam  se rrien tia , 
bye mogą obudowania nad szybam i, cechhauzy, szopy, k ie ra ty , płó- 
czki, tłuczk i, hu ty  i t .  d»



mogące, nie uwłaczają prawom  w łasności miasta do tej­

że wsi,

D o dziś dnia wsie t e , są uw ażane za własność m u­

n icypalną, i jako takie przez rząd wypuszczane będąc 

w dzierżaw ę, czynsz z nich obracany jest na ogólne 

wydatki miasta.

XIV . RÓŻNICA m i ę d z y  w ł a s n o ś c i ą  m i e j s k ą  a  w ł a ­
s n o ś c i ą  PR A W E M  G W A R E C T W A  PO SIAD ANĄ .

W  tern m iejscu przepom nąć nie m ożna u w agi, iż  w ła­

sność tych d zied zin , rów nie jak  i całej okolicy i samego 

miasta O lkusza u lega pewnem u ograniczehiu, gdyż rząd 

ma on ych  w łasność zupełną i nieograniczoną (dom inium  

p le n u m ), m iasto zaś używ anie powierzchni (dominium 

utile), co bliżej jeszcze objaśnić należy.

Udzielanie pozwoleń do kruszcośledzenia w ogólno­

ści i udzielanie pozwoleń do kopania w okolicy O lkusza 

w  szczególności, przez panujących  Polskich, jakieśm y to 

w  wyżej przytoczonych przyw ilejach widzieli, okazuje iż  

królowie w yłącznie m oc rozrządzania wnętrzem  ziem i 

sobie zachow yw ali, i że później dopiero w yręczali się 

urzędnikam i żupniczem i w  wydaw aniu pozwoleń do ko­

palń prze? tak zwane fryszty czyli licencje.

N adany licencją staw ał się gwarkiem  Ccultor mon- 

tium ), i n ab yw ał prawa zupełnie nowego, innego aniżeli 

stan m ieszczanina Olkusza (civis Ucussiensis), a nawet 

od niego niezaw isłego, g d yż nie tylko m ieszczanie ale 

i m ożni p an o w ie, dygnitarze i szlachta b ierali licen cje , 

i  należeli do gwarectw a Olkuskiego. M onarchow ie też 

w przywilejach sw ych i ich  potw ierdzeniach, oraz m iej­

scowe urzędy górnicze czyli żupnicze (zuppariatus mon- 

tium) i miejskie czyli radzieckie (consules civitatis) a na- 
to m i. 29



wet i sami gwarkowie i mieszczanie w doszłych czasów 

naszych aktach i dokumentach i jakichbądź pism ach do­

kładnie tę różnicę zachow ują; jakoż wszelkie zabytki 

pisane Olkusza dotyczące, alb o:

i ° d ściągają się do m iasta O lkusza (Civitas Ilcussia 

vel Ilkusch); dotyczą porządku m iasta, własności pryw a­

tnych domostw, sądownictwa i jurysdykcyi m iejskiej, w il- 

kirzów  czyli postanowień m iejskich, podatków , ceł, op łat 

m iejsk ich , funduszów m iasta, i własności lub  zarządu 

tych kilku w siów , które miasto Olkusz z  w spólnych swo­

ich  funduszów nabyło i posiadało, jako to: Starczynów , 

W iteradów , Z u r a d a , Parcze i przez czas niejaki L g o ta , 

N iesu ło w ice , Zalipie i t. d. z  których prowenta rolne i 

u żytk i ciągnęło; albo :

2re ściągają się do kopalń czyli tak zw an ych gór O l­

kuskich (fodinae seu montes Ucussienses) w  których  rudy 

kruszcow e ołowiane srebronośne w ydobyw ano, a m iano­

w icie dotyczą porządku w  n ic h , ich  za rzą d u , pobierania 

olbór, przyw ilejów  dla kopiących czyli gw arków , dozwo- 

leń czyli licencyi do kopania w  oznaczonem  miejscu to 

jest gw arkowania, oraz renowacyi tych  pozwoleń, spraw 

i  sporów g órn iczych , laudów czyli postanowień narad 

gw areckich i t. p.

K rólow ie zw ykle potw ierdzali postanowienia swych 

poprzedników  dla nadania im większej m ocy (robur et 

validitatem ), i dla tego znajdujem y w  księgach kancler­

skich w  m etrykach koronnych, oddzielnie potw ierdzenia 

praw i przyw ilejów  m iasta Olkusza i oddzielnie kopalń 

olkuskich , i tak Zygm unt A ugust p otw ierd ził d. i  czer­

w ca 1 565 na sejmie piotrkowskim , dwanaście przyw ile­

jów samych kopalń olkuskich, a mianowicie z lat iSyĄ,



1426, 1485 , i 4o T» * 5o 5, i 5 io ,  dwa z r. x545, t 55 i ,  

x 564 i dwa z r. 1 565 i1).
Stefan B atory potw ierdził przyw ileje m iasta Olkusza 

r . t 5y 8 (X S . n y  str. 396 i 458), Z ygm unt III zaś wspól­

nie przyw ileje miasta i gwarków olkuskich na sejmie war­

szawskim dnia 8 kwietnia r. i 589 (2)(W K  i 33 str. 309).

W ładysław  I V  w K rakow ie 21 m arca r. i 632 p o­

tw ierdził tylko przyw ileje sam ych gwarków olkuskich.

Jan K azim ierz oddzielnym  postanowieniem  przywileje 

miasta Olkusza oddzielnym  gw areckie potw ierdził na sej­

mie koronacyjnym  w K rakow ie d. 1 1 kwietnia r. 1649 O) 

(S E E  1 9 1  str. 7 7  i 78).

K r ó l M ich ał znowu razem w jednym przyw ileju  po­

tw ierdził prawa miasta i gwarków olkuskich w Krakow ie 

10  listopada 1669 (xięga S igillat 11  str. 2 1) .

Jan III potw ierdził prawa gwarków olkuskich, nowe 
dodając przepisy, w K rakow ie d. 29 kwietnia r. 16 7 6  (4).

A u gu st II r. 16 9 7 , potem  A ugust III r. 17 3 6  i Sta­

nisław A ugust r. 17 6 5  (5) potw ierdzili praw a i przywileje 

miasta Olkusza (xięga k a n c l.N 0 20 str. 492). W  drugim  

przywileju z tegoż r. 17 6 5 , potwierdza Stanisław  A u gu st 

wszystkie praw a i przyw ileje tak miasta jak i gwarectw a 

olkuskiego (w  tejże xiędze kancl. N ° 20 str. 52o).

XV. EKONOM  JA OLKUSKA CZYLI W ŁASNOŚĆ K R Ó LEW SK A .

"Własność Olkusza cięgle zachowywała się jako w y­

łączna królewska. K onstytucja sejmu W arszawskiego

(1) C. J . M. P . N ro 56.
(2) C. J . M. P . Nro 65.
(3 ) C. J . M. P . Nro 84, S5.
(4) W  sigillacie 13 str. 59 jest wzmianka o tym  p rzy w ile ju , lecz 

datę kładzie 30 m arca 1676. C. J . M. P . N r Dl.
(5) C . J. M . P . Nro 98, 09.



z r. i 5g o  za Zygm unta III (Vol. L e g . II fol. i 334 ht. 

rationes stołu K róla  Jego M iłości I4) stanowi: »opatruiąe 

jako  w czym  innym  porządek koronny, tak y  w tym aby 

pewne y  niew ątpliw e dochody sto łu  naszego K ró lew ­

skiego nas dochodziły, y  także byśm y y  wychowanie sta­

nowi naszemu Pańskiemu przystoyne m ieć m ogli, y przez 

niedostatek iaki skarbu naszego , aby się co contra di- 

gnitatem  N ostram  Regiam  nie d z ia ło , przeto za zezwo­

leniem wszech stanów ustawuiem y, aby pewne ekono­

mie y  prow enty, abo dobra w koronie b y ły  dla nas y  

stołu  N aszego zachowane w cale. A  te ekonomie y  pro­

w enty y  dobra m ian uiem y: żupy krakowskie, żu p y  olku­

skie, c ła  koronne, cła ruskie, żu p y  ruskie, starostwo san­

domierskie, Samborskie i t. d. m yniczne pieniądze i t. d.” 

D awniejsze też różne m andata królów  świadczą

0 uw ażaniu Olkusza za w yłączną w łasność królewską.

1 tak mandat Zygm unta A ugusta  w W iln ie  d. 2 7  m aja 

1 55  ̂ O) dozwalając wolnego w rębu do sw ych lasów 

w  okolicy Olkusza na użytek kopalń, i za dozwoleniem  

żu p n ik a , oświadcza iż  lasy m ie jsk ie , grunta i samo 

m iasto są własnością królewską. M ieli też górnicy o l­

kuscy wolny w ręb do lasów R absztyńskich udzielony 

m andatem  króla z Piotrkow a d. 1 sierpnia i 566 O ). 

N ależy  też tu porównać ju ż  powyżej wspom niony m an­

dat król. co do budow li górniczych, (tedificia montana, 

zatem , szopy, cechhauzy, kieraty, p łóczki, tłuczki, h u ty  

i t. d.) w ystaw ianych na Starczynow ie z r. i 565  (3) które 

stawiać wszędzie tam  dozw ala, a to nie ma u w łaczać 

dziedzictwu tej wsi przez m iasto Olkusz.

(1 ) C. J . M. P . N ro 50.
(2 ) C. J . M. P . N ro 57.
(3 ) C. J . M. P .  N ro 54.



Te zu p y  czyli kopalnie olkuskie utrzym ały się w ła­

snością królewską jako należące do ek on om ii, które 

według konstytucyi krajow ych a m ianow icie, konstytu- 

tucyi sejmu piotrkow skiego, za Z yg m u n ta  A ugusta  r. 

i 565 (V o l. L eg . II  fol. 6 8 1), konstytucyi z r. 16 0 7 za 

Zygm unta III (Y o l. L eg. II  fol. 16 0 1 § 9  i fol. 1609 

§ 3 i ) ,  pactów  conventów W ładysław a I V  z r. i 63a (V o l. 

III fol. 766 § 5a) alienowane b ydź nie m o g ły , i nie 

b y ły  aż do czasów rozbiorów kraju.

XVI. G W A R E C T W O  1 U C H W A ŁY  G W A R EC K IE  ( L a n d a  c u l -

torum.)

"W idzieliśmy w yżej że pod O lkuszem , jako w  eko­

nom ii królewskiej , ten tylko m óg ł kopać czyli bydź 

gwarkiem kto m iał udzieloną licencją czyli pozw olenie; 

w  ich udzielaniu nie miano w zględu na to czy kto b ył 

szlachcicem lub nie. Gw arkow ie olkuscy byli upowa- 

żnionemi przez króla używaczam i (usufructuarii) i po­

dobnych zażyw ali prerogatyw  jak gw arkow ie w ościen­

nych krajach, gdzie b y li uw ażani za lenników (Lehns- 

trager, Vassal) i prawem  lennem pozw olenie (conces- 

sio, licentia, Belehnung) było  im  dawane, chociaż w P ol­

sce zasady prawa lennego (ju s feu d i, Lehnrecht) roz- 

winiętemi nie b y ły .

W  wewnętrznych pom iędzy sobą stosunkach rzą­

dzili się gwarkowie laudam i (podobnemi jak w ilkirze po 

miastach), to jest ustawam i przez siebie na zebraniach 

uradzonemi, do czynienia których upow ażniało ich p ra­

wo górnicze Jana A lberta  przez A lexan dra w  r. i 5o 5 
ogłoszone w artykule 6 ,  w  o gó ln o ści, a przyw ileje do 

prowadzenia sztolniów w  szczególności.



G w arkow ie rozróżniali się na sztolnych i opolnych; 

sztolni b y li ci którzy mieli swoje g ó ry  czyli szyby (mon- 

tes seu puteos) w kierunku linii , jednej ze sztolniów  

np. Ponikow skiej, Pileckiej lub in n e j, w rozległości 24 
łatrów  z każdej strony tej l in i i ; opolni zaś byli ci którzy 

za temi rozmiaram i kopali. P ow yżej ju z  stosunki m ię­

dzy temi gwarkam i opisane b y ły  w p rzytaczanych  przy­

w ilejach  sztolniów.

Gw arkow ie sztolniowi (zwani w praw ach niem ieckich 

Stólner, stolniarze), zbierali się kilka razy do roku, zw y­

kle 1 stycznia i 1 m a ja , dla naradzania się nad p rzy- 

szłemi wspólnem i potrzebam i w prow adzonych przez 

nich kopalniach, i utrzym aniem  sztolni w dobrym  sta­

nie , rów nie jak i dla uczynienia o brach u n ku , rozkładu 

składek na pow yższe cele zw anych sym bola albo zam - 

kosty (Sammkosten, Zubusse), oraz stanowili po naradzie 

uchw ały czyli postanow ienia, które obejm ow ały prze­

pisy m oc praw a pom iędzy gwarkam i m ające. U ch w ały  

takich narad zwane podobnie jak  w ilkirze m iejskie lau- 

dam i, znajdujem y w x ię g a c h  żupn iczych  i rejestrach k o ­

palń zapisywane.

D la  dania im większej w a g i, poddawano je  często 

pod potwierdzenie m onarchy, i ztąd pochodzi iż  niekiedy 

napotyka się podobne lauda w  xięgach zapisyw ań (me- 

trices inscriptiorum ) w  archiw um  kanclerskiem  oblato- 

wane.

L au d a  te obejm ują przepisy bardzo w ażn e, p o d o ­

bne do tych które się znajdują w ustawach górniczych 

czeskich węgierskich niem ieckich i innych, i ta k :

G dy listem JanaRzeszowskiego bisk. krak. w d. 1 4 maja 

1 473 r. wydanym  górnikom  olkuskim  dozw olonem  było  

kopanie w górach nawet w dni św iąteczne i przyjm ow a­



nie od nich jałm użn y czyli darów w kruszcach dla k o ­

ścioła olkuskiego ś. Andrzeja, laudum  gwarków olkuskich 

z r. j 566 we czwartek po ś. T ró jcy , stanowi iż na farę 

(czyli kościół i .  Andrzeja) szkołę i szpital (xenodochium) 

dawane być ma po korczyku czyli |  niecki zatem  ro- 

sztu , od każdego rosztu ukopanej rudy. T a  uchw ała 

jest potwierdzony przez Zygm unta A u gu sta  na sejmie 

warszawskim d. 20 m arca i5 y 2 .

P od ług  praw niem ieckich kopalnia dzieli się na kuxy 

z tych dochód: z dwóch kuxów  idzie dla m onarchy, 

z dwóch dla dziedzica gru n tu , z dw óch na szkołę i ko­

ściół , prócz tego z  dw óch na kassę b ratersk ą, a reszta 

128 dla g w ark ó w ; w  O lkuszu podział na firachcentele 

to  jest 64  sortes czyli akcyi p rzy  prowadzeniu sztolni, 

ściągał się tylko do obliczania potrzebnych składek czyli 

zamkostów (sym bola) i rozkładu pobranego dochodu 

pom iędzy gwarków sztolniow ych, lecz zastosowania do 

pojedynczych udziałów  gw areckich czyli g ó r  licencjam i 

nadanych nie m ia ł,  i dla tego laudum  pow yższe nie 

już wolne firachcentele, lecz pewną część ukopanej rudy 

to jest Jg. przeznaczyło na farę, szkołę i szpital.

G d y znaczna b yła  liczba górników i mieszczan olku­

skich wyznania L u tra , założonym  został w O lkuszu przez 

nich oddzielny szpital w r . i 58o przy kościółku ś.K rzyża; 

uchw ała czyli laudum  gwarków z 9  m aja 1 583 , posta­

nowiło w  szczególności co do ja łm u żn  od górników 

składanych, aby te w  4 szły na farę czyli kościół ś. A n ­

drzeja, w 4 na szpital katolicki ś. D u c h a , a w 4 na szpi­

tal luterski przy kościółku ś. K rzyża . D aw anie atoli 

jałm użny na szpital ten ostatni, zakazane zostało dekre­

tem królewskim Zygm unta III z d. 1 5 czerwca 1 5g 5 jako 

z krzywdą katolików dziejące się.



Celem  wzniesienia m iasta, ozdobienia i naprawy 

kośeiofów postanow ił król Z ygm u n t III d. 4  sierpnia 

i 588 (W M  i 35 str. 198) aby od każdego centnara oło­

w iu  i g lejty  sprzedanego pobierano od kupców w O lk u ­

szu opłatę półgroszów czyli 9  d e n a ró w , opłata ta zaś 

iść  m iała w połowie na korzyść m iasta w  połow ie na 

kościoły a m ianowicie kościół farny ś. A ndrzeja (do dziś 

istniejący), i kościół klasztorny N ajśw . M arji Panny 

O O . A ugustjanów , który najdawniejszych czasów istnie­

nia m iasta O lkusza s ię g a ł, a w r. 1 8 1 5 dla starości i 

zniszczenia rozebranym  został. Postanowienie to kró­

lewskie ponowione zostało przez tegoż Zygm unta III 

w  d. 4  m arca 15 9 8  r.
A rty k u ł 5 ustaw y górniczej Jana A lberta  stanow ił 

iż  kto nie składa zam kostów utraca praw o do kopania. 

O gólne to w yrażenie, bliżej określa laudum  we czwartek 

po ś. M aryi M agdalenie 15 78  r. W ,  iż  kto 4 razy n >e 

opłaci składek (zam kostów , sym bola) m a u tracać swój 

u d zia ł w  kopaniu czyli firachcentele (ut sortes suas amit- 

ta t) , a tak odebraną kopalnią inni pozostali gwarkowie 

rozrządzać m ogą, o czem  też stanowi laudum  gw arków  

olkuskich f. 6  post s. Mathaeum i 564 W .

Za Z yg m u n ta  III na sejmie warszawskim  r. iS g o O )  

(23  lutego) postanowiono aby gw arcy  opolni nie zasia­

dali sztolnym  przed ortam i czyli przodkam i i kruszcu 

nie w ybierali (czyli ja k  się w yrażan o nie w yręczali).

W  skutek tego wydano m andaty w  r. 15g 3 (4) i 1 5g 3 
do żupn ika D om inika A lam aniego.

(1 ) C. J .  M . P . Nro 63.
(2 )  C . J . M . P : Nro 53.
(3 )  C. J .  M . P . N ro 66.
f4 )  C . J . M . P . N ro  67.



Tenże A łam ani rodem z Florencyi p rzybył do Polski 

za Zygm unta A u gu sta , i otrzym ał indygenat r. if>66; 

b y ł żupnikiem  olkuskim od r. i 588 do iS g G O ). Za 

W ładysław a I V  Alam aniowie przenieśli sie nazad do 

W łoch.

W yrażenie w mandatach powyższych „n ie  zasiadać 

przed ortam i czyli przodkami i nie w yręczać kruszców ,” 

znaczy iżb y  gwarkowie opolni kopiec pod ziem ią cho­

dnikiem, nie uprzedzali dotarcie do m iejsc, gdzie sztolny 

swoim chodnikiem  dojść ma , to jest gdzie ma m ieć przo­

d ek, ażeby doszedłszy, nie zn alazł rudy wybranej 

tam gdzie dobyw ać ją  się spodziewał.

T o ż  zakazują prawa górnicze obce, a  między niemi 

i węgierskie Matfymiljana Cesarza z r. i 5 y5 w art. 7, 

§ .8  i w a r t. 8, §. 1, oraz w art. 2 1 , §. 2, i prawo pru­

skie (allgeineine Landrecht) część II, ty tu ł X V I , §. 209 

i 2 12 , uważając to, ju ż  za robotę rabunkową (R aub b au), 

ju ż  za naruszenie granic w nadanóm polu kopalnianem  

(G renzverruckung in dem gevierten Grubenfelde).

G d y żydzi, którym  w mieście m ieszkać nie było w ol­

no, za Batorego na przedm ieściu osiedli, i otrzym ali do­

zwolenie wybudowania synagogi i miejsce na cm entarz, 

zaczęli, trudniąc się handlem , w dzierać się w różne za­

trudnienia około kupna i sprzedaży ołowiu. Zygm unt III, 

w ydał m andat pod d. 3 maja i 5g 6 (2) do żupnika olku­

skiego M arcina D obroszow skiego, burgrabiego zamku 

krakowskiego (który b y ł żupnikiem  od r. i 5g 6 do 1609) 

wzbraniający żydom  w O lkuszu ołowiem  i glejtą handlo-

(1) Nominacja j'ego pod d. 9 stycznia 1588 j’est w liędze metr- 
W K. 133, str. 237.

(5) C. J . M . P . Nro <>S.



wae, oraz onych do spraw (robót) górnycb przypuszcza­

nie. Ten że przepis pow tórzył K ró l Jan III w m andacie 

z dnia r 5 kwietnia 1693 0 ).

W  wyroku Kommissarskim w sporze pomiędzy gw ar­

kami sztolniow ponikowskiej i pileckiej, z soboty przed 

4 tą niedzielą postu (lsetare) r. ] 6 i 6 ,  za żupnictw a S ta ­

nisława W ilgockiego (od r. 16 10  do i 6a 3), jest pow o­

łanie się na zasadę, iż żupnikom  i podżupkom  nie wol­

no byc gwarkam i, co ciągle było zachowywanem  (2).

L aud a też obejm owały liczne przepisy porządku i bez­

pieczeństwa dotyczące; waznem  jest laudum z d . 20 lu te ­

go r. 1 6 1 6 , gdy ju ż sztolnie przodkami zb liżały się do 

miasta i pod toż praw ie„podchodziły, iż wszelkie kopal­

nie m ają by dź o ol\ łatrów  od m urów w mieście, aby im 

nie szkodziły, a to z zasady mandatu Zygm unta III z dnia 

i i  lipca J609 r. do żupnika D obroszow skiego, aby gó­

ry murom kościelnym i miejskim nie szkodziły; nastę­

pnie laudum  gwarków w w ilją W niebow zięcia N . M . P. 

r. i 6 3 i (3) nakłada na to karę 2000 dukatów.

Żupnikiem olkuskim był natenczas Abram Zapolski, 

burgrabia zamku krakows. ( i 6a3 do 16/42), olbornikiem 

zaś Jan Wizemberg z Obrazowic.
W ładysław  1Y  w ydał mandat d. i 5 maja 16/jG O) do

(1) C. J . M. P . Nro 92. Żydzi osiadać zaczęli juz w mieście 
Olkuszu, w i .  16-18 na zasadzie pactów z miastem tćin zawartych.

(2 )  Olbornikiem  olkuskim  b y ł  od roku 1617 do 1G27 Stanisław  
Amendt, urodź, w Krakowie, który  w m łodych Jatach zwiedzał obce 
kraje i do górnictwa się tam  p rzy k ład a ł. -Był też i w ziemi świę­
tej, Obdarzony szlachectwem od Cesarza niem ieckiego, uzyska ł in- 
dygenat o.d Zygm unta III . W ystaw ił w Olkuszu w kościele farnym  
kaplicę Amendowską zwaną.

(3 ) C. J . TYL P . N ro 80.



żupnika olkuskiego Jana Starskiego, burgrab. zaniku kra­

kows., zastrzegający, aby kopalnie murom kościelnym 

w Olkuszu nie szkodziły, wtedy bowiem chodniki boczne 

od gór przy sztolni pileckiej pod miasto, niedaleko k o ­

ścioła ś. Andrzeja od południa dochodziły.

Zastrzeżenie to ponowił Jan Kazimierz w d. 3 sier­

pnia iG58 r. O), już  po wojnie szwedzkiej, zabraniając 

prowadzenia w szczególności pewnych gór, jako t o : M a­

gdaleny, grożącej kościołowi dziś nie istniejącemu Ss° 
Krzyża na przedmieściu. Zdaje się, iż wtedy chodniki 

boczne od gór sztolni Pileckiej, ju ż  rozciągały się pod 

samymi muramiOlkusza, i za miasto napołudnio-wschód, 

gdzie na przedmieściu stał kościółek S. Krzyzki.

O prócz kościoła farnego S. Andrzeja, przy którym 

b y ły  szpitale S. Ducha, oraz kościół S. K rzyża  na przed­

mieściu, b y ł  jeszcze w środku Olkusza kościół i klasztor 

Augustjański; gdy i ten kościół b y ł  mocno przez roboty 

kopalniane pod nim lub w bliskości prowadzone nadni- 

szczonym, Król M ichał w d. i 4 marca 16 7 2 ,  zakazał ko­

pania w tych miejscach i polecił reparacje! kościoła, a K ró l  

Jan III, rozkaz ten w dniu 21 czerwca 1682 ponowił, 

lecz reparacja nie nastąpiła, a kościół ten Augustjań ­

ski opuszczonym, a następnie jako bardzo zniszczony 

w r. t 8 i 5  rozebranym został.

Pod kościołem S. Andrzeja b y ły  roboty górnicze je ­

szcze w r. 1687 i dopiero wyroki sądowe i wstawienie się. 

biskupa krakowskiego, kościół-ten od ruiny zachowały.

W  kościele farnym S. Andrzeja ustanowił Jan III spo­

wiednika dla górników (pcenitentiarium) w d. 3o września 

1676, przeznaczając na jego utrzymanie wieczny fundusz



złp. 3oo, do dziś dnia pobierany, pochodzący z zapisu 

X . Strzyżow skiego F ii D ra ówczesnego proboszcza olku­

skiego.

X V II. SZKODY OD WÓD W  KOPALNIACH OLKUSKICH.

Już w najdawniejszych czasach doznawano przeszkód 

w  robotach górniczych pod Olkuszem  przez zalewy w o ­

d ą, która w  całej okolicy pod O lkuszem , w gruncie ła ­

two wodę przepuszczającym , a niekiedy kurzaw ce czyli 

piasku ruchom ym , do poziomu układając się, w ym aga 

ciągłego jej odciągania.

W  środku X V g° wieku , jakieśmy w idzieli,  ustaw ia­

no m achiny, czyli kieraty (koła zwrotowe czyli kołow ro­

ty konne) do wyciągania wód z kopalń, od połowy zaś 

X Y IS ° wieku, prow adzono sztolnie.

Środek len naturalny do spuszczania wód, byłby do­

statecznie potrzebie odpow iedział, gdyby przynajm niej 

prowadzone tam że dwie głów ne sztolnie, w należytym  

utrzym yw ano p orządku ; lecz zdarzało się, iż  funduszów 

brakow ało na ich prowadzenie i utrzym anie, czyli co po 

górniczem u zwano oprawę, przez nieuiszczanie regular­

ne składek (zam kostów , sym bola) przez gwarków; ztąd 

szło, iż  robotnicy nie byw ali płatni przez d ługi cz a s , 

a nawet iż zbyw ało niekiedy na potrzebnem  do odbu­

dow y podziem nej d rzew ie ; nie m ożna b yło  dla tego 

przedsiębrać i dokonać robót gw ałtow n ych ,jako  to: u b i­

cia tam przeciw  okolicznym  strum ieniom , spuszczania 

niektórych stawów, a szczególniej utrzymania c iągłego  

wolnego odpływ u w ody w sztolniach.

Przepomnieć też nie m ożna, że w niektórych latach, 

szkody się zdarzały przez wezbranie wody w strum ieniach 

okolicznych, które ku białej Przem szy p łyn ą, jako to:



strumień Zuracla i rzeczka Stolla, która przez Starczynów 

przep ływ a, strum ień O leliń ski, stok Sienniczny, stok 

W iteradow ski, potok rzeczki Baba zw anej, płynącej z  za 

Olkusza ku S ta rczy n o w o w i, tak dalece , iż  gdy w kwie­

tniu roku i 6 i 5 (!) robiono rewizją na sztolni Pileckiej, 

po opadnięciu wody wiosennej, dla przekonania się czy 

nie m a obawy od innych wód na powierzchni p łyn ących  

które dotychczas sztolni nie psuły b y ły , spostrzeżono, iż 

strum ień zwany Parcówka (od Parcz) w pad ł do kopalni 

jednej na przedm ieściu O lkusza przez szyb , a potem  

przez cachy (chodniki), które nadpsuł, odpłynął sztol­

nią Pilecką a ż  do roznosu czyli reszy; oraz wody z B a­

b y, d. a o  m arca złączyły  się z Parcówką przy szybach 

przy sztolni Pileckiej pod miastem Olkuszem leżących, 

i nieco szkód w sztolni zrobiły. Na sztolni Ponikowskiej 

niektóre też szyby b y ły  wodą zalane (2).
Powtarzające się podobne szkody w kopalniach, spo­

wodowały na naradę zebranych gwarków sztolni Pileckiej 

którym większe szkody jak  ponikowSkim woda r o b iła , 

z powodu większej bliskości do niej różnych  strum ieni, 

iż r. i 632 radzili nad wzmocnieniem i utrzym aniem  g ro ­
bli rzeczki Baby.

N iew ątpliw ie wzm ocnieniem  grobli , spuszczeniem 

stawów kopalniom  szkodzących, m ianowicie na U jkow ie

(1) c. J. M . P . Nro 70.
(2 ) O koło tego czasu przypada pistno ,  które według Niesieckie- 

go herbarza toin I I ,  str. 278, m iał do druku  przygotować W ojciech 
Gostkowski h . Junosza: S p o s ó b  j a k i m  g ó r y  z i o t e  i  s r e b r n e  w  K r ó l e ­

s tw ie .  P o l s k i m  z e p s o w a n e  n a p r a w i ć  m o ż n a ,  1 6 22 in4°. P a trz  też F . 
Bentkowski Hist. L it. Pol. T .  I, s tr . 399. O bycie takiej książki 
wspomina też Siarczyński w Obrazie panowania Zygmunta II I ,  1.1 , 
str. 153, iz o nim jest wzmianka w znajdującym się księgozbiorze 
Jana Hr. Tarnowskiego w Galicyi Summaryuszu m o n e t  z tegoż czasu.



i ciągłem utrzymywaniem wewnętrznego porządku w ko­

palniach, było można zachować w  świetnym stanie ko 

palnie, lecz do tego trzeba było oprócz dobrych chęci, 

na których może nie zbywało, jak  się to wykazuje z c ią­

głych  narad nad poprawy kopalń, nadto jeszcze pieniędzy.

W  górach (to jest kopalniach) opolnych, robotnicy 

za opłaceniem olbory Królowi, siódmego na rzecz naj­

bliższej sztolni, jałm użny na klasztor i szpital, to jest: 

korczyku od rosztu, czyli i groszowego , kopali bez 

przeszkody. Lecz co do gór sztolnych, inaczej rzecz się 

miała; biorący na nie licencje gwarkowie sztolni, to jest 

tacy, którzy za to i i  wspólnie korzystali z prac górni- 

niczych w sztolni prowadzonych, byli w obowiązku 

utrzymywania samejże sztolni przez składki tygodniowe 

(zamkosty) z rozkładu proporcjonalnego według posiada­

nych firachcenteli wynikające.

Dopóki składki te przez potrącenie z dochodów p o ­

bieranych ża kruszce ze sztolni wydobyte,zaspokojane b y­

ły,szlachta (gdyż oni wtedy prawie wyłącznie byli gwarka­

mi) przyczyniała się regularnie do oprawy sztolni, lecz 

skoro niespodziewane w yp a d k i, a mianowicie zalewy 

miejsce mieć poczęły, zamiast w początkach małą ofiarą 

złemu zaradzić, dozwalano na szkody, a nawet prawie 

obojętnie cierpiano je ,  byle nie z łożyć składki, która gdy 

nie było dochodu do jej pokrycia, i awansować w ypada­

ło, nadzwyczajną im się być zdawała, i od niej się u su ­

wali, a tak niebaczni na przyszłość, zniszczenie tym b o ­

gatym kopalniom przygotowali.

X V III. Z N ISZ C Z EN IA  W  CZASII': W OJN Y SZ W E D Z K IE J 
W  OKOLICACH OLKUSZA.

Nieszczęśliwa dla Polski wojna z Karolem  Gustawem 

Królem Szwedzkim za Jana Kazimierza w roku iG>5 •,



i przechotly niszczuce wojsk szwedzkich, najokropniejsze 

sprawiały klęski dla kraju, których, jeżeli nie wszędzie 

na tej ziemi ślady, to przynajmniej ich pamiątki dotych­

czas napotykać się dają.

W  sierpniu przeniosła się wojna w województwo kra­

kowskie; ku jesieni, a mianowicie od 16  września, woj­

ska szwedzkie oblegały Kraków, i weszły tam j 7 paź­

dziernika i 655, a gdy Jan Kazimierz opuściwszy K r a ­

ków, obrony w muraeh Jasnej-góry szukał, obiegł Czę­

stochowę Jenerał Burhard M u lle r , z 10,000 szwedów i 

dwoma pułkami kwarcianych od d. 19 listopada 1655 r. 

Bronił jej przeor Paulinów, Augustyn K o rd eck i , z 1 5c> 

żołnierzami i 70 zakonnikami. Po  bezskutecznym sztur­

mie przypuszczonym w dzień Bożego-Aa rodzeni a, odstą­

p ił  Generał Muller 27 grudnia od oblężenia.

Niszcząc natenczas środkującą pomiędzy Krakowem 

a Częstochową krainę, ucierpiał wiele i Olkusz; zniszczo­

no miasto to w znacznej części górnikami zamieszkałe, 

pobierano ogromne kontrybucje w zbożu i okupy od mia­

sta, albowiem 10 do 12,000 złotych ówczesnych, zabra­

no zapasy ołowiu, glejty i co znaleziono srebra, wzięto 

wszelkie konie, także narzędzia górnicze, jako to: mo­

tyki, rydle, łopaty, kilofy, g race ,  kary, taczki i t. p.; 

wybrano część górników dla używania i cli przy robotach 

około okopów Krakowa z rozkazu Witemberga, gdzie 

przez 5 tygodni do stu olkuskich górników robiło wła- 

snemi narzędziami pod dozorem własnvch 4ch urzędni­

ków, kosztem Olkusza, co do 1600 zł. ówczes. koszto­

wało, a potem także kosztem miasta wysłano pod Jasną- 

górę do podkopywania i zasadzania m in, kilkadziesiąt 

(3o) górników, którzy tani, według świadectwa Kobie- 

rzyckiego, Wojewody Pomorskiego, (w dziele: „Obsi-



dio C lari M ontis Częstochoviensis,”  pag. 1 1 6 ) ,  śmierć 

wszyscy zn aleźli, strzałam i rodaków, w czasie zrobionej 

w ycieczki przy robocie wygubieni, prócz dwóch, którzy 

się ucieczką ratow ać m ieli. T e podania w yjęte są z ów­

czesnych protokółów  i akt urzędu żupniczego i urzędu 

radzieckiego w O lkuszu O ). N ie znalazłem  zaś nigdzie 

dowodu na to twierdzenie, izb y  Szwedzi m ieli zabrać 

z  Olkusza aż 1200 górników  i 800 koni ; K obierzycki 

nie kładzie liczby, a akta olkuskie pow yższą tylko poda­

ją  liczbę, to jest do 3o i 100 wybranych górników.

Sw ięcki w  opisie starożytnej Polski, tom I , str. i 3a, 

robi uw agę że  „ ta k  chciało złe przeznaczenie, że kiedy 

O lkusz w gruzy się zm ienił, kiedy mściwa nieprzyjaciela 

ręka wodami kopalnie zalała, um iejętni górnicy o lkuscy, 

od broni w łasnych rodaków zginąć m usieli.” T o ż  zda­

nie utrzym uje Swięcki w 1 .1, str. 3 i 83 , a tak zdaje się, 

iż  dzieli to dość powszechne lecz błędne m niem anie, że  

Szwedzi wodą kopalnie olkuskie zaleli. W praw dzie upa­

dały coraz więcej od czasu wojen Szw edzkich kopalnie 

olkuskie, ale ich .Szwedzi nie zalew ali, jak się o tern je­

szcze poniżej przekonam y.

Sw ięcki tam że, t .I ,  str. 132, utrzym uje że „g d y  Szw e­

dzi przew ieźli nawet akta górnicze z sobą za m orze do 

Sztokholm u, stało się, że  gdy bogaty kruszec zg in ą ł pod 

piaskiem i w odą, wiadomość o nim przyw ieziona za m o­

rze B ałtyckie, nigdy ju ż  dla Polaków , podobną nawet 

do odszukania nie została.”

N ie  zdaje mi się, żeby tak b y ło , gdyż naprzód co do 

praw górniczych, tych o ryg in ały  są albo w aktach m e­

(1 ) Najwięcej powziąłem  wiadomości z ak t processu miasta O lku­
sza z konwentem A ugustjańskim  w r . 1658 i 1059 toczonego, a m ia­
nowicie z badań świadków.



tryk koronnych, albo w aktach żupniczych olkuskich na 

teraz w Dąbrowie się znajdujących oblatowane. Co  do 

akt samych zupniczych, te są w kraju, po większej czę­

ści w posiadaniu górnictwa rządowego złożone w D ąb ro ­

wie; wprawdzie do nas w  nieporządku doszły, wiele 

z nich jest nadbutwiałych, a z niektórych lat ,  brakuje; 

lecz tych nie wSzwecyi ale u prywatnych, którzy je  ja ­

ko zabytki familijne przechowują od czasu gdy porozbie- 

rane zostały w czasie rozmaitych rozruchów krajowych 

leżąc bez dozoru w Olkuszu, szukaćby wypadało.

B yć  może, iż jakie zbiory praw, lub niektóre xięgi 

popalono lub zniszczono, inne nawet zabrane zostały 

przez Szwedów, tak jak i niektóre xięgi kanclerskich za­

pisywać, zktórych 18 do archiwum głównego krajowego 

zeSzwecyi zwrócono; lecz żeby tam ważne wiadomości za­

warte być miały, iżby z nich dojść można było odszuka­

nia dawnych kopalń, temu uwierzyć nie m og ę,  ani tego 

nie wykazują przytoczone w Czackim (o lit. i pols. praw. 

tom II, str. 200) przez Sierakowskiego mylne z dat i  tre­

ści wypisy, jakoby w Sztokolmie zrobione.

Zresztą Szwedzi nie zabrali z sobą ziemi i jej wnętrza 

a w naturze dokładniej i lepiej niż w papierze szukać i 

dojść prawdy można.

X IX . SZ W E D Z I N IE  ZA LELI KOPALŃ OLKUSKICH.

Nie podpada wątpliwości, że Szwedzi niszcząc wszy­

stko, nie baczyli na utrzymanie kopalń olkuskich, lecz 

aby oni w celu umyślnego zniszczenia górnictwa olku­

skiego mieli wody spuszczać w otchłanie kopalń, na to 

siadu nie znalazłem. Przeciwnie utrzymując, niech mi 

będzie wolno przytoczyć dowody, twierdzenie moje po­

wyższe uzasadniające; wezmę je w Iaudach czyli posta-
t o m i .  3 1



nowieniach gw arków  dwóch głów n ych  sztolni, z roku 

klęski tej w ojny poprzedzającego, i z  lat bezpośrednio 

po przyw róceniu spokojności. Znajdują się one w xię- 

gach  regestrów olkuskich z w łaściw ych lat.

W  archiw um  zarządu zakładów  górniczych okręgu 

zachodniego w D ąbrow ie, znajdują się następujące d a­

wne papiery olkuskich kopalń dotyczące C1).

i °  X ięgi urzędu żupniczego, w  których  są zapisy­

wane obiaty postanowień i mandatów królew skich, w y­

roków sądów nadw ornych i kom m issarskich, licencje i 

renowacje gwarkom  na góry i huty wydawane, um ow y, 

protestacje i sprawy górnicze o kopalnie lub huty pom ię­

dzy gwarkam i i wyroki sądu żu p n iczego , zwanego judi- 

tium  bannitum  expositum  zu p p aria le ; takie są :

1) od r . i/jo8 do i 568 w dutkach czyli w wązkiem 

in fo lio , charakterem  gotyckim  po łac in ie  p isan e;

2) od r. 15 6 9  (za żu p n ictw a Ludw ika D yca), do 16/19 

w xięgach in folio, opraw nych, a następnie

3)  aż p o r . i y 83 w arkuszach porozrzucanych lub ze­

szytach, złożone w fascykuły.

a °  Rejestra kopalń przychodów i w ydatków (ratiop er- 

ceptorum  et expositorum ) na prow adzenie robót, zapłaty 

robotników , odbioru olbory i groszow ego, i t. p ., te są:

(1) X ięgi, rejestra i wszelkie papiery dotyczące górnictwa i gwa­
rectwa olkuskiego, zachowywane byw ały  przez urząd żupniczy. P o  
upadku  górnictwa pod Olkuszem, juz od początkn X y iI I  w ie k u , 
nie by ło  żupników  i akta te przechowywane by ły  na ratuszu; częs'ć 
ich b y ła  te'ż złożoną p rzy  kościele farnym . Z pow odu niedostate­
cznego dozoru, niektóre z tych ak t zaginęły. — Za R ządu  pruskiego 
(w kw ietniu) w r. 1796 oddzielono od ak t miejskich, pozostałe w Olkuszu 
xięgi i akta dawne górn icze , zabrano takowe do urzędu  górniczego 
w Brzegu. (Bergamt in Brieg) w Szląsku , zkąd dopiero w lipcu 1823 
zwrócone zostały do kra ju , i dziś one znajdują się w D ąbrow ie.



i)  od r. 14 4 1 d ° * 4 7 j w  d u tk ach , następnie po 
przerw ie;

a ) od r. iS a a  do t 53y in folio.

3) od r. i 549 do 16 7 7 , w edług sztolniów oddzielnie 

dla każdej;

4) n iektórenieopraw nez pojedynczych la tp o r . 1 7 1 2 .

W  tych  rejestrach zwykle na początku , znajdują się

zapisane postanowienia gwarków czyli laud a, które oprócz 

tego są zaoblatowane w xięgacli żupniczych.

Laudum  gwarków sztolni Ponikowskiej z  dnia 1 sty­

cznia i 655 , zatem  przed podciągnieniem  Szwedów w te ♦ 

okolice, zaw iera skargi zebranych gwarków, na tych , 

którzy nie uiszczają sk ładek; oto są jego słow a: „ F u n ­

dam ent wszystkiego płaca, nie dochodzi po półroczu; po 

roku szeląga nie dadzą drudzy. Napiszem y praw a na to 

nie mało, nie przychodzi do exekucyi. M ucha uw iąźnie, 

bąk się przebiie. C i co p łacą, odnoszą szkodę, bo y r o ­

botnikowi trudno rozkazać kiedy płacy nie ma. C o się 

tyczy szkód wszystkiego naszego sztolnego gw arectw a, to 

ztąd p o ch o d zi: iest długów  u JMość P. P . Gw arków  złł. 

0200. N ie pom ogą prośby, skwerki y  p łacz ubogich 

ludzi. N ie  masz u JM Panów m iłosierdzia nad nędzą lu ­

dzką. U bogi robotnik w aży na łyczk u  każdej godziny 

zdrowie swoie, w ied zie, w yiedzie na górę aby się spra­

cowawszy posilił; nie ma za co chleba kupić; po kilka 

kilkanaście m yt w inni, przekupki w ierzyć nie chcą. Nie 

masz w te m  rad y, tylko K rólow i JM ości supplikow ać, 

opowiedzieć tę bliską ruin ę tych  gór, przyczyn y wypisać 

aby to na tych, którzy płacą nie przysychało. K tob y  nie 

chciał być gwarkiem , życzylibyśm y aby p u ścił części, nie 

poddaiąc się na takie przekleństwa za ruinę pewną gór. 

Muszą JM Panowie odpuścić że bez prawa będą od części



odpadać. le st prawo górue seymami approbowane, kto 

do dw u, do trzech zamkostów nie p łaci, traci części, a tu 

po tak wielu czasie nie płacą? sami się JMośe osądzą, i t. d.”

L au d um to  podpisane jest przez U latow skiego p ełn o­

m ocnika Królew icza K arola Ferdynanda , biskupa w ro­

cławskiego i płockiego, brata królew skiego, jako gw a r­

ka, przez koniuszego koronnego Lubom irskiego, W i- 

zem berga, Trzebińskiego, F iauzera, Słom ickiego i Fro- 

b la, gwarków.

W  tym  roku ani następnym  , nie b y ło  ju ż  zebrań 

.gw arków . D łu g i u gw arków , czyli tak zw'ane retenta 

nie opłaconych zamkostów (D  w edług rejestrów docho­

dziły  ju ż  w m arcu r. i 655 do zł. 8 2 x 7 , a w styczniu r. 

j 656 jeszcze przybyło  zł. Ą3Ąo należności lenszownikom 

(to jest robotnikom  w kopalniach p rzy  opraw ie szybów i 

chodników, gdyż robotników przy  opraw ie czyli obudo­

wie sztolni używ anych zwano terlarzam i).

P od dniem a5 września i 655 jest uwaga w  rejestrach 

że  z powodu wojny owies drogi, zamkostów zaś gw arko­

wie nie składają, a przeto wyprządz musiano konie z stol- 

w erku kołowego (to jest kołow rotu sztolniowego).

Zebrani na d. 1 maja i 655 r. gwarkowie sztolni P ile ­

ckiej, radzili nad oczyszczeniem swej sztolni, zalewam i 

zam ulonej, zatem przed przybyciem  Szwedów w te stro­

ny) nad obłożeniem kilku szybów górnikam i dla w yrzu ­

cania szlamów z kopalń i zespoleniem się z gwarkami 

sztolni Ponikowskiej, dla oczyszczenia roznosów czyli 

stoków, celem lepszego odpływ u w ody do rzeki białej- 

Przem szy. L a  ud u m to podobnież się użala na niepłace­

nie zamkostów w tych w y razach : „D łu g ó w  P. Pisarz

(1) W  Niemczech zotirkj to : R c ta r d a t ibjr Zabussc.



(sztolni) pokazał z ił. a 3o o. Sroga bieda w tey niesfor- 

ney płacy. Przyydzie K rólow i JM ci P an u Naszemu M i­

łościwem u supplikować, żeby szkód sw ych y  Rzeczypo- 

spolitey, na tych  którzy są przyczyną dochodzie raczył, 

przyydzie iuż części bez dalszego prawa zabrać, bo y na- 

szey trudno daley roboty kończyć; m ielibyśm y byli po- 

żyteczek tego przeszłego roku, gdyby nie zatrzym anie 

p łacy  tygodniowey.”  —  I  dalej tak m ó w i: „W ie lk ą

szkodę podyęliśm y przez wody z Baby gw ałtow nie napa- 

dnione. T o  nieopatrzności y  nieostrożności urzędników 

naszych przypisuiem y, którzy się om awiają twardą zimą 

y bardzo nadzwyczay nagle przypadnieniem  wody. Za­

b iegając dalszym  szkodom, rozkazujemy aby w czas gro­

ble stare popraw iali, podwyższali nad rzeką Babą iako 

ku roznosowi, y  gdzie tego potrzebę obaczą, na co się 

sztoła Ponikowska obiecała p rzy łożyć połow icą.”  L au  

dum to podpisali imieniem Królew icza (K arola Ferdy­

nanda, biskupa płockiego i w łocław skiego) Ulatow ski 

plenipotent, Zebrzydowski miecznik za P. koniuszego kor. 

(Lubom irskiego), D rozdow ski, Jan W izem berg z O bra- 

zowic, Jerzy Trzebiński, F iauzer, Frobell.

Po tych zgrom adzeniach gwarków przed wojną szwedz­

ką, najpierwsze dopiero zebranie było  dnia i stycznia 

roku i 65y.

U  sztolni Ponikow skiej radzono o przysposobieniu 

m ateryałów , szczególniej dębiny dla utrzym ania robót 

przy sztolni, gdyż jak  się w yraża laudum  „d la  oprawy 

tej sztolni praw ie y  kiia iednego nie m a.”

Gwarkowie sztolni Pileckiej podobnież spisali laudum  

godne uw agi z swej treści i stylu , zaczyna się od w ier­

szy, a zawiera żale na nieopłacanie składek. Jest ono 

bez podpisów.



»Bóg wszystkiem władnie w w oynie y poko iu ,
Jem u cześć ze Szwed ucieka z pobolu .
T en  k tó ry  m niem ał ze nie m iał rów nego,

• Jest pohańbion, tak  Bóg karze pysznego.

„B o g u  N ayw yższem u podziękowawszy, który w  tak 

niespokoynym  i zamieszanym czasie sztoły  y  góry w szy­

stkie od ruin y y  szwanku zachow aw szy, raczy ł na nas 

okiem m iłosierdzia w eyrzeć y  nadzieją pokoiu pocieszy­

w szy, na ten dzień i  Januarii do rachun ku odprawienia 

zdrow o nieprzyiacielskiem i naiazdami rozproszonych do 

kupy zgrom adzić raczył. Przeto wedle przyw ileiów  N ay- 

iaśnieyszych JM ość K róló w  P olsk ich , Pan ów  N aszych 

M ciw ych, gw arectw u y  sztołom  pozw olonych, m y gw ar- 

cy  sztoły Pileckiey, w edług zw yczaiu dorocznego ziecha- 

wszy się dość w  m ałem  zgrom adzeniu, chcąc cokolwiek 

postanow ić co gw ałtow nieyszego y  potrzebnieyszego ku 

pożytkow i JM ość Panów  gw arków  y  poratow aniu w te 

opłakane czasy sztoły P ileckiey, (która y  iednego kiia na 

potrzebę swoią nie ma) b yć rozum ieliśm y, takie lauduin 

y  postanowienie czyn iem y: naprzód, gdy gw arectw o y 

budow anie gór zawisło od p łacy  tygoduiow ey y  bez ko­

sztu y  pieniędzy, żadna rada by nayzdrow sza w gw are­

ctw ie (gdzie robotą y kosztem a nie dyskursem  rzecz się 

odprawuie) skutku sw ego nie ma, uniżenie upraszam y 

JM Panów gw arków , aby przez m iłość B ożą, w idzący tak 

w ielką potrzebę, y  blizką przez niepłacę i zatrzym anie 

zam kostów tey sztoły  ruinę y  upadek raczeli zatrzym ane 

zam kosty zapłacić, by przez swoią niepłacę y  zatrzym a­

nie zam kostów K rólow i.JM ości y  Rzplitey tak w ielkiego 

kleynotu (za co by potem słusznie odpowiedzieć m usieli ) 

do ruiny y upadku nie przyprow adzili. A  iż za zapła­

ceniem zamkostów m ogłaby się ta sztoła ratow ać, y  ro ­

boty u  niektórych gór kruszcow ych obłożyw szy, sowita



mogła b yć z strat naszych nagroda, przeto te cztery gó­

ry kruszcow e, które nieodwłocznie potrzebują roboty, 

gwałtowną nam , bo są u  spacznicy y  bliskie spadnienia 

grożą ruiną, y  przycałem  będąc, m ogłyby pożytek JM Pa- 

nom gwarkom  czyn ić, obłożyć rozkazuiem y, to je s t : 

pierwszy szyb K ościółek, drugi N ikodem y, trzeci Ada- 

my, czw arty W ielki szyb nazwany, które wszystkie trze­

ba iak nayprędzey opraw ić.”

N a zebraniu gwarków P ileckich  w d. i  stycznia r . i  658 
wyszło laudum , k tóre  wyjaśnia, że  ju ż  od lat w ielu za ­

tem jeszcze przed w ojną szwedzką zatopienia niszczyły 

kopalnie: „ W id z ą c  iż tak z lat przeszłych przez wrpad

wód n a spodki d la  zatopienia Baby, jako y  teraz przez 

te lat dwa dla nieoezyszczenia przeiażdżek w g ó ra ch , 

wielkie się stały w górach ruiny, dla których trudno kru- 

szcza szukać y  kopać, tedy postanawiam y aby u g ó rT e r-  

lerzy, Nikodem y y K o tlisk a , przeiażdżka była. G d y  

opolni gwarcy kruszec kopiąc, nam oskominy y  wstyd czy­

niąc daią ad intende 0 ) abyśm y y  m y Pana Boga na p o­

moc wziąwszy nie dali sobie z kobiałki w yiadać, tedy 

urzędników o pilny dozór napom niawszy, rozkazuiem y y 

postanawiamy, żeby roboty o b ło żyć  u  g ó r  Stanisławy 

y Cyglerów  y  pod Kom endaki ortem  iechać, dla zw alenia 

wody y  dla bronienia pola opolnym , którzy nam dobrze 

wyplądrowali, a to wszystko przez nierobotę naszą.”

Na dniu x maja i 658 r. uskarżają się zebrani gw ar­

kowie P ileccy  na niepłacenie zam kostów i zainierzaią ska­

rżyć się u K ró la  „ ż e b y  d ał anim adwersyą, g d y ż frustra 

conduntur leges, nisi exequantur.”  Retenta zam kostów 

wynosiły z ł. 2 5o 6 na tej sztolni Pileckiej.



Tym czasem  gwarkowie Ponikow scy w swych laudach 

podobne zawierają na niepłacenie zamkostów użalania.

W  naradzie przez nich na d. g  lutego i 558 odbytej, 

w yrażają się: „p er viscera misericordiae Dei, prosiem y 

aby się JM PPanowie każdy p oczu w ał, y  p łacił zamko- 

sty tygodniow e, bo być gwarkiem  a nie płacie na swo­

ich ubogich ludzi, zaciągacie wielkie niebłogosławieństwo 

Boże; to też przytem  opowiadamy do w iadom ości, że 

Pilecka sztoła bardzo periclitetur; na kilka stajów tak 

ścieśniona że  się ch łop ledwo przedrze; przestrzegaią na­

g łego wielkiego niebezpieczeństwa obawiać się p o trzeb a ; 

na tej sztole iest srogi nierząd. Iest wiele P . P. G w ar­

ków , że od trzech, czterech lat żaden grosza niedał. Iest 

d ługu na tak m ałe um kosty blizko 6000 złl. D la  tego 

o tey sztole przypom inam y, że  koniecznie trzeba o niey 

radzić, bo uchoway Boże ruin y na tey sztole Pileckey 

y  teyPonikow skiey b y  się dostało y  w niwecby się w szy­

stko obróciło , niepowetowana b y  b yła  szkoda.” P o d ­

pisali tylko Trzebiński i W izem berk.

Następnie w  dniu 1 m aja t. r. i 658 postanow iono: 

„U rzędników  naszych zostawuiem y do nowego lata z n a­

pom nieniem  aby wiernie słu żyli y  życzliw ie , pam ięta- 

iąc na przysięgę swoją y  na sumienie, aby sztolę co ty ­

dzień przechodzili, żebyśm y strzeż Pan ie Boże ruiny nie 

odnieśli surowo rozkazujem y i approbuiem y, prosząc 

przez m iłość Bożą, żebyJchM ość P P. zam kosty zatrzym a­

ne popłacili, a nie zaciągali wielkiego skwirku ubogich lu ­

dzi na się.” Podpisał Hier. Szeling żupnik olkus., T it-L iv . 

Boratini o lb o rn ik , Trzebiński i Orlemus, gw arkow ie O).

(1 ) Nagrobek B artłom ieja Horlemesa w kościele farnym  S. Andrzeja 
w O lkuszu wykazuje, iż tenże pod Tyńcem  wzięty przez Szwedów do 
niewoli z bronią w ręku , rok  w niewoli w Szwecyi p rzepędził. W ró ­
c ił do k ra ju  i mając lat 60 w r .  1677 um arł.



Hieronim Szeling, którego przodkowie przybyli za 

Zygm unta I do Polski z W isscn b u rga, unikając prześla­

dowań religijnych jako niekatolicy, i otrzym ali indyge- 

n a t w r .  t 543, b yt żupnikiem olkuskim  i naczelnikiem 

m ennicy królewskiej od r. 1656 do 1668.

X IX . STAN KOPALŃ OLKUSKICH I DOCHODY Z N IC H  
W *W IE K U  X V II.

Nie może być obojętną wiadom ość o stanie docho­

dów z kopalń olkuskich za panowania W azów.

K opalnie te zatrudniały do kilku tysięcy robotników, 

a przy kieratach ciągle koni kilkaset używ ano mimo 

prowadzonych sztolni.

O  znacznej liczbie robotników w kopalniach olkuskich 

przekonywa nas następujący wypadek w dziejach. G d y 

w r. r 588, w czasie wojny o koronę z Zygm untem  III, 

A rcy-X iąźeM axym iljan wypartym  został z K rakow a przez 

Zamojskiego, na uciekającego napadli pod Rabsztynem  

górnicy olkuscy, i dwutysięczne jego siły rozproszyli, 

które ucieczką do Szląska ratow ać się m usiały. (N iem ­

cewicz, D zieje Zygm unta III, tom I, str. 107).

O  produkcyi kopalń olkuskich za W ładysław a I V  pi­

sze Ł u k asz O paliński w dziele: Polonia defensa contx-a 

Barclavium , str. 626, wydanym  w r. 1648 (lub str. 672 

edycja M izlera), iż  pod Olkuszem w kopalniach na m i­

lę rozciągających się, corocznie (w edług rejestrów) w y­

dobywano i topiono przeszło 5o ,ooo  cent. ołow iu i 6000 

grzywien srebra; przekonamy się poniżej iż produkcja 

ołowiu pod Olkuszem bywała większą, lecz srebra m niej­

szą od podań O palińskiego, jak to m iejscowe z owych 

czasów wykazują rejestra. O  to są słowa O palińskiego: 

„Argentum  Ilcussienses fodinae, Kielcienses, Chęcinen- 

sesaffatim suppenditant. Situm  estllcussium  in mino- 
t o m  1. 32



ri Polonia, et quatuor m illiaribus Cracovia d issitu m ; fe- 

re autem  integro m illiari polonico circa opidum  fodinas 

habens, quąs a trecentis jam  fere annis excolit, fcecunda 

et rara m etalli per tot saecula suborientis opulentia cum  

saepe uno anno ad sex millia pondo argen ti,q u as m arcas 

vocam us extraxerit, plum bi vero u ltra quinquaginta m il­

lia centenariorum ; quod ex rationibus ejusdem  oppidi 

compertum babeo. E x  eisdem regionibus cadm ia fossi- 

lis (to  jest galm an) eru itur ingenti prorsus c o p ia ; m etal- 

lum  vero istud com m ixtum  aeri, efficit o rich a lcu m ; aes 

vero ipsum  Bożencinum  prope non contemnenda uber- 

tate effoditur. Ferri denique m axim a co p ia , p liiribus 

ex officinis p ro d it, quse omnia D antiscum  in exterarum  

gentium  usus devehuntur.”

D la  przekonania się, iż  ju ż  nawet po w ojnie szwedz­

kiej znaczne były ilości otrzym yw anego z kopalń o lku ­

skich ołow iu i sreb ra , w eźm iem y podania z rejestrów 

olkuskich.

O d  dnia 20 K w ietn ia  i 658 do końca r. i 658 w edług 

rachunków orboryi olkuskiej za olbornika T ytu sa  L iw iu - 

sza B oralyniego, przez pisarza olbornego Jana Fantyniego 

K rólow i złożon ych  (dziś w archiwum  górniczem  znajdu­

jących  się), odebrano srebra na olborę od gwarków mark

c z y l i ........................................................g rzyw . y 5y

od 1 stycz. jó o g d o S o k w ie t . i 65g  —  4o 4 łu t . i 3
zatem  razem w ciągu roku jednego grzyw . 1 1 9 7  łu t . 1 3 
które licząc po średniej cenie ówczesnej daw nych zło ­

tych  20, m iały wartości z ł. 23,948.

A  żeolbora  była XY  częścią całej produkcyi, więc wy­

dać m usiano w  tym  roku  grzyw ien srebra 1 3 1 7 1 łu tó w  

i 5, czyli za w artość dawnych zł. 263,428. W artość je­

dnego dawnego złotego z tego czasu rów na się  Ą zło­



tym  dzisiejszym, a wartość grzyw ny wydobytej czyli w śre­

dniej cenie złotych 20 d aw n ych , zł. poi. 80, przeto war­

tość całej otrzym anej ilości srebra w tym  roku była 

1 ,0 5 3 ,7 12  zło tych  dzisiejszych.

O lbora ołow iu w tym że roku 16 5 9  uczyn iła, 1268 

centn. (po cenie ówczesnej na daw nych zło tych  16  poda­

nej) daw nych zł. 20,288, zatem  cała ilość przez g w a r­

ków wytopionego ołow iu w raz z o lborą w ynosiła naj­

mniej 11  razy w ię c e j, czyli 13,948 centn., to jest za 

wartość 223, i 68 z ło tych  daw nych.

Prócz tego K ró l w sw ych kopalniach czyli częściach 

w yd ob ył Ołowiu cent. 16 8 , to jest za zł. 2688, zatem 

razem  uprodukow ano pod Olkuszem ołow iu w tym roku 

za daw nych zł. 225,856. O bliczając to na w artość dzi­

siejszą monet, to jest Ą złote teraźniejsze za 1 ówczesny 

złoty, zatem po cenie złp. 64 jako wyrów nyw ającej z ło ­

tym 1 6 ,  wypada wartość całego otrzym anego ołow iu 

złp. 903,4^4 teraźniejszych. O gólna więc produkcja sre­

bra i ołow iu pod Olkuszem  w r. l 6 5 g b ydź m ogła d a­

w nych złot. 489,284 lub teraźniejszych złp. 1 ,9 6 6 ,136 .

M altebrun w Tableau de la Pologne, (nowe wydanie 

karta 158) biorąc zapewnie podania z lustracyi O lkusza 

(w  xiędze L ust. wojew. krak. N ° 4 i ,  str. i g 4)> liczy, iż 

w  roku tym i 65g  pobrano olbory srebra grzyw ien 1225 
łutów  1 4 , a ołowiu cent. 1 358, i ze cała produkcja p rzy ­

najmniej 10 razy większa, uczynić była powinna wartość 

ówczesnych 4 7 6 ,7 7 3  złotych starych polskich czyli 4 ra­

zy więcej teraźniejszych C1), to jest 1 ,9 0 7 ,10 0  złp. (al­

bo 1 ,2 3 9 ,6 19  franków ).

(1) W edług  tejże lustracyi starostw wojew. k rak . z r .  1060 stigga41, 
str. 195, 1 grzywna srebra, której dziś wartość 86,a o z łp . warta by ła  
ówczesnych z ł. 2 ią  zatem 1 dawny zło ty  “ 4 złotym .



Czyni on tak ie  tę uw agę, i i  należność królewska 

z n iew ielki b y ła  wybierana skrupulatności|.

N astręcza się tu spostrzeżenie, jak  bogate inusz| 

być kopalnie olkuskie, gdy tyle w ydaw ały obok nędz­

nych  owego czasu m achin, przeszkód w robotach od wo- 

dy, czemu dostatecznie sztolnie zaradzić nie m ogły, i 

przy złej odbudowie kopalń, gdyż nie ciągłą  i systema­

tyczna b yła  robota podziem na, ale w w ielu rozrzuco­

nych punktach przez licznych gwarków p rzy  sztolniach 

prow adzoną, a co najgorsza sposobem rabunkow ym  czy­

li w ychw ytyw ania płodu z ziem i, gdzie na niego natra­

fiono. P rzy  takiem przeto kopaniu , jest rzeczą oczyw i­

stą, iż zostawiać musiano rudę ołow ianą, która się zda­

w ała mniej bogatą, w ybierając co obfitszą, a tym  spo­

sobem i sami całej korzyści nie osiągnęli i poprzeryw a­

niem ciągu ślady następcom  psuli. N adto z licznych 

znaków gdzie b y ły  szyby, których mappa olkuska z r. 

17 6 1 naznacza t\\o, na przestrzeni pola kopalnianego 

olkuskiego obok sztolniów ponikowskiej i pileckiej i po­

m iędzy tem iż na około m iasta O lk u sza , szczególniej na 

zachód, wnosić m o żn a , iż  te każdy gwarek w swym 

udziale b ił ju ż  to dla przeciągu pow ietrza, ju ż  dla u ła ­

twienia w ydobyw ania na powierzchnią rud kruszcow ych 

z kopalni, gdyż nie bywało ciągłych  między wym iaram i 

pojedynczych gwarków połączeń chodnikam i, a sposób 

taki prowadzenia kopalń i mniej korzystny i nader m u ­

sia ł b yć  kosztownym .

X X I. U PA D E K K O PA L Ń  OLKUSKICH W  KOŃCU W IE K U  X V II.

Po tak znakom item  wydobywaniu kruszców pod O lk u ­

szem w ostatnich latach panowania Jana K azim ierza, już 

po wojnie szwedzkiej, za następnych K ró ló w  prace gór-



nicze lam ie  ustawać zaczęły, głów nie z powodu nawału 

wód i braku funduszów na zaradzenie złem u. Stan 

kopalń w ym agał aby wspólnym kosztem sztolnia utrzy­

mana i czyszczona, odpływ  dostateczny wodom ku 

Przem szy otw ierała, lecz gwarkowie w składaniu zamko­

stów przynależnych na ten cel, zalegali.

W  chwilach tak nieszczęśliwych dla górnictw a o ło ­

wianego olkuskiego, gdy gwarkowie nie widząc natych­

m iastowego zysku, funduszów w yłożyć żałow ali i opieki 

swej górnikom  pracującym  odm aw iali, ciż górnicy z ło ­

żywszy u  żupnika olkuskiego naradę, spisali postanowie­

nie w dniu i 3 lutego 1 6 7 1 ,  ofiarując.składać po groszu 

od złotego z  zarobku dziennego, aby ztąd utw orzyć za ­

pas na nieszczęśliwe w ypadki, kuracją, pogrzeby, oraz 

wspomożenie wdów i sierot po zabitych przy robocie 

kopalnianej górnikach.

Postanowienie t o , zaprowadzając kassę pom ocy 

wspólnej międ,zy górnikam i (Knappschafts-Kasse), tak jak 

dotychczas wszędzie w Niem czech i u nas w Polsce istnie­

ją, zyskało potwierdzenie M onarchów , K róla  M ichała d. 

13 m arca, 1 6 7 1 , Jana III d. 27 stycz. 16 8 1 i Augusta II 

d. i 5 G rudnia 1 7 1 3  roku O)..

G d y nadto K ró l olborę w ypuszczał w  dzierżawę, b liż­

sza opieka M onarsza u staw ała, a dzierżawcy, których 

zwano „A dm inistratoram i olboryiey,”  ile m ogli swoich 

tylko zysków szukali, mniej baczni na przyszłość.

T ytus L iv ius Boratyni (A rchitekt), który wraz z bra­

tem swym Filipem  p rzyb ył do Polski i r. i 658 otrzy­

m ał in d y g en at, w ziął w tym że roku w adm inistracją 

czyli dzierżawę olborę olkuską i m ennicę, i trzym ał je lat



kilka. N astępnie Tom asz T yin fT oru n ian in  dzierżaw ił je 

od r. i 665 do r. 1 6 7 1  (lub 1674)- Boratyni i T y m f sła­

w ni są w dziejach m ennicy polskiej, spadlali oni m one­

ty , a od Andrzeja Tym fa, brata Tom asza, który został 

z  kraju wygnanym  za spodlanie m onety, pochodzą p ie­

niądze tymfami zwane, w T oruńskiej m ennicy bite, w ar­

tości 5 srebrnych groszy.

X X II. STAN KOPALŃ OLKUSKICH I DOCHODY Z NICH 
ZA JANA III.

P o T ym fie  w ziął w dzierżawę olborę olkuską r. i 6 y 5 
A dam  K otow ski (za Jana III), a następnie od r. 16 9 1 

do 1696 adm inistrow ał (za tegóź K róla) olborę olkuską 

A tanazy M iączyński, podskarbi nadwor. kor.

Po nim trzym ał adm inistracją o lbory H ieronim  L u ­

bomirski Podskarbi koron. r. 16 9 7 , lecz odstąpił jej M el- 

chjorow i Gurow skiem u, wojewodzie poznańskiem u, k tó ­

ry  za A ugusta II, adm inistrow ał tą olborą.

W  r. 16 74  jeszcze dwie sztolnie ponikowska i pilecka 

i kopalnie około nich utrzym yw ały się, inne m iejsca b y ­

ł y  opuszczone, jak  to wykazuje rapport kom m issarzy po 

śm ierci K róla  M ichała do Olkusza dla rew izyi w ysłanych, 

z  dnia 29 M arca 16 7 4  r. I1).

R ap p ort ten tłom aczy, że  ekonomją olkuskę stan o­

w ią tylko tam tejsze zupy czyli prawo królewskie nad k o ­

palniam i pobierania pew nych z nich dochodów, mówiąc: 

, ,w  tey ekonom ii w sam ych tylko kruszcach y  onych  li- 

kwefakcyi, prow ent K róla JMci consistit.”

D ochód z olbory w r. 16 73  według tego rapporlu  

b y ł ówczesnych złotych  24)4^4 g r - 2 »̂ 00 (gd y  ówczesny



t  zł. równy dzisiejszym złp. 2 g r .  i 5 ) ,  uczyni złp. 6 1 ,2 2 2 ,

zatem produkcja ogólna tych kopalń b yć m ogła najmniej 

zł. dawnych 269,334, czyli teraźniejszych 6 73 ,3 3 5  złp ., 

prócz tego srebra grzyw ien 344 P ° daw nych zł. 33 gr. 

10, czyli za złotych  dawnych 11,4 6 6  lub teraźniejszych 

złp. 28 ,66 5, zatem razem złp. 702,000; lecz podług te­

goż rapportu wykopano w tym  roku 16 7 3  rosztów  rudy 

ołowianej po zł. 200 ówczesnych i 260 po 27^ zł. więc 

ukopano w tym roku ru d y  za ówczesnych zł. 3 4 1,8 6 0 , 

czyli dzisiejszych złp . 654 ,685 .

T en że rapport mówi w  k o ń cu : „N iezw yczaynym

od daw nych la t zalewkiem  rzeczka Baba p rzy bytności 

K om m issyi naszey tak bardzo innundavit, że  przez trzy 

dni y  trzy  nocy gwałtem  wszystkim , miasto grobel gór­

nych broniąc, utrzym ać niem ogło nagłego tak straszney 

wody im p etu , która przerwawszy wszystkie obstacula 

swoie, góry te zatopiła, ziem ią zasypała, zaw aliła, po- 

psowała.”  T u  wylicza nazwiska kilku m iejsc tych uszko­

dzonych, a następnie m ów i: , , ale nadto co  m oże b yć 

naywiększą szkodą, sztolę Pilecką ziemią y  piaskiem za­

m uliła, y  meat (przejście) zacieśniła, tak, że ledwo w niey 

cokolwiek ma odchodu woda; w czym  że trzeba wielkiey 

ani mad wersy i, interest Reipublicae, JM Panów G w arków  

publica Iege admonere, aby pilne mieli iako około wy- 

chędożenia oney, tak około restauracyi iey staranie gdyż 

za upadnieniem  tey sztoły upadłyby y  w szystkie prowen- 

ta K róla  JM ei.”

W  tym że r. 16 7 4  (1  sierpnia) gwarkowie oświadczyli 

żupnikowi olkuskiem u Zygm untow i Skarbek Lewikow- 

skiemu, na piśmie, iżb y w edług praw  gw areckich, łiie- 

opłacających należności gwarków odsądzał od posiadania 

kopalń, które inni pomiędzy sobą rozbiorą. Podpisali



tę u c h w a łę : A lexander Lubom irski wojewoda krakows., 

T rzebiński, O rlem us, Gwardziński i inni.

N aw et i K ró l Jan III d. 29  kwietnia 16 7 6  (O , po­

tw ierdzając dawne przyw ileje o lk u sk ie , nakazał ścisłe 

przestrzeganie, aby opieszali w opłacaniu gwarkowie, 

którzy przez cztery tygodnie składek przynależnych nie 

uiszczają, przez sąd żupniczy odsądzani b y li od posiada­

nia kopalń.

D op ełn ia ł tego sąd żupniczy, i znajdujem y w  aktach 

żupn iczych  w yroki takie ciągle aż po rok 1698.

Retenta sym bolów  czyli zatrzym ane w ypłaty skła­

dek w zrastały ciągle. Już w r. 1694  w ynosiły na obu 

sztolniach 47,443 zł. daw nych, jak  to naucza'uniw ersał 

Jana III w d . 26 stycznia i 6g 5 r. o  pobór olbory i spłace­

nie retentów wydany. W ed łu g  zaś w yroku odsądzające­

go  28 gwarków od kopalń w d. 29 lipca 1698 r. C2), w y ­

kazuje się, iż  summa retentów wzrosła do 65,848 zło tych  

dawnych.

X X II. O PŁA TA  PO G ŁÓ W Ń EG O  OD G W A R K Ó W  OLK U SK ICH .

K to  b y ł gwarkam i w tych czasach, pokazują ju ż to 

rzeczone w yroki, ju ż  też spisy ich do pogłów nego, czyli 

subsidii cliaritativi, które za Jana K azim ierza po wojnie 

r . 16 6 2  uchwalono (Y ol. Leg-. t8 , f. 8 8 2), a mianowicie 

płacenie przez bogatszych gw arków  po z ł. 1 5, przez uboż­

szych po zł. 6 , których liczba się coraz zm niejszała i b y ­

ło  ich w r. 1680 razem zaledwie 35 gwarków.

P obór pogłównego pierw szy raz b y ł ustanow iony za 

Zygm unta I w r. i 520 na sejmie Bydgoskim  we wtorek

(1 ) C. J . M , P . Nro 91.
(2 ) C . J . M. P . N ro  115.



przed S. Barbarą (w  metr. kor. xię BB. str. 27) O). 

W  nim w yrażone jest po szczególe ile urzędnicy gw ar­

kowie i robotnicy kopalń olkuskich opłacać m ają. Usta­

ło  następnie wybieranie pogłównego od górników krusz­

cow ych o lku skich , aż dopiero ponowionem  zostało co 

do tychże w r. 1662.

Pobór ten pogłównego bliżej oznacza uniw ersał po­

borowy za M ichała K róla z r. 16 73 (V o l.L eg. V , fol. 176 ) 

w ten sposób co do urzędników g ó r o ło w ian ych : „ Ż u ­

pnik olkuski zł. 100. Podżupek olkuski zł. 5o. G w arko­

wie, którzy kruszec biorą, bogatsi po zł. i 5, a ubożsi po 

zł. 6 . Arendarze olkuscy po zł. 60. Stolnicy olkuscy po 

zł. 12. Hutmani stolni po zł. 3 . Pisarze stolni po zł. 3, 

insza czeladź wszelka olkuska y  ludzie przy górach tam ­

tych bawiący się, iako kopacze y  insi, także żony y  dzie­

ci ich tak w Olkuszu iako y  przy innych górach ołownych 

po złotemu iednemu dać maią. M yncarz od osoby swo- 

iey zł. 60, towarzysze iego po zł. 6 .”

Pobierano ciągle to pogłów ne aż do upadku kopalń 

z końcem X V II  wieku, a z wykazów składek pogłów ne­

go i powyżej wzm iankowanych wyroków odsądzających 

niepłacących zamkostów od gór, przekonywam y s ię , iż 

między r. 16 7 3 , a r. 1690 byli gw arkam i: K ról JMość 

Jan III, Andrzej Trzebicki ( f  1679), a po nim Jan M a­

łachowski ( j  1699) X iąże biskup krakows., Andrzej P o ­

tocki kasztelan krakowski, Alexander Lubom irski woje­

woda krakowski, R afa ł Leszczyński generał wielkopolski 

i wojewoda łęczycki, T arło  wojewoda sandomierski, Jan 

z Pieskowej-skały W ielopolski kanclerz wielki koronny,



XiążeRadzLwił starosta rabsztyński, Hieronim Lubom ir­

ski podskarski koronny, Józef Lubom irski koniuszy ko­

ronny, Sapieha m arszałek litew ski, M ichał W arszycki 

m iecznik koronny i wojewoda sandomierski, Czerny ka­

sztelan sandecki, Ma-rjan Chełm ski łow czy krakow ski, 

Jan z Bnina Opaliński cześnik koronny, Kotow ski, Trze­

bińscy z Trzebini, W izem bergow ie z O brazow ic, W odzi- 

cki, Horlenms, Frobel, O choccy, F iauzer, G ize, G w ar- 

dzińscy, M otczyński ( ') ,  W axm an, Spinek, T ym pf, Bo- 

ratyni, Szm it, Sontag, K rau z, Kom orowski i t. d.

X X IV . ZNISZCZEN IA GŁÓW NY CH S Z T O L N I, PO N IK O W ­
SK IE J I  P IL E C K IE J.

G dy tak coraz więcej ubyw ało gwarków i nakłady się 

zm niejszały, coraz bardziej też sztolnie ponikowska i pi- 

lecka psuły się; w r. 1690 przejazd w niektórych m iej­

scach na sztolni ponikowskiej w stronie ku m iastu O lku ­

szowi z powodu, iż tam że, jako w m iejscu więcej zbli- 

żonem  do sztolni pileckiej, woda się z tejże sztolni prze 

w ażała, a w jednem  m iejscu około 11  łatrów  zerw ała i 

nieprzystępnemi uczyniła.

Ratow ać chcieli K ró l Jan III i niektórzy gwarkowie 

w tych ostatecznych chwilach górnictw o olkuskie, szcze­

gólniej zaś Józef K aro l X iąże Lubom irski, marszałek na­

dworny i W awrzeniec W odzicki podczasy warszaws., zna­

czne na ten cel łożąc sum m y, a naw et Jan III wydał ze 

Lw ow a 7 czerwca l 6g 4 (2) m andat do żupnika Z ygm u n ­

ta Skarbka Lewikowskiego wojskiego stęźyckiego, aby 

górom  nie daw ał upadać, opuszczone wraz z pozostałe-

( 1) W  kościele olkuskim jest nagrobek Motczyńsluego Jana gwar­
ka olkuskiego, który u m arł r. 1691.

( 1 ) C . J. M. P . Nro 70.



im gwarkami rozbierał, przychody z nich na popraw ę 

ruin w kopalniach obracał, i składki przypadające za K ró ­

la uiszczał.

Ż u p n ik  ten począwszy urzędować w r. j 668, ż y ł  do 

r. 1 70 7, i b y ł ,  o ile mi wiadom o ostatnim żupnikiem  ol­

kuskim, gdyż już więcej śladu żupników nie znalazłem. 

Później nawet urząd rajców olkuskich yacante officio 

zuppariali,xięgi żupnicze utrzym yw ał aż do końca pano­

wania Stanisława Augusta.

XXV. STARANIA M ONARCHÓW  PO LSK IC H  O W ZN IE SIE N IE  

KO PA LŃ  OLKUSKICH.

Z  ustawaniem  świetności kopalń olkuskich, niespu- 

szczali z uw agi panujący bogactw w nich zaw artych.—  

W  umowach z narodem przy w yborach, ważność wszel­

kich kopalń dla kraju uznając, przyrzekali każdy, dźwi- 

gnienie na nowo upadającego w ogólności w kraju gór­

nictwa, a w szczególności wskrzeszenie kopalń olkuskich.

W  pactach eonventach M ichała W iszniowieckiego na. 

sejmie elekcyjnym  w W arszaw ie d. 2 maja 2669 (Y o l. 

Leg. Y ,  fol. 27 pod §. 98), jest w ogólności zapewnienie 

co do kopalń: „Fodinas y  szyby wszelkie tak solne iako. 

y kruszcowe, siarczyste y  wszelakie inne wolno będzie 

każdemu na swoiin ziemskim gruncie brać, w edług praw 

ley ilzp iitey, w czerń nikomu przeszkadzać nie będziemy 

ani przez się ani przez subordinatas quasvis personas.”

T oż zapewnienie pow tórzył w pactach conyentaeh. 

Jan. III  na sejmie walnym  elekcyi, między W arszawą i 

W olą d. 20 kwietnia 16 7 4  r. codosłownie (Y o l. Leg. Y ,  

fol. 274).
Podobnież i A ugust II tenże sam warunek p rzyjął 

w pactach conventach z r. 1699 (Y o l. L eg . Y I, fol. 33),



n adto jest dalej zaraz następujące szczegółowe co do 

O lkusza zastrzeżenie: „Z abiegając ostatniemu upadko­

wi ekonom ii olkuskiey, która per abusum  różnych ludzi, 

contra statuta expressa do wielkiey przyszła ruiny, obie- 

cuiem y sacrosancte pomienione statuta ad executionem 

przyprow adzić nullo personarum  habito respectu.”

Za Augusta tez I I ,  na zjeździe gw arków  olkuskich 

d. 20 L utego  1698, złożyli ju ż  gwarkowie obu sztolniów 

uchwałę czyli laudum , iż  korzystać będą z propozycyi 

M elchjora G u row skiego, kasztelana poznańskiego i o l-  

bornika olkuskiego (to jest dzierżawcy olbory), który 

obiecał własnym kosztem reparować obie sztolnie, ch o ć ­

by przyszło użyć 2000 ludzi, ale w zyw ałgw arków  abysię 

zło ży li, każdy po zł. 100 od firachcentelu na potrzeby 

kopalń, które to zł. 100, bez względu na retenta, z p ier­

wszych otrzym anych kruszców będą im zw rócone. G w ar­

kowie podpisali to laudum , które nie przyszło do w yk o ­

nania mimo że  uniwersałem w grudniu tegoż roku zw o­

ływ an i jeszcze b y li n a d zie ń  1 stycznia 16 9 9  dla dopeł­

nienia tego laudum .

G d y tak gwarkowie niebacznie swój własny opuszcza­

li interes, K ró l A u g u s t l l  pragnął kopalnie olkuskie wzno­

w ić. Lengnich (w  Pr. Publ. P olskiem , nowe wydanie 

z r. i 836 , str. j 20), czyni uwagę iż „g d y  A u g u s t l l  w y­

stępując jako  kandydat do tronu ofiarow ał R zpl i tej m ię­

dzy innemi swoją w podniesieniu kopalń olkuskich sta­

ranność, nie jego w tem  była wina że pomimo przedsta­

wiania ze swej strony górników i innych w m atallurgii 

b iegłych , nie w tej m ierze nie uczyniono.”



X X V I. STAN KOPALŃ OLKUSKICH w r. 1700.

W ysłana została Kom m issja do rew izyi kopalń olku­

skich, która się odbywała od dnia 16 listopada 1700 W ; 

znalazła ona obie sztolnie w niektórych m iejscach zawa­

lone, prawie wszędzie oprawę nadgniły i przejeżdżki 

zamulone, lecz w Pileckiej sztolni więcej szkód było.—  

D ochodząc powodów tej ru in y K om m issja ta , wylicza 

nieskładanie należności przez gw arków , których tez od­

sądzenie od ich części czyli gór potwierdza. G dy za winę 

niedozoru, pisarza sztolnego Guzow skiego jako podsta­

wienie kary śm ierci na karę pieniężną skazała, redimendo 

caput, solvat quadruplex vadium  capitaneale in usum 

zrujnowanej sztoły i pisarza olbory W róblew skiego po­

w ołała; tenże się tłóm aszył, iż będąc w K rakow ie w in- 

teressie olbory, niejaki urodzony P aw eł Zalew ski do wię­

zienia go wsadził, a przeto on winien wszystkiemu i dla 

tego też kommissja poleciła instygatorowi koron, rozpo­

częcie z tym że processu, co następnie p otw ierdził wyrok 

w sądach król. skarbowych z d . 8 lipca 1 7 0 1 .

Chociaż w edług zdania tej K onunissyi, jako też we­

dług relacyi górników z d. 21 stycznia 1701 r. (2), obie- 

dwie sztolnie w bardzo zrujnowanym  b yły  stan ie , K ró l 

August II, reskryptem zd . 8 lipca 1 7 0 1 , oprócz 20,u do­

tychczasowych własnych firachcenteli królew skich, je ­

szcze trzy wziąść na rachunek swój polecił, i z swego 

skarbu należność opłacać kazał, dla zachęcenia aby i 

inni to czyn ili; lecz środki te ju ż  b y ły  bezskuteczne.

Nowy pożar wojny z Szwecją i wejście wojsk K a ro ­

la XII, króla szwedzkiego w krakowskie w lipeu 1702

(1) C. J . M. P. Nro 04, (J5.
c o  C. J . M. P. Nro 06.



niszczyły tę okolicę; a gdy Szwedzi nakazali gwarkom  ol­

kuskim zło żyć 3o .o o o  zł. kontrybucyi, prócz zaboru za­

pasów ołowiu i glejty, ostatnieprawie ich siły w ycieńczyli.

Obok tego po załamaniu się ju ż  poprzednio sztolni 

pileckiej, wody z niej zbyt n ap ływ ały  do sztolni poni- 

kowskiej jako głębszej i psuły ją, gdy tymczasem z p o ­

wodu bytności Szwedów, przez 3 m iesiące nic w niej nie 

robiono; na dom iar zaś nieszczęścia, w ylew  rzeczki Ba­

by w lipcu r. nast. 170 3, wielkie i praw ie zupełne spra­

w ił zniszczenie sztolni ponikowskiej-Oh

XX VII. ZA PA D N IĘC IE  SIĘ  D W Ó C H  GŁÓW NYCH SZ TO LN I 
OLKUSKICH I  U PA D EK  KOPALŃ.

Jak w idzieliśm y, każde w kopalni wydarzone nie­

szczęście, pociągało za sobą większe; zam ulone naprzód 

były  chodniki w pojedynczych udziałach gw areckich czy­

li tak zwanych górach, następnie utrudzony przejazd i po 

sztolniach, zapadały się częściowo chodniki, sztolnie, po­

przerywane b yły  kom unikacje, az w końcu r. 1 7 1 2  p rzy­

szło już do tego że się obiedwie głów ne sztolnie ponikow- 

ska i pilecka w zbyt wielu m iejscach zapad ły, aby m o­

żna b yło  w nich jeszcze robić, lub niem i przechodzić; a 

tak odjętą została m ożność prowadzenia ju ż  dalszego 

górnictwa ołowianego pod O lkuszem , ho odjętym  został 

klucz kopalni.

N a polu  olkuskiem  liczne strumienie, w głębie ko­

palń wody swe spuszczają, a z nich najwięcej szkód robi­

ła  rzeczka Baba, szczególniej przez swoje wiosenne wez­

brania straszna. Zachow ała ona dotychczas ten swój 

charakter; strum ień je j  płynąc koło O lelina na wschód



miasta O lkusza, po wezbraniu zaledwie jest zdolnym dae 

3oo stóp sześe. wody na m inutę, a w jesieni 60 st. sześ., 

lecz zniknąwszy w piasku, gdy przepływ ając pod ziemią 

szczelinami sztolni pileckiej, znów się ku Starczynowowi 

pokazuje, może dostarczyć w właściwej porze 1800 stóp 

sześć. wody. W  miejscach gdzie pod ziem ią ginie, piasek 

w dawnem polu kopalnianem jest w grubości 4 do 5ciu 

łat rów.
Po roku 1 7 1 2  z zapadnięciem głów nych sztolnio w, 

upadło kopanie pod Olkuszem; ju ż  później prawie nic nie 

robiono, i zaledwie cośkolwiek wytapiano z okruchów 

rud kruszcow ych w porzuconych hałdach w ygrzeby­

wanych.

Dziś wznoszące się obok zapadniętych dawnych szy­

bów czyli pingów (albokotlisk i spadlisk), warpy i h ał­

dy, od zachodu od wsi Bolesławia i Bukowna ku wscho­

dowi aź za miasto Olkusz ku Parczoin i O lelinowi na mi­

lę, i tyleż od północy na południe, to jest od wsi Pom o­

rzan przez Starczynów ku rzece Stolli, zatem w przestrze­

ni jednej m ili kwadratowej, świadczą o rozległości kopalń 

olkuskich; pole to nadto przerzynają tory szerokich roz- 

-nosów czyli stoków (reszy),na Starczynowie, Bolesławiu, 

Ujkowie i piasczystej przestrzeni pomiędzy temi m iejsca­

mi a Olkuszem. Są też jeszcze ślady otworów ujścio­

wych (M undlochj sztolni ponikowskiej, w lesie między 

starym Olkuszem a wsią Pom orzany, i pileckiej pod ru i­

ną starej kaplicy S. Jana. Nadto stosy zuzli i napotyka­

ne tu i owdzie szczątki dawnych m urów, wskazują istnie­

nie licznych hut ołow ianych i do odciągania srebra, 

szczególniej w stronie północuej, w ogóle zaś możnabv 

ślady 22 hut naliczyć.



U padło  więc wtedy ostatecznie górnictw o ołowiane 

pod Olkuszem , więcej dla braku um iejętnego prow adze­

nia kopalń i dlaniegospodarności i nieprzezorności gw ar­

ków, aniżeli wszelkich innych nieprzewidzianych i przy­

padkowych wydarzeń lub okoliczności.

W  gruncie takim jak pod Olkuszem  wodę łatwo p o­

ch łan iającym , nisko położonym  i przerżniętym  w ielu 

strum ieniam i, bicie licznych szybów przez każdego gw a r­

ka oddzielnych, dla wychwycenia czyli rabowania rudy 

ołow ianej, nie regularnem i chodnikami a raczej przebit­

kam i z sobą połączonych, bez utrzym ania dostatecznego 

i system atycznego sp ływ u  wody do sztolniów głów nych 

najbliższych, narażało je  na zalewy. Takie prow adze­

nie i odbudowa kopalń obok nie dość może głęboko bra­

nych sztolni, niedostateczności m achin , częstego braku 

koni, niedostatku drzewa w lasach okolicznych królews. 

i m iejskich, przez niegospodarność w yniszczon ego, bez 

którego kopalniom  na oprawie jak  to widzieliśm y a hu­

tom  na paliwie zbyw ało, a szczególniej zbyw ania na fun­

duszach, gdy mimo spodziewanych korzyści, każdy gwa­

rek czynienia nakładów lub przykładania się do składek 

unikał, ju ż  nie zdołały wstrzym ać upadku kopalń olku­

skich, ani też m ogły pom ódz m andaty K rólów  i licznepo- 

stanowionia na narady zjeżdżających się gwarków.

Pow tarzam  więc, iż  przyczynam i konieeznemi upad­

ku kopalń olkuskich w dawnych wiekach były:

i °  niesystem atyczne i rabunkowe prowadzenie od ­

budow y k o p alń ;

2° brak dostatecznych środków do w yprow adzania 

wód z kop alń ;

3° niewstrzymanie wód na pow ierzchni b iegn ących , 

aby do głębi kopalń nie napływ ały;



4° wyniszczenie drzewa do odbudowy kopalń i dla 

hut potrzebnego;

5° brak funduszów na ciągłe utrzym yw anie robót.

X X V III. STAN KO PALŃ OLKUSKICH W  KOŃCU PA N O W A ­
NIA AUGUSTA II.

Jeszcze raz w r. 172 8  zesłał A ugust II górników zagra­

nicznych dla obejrzenia gór o lku skich ; było tam wtedy 

jedynie 6 szybów otw artych , którem i tylko do głęboko­

ści 1 7 sążni spuście się b yło  m ożna, dalej zaś woda stała 

i wszystko zalewała.

Z hut 17 , które w tedy w qkolicy stały, 9  było  w bie­

gu, i w nich srebro odciągano. Ż y ją cy  jeszcze naów- 

czas niektórzy starzy górnicy, którzy przed zapadnięciem 

się ko p alń ’, w nich pracow ali, dużo wysłanym  na tę lu ­

stracją kommissarzom o obfitości rud kruszcowych rozpo­

wiadali. Z  tej atoli lustracyi górników, żadne przedsię­

wzięcie robót, nie wynikło.

Płókana ruda zaledwie trzecią część tego wydawała 

co dawniej kopana, wszelako z tej nawet ubogiej płókanej 

rudy kruszcow ej, za której nieckę płacono 4 złote, a ko­

szta wytopienia jednego centnara ołow iu b yły  12 z ł., 

otrzym ano w r. 1728  cent. 3o o o  ołowiu i odciągnięto 

4oo grzyw ien srebra. W artość tego kruszcu podług cen 

ówczesnych była 180,000 z ł., a koszta wydania kruszców 

zaledwie połow ę tej summy w ynosiły.

X X IX . STAN KOPALŃ OLKUSKICH ZA AUGUSTA III .

Podobnież jak  poprzednik i ojciec, przyobiecał A u ­

gust III w pactach conventach na sejmie pacifieationis 

warszawskim w r. 17 3 6  (Y o l. L eg . V I , fol. 629) staran­

ność swą o górnictw o : „ W  tym też assekurujemy stan
TOM  t .  34



szlachecki, że  w których się dobrach znaydow ae będą 

fudyny y szyby wszelakie kruszcowe, solne, s ia rc zy ste j 

nm e na gruncie ziemskim, żadnego im pedym entu c z y ­

nić nie będziemy nikomu w kopaniu, zaży wauiu y  na swój 

użytek obracaniu, ani przez nas, ani przez kogokolwiek, 

wieczuemi czasy."

Dalej zaś: „ekouom iią olkuską aby do swoiey przy­

wiedziona była .pory y d o  dawnych przyszła  pożytków per 

mcuriam u p ad łych , starać się będziem y salvis salvan- 

dis." —  I znowu jeszcze fol. G35 m ówi: „K ru szcó w  ko­

pania, osobliwie O lkusz nazwane, przez które skarb p u ­

bliczny byłby wspom oźony, otw orzyć y  reparować starać 

się będzie."

W  czasie atoli d ługiego panowania A ugusta I I I , nie 

ma śladu, aby eoś dla wzniesienia górnictw a olkuskiego 

uczyn iono; wszelako m oże o tern m yślano, gdyż za tego 

panowania zrobioną była mappa okolic Olkusza w roku 

17 6 1 przez jeom etręD eutscha, oraz zapewnie z tego cza­

su są dwa plany daw nych zapadłych kopalń pod O lk u ­

szem, jeden w przecięciu poziomem pom iędzy sztolnia­

mi ponikowską i pilecką, drugi w pionow em  w zdłuż 

sztolni pileckiej. (T abl. Y .)
Na p l an i e  poziomym jest uwaga, iż w roku tym (t 76 1)

było 4 1 szybów, z których dużo zapadniętych; hut zaś

do topienia srebra było jeszcze 5 .

K opaln ie te , które przez gwarków za licencjam i przez 

urząd żupn iczy niegdyś udzielanem i prowadzone b \ łv , 

rozdziela tenże plan O lkusza z r. 17 6 1  w tym sposobie:
Szybów Ż a r n o w ie c k ic h ........................ 03
Stare szyby  ..................................................... 01
Szybów Rabsztyńskich , . . ..............................58

" M iro w s k ic h ........................................................... 50

do przeniesienia . * 232



z jh zeme&ieniA • . 23*2
Szybów S a u g u sz k o w y c li .................................... 4S

W o d z ic k i c i i ' .......................................................... 30
,, T rzebińskich *  25

N id e c k io h ...................................  33
„ M ie ro sz e w s k ie h ................................................ . 1 2
v  R e m is z e w s k ic h ...........................................  7
,, A u g u s tja ń s k ic h ......................................................... 5
r  O l k u s z a u .......................................................  5
,, Krauzowskich  .................................5
,, G z a r to r y j s k ic h ................................................. 3

P arcow a........................................................................2
W olbrom skich . .    2..

„ W a re c k i................................................   1
„ Sam borski .  1'
„  K rakow ski .     1
,, P ilecki  ........................................................1

Razem • . 403

T a m ie  są następujące wiadomości c o d o  znajdownm.; 

się rudy: , ,kruszec zostaje w żmigę , to jest od zacho­

du ku w schodow i, srebra najwięcej ku wschodowi. Przy 

kaplicy S. Jana znajduje się kruszec w głębokości 10 są­

żni, grube kruszców ży ły  są na drugiej stronie m iasta , 

gdzie kruszec jest w głębokości 65 sążni, a grubość ż y ł  

3 łokcie. Położenie około miasta jest niższe jak.postron­

nych okolic, przeto ściąganie się wód z deszczów sprawi­

ło  zrujnowanie sztolni przez zalanie wodą, , równie jak i 

z powodu rzeki Baba nazwanej, o £ mili od Olkusza, któ­

ra pod górę wpada i kryje się; około zaś kaplicy S. Jana 

(na starym. Olkuszu,, gdzie dziś kopalnia galmanu Józef ) 

dopiero wypływ a przez stolę pilecką. Stó ł pilecki w nie­

których miejscach b y ł 'd rz e w e m  cembrowany, jako to 

na Irzęsawicach piaskow ych, i dla tego się zrujnował, 

gdzie niektóre doły alias komórki, które głębsze dziewię­

ciu sążni od stołu pileckiego były, zalały się; pod tein i



<piasążniami znajduje się skała czerwona na m iejscu na- 

zwanem kruki. G d y  stó ł zalany b y ł m ożna było  na nim 

łodzią  p łyn ąć.”

Dawniej rudy ołowiane daw ały z niecki około i cen t. 

ołow iu, lecz płókane rudy, około r. 176 2  dawały najle­

psze ś , a inne tylko 4 cent. ołow iu. Za wyszukanie i wy- 

płókanie niecki rudy z hałd do czego potrzeba było  3S 

dni roboczych, płacono robotnikom 12 do lĄ złot. R o ­

cznie jednak płókano około 2000 niecek, a zatem  otrzy­

m yw ać m ogli około 600 lub 800 centn. o ło w iu , a ze 

na 100 centn. ołowiu odciągano 164 grzyw ien srebra, za ­

tem w ogóle 100 do i 3o grzyw ien.

X X X . STARA NIA ST A N ISŁ A W A  AUGUSTA K R Ó L A , DLA 

K O PALŃ OLKUSKICH.

Zaraz przy wstąpieniu na tron Stanisława A u gu sta , 

sejm złożon y w W arszawie w dniu 7 maja 17 6 4  r. (VoI. 

L eg . V I I , fol. 76) polecił składanie projektów  względem  

naprawy gór (kopalń) olkuskich. W krótce potem  S ta ­

n isław  A ugust Poniatowski w p a d a ch  conventach na sej ­

m ie warszawskim w d. 27 sierpnia 17 6 4  (V o l. L eg . V I I , 

fol. 208) tak za w arow ał: ,,G ó ry  olkuskie aby się sta ły

pożyteczne dla R zplitej, potrzebują kosztow nego opa­

trzenia, na które, jeżeli pierwsze nieuchronne nakłady 

n ałożyć podejm ie się kompania jaka chociaż z cudzoziem ­

skich kapitalistów złożona, tym że, na tychże samych g ó ­

rach, nie obciążając żadne inne dochody Rzplitej, obw a- 

warujem y jako najm ocniej bezpieczeństwo założon ych  

summ.”

W  roku następnym  przywilejem z d. 24  m aja 176 0  

(M etr. kor. xię. kanc. N ° 20, str. Ó2o), na żądanie m ie­

szczan olkuskich potw ierdził w ogólności \vszvstkie da­



wniej przez K rólów  wydane przyw ileje i prawa miesz­

czan i gwarków olkuskichC1).

Starania K ró la  tego ku wzniesieniu górnictw a wyka­

zuje sig z postanowienia sejmowego z r .  1 7 7 6  (V ol. Leg. 

V III, fol. 854 , titulo powinności i władza departamen­

tów w radzie nieustającej) gdzie ubezpieczono właścicie­

li gruntów  w korzystaniu z ich w n ętrza,stan ow iąc: „ N °  

5 quinto Departam ent skarbow y.... będzie m ógł exami- 

nować i podawać do approbaty R ady in pleno, kontrakty 

(oprócz wszelkich m onopoliów) z różnem i kom paniam i, 

które się nadgłoszą ku  pożytecznym  zam ysłom  dla kraju 

i do wynalezienia wszelkiego gatunku kruszców et fossi- 

lium , nie przeszkadzając dziedzicom, dobrom stołowym  

i possessorom dóbr królewskich w rozrządzaniu fabryk za­

czętych, lub zaczynać się m ających, sine praejudicio cjuo- 

rum vis proprietariorum  fundi własności i u żytki, a któ­

rych decyzje w edług praw  dawniejszych b y ły  zlecone 

Kommissjom skarbowym obciążonym  teraz tylu  innemi 

czynnościam i.”

X X X I. T O W A R Z Y ST W O  K R U SZC O W E OLKU SKIE (1770).

W  styczniu 1 7 7 9  r. zaw iązała się kompania akcjona- 

listów (akcjonarjuszów) po 5o o  z ł., i zamierzono zebrać 

akcyj 3o o, celem otworzenia gór olkuskich. K ról wziął 

la a k c y j,  w yd ał ordynacją dla tei kom panii, która jak  

się wyraża z narodowych osób złożoną b yć m iała, w 19 

artykułach, pod d. 16 lipca 17 7 9  (M etr. kor. xię. kanc. 

N° 3 7 , str. 85a). Zastrzegł sobie K ró l pobieranie ol­

bory, lecz dozw olił wolnego w rębu do swoich lasów na 

potrzeby kopalń. K om panja ta w r. 178 0  i p aręlat na­

stępnych, nie doszedłszy atoli nigdy zamierzonej liczby,



zajmowała się tylko nieco zbieraniem, szczególniej w d a­

wnych h a łd a ch , pozostałych a porzuconych dawnie) 

okruchów rud i ich płókaniem, wszelako przy tern do Ąo 
tut sto kruszcu z tych okruchów otrzymywano.

Z rejestru rocznego z r. 1 780, pokazuje się, iż uzbie­

rali i otrzymali ci gwarkowie:

53 grzyw. i 4 łut.  srebra po zł. 72, za zł. 3 8 9 0 g r .—  

centnarów glejty . . po zł. 72, za zł. 9900 g r .—  

5 t  — ■ o ło w iu ,  po zł. 54, za zł. 275451'.-—

razem wynosił dochód zł. i 6455gr.-—  

wydano zaś na szukanie, przebieranie, płó-

kanie i t o p i e n i e .......................................zł. i o 2 i 2 g r .  j 4

pozostało czystego z y s k u ........................... zł. 6242 gr. 1 (3
W ybito  też pod kierunkiem sztychtmistrzaKautz zSa- 

xonii sprowadzonego, dwa szyby do wyciągania wody 

górnikami zagra nicznemi,. i ustawiono przy nich koło- 

wrot konny (kierat), co kosztowało j 6 , 5e o  zł. Lecz 

w r. 1781 zaniechano dalszej roboty, skutku żądanego 

nie osiągając, gdyż woda z dawnych robót szyby w ypeł­

niała, a kieraty źle budowane, połam ały się. W yd arzy­

ło  się w tymże czasie, że górnik pewien nazwiskiem T o  ­

masz Bucior, otworzył porą letnią szyb dawny za kościo­

łem S. Krzyża położony, i w tymże natrafił na starą ro ­

bole ;  wydobyto wtedy w trzech godzinach przeszło 3o 

centnarów rudy ołowianej, już tamże przez starych gór­

ników dawniej przysposobionej; lecz wnet przypływ  

wody przerwał dalszą robotę, i mimo ciągłego przez i\  
godzin wyciągania wody z szybu tego kołowrotem, ani na 

cal nie zdołano zniżyć poziomu wody i szyb tenże zan ie­

chać musiano.

Rozciacałv sic zbierania okruchów na około Olkusza(O , c



a2 pod Sławków O), w Bukownie, w Strzemieszycach 

wielkich i m ały ch ,  Zam kow icach, Jaworznie, C iężko­

wicach, a nawet w Okradzionowic. Niedaleko Olkusza 

w Lgocie zbierano też nieco ołowiu i kopano galman, 

nawet wybito szyb 100 stóp g łęboki,  jak świadczy Fer- 

ber (w swej llelaliou von einer Picise dureh einige Polni- 

sche Provinzen, str. 87.) Galman ten prażony sprzeda- 

dawano po 3o zł. korzec do Gdańska.

Za Króla Stanisława Augusta, wysyłani byli do zwie­

dzania dawnych kopalu olkuskich: Kapitan Carosi, Fer- 

ber i Okraszewski (chemik królewski), oraz ci podawali 

projekta. do otwierania tych kopalń,około r. 1780; wprzód 

jeszcze xiądz Rogaliński,, professor fizyki w Poznaniu, 

który radził użycie pomp ogniowych (machin parowych) 

do wodociągów w r. 17G0: w tymże roku Siennicki były 

geometra radził użycie alchemii do rozpoznania wartości 

kruszcu, i zagranicznych górników dojegon azad  wynale­

zienia, niejaki zaś Ignacy Bratkowski, aby przez wycem- 

browany kanał podziemny, kopalnie otworzyć i t. p. — - 

Lecz projektu te nic w sobie tak dalece dziś ważnego, nie 

zajmują.

Z a  panowania Stanisława Augusta jednakże mimo 

usiłowań Króla i podawanych projektów, istotnego ko­

pania pod Olkuszem nie rozpoczęto, prócz powyżej opi­

sanego ochotniczego zbierania okruchów rudy ołowianej 

w dawnych hałdach. W  hałdach tych prawie cło dziś

(1) Pud Sław kow em , uczony Hipolit. Kow nacki, którego ojciec 
klucz sławkowski dzie rżaw ił, tru d n ił sin pomiędzy r. 1785 a 1700 
zbieraniem okruchów rudy ołowianej i ich płukaniem  i topieniem. 
Mówił m i  iz n a  urządzenie płuczki i h u ty , w vdał l OOO dukalów i 

przez ten czas u zv ł 12,000 dni pańszczyzny. Qi rzvmauv ołów i od- 
riagniete srebru , zaledwie opłacały  koszta.



dnia m ieszkańcy okoliczni w ybierają okruchy, równie 

jak. w stosach starych zuzli, w ygrzebu je nieco bogatsze 

zuzle niezupełnie przetopione, dające 5 do 6 łu tó w  o ło ­

w iu  z centnara. Z d aje  się, iż  w m assach zuzli po d a ­

w nych hutach jeszcze do 60,000 centnarów  ołow iu zn aj­

do wachy się m ogło.

XXXI. KOMMISSJĄ GÓRNICZA (1782) I KOMMISSJĄ DO­
BREGO PORZĄDKU W OLKUSZU (1788).

Stanisław  A u g u st, celem wzniesienia i rozszerzenia 

górn ictw a, i uczynienia w ażną produkcyi kruszcow ej 

k raju  tego, ustanow ił Kom m issją górniczą, reskryptem  

z dnia i o  K w ietnia 178 2  ( l ) (M etr. kor. xię. kancl. 

część 4 ta? str- 5g). N a jej prezesa przeztiaczył Biskupa 

K rzysztofa Szem beka, koadjutora płock. X ięcia  Sieluń- 

skiego, i i 2 tu kornm issarzy, jako  to : O gińskiego, ka­

sztelana tro ck ieg o ; H yacynta M ałachow skiego, podkan­

clerzego koronnego; Ankw icza saudeckiego, K o ch an o w ­

skiego w iślickiego, kasztelanów ;X . M ichała S o łtyk a , d zie­

kana katedry krakows.; M ichała W aleskiego, p odkom o­

rzego krakows.; Franciszka Bielińskiego czerskiego, Fe- 

lixa  Łub ień skiego  nakielskiego, starostów; A u gu sta  M o ­

szyńskiego, kawalera orderu O rła-b ia łego; X . G aw ro ń ­

skiego, kanonika krakow s.; A lex. R em iszew skiego, bur- 

grabiego zam ku krakows., Feiixa O raczew skiego, podko­

m orzego krakows. —  Czuw ać ona m iała  nad górnictwem ; 

komtnissyi tej po zł. 4$,000 corocznie ze skarbu sw ego 

w yliczać kazał, które na w yd ob ycie  kruszców  obracać 

była powinna. K om m issją ta m iała  w przód zawrzeć 

z kim  kontrakt zanim  na gru n cie  je g o  kopać rozpocząć.



G łówne atoli starania tej K om m issyi, odnosiły się do 

kopalń m iedzianogórskich pod K ie lca m i, nic zaś nieuczy- 

niła ona dla O lk u sza , gdzie oddzielne towarzystwo jak 

widzieliśmy, od r. 17 7 9  nieco pracow ało, zatrudniając 

się zbieraniem  okruchów , co wszakże dalekiem  było  od 

dawnej świetności kopalu O lkuskich.

Prócz tej Kom m issyi kruszcowej dla dobra ogólnego 

górnictwa w całym  kraju ustanowionej, w yznaczył K ró l 

poprzednio w szczególności doO lkusza tak zw anych Kom * 

missarzy dobrego porządku O ), reskryptam i z  d . 16  sty­

cznia 1 7 7 1 ,  24  m arca 1 7 8 1 , 26  lutego 17 8 5 , i 27 wrze­

śnia 178 5  (xię. kanc. N ° 78 , część V III , str. 7 i N ° 79 , 

część I V , str. 240), którzy m ieli zjechać do Olkusza przej­

rzeć place, domy i gru n ta , p rzybrać geometrę i sporzą­

dzić mappę Olkusza i miejsc spornych, wreszcie zebrać i 

spisać prawa i przyw ileje miasta i gwarectw a olkuskiego. 

Czynność tę swoją K om m issja ta pod prezydencją P o ­

piela kaszt. S. rozpoczęła w r. 1 766, a w d. 6  sierpnia 

178 7, Geom etra Andrzej Okniński m appę miasta O lku­

sza i wsi do niego należących sp orządził, wreszcie od­

bywszy w d. 4  lipca 178 8 przegląd m iasta, spisała taż 

Kommissja dom y, place puste, opuszczone 5 hut, to j e s t : 

Franciszka W odzickiego starosty grzybowskiego, M iecz­

kowskiego starosty rabszyńskiego, Szw ejgrebera, W ielo ­

polskich i X ięcia  M arcina Lubom irskiego, oraz gwarków 

którzy niegdyś góry posiadali, to jest oprócz pow yższych

(1) Znane są podobne czynnos’ci takich£e Kom m issyi dobrego po­
rządku czyli boni ordinis do znaczniejszych miast dawnego K róle­
stwa za panowania Stanisław a Augusta w yznaczanych, począwszy 
od r. 1768, a nawet dzieło Kommissyi dobrego porządku miasta 
Poznania, jest drukow ane w r. 1776.

TOMI. 35



R em iszew skiego, Szem beka, Sanguszków , Trzebińskich, 

W oju ck ieg o , Dembińską i X X . A ugustjanów , i summa- 

rjusz dokumentów złożonych przez oficjalistów''m iasta 

J. K . M. O lkusza, czyli prawa i przyw ileje tak miasta jak 

i gwarectw a dotyczące w ilości sztuk 10 1. Nakoniec roz­

sądziła niektóre spory, i zaprow adziła nową organizacją 

zarządu miasta. A kt ten podpisali w d. ty  lipca 178 8, 

P aw eł Popiel, prezydujący, Rem iszewski, Benoe, B u k o w ­

ski, Kośm iński i Rogalski m etrykan t, aktu zaś tego pi­

sarz, jako Kom m issarze Boni Ordinis.

XXXIII. KOPALNIE OLKUSKIE Z A  RZĄDU PRUSKIEGO.

P o rozbiorze r. 179 4  > naprzód rząd pruski za ją ł O l­

kusz, lecz to na czas k ró tk i, gd yż r. 179 6  zatrzym awszy 

tylko przyległe Szląskow i pow iaty Lelow ski i P ileck i po 

rzekę P ilicę i Białą Pszem szę, rząd austryacki o b ją ł O l­

k u sz, a przydzieliw szy do G alicyi Zachodniej trzym ał do 

roku 1808.

W  czasie swego krótkiego posiadania O lk u sz a , rząd 

pruski przedsięw ziął ogólne tam że poszukiw anie krusz­

ców , i na ten krótki czas w prow adził swe praw a g órn i­

cze, to jest T y tu ł X V I , części II Praw a Pow szechnego 

pruskiego (Allgem eines Landrecht), który  m ów i o króle- 

wszczyznie górniczej (vom Bergregal).

XXXIV. KOPALNIE OLKUSKIE ZA RZĄDU  
AUSTRYACKIEGO.

R ząd A ustryacki od r. 17 9 6  do 180 7 rob ił liczne po­

szukiwania na ołów , n ie  tylko w  sam ym  O lnuszu, gdzie 

wśród m iasta szyb w ybić kazano, lecz i w  wielu pun­

ktach w okolicy, w Jaworznie, B ukow nie i t. p.; wszela­

ko gdy środków bardzo zw yczajn ych  i nędznych tylko 

m achin używ ano, i jak  się zdaje zbyw ało na zdatnych



lu dziach i k ieru jących , w ydane na Len cel 200,000 zł.  

W ien erw ehrun g, nie przyniosły spodziew an ych korzyści.

A ustryacypokilku  latach posiadania kraju tego, ogło­

sili moc obowiązuj,jcą U staw y G órniczej W ęgierskiej 

M axym iliana II Cesarza z r. 1 5y 3, a to przez patent Ces. 

K ról. dla G alicyi zachodniej względem  kopalń z d .  28 

G rudnia 1804 r. (U który poleca zgłaszanie się (Mu* 

thnugen) o pozwolenie kruszczo-śledzenia (szurfowania) i 

o ulennienie kopalnią (Belehnen der G ruben oder Frist.)

XXXV. KOPALNIE OLKUSKIE ZA RZĄDU XIĘSTW A  
WARSZAWSKIEGO.

Za X ięstw a W arszaw skiego w r. 1 8 13 w m iejscuzw a-

nem T łukienko na granicy Starczynowa, Bukowna i dóbr

pryw atnych Bolesław, zaczęto kopać na galm an , a w r .

1 8 14  na starym Olkuszu, gdzie dziś kopalnia galm anu

Józef, lecz dla ołowiu nic nie robiono.

XXXVI. KOPALNIE OLKUSKIE ZA GŁÓWNEJ DYREKGYI 
GÓRNICZEJ.

Za Głów nej D yrekcyi G órniczej K ieleckiej zaczęto 

w r. 1 8 1 6  robić poszukiwania na ołów w O lkuszu, pogłę­

biając w Styczniu 18 16  r. na nowo, ju ż  przez Prusaków i 

Austryaków próbowany szyb w mieście O lkuszu Fronik 

zw any, lecz zatrzym ano się w robotach w M arcu 18 17  

dla napływ u wód. W  m iejscu tćm, rynek miasta czyli 

jego p oziom , w edług pom iaru baroinetrycznego R ad­

cy górniczego Puscha wyniesiony jest nad poziom  m o­

rza 1170  stóp.

W  Styczniu 18 17  r., na przedmieściu koło żydow ­

skiego cmentarza tylko za 3 ła try  .szyb w ybito i dla wo­

dy napływającej zaniechano, podobnież jak i szyb na 

przedmieściu Siennicznem .



W  M arcu  1 8 1 7 ,0  5o o  kroków od O lkusza ku Słow i­

kom , bito  szyb Stanisława, lecz doszedłszy 26 łatrów  

g łę b o k o śc i, w M arcu 18 18  w strym auo dla przeszkód 

od  wody. O brany punkt w którym  szyb Stanisława b y ł 

b ity, w yniesiony jest podług pom iarów  barom etrycznyeh 

P u sch a , 1242 stóp nad poziom  m o rza , a że  spód 

sztolni Ponikowskiej jest tylko 982 stóp w yniesiony, prze­

to od niego w yżej 260 stóp w tem  m iejscu woda się 

pokazała.

M im o tych  m ało pom yślnych rezultatów  za podnie­

tą Staszica, liczne projekta robiła była głów na D yrek­

cja  G órn icza  dla otw orzenia na nowo daw nych kopalń 

O lkuskich.

X X X V II. ZA CH Ę C AJĄ CY P R Z Y K Ł A D  O T W A R C IA  KO PA LŃ  
T A R R O W SK ICH -G Ó R  (Tarnow itz).

W iele  zach ęcał przykład  R ządu Pruskiego, który za ­

niedbane kopalnie na górach Tarnow skich, w średnich 

w iekach sław n e, chociaż nie tak bogate jak  olkuskie, 

z  którem i do jednejźe form acyi należą, znów  rozp oczął 

wr, 1785.
W  T arn ow skich -górach  (Tarnow itz) zaczęto  kopać 

rudę ołowianą około r. 1 5oo lub 1 Ó2o, a Jan X . O pol­

ski nadał r. 10 2 6  przywilej do założenia tam że miasta 

górniczego. O koło r. i 54o zaczęto sztolnią Jakóba pro­

wadzoną do r. 1 7 5 5 ,  w  którym  te kopalnie ustały.

W  r. 1562  w ydobyto w  tarnow skich  górach p rze­

szło  1 5,o o o  centnarów o łow iu  i 3 do 4o o o  grzyw ien 

srebra.

W  r. 178 3 za M inistra H einitza, rozp oczął H r. R e- 

den, ówczesny D yrektor G en eralny górnictw a Pruskie­

go, kopać na nowo w  Tarnow skich górach , nazwawszy



kopalnie te Friedrichsgrube; w r. 178 8  zaczęto stolnią 

nazwaną Gotthelfstollen czyT iefeF ried rich s-S tolln , o p ó ł 

m ili od Tarn ow itz ku wsi P iaseczn a; wszędzie natra­

fiano na kurzaw kę czyli.piasek ruchom y, który wiele wy­

m agał pracy i sztucznego prowadzenia obudowy, w nie­

których m iejscach nawet blachy za odrzwie pędzić mu­

siano, z powodu wielkiego parcia na poboki. —  Sztol­

nia ta Fryderyka II ukończona r. 180 7 ciągnie się 1200 

łatrów . W  odległości 5o o  łatrów  od ujścia (M undloch) 

stoi nad szybem 33 ła try  głębokim  od r. 1^85 stara m a­

china parowa pojedynczo działająca 60 "średnicy tłoka, 

druga 3u "średnicy tłoka, w edług układu W att i B oul- 

tona. D ziś kopalnie te do tego świetnego przyprowa­

dzone stanu, iż z rud ołow ianych Tarnow skich w  hucie 

zwanej Friedrichshutte pod miasteczkiem T arnow itz(Tar- 

nowska góra^rocznie przeszło 10,000 centnarów ołow iu 

do 1800 cetnarów g lejty  i 1200 grzywien srebra otrzy­
m ują.

X X X V III. PO ŁO ŻEN IE  ZIEM IORODNE K O PA LŃ  OLKUSKICH 
I O KOLICY.

Z an im  przedstawię jakie były  projekta byłej G łó ­

wnej D yrekcyi Górniczej dla otworzenia daw nych ko­

palń O lkuskich, nie od rzeczy będzie po krotce dać po­

znać ziem iorodny układ okolic tych, i dzisiejszy stan da­

wnego pola kopalnianego.

Olkusz należy do jednej z najbardziej od natury krusłt- 

cowo uposażonej okolicy na kuli ziem skiej. L eży  wśród 

pasma utw orów gór (form acyi) ciągnących się od za­

chodniej części okręgu miasta K rakow a przez Tęczy- 

nek, Krzeszowice, Chrzanów, Jaworzno, D ąbrow ę Kra­
kowską, zachoduio-południową obwodu Olkuskiego od



Rabsztyna do Czeladzi i Siewierza i Szląsk górny Pruski 

od H ultschina aż do Tostu, K reutzburga po O drę, która 

to  przestrzeń zawiera i4  mil w zd łu ż a 12 w szerz czyli 

16 8  mil kw adratow ych, i jest praw ie zupełną płaszczy­

zną wyniesioną nad poziom m orza 800 do 900 stóp.

U kład  tego pasma jest następujący: późniejszy od  

sk ał trom atowych (grauwacke, szarogłaz Staszica) spo­

rzy  v a utw ór węgla kamiennego, składający się z piaskow­

ca ziarnistego węglow ego (gres h o u illęr, K o h le n - sand- 

stein) łup ku  gliniastego (schiste argileux, Thonschiefer) 

i zaw artych pokładów w ęgla kamiennego (coal-m easu- 

res, K ohlfelder) rozm aitej grubości, dochodzącej do 7 ła ­

trów ( 5o stóp). T u  znajdują się bardzo bogate kopal­

nie w ęgla kam iennego zaledwie od l\o lat otwarte: wD ą- 

brow ie, w Jaworznie, pod K rzeszow icam i w okręgu K r a ­

kowskim —  w  obwodzie Olkuskim  pokazują się od Sław ­

k ow a, w  N iem cach , D ąb row ie, B endzinie, G zichow ie, 

G rodźcu , N iw ce, G rodkow ie, Strzyżow icach, Psarach aż 

do Siew ierza, przy granicy Szląskiej i w Szląsku od H ul- 

czyna, K rólew skiej h u ty , Bytkow a, Zabrza aż do T ostu . 

N ad utworem  w ęglow ym  znajduje się w łaściw y u tw ór 

kruszcorodny olkuski, to jest utw ór wapienia w arstw o ­

w ego czyli m uszlowego kruszcorodnego (ca lca ire  coquil- 

ler m eta łlifere , erzfuhrender M uschelkalk) obfitujący 

w galm an, rudę ołowianą i nieco że laza.

W  rozległości utw oru tego znajdują się kopalnie gal- 

m anu koło Jaworzna w okręgu krakow skim , w olkuskiem  

pod Olkuszem , Starczynowem , w  Bolesław iu i Bukow nie, 

pod Sławkowem , w Strzem ieszycach , G zichow ie pod 

Bendzinem, Z ych cicach  i B obrow nikach aż pod Siew ierz, 

w T rzebiesław icach, następnie w Szląsku górnym , w K r ó ­

lewskiej hucie (Lydognia), pod B yton iem , Szarlej, T ro -



ckenberg, i w bardzo wielu innych m iejscach od G lejw ic 

do Tarnowskich-gór.

Ruda ołowiana (siarczyk ołow iu srebronośny, galene 

afgentifere Silberhaltender Bleiglanz). znajduje się od 

Nowej góry i Trzebini w okręgu krakow skim , n aokoło  

Olkusza aż do Sław kow a, a potem po odstępie ośmiu 

mil w Tarnowskich-górach. —  Pod Będzinem we wsi 

G rodźcu  otworzoną została w r. 1 835 kopalnia ołowiu.

U tw oru wapienia warstwowego czyli muszlowegó 

kruszcorodnego olkuskiego skład jest następujący: U)

Spód czyli spąg (Sohlgestein) stanowi w nim wa­

pień szary i żó łtaw y, w którym  napotykać się dają mu­

szle; na nim spoczywają pokłady galm anu i rudy oło­

wianej w sm ugach, cżyli raczej w cienkich kilkocalowych 

warstwach lub rozrzuconych bryłach w gandze, zwykle 

błyszcz ołowiu (galene, B leyglanz).

Pod rudą ołow ianą, nad spągiem , znajduje się gal- 

man; i dla tego dawne odbudowy na ołów  w kopal­

niach olkuskich wyższe są od dzisiejszych galm anow ych 

robót. Pokład ten kruszcow y nie jest regularny, a gru­

bość galm anowego jeżeli jest od i do 3 stóp, to ołowia­

ne rudy w yżej znajdujące s ię , o ile z dawnych robót 

wnosić m ożna około ach stóp a czasem i więcej na 

grubość wraz z swą ganka zajm ować m ogły. —  G angę 

czyli płonną massę rudy ołow ianej, galm anu lub napo­

tykanej rudy żelaznej stanowi ił  czerwonawy lub żół­

taw y, kolor teu od części żelaznych zw ykle mający; 

zdarzają się częste siodła, zagłębia i przestanki.

Strop czyli wierzch (Dachstein) stanowi ziarnisty 

wapień dziurkowaty blado-żółty lub brunatny dolom i­

(1) Pusch, Geogn. Beschr. von Polen T . I str, 210



towy (calcaire m agnesien). W  stropie tego pokładu za­

w a rty  jest węglan m agnezyi i d la tego w m iarę wzra­

stającej ilości, wapień ten przechodzi w dolom it. Bez­

pośrednio na nim spoczywają gru b e pokłady jura  wa­

pienia, (oolite, calcaire jurassique, Jurakalkstein) mają­

cego w sobie m argiel (m arne, M argel). N a tym to ju ra  

wapieniu m arglowym  spoczywa ogrom na massa jura-wa- 

pienia dolom itow ego, który tw orzy owe skały białawe, 

dziwaczne, w kształtach naśladujące słu p y, m ury, zwa­

liska zam ków, pom iędzy Olsztynem, P ilicą , Olkuszem  i 

K rakow em .

W  samej dolinie O lkusza i Białej Przem szy piasek 

napływ ow y b ia ły , a pod nim  kurzaw ka, czyli piasek si­

n y  ruchom y, pokryw a wszystkie dawniejsze od niego gór 

utw ory, i tw orzy owe w ydm owe nieurodzajne stepy, 

Saharę Polski. T ylko gdzie niegdzie stosy m chem po­

rosłych  zuzli czernią się i świadczą, iż  tu daw no ręka 

ludzka w łon ie piasczystego morza um iała w ynaleść ukry­

te przyrodzenia skarby.

O kolica ta tem  sm utniejszą i okropniejszą się w y­

daje, i tem w ięcej widokiem  nieurodzajności razi, że o to­

czona jest ze wszech stron, czy za Rabsztynem  czy  B iałą 

Frzemszą lub Sławkowem , rozkosznemi stron am i, m ię­

dzy którem i szczególniej się odznaczająna w schód, malo­

wnicze położenie O jcow a, P ieskow ej-skały i t. d.

X X X IX . OPIS S Z C Z Ą T K Ó W  D A W N EG O  G Ó R N IC T W A  PO D 
OLKUSZEM ; I  ŚL A D Y  SZ T O L N IÓ W .

P o dawnem  upadłem  górn ictw ie  ołow ianem  olku- 

sk ićm , oprócz h a łd  górniczych, pozaw alanych szybów 

czyli p in g , warpów w yrzuconej z kopalń ziemi niegdyś 

przy  b iciu  szybów, i  zsepów zu z li obok m iejsc, gdzie da-



wniej stały huty, istnieją jeszcze w ażne skazówki da­

wnych robót i ich  rozciągłości w zapadniętych sztol­

niach, których kierunku ślady, linie ciągu zawalonych 

szybów, i szczątki stoków (roznosów) wykazują. I  tak na­

stępujące dostrzegać się dają ślady daw nych sztolniów. 
(Tabl. Y I) .

Ta Sztolnia Pilecka. Stok sztolni pileckiej d łu g i 

800 łatrów , poczyna się od stawu m łyna H utki, z któ­

rego w ody do rzeki Białej Przem szy odp ływ ały, i idzie 

środkiem płaszczyzny piaskowej, pod ruiną niegdyś ka­

plicy S g o  Jana ku m iastu O lkuszowi. O tw ór ujściowy 

(M undloch), który jest ma 4 do 5 łatrów  zam ulony pia­

skiem, przepuszcza wodę, której według wyrachowań 

za byłej G łów nej Dyrekcyi Górniczej w r. 18 18  robio­

nych odpływało do 3oo stóp sześć, na m inutę. Sztolnia 

ta była najmniej głęboką ze wszystkich, ciągnęła się pod 

ziemią od m undlochu na 2200 łatrów  górniczych, prze­

chodząc od południa pod miastem Olkuszem ; a chodnik 

boczny pod rynek miasta kierunek m ający b y ł tam że 

W głębokości 25ciu sążni.

2a Sztolnia Ponikowska. Stok dawnej sztolni poni- 

kowskiej zaczyna się w dolinie Białej P rzem szy, gdzie 

wody z tej sztolni wpadają do stawu pod m łyłiem  H ut­

ki; ciągnie się ona w długości T200 łatrów . M im o że  

przy otworze ujściowym  stok ten b y ł  zam ulonym  na 6 

łatrów piaskiem, wszelako jeszcze w r. 1 837 tam że b y ł 

na 4 do 5 łatrów  głębokim  a 6 łatrów  szerokim. W ody 

tym stokiem odchodziło w r. 18 18  do 110 0  stóp sześć, 

na minutę.

Pod ziem ią sztolnia ta dążyła praw ie równoodle­

głe od pileckiej ku wsiom Pom orzany, Parcze, pom ija­

jąc  w stronie północnej m iasto Olkusz, i w tej stronie
t o m  1. 36



jest do 3o fatrów  głęboką a głębszą łatrów  5 od pileckiej. 

W ed łu g  pom iarn barom etrycznego przez G . G . P usclia  

(G eognostiche Beschreibung von  Polen T . I str. 262) 

w yniesienie spodu sztolni ponikowskiej nad poziom  m o­

rza jest 982 stóp paryskich. W o d y  z tych dwócli sztol- 

niów w ypływ ające są nie tylko wodam i zbierającem i się 

w głęb i zaw alonych kopalń sztolniow ych, ale nadto pod­

sycane są licznem i strum ieniam i, szczególniej w stronie 

wschodniej O lkusza, i rzeczką Babą, która niknąć wśród 

piasku niedaleko czoła dawnej sztolni p ileckiej, zalew a 

kopalnie tej sz to ln i, przesącza się do ponikow skich i 

w  piasczystem  polu na zachód południow y Olkusza ku 

Starczynow ow i w niektórych porach roku, szczególniej 

po roztopach i w ezbraniu wód, w ypływ a.

3a Sztolnia Czajowska. P o za tem i dwiem a sztol­

niam i, w tejże dolinie Białej Przem szy i podobnież w kie­

runku ku Olkuszowi istniała dawna sztolnia czajow ska 

za wsią Laski poczynająca się; w praw dzie zaledw ie po za 

U jkow em  niedaleko tych  m iejsc d op ro w ad zon a, gdzie 

b y ło  ujście sztolni p ileckiej, ciągnie się przez blisko 

1000 łatrów , lecz zdaje się iż  głębiej była brana nie- 

tylko od pileckiej ale i ponikowskiej sztolni m oże na 

łatrów  3 . D ziś po niektórych tylko w klęśnięciach o 

je j istnieniu przekonać się m ożna, g d y ż w ody nią pra­

w ie nie odchodzą.
4a Sztolnia Oslowicka. Z  tego sam ego m iejsca co 

i sztolnia czajow ska zdaje się b ra ć  początek sztolnia 

ostowicka w  kierunku ku p o łudn iow i na Starczynów , 

celem osuszenia kopalń b o le sław sk ic li, niegdyś przez 

krótki czas prow adzona; dom niem yw ać się w ypada iż  

m usiała b yć głębszą od poziom u sztolni- pileckiej o k il­

ka łatrów , m oże 7 do 8. D łu go ść  n ie  da się oznaczyć,



a z dawnego otw oru ujściow ego, który jest pod wsią 

Laski, sączy się wody około 2 5 stóp sześć, na minutę, 

w edług pom iaru z r. 18 18 .

5a Sztolnia Czartoryjska. Pom iędzy Bukownem a 

Starczynow em , zdaje się iż  bierze początek m oże od 

rzeki S to lli czyli Jagieln i, sztolnia Czartoryjska czyli 

Czartorja, w kierunku od południa przez Starczynów  ku 

Bolesław ow i, zapewnie w celu osuszenia pola kopalnia­

nego od Starczynowa do Bolesław ia przedsięwzięta; by­

ła  to najdawniejsza sztolnia pod O lkuszem , i najpierw 

zarzucona. D ziś je j stok, zaledw ie jako potok jest wi­

dzialnym , a o jej głębokości i kierunku w daw nych cza­

sach, po stanie jej teraźniejszym  trudno wnosić.

6 a Sztolnia Starczynowska. Ostatnia sztolnia, któ­

rej śladu dostrzedz m ożna, jest starczynowska w kie­

runku przez Starczynów  ku Olkuszowi do rzeki Stolla 

na północ niegdyś b ita; jest ona dawniejsza od poni­

kowskiej i pileckiej i od nich głębsza, bo 8 łatrów  od 

pileckiej a ła try  3 od ponikowskiej niższy poziom  mająca; 

zaledwie 900 ła tró w  pędzoną była, a ort jć j czyli czoło 

znajduje się jeszcze o 2000 łatrów  od miasta. —  D o ­

m niem ywać się w yp ad a , iż  zbyt poryw czo porzuco­

no odbudowę sztolni czartoryjskiej i starczynowskiej nie 

osiągnąwszy korzyści, m oże dla .tego, że  w porównaniu 

nieco mniej tu znajdowano rudy ołowianej jak przy sztol­

niach ponikowskiej i pileckiej, które najbogatsze pokła­

dy przecinały. O tw ór czyli drzwi ujściow e sztolni star- 

czynowskiej, nie dadzą się prawie oznaczyć, gdyż m iej­

sce to jest piaskiem zasute, a woda niem  nie odpływa.

W ielce w ziem iorodztw ie kraju naszego zasłużony X . 

Stanisław Staszic, w dziele swem o ziem iorodztwie Karpa- 

tów i innych gór i równin polskich w r. 1 8 1 5 wydanem;



str. 38, pisząc o położeniu kruszczu w ziemi pod O l­

kuszem , uw aża iż w kopalniach olkuskich w ody zaw­

sze największą b y ły  przeszkodą. , , Zważając położenie 

m ów i on, i całe okolice Olkusza wśród niezm iernych 

zsepisk piasku, przekonałem  się, iż  te wielkie w ody, 

które zalewają tutejszych kopalń bogactw o są skutkiem 

pocliłonionych potoków, m ających bieg i spadek przez 

tutejszy zsep piasków. Strum ień przez wieś Zuradę p ł y ­

nący, dwa kam ienie pędząc, o kilka staj za m łynem  nie­

znacznie niknie w ziem i. Strum ień z źró d e ł m iędzy Ole- 

linem  i K osm ołow em , rów nież tu  ginie w  ziem i. Potok 

B aba, którego się łożysko  po najwyższem  stepie piasków 

olkuskich rozciąga, z którego woda na wiosnę i na je­

sień bardzo w ielka, jest także przez ziem ię pochłon ię­

tym . T e to wody najw ięcej topią roboty, te w ięc w y­

padałoby wcześnie brać w koryta i przeprow adzać gó­

rą  za O lkusz aż ku Przem szy; dopiero w daw nych ro­

botach osadzić pom py ogniowe (pom pę a feu, F euer ma- 

schinem , zatem m achiny parowe) i dawne kdnały znow u 

dobyć i wyprow adzić. A lb o  prosto z tej stron y gdzie 

Przem sza uchodzi do W isły , w ybić kanał i stolą w niść 

Wgłąb góry olkuskiej. Zw ażyw szy w ysokość O lkusza 

względem  W isły , zważywszy spadzistość i rów ność pozio­

m u, którym  rzeka Przemsza zb ie g a 'k u  W iśle , m ożnaby 

k an ał w yprow adzić z środka góry kopalń olkuskich, i 

d ać do W isły  spadek wodom .“

T enże X . Staszic, będąc po zaprow adzeniu rządów  

K rólestw a Polskiego, D yrektorem  w ydziału  przem ysłu 

w Kom m issyi Rządowej Spraw  W ew n ętrzn ych , a przeto 

Naczelnikiem  G órnictw a, sp row adził uczon ych  z Saxonii 

górników dla wzniesienia naszego górn ictw a, przyczem



szczególną zw rócił uwagą na otworzenie dawnych kopalń 

olkuskich.

XL. PROJEKTA NADRADCY GÓRNICZEGO BECKERA, 
WZGLĘDEM OTWORZENIA DAWNYCH KOPALŃ O L ­

KUSKICH.

N a dr ad ca górniczy Becker, górom istrz znakom ity 

z F rejb erga , będąc w O lkuszu, proponow ał przystąpienie 

do otw arcia dawnych kopalń coraz z innej strony, i tak:

1. W  G rudniu  1 8 1 7  r. zaprojektow ał prowadzenie 

sztolni od m łyna W arw as za Bukownem  ku Olkuszowi, 

przez Bukow no, Bolesław , U jków , Stary Olkusz, pod 

Olkuszem aż do O lelina i R absztyn a, którąby wody 

spływ ać m ogły pod Sławkowem  do Białej Przem szy.

2.' W  następnym roku zaproponow ał otworzenie je­

dnej z dawnych sztolni, to jest albo ponikow skiej, na 

co obliczył koszta 1,940,000 złotych , albo pileckiej za 

1,180,000 zł., do uskutecznienia w 12 lub 20 latach.

3 . Proponow ał też wejście w dawne kopalnie przez 

nową jaką sztolnią, prow adzić się m ającą od południa 

poczynając roboty je j stoku w okręgu miasta K rakow a, 

od Czerny lub Krzeszowic, następnie na W iteradów , Ole- 

lin i Sienniczno w długości 7000 łatrów ,—  albo też od 

północy od Białej Przem szy we wsi K lucze o t ś  mili 

od Olkusza, przez Pom orzany, Parcze i R absztyn.

4 - W reszcie radził otworzenie i prowadzenie sztolni 

starczynowskiej, obrachowawszy koszta w razie prow a­

dzenia w 5o latach, na złp. 2,000,000, lub w 12 latach 

na 3 ,o o o ,o o o o  zł. —  T ę ostatnią myśl przedstawiła g łó ­

wna D yrekcja G órn icza  kielecka, której Dyrektorem  

czyli O berbergliauptm an em był U lm an,Kom rnissyi R zą­

dowej Spraw W ew nętrznych w r. i 8a 3, zrazu na m ilion, 

potem na i , 5o o ,o o o  złotych; koszta przedsięwzięcia tego



podając; oraz proponując w razie takim  dozwolenie w y­

daw ania corocznie przez lat 1 2 po złp . 200,000 na osu­

szenie kopalń dawnych o lkuskich , do czego też nastę­

pujące podała środki:

1. odprowadzenie strum ienia rzeki Baby ku rzece 

S to lli przez S tarczyn ó w , lub ku stokow i sztolni poni- 

ko w skie j, aby do zapadniętych kopalń nie w pływ ała.

2. w ybicie szybu wodnego 80 do 90 łatrów  g łęb o ­

kiego, i postaw ienie na n im . m achiny parow ej, siły  200 

do u5o k o n i, oraz w ybicie drugiego podobnego szybu 

nieco płytszego np. 70 łatrów  do wyciągania rudy.

3 . prowadzenie i pogłębienie sztolni dawnej s ta r-  

czynow skiej, tak aby była głębszą nie tylko od poziom u 

sztolni p ileck ie j, ale i ponikow skiej, przynajm niej ła ­

tró w  j ; a zatem izb y  idąc pod rynkiem  m iasta O lku­

sza, przynajm niej tam że 45 ła trów  b y ła  głęboką.

X LI. PROJEKT OTWORZENIA DAWNYCII KOPALŃ OLKU­
SKICH; Zk  W YD ZIAŁU  GÓRNICTW A KRAJOWEGO.

P rzed m iot ten tak w ażny b y ł rozbieranym , lecz nie 

zdecydow anym , a tymczasem głów na dyrekcja g ó rn i­

cza zw iniętą zo sta ła , i górnictwo przeszło pod  zarząd 

K om m issyi Rządowej Przychodów  i Skarbu  od 1 S ty ­

cznia 1820. M inister X iąże  Lubecki kaza ł w r. 18 27 

zniw elow ać przestrzeń i i  m ili od m łyna W arw as pod 

Sławkowem  wr linii prostej ku O lkuszow i, lecz za tego 

M inistra względem  przyprow adzenia do skutku tego 

projektu osuszania kopalń olkuskich, nic stałego nie 

zdziałano, uw ażając go za zb yt kosztowny, ro zciąg ły , 

a w wypadkach nie zapew niający niew ątpliwie w y k ła ­

dom odpow iedających korzyści.

X iąże  Lubecki z tych względów sk łan ia ł się p rze­

to do projektu przez R adcę górniczego L em pe p o d a ­



wanego aby, wody podziemne olkuskie poniżyć przez 

wypompowanie za pośrednictwem m achin parowych siły  

3 lub 4° °  koni, i spuszczanie icli kanałem  bitym  lub 

cem browanym  do koryta Przem szy białej. Sprowadzo­

no w r. 18 29 z A nglii główniejsze części do 3ch machin 

parow ych p o s i lę  100 kon i; lecz rok i 83 l  wstrzym ał 

wszelkie działania.

XLII. PROJEKT HR. EDWARDA RACZYŃSKIEGO BANKOWI  
POLSKIEMU, POD ZARZĄD KTÓREGO W YD ZIAŁ GÓRNI­
C T W A  PRZESZEDŁ, PO D ANY WZGLĘDEM O T W O R ZE N IA  

KOPALŃ OLKUSKICH.

P o wypadkach r. i 83 i ,  przeszło G órnicto w Lutym  

1833 r. pod zarząd Banku Polskiego, na skutek decyzyi 

na posiedzeniu R ad y Adm inistracyjnej z d. Stycznia 

l 833 r. i następnie w ydanegopod d. 22 K w ietn ia (4 M aja) 

t. r. przez Radę Adm inistracyjną postanowienia rozw ią­

zującego w yd zia ł górniczy przy K óm m issyi Rządowej 

Przychodów i Skarbu, i oddającego adm inistracją gór­

nictwa Bankowi.

W  r. 1834 Edw ard H r. Raczyński, którego światłem 

zdaniem Rank kierow ał się w ułożeniu pierw szych p la­

nów urządzenia górnictw a, m ianowany przez Radę A d ­

m inistracyjną członkiem  honorowym  korpusu górnicze­

go klassy I®i, podat m yśl wyprowadzenia ju ż  dawniej 

projektowanej sztolni od m łyna W arw as o 3oo  łatrów  

od rzeki Białej Przemszy pod Sław kow em , przez ko­

palnią galm anu Ulisses w Bukownie ku Olkuszowi w d łu­

gości 2700 łatrów , celem osuszenia tam że robót na ołów  

srebronośny; oraz gdyby ta pom yślne rokowała skutki 

poprowadzić dla osuszenia kopalń na wschód O lkusza, 

drugą sztolnię od strony Pieskow ej-skały ku Olkuszowi 

przez przeciąg mil trzech. W e W rześniu 1834 r - oświad­



czył H r, R aczyński Bankowi iż ofiaruje na prowadzenie 

sztolni od m łyna W arw as, któraby się zwała sztolnią 

Raczyńskiego zł. 520,ooo, a dochody z niej na utrzym a* 

nie szkoły górniczej i w części na bibliotekę R aczyń ­

skich w Poznaniu przeznaczając.

X L III . ROBOTY OKOŁO O T W O R Z EN IA  D A W N E J SZ TO LN I 
R O N IK O W S K Iia  I  SZYBU ż e l a z n e g o  w  m i e j s c u  j e j  

N IEGDYŚ O T W O R U  U JŚC IO W EG O , B IT EG O .

Chociaż projekt ten nie przyszedł do sk u tk u , stał 

się powodem  now ych prac około osuszania kopalń o l­

kuskich przez Bank przedsięw ziętych.

W  kopalni galm anu Józef na starym  O lkuszu, do­

szedłszy do poziom u ogólnego w ód zalew ających, z tru ­

dnością otrzym yw anie tegóż galm anu postępować za­

częło; pozostało tylko niem ylne przekonanie iż  znaczne 

bardzo pokłady galm anu, zw ykle stanow iącego pod O l­

kuszem  podkład rudy ołow ianej (siarczyku czyli b ły ­

szczu ołowiu) są razem zatopione pod poziom em  wód; 

za zniżeniem  więc poziom u tegoż, p łody te stać się m o­

gą przedmiotem znacznego z tych kopalń w ydobycia.

W  L ip cu  18 37 r. zaczęto rzeczywiście ro b ić  około 

osuszenia tych kopalń , przez pobranie g łęb sze stoku 

dawnej sztolni ponikowskiej, i do końca tego  roku w y­

czyszczono ju ż  stoku tej sztolni łatrów  9 1 9 ,  w ybraw ­

szy w nim piasku na 3 stopy głęboko w  szerokości 6 

łatrów . —  W od ę ze stoku spuszczono przez przekopanie 

wprzód grobli stawu H utki, w  d ługości 26 łatrów  a sze­

rokości 2 ła try  i głębokości 6  stóp.

W  kierunku sztolni i w  jej stoku , niedaleko otw o­

ru czyli dawniejszych drzwi ujściow ych sztolni pónikow - 

skiej, w odległości przeszło 110 0  łatrów  od m łyn a H ut­

ki, zaczęto robić otw ory świdrowe. W  i !Zym zaraz otw o­



rze, natrafiono po if\ stopie stare drzewo około 9  cali 

grube, i doszli po 48 stopie głębokości, na wodę. W  2Slm 

otworze podobnie?, na takie stare drzewo natrafiono 

w 18 stopie,^a po 28 stopach 10 calach, na kamień któ­

ry dłutem przebiwszy w grubości 12 cali, woda zaczę­

ła  jak w artezyjskiej czyli wierconej studni b ić  w górę, 

podobnież jak i w 3cun otworze, głębokim  na 47 stóp 

6 cali; woda ta w górę bijąca w yrzucała kawałki starego 

drzewa i rudy kruszcowej ołowianej, lecz następnie otw o­

ry te zam uliły się przez piasek, który woda z sobą pory­

wała. T o ż uw ażano i w następnych otw orach świdro­

w ych 4 ‘ y™ 54 stóp 6 cali, 5lym 80 stóp 8 cali głębo­

kich. Doprow adzono te ż 6 ly otwór do głębokości 7 1  stop 

2 cale i rozpoczęto 7my, lecz dalsze zapuszczanie świdra 

zaniechano, i postanowiono w d. 9 kwietnia i 838 r. aby 

tylko dalej zwolna prowadzić czyszczenie stoku sztolni 

ponikowskiej, a w punkcie pośrednim pom iędzy pow yż- 

szemi otworami świdrowem i, m ianowicie między 3 cłm 

i 4 z których woda jakby ze studni artezyjskiej w ypy­

chana ciągle żyłą grubości 5 do 6 cali w górę na stopę bi­

je, przedsięwziąść pogłębienie szybu owalnego średnic 12 

i 8 stóp, ze ścianami z blatów żelazn ych lanych 1 cal g ru ­

b ych , w którym by ustawiono dwie pom py żelazne śre ­

d n i c y ^  cali, a S ostóp  długie, do wypom powania wody 

za pomocą machiny parowej siły  100 koni. K ierunek tych 

robót poruczony P. Szumanowi N aczelnikow i górnicze­

mu; m achina zaś parowa ukończoną została w zakła­

dzie w Żarkach u P . Steinkellera.

Z  końcem r. i 838 szyb żelazny doszedł 26 stóp g łę ­

bokości przez iły  zw yczajne do łu p k u  ilastego, a mimo 

powyższych dwóch fontan artezyjskich (wodotrysków 

w otworach św idrow ych), napływ w ody w szybie b y ł tak

TOM I .  8 7



w ie lk i, i i  potrzeba było pracy ciągłej 4o ludzi do w y­

pom pow ania przybyw ającej w ody, aby dalsze bicie szy­

bu m ogło m ieć miejsce. W od a ta prowadzi też z sobą 

wiele piasku płynnego czyli kurzaw ki. Następnie usta­

w iono dla zastąpienia pracy ludzi, m achinę parową sze- 

ściokonną, przy pomocy której szyb z końcem r. 1839 

doszedł 36 ' g łęb okości, a w roku 1840 dzszedłszy 46' 

w sparł się na twardym  wapieniu podstawowym . W  1840 

m achinę sześciokonną tym czasową usunięto, a m achina 

parowa 100 konna ustawioną w zupełności została, która 

gdy działać zaczn ie, przez wypom powanie wód z tego 

szybu poniży się ogólny poziom wody podziem nej, i roz­

poczną się głębsze roboty kopalniane. W tedy da się za­

prow adzić regularna odbudowa w nietkniętem dotych­

czas polu na galm an, którego dawni nie w ybierali, nie 

znając oni sposobów otrzym ywania c y n k u , ani użytków  

tego kruszczu, tak obszernych jak dzisiaj. Bogactw o 

w galm an tych m iejsc jest niewątpliwe. Skoro ciągłą  

robotą poziom wody da się tam p o n iży ć , tem  samem 

i dawne roboty na błyszcz ołow iu osuszone zostan ą, a 

wtedy i dobywanie rudy ołowianej przedm iotem  wa­

żnym  d la  górnictw a w tej okolicy stać się musi.



SPIS CHRONOLOGICZNY 
U R ZĘ D N IK Ó W  D A W N YC H  K O PA LŃ

CZYLI

ZU P O ŁO W IA N Y C H  O LK U SK IC H .

1174 Przyw ilej Elżbiety, mówi o żupniku i podźupku olkuskim  p 
(zupparius et vice-zupparius).

1427 Nicolaus Finger, zup. ilcussiensis.
1443 Job. Teszner et Abraham Niger, zup. et arendat. ilcussien. 
1470 Caspar Bandziński, zup. ilcus.
1495 Mathias Niger, vice-zup. ilcus. et consul ilcus.
1501 Zygfryd Betinan, h. Betman, rajca k rak . mając zastawę olbo­

ry  olkusk. za 5000.duk. do r. 1507 b y ł żupnikiem olkusk. 
(decret A. I ,  str . 39.: kancl. O. 22, 203. L . 20, str. 163).

1502 fam. M artinus Pellifex (M arcin Kuśinierski), zup. ilcus.
1510 fam. Paulus C lastorny, zup* ilcus.
1517 Nicol. Lanckoroński de Brzezie* h. Zadora, camerarius mon- 

tium  (T . 29, str. 482).
1520 fam. Stanisl. D om ycnik, vice-zup, ilcus., vice-olbornik olku­

ski od r. 1522 do 1528.
1522 Joh. Boner de Balice, h. JBonarowa , podskarbi kroi. starosta 

rabszt. i os wiec., żup. krak . i olk. f  1523. (BB. 37, str. 478).
1524 Seweryn Boner z Balic, kasztel, b ieck i, wielkorządca zam ku

krak. (Magnus Proeurator Arcis Crae.) żup. k rak . i olb. 
olkus. f  1547, (D D . 39, str. 618).

1525 Hieronim Szafraniac de Pieskowa-skała, h .S rary -K o ń , staros.
chęcińs., vice-olbor. checińs.

1528 Jerzy Głatz, vice-olbornik olkuski,
1534 M ikołaj M irowski, podstarosei rabsztyńs. olbornik olkuski. 
1545 Jan  L utom irski, h. Jastrzębiec , podskar. nadw. staros. łęcz. 

burgrabia zamku krak . zup. oik. i checiń. f  1554.
1548 Krzysztof Haller, olbor. oik. f  1561.
1549 Jost Ludwik Dyc (Decius) de W ola-chełm ska, h. Sierp, wielk.

zamk. k rak ., (magnus Proc. .arcis Crac) sekr. k ról. żup. 
k rak . oJk. i cbęciii* f  1567 (ZU. 86, str. 156).

1549 Jan Feigel, sztolmistrz ponikowski f  1570.
1549 Jan Tratkopf, podżupek olkuski.
1550 Jan Brzeznicki, podżupek olkuski.
1560 Adam Ocieski, podkomorzy krakowski.
1561 Stanisław Zawacki, podżupek olkuski.
1567 Ludwik Dyc (D ecius), wielkorz. krak. sekr. król. żup. krak. 

olk. i checińs. f  1576.
1569 Georgius S ilkthra, olbornik olkuski.
1570 Stan. Rożnowski, vice-zup. ilcus. ,
1571 Stan. Dębiński, staros. checińs. i żup. chęc. (X M . 109, str. 703 .
1576 Bartłomiej Zbythni, rajca olk. sztolmistrz pilecki f  1598.
1577 Piotr Zborow ski, h. Jastrzębiec, wojew. krak . żup. olkuski

f  1581 (X T . 118, str. 492).
1581 Michał Mnieczkowski, h. O sto ja , wielkorz. krak . żup. olk. 

f  1588 (W DD 123, str. 7S9).



1588 D om inik A lamani, fc. Alamani, żup . olk. f  1596 (W K . 135p
str. 237).

1589 W ojciech 'Łuczyński, h . N ałęcz, podzupek olk. f  1603*
1506 M arcin Pobroszow ski, h. Półkożic, b u rg r. zam. k rak . żupnik

olkuski <lo r. 160D f  IG15- 
1610 Stan. W ilgocki, h . P rus 1-, zup . o lk . 1623.
1610 Jan  Rosocha, podzupek olk.
1617 Stanisław  Amendt, rajca i o lbornik o lk . *{* 1627.
1623 Abram Zapolski, h. Pobóg, burg . zam. k r. żup. olk. •}• 1643. 
1627 Jan W izeinberk z Obrazowic^ h. W izeinberk , olb. olk. *j-1640. 
1643" Jan Starski, h. A bdank, burgrabia zam. k rak . żup. olk. f  1650.
1651 J. V. P . P . P . ,  b. Ł ada (Jan Proszkow ski) żup. olk.
1G51 Marcin Knlmerski, pisarz zupny olkuski.
1656 Hieronim S2eling, h . Szehng, żup. olk. *f* 1668.
1656 Jan  Motczyński,. pisarz zupny olk. i sztolm istrz ponikowski.
1652 T itus Livius B oratini, architekt, adm inistrator o lbory olk.
1658 Jan  Fan tin i, pisarz olbory olk.
1659 Jan  M arkowicz, pisarz zupny olk.
1684 Jan  Śliwiński, podzupek olk.
16 65 Tom asz Tym i’, adm inistrator olbory olk. do 1674.
1668 Zygm unt Skarbek Lewikowski, b . A bdank , kom ornik grani­

czny lelowski, potem wojski (tribunus) S tężycki, ostatni 
żupnik  olkuski *[* 1707,

1669 Tom asz Scibor R ylski, h. Ostoja, podzupek olk.
1675 Adam Kotowski, adm inistrator olbory olk.
1G80 Franciszek Rydmacherowicz, pisarz sztolni ponikow s.
1080 K w iryn Bytowski, pisarz sztolni pileckie'j.
1691 Atanazy M iączyńsk i, podskarbi nadw orny, adtninislr. olbory 

olk. do 1696 (Ł ad . n° 217, str. 212).
1696 Hieronim L ubom irski, podskar. koron, adm inistr. o lbory  o lk .

do r. 1697.
1696 W róblew ski, pisarz olborny olkuski.
1698 M elchior Gurowski, wojew. poznański, adm inistr. o lb. olkus.

do r. 1701.
1699 K rzysztof A łubew ski, pisarz (notarius) zupny  olk.
1700 M ateusz Kam ieński, podzupek olk.
1700 Jan  Guzowski, pisńrz sztolni ponik.
1756 Jan  Kozłowski, pisarz olborny.

Od r . 1715 miejsce urzędu żupniczego, zastępow ał urząd  miejski 
radziecki olkuski (officium consulare llcussiense vacante officio zup- 
paria li), aż do r .  1793.



HISTORJA GÓRNICTWA
K R U S Z C Z O W E G O  I M A R M U R O Ł A M O W

OKOŁO CHĘCIN I KIELC.

I .  K O PA LN IE  OKOŁO C H ĘC IN  I  K IE L C , SIĘG A JĄ  
X V  W IE K U .

Ju£ w  daw nych w iekach kopalnie rud kruszcowych 

i marm urołam y istniały pod Chęcinam i i K ielcam i (M ie- 

dzianogóra) w utworze wapienia przechodowego, które­

go podkład szarogłaz i kw arc, a strop piaskowiec czer­

w ony i wapień m uszlowy; liczne też są rudokopy żelazne 

w tejże okolicy, zwłaszcza w utworze piaskowca białego 

na powyższych utworach spoczyw ającym , którego nad­

kład czyli strop, jura-wapień, i ł  i piasek; lecz historyczne 

rozwinięcie kopalń tych, pokryte jest zasłoną niepewności.

W iadom o jest z dziejów, że  w r. i 33 i W ładysław  

Łokietek odbył sejm w Chęcinach, że Kazim ierz W ielki 

postawił tam że zam ek, i że  gdy pożar miasto Chęciny 

zniszczył, otrzym ało ono od Kazim ierza Jagiellończyka 

w K aliszu  we środę przed S. Piotrem  w okowach r. IĄ65 
(P. a 3, str. i y ) 0 ) przywilej na używanie prawa Teutoń- 

skiego M agdeburgskiego, w m iejsce praw spalonych.

Podobnież Jan A lbert, w K rakow ie we środę po S. 

Agnieszce 1494 (HH. 17 , str. 61) (2), z powodu poprze­

dzających pożarów , które pozbaw iły to miasto oryginal­

nych przyw ilejów , nadaje mu różne uwolnienia od ceł, 

oraz stanowi, iżby  w sporach górniczych, lub z powodu



prac w kopalniach powstających, żupnik chęciński po­

d łu g  praw górniczych na wzór praw  olkuskich sądził.—  

Jest to najdawniejsza wzmianka o tych  kopalniach.

II. K O PA LN IE C H Ę C IŃ SK IE  W X V I W IE K U  ZA ZYGM UN­
TA  I  i ZYGM UNTA AU GUSTA.

D opiero w r. 1 5 i 5 0 ) w niedzielę przed S .D orotą  na 

sejm ie piotrkowskim  Zygm unt I (D D . 3g , str. i 4y) w y­

d a ł przywilej górniczy podżupkowi i gw arkom  gór chę­

cińskich (vice-zuppario et cultoribus m ontium  Chanci- 

nensium ), w którym  przepisuje:

1. aby bez wiedzy podżupka chęcińskiego gwarkowie 

nie przedawali m iedzi, o łow iu i lazuru ( błękitu  
m iedzi);

2. aby w ażyli te kruszce tylko u podżupka;

3 . aby ich sądził tylko adm inistrator żu p  krakow­

skich, (naówczas Seweryn Boner), lub podźupek C h ę ­
ciński.

Za żupnictw a tegoż Seweryna Bonera kasztelana bie- 

ckiego, który b y ł także żupnikiem  olkuskim , W ieliczki 

i Bochnii, pobieranie olbory z kopalń chęcińskich poru- 

czonem zostało H ieronim owi Szafrańcow i z Pieskowej- 

Skały staroście chęcińskiem u.

Ten że jeszcze K ró l Zygm unt I, we czw artek po S. 

Franciszku i 55o (2) (ZM . 78, str. 472)i w yd ał pozwole­

nie na nowe szukanie kruszców gw arkom  chęcińskim 

w okolicy Chęcin, przytem  ponaw ia dawne przyw ileje 

a m ianow icie:

1. aby się rządzili praw am i górniczem i olkuskiem i.,

(1) C. J . M . P . Nro 34.
(2) C . J . M. P . Nro 44.



i. A by w edług nich w sprawach górniczych byli sa­
dzeni ;

3 . aby sąd ten składał się z żupnika olkuskiego i 

chęcińskiego (JanaLuthom irskiego, podskarbiego koron- 

skiego), albo jego podżupka wraz z siedmiu ław nikam i 

prawa górniczego (vice-zupparius cum  septem scabinis 
juris mon tani);

4 - appelacja ma iść do K r ó la , gdzie tak ie  podług 

praw górniczych węgierskich, czeskich i olkuskich spra­
wy ich będą sądzone;

5 . wolno im w ystaw iać h u ty  z  kołam i wodnem i, 

do topienia kruszców;

6. m ają składać olborę jak w Olkuszu i grosz od 

niecki (ab alveo);

7. na budowle i potrzeby dozw olił K ró l gwarkom  

chęcińskim wolnego wrębu do lasów swoich królewskich.

Zygm unt A ugust w W iln ie  d. 16 lipca 1555 O) (Z W . 

87, str. J5a) celem podniesienia kopalń chęcińskich, za­

kazał aby do powiatu chęcińskiego nie przywożono oło­

wiu z O lkusza, wyjąwszy w takim razie, gdyby go w C h ę­

cinach zabraknąć m iało. K opalnie jednak chęcińskie 

nie m usiały być z  wielką pom yślnością prow adzon e, 

.gdyż Zygm unt A ugust w yd ał nowe pozwolenie do kru- 

szcośledzenia Stanisławowi Dębińskiemu staroście chę­

cińskiemu, dla szukania pod Chęcinam i i w całem  wo­

jewództwie Sandomierskiem rud kruszcow ych, z  daty 

w W arszawie tve wtorek po W niębow zięciu N ajśw . M. P. 

1571 (2) (X M . 109, str. 703).



W  przyw ileju  tym  dozwala Z ygm un t A u gu st D em ­

bińskiem u dobierać tow arzyszów , czyli tw orzyć gw are­

ctw a. W  razie gdyby gwarek część swoją ch c ia ł przedać, 

w przód skarb królew ski, a potem  reszta gw arków  m ają 

pierwszeństwo do zakupienia tej części.

Gwarkom  tym  przepisał używ anie praw  górniczych; 

sądzić ich m iał rzeczony D em biń ski, którego u czyn ił ż u ­

pnikiem  chęcińskim .

K ró l tam że uw alnia ich od opłaty o lb ory  przez lat 

3; dozwala zakupu wszelkich potrzebnych do górnictw a 

rzeczy, gdzie im się p o dob a, a po odkryciu rud k r u ­

szcowych mają b yć w ternie m iejscu targi na nie, bez op ła­

ty  targow ego; gwarkowie m ogą też otw orzone przez sie­

bie kopalnie sprzedaw ać, zam ieniać i t. p.

III. KOPALNIE CHĘCIŃSKIE W  X V II W IE K U .

K opaln ie te, w których b ły szc z  o łow iu  nie rozsiany 

w pokładach jak  pod O lkuszem , lecz w ży łach  się zn a j­

duje, zdaje się, i i  n igdy bardzo n ie b y ły  rozległem i; p o ­

siadany atoli dotychczas ułam ek xiążek  żu p n iczych  c h ę ­

cińskich, w których b y ły  zapisywane licencje n a k op a­

nie gwarkom  udzielane, ciągnący się od r .1 6 1 7  do r. 

16 59  O ), wskazuje iż  do połow y X V I I  w ieku , pod C h ę­

cinam i niejakie górnictw o kruszcowe prow adzono. K o p a ­

nia te m iały m iejsce według śladów p o  daw nych  szybach 

niedaleko Zam kow ej góry  chęcińskiej i dalej na wschód 

ku R adkow icom , M urow anej-w oli, Bolechow icom  , na 

północ ku Szew com , S k ib ie , G ó rn ie  i Zawadzie, na p ó ł­

noc zachodnią, ku K ossow ce, Zajączkow skiej-górze, M ie­

dziance, Sow iej-górze p  Jerzm ańcu i zapew nie ro zciąg a ­

ł y  się a i  do Szczukowskich gór pod K ie lca m i.

( i )  Znajduje się on w odpisie w Archiwum W ydziału Gocnicz e- 
go w Warszawie



Za Zygm unta III, około r. i 63o, jest ślad w spi­

sach dochodów królew skich, przytoczonych przez N iem ­

cewicza (Panow anie Zygm unta III, tom  I, wstęp, str. 45) 

iż olbora chęcińska czyniła rocznie 3oo  złot. ówczesn., 

zatem gdy tam że gwarkowie ukopać m ogli i i  razy w ię­

cej czyli z a 3 ,3oo  zł, to czyni, iż wartość ukopanego kru­

szcu w ynosić m ogła na naszą monetę ( i  zł. daw ny rów ny 

4 złp. gr. i 5) złp. i 4 , 85o.

Z  posiadanego ułom ku rejestrów pobieranych olbor 

z Chęcin za Zygm unta III  i W ład ysław a IV , pow yżej 

przytoczonego, pokazuje s ię , iż  pobierano ją  w  ru d zie , 

i źe w niektórych latach m ało kopano np. w i 633, uko­

pano około io  rosztów, czyli 9 6 0 k ib li, w  innych nieco 

w ięcej, a w r. 1 535 nawet rosztów 5y, niecek i 4 ,k o rc y  

3j ,  czyli 553x korcy albo k ib li,  z czego m ożna było  

otrzym ać naówczas ołowiu centnarów  4>75o, licząc p o  

cenie ówczasowej olkuskiej z ł. 16 centnar, uczyni 76,000 

zł., czyli przeszło dzisiejszych 3oo ,o o o  złp . M im o nie 

zbyt w ielkich korzyści gwarkowania pod C hęcin am i, 

szlachta także m iędzy innemi bierała licencje na szuka­

nie i kopanie; znajdujem y bowiem  w rejestrach pow yż­

szych , pom iędzy im ionam i mieszczan chęcińskich i w ło ­

ścian okoliczn ych, fryszty czyli licencje biorących, tak­

że im iona urodzonych: C zechow skiego, starosty kiele­

ckiego; H ieronim a i P aw ła  Szembeków; indigenowane- 

go Jana D z ib o n iego ; Bartłom ieja F iauzera, gwarka olku­

skiego, i t. p.

G dy Szwedzi w r. 1 655 zb urzyli zam ek chęciński i 
okolicę tę n iszczyli, i gdy w r. 1660 b y ły  tamże zaraźli­

we choroby, jak się w yraża xięga źupn icza chęcińska 

z tego ro k u : „pestis anno 1660 caetera praeinpedivit,” — *
t o m i .  38



już po panowaniu Jana K azim ierza ustało pod C hęcin a­

mi kopanie rud kruszcow ych.

W  kontrybucjach sejm owych po r. 1G60, w których 

do pogłów nego jako subsidium reipuhlicae, podciągani 

byli urzędnicy kopalń soli i rud kruszcow ych i robotni­

cy o n ych , a nawet rudnic że la zn y ch , ani żupn icy, ani 

gwarkowie, ani kopacze gór chęcińskich do opłat tych 

podciągan i nie są , co wnosić także każe, iż  kopalnie te 

w biegu ju ż  wtedy być nie m usiały.

IV . M A RM URO ŁA M Y C H ĘC IŃ SK IE .

Zdaje s ię , iż  od środka X V I I  wieku gdy kopalnie 

kruszcow e pod C hęcinam i ustaw ały, tylko m arm ury tam ­

że kopano. I  tak W ład ysław  I V  kazał w ykuć pod C h ęci­

nam i dwie kolum ny 38 stóp w ysokie; jedna z nich w do­

byw aniu  przełam ała się, na drugiej zaś stoi od r. i 6 Ą3 
posąg Zygm unta III w W arszaw ie.

W  m arm urołam ach tych , są zw ykle m arm ury koloru 

białego z ży łam i, lub też ciem no-bronzowego.

R oboty  w nich nie b y ły  ciąg łe , dopiero za S ta n i­

sława A ugusta  nieco więcej w nich robiono.

K ró l ten nawet sprow adził rzem ieślników z W ło c h , 

którzy w Czerny i D ębniku pod O lkuszem  osiedli, i ci 

nauczyli w yrabiania różnych sprzętów i w azonów  z m ar­

m u ru , oraz nadawania mu połysku w  szlifow aniu (O.

(A) W  D ębniku w o k ręg u  krakow skim , znajduje się m arm ur czar­
n y , od wielu wieków wydobyw any. Ł am y  is tn ia ły  tain za Z ygm . I 
i Zygm. Augusta. Ja'n Kazim ierz ro k u  1061 przywilejem  pozw olił 
robotnikom  około m arm uru  podejmować się robót w całym  k r a ju ,  
co im  potw ierdził A ugust I I I  r .  1752. W ie lk i o łta rz  w  kościele S. 
Szczepana w W iedniu  w r. 1640 i nagrobek Adama A rzat w kościele 
S. M aryi Magdaleny w W ro cław iu  r. 1678 , są z m arm u ru  czarnego 
krakowskiego czyli dębnickiego. K oło Krzeszowic w M ięk in i jest 
porfir czerwony (eu rit)  przyjm ujący po litu rę .



M arm ury chęcińskie rozciągają się aż pod K ielce i 

na wschód aż pod K unów ; i tak zn ajduje się marmur 

brudno b iały  w T arn o sk a le , bronzow y w Bolechowi- 

cacli i S łópcu, pod Jedlnicą żó łty , w Szewcach popiela- 

ty, w górze Zamkowej i O krąglicy bronzowo czerwony, 

W górze Zelcow ej ciągnąc się aż do M iedzianki w  pla­

m y żó łte  z żyłkam i czerw onem i, w górze Jerzmaniec ko­

ło  Chęcin czerwono centkow any, także na K arczów ce i 

górze K adzielni popielaty, a przy zam ku kieleckim  cie­

mny; jest też m arm ur zielony czerw ono-plam isty pod 

Kostom łotam i przy M iedzianej-górze.

M arm ur czarny znajduje się w Szklarach w olku- 

skiem i około Czerny a we wsiach D ębniku i M iękini por­

firy koloru czerwonawego.

T e m arm urołam y zw iedzał K ró l Stanisław  A ugust 

w r. 1 788.

Po ustanowieniu głów nej dyrekcyi górniczej, urzą­

dzoną została w r . 18 17  fabryka m arm urów w Chęcinach 

składająca się z p ilarni o 4 ch p iłach  do rznięcia m ar­

m urów i polerow ni. Pracow ało w niej latem do 100 

lu d z i, w zim ie do 3o , przy u życiu  w ięźniów . D o  ro ­

ku 1 83o dostarczała różn ych  w yrobów  za około 20,000 

do 3o ,o o o  złp. rocznie. G łów ne łam y otw orzone były  

w S łó p cu  przy C hęcinach, zw anyZygm untow skim , w Ż e l-  

cowej górze i w górze O krąglicy .

V. KOPALNIA JAW ORZNO.

Niedaleko C hęcin na północ jest wieś Jaworzno, b ę­

dąca własnością pryw atną niegdyś l ir .  T arłów ; tam ju ż  

od dawnych czasów kopią sposobem nieregularnym  i 

wybierają rudę ołow ianą, z której od kilkunastu lat 

w piecach płom iennych 1,000 do i , 5oo centnarów o ło ­



w iu rocznie w ytapiają, z [\,uoo do 5ouo kibli rudy o ło ­

w ianej.

Zaprow adzenie odbudowy regularn ej, poprow adze­

n ie  sztolni lub ustawienie m achiny parow ej, m ogłob y  

z łatw ością powiększyć produkcją roczną tej kopalni, k tó ­

ra  jest jeszcze bardzo obfitą,

V I. KOPALNIE MIEDZIANOGÓRSKIE I KIELECKIE NALE­
ŻAŁY DO BISKUPÓW  K RAK O W SK ICH , ROZPOCZĘTE  

W  X V  W IEKU.

G d y  około C hęcin więcej o łow iu a m ało  m iedzi się 

zn ajd u je, koło K ie lc  przeciw nie więcej miedzi jak  ołow iu 

zn aleść m ożna.

K ie lce  m iasto do Biskupów  krakow skich niegdyś na­

leżące i przez Gedeona Biskupa r. 1 1 ^ 3  nad prądem  S il-  

n icą  założone, leży  w okolicy leśnej, w rudę kruszcow ą 

m iedzianą nieco srebronośną, i ołow ianą, a szczególniej 

rud ę żelazną obfitej. Starow olski, Polonia str. 5y, u trzy­

m uje, co wszakże żadnego nie m a naw et praw dopodo­

bieństw a, że tu  m iały  b yć kopalnie złota.

Biskupi krakow scy, w dobrach sw oich na około  K ie lc  

gdzie ju ż  dawniej kopalnie istniały, ze słu żącego  sobie 

praw a udzielności (ex jure  ducali) o ezem  ju ż  na innem  

m ów iliśm y m ie jscu , pobierali olborę od  w ykopan ych  

rud  kruszcow ych, gdy na kopanie pozw olenia udzielali.

Ile się zdaje, kopano, prócz ru d y  żelaznej, w wielu 

m iejscach, głów nie rudę m iedzianą w  M iedzianej-górze i 

K arczów ce, rudę ołow ianą zaś w K arczó w ce (ży ła G ra d k o - 

wa), w  D olnej-górze (ży ła  M ajkow ska i M alina), także 

w  Jaworznie, i  nieco o łow iu  ku Szczukowskim  górom  i 

górze Stokow ej pod B iałogonem  i pod P łóczkam i o p ół 

m ili od Ł a g o w a , n ależących  dawniej do B iskupów  k ra­



kow skich; w m iejscach tych  ślady kopania w starych 

pingach i w arpach pozostały.

Z  w ydobytych w górze K arczów ce lub w Dolnej-górze 

b ry ł błyszczu ołow iu, w końcu X V I I  w ieku , jedna w y ­

robiony została na figury S. B arbary (patronki kopalń 

polskich) 3 stóp wysoka, 2 szeroka, która po dziś dzień 

stoi w  ołtarzu  w klasztorze na tejże górze K arczów ce 

pod Kielcam i.

W  M iedzianej-górze, leżącej na gruncie wsi K ostom ło­

ty , sprowadzeni z O lkusza górnicy w X V  wieku mieli 

pierw si rudę m iedziany w ydobyw ać.

T am  znajdow ano w pokładach i składach obficie zie- 

lonom iedź (m alachit) i błękit miedzi (lazur).

Z a  Jerzego to R adziw iła, K ard yn ała  i Biskupa kra­

kowskiego, rozszerzyły się owe gw arectw a, a w erekcyi 

probostwa w T um linie r. 1 5g g , zastrzegł tenże Biskup 

aby co kw artał jeden centnar miedzi kościołow i i probo­

szczowi tum lińskiem u oddaw ano; „concedim us praete- 

rea et cum  successoribus N ostris Reverendissim is E p i- 

scopis C racovien sib us, de mineris et officinis nostris 

K ielcensibus unum  centenarium  aeris percussi e t fa c t i ,  

in  sin gula quatuor tem pora, eidem ecclesiae ac ejus P a- 

rocho N os daturos, subm ittim us.”

V II. OBFITOŚĆ KOPALŃ KIELECKICH.

M usiano nawet dość obficie w dobrach biskupich 

pod K ielcam i rudę m iedziany znajdow ać, gdy bowiem 

d. g  czerwca i 5y 5 większa część zam ku krakow skiego 

spłonęła, tenże Jerzy R adziw ił K ard yn ał, dostarczał m ie­

dzi do pokrycia odbudowanej części zam ku krakow skie­

go (o czem P aw eł Piasecki w K ron ice  Polskiej pod ro­
kiem 1 SgS).



Jodocus L ud w ik  D ietz (D ecius, ojciec żupnika) sekre­

tarz K ró la  Zygm unta I, w historyi tegoż K róla  (edycja 

Bazylejska zb ioru  dziejopisów polskich P istorjusza, str. 

3 12), mówi iż  w r. i 5 i i  F ugarow ie sławni z N iem iec 

kupcy, zakupili w okolicach K rakow a z kopalń tam e­

czn ych  wiele miedzi, i do G dańska W isłą  spław ili. T ę  

H olendrzy na 68 sw ych statków  n aładow ali, na których 

m ało co innych b y ło  tow arów. O kręty  te stanęły przy 

półw yspie H eli. L ubeczan ie m ając zajście z K rólem  duń­

sk im , postanowili przeszkadzać przechodu przez Sund 

statkom  innych narodów , a że H olendrzy nie słuchając 

ich  ostrzeżenia odw ażyli się wejść na m orze Bałtyckie , 

n apadli zatem  na ich  okręty stojące pod H elą, zabrali 

i rozproszyli. O  stratę tak wielką kupców  Fugarów  do­

pom in ał się Z ygm un t I i M axym iljan 1 C esarz , a L u b e ­

czanie pow rócili F u garom  m iedź z Polski w iezioną, lecz 

z niejaką stratą,

Sw ięcki (w opisie starożytnej Polski, t. I, str. 1 84) 

m ówi, iż m iedź ta pochodzić m usiała z kopalń m iedzia- 

nogórskich , chociaż są ślady, że m iedź ta pochodzić ró ­

w nież m ogła z Sącza, niedaleko K rako w a, a m oże i z  in ­

nych  m iejsc, gdyż kupcy krakowscy zn aczn y handel m ie­

dzią prow adzili, i ju ż  od W ład ysław a  X c ia  (to  jest Ł o ­

kietka X cia  krakows. i Sieradzk.) r. i 3o 6 otrzym ali przy­

wilej aby ,,kupcy z W ęgier, S ą cz a , lub  innego K ró le ­

stwa” tylko m ieszczanom  krakowskim  m iedź przedawah 

i tym  nie w olno w yjechać z K rak o w a , dopóki tow aru 

nie sprzedadzą; nadto z m iedzią niewolno innym  o b ­

cym  kupcom  pom ijać K rakow a dla jechania z  nią do 

T orun ia. P rzyw ilej ten okazany Sejm owi r. i 565 o trzy ­

m ał jego zatwierdzenie (V o l. L eg . II, str. 7 0 1 ) .



VIII. KOPALNIE BIIEDZIANOGÓRSKIE ZA STANISŁAW A  
AUGUSTA ROZSZERZONE.

G dykopalnie kruszcowe M iedzianogórskie w środku 

X V II wieku, zapewnie współcześnie z chęcm skiem i, zu­

pełnie u p a d ły , dopiero za Stanisław a A ugusta  znów

0 nich pom yślano. Już we wrześniu r. 1 782 Prezes 

Kom m issyi górniczej (w  kwietniu 178 3 W  postanow io­

nej) K oadjutor Biskup płocki Szem bek X ię że  S ieluński, 

z ło ży ł K rólow i rapport, i i  w M iedzianej-górze znajduje 

się hogata ruda m iedziana, na co tez zw racali uw agę lu ­

dzie uczeni, a m iędzy niem i C arosi, Ferber, których K ról 

z zagranicy sprow adził aby robili ziemioznawcze i górni­

cze po k ra ju  podróże.

Z a pośrednictwem Kom m issyi ekonom icznej skarbu 

królewskiego, w zięł tenże K ró l od Biskupa krakow. Mie- 

dzianę-górę wraz z Kiew achlow em , gdzie stała huta, od

1 stycznia 17 8 7  r. w dzierżaw ę czyli em fiteuzę 4o-letnii| 

po zł. 3,700 ro czn ie ; lecz ju ż  wprzód przed spisaniem 

tej umowy K ró l m iał je  w  possessyi od lat kilku, a na­

wet od r. 178 4 dyrygow ał tam że robotam i gorniczem i i 

hutniczem i gen erał m ajor w służbie polskiej Baron Sol- 

deohoff. Budow niczym  gór b y ł S zw ed , Baron Norden- 

flicht, a barkm istrzem  n ie jak i K olb an i.

W tedy to rozp oczęto  niejakie górnictw o na m iedź 

i nieco na ołów  w tej o kolicy , kosztem królewskim . -

Z  miedzi tej bito zdawkowę m onetę w m ennicy w ar­

szawskiej .

W  r. 178 9  pod M iedzianą-górą w trzech punktach 

kopano:

i°  w M iedzianej-górze 1 mila od K ie lc  na północ za*



chodnię, gdzie w ybito cztery szyby: z których jeden szyb 

S. Stanisław a, d ru g i S. Alexandra dla w ydobyw ania rudy 

m iedzianej. Szybam i tem i doszli do głębokości 3o i k il­

ku sążni. K opan o tam czarnom iedź czyli glinę czarną 

m iedzianą i z niej otrzym yw ano przez prażenie koper- 

was i a łu n ;

a° na K olejów ce i koło N iew achlow a, wśród daw nych 

p in g, szukano trzem a szybam i ołow iu;

3° w Szczukowskicli górach zaś nad B obrzycą o je- 

dnę m ilę od K ie lc  na w schód, podobnież szukano rudy 

ołowianej czyli o łow ianki, gdzie jeszcze do r. 1809 za rz ę ­

du austrjackiego nieco kopano.

Sta ła  też huta do przetapiania i odciągania m ie d zi, 

o łow iu  i srebra w N iew achlow ie, p łóczki m echaniczne i 

szopa do prażenia lechu. C h o ciaż corocznie około za

120,000 zł. produktów  sprzedawano, lecz g d y  trzeba b y ­

ło  cięgle w ydaw ać na utrzym anie fa b ryk i, p rzyp isyw a­

no tego przyczynę i uskarżano się na brak funduszów , i 

na niezręczność u żytych  oficjalistów .

Ża Stanisław a A u gu sta  wydobyto w  M iedzianej - gó­

rze bardzo wiele pięknego m alachitu czyli zielonom ie- 

dzi w b ryłach .

IX . KOPALNIE M IEDZIANOGÓRSKIE W  POCZĄTKU  
X IX  W IEK U.

Za rzędu austrjackiego zw olna bardzo szły tam że ro­

boty, pod dyrekcję urzędnika austrjackiego  L ille  von L il-  

lenbach a ż  d o  r. 18 0 9 , m ianow icie zaś w Szczukow skicli 

górach i M iedziance.

Z  zaprowadzeniem głów nej dyrekcyi górniczej w  K ie l­

cach w r o k u i 8 i 6 ,  zw rócono szczególniejszą u w agę na 

M iedzianogórę; z kopalni m iedzianogórskiej Z ygm u n t



zwanej wydobywano z rud m iedzianych , najwięcej czar* 

noiniedzi oraz zielonom iedzi (m a la c h it)  i błękitu m ie­

dzianego (lazuru miedzi). —  R ozciąg łość pokładu rud 

kruszcow ych b yć może na zachód aż do rzeki B obrzy- 

cy, i za nią aż do O blęgórki; kierunek ogólny pokładów 

jest od zachodniej półn ocy ku wschodniem u południo­

wi pod godziną 8 godzinnika górn iczego; w szczególno­

ści ściśle oznaczony być nie m oże z powodu zagięć w  po­

kładzie. Upad jest ku północo-wschodowi pod kątem 

3o do 45°. Podkład jest łup ek  w apienny, nadkład kw ar­

cow y z łupkiem  ilastym  i gliną. G rubość pokładu nie­

jednostajna, niekiedy strop z  spągiem się styka, znów 

rozchodzi i obejm uje grubość pokładu niekiedy kilku­

nastu łatrów  dochodzącą; średnią atoli grubość na łatrów  

2 do 3, oznaczyć wypada. R uda miedziana znajduje 

się w czterech ław icach tego pokładu, które poprzedzie­

lane m arglem , łupkiem  wapiennym i iłam i, przejechane 

b yły , gdy kopalnia Z y g m u n t była  w biegu, szybam i Ja­

n a , K arola  i B arbary.

W  r. 18 17  zaczęto prow adzenie sztolni Stanisława od 

Niewachlowa przezK olejów kę ku M iedzianej-górze; stok 

jej b y ł 260 sążni d łu g i, sama zaś ciągnęła się 3Ó2Ś sąż­

ni, w głębokości 20 niekiedy do 27 sążni wśród kopalni 

m iedzianogórskiej, w obudowie całodrzewnej odrzwiowej 

(ganze Thiirstockzim m erung). D o r. 1820 kosztowała

120,000 złp . W  M iedzianej-górze stała także nad szy­

bem machina parow a do w yciągania wód z głębokości 

niżej sztolni, to jest o 4o sążni, gdyż kopano niżej sp o ­

du sztolni, odbudow yw ując cztery ław ice czyli piętra 

warstw rudy. W  r. 18 27 gdy sztolnia ta nie m ogła czy 

niew łaściw ej usługi z powodu, źe przeszło 20 sążni n i­

żej jej poziomu kopano, a sam ejże kopalni nie przejecha- 
tom 1. 39



ła , zarzuconą zo sta ła , zw łaszcza że  koszta produkcyjne 

przy  topieniu miedzi się nie zw racały 0 ) .

K opaln ia  Z ygm u n t, w której ju ż  odtąd rudę m ie­

dzianą kopać zaprzestano, następnie m ało była czynną, 

dostarczała tylko rud żelaznych b ru n atn ych , których p o ­

k ład y czasem na przemian z pokładam i rudy miedzianej 

lecz zw ykle same się znajdują, o czem jeszcze w właści- 

wem m iejscu m ów ić będziemy.

W  ogólności w kopalni tej od roku 1 8 1 7  wykopano

70,000 centnarów rudy m iedzianej, a  z  tej w ytopiono 

58oo  centnarów  miedzi, zatem  ruda ta wydaw ała zale­

dwie około 1 a na sto m iedzi, ch ociaż Staszic w dziele 

swojem  o ziem iorodztwie, procentowość rudy tej m iedzia­

nej daleko w yżej podaje bo n a ó o g , przyczem  w edług nie­

go 1 do 2 łu tó w  srebra na 100 funtach ma się znajdow ać.

W  starej hucie Stanisław a w N iew achlow ie do o ło ­

wiu i m iedzi, i w nowo założonej A lexandra w B iało- 

gonie do odciągania srebra od miedzi (Saigęrhutte) w y­

robiono od r. 1 8 1 8  do 183.4 przez odciąganie srebra od 

miedzi z  M iedzianogóry, grzyw ien srebra, m iedzi 

zaś otrzym yw ano od 18 16  do 1826 co rok 200 do 800 

cen tn aró w ; wr tejże hucie ołowiu i g le jty  w tych że  la ­

tach wytopiono w ogóle do 800 centnarów .

H utę białogońską przerobiono w r. 18 2 7  na zakład 

m achiniczny, i pozostałe piece i ham ernią m iedzianą , 

u żyto  do przetapiania i wykuw ania m iedzi zagranicznej 

szczególniej węgierskiej w G dańsku zakupionej.

(1 ) Puscb , geognostiscbe Besehreibung von Polen , t. I ,  st. 76.
Bloede, uber diJH lergangsform aU on im Konigreich Polen , str . §0.



IIISTO R JA  I OPIS ST A T Y ST Y C Z N Y

GÓRNICTW A ŹELAZiNEGO, TO J E S T :

K O PALŃ RUDY, I H U T  ŻELAZNYCH
W  K R Ó L E S T W IE  PO LSK IE M .

O D D Z I A Ł  I.

HISTORJA ŻELAZA Vf POLSCE.

I. W AŻNOŚĆ GÓRNICTW A ŻELAZNEGO I POSTĘP JEGO 
W  EUROPIE W  NOWSZYCH CZASACH.

N ie ma w całem  górnictw ie kruszcowem , równie wa­

żnego wyrobu jak że lazo; ono to zapewnia pom yślność 

k raju , jako niezbędne ro ln iko w i, konieczne we wszy­

stkich rzem iosłach, u żyte  wszędzie gdzie żądam y w y­

trzym ałości; z  żelaza są narzędzia potrzebne do obrony; 

przez koleje żelazne niknie odległość, okolice zbliżają się.

Ż elazo  jest wszelako wyrobem  , klórego otrzym anie 

i wydzielenie z rudy najwięcej przedstawia trudności; 

trudniej bowiem od wszystkich innych kruszców topliwe 

i do przerabiania równie trudne, a gdy obok tegodrogićm  

być nie może, z korzyścią otrzym ać je  m ożna wtedy ty l­

ko, gdy w znacznych ilościach w yrobienie jego  przed- 

sięwzięlem zostaje.

W iele wieków m inąć musiało , nim człowiek nauczył 

się sztuki otrzym yw ania żelaza i p ozn ał jego głów n e 

własności: m o c , spójność, sprężystość, przym iot har­

towania i łączenia czyli szwejsowania.

Zapewnie m iedź i spiż, poprzedziły wynalazek żelaza 

i używanie z nich narzędzi i broni, dawniejsze jak z ż e ­



la z a , m im o, że  odkrycie jego  u życia  Biblja przed p oto­

pem  T u b alk ain o w i, a M ytologia przed zalewem D eukal- 

jona w G r e c y i,  W ulkanow i przypisuję.

Starożytn i tylko z łatw o-top liw ych  rud byli w sta­

nie otrzym yw ać że la zo , sposoby ich  b y ły  niedokładne, 

a  dla otrzym ania kilku  funtów żelaza trzeba było  cało­

dziennej pracy robotnika.

N adzw yczaj wysoki stopień ognia d o  otrzym ania że ­

laza konieczny, potrzeba podsycania topienia w  tej tem ­

peraturze wielkę ilościę pow ietrza z m iechów, aby ko­

rzystać z całej procentowości rudy, to jest z całej ilości 

że la za , którę w sobie zaw iera, przedstawia trudności w yż­

sze, jak  przy otrzym aniu innych kruszców , które nie od 

razu  zw alczone zostały, i d łu g ie  wieki przejść m usiały, 

nim  dojść potrafiono do skrócenia i oszczędzenia roboty 

przez działanie na tem  ogrom ie m aterjałów , p rzy  u życiu  

tych  silnych środków , jakie dziś przedstaw ia fabrykacja 

żelaza.

Starożytn e sposoby topienia żelaza b y ły  nad er n ie­

dostateczne , i zapewnie p o czę ły  się od tych  w  polu  do­

ryw czo staw ianych pieców , które jeszcze dziś przez n ie­

które lu d y  w kolebce cyw ilizacyi będęce sę używ an e. —  

T atarzy , np. w środkowej A zyi, i N e gry  wschodniego 

w ybrzeża A fr y k i, topię rudy żelazn e łatw otop liw e tym 

sposobem : nad przestrzenię i  stopę kw adratow ę zawie- 

ra ję cę , ulepiaję kom inek z g lin y : napełniw szy go w ę­

g lam i, m iechem  ręcznym  z boku  podsyca się ogień, i r u ­

dę u ta rtę , w ilości takiej jaka się da wziaść na koniec no­

ża w sypuje i cięg le  dodaje w ęgli, dopóki w ogóle ilość 

2ch lub 3ch fu n tó ^ p ru d y stopionę nie zostanie; potem  

rozwala się p iecyk i  w ytopione żelazo  na dnie się zn a j­

duje; niekiedy piece te w  ziem i sę lepione.



O pisy sposobów topienia żelaza przez E gip cjan , G re­

ków i Rzym ian używ anych, nie doszły do n as; zdaje się 

iż oni wytapiali rudę w rodzaju pieców do dym arek p o­

dobnych.

Są ślady historyczne, że  w  V I II  wieku kopalnie że ­

laza w Styrji i K aryn tji poczęły się, w IX  wieku w C ze­

chach a m oże ju ż  i w Saxonii i na H arcu. W tedy zd a ­

je się , iż  równocześnie pow staw ały dym arki.

A grico la  autor dzieła o m etallurgii w ydanego w r. 

l 5'46 , tylko o otrzym aniu żelaza w  dym arkach czyli 

raczej w  piecach dutowycli (Stuekofen) mówi.

W  X V I I  wieku zaczęto podw yższać p iece , i w m ia­

rę tego pow stały piece półw ysokie, a nareszcie i wielkie 

piece.

W  r. l^Bo w  A n glji u żyto  ju ż  nawet oprócz od r a o  

ju ż  lat używ anego, chociaż niepow szechnie, węgla ka­

miennego, także koksu, zastępując niemi coraz rzadsze 

tam drzewo. O koło r. 178 0  zaledwie połow a w ielkich pie­

ców szła na drzew ie, a w r. 17 9 6  samym tylko węglem 

kamiennym prowadzone b yły . O dtąd hutnictw o że la­

zne w A nglii olbrzym ie poczyniło kroki.

G d y w E uropie z początkiem wieku X V II I  wielkie 

piece upowszechniały s ię , w m iejsce też otrzym yw anego 

w  dym arkach nieczystego żelaza następnie w kuźnicach 

przerabianego i czyszczonego, pow stał nowy produkt do­

tąd nieznany, to jest surowizna w ielkopiecow a, która na­

wet bez dalszego przerobienia na że lazo , już do pewnych 

użytków w łaniach posłużyć m oże. G d y początkow e. 

wielkie piece w A n glii zaledwie 4o polem  80 centnarów 

dzienuie w ydaw ały, w początka X V III  wieku podniosły



w ydajność swa o 6 prawie razy na d ob ę , dostarczając 

a 5o , a nawet 4 o o  centnarów surow izny (O.

M ożnaby pom iędzy dziś istniejącem i zakładami liutni- 

czem i żelazneini, wskazać niejeden taki,którego produkcja 

roczna wyrówna całej produkcyi żelaza E uropy przed kil­

ku wiekam i. D ziś praca ia  lub 15 ludzi jest dostate­

czną do wydania takiejze massy żelaza, jak ją  zaledwie 

kilka tysięcy robotników rzym skich w ydać b y ło  w stanie.

Czyszczenie surow izny na że la zo , czyli fryszow anie 

odbyw ało się jeszcze w wieku zeszłym  w yłącznie w  ogn i­

skach , z których kruszec brany b y ł pod m łoty, a tak po­

w staw ało żelazo przy ogniu płom ieniejącym  kuźnic, pracą 

silnych  cyklopów , przy cią g łych  uderzeniach m łotów ;—  

lecz u A nglików  postępow anie fryszowania inną w koń­

cu  zeszłego wieku (około  r. i y 84) p rzyb rało  postać. Za­

m iast kuźn icy z  ogniskiem  i m ło tem , stoi w  obszernej 

budow ie, szereg pieców płom iennych (pudlingi), te w e­

w nątrz w  zam kniętej przestrzeni ogarniają  w śród ża ru  

od węgla kamiennego lub k o k u , kruszec że lazn y , który

(1 )  W zrost produkcyi surowizny w  Anglji w edług podań P I’. 
Elie de Eeaumont i Dufrenoi w ich podróży hutniczej po Anglji 
z roku 1827, str. 407, okazuje się następujący :

Rok
wielkie pie­
ce na Węglu 
kamiennym

wielkie pie­
ce na węglu 
drzewnym

wydały su ­
rowizny ce- 
tnarów  poi.

na 1 wielki 
piec wypada 
-uroni .  c .  p .

1740 59 436000 7400
1788 53 — 1222000 23000

— 24 330000 14000
1796 121 — 3030000 25000
1802 168 — . 4260000 25300
1806 227 — 6160000 27100
1820 soo — 10020000 33400
1826 374 15000000 40000



tam że dostatecznie drągam i żelażneini przez kilku robo­

tników przerobiony, z ułatwieniem  p racy i oszczędno­

ścią czasu i m aterjałów, po kilku uderzeniach olbrzym iego 

m łotu, poddany pod ściśnienie w ygniatających z niego 

części obce walców, przem ieniony jest w żelazo  czyste.

Pudlingow anie w ynaleźli w r. 17 8 4 , C ort i Parne!, 

którzy pierwsi surowiznę bezpośrednio z wielkiego pie­

ca, tym sposobem czyścili; równie jak  Ehaselden m echa­

nik z Shropshire pierwszy w ym yślił walcow anie żelaza.

Śm iało pow iedzieć m o żn a , iż  wzrost produkcyi że­

laza , łą c zy  się z postępem  cyw ilizacyi, i niejako jest je­

go  m iarą, bo w idzim y, że  udoskonalenie produkcyi że ­

laza i powiększone jego zu życ ie , wzrasta w tym że stosun­

ku co i wykształcenie towarzyskie.

II. ŚLADY N A JD A W N IEJSZ E  O G Ó R N IC T W IE  ŻELA ZN EM  
W  PO LSC E.

K iedy żelazo w Polsce w ytapiać poczęto, n iew iad o­

m o, lecz trudno p rzyp u ścić , aby kopanie i topienie je ­

go nie m iało b yć współczesne najdawniejszym  śladom  o 

górnictw ie w Polsce.

Jakoż, D ługosz (Hist. P o l.L ib ro  II) pod r. 10^5 , m ó­

wiąc o nadaniach kościołom  przez Bolesława C hrobrego, 

wspomina iż dając im d ob ra , prócz złota nie w yłączy ł 

dla siebie kopania innych rud kruszcow ych, jako  to : że­

laza, o ło w iu , srebra, oraz i soli.

Kopanie rudy żelaznej i w ytapianie żelaza nigdy li­

czone u nas jednak do regaljów  nie b y ło , i żadnym  nie 

ulegało olboroin czyli dziesięcinom. Produkowanie to że ­

laza , które było  od najdaw niejszych czasów w Polsce wy­

łącznie w ręku pryw atnych, odbyw ało się doryw czo, na 

małych ilościach, w piecach niekosztow nych, z rud bez



trudności w ynalezionych i zbieranych praw ie na pow ierz­

chni i łatw otopliw ych  (zwykle rud łącznych).

Ile  ze śladów  znalezionych w nosićby można , najda­

wniejsze piece do wyrabiania żelaza m ogły być u nas tak 

jak  i u innych postronnych ludów , dym arki z kuźn ica­

m i. Czacki (o litewskich i polskich praw ach, t. II, str. 199) 

naznacza im czas powstania w X III  w ie k u , xiądz Osiński 

zaś w dziele: N auka o rudach żelaznych w r. 178 2 wydanem 

str. 1 1 6 ,  tw ierdzi, iż  za Zygm . I  i to w dobrach K rólow ej 

B ony żelazo w yrabiać zaczęto; pierwsze atoli zdanie, zdaje 

się b yć więcej do praw dy podobnem , m im o, że nie znam 

dokum entów m ogących je  wesprzeć (O . Za K rólow ej B o­

n y  zaś zapewnie niejakie (ulepszenia W ło ch y  z nią przy­

b y li, w  dobrach na jej oprawę królewską przeznaczonych, 

(bona reform atoria ve l paraphernalia) w prow adzili.

I I I .  G Ó R N IC T W O  ŻEL A Z N E  W  PO LSC E  W  X IV  i X V  W IE K O .

Sposób w yrabiania żelaza w  wieku X I V  i następnych 

b y ł  taki i rudę żelazną w  dym arce (L u p p en feu er), to  

jest ognisku podobnem  do fryszerki, lecz obszernem  , 

g d y ż około 3ch stóp długim  i tyleż praw ie szero k im , a 

2 stopy głęb okim , układano warstwam i z w ę g le m , i m ie­

cham i drewnianem i lub skórzanemi, w odą poruszanem i 

w iatr z boku wpuszczano. R obota trw ała  5 do 6 C1U g o ­

dzin dodając ciągle rudy i w ęgli; potem  odgarnąw szy żu ­

żel z w ierzch u, wydobywano inassę żelaza nieczystego 

u spodu zebraną, zwaną opław ek i tę w kilku ludzi prze-

(1 ) P . Helcel w K rakow ie 'posiada podobno  (p a trz  W . A. Macie­
jow skiego, Pam iętnik i o  dziejach , pis'm iennictwie i prawodaw stwie 
S ław ian, tom I . str. 275) A kt z r .  1222, k tó ry m  Biskup krakow sk i za­
pisuje kościołowi dochodu: viginti tres salis, ijuadraginta urnas mel- 
l i s , eeutuin ligaturas te rn ; m o le  więc p o siad a ł rudnice £elazue.



noszono pod m łot, i zbijano na bochen zwany łupką 

i £ centnara lub więcej ważącą. Ł u p k ę  rozcinano na k il­

ka części i pojedynczo przetapiano w kuźnicy (ognisku 

fryszerskiein), gdzie szyny żelazne z nich wyciągano. Tak 

więc zwykle dawna huta żelazna (officina feraria), skła­

dała się zd y m a rk i, kuźnicy i m łotów, i to obejm owa­

no pod wyrażeniem rudnic lub pieców do żelaza. W y ­

datek roczny w żelazie, dym arki wraz z kuźnicy m ożna 

liczyć najwięcej na 100 cent. po 16 0  funtów , czyli 160 

centnarów dzisiejszych żelaza kutego na rok.

Przeglądając x ięgi zapisowe w archiw um  dawnem 

koronnem , znalazłem  dawane w dobrach królewskich i 

starostw ach, starostom lub na ich żądanie przez K róla  

różnym  osobom ze szlachty, a nawet niekiedy w łościa­

nom z rudnictwem obeznanym , p rzyw ileje , ju ż  to na 

lat kilka, ju ż  też z m ożnością przechodzenia na potom ­

stwo on ych , do zakładania rudnic czyli rudokopów ż e ­

laznych i pieców do wytapiania żelaza.

O  podobnych rudnicach w dobrach pryw atnych ar­

chiwa grodzkie i ziemskie , gdzie są oblatow ane um ow y 

szlachty z rudnikam i w ich d ob rach , ślady w ykazu ją.—  

Sięgają one nawet niekiedy czasów dawniejszych jak akta 

koronne; i tak: w aktach.daw nych Sieradzkich, są śla­

dy o rudnicach w K raszew icach , w starostwie grabow - 

skiem na rzecze Oleśnicy pod r. l 4 .23, gdyż jest nadanie 

prawa niejakiem u D ługoszow i do założenia nowej kuźni­

cy, z której ma p łacić co rok staroście 7 grzyw ien i da­

wać I wóz, 2 p łu gi żelazne i 3 beczek wiertelowych p i­

w a; w tejże okolicy do dziś dnia są kuźnice żelazne. P o ­

dobnież w starostwie klonowskiem  na gruncie wsi Brą- 

szowic,były od r. i 4a 5 dwie kuźnice: Błońska i Zagrzeb-



ska zwane. R yły też rudnice w Szczerowie nad rzeką 

W idaw ką .od r. l 42 7> w Przeczniach nad rzeką D ębow o- 

lec od r. i 4a 8, w Rudzie nad W a rtą  od r. i 44°> w szy­

stkie w powiecie sieradzkim.

Starostow ie otrzym ując starostw a, jako chleb w ysłu­

żon y (czyli panem benem erentium ) w czasowe a zw ykle 

w  dożyw otne u żyw an ie , nie byli skłonnem i do zakłada­

nia w nich fabryk że la zn ych , gdyż kosztów na to ło ż y ć  

nie c h c ie li, lecz aby lad zie  um iejący dym arstw o korzy­

stali z  rud w ich starostwach znajdujących s ię , w yra­

biali tym że pom ienione u K róló w  przyw ileje, w nich 

byw ało  zapewnienie posiadania fabryki na pewne la ta , 

a czasem i dla następców , pod warunkiem  opłacania 

pewnej daniny staroście lub K ró lo w i, lecz zarazem  za­

strzegano tam iż starosta odkupie m oże od nich , poza­

kładane rudnice za opłaceniem  pew nej w przyw ileju  

oznaczonej, lub przy odbiorze oznaczyć się m ającej sum ­

m y, to je s t , iż one m ogły b y ć  na wykupie.

P rócz danin staroście lub  K ró lo w i, pociągan e b y ły  

rudnice pod podatki. N ajpierw szy raz napotyka się to za 

K azim ierza Jagiellończyka pod r. 14 7 2 , g d y  sejm w K o r­

czynie (feria 3 proxim a post Francisci i5 y 2 ) ,  postano­

w ił opłatę wiardunku (contributio ferton um ) czyli 1 2  

groszy ówczesnych, i m iędzy innem i m ó w i: item de cu - 

diuis m inerarum  alias z  r u d , a  qualibet rota so lvatur 

per fertonem  (E . 1 2 ,  str. g o i  i 5g . J. V . B andtkieJus 

P olonicum , str. 3 i t) . G rosz 1 zn aczył wtedy ?łs  część 

grzywny* czyli dzisiejszych zł. 1 gr. 24.



IV. G Ó R N IC T W O  ŻELA ZN E W  PO LSC E  W  W IE K O  XVIs — 
PO G L Ó W N E  OD R O D N IK Ó W  I  K O ŻN IC .

Za Zygm unta Io° jest w  archiw um  m etryk koroun. 

(R R . 26 , str. 39) przywilej z r. i 5 i  1 O) na kopalnią że­

laza (donatio minerae ferese alias rudy) we wsi Żelazne 

nogi w  powiecie Chęcińskim  Andrzejowi z Chocim ow a 

Cześnikowi Sieradzkiemu dany, dozw alający m u w rębu 

do lasów królew skich, z  obowiązkiem płacenia corocznie 

8 grzyw ien, licząc grzyw nę po 48 groszy i daw ania dla 

królewskiego dworu w Przedborzu, 8 wozów żelaza.

Za tegoż K ró la  na sejmie Bydgoskim  r. 1 5a o  (2) (BB. 

3 y, str. 2 7 )  nie przepom niano podciągnąć znów fabryk 

żelaza do opłaty ustanowionego natenczas podatku po- 

głów nego „m ineratores alias rudnicy soIvent a capite et 

officina per unum florenum , uxores et pueri eorum  per 

grossos sex.”

Następnie za Zygm unta A ugusta na sejm ie piotrkow ­

skim r. i 552, pobór od każdego koła, fabrykę żelazną 

w biegu utrzym ującego z prawem  dziedzictwa nadane­

go, po wiardunku czyli fertonie (12  gr. daw.), a od w ypu­

szczonej w dzierżawę roczną, po gr. 6 postanowiono: „M i- 

nerariae officinse alias ferrum  facientes et serrae (tartaki) 

hereditariae, ex singulis rotis per fertonem, annuales au­

tem officinae et sim iliter annuales serrae, hoc est locatae 

seu conductitiae a ąualihet rota per sex grossos pro una 

rata solvent et contribuent(K on trybucya G eneralna. Y o l. 

Leg. II, fol. 6o3).

Jest przyw ilej Zygm unta A ugusta z r .  1553 (3) (ZS. 

84, str. 97), nadający Ilieron. Szafrańcow i z Pieskowej-

(1) C. J. M . P . Nro 29.
(2) Cr J .  M. P . Nro 33.
(3 ) C . J. M . P . Nro 46.



Skały  staroście chęcińskiem u w olność prowadzenia fabryk 

żelaza we wsiach Zajączków, K orczyn , Falisław ice iG n ie ź- 

dziska należących do starostwa chęcińskiego, oraz prze­

niesienia w m iejsce dogodniejsze m łyna i tartaku (serra 

pro  conficiendis asseribus), które on b y ł  w ykupił za złp . 

200; przyczem  zapewnia posiadanie tych  rudnic jem u i 

jego  synowi dożyw otnie bez możności onych  w ykupu do 

ich  zejścia, po tym dopiero czasie w rócić m ają na skarb 

lub nadane b y ć  m ogą komu innem u, lecz w tedy albo 

sum m a odkupu albo ich wartość zapłaconą b yć winna 

sukcessorom tegóż syna.
Z a Zygm unta A ugusta na sejmie warszawskim r. 1563 

(V ol. L eg . II, fol. 64o) zastrzeżenie w ykupu fabryk żela­

znych przez starostów podobnie jak  i w ójtostw , sołtystw  

i m łynów , potw ierdzono w słow ach : „W óytostw a, soł­

tystw a, rudy, huty, kuźnice y  m łyn y, nadane przez K ró ­

la y  daiące trzecią m iarkę sta ro ście , maią b yć do w yku­

pien ia, gdzieby dożyw ocie nie zakroczyło  wedle ich  da­

w nych przywileiów y oryginałów .”

U niw ersał poborow y za tegóf, K róla  na sejm ie w ar­

szawskim j 564 r. (Y o l. L eg . II, fol. 664) i uniw ersały na­

stępne, nakazyw ały iż :  „ru d n icy  którzy żelazo  robią, to 

iest m istrzowie, od każdego koła 3o g f. p łac ić  m aią ; rze­

m ieślnicy y  towarzysze tychże m istrzów, to iest w ęglarze, 

dym arze, kow ale , ku źn icy, p łók arze , każdy po 6 g r.”

Za Stefana Batorego w r. i 58o i 1 5 8 1 (Y o l. L eg. II, 

9 97 i 10 27) oraz Zygm unta III w r. 1 588 i następnych 

(V ol. L eg . II, fol. 12 4 9 , i 3o 3 i t. d .), postanowiono, aby 

rudnicy od każdego koła p łacili po zł. 2, a w ęglarze, d y­

m arze, kowale, k u źn icy , płókarze po gr. 12.

O prócz tych op łat p o głó w n ego , żadne inne podatki 

produkcyi żelaza w  Polsce nie c ią ży ły , a jeżeli w  kró­



lewskich dobrach , to jest w starostw ach, rudnicy czyn­

sze opłacali tak jak m łyn arze , to wszelako od olbory 

byli w olni. T o  stwierdza przyw ilej Stefana B atorego, 

dany F irlejow i na kruszcośledzenie w r. j 583 O) (W . G . 

129, str. 4 o 8 ), w którym pozwala szukania wszelkich rud 

kruszcow ych ,a  między niemi i że lazn ych , które też i in ­

ne poprzednie pozwolenia poszukiw ań w ym ieniały i szu­

kać dozwalały. W  przyw ileju  tym  dla Firleja jest tylko 

mowa o olborze od kruszców dla K ró la  z  dóbr królewskich 

lecz w duchow nych duchow nym , w św ieckich szlachcie 

tęż olborę p rzyzn aje, żelazo zaś wolnem od olbory uzna­

je „inventores de m etallis et m ineris, illis ad quosspe- 

ctant decimam partem pendere tenebuntur,... excepto fer­

ro, de quo i ta observabitur, quemadmodum in Regno 

nostro moris est.”  To się ma rozum ieć o czynszu z ru ­

dnic w starostwach i innych dobrach.

Za Zygm unta A u gu sta , natrafiam y początek fabryk 

żelaznych dziś do zakładów pankowskich należących pod 

r. i 566 (2) (X E . 99, str. 436), w potwierdzeniu królew- 

skiem na sejmie lubelskim nadania kasztelana sandom ier­

skiego Stanisława W olskiego jako starosty Krzepickiego 

w temże starostwie na robienie żelaza we wsiach Trusko- 

lasy, Panki, P iła, K orytnica nad rzeką K ostrzyna, nieja­

kiemu Andrzejowi K aw ka rudnikowi (ininerator) za o p ła­

tą czynszu rocznego po 10 grzyw ien (3).

(1) C. J . M. P . Kro 64.

(2) C. J . M. P . Nro 5S.

(3) Lustracja starostw z r .  1660 (M etr. k o r.x ię . 41, czesc I ,  str. 
opisuje, iz w starostwie krzepickiem  b y ły  3 kuźnice, a mianowicie :

1. Stara-Piła za opłata  roczną złotych ówczesnych 144.
2. Herbertowska alias Pankow ska, oraz do te'jźe przyłączona
3. K ostrzyńska, razem za złotych 68 gr. 8, Staroście sk ładaną.



G d y  w  tych  przyw ilejach zdarzało się, iż nie ozna­

czano ceny w yk u p y, a starostowie m imo ustawy z roku 

l 563 za zb yt niską cen ę, lub przed oznaczonym  w przy­

w ileju  czasem  w ykupyw ać chcieli ru d n ice , ztąd liczne 

pow staw ały sprawy o  pokrzywdzenie do sądów królew ­

skich nadw orn ych; ztąd to pochodzi ta ogrom na liczba 

w yroków  odsyłających takie spraw y po odsądzenie do są­

dów  referendarskich i assessorskich, nakazujących inda­

g acje , likw idow ania, ocen ian ia, a czasem skazujących 

przyw łaścieli na odsiedzenie in fundo.

Spraw y takowe m iały m iejsce w dawnem wojew ódz­

twie Sieradzkiem, w  starostw ach: Grabow skiem  gdzie nad 

rzeką Prosną b y ły  kuźn ice w K raszew icach ju ż  w r. 14^4 
a  w G łu szyn ie  i 5()or.,—  w K lonow skiem  w Brąszew icach 

od r. i 4a 5, i w Odolanowskiem  (dziś w W ie lk .X tw ie P o - 

znańskiem ).— W  dawnem województwie krakowsk. w po­

w iecie lelowskim , w starostw achK rzepickiem  w T ru sk o la- 

sach , także i we wsi W ręczycy , gdzie Z ygm u n t I  nie­

jakiem u B łażejow i Ł o jk o w i (honesto) rudnikow i z  ław ów  

W ręczyckich w r. i 53 l  praw o do k u źn icy  tam że przez 

starostów krzepickichoddaw na nadane zatw ierdził, z obo­

wiązkiem  płacenia co rok po 8 grzyw ien .—  Z ygm u n tA u - 

gu st potw ierd ził to prawo de minera ferraria  L av i dicta 

w r. i 549 Janowi Ł o jk o w i, a następnie dozw olił ustą­

pienia bratu jego Tom aszowi w r . l 553 ( X S .84 ,str. 120). 

Znajdującesię o rudnikach łojkach wspom nienia w aktach 

daw nych sieradzkich pod r. 1554  i 15 7 9 , m ianują ich 

szlachtą(generosus);— w starostw ie Ielowskiem nad rzeką 

K ostrzyną w Starej-ku źn icy  od r. 14 19» także w N ow ej- 

kuźnicy zwanej Stany, od je j założyciela Stanisław a Sta - 

na rudnika r. ]568; —  w dawnem  wojewódz. Sandom ier­

skiem , w Starost chęciń skiem ,*— w wojewódz. p łockićin



w starostw ach: ostrołęckiem , łom żysńkiem , augustow- 

s k i e m , jako  t e ż  i w innych s t a r o s t w a c h ,  jak o  to : kny- 

s z y ń s k i e m , c h e ł m s k i e m , la t o w i c k i e m  , lubaczow skiem , 

O s ie c k ie m , i t. d.

Czacki (o L it. i Pol. Praw ach, tom I, karta 2 18 ) m ó­

w i, iż  za Zygm unta A ugusta była fabryka broni w Nowem  

mieście K orczynie przy ujściu N idy do W isły.

P óźniej także bierano od K rólów  pozw olenia do w y ­

kupywania rudnic w starostwach , i tak: za Zygm unta III 

pod r. i 5g i  (W N . i 36,  str. 2o3) jest pozwolenie wyku­

pienia rudnic w R apczycaeh, Osowskiem u kasztel, połe- 

nieckiem u dane; pod r. i5 g 2  (t) (W O . i 3y , str. 52j jest 

pozwolenie ustąpienia fabryki żelaznej (officinas m inera- 

rias ferri alias rudy) nad rzeką Jedlonką pod Parczow em  

w województwie lubelskiem , przezbraci Stanisława iW a -  

wrzeńca W ysokińskich K o ryb u tów , A ndrzejow i Zaw a- 

ckiem u, — oraz kilka innych (W S . i 4 l , s t r .  i 5 9 7 ) o r u -  

dnice w Osm olewie pod R óżanem , i z r .  l 5g 8 (W T .14 2  

str. 69) o rudnice w Pillen in C apitaneatu Ustensi.

Z  tych nadań i toczonych spraw przekonyw am y się 

i i  fabryki żelaza istniały też w pow iatach, gdzie ich 

dzisiaj nie masz. Pow ód tego ten naznaczyć się daje , iż 

dawni rudnicy nie posiadając sposobów dzisiejszych pro­

dukowania żelaza w wielkich ilościach i przy bardzo na­

tężonym  ogn iu , głównie otrzym yw ać m ogli żelazo  z ru ­

dy łatw otopliw ej, i prócz tego w tedy topienie w m ałych 

ilościach dla tego odpowiadać m ogło naw et z korzy­

ścią nakładom, że nie było  tak jak  teraz zakładów ob­

szernych , olbrzym ie w porównaniu z tam tem i ilości że­

laza i po wiele niższych cenach w ydających; w m iarę też



jak  te powstawały, dawne upadały lub nikły, gdyż ostać 

się ju ż  nie m ogły ani wytrzym ać z niemi współubiegania.

X. GÓRNICTWO ŻELAZNE W POLSCE W XVII WIEKU 
ZA PANOWANIA WAZÓW.

Z a Zygm unta III, liczne napotykają się w xięgach 

kanclerskich dozwolenia, do sprzedawania (cedendi) lub 

do w ykupu (exim endi) rudnic. W  r. i 5g g  O) jest do­

zwolenie wypuszczenia rudnic we wsiach Bobrek i R o k i­

tow y Staw  pod Chęcinam i honesto Zaborow ski za czyn­

szem n o  grzyw ien rocznie (W U . 143 , str. 3).

W  tym że r. 15g g  dozwolenie staroście krzepickiem u 

M ikołajow i W olskiem u wykupienia rud nicK aw czyń skich  

w  starostwie krzepickiem  W  (W U . j 43,  str. i 3).

W  ostrołęckiem  starostwie była rudnica we wsi O l­

szówce pod lasem Zagajnickim , którą od r. 1609 (*) trzy­

m ał niejaki rudnik W ołosz (U K . 154, str.g . TJ. 1 jĄ, str. 19 

i i o g z r .  1626), a w starostwie liwskiem  pod K o rytn icą  

nad rzeką Liw em  była rudnica, którą trzym ałn iejaki W y ­

dra od r. x6 i 5 i potem  za W ład ysław a I V  (T O . 180 

str. 333 z r. i 634)', pod Ł om żą  w Skrodzie w r. 16 2 6  

Chorom ańskiego (T K . 1^ 3, str. 47° ) ,  w starostw ie P ra- 

snyskiem  w O b orczyskach  ru d n ica , którą  r. 1635 B ara­

nowski starosta prasnyski i czo rsztyń sk i, w yk u p ił od ru ­

dnika Zduńskiego (T P . 1 8 1 , str. 58).

W  starostwie radoszyckiem  b y ły  rudnice, które p o d ­

czaszy koronny Ossoliński w r .1 6 2 6  za pozwoleniem K r ó ­

la  odstąpił: w P iotrow ie, B ębnow skiem u, a w Św ierczow ie 

W aęł.N ad b o ro w i (T M . 1 7 7 ,  str. z 47 i z48)-



Za Z ygm u n ta III, P io tr Tylick i, biskup krakowski, 

sprowadził fam ilje w ło sk ie , które zaprow adziły w do­

brach biskupów krakowskich nowe sposoby w ytapiania 

żelaza, zapewnie w dym arkach na sposób bergam skich 

lub też w piecach niskich (Stiickofen lub Flussofen).

N ajpierw szy między tym i byłJan Hieron. Caccia (K a- 

czja), rodem zBergam u, który w kluczu samsonowskim za­

prow adził nietylko obszerniejsze fabryki żelaza ale i stali. 

Biskup krakowski z approbacyi kapituły ze w zględ u , 

iż  tenże Caccia na wyszukanie rudy, wystawienie pie­

ców, sporządzenie naczyń do topienia i t. d. znaczne po­

niósł koszta, nadał m u praw o em fiteutyczne do lat 20 

na kilkunastu wsiach w kluczu samsonowskim, inne 

dał mu w posiadanie dożyw otne, na innych, poprzy- 

znaw ał sum m y.

G dy Zygm unt III Smoleńsk o b !e g a ł( i6 i2 )  Jan Hier. 

Caccia przystaw iał mu szyszaki, p an cerze, pałasze, p i­

k i, broń palną (bom bardae), oraz inne wojenne ryn ­

sztunki; nagradzając potem te p rzysłu gi, w ydał Z y g ­

m unt III w  r. 1 6 1 3 O ) przyw ilej, w którym  W awrzeńco- 

w i i Andrzejowi C acciom , którzy po swym bracie Janie 

H ieronim ie, objęli te fabryki żelaza i stali (ferri et cha- 

lybis), nadaje w yłączne prawo do wystawiania fabryk sta­

li w całym  kraju przez lat i 5 pod karą i 5,ooo złot. na 

przekraczającego, w połowie na skarb, w połowie dla 

Cacciów, a stal z ich fabryk pod Kielcam i pochodzącą 

od cła lądowego i w odn ego, przy spuszczaniu jej do 

Gdańska, na lat 20 uw olnił.



G d y Szyszkowski został biskupem krakowskim w roku 

16 2 4 , W ład ysław  I V  napisał dnia 1 5 kwietnia 1624 O) 

list polecający mu W awrzeńca i Jana Andrzeja braci 

Cacciów . C i Cacciow ie odstąpili następnie swych fabryk 

i praw  do nich jure em phiteutico posiadanych w r. i 633 
a 3 g ,o o o  talarów Bernardowi S e rvalli, Piotrowi D zia- 

notti (G ianotti) i Janowi D zib on i(G ib on i), którzy wpierw 

zarządzali fabrykam i do Cacciów  należącem i. W ładysław  

I V  (2) uw olnił i ich także od c e ł i sądów zw yczajnych, 

przyw ilejem  z dnia 21 lutego i 633 roku oblatowauym  

w aktach chęcińskich.

JanK azim ierz uw olnił od leż wojskowych fabrykiżela- 

zne w yż rzeczonego Jana D ziboniego uniwersałem  do 

wojska z d. 20 lutego i 658 (3) i wym ienia w tym że fa­

bryki w których pracow ano około żelaza i potrzeb wo­

jennych : w Bobrzy, C inirisku, K o ło m an ie , T u m lin ie , 

i Zagdańsku.

N adto za tegoż K r ó la , Jan D zibon i ju ż  sekretarz 

królewski w r. i 6 5 4 * a P iotr D ziauot wspólnie z nim 

fabryk żelaznych posiadacz w r. 16 6 2 , indygenat otrzy­

m ali. Posiadali oni te fabryki do r. 1 7 0 9 , w którym  by­

ł y  w ykupione i do stołow ych dóbr przyłączone.

O prócz tych fabryk w dobrach biskupów krakowskich 

w innych m iejscach w K rólestw ie istniały  tylko staro­

świeckie dym arki. G abryel Rzączyński S. J. (Ilist. N at. 

R e g n iP o l.cu rio sa , wydana r .1 7 2 1 ,  str. 109) i Duńczew- 

s k i , (w  kalendarzu z r. 176 8 ) m ów ią: iż na rzece ukra­

ińskiej T eteref przed wojną kozacką Chm ielnickiego, sta­

(1) C . J . M. P . N ro 77-
(2) G. I. M. P . Nro 81.
(3 )  C. J .  M . P .  Nro 87.



ło  18 rudnic żelazn ych , wielką intratę dziedzicowi K o ­

niecpolskiemu czyniących.

Titus L iv iu s Boratyni architekt W io c h , który trzy­

m ał b y ł m ennicę w dzierżawie i olborę olkuską od K ró ­

la aren dow ał, dostał też pozwolenie od Jana K azim ierza 

do wykupienia rudnic żelaznych we wsi Z a w a d o w ie , 

w starostwie Jawornickiem (w G allicyi) w roku 1653 O) 
(SJ. i g 5, str. 18).

VI. GÓRNICTWO ŻELAZNE W POLSCE ZA JANA III.

Za Jana III w dobrach biskupa krakowskiego, pier­

wszy wielki piec p ostaw ion o, dotychczas bowiem były 

tam tylko dym arki przez W łochów  ulepszane i stalo­

wnie zaprowadzone; gdy m ajster piec ten stawiający, 

b y ł rodem z W ęgier, i rozum iał że  w Polsce do zrobie­

nia zaprawy kamienia zdatnego nie znajdzie, aż z W ę­

gier kamienie na ten cel sprow adzał, wkrótce jednak 

później za A ugusta II znaleziono w kraju potrzebny do 

zaprawy kamień.(OsińskiNauka o R u d a c h ,s tr .n 6  i l 43).

Vn. HUTNICTWO ŻELAZNE ZA AUGUSTA II.

U stały wśród ciągłych wojen krajow ych za Augusta 

IIb°, fabryki stali w Samsonowie przez Caccię wprowa­

dzone; w dobrach tychże biskupów w kluczu suche­

dniowskim powstawały nowe dym arki, z których jedną 

wystawił w r. 17 0 9  niejaki rudnik Jędrzej O stoja, a pó­

źniej nieco dym arki w O gon ow ie, Jędrowie , Berezowie, 

Baranowie, M ajkowie i M ichałowie.

Rudę dla tych dymarek kopano pod wsiami: Żeberka, 

Kalenówka, O sieczno, O p ale, D ąbrow a, zaParszow em , 

pod Majkowem, pod M ostkam i, M łod zaw ą, Zarnow ą- 

górą.



W  Bzinie, niegdyś majątku pryw atnym  Kow nackich, 

przez jednego z nich który b y ł Opatem Cystersów w W ą­

chocku, klasztorowi temu darowanym  , około r. i 700 

przeistoczono tamtejszy dym arkę na półw ielki piec. R u ­

dą dla niego kopano w górach : Zarębieniee, Bukowiec, 

Siodka, Olejówka.

Za tego panowania, drukowane dzieło G ab.R zączyń - 

skiego S. J. (Hist. N atur. R eg. Polonia? curiosa, Sandomi- 

ria; 1 7 2 1 )  mówi na str. 109 o rudnicach na W ołyn iu  

w województ. Brzesko-Litew skiem  i na Polesiu polskiem  

i litewskiem w m iejscach o których Stanis. Duńczewskt 

w Kalendarzu z r. 176 8  tak p isze : „W ie le  m ieysc ru ­

dę m ających, na W ołyniu  znayduie się, które są b łotn i­

ste, koloru żó łta w e go , żelaznego. L asy  wielkie Berez- 

dow skie, przy w siachH oryce y  K fap o tyn , m ateryą ż e ­

laza z rud nicam i, teraźnieyszego wieku w ystaw ion em i, 

maią. W  Su rażu  na górzystem  m ieyscu, Sadki zw a n y m , 

y  w inszym m ieyscu w idać szyby w  głęb na 12 , i 5 lub  

18 sążni będące, doły na różne części św iata m aiące, 

z  których rudę biorą. Zaczynaią kop ać w nich od dnia 

io P a ź d z .,  a ustaią na w iosn ę, gdy drzew a kw itnąć za­

czynaią , bo inszego powietrza ź ru d y  pochodzącego 

cierpieć nie m ogą górnicy y  św iatło gaśnie dla tchnienia 

kruszcow ego.”  Tenże Duńczew ski m ów i dalej jeszcze:

„P o lesie  polskie nad W o ły ń , m a więcey m ateryi źe- 

lazney, y  rudnic w ięcey iak 5o , w których  leży wiele że­

laza niepożytecznego, kruszcu zw anego, ile z błotnistey 

rudy. W  woiewództwie Brzeskiem  w L itw ie, pod w sia­

mi Secby y  O czniko, tenże m etal z  rudy górnej robią. 

Na Polesiu litewskiem, y  około m iasteczek T urów  y  D ą ­

browica zw an ych, żelazo robią.”



Za tego panow ania, biskup krakowski Szaniawski 

około r. 1 7^5 w ystaw ił wielki piec pod Siewierzem w Ząb­

kowicach 0 ) .

VIII. HUTNICTW O ŻELAZNE ZA AUGUSTA III.

Za A ugusta III 'g d y  Załuski b y ł biskupem krakows., 

wystawionym  został piec wielki w Parszowie r. 174 8  * 

blacharnia do blachy czarnej w Berezowie blisko Suche­

dniowa , a następnie za Sołtyka biskupa krakow skiego, 

wielki piec w M ostkach ukończono w r. 1 7 5 9 , w Suche­

dniowie zaś blachow nią czarnej b lachy urządzono i do 

niej m ajstra z Saxonji sprowadzono.

Za tegóż panowania Jan M ałachow ski K anclerz ko­

ronny w ystaw ił w dobrach swoich pod Końskiem i czte­

ry  wielkie p ie ce , jako to: w  roku 178 8  w Stąporkowie, 

sprowadziwszy majstra piecowego z Saxonii, nazwiskiem 

Blay; kamień do zapraw y sprowadzano też z S axonii, 

chociaż niedaleko od Stąporkow a, w D uraczow ie b y ł  ka­

mień równie dobry, o którym  nie w iedział.

W ystaw ił też tenże kanclerz piec w Ruskim -Brodzie, 

w dawnym powiecie radomskim r. i7 Ó o , a w Janowie 

w opoczyńskiem dwa wielkie piece r. wdowa zaś

po nim wielki piec w R udzie w opoczyńskiem  r. 17 6 2 .

Także w r . 1750  urządził tenże kanclerz M ałachow ­

ski pod K ońskiem i w Pom ykow ie ruralnią, z której aż 

do r. 1782 (Osiński, opisanie polskich fabryk żelaza, str. 

68) w yrobiono karabinów 1 , 1 5o, flint 1,020, pistoletów 

par 1 ,2 1 6 , za w artość 104,8 74 złp.

Niedaleko K ońskich w G ow arczow ie, była  szabelnia. 

do której żelaza krajowego a stali zagranicznej używ ano

f i )  W  tymże czasie to jest około r. 1720 lub 1721 m iał stanąć 
pierwszy wielki piec w Szląsku Górnym.



IX . H UTNICTW O  ŻELAZNE ZA STA N ISŁ A W A  AUGUSTA.

Z a Stanisław a A ugusta K ró la , k tóry  tyle użyteczn ych 

dla kraju  stara ł się zaprowadzić zakładów , i hutnictw o 

żelazne znacznego doznało w zrostu.

K rólow ie przedtem  w dobrach sw oich, tak zw anych 

stołu  królewskiego, nie posiadali fab ryk  że lazn ych , do­

piero K ró l Stanis. A u gu st P on iato w ski, pierw szy na za­

prow adzenie tego tak dalece w ażnego przem ysłu rodzaju 

w  dobrach ekonom icznych, sw oją zw rócił uw agę i nieja­

kiego S zob erta , który dawniej za biskupa Załuskiego  

około  r. i y 5o b y ł dyrektorem  fabryk żelaznych w  b i­

skupstwie krakow skiem , a następnie za ło ż y ł w Piorko* 

wie (niegdyś w Sandomierskiem pod Ł ag ow em ) w do­

b rach  O strow skiego biskupa kujawsk. p iec w ie lk i, u ży ł 

do wystawienia takiegoż w ielkiego pieca pod Brześciem- 

Litew skim  w e wsi R udzie kosztem skarbu królew skiego, 

gdzie w ytapiano rudę łączną.

D o b ry  ten przykład w zn iecił w Joachim ie C h repto- 

w iczu , podkanclerzym  W . X . L itew skiego chęć założenia 

w  dobrach sw ych o m il 6  od G rodn a, w ielkiego pieca 

do w ytapiania także rudy łącznej gdzie do r. i  y 65  b y ły  

tylko dym arki. T en że w r. 1 780 przechodzącą przez do­

bra W iszn iów  w oszmiańskiera rzekę O lsza n ą , dwiem a 

op atrzył groblam i w odległości 5  m ili o d  siebie i w m iej­

scu gdzie dawniej b y ły  dym arki w ystaw ił w  W iszniow ie 

u  dolnej grobli wielki piec na w zór szwedzkich do r u ­

dy łatw otopliw ej, u  górnej zaś trzy  fryszerki.

D o  pieca tego sprow adzono kam ień na zaprawę z pod 

G ielniow a i D rzew icy pod O p o cz n e m , oraz z gór Sm a- 

gowskich w Radom skiem . Z akład  ten żelazn y, w L itw ie  je­

dyny dotychczas istnieje, i obok w ielkiego pieca 9  kuźn ic 

posiada.



R ozszerzyły się też zakłady żelazne w opoczyńskiem, 

radomskiem i dzisiejszem kieleckiem  (a dawniej chęciń- 

skiem); i tak w dobrach biskupa krakow skiego pod K ielca­

mi w r. 1 7 7 4  zaprowadzono wielki piec w Szałasie, (któ­

ry  w r. i 8a 4 zniesionym  został) w r. zaś 17 7 8 , w  m iejsce 

dawnego, nowy wielki piec wSam sonow ie wystawiono.

W  starostwie radoszyckiem , w czasie posiadania go 

przez X cia  Stanisława C zartoryjskiego w ystaw ionym  zo ­

stał wielki piec w K rólew cu  w m iejscu dym arki; w roku 

zaś 178 1 przez H yacynta M ałachow skiego podkanclerze­

go koronnego w tem że starostw ie stanął nowy piec w iel­

ki w A ntoninow ie i fryszerki w Adam owie.

W  dziele xiędza O sińskiego: O pisanie polskich że la­

za fabryk wydanem w r. 17 8 2 , na str. 45, jest tablica 

wielkich pieców, fryszerek i dym arek w całym  k raju , 

oraz ich rocznego w ydaw ania żelaza z r. 178 2 , którą tu  

jako  nader w ażną przytaczam  praw ie zupełną.

W  spisie tym liczy xiądz: Osiński, iż wielki piec idzie 

przez 4 o  tygodni w roku, zatem  wypadek rocznie w y­

danej surow izny Ąo razy większy od tygodniow ego, czyli 

we wszystkich piecach razem  wydatek surow izny centna­

rów 78,600 po 160 funt. czyli cent. now. 12 5 ,7 6 0  O ).

Licząc według podania tegoż xiędza Osińskiego z 7miu 
centn. surowizny, 5 cent. żelaza kutego, zatem rocznie 
z surowizny powyższej wykuć można było cent. żelaza 
56, i 4o czyli centn. ioo-funtowych 89,824.

Prócz tego licząc, iż każda dym arka była w stanie w y­

dać rocznie 100 cent. żelaza, zatem wydatek roczny 4* 

dymarek m ógł b yćcen t.4 10 0 , czyli cent. now. 6 ,56o.

(1) Dawny centnar 5 kamieni po 32 funty :z r  160 funtów.
funty zaś prawie równa, gdy! l  funt nowy =  I,oo 5 funt, dawn.



<8pni ^ A A e f lu c B  pieców, zeze i ,  ©  tp tu w e k , u> $Co?cine i w t .  iJ$2j o tctj ick ptócUkkcjćt- t o c m c t J

Miejsce wielkich pieców Pow iat

Ilosc Wyilatek su- 
wizny

centnarów

Do kogo nale£ą Miejsce D ym arki Pow iat

Parszów  od 1748 do 1828 
M ostki od 1759 
Szałasy od 1774 do J824  
Samsonów od 1778 
Pod  Siewierzem (Ząbkow ice) od 1725 
Stąporków  od 1738 
Janów  od 1755 
Pod  Drzewicą 
Na M achorach 
Na M iedziezy 
R uda (pod Białaczewein)
Pod Przysuchą
K orytków
Baczyna
R u sk i Bród od 1750 
Stefanków pod Skłobam i 
P o d  Bzinem około  1780 
Pod  Mroczkowem 
W  Rzuć owie
P o d  Piorkowem  od 1750 lub 17G0 

• Królewiec 
Antoninów od 1781 
Na K uźniakach 
W  Prad łach  
W  Mijaczowie 
W  Bobolicach 
Pod Żarkam i
Pod Brześciem-Łitews. od 1770 do 1780 
W  W iszniowie od 178Ó 
Pod  D ryłow em  
W  Siedliszczach 
Pod Korcem

Radomski

Chęciński
ii

Lelowski
Opoczyński

n
n
n
n
ii
ii

Radomski
ii
ii
ii
n
n
i i

Sandomierski
Chęciński

n
i i

Lelowski

Brzesko-Litew. 
Osm iański 
Ż y tom irsk i 
Ł u c k i (W ołyń) 
Na W o ły n iu

Razem . .

Z tego w dzisiejszem Królestwie Polskiem . .

00

70
75
05

100

100
75
75

110
80
75

80
110

45
70
85
00

115
130

30
00
55

05

95
84

2400
2800
3000
2600
4000

4000
3000
3000
4400
3200
3000

3600
4400
1800
2800
3400
3000
4600
5200
1440

■2400
2200

2600

3800
3360

1925

1746

78600

71440

Biskup krakowski 
n

Małachowski woj. Sieradz. 
u

Szaniawski staros. Bolesła 
P . Dołęga  
P. Kluszowski 
Małachowski Bef. w .kor. 
Dembiński siar. Wolbroms

Małachowski sekr. w .kor. 
Potkański staros. Radoms 
XX. Cystersów 
Xcia Radziwiłła 
P. Leszczyński 
X. Biskup Kujawski 
Starosta Radoszyeki 
Starosta Radoszyeki 
P. Radoński 
Starosta Lelowski 
P. Gordon 
P. Męciński

ii
Dobra ekonomicz. J. K. M 
Chreptowiczpodk.W.K.L  
X£e Poniński podsj-car.kor 
Bierzyński kaszt. Zytomir. 
Xze Czartoryjski, Stolnik 

W .X .L .

W  Biskupstwie krakows 
Suchedniów i Zbrojów 
Brzezinki
Opata W ąchoc. w Staracho­

wicach przerobiona w r. 1789 
na wielki piec, do r. 1838 

X X . Kom munistów Kiele 
ckich w Brodach 

W  Niewachlowie 
W  Bliżynie 
M ały  N iekłań 
Błażków 
Płaczków  
Na W ołow ie 
Na K oleniu 
Na Swinkowie 
Pod Gowarczowem 
W  Rudzie W olskiego 
Pod Chybicam i 
Star. Krzepickie (Panki)
Za Grafcowem 
Starostwo Klonowskie 
Starostwo Kupiskie 
Starostwo Ostrołęckie 
W  Cznrnotrzewiu 
Pod Rudą 
Za Pińskiem  
Starostwo Bobrujskie 
W  Horwalu 
P . Linkiewicza 
Za Mozyrein 
Za Lubowlem 
W  Nabrusce 
P o d  Zwiachelem 
W  Cudnowszczyznie

Razem
Z tego w dzisiejszem K rólest. Boiskiem

n .
Radomski
Kielecki

Radomski

Chęciński'
Opoczyński

n
71
n
v
ii
n
71
77

Sandom ierski
Ziem iaW ieluń.
Kaliski
Sieradzki
Ziem .Łom zyń.

r
Zietn. Rozańs. 
Ziem. Chełins. 
Brzes. -L itew s. 
Rzeczycki g g j '

M ozyrski g"
a> 5

W łodzim .(W o- 
Ł u ck i łyń) 
Kijowski 
„  (na Polesiu)

41
28



O dtrącając ilość wydanej surow izny i żelaza w 5 
w ielkich p iecach , i 3 dym arkach i 8 fryszerkach, zn a j­

d u jących  się w L itw ie  i na W ołyn iu  pozostaje na roczną 

prod u kcją  hutnictw a żelaznego w r. 17 8 2 , w części d zi­

siejszego K rólestw a:

surow izny . .  cent. daw. 714 4 ®  czyli cent. now. 1 i 4 ,3oo

żelaza z dym arek —  3,800 — ■ —  —  6,080

żelaza kutego —  —  5 1,000 —  —  —  8 1,6 0 0

żelaza razem  cent. daw. 54,800 czyli cent. now. 8 7 ,6 8 0

W  dym arce z kuźniezką istniejącej jeszcze w r. 178 8 

w  Brzezinkach pod K ielcam i w dobrach biskupich kra­

kow skich , rocznie do 170 cent. (270  cen t.) otrzym yw a­

no W 2 0 o łu p a c h  czyli gąskach (po x35 fun t.). Z  tego 

żelaza surowego otrzym yw ano Z 8miu cent. żelaza kowal- 

nego 6  cent. czyli 1 2 7 I  cent. żelaza (2 o 3 ce n t.) .

D ym arki jedne po dru gich  ustaw ały, a w ich  m ie j­

sce  pow staw ały wielkie piece lub fryszerki, tak dalece, iż  

z  końcem wieku zeszłego praw ie ustały; w początku tego 

w ieku istniało ich k ilk a , i to  w bardzo nędznym  stanie 

w  augustow skiem , \ir których nieco rudy łączn e j w y ta ­

piano, lecz żelazo otrzym ywane z pow odu części fosfory­

cznych zaw artych w rudzie było  zw ykle zim nokruchem .

O koło K ie lc , gdzie było g łów n e siedlisko fabryk że ­

laznych pom nażały się one ciągle.

W  kluczu Iłżeckim ,B rodzkim  i S ta re j-R u d y , które b i­

skup krakow ski Szaniawski w r. 1 7 2 1  n ad ał dla sem ina- 

rjum  kieleckiego X X . K om m unistów , z pozwoleniem  za­

łożenia  dym arek w  R rodach i S tarej-R u d zie, pow stały 

takowe i istniały do r. 1784, w którym  za pozwoleniem  

A rchidjakonakieleckiego A u gu stow skiego , dzierżaw ca dy-



marek niejaki N ow osielki w ystaw ił p ó ł wielki piec i dwie 

fryszerki w B rodach, a później za dozwoleniem  dyako- 

na D ążew skiego, fryszerkę w Rudzie.

R ozszerzali też swe fabryki żelazne x ięża  C ystersi 

W ąch occy. Alexander R udkiew icz Przeor ich rozpoczął 

obszerniejsze kopanie rudy w r. 1 7 8 8 , a m ianow icie 

w Pakułow ym -sm ugu, G ó rn ik ach , Czarnym -lesie iC z a ł-  

czyńskim -sm ugu; tenże przeor za ło ż y ł fryszerki w S tara­

chow icach w r. 178 8 , a w r . 17 8 9  w ystaw ił 24  stóp w y­

soki wielki piec w S tarach o w icach , w latach zaś 17 9 0  i  

17 9 1  dwie fryszerki pod W ąchoclciem  wystawiono. D o  

stawiania i prow adzenia jtych pieców sprow adził przeor 

R udkiew icz m ajstra hutniczego z W ęgier.

W  dawnem województwie R aw skiem , dziś powiecie 

brzezińskim w ystaw ił w dobrach sw ych U je ź d z ie , T o­

masz Ostrowski podskarbi nadworny koronny w r. 178 8 , 

wielki piec tomąszewski z należącem i do niego fryszerka- 

mi. Zakład ten żelazny do dziś dnia istniejący, jest je d y ­

ny tego rodzaju w mazowieckiem .

Już pow yżej widzieliśm y, iż  za Zygm unta A u gu sta  

około r . i 56o powstać m ogły fabryki żelazne pankowskie, 

to jest w  starost. krzepijckiem, powiecie częstochowskim , 

i że  w  tej części kraju  b y ły  podobnież w kaliskiem  i Sie­

radzkiem  rudnice, dym arki i kuźnice, lecz te rów nie jak  

i wszystkie inne podobne w łom żyńskiem , ostrołęckiem  i 

prasnyskiem  i t. d., nie w bardzo świetnym  do końca pa­

nowania Stanisław a A ugusta u trzym yw ały się stanie. —  

Chociaż xiądz Osiński p odaje, iż  w  Starost. Krzepickiem  

w r. 178 2 tylko  dwie b y ły  dym arki, wszelako jest rze­

czą niewątpliwą, iż  w K o strz y n ie , D ankow icach, T ru - 

skolasach i K rzepicach, od daw nych czasów b y ły  rudni­



ce, co okazują tam że ślady duklów i pingi, oraz iż istnia­

ł y  tam  dym arki z kuźnicam i, stosy żużli. W  początku 

naw et wieku X V III , o ile się zdaje, za A ugusta II , stan ął 

w  Pankach wielki piec, wszelako fabryki te , aż po koniec 

panowania Stanisława A ugusta, św ietności innych fabryk 

w okolicach K ie lc  nie doszły.

P o rozdziale kraju w r. 17 9 6 , R ząd  Pruski o b ją ł dzi­

siejsze kaliskie, rów nie jak R ząd A u strjacki krakowskie i 

sandom ierskie.

X . RZĄD PRUSKI W Z N O SI ZAKŁADY PANK O W SK IE.

Zaraz w r. 179 8  fabryki żelazne pankowskie, to jest 

stary wielki piec i 4  fryszerki, oddzieliw szy je od zarządu 

starostwa krzepickiego, poddano urzędow i najw yższem u 

górniczem u (O berbergam t) wrocław skiem u. W zn osiły  

się fabryki te pod nową adm inistracją p ru sk ą , rozp o­

częto porządniejsze prowadzenie kopalń za m inisterstw a 

H rabiego R edena, którem u tyle pruskie górnictw o w in ­

no. Za pom ocą regularnej odbudow y chodnikow ej w sa­

m ym  K ostrzynie w r. 1802 w ydobyto a 3 ,5o o  k ib li bo­

gatej w procent (przeszło 60 § ) ru d y  że lazn ej, którą 

nietylko do świeżo wystawionego w ielkiego pieca pankow- 

skiego używ ano, lecz i do innych p ieców  szląskich sprze­

daw ano.
P od łu g  projektów dyrektora budow l V ossa  kazał H r. 

R eden wznieść fabryki Pankow skie, jak o ż pow stały od 

r. 1800 do r . i 8o 5 tam że: w  P an kach  now y w ielki piec 

dobrej konstrukcji, a w P an kach , C y g a n c e , K ostrzynie 

i Praszczykach przy przyzw oitych spadkach wód do p o ­

ruszania k ó ł w odnych, m iechy i m ło ty  w  działaniu u trzy­

m ujących, porządne fryszerki.



XI. ZAKŁADY ŻELAZNE SANDOMIERSKIE, ZA RZĄDU 
AUSTRIACKIEGO.

G dy tak Rząd Pruski w zniósł znakom ity zakład że­

lazny pankow ski, następujący b y ł stan podobnych fabryk 

pod Rządem Austrjackim .

O bjęto fabryki w dobrach do biskupa krakowskiego 

pod K ielcam i dawniej należące i w nich nie czyniąc grun ­

tow nych odm ian, nieco tylko produkcją pow iększono; 

i tak np. gdy piece wielkie w M ostkach i Parszowie 

w r. 178 2, a nawet jeszcze r. 179 1 idąc na przem ian, 

rocznie w ydaw ały 2,400 centnarów po 160  funtów czyli 

3, 8oo centnar. 100-fiintowych, surowizny, a cztery fry ­

szerki do nich należące wykuw ały 1 700 centn. dawnych 

czyli 2,700 cen. ioo-funtow ych żelaza, za rządu austrja- 

ckiego od r. i 797 do 1806 wydaw ały w przecięciu też 

wielkie piece/j,800 cen. surowizny, a fryszerki 3,600 cen. 

żelaza. T eż same fabryki powiększyły jeszcze swą produk­

cją w następnych epokach,gdyż według etatu na r. 18 10  i 

1811, za xięst\va warszawskiego, zam ierzono uproduko- 

wae tam że 9000 centn. surowizny i Ą5oo centn. żelaza 

kutego, —  za rządów Królestw a Polskiego w r. 1 8 19 , 

w ydały surowizny cent. 1 1 ,7 1 3 i żelaza kutego 6,480 

centnarów.

W szystkich fabryk objętych przez rząd austrjacki 

w okolicy K ielc, b y ło : 5 wielkich pieców, to jest: Par- 

szów, M ostki, Samsonów, Szałas i Królew iec; fryszerek 

22, oraz 4 dymarek, to jest w Suchedniowie, Jędrowie , 

Ostojowie i N iew achlow ie, które niedługo potem ustały. 

Rząd Austrjacki za ło ży ł w Suchedniowie 28 ognisk do 

warsztatów ręcznych , gdzie wyrabiano różne narzędzia, 

kosy, gwoździe i t. p.
t o m  1. 4 2



Dyrektorem  tych fabryk b y ł K a ro l L ill d eLilien bacb , 

nateraz racica guberhjaluy w W ieliczce.

X II. FABRYKI ŻELAZNE ZA CZASÓW  X IĘ ST W A  W A R ­
SZAWSKIEGO.

Rząd xięstwa warszawskiego objąw szy w r. 1807 fa­

bryki żelazne pankow skie, a w r. 1808 fabryki pow yż­

sze żelazne na około K ie lc , prow adził j e  w czasie kilku­

letniej swej adm inistracyi pod dyrekcją A loizego K rau ze­

go na zasadzie porządku gospodarczego przez poprzednie 

rządy zaprowadzonego.

W  obwodach : opoczyńskim , radomskim i kieleckim 

istniejące, prócz fabryk pobiskupich, fabryki pryw atne, 

nie okazyw ały dostrzedz się dającego w zrostu, lub upad­

ku ; wszelako fabryki pryw atne w zaniedbanym  zosta­

w ały stanie, i małej b y ły  w ydajności, chociaż nie małe 

co  do liczby według,twierdzenia Staszica, który w  tab li­

cach do dzieła o ziem iorództwie k a rp a t, w ylicza iż 

w  r. i8 i;4  być m iało w krajach xięstwa warszaw skiego 

w ielkich pieców tak rządow ych jak  pryw atn ych  4 6 , fry- 

szerek 120 , stalowni 6 , blachowni 12 , kosarń, szahelń, 

toporni i rurarń.27,kuźni:dolem ieszy i n a r o g ó w 4 6 ,it .  d.

W  najgorszym  znajdow ały się stanie i coraz też w ię­

cej upadały fabryki żelazne przeora w ą ch o ck ieg o  i x ięży  

Kom m unistów  k ieleckich , szczególniej zaś gdy przeor 

Cystersów wąchockich Adam ski fabryk i bzińskie i stara­

chowickie, starozakonnym  w dzierżaw ę pu ścił, którzy je  

popustoszyli. W  dobrach x ięźy  K om m unistów  istniejące 

w Brodach i Starej-Rudzie fabryki żelazne nad rzeką K a ­

mienną^ przezpow odzie tejże rzejki w. latach 18 12  i 1 8 0 ,  

po dwakroć bardzo zniszczały i praw ie do bezczynności 

przywiedzionem i zostały.



X III. EPOKI DLA H UTNICTW A ŻELAZNEGO POD ZARZĄ­
DEM KRÓLESTW A POLSKIEGO.

Przy znakomitem od przyrodzenia usposobieniu kra­

ju do obszernej produkcj i żelaza, przez posiadanie obfi­

cie bogatych rud żelaznych, spadków wód a obok tego 

rozległych a nawet m ożnych pokładów węgla kamienne­

go, przeznaczeniem było dopiero rządów K rólestw a Pol­

skiego, do wysokiego stopnia gałąź tę przem ysłu p rzy­

prowadzić.

Odtąd główną i najważniejszą produkcją górnictwa 

rządowego stało się żelazo, a tak przechodząc postępy 
wznoszącej się fabrykacyi żelaza, zarazem prawie wszy­
stkie koleje Całego górnictwa w Królestwie Polskiem 
w tem tu miejscu przejdziemy.

Zarząd górnictw a od r. i 8 i 5 kilkakrotnego aż do cza­
su dzisiejszego doznał przeistoczania, a m ianowicie z a ś : 

i 0(1 od r. 1 8 1.6 pod Dyrekcją G łów nąG órniczą w K ie l­

cach zawisłą od W ydziału  Przem ysłu i K unsztów  w K om - 

missyi Rządowej Spraw W ewnętrznych i P olicyi, w któ­

rej prezydow ał M inister Tadeusz Hrabia M ostowski, D y ­

rektorem W ydziału  Przem ysłu i Kunsztów b y łx ią d z  Sta­

nisław Staszic, a dyrektorem górnictwa w K ielcach (Ober- 

bergbauptm auem ) Jan Ulman;

a re od r .j  8a6 pod W ydziałem  Górnictw a Krajow ego 

w W arszawie przy Kom m issji Rządowej Przychodów  i 

Skarbu za ministerstwa X ciaX aw erego  D ruckiego-Lube- 

ckiego, naczelnikiem  W ydziału  górniczego b y ł R ad ca  

Stanu Ludw ik H au k e ;

3cie od r. 1833 po przywróceniu spokojności w kraju 

celem pokrycia dochodam i z górnictw a długu przez 

Bank Polski zaawansowanego na wzniesienie nowjrch za­

kładów pod zarządem b. wydziału górnictwa krajow ego,



oddano górnictw o w zarząd Bankowi Polskiem u, w k tó ­

rym  Prezesem Radca Stanu Józef Łubow i dzki, d yrygują­

cym  zaś dyrekcją handlu, do której W yd zia ł górniczy na­

leży Radca Stanu H enryk Hrabia Ł ub ień ski, Y ice-Prezes 

Banku. Naczelnikiem tam że W yd zia łu  górnictwa, Fryde­

ryk Lem pe, Radca górniczy;

4te od r. i 83y fabryki żelazn e wypuszczone zostały 

w dzierżawę czyli oddane w adm inistracją M aurycem u 

K o n iar, adm inistratorowi dochodów tabacznych, celem 

zapewnienia jednostajnego Rządowi z fabryk żelaznych 

dochodu.

P o szczególe przejdziem y ważniejsze w ypadki, ciąg 

wzrostu i stan hutnictw a żelaznego rządowego w trzech 

przynajm niej pierw szych epokach wykazujące.

X IV . H U TN IC TW O  ŻELA ZN E ZA G Ł Ó W N E J D Y R EK C Y I 
G Ó R N IC Z EJ W  KIELCACH.

Postanowieniem  Namiestnika K rólew s. z d. 20 lutego 

r. 18 16  (w Dzień. Praw  T . I, str. 169) zaprow adzoną zo­

stała D yrekcja G łów na Górnicza w K ie lca ch  , jako miej 

scu środkowem znakom itszychów czesnych zakładów g ó r­

niczych,która rozpoczęła swe czynności z dniem 1 czerw ­

ca 1816. Postanowienie to przepisuje skład i obowiązki 

głównej D yrekcyi G órniczej, rozdział zakładów  na piąć 

dozorstw : M iedzianogórskie, O lkusko-Siew ierskie, Suche­

dniowskie, Samsonowskie i Pankow skie D yrekcja g łó ­

wna górnicza m iała zostawać pod zw ierzchnim  dozorem 

członka kierującego W ydziałem  górniczym  w Kom m issyi 

Rządowej Spraw W ew nętrznych i P o licy i, a pod bokiem 

D yrekcyi w K ielcach założoną szkoła głów na górnicza. 

O kolice górnicze uwolnione zostały od leż w ojskow ych, 

a ludzie górnictwu oddani, od s łu żb y  wojskowej.



Postanowieniem tern, otrzym ała G łów na D yrekcja 

G órnicza na fundusz górnictw a następujące dobra i lasy 

w krakowskićm : dobra stanowiące niegdvś X ięstw o Sie­

wierskie : Sław ków , B obrow niki, Sulików i ekonomją 

K ie leck ą; w Sandomierskiem, ekonom je: Samsonów, Su­

chedniów, Bodzentyn i Iłżę; oraz do nich należące lasy 

w leśnictwaęh: olkuskiem, siewierskiem, kieleckiem , sam- 

sonowskiem, bodzentyńskiem i iłżeck iem , obejm ujące 

przestrzeń ogólną 200,000 m orgów polskich.

W krótce potem Nam iestnik K rólew ski Z a ją c z e k ,  ce­

lem rozszerzenia produkcyi żelaza w kraju, zakazał w y­

wozu za granicą rud k ruszcow ych , a m ianow icie: żela­

z a , c y n k u , miedzi i o ło w iu , postanowieniem z  di a 3 
m arca i S t G r .  (w Dzienniku Praw, Tom . I, s t r .a 36).

Całe górnictwo żelazne w początku zarządu Głów nej 

D yrekcyi G órniczej, z dwóch składało się dozorstw: su 

chedniowskiego i sam sonow skiego, a wnich było kopalń 

9, to jest: w M iedzianej-górze, w D ąbrow ie pod K ielca­

m i, w D olnej - górze, w Swiniej - górze , w L ask ach , 

w Piaskach , Rokicinie, M łodzowie i Łubiance. —  P ro ­

dukcja 3ch wielkich pieców: w M ostkach , Parszowie i 

Sam sonowie, wynosiła rocznie surowizny cent. n o ,000, 

a 18 fryszerek wydawały żelaza kutego cent. 12,000 i 

różne narzędzia żelazne rolnicze oraz gwoździe.

Pom nażały się fabryki żelazne w okolicy K ie lc  do­

daniem ty c h , które istniały w dobrach duchownym  od­

bieranych; i tak: w r. 18 18  p rzybyły  posiadane przed­

tem przez O patów  Cysterskich w W ąehocku , fabryki 

żelaza Bzińskie i Starach ow ickiej a w r. 1 8 1 9  fabryki 

takież po xiężach Kom m unistach kieleckich, w Brodach 

i Starej Rudzie nad K am ienną. —  W  tym że roku puszczo- 
t o m  1. 43.



n o  w bieg po kilkoletniem  staniu piec bziński, g d yż tyl­

ko 4 fryszerki do niego należące i p iec Starachow icki 

w ysoki b y ł ju ż  w biegu. T akżespustoszałe fabryki B rodz- 

k ie i w Starej R udzie, powodziam i poniszczone, zn ów  

w bieg puszczono, poprzednio one w r. 18 19  wyrestau- 

row aw szy. W ielki piec w Brodach 20' wysoki, w ydaw ał 

rocznie około 6 d o  7,000 centnarów  surow izny. W  roku 

1 8 1 9  także dla fabryk StarachoW icko-Brodzkich otw o­

rzoną została bogata kopalnia ru d y  E lżb ieta  pod T y -  

jchowem .

W  r. 18 18  J ó z e f  Z a j ą c z e k ,  Nam iestnik K r ó -  

ewski, objeżdżając fabryki górnicze, p o ło ży łk am ień  wę­

gieln y do nowego wielkiego pieca w Sam sonowie, zw ać 

się od niego m ającego Hutą Józefa , który w r .  i 8a 3 
ukończonym  i w b ieg  puszczonym  został.

W  r. 18 2 0 , urządzono nową fryszerkę w P an k a ch , 

a w r. 1822 piec kupolow y w hucie wielkiego pieca tam ­

i e  postawiono.

W  r. 1 8 2 1 ,  po śm ierci kanclerza M ałach ow skiego  ,  

posiadane przeż tegoż prawem  dożyw otniem  dobra ra- 

doszyckie, jako starostw o, pow róciły się na rzecz rządu 

w raz z Zakładami hutniczem i żelazuem i, jak o  t o : wiel­

kim piecem w K ró le w c u , fryszerkam i w  M ałach ow ie i 

Adam ow ie, i lasami Radószyckiem i.

Za G łównej D yfek cyi G ó rn icze j, dzielono fabryki 

wszystkie górnicze* na następujące dozorstw a :

I .  DOZOKSTW A G Ó R SIC Z K  KO PA.LN .

Olkusko-SieWierskie, g d zie  b y ły  kopalnie galm a- 

nu m iędzy Olkuszem  i S ław kow em , kopalnie w ęgla ka­

miennego w N iem cach, D ąbrow ie i pod Bendzinem.

2re Miedziano-górskie i nad Kamienną, gdzie były  

kopalnie m iedzi w M iedzianej - górze; kopalnie o ło w iu



tam że i pod C h ęcin am i, kopalnie rudy żelaznej od R a ­

doszyc i Sm ykow a do K ie lc , w  okolicy M iedzianej-góry, 

D alejow a, ku rzece K am iennej, pod Parszowem , w Ł u ­

biance, T ych ow ie i ku m iastu W ierzbnikow i.

II. DOZORSTW A H UTNICZE.

i ° d Olkusko-Siewierskie; tam b yły  h u ty  cynko­

w e w  D ąbrow ie od r. 1 8 1 6 , a w N iem cach od r. 18 22. 

H ut żelaznych nie b y ło , g d y ź piece żelazne pod S iew ie­

rzem  za czasów biskupów krakow skich prowadzone, do 

szczętu zniszczone i  rozebrane zostały.

2re Pankowskie, gdzie  w ielki piec z odlew nią i 5 
fryszenek, dobrze za  rządu pruskiego urządzone.

3cie Slarachowicko-Bzinskie, gdzie dwa wielkie pie­

c e  w Bzinie i Starachow icach w dobrach po-Cysterskich 

suprym owanych.

4te Suchedniowsko-Brodzlde w dobrach pobiskupich 

i pokollegialuych kieleckich , w których wielkie p ie c e : 

Parszów, M ostki, B rody, Stara R uda; ostatnie dwa ro ­

zebrane w r. 18 2 5 .

W  Suchedniowie rozszerzono warsztaty ręczne do li­

czby 48 ognisk.

W  dwóch tych dozorstwach, które wspólny m iały za­

rząd, było  w 18 2 1, fryszerek 2©, a m ianowicie: 1) O sto­

jów , 2) O gon ów , 3) Jędrów , Ą)r 5) Berezów, 6 ) B ło ­

to, y) Suchedniów , 8) P strą żn ica , 9 ) S tek o w iec, 10) 

Baranów, 1 1 ) ,  12 ) fizin , 13) M arcinków , 14) W ąch ock , 

15), 16 ) Starachow ice, l y )  M ichałów , 18 ) Stara R uda, 
19 ),,2 °) B rody.

5te Dozorstwo Samsonowsko - RącLoszyckie w  do­

brach po-biskupich i starostwa radoszyckiego, b y ły  w iel­

kie piece: w Sam sonowie now o-w ybudow any od r .1 8 1 8  

w  miejsce starego ; w  Szałasie rozebrany w r. 1 8 2 4 ,



a wprzód ju ż  nieczynny i w K rólew cu ; oraz fryszerki: 

i )  w Jasiow ie, 2) Janaszów, 3), 4 ) Hum er, 5) Ś w iateł­

ko, 6) Adam ów , y), 8), 9) Mała chów.

T ak więc było w r. 1821 w fabrykach rządow ych: 

w szystkich wielkich pieców 9, fryszerek 35, ognisk zaś 

p rzy warsztatach ręcznych w Suchedniow ie 48, a produ­

kcja  roczna w ynosiła około 70,000 cent. surowizny i

34.000 cent. żelaza kutego.

G łów na D yrekcja G órnicza m iała też piece ołow ia­

ne w Białogonie i N iew achlow ie, a w r . 18 18  za łożyła  

wapielnią w  ekonom ii Lubochnia nad P ilicą  we wsi P ie­

kło, z m ocy postanowienia Nam iestnika K rólew skiego 

z dnia 5 m aja 18 18, którą składa: jeden piec rum fordz- 

k i, wysoki 3 2 ', średnicy 8 , a drugi i4  w ysoki, a 9' 11 

w ierzchu, 8' u spodu średnicy m ający do w ypalania wa­

pna. W apielnia ta do r. i 833 na rzecz rządu prow adzo­

ną b y ła , następnie zaś w ypuścił ją Bank w dzierżawę za

12.000 złp ., a , 1839 za 8000 złp. rocznie CD.

P rzyznać należy, i i  G łów na D yrekcja G órn icza  , le­

pszy i przed nią nieznany wprow adziła do fab ryk  że la­

znych porządek i wiele ulepszeń, a w>czasie sw ego 10- 

letniego istnienia będąc połączoną ze szkołą górniczą, 

w której praw ie wszyscy jej członkowie byli professora- 

m i, przygotow ała ludzi, którzy do dziś dnia użytecznie 

w wielu gałęziach słu żb y publicznej pracują.

(1) Teraźniejszy dzierżawca wapielni w P iek le , P . W ereek i, d o ­
szedł sztucznego robienia wapna w odotrw ałego, które daje sie użyć 
już to samo, już tez z piaskiem  zarobione, a k tórego toż wapno p rze­
szło połowę swej ob jętości be* widocznego tracenia na m ocy, p rz y ­
jąć może; po zarobieniu z wodą i w nią w ło żo n e , prędko  tężeje i 
twardnieje, n ie zmieniając nawet k sz ta łtu  raz nadanego, a zatem  do 
robót w odnych jest bardzo stosowne.



G dy G łów na Dyrekcja G órnicza fabryki wszelkie, któ­

re jej oddane były  w zniszczonym odbierała stanie i one 

wyporządzać trzeba było, w łasne fundusze ze sprzedaży 

płodów zebrane około 3oo ,o o o  złp. i dochody z dóbr 

górniczych razem około 700,000 złp. rocznie,starczyć me 

m ogły; ani tein mniej, nie posiadała funduszów, dla da­

nia większego rozwinięcia zakładom , jakie obfitość rudy 

w tej okolicy i uposażenie w lasy, dozwalały. M inister 

skarbu Królestw a Pols. X ż ę  Lubeeki, widząc iż do pod­

niesienia zakładów górniczych, a szczególniej żelaznych, 

nowych trzeba było wykładów , których obmyślenie w b liż­

sze m M inistra Skarbu zostawało rozrządzaniu, przedsta­

w ił R adzie Adm inistracyjnej potrzebę nowego urządzenia 

górnictw a, która przedłożyw szy rzecz tę Najjaśniejszemu 

Cesarzow i A le x a x d r o w i  Imu, uzyskała Postanowienie 

Królewskie z d. 2 ( i 4)  G rudnia j 8s 4 r., wcielające G łó ­

wną Dyrekcją G órniczą K ielecką od d. 1 stycznia 18 2 5  

do Konnnisyi Rządowej Przychodów  i Skarbu* i oddające 

ją  pod bezpośrodni zarząd M inistra Skarbu.

Istniała jeszcze w K ielcach, G łów na D yrekcja Górnicza, 

a dopiero po śmierci Staszica (20 stycznia 1826) X iąże 

Namiestnik postanowieniem swćm z d. 6 grudnia 1826 

(z mocy powyższego D ekretu Najjaśniejszego P a n a  z dnia 

2 ( 1 4) G rudnia 182.4 r. do tego upow ażniającego) po­

lecił przeniesienie Głów nej D yrekcyi G órniczej, wraz ze 

szkołą do niej przywiązaną , w ciągu r. 1827 z K ie lc  do 

W arszawy, przyłączając ją  do W ydziału  G órnictw a K ra ­

jowego przy Kom m issyi Rządowej Przychodów  1 Skarbu; 

a tak górnictwo od d. 1 stycznia 1825 r. zostawało pod 

bezpośrednim kierunkiem M inistra Skarbu X cia  Lube- 

ckiego (Dzień. Praw Tom  X I, str. 374-)



XV. H U TN IC T W O  ŻELAZNE POD ZARZĄDEM W YDZIAŁU  
G ÓRN ICTW A KRAJOWEGO PRZY KOMMISSY1 RZĄDOWEJ  
PRZYCHODÓW I SKARBU, BEZPOŚREDNIO POD NIĘCIEM  

LEBECKIM.

P o  10 leciech od zaprowadzenia G łów nej D yrekcyi 

G ó rn icze j, rozpoczęli sw e czynności członkow ie tejże 

G łó w n ej D y  rek cy i w dniu i lipca 18 2 7 r. w W ydziale 

G órn ictw a K rajow ego w W arszaw ie, gdzie i szkoła gór­

nicza urządzoną być m iała. Zarząd m iejscow y fabryk 

m iejscowym  urzędnikom  b y ł  zostaw iony, W y d z ia ł zaś 

G órn ictw a K rajow ego  m iał ogólny dozór i zajm ow ać się 

wypracow aniem  i przedstawieniem now ych projektów do 

urządzenia i wzniesienia G órn ictw a. Prace ekonom iczne 

x  pow odu adm iuistracyi dóbr i lasów górniczych przez 

b. D yrekcją  G łów n ą G órn iczą , oddzielono od W ydzia łu  

G ó rn iczego , oddając natenczas zarząd dóbr górniczych, 

W ydziałow i D ó b r R ządow ych, a lasów W ydziałow i L a ­

sów  w Kom m issyi Rządowej P rzychod ów  i Skarbu, na­

tom iast zaś przeznaczono dochód dodatkow y dla zakła­

d ów  górniczych  z dóbr tych że  400,000 zło tych  rocznie, 

i bezpłatne dostarczanie drzewa z leśnictw  : o lku skiego , 

o lsztyń skiego, kieleckiego, sam son ow skiego, radoszy- 

ck iego, szydłow ieekiego, iłżeckiego, hodzentyriskiego i ła ­

gow skiego, na potrzeby kopalń i hut.

Sam W yd zia ł G órnictw a K ra jo w e g o , który zostaw ał 

pod prezydencją R ad. St. L u d . H auke, dzielił się na 4 od­

d zia ły : O góln y, K op alń , H ut, M achin  i Budowli, k tó­

rych  naczelnikami byli R ad cy  G ó rn iczy .

G d y  głów n ie w idoki b y łego  D yrektora Przem ysłu  i 

K unsztów , zw rócone b y ły  na wzniesienie k ie d y ś ,  po 

przyprow adzeniu poprzednio  do dobrego stanu zak ła­

dów  górniczych aa  około  K ie lc , nowych fabryk żelazn ych



m iędzy Bendzinem a Siew ierzem , i otw orzenia daw nych 

kopalń ołow ianych olkuskich, to w sam ejże ju ź  okolicy 

K ielc, zna lazł M inister Skarbu  pole do now ych pom ysłów .

O grom ne bogactwa rody żelaznej w okolicach K ie lc  

od wschodu od Ł agow a, Opatowa i K u n ow a ciągnące się 

na zachód aż do K ońskich i D rzew icy,obok przem ożnych 

lasów, ledwie nie na zm urszenie i zupełne zniszczenie 

skazanych, powodowały M inistra S k a rb u , aby przede- 

wszystkiein starać się w tych okolicach  pow iększyć pro­

dukcję górniczą, m ianow icie zaś żelaza, ju z  to przez na­

prawienie i ulepszenie, lu b  te ż  rozszerzenie daw nych, to 

jest ju ż  istniejących natenczas h u t że la zn y ch , jako też 

i przez wzniesienie nowych. Szczególniej pod tym wzglę­

dem ch cia ł M inister Skarbu raptow n ym , iż  tak rzeknę, 

skokiem, przez w lanie znacznej m assy funduszów w gór­

nictwo, nowe mu nadadź ży c ie , nowe oznaczyć szranki 

działania. —  O prócz tego, obręb fabryk żelaznych w San­

domierskiem powiększonym  został przez zakupienie przez 

rząd od X ne’i Sapieżyn y w r. 1 8 9.8 dóbr szydło w ieckich 

z ich  zakładam i hutniczem i, to jest w ielkim  piecem  w M ro- 

czkowie i 3™* fryszerkam i w  Kam iennej.

Przejdźm y pokrótce te znakom ite roboty, w edług 

planu w m arcu 1826 zatw ierdzonego, których wyko­

nanie w r. i 83o nieszczęśliwie przerwanem  zostało.

i °4 JSad rzeką Czarną między Dziebałtowskiemi 
młynami a Sielpią, o półtory m ili od K o ń sk ic h , a p ó ł 

czwarty od K ie lc  stanąć m iały fryszerki i walcow nie dla 

produkcji rocznej 5o ,o o o  centnarów żelaza. W ykończo­

no kanały przypływ ow e i odpływ ow e, wystawiono dw a 

domy mieszkalne i dwie szopy na składy; wypadki roku 

i 83o, o 10 lat opóźniły dokończenie, jak to poniżej zo - 

haczemy. O d m iejsc tych idzie droga aż do B obrzy,



w tym że czasie robiona, która b liżej zakładów, m akada­

mem jest ukończona.

2re N ad rzeką Bobrzycą o i T m ili na północ od 

K ie lc  m iędzy Bobrzą a Cmińskiem, po wykopaniu o gro ­

m nego stawu zapasowego, m iały  b y ć  wzniesione pięć 

w ielkich pieców dla produkowania 180,000 centnarów 

surow izny rocznie. D okonano aż do końca r. ] 83o w y­

kopanie stawu zapasowego z kanałem przypływ ow ym  i od 

pływ ow ym  z wystawieniem  wałów i m urów  oporow ych  

do wysokości 20 łokci do spodu wielkich pieców w yprow a­

dzonych.

N a placu  hutn ym  za fundam entam i do w ielkich p ie­

ców, wystawione zostały dwa składy, każdy na 20,000 

kibli rudy żelaznej, L\ węgielnie na i4 ,o o o  tysięcy koszy 

czyli i 4o ,o o o  korcy w ęgli, 3 piece rusztowe czyli do p r a ­

żenia rudy, 6  domów m ieszkalnych i Ą stajnie.

Budow ana d r o g a , która łą c zy ć  m iała ten zakład  

z Sielpią, przeciąga się do Sam sonowa, a ztam tąd jako  

szosę do K ie lc  w długości 2 mil.

3 cie N ad rzeką Kamienną zam ierzono-też w zniesie­

nie nowych fabryk żelaznych, lecz dla korzystania z ca­

łe j siły tejże rzeki w ypadało ją wprzód oczyścić i uspła- 

w nić przynajm niej aż do K unow a. R o b o ty  te, po rok 

1 83o w łącznie, zaledwie 3 do 4cl1 m il o b ję ły , to jest ty l. 

ko i  część tej rzeki uspławniono.

Zakłady, które zam ierzano nad tą rzeką w ystaw ić, 

bydź m iały : pod W ąchockiem  4  w ielkie piece do produ- 

koyi 1 36,o o o  centnarów  surow izny, oraz fryszerki w W ą ­

chocku, Starej R udzie i  M ichałow ie , każda 0 1 6  o gn i­

skach , 8 m łotach i waleow nią do produkowania 5o ,o o o  

centnarów żelaza-, czyli razem  na 48 ogniskach i w 3ch 

walcow niach 1 5o ,o o d  cen tnarów  żelaza, prócz tego pod



Nietuliskiem  powyżej R unow a odlewnia żelazna. B udo­

wy te rozpoczętem i nie zostały.

W  m iejsce urządzonej w r. 18 19  i zarzuconej małej 

walcowni w K aniow ie, urządzono w Starachow icach spo­

sobem próby w r. 1827 walcownią blach i sztabową, 

która do r. i 838 w biegu była.

Prócz tych nowych zaprojektowanych zakładów  h u ­

tniczych nie szczędzono w ydatków na założenie fabryk 

m achin, do rzędu których należą założon e fabryki m a­

chin w B iałogon iu, w W arszaw ie na Solcu i w m ennicy.

W  m iejsce huty m iedzianej w  Białogonie za G łów nej 

D yrekcyi G órniczej w ystaw ionej, urządzone zostały w r. 

1827 w arsztaty m achiniczne z tokarniam i do że laza, 

w iertarniam i do w ielkich i m ałych  wym iarów , h eblar- 

niam i, gwintorzeźniam i i t. d., które corocznie większe­

go nabierały rozszerzenia; prócz tego gdy w alcow nia i 

hamernia w r. 181 7 tam że założone w r. 18 2 7  spłonęły, 

na nowo zostały odbudowane, i dwa rusztowania czyli 

uprzęgi walców do blachy ustawione, prócz istnieją­

cego młota szerzącego (brejtow ego). Zakłady te posia­

dają i cegielnią, na użytek fabryki m aterjałów  sw ych 

budowlanych dostarczającą.

Założoną też została w  W arszawie fabryka w yrabia­

nia machin na Solcu  (przy u licy  X iążęcej N ° 3o 4 i B .) 

gdzie liczne^tokarnie, wiertarnie poruszane m achiną pa­

rową siły  12 koni w biegu utrzym yw ane b y ły . Podo­

bnież tokarnie b y ły  poruszane m achiną parową w gm a­

chach m ennicy przy u licy Bielańskiej.

W  fabrykach tych m achinicznych wyrabiane b yć 

miały głównie m achiny parowe i m iechy cylindrow e, 

prassy hydrauliczne i różne w arsztaty dla wznoszących 

się wszelkiego rodzaju fabryk w kraju, oraz m achiny 
t o k  1. 44



i narzędzia gospodarskie rolnicze. T ak  dla wzoru , jako 

też dla zaopatrzenia pierwszych potrzeb fabryk górni- 

n iczych  w m achiny, oraz w zam iarze urządzenia w ycią ­

gania wód w O lkuszu m achinam i parowem i i tym  spo­

sobem po poniżeniu tychże wód podziem nych, b yć w m o­

żności otworzenia daw nych kopalń olkuskich , sprow a­

dzone zostały  z  A n g lii liczne m ach in y, lub głów ne czę­

ści do nich.

W  daw nych zakładach poczynionem i też zostały 

W tychże czasach znaczne ulepszenia, rozszerzono nie­

które lub poprzestawiano; i tak w  Samsonowie zaprow a­

dzono m iechy, urządzono 2 piece płom ienne do prze­

tapiania żelaza na cieńsze odlewy; przystaw iono niektóre 

b u d yn k i, składy i t. p.; w Jędrowie w m iejsce zniszczo­

nej fryszerki, w ystaw ioną została nowa fryszerka o 2cłl 

ogn iskach , a w Parszow ie w m iejsce w r . 1828 przypad ­

kowym  sposobem z pow odu w ybuchu płom ienia ze spu­

szczenia surowizny na m okry piasek w hucie zgorzałego, 

wystaw iony został nowy wielki piec w r. 1829 ukończony.

O bok tych wszystkich robót w zakładach około  K ie lc  

b y ły  zam iary i względem okolic górniczych  olkuskich, 

otw orzenia tam że daw nych kopalń o ło w ian ych  za pom o­

c ą  m achin parow ych, co wszakże z postępem  czasu d o­

piero swoje otrzym ać m iało rozw inięcie.

W  zakładach hutniczych cyn kow ych  znaczne rozw i­

nięcie w ynikło z wystawienia h u ty  cynkow ej o 5oo m u­

flach pod B en dzinem , pod Sław kow em  zaś na kanale 

białej Przem szy, w ystaw ioną została gisernia (odlew nia) 

żelazna z dwoma piecam i płom iennem i i w alcow nią do 

blach cynkow ych.

W  tychże czasach odbyw ały się poszukiw ania solne 

w Szczerbakow ie, O w czarach  i  Gadow ie nad N id ą , oraz



w S o lcu , a następnie w Nękanow icaeh nad W isłą , a 

w końcu w Pobiedniku.
Z ak ład y  Górnicze R ządowe pod adm inistracją W y ­

działu  G órnictw a K rajow ego zostające, dzieliły się na 

6 D ozorstw , i nowo wznoszone zakłady fabryczne, to jest: 

jsze D o z o r s t w o  O l k u s k o - S i e w j e r s k i e  z kopalnia­

mi węgla, galmanu i cynkowniam i; o tych jeszcze w szcze­

gólności w innem m iejscu m ów ić będziem y.

2g>e D o z o r s t w o  k o p a l ń  M i e d z i a n o g o r s k i c h  i nad 

K am ienną, z kopalniam i miedzi Z ygm un t w  M iedziano- 

górze, i wszystkiem i kopalniam i rud żelaznych na p ó ł­

noc K ie lc  połoźońem i, dostarczającemu rudy dla wiel­

kich  pieców, dozorstw suchedniowskiego i samsonowskie- 

go. Z  tych wiele otw ierano nowych, to znowu je zarzu­

can o, trzym ając się obfitszych w rudę. K op aln ię te m ie­

szczono w 2cil okręgach:

i ° miedzianogórski, a w ty m :

a) obręb M iedzianogórski, z kopalnią Zygm unt tam że;

b) obręb sałaski, na północ Samsonowa z kopalnią 

P io tr, rozciągającą się od Sw iniej-góry do D ale- 

jow a;.

c) obręb królew iecki, w dawnem starostwie radoszy- 

ckiem , z kopalniam i:

Stefan w S am son ow ie ,

Jan w D ziad k u ;

2° nad rzeką Kamienną, a w niem :

a) obręb wierzbnicki, na wschód czyli z lewej strony 

biegu rzeki Kam iennej, z kopalniam i Józef w Ł u ­

biance , E lżbieta w T ych ow ie;

b) obręb majkowski, na zachód czyli z prawej strony 

biegu rzeki K am iennej, zaw ierający kopalnie:

Anna w M ajkow ie.



P a w e ł pod Parszow em ,

P io tr pod Bzinem ;

c) obręb szydłow iecki, w dawnćm  Hrabstwie Szydło- 

wieckiem na północ poprzednich 2ch obrębów, 
z  kopalniam i:

L eon w M os'ciskach,

Nadzieja w Laskach.

3cie D o z o r s t w o  S u c h e d n i o w s k i e ,  w  n ie m :

W ielkich  pieców 5 : w M ostkach, Parszow ie, B zin ie, 

Starachow icach i M roczkow ie;

Fryszerek i (\, jako  to :

a) okręg suchedniow ski: i )  O stojów , 2) O gon ów ,

3) Jędrów , 4) B łoto, 5) , 6) Berezów, 7) Pstrężni- 

ca z kuźnię sp rzę to w i, 8), 9) Stokow iec, 10), u )  
Baranów.

b) okręg nad K am ien na: 12 ), i 3)  Bzin; \[\), i 5) , 16 ) 

K am ien n a, 1 7 ) ,  1 8 )  M arcinków , J9 ) ,  2 0 )  W ę- 

ch o ck, 2 1 ) ,2 2 ) Starachow ice, 23), a 4) M ich ałów ,

W  Suchedniowie warsztaty ręczne o 3o o gn isk ach , 

gdzie w r. 18 29 , urzędzono pobielarnię b lach  żelazn ych  

W  Starachow icach walcownia na żelazo  sztabowe. 

5 te D o z o r s t w o  S a m s o n o w s k i e ,  w  niem  :

W ielk ie piece 2 : jeden wr Sam sonowie, d rugi w K ró ­

lew cu ; fryszerek zaś 10, to jest:

a) okręg sam sonowski: 1) Jasiów, 2) Janaszów, 3),

4) Hum er, 5), 6) Św iatełko;

b) okręg radoszypki: 7), A dam ów , 8), 9 ), 10) M a- 

łachów .
5te D o z o r s t w o  B i a l o g o ń s k i f . m iało zakłady we wsi 

Białogonie, m ieszczęce w alcow nię do blach, ham ernia 

b la ch , warsztaty m echaniczne, to jest: tokarnie, wier- 

tarnie, lieblarnie i t. p.; piec kupolow y, oraz nieczyn­



ną hutę m iedziany w  Białogonie i inną starą ołowianą 

nieczynną w  Niew achlowie (S a igerh iitte , piec odcią- 
galny).

6 te D o z o r s t w o  P a n k o w s k i e , w K alisk iem  nad gra­

nicą szląską w powiecie częstochow skim , gdzie wielki 

piec w P an kach , i pięć fryszerek, m ianow icie zaś: i )  

P a n k i,,a )  Cyganka; 3), 4) K ostrzyn; 5)P raszczyk i wraz 

z cajniarnią.

Ogólna produkcja żelaza surowego w dozorstwach 

sucheduiow skiem , samsonowskiem i pankowskiem  dp- 

szła w r. 1829 ilości 100,000 centn. surowizny w czem  

lań było  15,o o o  centnarów, żelaza zaś w ykuły fryszerki 

45, 5o o  centnarów.

P rócz pow yższych dozorstw zostaw ało jeszcze pod 

kierunkiem W ydziału G órnictw a K rajow ego :

1. Zarząd fabryki Machin i Tokarń w Warszawie 
na Solcu i w Mennicy.

2. Zarząd wapielni rządowej we wsi Piekle pod 

Inowłodzem , gdzie piece do palenia w ap n a: rum fordz- 
ki i półrum fordzki i zw yczajny.

3 . Zarząd dozoru budowl wSielpi.
4- Zarząd dozoru budowl w Bobrzy.
5 . Zarząd dozoru budowl nad Kamienną.
Co do porządku słu żb y, pozostał on b y ł ten sam jak 

za G łów nej D yrekcyi G órniczej, to jest: iż  w każdem  

dozorstwie b y ł  na czele adm inistracyi wewnętrznej i 

dozoru robót technicznych Inspektor Dozorstw a, szcze­

gólne zaś oddziały zakładów, prow adzili zawiadow cy ko­

palń, lub hut pierwsi, mając do dozoru kopalń sztygarów  

drudzy do hut szczególnych, hutm istrzów i assystentów. 

W ypłaty za assygnacją inspektora w ypełniał szychtm i- 

strz (Kassjer), a do pomiaru kopalń byli w dozorstwach



K o p a ln ia n y c h  m a r k s z e j l le r o w ie ,  do w y p e ł n i a n i a  z a ś  bu- 

d o w l ,  s z c z e g ó ln ie j  w  n o w o  w z n o s z ą c y c h  s ię  z a k ł a d a c h  

i n ż e n i e r o w i e  b u d o w l .

W yp ad ki listopadow e i 83o  r. w strzym ały na lat k il­

ka postęp życia górnictw a. Budow ę now ych zakładów 

w  Sielp i,B obrzy i nad K am ienną wstrzym ano, ograniczo­

no a praw ie nawet zastanowiono produkcją cynku i w y­

dobywanie węgli kam iennych, wszystkie zaś fabryki że la­

zne, zajęte zostały w yrobam i, jakich w ym agały ówcze­

sne o koliczn o ści, a nawet robotam i tego rodzaju zajęto 

fabryki białogońskie i na Solcu  w W arszawie.

Z  przywróceniem  spokojnego stanu rzeczy w końcu 

r. i 83 j ,  w racając się do daw nego biegu fabryk, na ich  

pow tórne przerabian ie, nikły szczupłe nader fundusze 

i dochody; nie b yło  też żadnych  korzyści z górn i­

ctwa.

X V I. HUTNICTW O ŻELAZNE POD ZARZĄDEM W Y D ZIA ŁU  

GÓRNICTW A PRZY BANKU POLSKIM.

T ak smutne położenie zakładów górn iczych , nie uszło 

bacznego oka i troskliwości o dobro k raju  JO . X i ę c i a  

F e l d m a r s z a ł k a  N a m i e s t n i k a  K r ó l e s t w a , który pra­

gn ąc równie w tern jako i wszędzie u k oić zadane rany i 

ustalićogólną pom yślność, raczył łaskaw ie zw rócić uwagę 

swą na G órnictw o Polskie, jak o ż  p rzedstaw ił N a j j a ś n i e j ­

s z e m u  P a n u  potrzebę ratow ania tej gałęzi przem ysłu.

D la  zadosyć uczynienia otrzym anem u, najłaskaw sze­

mu w tej mierze w yrzeczeniu Najwyższej woli o b jaw io­

nej w odezwie M inistra Sekretarza Stanu z d. a 3 listo­

pada (5 grudnia) 18 32, D yrek tor G łów ny w K om m issyi 

Rządowej Przychodów  i Skarbu  prezydujący, przedsta­

w ił R adzie A dm in istracyjn ej, iż w takiem położeniu  gór­



nictwa, obok obdłużenia summami w czasie pięciole­

tniej adm in istracji W yd zia łu  G órnictw a K rajow ego na 

wzniesienie nowych fabryk niedokończonych wydane- 

m i , oraz ze względu zaprowadzenia oszczędniejszego 

planu gospodarczego w zakładach g ó rn iczyc h , nadania 

tej gałęzi przem ysłu dążności więcej handlowej i p rzy­

spieszenia zwrotu awansów dla G órnictw a poczyn io­

n ych, w końcu celem  odjęcia nadal dodatkow ego za­

siłku w ilości 4o o,ooo  złp . corocznie ze Skarbu płacone­

go , i opłacania procentów Bankowi od awansów przez 

niego za liczo n ych , wypada oddać w zarząd tymcza­

sowy Bankow i Polskiem u. Jakoż Rada Adm inistra­

cyjn a, upow ażniła w d. 10 (22) stycznia 1833(Zbiórurzą­

dzeń Banku T om  II, str. 166) zwinięcie od d. 1 lu­

tego t833 W ydziału  G órnictw a K rajow ego przy Korn- 

missyi Rząd. Przychodów i Skarbu, i oddanie Banko­

wi tym czasowego zarządu G órnictw a.

N astępuie Postanowienie R ady Adm inistracyjnej z aa  

kw iet.(4  m aja) i 833 w w ykonaniu W oli N a j j a ś n ie j s z e g o  

P a n a  objawionej odezwą M inistra Sekretarza Stanu z d. 

a 3 listopada (a grudnia) i 83a bliżej poprzednie upowa­

żnienie opisując, po rozw iązaniu W ydziału  G órnictw a kra­

jowego, i odjęciu dopłaty corocznej Ąoo,ooo złp. od d. 1 

stycznia i 833, oddało G órnictw o tym czasowie pod za­

rząd Banku Polskiego, przepisując mu dwa główne 
obow iązki;

jód W chodzenia w układy z pryw atnem i o wydzie­

rżawienie im górnictwa rządow ego; dopóki zaś to nie 

nastąpi, u życie  wszelkich potrzebnych środków dla 

otrzymania takich dla Skarbu k o rzyści, jakich  z tej 

gałęzi bogactwa narodowego, spodziew ać się ma p ra­

wo (A rt. 3.).



2 re Um orzenia stopniowego dochodam i z G órnictw a 

zaliczeń W yd ziałow i G órnictw a poczynionych (A rt. 5).

S łu żba górnicza przeszedłszy pod adm inistracją Ban­

ku od d. t lutego 1833, w cielony została , tam że do 

D yrekcyi H andlu zostającej pod przewodnictwem  H ra­

biego Henryka -Łubieńskiego, R adcy Stanu, Y ioe-P re- 

zesa Banku, jako oddział czyli W y d z ia ł G ó rn ic tw a , 

którego Naczelnikiem  został R adca G órn iczy  F ry d e­

ryk  Lem pe. Zm niejszona została liczba urzędników  

dawnego w ydziału  , B uchalterja przeszła pod B a n k , 

w  sposobie zaś prowadzenia służby technicznej, tenże 

praw ie pozostał porządek, co za daw nych adm inistra- 

cy i te jże  gałęzi słu żb y, z tą jednak różnicą iż w sku­

tek organizacyi służb y górnictw a przez Bank w d. 19  

lutego  i 833 przepisanej , połączone Dozorstwa: S u ­

chedniowskie, Sam sonowskie, M iedzianogórskie i B iało- 

gońskie, które za W yd zia łu  G órnictw a K rajow ego' sta­

n ow iły  objazd kielecki, złączone zostały w jeden okrąg 

nazw any wschodnim , pod przewodnictwem  N aczeln i­

ka  O kręgu  W schodniego w Suchedniowie ; dozorstw a 

zaś O lkusko-Siew ierskie i Pankowskie u tw o rzyły  O krąg 

wschodni pod N aczelnikiem  okręgu w D ąb row ie urzędu­

jącym ; O krąg wschodni podzielony zo sta ł na pięć od ­

działów? W ąch ock i, Suchedniowski, Sam sonowski, Rado- 

szycki, i Białogoński; okrąg zaś zachodni na trzy oddziały: 

Pankow ski, D ąbrow ski i Sław kow ski. T a ż organizacja 

w skazuje głów n e obow iązki tak urzędników  w okręgach 

jako i w  W ydziale G ó rn ictw a  przy  Banku Polskim .

C hcąc w łożonym  na siebie obowiązkom  odpow ie­

dzieć, Bank Polski nie szczędził zaraz zachodów , ce­

lem  całkow itego lub  częściow ego wypuszczenia w  dzie­

rżaw ę pryw atnym  zakładów  górniczych żelaznych, cy n ­



kow ych i w ęgla kam iennego, dla zapew nienia sobie 

tym  sposobem  spłacenia przynajm niej daw nych d łu ­

gów; Bank skłonnym  b y ł  nawet w ejść w u kład y z zna­

kom itym  przedsiębiercą i w łaścicielem  fab ryk  Belgi- 

ckich Coquerillem , atoli brak prop ozycyi dostateczne 

dla Skarbu korzyści rokujących, w strzym ały ukończenie 

um ow y.

W  r. i 834 niesłychane klęski dotknęły fabryki 

rządowe żelazne, gdyż niedość, że  z pow odu ogólnej 

posuchy, brak w ody w strzym ał na kilka m iesięcy bieg 

niektórych k u źn ic  i w ielkich pioców , lecz n ad to  p o  w ię­

kszej części w  skutek tejże suszy pożary  w lasach dla 

górnictw a przeznaczonych do 3o ,o o o  m orgów  drze­

wem pokrytych  zniszczyły, przyczem  ratow anie po­

ż a r u  odrywało przez znaczny czas ludzi dotąd robo­

tami górniczem i zajętych.

Trudne te początki zarządu Banku nie m ogły  od­

w rócić u w agi od celu , jak i sam o przyrodzen ie górni 

ctwu żelaznem u w Polsce zaznaczać się zdaw ało.

Z  jednej strony chojne od natury uposażenie kra­

iny tej w obszerne p okład y rudy żelaznej i wszelkie 

środki do znakom itej produkcyi żelaza, z drugiej w zra­

stające niezm iernie użytek i potrzeba tegoż kruszcu, a  

ztąd odbyt na niego, ca łą  uwagę na tę część gór­

nictwa zw rócić nakazyw ały. Bank w ięc objąw szy za­

rząd G órnictw a R ząd ow ego, w idział się w obowiązku 

użycia potrzebnych środków, dla otrzym ania z  tegoż 

górnictwa, takich dla Skarbu korzyści, jakieb y ono w y­

dać mogło.

Huty żelazne rządowe składające się w r. i 833 z 8 
wielkich pieców w ydających około 90,000 do 100,000 

centa, surow izny i  4 6  fry szere k , 45,000 do 5o,ooo
T o h  1 4 5



centn. żelaza w ykuw ających, nie odpow iadały ogólnej 

potrzebie, a odbyt na pięć razy  większą produkcją ju ż 

okazyw ał się niew ątpliwy, nadto fryszerki te potrze­

bow ały  reparacyi, przez zaprowadzenie zaś m etody pu- 

dlingow ania, za granicą w A n g lii, F ran cyi i N iem czech 

ju ż  upowszechnionej, a w Polsce doówczas jeszcze nie 

zaprowadzonej, okazyw ała się m ożność tem iż samemi 

siłam i produkcyjnem i daleko większą w ydajność żela­

za osiągnąć. T ak  więc dla korzystania z bogactw  r u ­

d y w g łęb i ziem i zaw artych, jako i powiększenie pro- 

dukcyi że laza, obok zapew nionego odbytu na tęż p o d ­

w yższoną produkcją żelaza, w ypadało koniecznie dojść 

do takowej , aby przez to górn ictw o  rządowe stać się 

m ogło  dla skarbu korzystniejszem .

P oprzedzający zarząd za b y łego  W yd zia łu  G ó rn i­

ctwa K rajow ego, ju ż  w tych że praw ie postępow ał ce­

lach, lecz naówczas, niektóre wielkie piece, a szczegól­

niej kuźn ice nie b y ły  tak zniszczone jak przy objęciu  

ich  w zarząd przez Bank Polski, ani potrzeba w pro­

wadzenia m etody pudlingow auia na sta łym  lądzie tak 

naglącą, dla tego też m ożna było  się zająć wznosze­

niem  kilku zakładów  wzorow ych i w spaniałych , g o ­

dnych M o n a r c h y ,  pod którego berłem  m iały  b yć w y­

stawione. L ecz zm ieniło się położenie rzeczy przy 

oddaniu zakładów  górn iczych  w  zarząd Bankowi P o l­

skiemu; użycie  w ęgli kam iennych do produkcyi żelaza 

i upowszechnienia pudlingow ania w Europie, oraz w pro­

wadzenie rozm aitych ulepszeń w hutnictwie jak  np . u ży ­

cie ogrzanego pow ietrza z m iechów, udoskonalenie m a­

chin i t. p. u czyn iły  koniecznem  bezzwłoczne tych  środ­

ków  zaprowadzenie, dla utrzym ania w zakładach  pol­

skich rów nowagi z obcem i w produkcyi i m ożności



współubiegania w odbycie na swe w yroby, a to nawet 

bezwględnie na siły  wewnętrzne naturalne tutejszego 

górnictwa, to jest: obfitości rudy, m aterjałów  palnych, 

i naturalnych spadków wód.

M im o obfitości lasów, ważną jest rzeczą ich  oszczę­

dzanie, tego wymaga widok na przyszłość i dobre go­

spodarstwo krajowe, zw łaszcza obok nieużytecznie spo­

czyw ającego węgla kam iennego, z którego oprócz do 

produkeyi cyn k u , poprzednie adm inistracje górnictw a 

żadnego nie rob iły  u żytku , i do produkeyi żelaza nie 

zrobiły  jeszcze zastosowania. Bankowi zostawione by­

ło  z w łaściw ego stanowiska u jąć ten przedm iot, i w w ła­

ściwym  zakresie produkcją żelaza w Polsce p o staw ić, 

nadając jej znakom itą rozciągłość jakiej obfitość rud, 

węgla kam iennego, dobre gospodarstwo les'ne i p rzy ­

zwoite użycie spadków wód i siły pary dozwalają.

Pokrótce rozbierzm y zasady, jakie kierow ać w inny 

każdego przedsiębiercę w w ystaw ianiu fabryk żelaznych 

Oprócz kapitałów  potrzebnych na wzniesienie zakładu, 

należy posiadać podstaw;ę w dostarczanych przez n a ­

turę m aterjałach i siłach produkcyjnych; jako zaś tako­

we uważa hutnik: i**1 rudę,— 2™ m aterjał opałow y,— 3cie 

siłę poruszającą, —  4te s‘łę  roboczą, — te zatem  przed­

m ioty szczegółowo rozpoznać wypada.

R uda żelazna znajduje się w dobrach rządow ych 

w dwóch okolicach: w jednej mieszczą się zakłady gó r­

nicze okręgu w schodniego, w drugiej okręgu zacho­

dniego. W  obu tych okolicach znajduje się o ile nam  

wiadomo z rozpoznania ziem ioznawczego kraju, jak  to 

poniżej przy opisie szczegółow ym  zakładów że lazn ych  

zobaczemy, massa rudy żelaznej do 3 ao  m ilionów  k i­

bli zawierająca, z której przeszło 4 o o  m ilionów  centna"



rów  żelaza m oźnaby w ydać, po połow ie praw ie w ka­

żd ym  z  dw óch okręgów . Biorąc naw et połow ę tej mas- 

sy  ru d y  pod uw agę, czyli 16 0  m ilionów  k ib li, b y ła ­

b y  ona dostateczną do wydania 200 m ilionów centna­

rów  surow izny, zatem  m ogłaby w ystarczyć na lat 200 

do rocznej produkcyi ch oćby m iliona centnarów  su ro­

w izny. Z  tego więc okazuje się, iż  ze strony braku 

ru d y , żadne ograniczenie w  p rodukcyi żelaza m iejsca 

m ieć nie m oże.

Szczęśliw ym  trafem  te pokłady rud y p o ło żo n e są 

albo w okolicy gdzie się znajdują największe obszary 

lasów  rządow ych, to jest: w  okręgu  w sch od n im , a lb o  

gdzie są złożon e największe i jedyne w kraju  m assy 

w ęgla kam iennego to jest: w  okręgu  zachodnim .

L asy  w  okręgu w schodnim  p rzy  dobrem  gospo­

darstw ie leśnem , dostarczyć m ogą dla sam ych zakła­

dów  hutniczych  żelazn ych tam że, do iy ó o o o  sążni (po 
108 st. sześć.) drzew a rocznie, głów nem  przeto  wrzględem  

n ich  zadaniem  jest, aby drzewem  tym  najw iększą m o ­

żn a ilość żelaza uprodukow ać. Zadan ie to  rozwiąza- 

nem  zostało  przez zastosowanie p łom ien ia  drzew a do 

p u d lin g o w a n ia , które w  A n g lii p ierw otn ie tylko na 

w ęglu  kam iennym  lu b  koksie prow adzone było.

Pierw sze w  tej m ierze próby w  P olsce , odbyte zo­

sta ły  w r. i 833 i i 834 w  K o n iecp o lu  na rachunek B an ­

k u  z pom yślnym  skutkiem ; a zupełn ych  ztąd korzyści 

niew ątpliw ie dow iodą dla kraju  nowe zakłady p u d lin - 

gow e w  okręgu wschodnim , w  których  płom ieniem  d rze­

w a surow izna ma b yć pudlingow aną.

W  okręgu  zachodnim  w ęgiel kam ienny, którego 

kopalnie do w ydaw ania przez wiek po m ilionie korcy 

są ju ż  obliczone, n a  dw ojaki c e l p rzy  p rod u kcyi że­



laza s łu żyć  muszą: naprzód, głów nie jako m aterjał pal­

n y do sam ejże fabrykacyi, to jest w ytopienia su row i­

zn y i otrzym ania żelaza, i pow tóre, jako paliwo do m a­

chin parow ych, które w tym  okręgu p rzy  niektórych 

zakład ach  zastąpić m uszą wszelką inną siłę porusza­

jącą.
S iłą  poruszającą w okręgu wschodnim  jest woda. 

L iczn e  rzeczki mnóstwem strum ieni p o d sy ca n e , jako 

to: Łączn a, K am ienna, C zarna, i t. d. obracają koła 

wodne u trzym ujące w ruch u  m iechy i m ło ty. Susze i 

m rozy w praw dzie czynią niekiedy tę siłę bezskutecz­

n ą, i  z  tego pow odu gdzie niegdzie ustawione są, zw ła ­

szcza p rzy  niektórych wielkich piecach, m achiny paro­

w e pom ocnicze, to jest w pow yższych wypadkach dzia­

łające; w  ogólności woda bezpłatną wyśw iadcza cią­

gle fabrykom  w ysłu gę; zapobiegając zaś jej nieregu- 

larności, a zwłaszcza zm niejszającem u się je j ubytkiem  

spadkowi, dawne staw y zapasowe zapew niały poniekąd 

regularniejszy i dostateczniejszy przyp ływ  w ody. P rzy  

wznoszonych za byłego W yd zia łu  G órnictw a K rajow ego 

zakładach, m ianowicie pod Bobrzą zaprojektow ane sta­

w y olbrzym ie, okazały się zb yt kosztowne, w m iejsce 

więc takich jezior, Bank zam ierzył do potrzeby m iej­

scowej fabryk zastosować dawne stawy zapasow e, re­

gulu jąc niem i naturalne działanie i spadki wód.-

N atu ra  sama wskazała gdzie w zakładach górniczych 

żelaznych, której siły poruszającej u żyć; gdy bowiem 

głównie siła wody w okręgu wschodnim  wszędzie za­

stosować się daje, w niektórych m iejscach okręgu za­

chodniego zbyw a na biegu w ody, lecz tam są tanie 

węgle kamienne, a posiadając to p a liw o, zaprowadze­

nie m achin parow ych nie przedstawia trudności.



C o do siły  roboczej czyli rąk  pracujących , tych 

w iększej ilości koniecznie przy większej produkcyi p o­

trzeba, lecz obawę braku usuwa m ożność zarobkow a­

n ia, i w tej mierze wkrótce rów now aga daje się usta­

lić , zwłaszcza że  i samo u życie  m etod rąk ludzkich 

oszczędzających, ze w zględu opuszczane tu  b yć nie 

m oże.

Z  takiego od natury uposażenia okolic górniczych 

w  rudę, w m aterjał palny i bieg wód, w ypadało  korzy­

stać dla postawienia zakładów  górniczych w tym  sta­

n ie iżb y przez powiększoną produkcją żelaza, u tw o ­

rzyć now ą dźw ignią przem ysłow ą, któraby swą intra- 

tą  w bliskich  chw ilach p osłu żyć m ogła, oprócz korzy­

ści ogóln ych  kraju , także do spłacania d łu gów  g ó rn i­

ctw o ciążących, w następnych zaś znakom itym  Skarbu 

stać się m ogła dochodem.

G d y  w r. 1834 zaczęto pracow ać .nad u łożeniem  

tych że planów , z  razu zam yślano z w o ln a ,  rozpoczęte 

za W yd zia łu  G órnictw a K rajow ego żelazne zakłady do- 

kończać; lecz uw ażając z jednej strony iż  takow e za­

projektowane b y ły  na stopę pociągającą jeszcze za so­

bą znacZUe w ydatki, tak na sam ą budow ę jako i na 

zakupienie gruntów  u pryw atnych pod zalew y sta­

wów, z drugiej zaś strony m ając n a w zględzie konie­

czność zaprow adzenia pudlingow ania żelaza w m iejsce 

fryszowania dotąd używ anego, do czego w ypadało obrać 

dogodniejsze punkta na fabryki, a to głównie dla za­

prow adzenia znacznych oszczędności, Radca G ó rn iczy  

Lem pe, N aczelnik w ydziału  górniczego, nowe w r. i 835 
ułożył plany, i B ankow i przedstaw ił, które p rzy jęte , i 

w wykonanie, wprowadzone zostały.



W idzieliśm y jak zm ierzenie w łasnych sił i m ożno­

ści, kierow ać powinno w  rozpoczynaniu nowych fa­

bryk, i jak  w naturze samej ju ż  Bank w obu okręgach 

zn alazł m aterjały i siły do wyprow adzenia przy  u ży ­

ciu kapitałów', fabryk żelaznych; pozostaje nam je ­

szcze pow iedzieć, co powodowało do oznaczenia m iejsc 

w których też zakłady m iały bydź wzniesione, i jakiej 

miar}' użyto do określenia ilości tych fabryk i w iel­

kości w nich produkcyi żelaza.

G dy ani w  okręgu wschodnim  ani w zachodnim  

na rudzie żelaznej, do nadzw yczajnego nawet zwię­

kszania produkcyi żelaza nie zbyw a, takowe więc ty l­

ko zależyó m oże od siły u żyć się dającej wody i ilo­

ści corocznie przysposobić się do dającego drzewa 

w okręgu wschodnim, w okręgu zachodnim  zaś od ilo­

ści systematycznie co rok w ydobyć się m ającego w ę­

gla kamiennego.

G d y  zaś siła z pewnym  nakładem , wszędzie do­

prowadzoną b ydź m oże przez podniesienie spadkń w o­

dy, lub użycie  m achin parow ych do wypadku żądane­

go, przeto ściśle biorąc jedyną i praw dziwą granicą  

obszerności zakładów b y ła  i jest ilość corocznie d o ­

starczyć się m ogącego m aterjału p aln ego, ze w zględu 

na dobre gospodarstwo leśne i porządne prowadzenie 

kopalń węglowych.

I .  O k r ą g  W s c h o d n i .

Lasy rządowe w okręgu wschodnim  m ogą dostar­

czyć dla fabryk rocznie do 175 ,0 0 0  sążni (po 108 

st. sześć). O d tej ilości odtrącić należy 17,0 0 0  sążni 

potrzebne dla zakładów  m achinicznych, i na powtórne 

odlewy żelazne; przeto do produkcyi surow izny i że ­



laza istotnie w okręgu wschodnim  t 58 ,o o o  sążni rocznie 

brać m ożna pod rachunek.

P rzy  obliczaniu  do uprodukow ania jakiej ilości ż e ­

laza w ystarczyć m ogą pow yż w yrażon e i 58,oo o  sążni, 

posłu żą następujące zasady :

i ° d D o wydobycia 100 kibli ru d y  z  kopalń, potrze­

ba na budowę podziem ną w przecięciu  i 5 krokw i, w y­

rów nyw aj ące 2m sążniom ; do prażenia io o  kib li rudy 

potrzeba 5 sążni, czyli razem 7 sążni, a że z tych  100 ki­

b li rud y p ra ż o n e j, licząc najm niej po 20§ żelaza z cen­

tnara rud y, której kibel w aży 55o  funtów  otrzym ać m o­

żn a 120  centn. surow izny, przeto na 1 centnar surowizny, 

liczyć m ożna z pow yższych  7 sążni ty lk o -r is  czyli 0,06.

2re D o  w ytopienia cetnąra surow izny p otrzeb a: 

węgla na podpalenie p rzy  p rażeniu  rud y, korcy  0,05

—  na w ygrzew anie pieca przed kam panią —  0,05

—  na w ytopienie w piecu 1 cent. suro wiz. —  3,6 

liczy  się na odchód p rzy transporcie i  u tar­

cie  w ę g la ............................... ....................... —  0,3

zatem  potrzeba węgla . . . . . . . . .  korcy L\,

do których  w ydania zw ęglić potrzeba o ,44 sążn i, —  w ięc 

do wydaw ania 1  cetnara surow izny, doliczając pow yższe 

0,06 sążnia, liczyć  należy 0,06 czyli f  sążnia.

3cie do wykucia 1 cetnara żelaza, potrzeba 5 do 6 

korcy w ę g li,  czyli u ży ć  0,66 albo f  sążnia drzew a. 

L ecz przy pudlingow aniu na drzew ie, jest oszczędność 

na m aterjale palnym , gdyż potrzeba do 1 centnara ż e ­

laza pudlingow ego:

D o  p u d lin g o w a n ia -.............................. sążni 0,24

a do szwejsowania czyli w ygrzew ania . . —  0,16

razem sążni 0,4
czyli f  sążnia.



Przypuszczając więc jako założenie dla okręgu wscho­

dniego :

1) wytopienie 200,000 eentn. surow izn y, co wyma­

gałoby u ż y c ia .................................sążni ] 00,000

2) w ykucie 22,000 centnarów żelaza —  l 3 ,ooo

3) wypudlingowanie 112 ,0 0 0  cent. że­

laza ..........................................................—  4 5,000

czyli razem wypotrzebowałoby się powyższe sąż. 108,000

Dawne zakłady przed  r . x 833, to jest 8 wielkich 

pieców, pom iędzy którem i jeden , to jest stary piec 

Starachow icki w bardzo b y ł złym  stanie, i l\6 kuźnic 

po większej części podniszczone, wydaw ały tylko do 

jo o ,o o o  centnarów  surowizny i 45 ,ooo cent. żelaza, nie 

zużytkując całej ilości drzewa z lasów górniczych na 

coroczne cięcia przeinaczonych. Bank Polski zam ie­

rzył znieść piec Starachow icki, w yrestaurow ae te pie­

ce któreby tego w ym agały, i wystawne cztery lub pięć 

nowych w ielkich pieców  m ogących razem  z dawnemi 

uprodukować do 210,000 centnarów surow izny; nadto 

zniósłszy zniszczone kuźnice, w yrestaurow ae lepszych 

kilka, któreby zdolne b y ły  w ydać do 22,000 centna­

rów żelaza, a wystawić pudlingarnie dla prudukowa- 

nia około 112,000 centn. żelaza do czego potrzeba 

1 8 pieców pudlow ych, licząc 1 2 w ciągłym  biegu , a 

około 10,000 centnarów rocznej produkcyi żelaza na 

jeden p ie c , i stosowną ilość pieców w ygrzew alnych 

(szwejsowych), oraz p a r  walców sztabowych i m łotów . 

Miejsca do tychże za najstosowniejsze uznane zostały ? 

dla wielkich pieców: w Rejow ie, Starachow icach,— na 

pudlingarnie i w alcow nie zaś: rozpoczęty za dawnej
t o m  i .  4 0



ad m in istracji, zakład Sielpicki, oraz w  M ichałow ie, Bro­

dach i N ietulisku.

Jak zakłady te wyprowadzone zostały, poniżej przy 

opisie zakładów  żelaznych po szczególe zo b aczem y; 

rów nież ,mowie tam będziem y o sposobie w jaki za ­

kłady wielkopiecowe w M ostkach, Parszow ie i t. d. roz­

szerzone i do odlewania pocisków w r. t 835 urządzo­

ne zostały, —  niem niej o powiększeniu fabryk Biało- 

gońskich.

2. O k r ą g  Z a c h o d n i

W  okręgu zachodnim  wszystko dopiero tw orzyć 

w ypadało, aby z darów natury korzystać d la  produ­

kow ania żelaza. W  m iejscowości obfitującej w rudę 

i w ęgiel kamienny zbyw a na biegach \vód ; w punk­

cie pom iędzy dwiema kopalniam i węgla: X aw ery i 

R eden, na zakład żelazny o b ra n y m , odtąd zwanym 

H utą Bankową, dogodnym  z pow odu bliskości dow o­

zu w ę g la , zw łaszcza przy zaprowadzeniu kolei że la­

znych, trzeba b yło  zaradzić brakow i n atu raln ej siły 

poruszającej, zaprowadzeniem  m achin parow ych.

W  m iejscu tern, sześć wielkich pieców  w ydaw ać ma­

ją  w ten sposób surowiznę, iż  z 4ch w ielkich pieców 

u żytą  będzie do pud lin gow an ia , z jedn ego na odlewy, 

a szósty będzie w odwodzie. P ud lin garn ia  obejm ują­

ca 24 pieców pudlow ych przeznaczoną jest do w yro ­

bienia tej surowizny w raz z pew ną częścią surow izny 

z inn ych  pieców w ielkich na drzewie id ących , którą 

przym ieszać wypada dla uzyskania najlepszego gatu n ­

ku żelaza.

D o  uprodukow ania z w ielkich  pieców H uty B a n k o ­

wej rocznie ilości dochodzącej 180,000 centn. surow i­

zn y , przypuszczając m niejszą skuteczność w ęgli ka-



tniennych jak w Szląsku górnym  liczono na (D centnar 

3 korce w ęgli kam iennych; potrzeba zatem  węgli ka­

m iennych ......................................................... korcy 54o,ooo

dla p u d lin garn i, doprodukcyi i centn. że­

laza, trzeba węgli kam iennych: 

do rafinowania surowizny. . . korcy o , 6
d op u d lin go w an ia .............. —  o ,

do wygrzewania i w yciągania sztab

że la zn y ch ........................ —  o , 75

więc na i cent. żelaza najwięcej —  i ,  85

zatem dla produkcyi i 3o,ooo cent. żelaza

trz e b a .................................................... • . . —  240,000

czylijogółem  dla H uty Bankowej . . korcy 780,000

W  tym zakładzie ustawie zamierzono: dwie m achi­

ny parowe o sile 100 koni dla utrzym ania działania 

miechów przy wielkim  p iecu , jedną o sile 60 koni 

do miechów dla rafin eryi, a w pudlingarni dwie po 

38 sił koni do utrzym ania ruchu m łotów  i walców 

przygotow aw czych, oraz jedną stukonną do czterech 

uprzężów w walcow ni sztabowej; nadto jedną m achinę 

12-konną, do warsztatów m ach in iczn ych , dla potrze­

by m iejscowej, i jedną 12-konną do dostarczania wo­

dy pożywnej dla machin pow yższych parow ych z p o ­

bliskiej rzeki Przem szy, czyli razem 8 m achin dostar­

czających siły  ogólnej ciągle działającej, równej sile 460 

koni. D la tych  machin potrzeba i 4o ,o o o  korcy wę-

(1 ) W edług tego jak  jest w Szląsku górnym , potrzeba 1,6 k o r­
ca koksu lub 2 korce węgli kam iennych na 1 cent. pols. surowizny; 
lecz gdy nasz węgiel kam ienny nie daje koksu  spiekowego, ale koks 
kruchy lub sybki wolno palący się, o J  powiększono zasadę przy 
obliczaniu.



g li, zatem  w raz z powyższy ilością przy hutach p otrze­

bną ogólną ilość blisko do i , 000,000 korcy, dwie k o ­

palnie Reden i X aw ery corocznie dostarczać m ają.

O  pół tory m ili z tam tąd znajduje się punkt arcy- 

w ażny na zakłady żelazne, przy  ujściu  rzeki białej 

Przem szy do czarnej Przem szy, w N i wre. L iczne p o­

k ład y węgla kamiennego i rudy żelaznej w m iejscu , 

p o r f  naturalny dla spławu Przemszą do W isły , i u żyć 

się mogąca siła wody w yrów nyw ająca %v tein m iejscu sile 

800 koni, czynią N iw kę m iejscem  najdogodniejszym  do 

produkcyi Żelaza. Niwka w łasność prywatna H rabiny 

M ieroszew skiej, z początku r. i 833 wziętą została w w ie­

czystą dzierżawę przez towarzystwo osób p ryw atn ych : 

M aurycego K ossow skiego, Jacka L ipskiego, W ojciecha 

K ry  gara i A ntoniego K lim kiew icza. Spółka ta niepo- 

siadająe atoli dostatecznego funduszu na w yprow adze­

nie potrzebnych do użytkow ania z m iejscowości za k ła ­

dów żelazn ych, a m ianowicie zam ierzonych dw óch w iel­

kich pieców na węglu kam iennym  isć m ających  i pu- 

dlingarni z walcow nią,—  z razu prosiła  o pom oc pienię­

żną Bank Polski, która gdy jej udzieloną została  Bank 

zaw arow ał sobie kontraktem  w lip cu  i 833 , iż  wszelkie 

roboty odbyw ać się będą podług planów  Bankow ych, 

pod jego  kontrolką i d ozoro m ,— z tern nadto zastrze­

żeniem  iż jeżeli w przeciągu lat p ię c iu , spółka Niwe- 

cka nie spłaci awansu B ankow ego, B ank za zw rotem  

jej nakładów wejdzie w zu p ełn ości w jej praw a do 

Niw ki, jakoż to co przew idzianein zostało w tern zastrze­

żeniu i co było  życzeniem  i zam iarem  Banku ziściło 

się, i Bank pod d. 10 (2 2 ) m arca i 83y r. n ab ył w zu ­

pełności dobrow olną um ow ą od spółki rzeczonej, za­



kłady Niweckie w miejscu zwanem Henryków wzniesio­

ne, wraz z prawami do wieczystej dzierżawy.

Zakład w Henrykowie wystawionym został dla ro­

cznej produkcyi 5o,ooo cent. żelaza sztabowego; na 

ten cel dwa wielkie piece w Henrykowie wydawać ro ­

cznie mają 6 q,ooo  centnarów surowizny, przeto licząc 

na jeden centnar po 3 korce węgla kamiennego trze­

ba r o c z n i e .............................  korcy 180,000

D o  upudlingowania 5o,ooo centn. żelaza 

trzeba najwięcej, (licząc p o i ,85 korca w ę­

gli na 1 centnar żelaza pudlingowego) —  90,000

D o  przerobienia dalszego żelaza na cienkie,

do machin i t. d ............................................  — - '  5o,ooo

czyli razem rocznie węgli kamiennych . . korcy 320,000 

którą to ilość miejscowe i pobliskie kopalnie JNiweckie 

dostarczyć mają.

O bok takich dwóch znacznych zakładów jak H u ­

ta Bankowa i Henryków, górnictwo w p o łu d n io w o -za­

chodniej części kraju posiada jeszcze zakłady Pankow­

skie, to jest: wielki piec i kuźnice. Wiadomo jest iż 

wyrabiając w pudlingach surowiznę mieszaną z pie­

ców na węglu kamiennym i na węglu drzewnym i d ą ­

cych , żelazo ztąd otrzymane jest w bardzo dobrym 

gatunku; z tego powodu starano się zapewnić sobie za­

pasy surowizny z takich wielkich pieców dla przymie- 

szatiia jej do surowizny w Hucie Bankowej i Henryko­

wie otrzymać się m ającej. Prócz części surowizny z P an ­

ków', od lań i potrzeby kuźnic zb yw ającej,  doszedł 

Bank do posiadania potrzebnej ilości surowizny na 

drzewie przez wystawienie wielkich pieców, rozpoczę­

tych w r. i 835, dwóeh w Blachowni w dobrach K ł o ­



bu ckich  , a  jednego w P rad łach , na gruntach p ryw a­

tnych dziedziców, u których Bank zakupił potrzebne 

do prowadzenia tychże pieców drzewo w lasach , z do­

starczeniem  bezpłatnie m aterjałów  b u d ow lan ych , oraz 

z wolnością kopania potrzebnej ru d y  żelaznej, i ko­

rzystania ze spadków wód. W ed łu g  um ów z dziedzi­

cem  K łob u cka  z d. 10 gruduia l 834 , i z dziedzicem 

P rad eł z d. i i  kwietnia x835, użytek pieców  w ielkich 

od chw ili w bieg ich puszczania należy przez lat 1 5 
w yłącznie do B a n k u , następnie przez lat 5 , w f  części 

m ają u d ział dziedzice, a w końcu po a o 1! 111 roku prze­

chodzą wielkie piece na zupełną własność dziedziców.

N a potrzebę fabryk Pankow skich do produkcyi

3o,ooo eentn. surowizny i ia o o o  ceutn. żelaza, lasy 

rządow e krzepickie, ilość o k o ło ,20,000 sążni (po 108 

stóp sześć.) posiadają ; rów nie piece wielkie w B lacho­

wni z lasów m iejscow ych K ło b u c k ic h , a w P radłach  

z P rad elsk ich , stosowną ilość drzewa otrzym ują.

Produkcja okręgu tego w ynosić w ięc będzie:

T. Surow izny:

a )  na węglu kamiennym lub koksie w H ucie banko­

wej i H enrykow ie . . . . . . .  centn. 240,000

b) na w ęglu drzewnym ', w Pankach 

B lachow ni i P r a d ła c h .................... — - 9 5 ,0 0 0

surowizny razem  . centn. 335,000

2. Ż elaza k u t e g o ............................................  —  12,000

3 . Ż elaza  zaś p u d lin g o w e g o ........................  —  180,000

żelaza razem  . . centn. 192,00 0

O gólna produkcja całego G órnictw a R ządow ego 

zamierzona po w ykonaniu  w szystkich zakładów, w y­

nosić ma:



1. Surow izny w okręgu wschodnim . . centn. 2 t5 ,o o o

—  —  zachodnim  . . —  335,o o o

razem . . centn. 55o,ooo

2. Ż elaza w  okręgu wschodnim . . . .  centn. i 34,ooo

—  —  zachodnim ...................  —  192,000

razem  . . cen tn . 3 2 6 ,0 0 0

O to jest zarys tych planów które Bank przedsię­

w zią ł do urządzenia fabryk rządow ych, i które ju ż  

prawie w zupełności do skutku doprowadzone zostały. 

Opis szczegółow y tych  zakładów poniżej nastąpi.

Postawiw szy w tym  stanie zakłady górnicze, Bank 

Polski o g ło sił w końcu r. 1 830, iż istniejące ju ż ,  oraz 

w szystkie nowe zakłady żelazne, są 'd o  wydzierżawienia, 

i w skutek tego przez licytacją wzięte zostały w dzie­

rżawę czyli administracją za dochody poręczającą przez 

p. M aurycego K on iar na lat 25, kontraktem  na d - p l u ­

tego 18 37 spisanym, i od d. 1 m aja r. 18 37 nowy dzie­

rżawca takowe odebrał.

K on trakt ten o adm inistracją fabryk żelaznych rzą­

dow ych, opiewa i ż :

i °  kopalnie rud żelaznych rządowe w  Sandomier­

skiem, krakowskiem  i kaliskiem , mają też rudy dla fabryk 

żelaznych rządow ych dostarczać, lecz prowadzenie ich 

pozostało pod wyłącznym  zarządem w ładzy górniczej;

2 0 pobieranie drzewa na potrzeby kopalń i hut 

z lasów rządow ych dla tychże fabryk zapew nione jest 

adm inistratorowi;

3° dozwala u życia  wód z ich  spadkami w obrębie 

fabryk;

4° oddaje kopanie wapna do fabryk żelaznych na 

roztop i do budow li;



5° za w ęgle kamienne przez G órnictw o w ydane a 

na potrzebę fa b ry k a c ji żelaza odstąpione, zw racać ma 
koszta produkcyjn e z doliczeniem i §  na koszta zarzą­

du tych że kopalni;

6 °  kopalnie ołow iu i m iedzi w  okolicach K ielc w y ­

rab iać m oże A dm inistrator, oddając io*? centnar R zą­

dow i, lecz jeżeli tą produkcją 5o ciu górników  i h u t­

ników  nie zatrudni, wolno Rządowi się tern zająć;

7 0 wszystkie fabryki w biegu będące zostały  oddane, 

now o zaś budow ane do uzupełnienia m ożności produ­

kow ania rocznie 3o o ,o o o  cent. żelaza kutego i w al­

cow anego potrzebne, po ich  wykończeniu Adininistra- 

c y i  oddane b yd ź w inny.

8° opłata od Adm inistratora następuje w ten sposób:

a) gdy produkcja będzie niższa ja k  3o o,o oo  centnarów 

żelaza kutego lub w alcow anego, p łacić  ma od centna­

ra żelaza z ł. 5 gr. 5, czyli gdy produkcja surow izny 

będzie 480,000 cent., od centnara surow izny p łac ić  

po zł. 3 gr.

b) gdy produkcja dojdzie 3o o ,000 centnarów  żelaza czy­

li 480,000 centnarów  surowizny p ła c ić  m a od cen­

tnara żelaza zł. 5 gr. \ 5, albo od centnara surow izny 

zł. 3 gr. i 3 |, co czyni summę o k rąg łą  j , 600,000 złp. 

rocznie.

9 0 Bank bonifikuje po z ł. 2 na każdym  centna­

rze w yrobionych: b lachy b ia łe j, sta li, drutu, kos, sier­

pów, nożów , nożyczek, p ił, p iłek , ressorów, narzędzi 

stolarskich, ciesielskich i tow arów  galanteryjnych;

10 ° A dm inistrator p łac ić  będzie od każdego centnara 

uprodukowanej sn row izny, po groszy 31 na szkołę p ra­

ktyczną górniczą w Bendzinie za ło żyć się m ającą.



O P IS  Z A K Ł A D Ó W  Ż E L A Z N Y C H  W K R Ó L E S T W I E  

P O L S K I E  .VI.

W  K rólestw ie Polskiem  z ziem iorodnego układu kra­

ju  w y n ik a , że kopalnictwo i hutnictw o wszelkie krusz­

cow e, a szczególniej żelazne w dw óch okolicacah się roz­

szerzają :

lód W  środkowych górach Królestwa i przy tychże 

m iędzy W isłą  od w sch o d u , P ilicą  od północy i zacho­

d u , a na południe a ż  do m iasta W łoszczow y, Jędrzejo­

wa , P iń czow a i do u jśc ia  N id y  do W isły  pod Nowem  

miastem K orczyn em , w obwodaeh opoczyńskim , opatow­

skim i kieleckim , i w części do nich przytykającej san­

domierskiego i stopnickiego.

W  tej części k ra ju , zuajdują się fabryki rządowre gór­

nicze okręgu wschoduiego i fabryki pryw atne, w obwo­

dach opoczyńskim , opatowskim  i kieleckim , w przestrze­

ni 3oo mil kwadratow ych.

2re Jf południowo-zachodniej części Królestwa, to 

jest: od południowej granicy okręgu K rakow a przez O l­

kusz pasmem do M odrzejow a, na zachód od granicy szlą- 

skiej przy M odrzejow ie do Praszki i W ieru szow a, a od 

wschodu przez Olkusz, P ilicę, P radła, O lsztyn, C zęstocho­

w ę, W ie lu ń , zkąd po pewnej przerwie pokazuje się nie­

co rud żelaznych około W olb orza , przez Tom aszów i 

Inowłodz nad Pilicą.

W  tej części kraju  są zakłady rządowe górnicze okrę­

gu zachodniego i fabryki pryw atne, w obw odach: olku­

skim , wieluńskim , sieradzkim i piotrkowskim.
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Po szczególe przejdziem y te dwie czyści królestw a, i 

w nich zaw arte fabryki rządowe; o tyle zaś o pryw atnych 

m ów ić będziem y, o ile wiadom ości o nich zebrać się 

udafo.

I .  C Z Ę Ś Ć  Ś R O D K O W A  K R Ó L E S T W A

OBEJMUJĄCA

GÓRYKRUSZCZOWE SANDOMIERSKIE-

W  tej części kraju, znajdują się zakłady rządow e gór­

nicze okręgu wschodniego. G łów n e m iejsce zarządu za­

kładów  górniczych rządow ych okręgu teg o , jest w S u ­

chedniowie, wsi przy drodze krakow skiej, m il 4 od K ielc. 

U rzędników  w tym  okręgu 3o , oficjalistów  7 0 ,  robotników 

górniczych przy  kopalniach rudy żelaznej około 5oo, 

przy  węglarstwie około 5oo, a hutn iczych 1 , 2 0 0 ;  prócz 

tego pryw atn i w sw ych fabrykach w tych że okolicach , 

drugie tyle robotników zatrudniają.

I. KOPALNIE RUD ŻELAZNYCH ŚRODKOW EJ CZĘŚCI 
KRÓLESTW A POLSKIEGO.

T rzy  są głów ne gatunki rudy żelaznej tu  w ydoby­

w an ej :

ló d  wodnik niedokwasu 2 g° żelaza czyli ruda żelazna 

brunatna (m inerai d’oxide de fer h yd rate  brun ou m i­

nerai de fer brun, Brauneisenstein) zawiera a5 do 35 
procent żelaza surow ego;

2 re niedokwas 2gi żelaza z  wodnikiem  tegoż i g lin ­

ką i krzem ionką pom ięszany, czyli ruda żelazna ilasta , 

koloru brunatnego, żółtego lub czerwonawego (m inerai 

de fer argileux, ockriges Thoneisenstein), w ydaje 15 do 

2 5  procent surowizny;



3CIC w ęglan niedokwasu i g° żelaza z krzeinionkanem 

glinki czyli kamionkan żelaza gliniasto-w ęglow y (m inerai 

de fer silicieus carbonate, sphaerosiderit, kohlensaures 

Kieseleisenstein), zawiera on tu tylko 20 do 3o procent 

surowizny, niekiedy w bułach , lecz zw ykle w plaskurach.

K opaln ie rud żelaznych środkowej części królestwa 

m ieszczę się w 5ciu głów nych ciągach pokładów (bas- 

sin de couche de m inerai, Flcetzzug), których kierunek 

w  ogólności jest od południo-w scliodu na północo-zachód.

I sz7 CIĄG PO K ŁA D Ó W  RU D Y ŻELAZN EJ, W  UTW ORACH 

PRZECHODOW YCH (siLU R Y C ZN Y C H ).

C iąg ten zaw iera wiele pokładów rudy żelaznej mię­

dzy wapieniem przechodowym  aszarogłazem (grauw acke/) 

i kwarcem . G łów nie znajduje się tu ruda żelazna brunatna 

często w massach odrębnych w pośród iłów  (O. Poczy­

na się od Ł agow skiej-W oli i W szachowa , gdzie dawne 

napotykają się zroby i kopaniny, ciągnie się przez Ma- 

koszyn, Sieraków , ku K rajn ie, D aleszycom , Niestacho- 

wowi i M ojczy, utyka m iędzy D ąbrow ą i Szydłów kiem  

pod K ie lca m i, i okazuje się znowu w M iedzianej-górze, 

ztąd ciągnie się przez •Law ęczn ą-góręażdoP orzycy; obej­
muje przeto przestrzeni 7 m il.

Po uczynionych poszukiwaniach na rudę żelazną w la ­

tach: 18 27, 1828, 1829 i i 83o, zacząwszy od kopalni 

W łodzim ierza pod Dąbrow ą i Szydłów kiem  aż do -Łago­

wa po starych zrobach, pod wsiami C ed zyn ą, Bęczków, 

Ciekoty, W ilków  , K r a jn o , M akoszyn, P łueki, Ł agów , 

a ztąd pod Piórkow em , Piotrow iną i t. d. w końcu pod 

Daleszycami, przekonano się , iż w tym ciągu pokładów 

znajduje się ruda gnieździsto rozpryśnięto.



Z  znacznej liczby kopalń znajdujących się w ciągu 

pokładu rud żelaznych w opisanej przestrzeni , praw ie 

wszystkie nie są w b ieg u , jako to :

1. Pod Łagowem, THórkowem i Piotrowiną po usta- 

łych  za rządów austrjackich , aż dó r. i8 o g  poszukiwa­

n iach , powtórnie zaprowadzone w r. 1 835, w ykazyw a­

ły  znajdow anie się tam że rudy brunatnej i ilastej, której 

w roku tym że do 1000 kibli hutn. (po 35 garn cy U )) w y­

dobyto, lecz gdy projekt założenia wielkich pieców  w tych 

okolicach u s ta ł, zaniechano też i obszerniejsze tam że 

p race, chociaż w ydobyw anie naprzód oznaczone zap ro ­

wadzone nie zostało , kopią około kibli iooo rudy rocznie.

2. OlcsiowluL za K raj nem pod górą-Łysicą. Z a ło ż y ­

wszy tu roboty poszukiw alne w r. 1 835, przejechano 4  

w arstw y rów noodległe rudy żelaznej brunatnej, w kie­
runku w schodnio-południow yin ku zachodnio-północy. 

U pad warstw' bardzo znaczny. G rubość ich f  łatra. Z a­

wiadowca P ollin i projektow ał z powodu natury w nętrza, 

prow adzenie odbudowy stropow ej(Fórstenbau, wschodo- 

wej odw rotnej). R ozciągłość pola tej kopalni nie jest ści­

śle znana, ustała zaś z tegoż co poprzednia pow odu.

3. Duraczów, nieczynna.

Ą. Ostra-górka pod M akoszynem , n ieczynn a.

5 . Góra Krzemionka pod Sierakow em , daw ne zro­

by przeszło f  m ili ciągnące się.

6. Swinia-góra pod D aleszycam i, dawne zroby w sze­

rokości 6ó ło k c i, a d ługości w iorąty ciągnące się. P o d ­

kład stanowi kamień w apien ny, nadkład kwarc.

(1) Kibel górniczy czyli hutniczy = :  35 garcy = :  5, 5 25 stóp szesc. 
=  10,127" sześć. pols. —  Korzec nowy p o lsk i =  32 garcy = :  5,3 5 8 st- 
sześć. =  9 ,260" st. sześć, polsk.

W  prywatnych kopalniach u iyw ajij kib li 8 i 9 garcowych.



y. D awne kopaniny m iędzy Marzjszem  i Radomi- 
cami, ku Znojow i, około 600 łokci.

8. Dawne zroby między /Viestachowem i Mojczą. 
g . K opaln ia  Włodzimierz między Dąbrową i Szy- 

dłówldem pod K ielcam i, ustała w  roku i 83o; kopano 

w niej w głębokości 20 do 34 łatrów ; w ody przeszka­

dzały  robotom  i spowodowały jej wstrzym anie.

10. Bukowa-góra, nie czynna.
11 . K opalnia Zygmunt w Miedzianej-górze, obe- 

nie mało czynna. W  kopalni tej w arstw a idzie w kierun­

ku od wschodu ku zach od ow i, z nachyleniem  północnem  

3o do 5o°. G rubość pokładu rudy żelaznej 10' do 3o", 

z rodzaju brunatnej i ilastej, 4o do 5o procentowa, leży 

nad warstwa rud m iedzianych; nadkład jej czyli strop , 

jest skała kwarcowa , podkład czyli spąg w apnoskał, cza­

sem od warstwy' rudy oddzielony pokładem  inarglu lub 

kwarcu. G łębokość kopalni, w której robotv na żelazo 

były  założon e, i 4 łatrów . N apływ  wody przeszkadzał tak 

dalece robotom  i koszta prowadzenia kopalń powiększał, 

przez wym aganie utrzym ania m achin wodę w yciągają­

cych , a m ianowicie , kołowrotu konnego nad jednym  

z dwóch szybów założonego , źe kopalnię tę, w której od 

r. 18 16  do końca j 833, około 70,000 kibli hutn. (po 35 
garncy) w yd obyto, zaniechać musiano i ju ż  od r. i 834 
była  nieczynną; w r. 1840 kopano w niej znowu i w ydo­

byto przeszło 2,700 kibli rudy. R uda ta z powodu za­

wierania w sobie nieco sia rk i, używ aną bywa jedynie 

do surowizny na odlewy.

12 . Kamienna-góra na wschód M iedzianej-góry, 

nieczynna.

13. Oblęgora na zachód M iedzianej-góry, nie jest 

w biegu.



iĄ. Ławęcznci-góra, zalana wodę. W r . i 838 i 1839 

wydobyw ano z tej kopalni po i 5o o  kibli rudy żelaznej; 

w r. 1840 znów ustała.

Przestrzeń pom iędzy kopalniam i tego ciągu, ju ż  dzi­

siaj nieczynnem i, zaw ierać m o ż e , przyjm ując długości

13 ,ooo  łatrów , a grubości 2 o 'd o 5 o " ,  massę 13 ,000,000 

kibli rudy żelaznej; odtrącając płonne pola (taube Mit- 

tel) raehowap m ożna na 10 m iljonów kibli hutn. rudy 

żelaznej, po większej części gatunku brunatnych  i ila ­

stych od 20 do 35 na sto surowizny w ydać m o g ą cych , 

a gdy kibel zawiera 5oo do 55o fun t., przeto w ytopieby 

m ożna z czasem z ilości pow yższej rud, około 12,000,000 

centn. surowizny.

2 S 1 CIĄG POKŁADÓW RUDY ŻELAZWEJ, W PIASKOWCU 

TTAD UTWOREM WAPIENIA MUSZLOWEGO.

C iąg  ten zaw iera rudy że lazn e, pom iędzy granicam i 

górutw orów  piaskowca daw niejszego czerw onego, a now ­

szego Utworu białego, uław icona na w apien iu  m uszlo- 

w y m ; gatunek rudy żelaznej jest brunatny lu b  ilasty  (D.

C iąg ten pokładów zaczyna się od R adkow ie m iędzy 

W ierzbnikiem  i B odzentynem , ciągnie się przez Ł u b ia n ­

k ę ,  K o c h o w ę , W ielką wieś (pod W ąchockiem ) przez 

straż leśną R okoszyn , P leśniów kę, L a s k i, M łodzow ę i 

G ran icę , D ąbrow ę ku M ajkow ow i, Parszow ow i i Bzino- 

wi. T u  zw raca się na zachód, przez Siadkę, O lejów kę, 

D alejów  i Sw inią-górę ku D ługo-now ej, Perkowski d ó ł,  

Serbinow ie (w lasach sam sonowskich), —  dalej rozciąga 

się przez K rasn ę, Adam ek, P rzy ło g i, Sm yków , M iedzież 

i M ościska, a następnie w o kolicy  Cieklińska, M ach o r,



F a łk o w a , P ysk o w ic  i R u d czysk a, przez Turow ice, Siel- 

ce i N iew ojow ice pod Ż arn ów  się rozciąga.

Zajm uje przeciąg mii i 4 lu , na której są kopalnie rzą­

dowe i pryw atne.

1 5. K opaln ia Józef w Łubiance. K ierunek warstwy 

od północy ku południow i, nachylenie ku wschodowi 

8 do 1 5°. Grubość 7 do 9". Od wychodni budow aną b y ­

ła  aż do głębokości 5 łatrów , niżej wody przeszkadzały. 

Ruda ilasta brunatno-czerwona. M iędzy staremi zrobami 

w ydobyto w r. 1882 i i 833 do 16,000 kibli hut. rudy, 

w  ogóle zaś od 1 8 1 6  do i 833 wydobyto 80,000 kibli h.; 

lecz roboty dalej wstrzym ano. W  r. i 836 znowu obło­

żono tę kopalnię i pracow ało w n ie j: sztygar 1, górni­

ków 3o , ciągaczy i 5, wozaków 10, lecz zaledwie 10,000 

k ibli wydobyto. W  r. 1838 w ydobyto w niej ty lk o 4 ,5oo 

kibli rudy, a w r. i 83g jeszcze mniej była czynną i m a­

łą  ilość 800 kibli ukopano, lecz w 18 40  ukopano 2,200 

kibli hutn.

16 . Górniki pod Starachow icam i, nieczynna.

17 . Czarny las i Dąbrowa, nieczynne.

18. Granica, nieczynna.

19 . Kochowa, nieczynna.

20. Skliniec i Mistrówka, na zachód M oste k , nie­

czynna.

2 1 . Rokoszyn na wschód Parszowa, nieczynna.

22. K opaln ia Paweł, za kolonją Piaski pod Parszo- 

wem, w trzech warstwach za sobą id ą cy ch , z których je­

dna na górze Plehiiówce o  i  m ili od Parszowa, druga 

o i  mili ztam tąd w Dąbrowie, trzecia zaś pod IRielką- 
wsią. K ierunek w arstw  jest od zachodu ku w schodow i, 

upad i 5° ku północy. N a wychodni tych  warstw, są da­

wne zroby. R uda ilasta b ru n atn o-czerw on a, grubości



warstwy 8 do io " ,n a d  nią jest ił, a nad iłem piasek. Pod 

Pleśniówką budow a warstwy w głębokości 10 do 13 łatrów , 

koło D ąbrow y a do 3 łatr. w W ielkiej wsi zaś 6 do n łatr. 

D o  r. 1833 tylko na dawnych zrobach rudę kopało i 4 g ó r­

ników pod dozorem io° sztygara i o d r . 18 16 wydobyto do

60.000 kibli, lecz po zaprowadzeniu regularnej odbudowy 

w r . i 835, pracuje w niej sztygar, górników  3o, woza­

ków io ,  ciągaczy io ,  pom ocników 5, i ma dawać rów nie 

do io ,o o o  kibli hutn iczych. W  r. i 84o ukopano tylko 

7,700 kibli.

a 3 . Kopalnia^/z/zrz pod Majkowem przy drodze od 

Parszow a doB zin a. K opaln ia  ta dzieli się na 3 oddziały, 

w k tó rych  są roboty k op aln ian e: 1) Granica, 2) Laski
3) Młodzowa, K ieru n ek  w arstw  jest od wschodu ku za ­

ch o d o w i, nachylenie ku półn ocy pod i 5°, grubość w ar­

stwy od 3" do 17  ' czyli w przecięciu  10". R uda żelazna 

brunatnorilasta tw arda, spoczywa na wapnoskale m u­

szlo w ym , grubości warstwy do i 5", nadkład 6  do 

8 łatrów  piaskow cu i jnerglu , W  oddziale M łodzow a r u ­

da brunatna jest nieco fosforyczn a, przeto o d r .  1822 

w niej nie dobyw ają. D o mieszania u żyw a się zw ykle ^ 

rudy z G ran icy , a y z Lasków. W yd obyw ając rocznie

11 .0 0 0  kibli rudy użytem i są: sztygar 1 , górników  35, 

ciągaczy 10 , wozaków i 5, pom ocników 10. W  r. i 3g 8 
i 1840 ukopano w kopalni tej blisko po i 5 ,ooo kibli 

rudy żelazn ej.

2 4 . K opaln ia  Piotr pod Bzinern, w Siadku i Olej ow­
ce. K ierun ek warstw y od południo-zachod u na pó łn ocn y 

wschód, nachylenie ku północo-w schodow i 7 0. R u d a ila ­

sta brunatna twarda. G ru b o ść w arstw y 10 ', le ży  między 

iłem  i piaskowcem . D oszła do głębokości 9  ła tró w . D o 

głębokości 7 ła tró w , kopaln ia  ta  zupełnie s u c h a , głębiej



byw a przez a m iesiące w jesien i i na wiosnę zalana wo­

dą. Pole kopalniane wynosi i 5o łatrów  kwadrat. N ie 

była czynną od r. i 832 do i 8 36 ; nateraz odbudowywa­

na regularnie chodnikowo, jest przeznaczona do dawania

11,000 kibli hutn. rocznie do wielkiego pieca rejowskie- 

go. O błożona jest i sztygarem , 18 górnikam i, 6 ciąga- 

czam i, 10 wozakami, 5 pom ocnikam i. W  r. i 84o wyda­

ła  przeszło i 3,ooo kibli.

2 5. Piotr w Swiniej-górze i Dalejowie, 1 -  m ili od 

Sam sonowa, 1 mila od M roczkow a. K ierun ek warstw y 

od wschodu ku zachodow i, nachylenie północne 5° do 

7 0; grubość warstw y w S w in iejgórze  20 do 40", w D a ­

lejow ie 1 5". R u d a ilasta brunatna. N adkład wapnoskał 

8'’ do 10", nad nim 3 d o4 łatrów  grubo piaskowca a nad 

nim  ił. Podkład i ł  9 do 12 "  g ru b y, a pod nim piasko­

wiec twardy. Są p odania, iź ta kopalnia była  otw orzo­

ną w czasie w ystaw ienia w ielkich pieców w Sam sonowie 

i Szałasie (r 77 4 ). Czynną będąc od r. 1 8 1 6  d o i  833 , 

dostarczyła 80,000 kibli hutn. rud y, ustała  w  r. j 834> 

a w r. i 836 kopano nieco w  D alejow ie przy u życiu  szty­

gara 1, górników 20, ciągaczy 6, wozaków 5 i pom ocni­

ków 5, i w ydała do 6,000 kibli. K opaln ia  w D alejow ie 

wydała w r. i 83q około 6/100 kibli rudy żelaznej.

26. K opalnie rudy żelaznej w dobrach Kraśnej (p ry ­

watne).

27. K opaln ia Modrzewina w lasach rządow ych przed­

borskich, p rzy  granicy dóbr K raśn y, jest od roku 1826 

w odbudowie. Pokład  składa się z 4cl1 warstw czyli pla- 

skurów rud y po w przecięciu. Rocznie w ydobyw a­

ją z tej kopalni sposobem nieregularnym , odbudową du- 

kłową 4 do 4 ,5oo kibli rudy 3 l procentow ej. -Łatr 1  kw-
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wydaje około 12 kibli. R udę ztąd brano do wielkiego 

pieca w dobrach pryw atn ych  K rasn y.

28. Rozpraszna pod Adamkiem, robią w niej och o ­
tniczo.

29. Trześniówka p rzy  K a m ien n ej-w o li, niedaleko 

kopalni D ziadka, wodą za lan a, nieczynna.

30. Dąbrowa pod Pr żyło gam i w tejże stronie n ie­

czynna.

3 1. K opalnia Stefan ytSmykowie, |  m ili od K ró lew ­

ca. Są tu dwie w arstw y rudy żelaznej ilastej przedzielo­

ne warstwą iłu  ; kierunek ich od południow o-w schodu 

ku północo-zachodow i. G órna warstwa w głębokości 

9  do 12 łatrów , m ając nadkład 1 ła tr  g liny, a nad nią 

p iaskow iec, ma zaledwie 1" g ru b o śc i, podzielone i^ ła -  

tram i i łu ,  znajduje się pod nią dolna warstwa 10 do \ f  
grubości. Ruda tej w arstw y jest ilasta biało-szaraw a i 

czerw onawa, rozsypująca się w pow ietrzu. D ochodzący 

do niej szyb Reden ma 16  łatrów  głębokości. G d y  w  r. 

l 83o  na jesieni robotnicy kopalnię tę op u ścili, w oda ją  

z a la ła , a następnie do r. 1833 tylko ochotnicy w niej ro ­

b i l i ,  przygotow aw szy zapas do 5,000 kibli rud y. Po 3ch 

latach sta gn acyi, w r. 1836 otw orzono zam ulony szyb 

R ed en , którego cem brzyna do głębokości 8 ła trów  uszko­

dzoną b y ła , i w ybito d ru gi szyb , przyczem  u ży ci byli: 

sztygar 1, górników  6 , ciągaczy 2, wozaków  8, pom ocni­

ków 2. K opaln ia  ta b yła  jeszcze w b iegu  w i 83y , dziś 

nieczynna.

32. Kopalnia wdobrachprywatnych Malenieckichy 
w Miedziezy, jest wzorowo prow adzon ą odbudową re g u ­

larn ą , p odłu g planów  zaw iadow cy Turskiego. G d y  w o­

dy w ydobyw aniu przeszkadzały, ustaw ioną została w ro ­

ku 1839 m achina parow a siły  16  koni, więcej jak  d osta­



teczna. K opaln ia  ta zatrudnia do i 5o górników. Prócz 

tej kopaln i, znajduje się w tychże dobrach M alenie­

c k ic h , kopalnia rudy żelaznej i glinki o g n io -trw a łe j 

w Grębienicach, nateraz słabo obłożona.

W  tym ciągu znajdują się kopalnie dóbr p ryw atn ych :

33 . Fałkowa,

34 . Mac hor i

35 . f-Fólki-Kłuckiej.
Przestrzeń obejm ująca ciąg ten pokładów  rudy żela­

znej, m oże zaw ierać 16,000 łatr.. d łu g o ś c i, a 18 0  łatr. 

średniej szerokości, zatem  w polu tern rachow ać można na 

3 m iljo n y ła tr.k w . p o la; że  zaś grubość pokładów rudy jest 

6 'd o  16 ', zatem zawiera massę 34>ooo,000 kibli;ruda ż e ­

lazna tego ciągu wydaje 2 5 do 35 procent, przeto z niej 

otrzym aćby można db 36,000,000 centn. surowizny.

3ci CIĄG  POKŁADÓW RUDY ŻELAZZYEJ, W UTWORZE 

PIASKOWCA BIAŁEGO.

C iąg ten obfity w kainionkany żelaza (sferosyderyty) 

i rudę ilastą że lazn ą, leży w pokładach gliny i iłu  

w utw orze piaskowca białego 0 ).

Poczyna się od M ałoszyc (między Ćm ielow em  i O p a­

towem), idzie przez G rocholice, G oździelin , M iłków , Sze- 

wno, Jędrzejowice, C zęstocin , K u n ów , N ietulisko, K r y n ­

ki, Dziurów , M ichałów , W ierzbnik, Starachow ice, aż pod 

W ąchock; tu się przosuwa i znów pokazuje przy Ska­

rżysku, Blizinie i P łaczkow ie; dalej ku półn ocy idzie 

przez lasy sam sonoivskie, gdzie obfite pokład y znajdują 

się pod O drow ążem  i pod wsiami Lisów.ka, M ały, a zw ra­

cając się na N iekłań, idzie ku północy aż pod Hucisko,, na 

południe zaś przez Stąporków, C zarną, Błotnik ku Dem*



b ie , i łą c zy  się z  2Sim ciągiem pokładów . C ią g n ie  się 

m il 12 .
K op aln ie  w tym ciągu pokładów  są :

36 . K opalnia prywatna Jędrzefowice w gm inie Sze- 

w no, należy do dóbr O strow ieckich. K ołow rot dw ukon­

ny pom aga do w ydobyw ania ru d y, z gatunku ilastych, 

której do 60,000 kibli rocznie w yd obyd ź m ożna. G ó rn i­

ków  użytych  jest stu.

3 y. Xawery pod Szewnem o f  m ili od tegoż m ie j­

sca, budowana od r. 1825 i 1826. K ierun ek od w scho­

du ku zachodow i, upad północny 4 °9 wychodnia od za- 

chodo-południa; prowadzoną b yła  ta kopalnia sposobem 

p o szu k iw an ia , dla wyśledzenia jednak jej p rzestrzen i, 

n ależałob y jeszcze poprow adzić chodniki w kierunku 

warstwy. Jest nateraz w b iegu; i rudę z tej kopalni prze* 

tapiają w piecach ostrowieckich.

38 . Pod Kunowem , nieczynna.

39. Pod Krynkami, nieczynna.

40. Krawalny-Smug pod B rod am i, nieczynna.

4 1. K opalnia Henryk w  Tomkowskim-Smugu pod 

B rod am i, czynna od r. i 838, zaś od r. i 84o prow adzo­

na jest sztolnia Ignacy, według p rojektów  N aczelnego 

Z aw iadow cy Pollin iego. Z  kopalni tej będzie m ożna ro­

cznie w ydobyw ać 20,000 kibli rudy że lazn ej, które prze- 

topiane być m ają w wielkich piecach Starachow ickich.

42. Ząbkowski-Smug i

43 . Czerwona-górą m iędzy Brodami i Lubieniem‘ 

nieczynna.

44 - Stykówska■ góra pod Stykowem , n ieczynna.

45 . K opaln ia Pakułowy-Smug czyli Herkules, \  m i­

li od Starachow ic na lewym  brzegu  K am ienny. K ierun ek  

od zachodu na wschód. N ach ylen ie północne i 4°- R udy



ilaste. Po kilkoletniem  opuszczeniu tej k o p a ln i, z powo­

du, że kopalnia Tychowska rud dostarczała, otw orzono 

ją znów w r. 1836, obłożyw szy i sztygarem , i o  górni­

kami, 6 ciągaczam i, 6  w ozakam i, 5 pom ocnikam i. —  

D oszedłszy w r. 1838 do głębokości 7 sążni, prowadzo­

ną jest sztolnia na wychodnią. O dbudow a jest regularna 

chodnikowa. W ydaje do 8,000 kibli hutn. rudy żelaznej 

rocznie.

46. K opalnia Czałczyński-Smug pod Starachow ica­

mi także na lewym  brzegu K am ien ny. D o  r. i 836 b u ­

dowano n ieregularn ie na daw nych zrobach, gdzie natra­

fiano na rudę w gniazdach. W arstw a idzie w kierunku od 

w schodu na zachód. U pad na północ. R uda ilasta znaj­

duje się w warstwie grubej od 8" do 10' przerzynanej 

iłam i. G łębokość kopalni jest 2 do 3 łatrów . Z atru d n ia  

x sztygara, 18 górników , 6  wozaków, 6 ciągaczy, 5 p o­

mocników; odbudowa regularna. W yd ać m oże rocznie do

2,000 kibli rudy, lecz w r. 1839 ukopano tylko 200 k i­

bli rudy żelaznej, a w r. 1840 była  nieczynną.

4 7. K opaln ie rudy żelaznej w dobrach p ryw atn ych  

Blizińskich.
48 . K opaln ia Lcori i Nadzieja  pod Mroczkowem.—  

W arstw a ciągnie się w kierunku od wschodu ku zacho­

dowi z pochyleniem  ku północy 6 ° do 8°, grubość je j 

12 ", pokryta iłem i iłołupkiem , i piaskowcem  drobno­

ziarnistym  twardym. D zieli się na trzy oddziały, które 

chociaż są w jednym p o k ład zie , ale ęozdzielone p aro ­

wem. 1) Laski pod M roczkow em , dochodzi głębokości 

6 do i4  sążni. 2) Bendocin, nieczynny. 3) Mości­
ska, na wychodni głęboka do 6 sążni. O dbudow a tej 

kopalni jest regularn a, szyby doby walne, m ają d ługości 

9  stóp, szerokości 5i  stóp, chodniki zaś 4 ł  stóp wysoko­



ści, a 5 '  stóp szerokości. Jest przy niej zatru d n ion ych : 

sztygar i rudom ierca, górników io ,  ciągaczy 6, porno-; 

cników 4- W  r. 1839 przeszło 16,000 kibli rudy w ydała 

w r. 184o zaś do 18,000 kibli.

49. Osiny pod Mroczkowem, d łu g o  nieczynna, w r. 

i8 4 o  ukopano w niej 700 kibli rudy.

50. Chrap aczów pod Mroczkowem, nieczynna.

5 1. Biała-góra na północ Odrowąża.
Ó2. K o p aln ie  pryw atne Borkowickie w JSiekłaniu.
53 . Kobyla-góra m iędzy Stąporkowem i Błotnicą, 

w  dobrach pryw atnych K ońskie, odkryta w  roku 17 5 5 ; 

w głębokości 7 sążni, znajduje się ruda ilasta, w 3ch vvar- 

stw ach , z których średnia najbogatsza. N adkład  i ł ,  nad 

nim  piaskow iec, podkład piaskowiec.

54- Osicowa-góra pod Stąporkowem, pryw atn a, na­

leży do K ońskich. Są tu daw ne zroby. W  głębokości 9 

sążni jest ruda ilasta 35 proc.

55 . Stara-góra pod wsią Czarną, ruda podobna do 

poprzednich ta k ie  35 proc. surowizny daje.

56. K opaln ia  Jan w Dziadka , ^ m ili półn ocno- 

zachodnio od Kamiennej-woli, 1 m ila od K rólew ca. —  

Z n ajdują  się tu  3 w arstw y, jedna pod dru gą. K ierun ek 

ich  południow o-w schodni ku północnem u zach o d ow i, 

w  godzinie 3,625. U pad około 7 0 ku północno-w scho- 

«dowi. R uda jest 32 proc. G órna w arstw a ju ż  odbudow a­

n a, jest w głębokości i 5 do 17  ła trów  od powierzchni, to 

jest. 1 ła tr  piaskowca drobno-ziarnistege, a pod nim 20'' 

do a 4 '  iłu  pokryw ającego górną w arstw ę rudy żelaznej. 

W  tej warstwie rozróżniają się 3 ła w ice  , oddzielone od 

siebie dwiema warstwam i g lin y; każd a ław ica m a g ru ­

bości 2 do 8 cali, czyli razem  12 do i 4  cali rudy ilastej 

biało-szaraw ej; w w olnym  pow ietrzu rozsypującej się.



Pod tą warstwą jest pokład iłu  i^ ła tra , pokryw ający śre­

dnią warstwę ru d y  i" grubą. Pod tą znów pokład iłu  

i^ ła tr a , a pod nim dolna warstwa rudy, podobna do 

górnej. P odkład  składa się z iłu  2\ ła tra  , a pod nim pia­

skowiec. T a warstwa jest w odbudowie. W  r. 18 21 prze­

szła ta kopalnia z starostwem radoszyckiem  do rzą d u , 

w ydając rocznie około 8,000 kibli hutn. rudy żelaznej. 

W  r. 18 3 7 wytknięto, a w r. 18/jo rozpoczęto kopanie 

sztoln i, póki zaś takowa nie przetnie dolnej w arstw y, za 

pomocą kołow rotu wodę z kopalni wyciągają. W  r. 1838 
i 1839, w ydaw ała po 8,000 kibli rudy żelaznej, przyczem  

zatrudnia ciągle sztygara 1 ,  górników 18, ciągaczy L\ 
wozaków 12 , pom ocników l\. W  r. i 84o ukopano 65oo 
kib li ru d y  żelaznej.

57. Przepękła na północ od Demby, nieczynna.

W  tym ciągu pokładów , przypuścić m ożna, iż w d łu g o ­

ści 16,000 ła tró w , a szerokości 5oo łatrów  czyli w polu 

8 mil jonów ła tr . kw adr., ruda.grubości 8" do i  8" dać 

może do 100,000,000 kibli rudy; w ogólności jednak ru ­

da uboższa jak w dwóch pierw szych ciągach bo wydaje 

tylko i 5 do 25 na sto surowizny; rachow ać przeto w y­

p ad a, iż  w ytopićby z niej m ożna do 100 m iljonów cen ­

tnarów surow izny.

4*5" CIĄG POKŁADÓW RUDY ŻELAZNEJ, W MARGLT7 

I GLINIE ZZELEZIONEJ (OCHROWEJ).

Zaledwie i i  m ili się rozciąga , lecz przedstawia nie- 

rozerwane pasm o rud żelaznych w pokładzie grubości 

w śrtedniem przecięciu do 4 °  ru d y  bogatej brunatnej. 

Poczyna się w okolicy I łż y  od Jasieńca i M ałyszyna i cią­

gnie się ku T ych o w o w i, M ie rc y , Trębow cu , aż do M i- 

rowa; tu  są tylko kopalnie św ieżo otworzone.



58 . K op aln ia  Elżbieta pod Tj chowem, kieriinek 

warstw y od południa ku północy, nachylenie 7 0 półno­

cne , grubość 3o" wr przecięciu ; ruda leży m iędzy pia­

skiem  zbitym  żółtym  i gliną z ochrą połączoną. G a ­

tunek rudy jest brunatny (Brauneisenstein); odbudow a 

pokładu odbywa się w odkrywce na wychodni od 3 do 5 
są żn i, nieco dalej są dwa szyby 62 ła tra  głębokie. K o ­

palnią tę otw orzono i kopać w niej zaczęto w r. 18 18 ; 

rocznie wydaje 1 5,000 kibli h u t., zatrudniając 1 stzygara 

1 rud om iercę, 10 górników , i 5 wozaków, 20 pom ocni­

ków; w r. 1839 zaś w ydała kopalnia ta 20,800 kibli r u ­

d y żelaznej, a w r. 1840 ukopano 17,20 0  kibli.

Poszukiw ania świdrem  w tej okolicy czynione wyka­

zu ją , iż w przestrzeni ciągu  tego 3,000 łatrów  d ługości, 

a i4 o  szerokości, czyli 4 0cb000 łatrów  kwadr, pola, li­

czyć m ożna na 18 m ilionów kibli hutn. rud y żelazn ej, m o­

gącej w ydać 24 m iljonów  centnarów  surow izny.

W  4ctl pow yższych ciągach pokładów  rud żelazn ych  

dotąd  rozpoznanych wykazaliśm y przeszło i 60,000,000k i­

b li rudy; połow a nawet tej ilości b y ła b y  dostateczną do 

w ydania 100,000,000 centnarów  surow izn y, zatem by wy­

starczyła  na lat 200 d oroczn ej prod ukeyi choćby 5oo,ooo 

cen tn arów  surow izn y.

5 ‘y  CIĄG POKŁADÓW RUDY ŻELAZNEJ, W UTWORZE 

GLINY I PIASKOWCA TRZECIO-RZĘDOWEGO.

L e ż y  ca ły  na gruntach  d óbr p ryw atn ych ; poczyna 

się w dobrach C hlew iskich  w N o w ej-gó rze  pod Skłoba- 

m i, idzie przez Rasinów , D łu g ę , B rzezin ę, R uskibród, 

P aro ch y, N ieśw in , dalej przez Kofrytków i Józefów pod 

G ow arczow em , następnie przez Sendów pod B iałaczo­

wem, Przysuchę, aż do D rze w icy , zkąd rozszerza się



pod Gielniowem  i w lesia dóbr R ozw ady i nareszcie ni­

knie za D rzew icą w utworze napływowym .

K opaln ie tu istniejące, sięgają niektóre daw nych cza­

sów, i ta k :

59. W  Nów&j-górze we wsi Skłoby, w dobrach C hle­

wiskich na dawnych zrobach zaniedbaną kopalnię znów  

odkryto r. 175 9 . Kopano rudę w głębokości 6 do 7 sąż.

60. Za wsią Brzeźnicą, należącą do Gowarczowa, 

w ynaleziono r. 1 7 7 9  rudę w  głębokości [\ s ą ż n i, i t. d.

Kopalnie rządowe okręgu wschodniego, dzielone 

bywają 1 m ieszczone w następujących oddziałach:

1 szr Objazd Wphocko-Suchedniowski.
D ostarczają rud dla wielkich p iecó w , stawiających 

się w Strachow icach  kopalnie następujące:

1. K opalnia rudy żelaznej brunatnej Elżbieta pod 

Tychowem.
2. K opalnia rudy żelaznej ilastej Henryk (wTomkow- 

skim -Sm ugu) pod Brodami.
3 . K op aln ia  rudy żelaznej ilastej Herkules (w  Paku- 

fow ym -Sm ugu) pod Starachowicami.
4 - K opaln ia  rudy żelaznej ilastej J ó ze f  w  Łubiance.
D ostarczają rud  dla w ielkich pieców w M roczkow ie, 

Bzinie iR ejo w ie :

5 . K opalnie rudy żelaznej ilastej Piotr pod Bzinem 
i Piotr w Dalejowie.

6. K opaln ia rudy żelaznej ilastej Leon i Nadzieja 
pod Mroczkowem.

Dostarczają rud  dla w ielkich pieców w Parszowie i 
M ostkach:

7. K opalnia rudy żelaznej ilastej brunatno-czerwo- 

nej Paweł pod Parszowem  i W ielką-wsią.
t o m  1. 49



8. K op aln ia  rudy żelaznej ilastej brunatnej A nna, 
pod M ajkow em ,

i w części z kopalń oddziałów poprzednich.

a " 1 Objazd, Samsonowsko-Radoszycki:
9. K opaln ia rud y żelaznej ilastej Jan w D ziadku.

10. K opalnia rudy żelaznej kam ionkow ej Ławęczna 
góra.

T o jeszcze w ogólności o kopalniach rudy żelaznej 

w śandomierskiem powiedzieć należy, że od lat kilku do­

piero (1834), gdy kopalnie rządowe oddane zostały pod 

kierunek Zaw iadow cy naczelnego A lex. P ollin iego, tenże 

w  nich zaprow adził lepszy p o rząd ek , i odbudowę regu ­

larną chodnikową lub filaro w ą ; na kopalni Jan w D ziad ­

ku, H enryka pod Brodami i Herkules pod Starachow ica­

mi,, rozpoczął sztolnie, i oszczędność nietylko w w ybiera­

n iu  rudy, ale i w odbudow yw aniu chodników , w b ic iu  

szybów mniej gęstych, i w sposobie w yciągania rud w pro­

wadził.

Ilo ść górników  w  ogóle w ,kopalniach rządow ych  u ż y ­

ty c h , wynosi 45o do 5oo.

Zw ykle liczy się do wydobycia 100 k ib li ru d y  4o dni 

roboczych  górników , wozaków i  ciągaczy.

Ilo ść  wydobyw anej dotychczas ru d y  żelaznej rocznie 

jest rozm aitą, zw ykle od 80,000 do 100,000 kibli, ja ­

koż w r. i 838 wykopano 8 4 ,2 0 0 k ib li;  w r. 1839 kibli 

94,200, a w r. 1840 kibli 104,080.

W  okręgu wschodnim  w  kopaln iach  rządow ych, w y­

tapia się rudy że la zn ej: ilastej i brunatnej a ka-

m ionkanu czyli sferosyderytów .

Wkopalniachprywatnych odbudow a jest ty lk o ’m niej 

w ięcej porządna, zw ykle p rzy  b iciu  gęstych szybów  czy­

li dukli, przebiera w arstw y ru d y, rozszerzając się nastę­



pnie chodnikam i we wszystkich k ierun kach , przyczem  

często wielki brak gospodarności. O dbudow a regularna 
w pryw atnych kopalniach istnieje tylko: w Jędrzejowicach 

i Szewnie, w dobrach ostrow ieckich, które 60,000 kibli 

rudy rocznie dostarczyć mogą ; pracuje w nich ludzi 1000 

i kierat parokonny do wyciągania rudy, i w  dobracli M a­

lenieckich w kopalni M iedzieży, z m achiną parową 16- 

konn ą w odociągow ą, obłożona i 5o górnikam i. W e 

wszystkich innych prowadzona jest robota nieregu­

larna czyli d u k lo w a , a rudy są raczej rabow ane aniże­

li wydobywane.

Ilość rudy żelaznej w pryw atnych kopalniach tej czę­

ści kra ju  w ydobyw anej, nie da się ozn aczyć, lecz prze­

chodzić może 200,000 kibli liutn. rocznie.

II. HUTY Ż E L A Z N E  RZĄDOW E OKRĘGU WSCHODNIEGO.

x . W ę g l a r s t w o .

H uty żelazne okręgu tego , idą wszystkie na węglu 

drzewnym , którego dla ty c h ż e , lasy łeśn ictw : Iłża , Szy­

d łow iec, Bodzentyn, Sam souów , oraz Przedbórz, M ało­

goszcz, K ielce i -Łagów, corocznie do i y 5,ooo sążni (po 

108 sz.) dostarczyć mogą , bije się zaś corocznie ilość do

100,000 sążni, przy u życiu  przeszło 4oo sążniarzy. W 4 cŁ 

pierw szychleśuictw ach ilo ść85,000 koszy (io-korcow ych) 

węgli corocznie na zaopatrzenie wielkich pieców i fry- 

śzerek okręgu  tego wykurza się w m ilerzach. Z  jednego 

sążnia po wy tleniu otrzym uje się 8 do 10 korcy węgla. 

W ęglarstwo w tych leśnictwach zatrudnia znaczną liczbę 

robotników, a w przecięciu na każde 10,000 koszy (10- 

korcow ych) w ę g li, rachow ać m ożna 1 dozorcę, 6 m aj­

strów, 10 kurzaczy i i 5 pom ocników. W  ogólności za* 

trudnionych jest prócz ludzi do bicia sążni u żytych  >



przy samem zw ęglaniu w okręgu tym  a 5o do 3oo lu ­

dzi (i).

Fabryki pryw atne w własnych lasach branem  lub U 

sąsiadów zakupionem  drzew em , są prowadzone.

C o do spotrzebowania drzewa i w ęgla te są zasady:

1° W  wielkim piecu przy wydaniu io° centnara s u ­

row izny, liczy się prócz potrzebnych do w ygrzania zapra­

wy przy rozpoczęciu kampanii yo do 8o sążni d rzew a, 

i na prażenie rudy ^ sążnia do io  kibli rudy że lazn ej, na 

wydanie jednego centnara surow izny, w ęgli drzew nych 

3,3 do 4 korcy. Na nam iar do rudy bierze się około 

0,35 centn. wapienia jako roztopu na jeden centnar rudy.

2° W  fryszerkach wychodzi w ęgli, doliczając w ęgle 

przez utarcie zniszczone, w ogóle na i centnar żelaza w y­

kutego, 5 do 6 korcy węgla drzewnego.

3° P rzy  pudlingow aniu na drzewie, liczy  sig do w yda­

nia i o  centn. żelaza pudlingow ego, Ą sążnie, a do prze­

robienia ich na w alcow ane i |  sąż. czyli razem  5 i  sążni 

p o i o 8' sz. Skoro zam ierzone pudlingarn ie i w alcow nie 

w  bieg puszczone zostaną, trzeba będzie prócz d otych ­

czasowej ilości sążni na w ęgle w ypalan ych, nadto dla pu- 

dlingów i pieców  żarzystych  około 6o,ooosąż. po i o 8' sz.

Zakłady hutnicze okręgu te g o , w vdają  su ro w izn ę, 

żelazo lane, żelazo kute i w alcow ane, oraz w yrob y blach, 

m achin i narzędzi, w fabryce b ia ło goń sk iej. Jedne z n ich

O ) Korzec warszawski zawiera 5 ,4  stópszesc .
Korzec węgli z drzewa jodłow ego i św ierkowego, wnzy ok o ło  45 

funtów, z sosnowego i brzozowego w azy  45 funtów , z drzewa liscio* 
wego 50 funtów, zatem kosz węgli sosnowych wazy około 4 J  centn. 
a z drzewa twardego 5 cent.

Sąień  czyli 108 stóp szesc. drzewa sosnowego wazy 2,200 fu n  * 
tów czyli 22 centnary.



są dawne, inne nowo zaprow adzone; po szczególe w szy­

stkie te zakłady przejdziemy.

2 .  W i e l k i e  P i e c e .

1 . W  Starachowicach, nad rzeką K am ienną w y­

stawiony w r. i 789 wielki piec daw ny, czynność swą od­

b yw ał do końca r. 1838, wydając rocznie 8,000 centna­

rów  surow izny; m iechy m iał skrzynkowe. P iec ten zn a­

cznie zepsuty, zastąpionym  będzie działaniem  3ch now ych 

w ielkich pieców w jednej bucie w ystaw ionych niedale­

ko daw nego, w stronie ku W ierzbnikow i.

W  m iejscu gdzie te piece stanęły, spadek wody w yno­

si stóp 20; wodę doprowadzają i odprowadzają nowe ka­

nały górny i dolny ze szluzami stawową i w chodow ą. 

Piece do prażenia ru d y  są rum fordzkie. P rzy  samej hu­

cie  stojąca m iecharnia m ieście będzie m iechy cylin dry­

czne, poruszane kołem wodnem , a g lich tociąg  znajduje 

się w w ieży gichtow ej, w której podnoszone są naboje 

za pom ocą wody; gichtow a wieża u w ierzchu pomostem 

z gichtam i pieców jest połączona. K om m unikacje we­

wnątrz zakładu, ułatw ione drogam i szynowem i. Produk­

cja tych 3dl pieców dochodzie ma rocznie 80 d o 90,000 

centnarów surowizny.

2. IV  Ezinie także nad K am ien n ą, znajduje się 

stary wielki piec z m iechami skrzynkowem i, kilkokrotnie 

narządzany, w ydający rocznie około 1 5,000 centn. suro­

wizny. W  r. 1 835 w ydał 18,000 cen tn arów , a w r. 1839

i 4 , o o o  centnarów. Główniejsze jego  rozm iary w r. i 835 
b yły: wysokość cała od dna do ot.voru gichty 4 3", w yso ­

kość szybu od przestronu do gichty 33', średnica otw oru 

gichty 3', średnica przestronu 8', wysokość rusztów 5' 4 ? 

kąt ich pochylenia 56°, zaprawa z cegły  ogniotrw a-



łćj wysokości od dna do rusztów 6 ', szerokość u dna 20", 

pod rusztam i 24", wyniesienie obudw ócli form po 1 4 '.

3 . TP Rejowie m iędzy Suchedniowem  i Bzinem nad 

strumieniem rzeki -Łącznej, przy spadku stóp 20, w ysta­

w iony został od r. i 836 wielki p ie c , który w r. i 838 na 

jesieni pierwszą swą rozpoczął kam panią. K a n a ły  górny, 

dolny i przew ałowy, zupełnie nowe rów nie jak i szluzy. 

Pogródki przy hucie w kołow ni, gdzie koło wodne średni­

cy 3o (siły 12 koni), porusza m iechy cylin dryczn e. P r a ­

żenie rudy odbywa się w rusztowiskach czyli prażeln  

(Roststaette v. Roststaddel) pod dachem. D o w ielkiego 

pieca doprowadza naboje giehtociąg  po pom oście do gi- 

ch ty. R ocznie w ydaw ać m oże 25 do 32 ,o o o  centnarów  

surow izn y; w r. 1 84o w y d ał 32,200 cent. G łó w n ie j­

sze rozm iary pieca tego s ą : ■wysokość cała od dna do 

otw oru g ich ty  43 , wysokość szybu od przestronu do g i- 

chty 29' 5", średnica otw oru gichty Ą' 6 ", średnica p rze­

stronu i o ;  wysokość rusztów  7' 7", kąt ich pochylenia 

52°. Zapraw a z m assy, wysokość od dna do rusztów  

6 ', szerokość u dna pod rusztami 28", w yniesienie 

form  nad dno 18". W iatr  w ychodzi z dyszy średnicy 

2 ź" z zw ykłym  ciśnieniem  przy wszystkich p iecach  tego 

okręgu \  funta na 1" kwadratowy. P rzy  tym  zakładzie są 

nowe dom y dla urzędników i hutników .

4 . W  Parszowie w ybudow any n ow y wielki piec 

w r. 18 2 9  nad strum ieniem  staw u K a c zk a , w edług p la ­

nów przez Jacka L ip sk ie g o , ciągle  jest w biegu. P ró cz 

koła w odn ego, ustanowioną została w tym zakładzie m a­

china parowa pom ocnicza 12 konn a do poruszania m ie­

chów cylindrow ych. N aboje w ciągane są gich tociągiem  

w w ieży gichtow ej urządzonym . P iec ten w ielki rocznie 

a 5,ooo do 32,o o o  cent. surow izny w ydadź będ ący w  sta­



nie, głów nie u żyty  jest do odlewania, i dla tego przy 

nim znajdują się jeszcze inne piece, o których mówić po­

niżej będziem y. Sam wielki piec w ydał w  roku 1840

32,o o o  cent. surowizny, w gęsiach i łaniach. R ozm iary 

jego b y ły : wysokość cała 384 wysokość szybu od prze- 

stronu do gichty 26', średnica otw oru g ich ty  4 , średni­

ca przestronu 10' 3 ', wysokość rusztów 5 3”, kąt ich po­

chylenia 55°; zaprawa kamienna kw adratow a, wysokość 

od dna do rusztów 6 ' Ą szerokość u dna 22" w kwadrat, 

pod rusztem 34 , wyniesienie form  nad dno 19 ".

M iędzy Parszowem  a M ostkam i przy drodze nad sta­

wem K aczka, dwa te zakłady przedzielającym , ciągną 

się ^łomki dla hutników przy obu tych wielkich piecach 

i ich  gisserniach zatrudnionych, oraz pod Parszowem 

obszerne dla tychże koszary.

5 . Mostkach piec wielki w yrestaurow any w  ro­

ku 1 835 i opatrzony prócz koła w o d n eg o , w m achinę 

parową 10-konną pom ocniczą, do m iechów, znajduje się 

w bliskości 4 m ili od pieca parszowskiego, także nad stru­

mieniem stawu K aczka. P rodukcja roczna surow izny po 

większej części na odlewy przeznaczonej, dochodzić może 

i 5 do 20,000 centnarów. W  r. i 836 w ydał 16,800 cen­

tnarów w 1889 r. 17,20 0  cent., a w 1840 r. 18,200 

cent. surowizny. R ozm iary pieca tego w r. 1840 b y ły : 

W ysokość cała 32' wysokość szybu od przestronu do 

do gichty 2 1 ', średnica otw oru g ic h ty .4', średnica prze­

stronu 8" 3 "; wysokość rusztów 5'; kąt ich pochylenia 58° 

zaprawa z massy równoległościenna u spodu i g ' '^ '] ' , 
pod rusztami 2 7" X 32,", wysokość od dna do rusztów 

5" 8", wyniesienie form  19".

6. WMroczkowie nad Kam ienną, przebudowanym  

został wielki piec w r. i 836 i zaopatrzony w m iech cy ­



lindrowy z m achiny pom ocniczy parow y siły  B koni, 

w braku  w ody koło wodne poruszającej, działający. R o ­

czna produkcja surow izny jest około 18,000 centnarów . 

W  r. 1839 było  24,000 cent., a w  i 84o r .  18,000 cent. 

surow izny.

7 . IF  Samsonowie nad B o b rzy cą , stoi huta Jo­
zefa  w  r. 1824 ukończona, w której wielki p iec, u  któ­

rego b y ły  dawniej w r . 1828 m iechy w ężow e, lecz te od ­

rzucono i w m iejsce ich od r. 1829, jest m iech cylin dro­

w y, poruszany kołem  wodnem  i m achiny parow y siły  8 

koni. G ich tociąg  w w ieży gichtow ej. W r . 1836 urządzo­

no na jego gichcie apparat do ogrzew ania powietrza z m ie­

chów , lecz nateraz idzie na zim nem  pow ietrzu. R otzn a  

jego  produkcja jest 20,000 do 24,000 cent. surow izny. 

W  r. 1889 było  2 2 ,5 o o  cent., a w i 84o r. 22,200 cen. 

surow izny. Tu się najw ięcej lari uskutecznia, z  pow odu, 

ie czę sto  się zdarzają rudy żelazne nieco siarczyste, z k tó­

rych  surowizna m niej na przekucie jegt p rzyd atn y  1 dla 

tego zaledw ie \  część idzie na gęsi, a około  1 5 ,000 jest 

w łaniach.

8. JF Królewcu piec w ielki opatrzonym  zosta ł w r . 

1 836 w  apparat do ogrzew ania pow ietrza na g ich cie  i 

ciągle szedł na takim że pow ietrzu. M iechy cztery skrzyn­

kowe drew niane, poruszało koło wodne, którem u niekie­

d y  na wodzie zbyw ało. W ydatek roczny b y ł około 12,000 

centnarów  su row izn y, a w r. 1 838 w yd ał 16,200 cen ­

tnarów  surow izny. P iec ten przypadkow ym  sposobem  

przy końcu kam panii swej w m iesiącu M arcu 18 3 9  roku  
spłonął zupełnie.

Przy każdym z wielkich pieców okręgu tego, prócz 
zawiadowcy lub hutmistrza i assystenta czyli pisarza lub



lub odbiorcy m aterjałów , zatrudnieni są następujący ro ­

botnicy:
M ajster piecowy (pilnuje biegu pieca) . . 1.
Szmclcerze (pilnują biegu u  zaprawy) . . 2  lub  3.
Gichciarze (zasypują n a b o j e ) ........................ 4  do 6.
R uściarze (prażą r u d ę ) .................................... 3 lub 4#
T łuczkarze  (przygotowują naboje) . . .  1 lub  2.
Zuzelarze (odciągają zuzle) \..............................1 lub  2.
M iecharz (pilnuje m iech ó w )................................... 1.
Stróż  ............................................1.

W  ogóle przy  wszystkich dotychczasow ych wielkich 

piecach do produkcyi surow izny u żytych  jest ludzi oko­

ło  i 5o.
C a ła  produkcja surow izny w  tym  okręgu w7y n o siła :

w  r .  1836 66,400 centn., wzrosła ona
w  r . 1835 do 05,400 —  w tein lań  17,600 centn.
w r . zas 1838 — 121,200 '— w tein lań 26,600 —
w r . 1839 —  129,400 —  wte'in lań 42,100 —
w r. 1840 — 125,800 —  w te'in lań 38,700 —■

3 .  G i s s e r n i e  c z y l i  O d l e w n i e .

P rócz odlewów wprost z w ielkich pieców uskutecznić 

się m ogących , ku czem u przy zapraw ach są czerpaki 

(Sum pf) na zbieranie się surow izny, urządzone są oddziel­

nie odlew nie z form ierniam i w 5ciu m iejscach tego 

o k rę g u :

1 . w Rejome przy wielkim  piecu, do wielkich odle­

wów i lania pocisków ;

2. w Parszowie w hucie wielko-piecow ej, podobnie 

jak poprzedzająca. P rócz tego w oddzielnym  budynku, 

z oddzielnemi m iecham i, m achiną parową siły 6  koni po- 

ruszanemi, stoją dwa piece kupolowe, oraz 3 inne w r. 

l 838 postaw ione, i piec płom ienny.

Odlewać tam m ożna większe sztuki do m achin lub 

budow lane, lecz głów nie zajęta jest ta huta odlewaniem
TOM i .  50



pocisków , których rocznie do 10,000 centnarów dostar­

czyć jest w stanie.

P rzy  tej odlewni są tez w arsztaty ręczne i tokarnie 

dla m iejscowego użytku zakładu, i wykończenia odlewów 

uskutecznionych.

3 . IF  Mostkach wprost z w ielkiego p ie c a , oraz 

z dwóch pieców kupolow ych, urządzonych w r. 1835 i 

i 836 rocznie do 12,000 centnarów od lać m ożna. T akże 

i ten zakład odlewaniem  pocisków jest zatrudniony.

4 - JF Samsonowie z wielkiego pieca odlew a się ro­

cznie do 8,000 cent. a w  tein do 1200 cent. naczyń ku­

chennych .tam że em aliow anych. Prócz tego w Sam sono­

w ie jest piec płom ienny, w którym  odlew ają do 2,000 cen. 

w odlew ach z tw ardego że laza, jako to : w alcach , kow a­

dłach  i t. d. D o innych odlew ów , s łu ży  tam że stojący 

p iec kupolowy.
5 . PF Biaiogonie o 1 m ili od K ie lc  jest p iec k u p o ­

low y do przetapiania fragm entów  na odlew y części m a- 

chinićznych , które co do w agi 2,000 cen tn . lań  rocznie 

wynoszą.

P rzy  każdej odlewni prócz m ajstra czyli dozorcy for- 

m ierni, p racuje kilku stolarzy m odelow ników , pew na l i ­

czba form ierzy, pu carzy  czyli czyszczących odlew y, a do 

naczyń kuchennych em aljer. L iczba ludzi zatrudnionych 

w  odlew niach, zastosowana do ilości rob ót, a szczegól­

niej z powodu odlew u pocisków , doch odzi liczby 3oo.

Ilość odlewów co do w agi w  tym  okręgu pow ię­

kszyła się także w-ostatnich latach , a szczególniej z po­

wodu odlewania pocisków ta m ż e , i tak, g d y  o d le w y  w y­

nosiły w r. 1 833 zaledwie 18,000 centn., ju ż  w r. i 836 
podwójnej doszły ilości, w połow ie wprost z w ielk ich  p ie ­

ców, a w połow ie z pieców kupolow ych i p łom ien n ych ,



tak, iż w r. 1839 wynosiły 34,700 cent. same odlewy zpie- 

ców kupolowych i płomiennych, wprost z wielkich pieców 
zaś 42, j o o  cent. W r.  1840 było lań z wielkich pieców, 
38,700, zaś lań powtórnych z pieców kupolowych i pło­
miennych było 2g,5oo centnarów.

4 -  K u ź n ic e  c z y l i F r y s z e r k i .

Surowizna do lań nieużyta dopóki nowe pudlingar- 
nie w okręgu wschodnim ukończone nie zostaną, przera­

bianą jest w kuźnicach, na żelazo kute. Kuźnice czy­
li fryszerki okręgu tego mieszczą się w 4clł oddziałach 
tego okręgu.

1. O ddział łFąchocki.
Fryszerki oddziału tego są nad rzeką Kamienną:

1. Michałów, kuźnica o dwóch ogniskach i dwóch 
młotach z miechem skrzynkowym, wydawała 2,800 do

3,ooo cent. żelaza rocznie, lecz ustała z powodu wznie­
sienia pudlingarni tamże.

2. Pod miastem PFąchockiem, ku źn ice spaliwszy się 

w r. 1833, nowe o 6 ogniskach z trzema m łotam i i m ie­

chami skrzynkow em i, odbudowane zostały. W yd aw ały  

rocznie 6,000 do 8,600 cent. żelaza kutego w  kolbach 

dla walcowni Starachow ickiej, po zniesieniu tejże w yku­

wają żelazo sztabowe.

3. Marcinków, dwa ogniska, jeden miech z trzech 
skrzynek. Rocznie wykuwa 2,400 centnarów żelaza.

4 . N a d  Kamienną są trzy fryszerki, w nich trzy ogni­
ska, trzy młoty i trzy miechy trójkątne w nędznym sta­
nie dostarczają jeszcze wszelako do 4,600 centnarów do- 
fbrego żelaza. Przeznaczone są na zniesienie.

5. Bzin  w 2cl1 budynkach znajdujące się a ogniska 
ryszerskie i 2 młoty, oraz miechy trójkątne, wydawały



rocznie 2,000 cent. surowizny; gdy kuźnice te, zabiera­

ły  wodę w ielkiem u piecow i, stanęły w r. i84o.

2. Oddział Suchedniowski.
K u źn ice  oddziału tego znajduję się nad rzekę Ł ą c z ­

ną która  w kierunku ku północy idzie  i wpada do K a ­

m iennej.

6- Ostojów w  dolinie rzeki -Łącznej, fryszerka o r 

ognisku i 1 m łocie z 3 m iechami tró jk ątn e m i, rocznie 

produkuje 1, 3o o  centnarów żelaza.

rj. Ogonów poniżej poprzedzającej ku źn icy  nad rze­

ką  Ł ączn ą, także o jednem  ognisku i jednem m iechu z 2 

m iecham i trójkątnem i. W ydaje rocznie 1,600 centnarów 

żelaza.

8. Jędrów; fryszerka ta w ym urowana r . 18 39 , o 4 ch 

ogniskach z których  dw a czynne, z 3 m łotam i i z  mie­
chem  cylindrow ym , w y daj o a , 000 centnarów rocznie.

9 . Berezów, kuźnica o 2 Ĉ  ogniskach i 2 cJl m ło­

tach, z jednym  miechem trójkątnym  z  2gim skórzanym , 

rocznie 2,000 centnarów  żelaza w ydająca; staw  zapa­

sow y pod Berezow em  w r .  i 838 powiększonym  został, 

i  zaopatrzonym  w  grob lę, mnich i przew afy dla sp raw ie­

n ia  większego spadku wód do zakładów now ych  nad 

Ł ączn ą  i innych wznoszących się, przez co spadek w o­

d y przyw iedziono do 28 stóp, a tak w oda ta działać mo­

że z siła 3o do 4°  koni.c  •

TF Pstrąznicy jest K u źn ia  sp rzętow a o dwóch o gn i­

skach, w  zabudowaniu dawnej fryszerk i i tyfarni, w roku  

1839 na now'o urządzona.

1 o. Suchedniów w  r. 18 3 9  w  m iejsce przypadkiem  

spłoniętej, urządzoną została fryszerka o 2oJl ogniskach 

z 2ma młotami i miechem skrzyn kow ym . W  tej ku źn i­

cy wykuwają rocznie 2,800 centnarów  żelaza.



1 1 . łFStokowcu poniżej Suchedniowa były fryszerki 

w złym stanie, o 2 cl1 ogniskach z 2mi m łotam i, rocznie

2,000 centnarów żelaza kutego w ydające, które ustać 

mają.

12 . Baranów trzy ogniska dla których  w r . 1834 
zbudowano m iechy skrzynkowe Są 2 m łoty, prócz te­

go 3ci narzędziowy ( Zeugham m er). W  kuźn icy tej 

w ykuw a się 1,000 centnarów żelaza, oraz i ,6 o o  centna­

rów  różnego żelaza m odelow ego, sztorców  na blachę ko­

tłow ą, narogów  i t. d.

3 . Oddział Samsonowski.
K u źn ice  oddziału tego leżą nad rzeką Bobrzycą, któ­

ra  p łyn ie w kieruku od wshodu na zachód aż do Bo­

b rzy , a potem  zw raca się w kierunku od północy do po­

łud n ia  i kilka mil dalej wpada do N idy.

1 3 . Jasiów, powyżej Samsonowa nad Bobrzycą. Jest 

tu kuźnica i kowalicha, a mianowicie jedno ognisko fry- 

szerskie z m łotem , i jedno ognisko kowalskie z młotem 

narzędziowym . M iechy są trójkątne. G d y często na 

wodzie z b y w a , dlatego dostarcza rocznie tylko około 

ło  5oo do yoo centnarów żelaza.

14. Janaszów, fryszerka o 1 ognisku i 1 m łocie z 2ma 

miechami trójkątnem i. I  ta kuźnica dla braku wody ro­

cznie tylko 600 centnarów żelaza wydaje.

1 5 . Humer, poniżej Samsonowa nad B obrzycą jest 

fryszerka o 1 ognisku i 1 m łocie, w ydająca rocznie że­

laza sztabowego zwyczajnego 1,100' centnarów.

16. Św iatełko, poniżej H u m ra, lecz przy lepszej 

wodzie podsyconej różnemi strum ieniam i, przebudowa­

ną została fryszerka w r . 1833 o dwóch ogniach z 2mł 

młotami i miechami skrzynkowem i, rocznie żelaza kute­

go a ,400 centnarów wydająca.



4- Oddział Radoszycki.
1 7 . Małachów, w dawnem starostw ie Radoszyckiem ; 

p rzy  drodze od K ie lc  do K ońskich o 1 milę od K o ń ­

skich nad r z e k C z a r n y  jest fryszerka w M ałachow ie,

0 4 0*1 ogniskach, z Ą młotami i m iecham i skrzynkowemi. 

Szluza w  r- 1828 i 1 829 zbudowana, odprowadza zbyte­

czny wodę. K u źn ica  ta w r . 1 833 została naprawiony

1 w ydać m oże rocznie 6,000 centnarów żelaza kutego.

W  tych  17  m iejscach znajdujące się kuźnice m ają 

przeto ognisk 3 9 , z których w r . 1 8 4 °  było  czynnych 

tvlko 3o.y

P ró cz 'zawiadowców ku źn ic m ających swe oddziały, 

p rzy  każdej fryszerce w szczególności znajduje się h u t- 

m istrz, assystent lub pisarz, a wykuwaniem  surow izny na 

żelazo u jednego ogniska zatrudnieni są zw ykle następu- 

pu jący  kuźniacy: m ajster ku źn iarki czyli fry szersk i, pod­

m ajstrzy, 1 lub 2 kow ali, 2 kositarzy. W  ogóle p rzy 

wszystkich fryszerkach całego okręgu  zatru d n ion ych  jest 

kuźniaków  około 25o.
Póki wszystkie wym ienione fryszerki są jeszcze 

w czynności, w ydać m ogą rocznie przeszło  43 ,000 cen­

tnarów  żelaza. N astępnie ilość ta, skoro kuźnieezastą- 

pione będą pudlingarniam i prawie d o  7  części zm n iej­

szoną będzie. W  r. 18 3 9  w ynosiła ilość żelaza kutego 

w  kuźnicach okręgu wschodniego o trzy m a n a , ju ż  tylko 

26, i 5o centnarów, a w r. i84o23,73o centn. żelaza.

5. PUDLINGARNIE.

Zaprow adzenie m etody A ngielskiej do przerabiania 

surow izny na żelazo na w ęglu  drzew nym , próbow ane 

w  r. t833 w pryw atnym  zakładzie w M a c h o ra c h , n aj­

pierw zaprowadzone b yło  kosztem  R ządu w tym że r. i833



do K oniecpola, fabryki naówczas przez W ojciecha K ryga- 

ra od H rabi Potockiego dzierżawionej. Z  początku 

pudlingow ano tam na węglu kamiennym z D ąbrow y, po­

tem na drzewie, a rezultata tej fabryki z dwóch lat pra­

cowania tatnże na rzecz Rządu naprow adziły na założe­

nie tym czasowe w okręgu wschodnim  w Starachow icach 

w r. i 834 pudlingarni na drzewie, w zabudow aniu wal­

cow ni tam że przez X . Lubeckiego w ystaw ionej. P o ­

łączona pudlingarnia z walcow nią w Starachow icach, 

składała się z dwóch pieców p u d lin g o w ych , z młota a o  

centnarów w ażącego, i z  pieców płom iennych wy- 

grzew alnych  (szwejsowych).

B y ło  tam  dwie par walców w yciągających, i 10 par 

w alców  różnego w ym iaru (kalibru), do różnego rozm ia­

ru  żelaza sztabow ego, tam że walcowanego.

Brak wody K am ienny w tern m iejscu, dozw alał zale­

dwie zakładowi temu b yć w biegu przez 35 tygodni 

w roku, przez który to czas uprodukow ae m ożna było  

około 12,000 centnarów  żelaza kolbow ego, które wraz 

z kolbam i z fryszerek (6,000 centnarów ) przerabiało się 

na 12,000 centnarów zw yczajnego i 4,000 centn. cien­

kiego żelaza sztabow ego. Zakład ten przy stawianiu 

trzech now ych wielkich pieców w Starachow icach zn ie­

sionym został w ciągu r. i 83().

N ajdalej z końcem 18 4  ̂ ukończonem i będą i w bieg 

wprowadzonem i następujące pudlingarn ie i walcow nia 

w tym okręgu, wszystkie na drzewie prow adzić się m a­

jące?

1. Sielpia przy D ziebałtowskich m łynach, nad rzeką 

Czarną, na p ół drogi z K ońskich do Radoszyc; w dw óch 

budynkach będzie huta żelazna do pudlingow ania że la ­



za i w alcow nia sztabowa, poruszane kołem  w odnem , do 

którego doprow adzają i odprowadzają wodę now e ka­

n ały  górny i dolny; jest też i kan ał przew ałow y dla 

odprow adzania wód zbytecznych i upust.

Pudlingarnia składać się będzie z 6  pieców  płom ien­

n ych  pudlingow ych i 6  p łom iennych w ygrzew alnych 

czyli szwejsowyeh, a między niem i w ielki m łot kolbow y 

poruszany siłą w ody, i nożyce. W alcow n ia zaś skła­

da się z walców przygotow aw czych (Y o rw alzen , L u p - 

penwalzen) i sztabowych (Streckwalzen).

Produkcja roczna tego zakładu obliczona jest na

36 ,ooo centnarów  żelaza sztabowego.

P rzy  zakładzie tym wystawione są domy: urzędow y 

i dla fabrykantów , kuźn ia  ręczna i m agazyn, a dla w e­

w nętrznej kom m unkacyi, drogi szynowe, pozakładane 

będą.
Puszczenie w b ieg  zakładu  tego, zatrzym a ku źn ice  

w  M ałachow ie, które zapewnie w  inne dogodne m iejsce 

przeniesione zostaną, a nawet m oże w okolicę Ł a g o w a  

nad rzekę Ł agow icę.

2. Michałów nad rzeką K am ien ną, pudlingarn ia ż e ­

laza kolbow ego, o 6  piecach p u d lin gow ych  z m łotem  

wielkim , nożycam i, i dwiema param i w alców  kolbow ych 

poruszaneini kołem wodnem siły  36  koni w oddzielnej 

kołow ni będącein. Zakład ten posiada k an ał górny dolny 

i przew ał ze szluzanii, oraz pogródki przed kołow nią.

Pudlingarnia ta iść ma na drzew ie i wydawać ż e la ­

za pudlingow ego w kolbach 38 do Zjoooo centn. rocznie.

Głów niejsze rozm iary  p ieców  pudlingow ych idących  

płom ieniem  drzewa są: zew nętrzna długość w pokryw ach  

z blat żelazn ych ' 1 i 2" szerokość 6 ', i wysokość 5 5"’ 
K om in wysoki 38', średnica o tw oru  1 6 " w kw ad rat.



W ewnętrzne rozm iary są: palisko ma długości 3' 6 ", sze­

rokości 3',  od rusztów do sklepienia wysokość wynosi 3’. 

W yniesienie p rogu  nad ru szty  2" nad kotlinę i ',  nasyp 

z żużli 3". Ognisko ma długości 6 ', szerokości w progu 

3 6”  sani p róg szeroki vj'. Szerokość ogniska w drzwiach 

roboczych przy wylocie 1' 3 k W ysokość ogniska od 

progu  do sklepienia t ', od dna kotliny do sklepienia ma 

w drzwiach 2' a przy wylocie 7". G rubość zaprawy skle­

pienia 9". Drzwiczki robocze mają otw oru  1 6 '  w kwa­

drat.

Są tam  ju ż  wystawione nowe domy dla urzędników 

m ajstrów i robotników , kuźnia ręczna czyli kowalicha, 

suszarnia na drzewo. W ewnętrzne połączenie i przewóz 

koleje żelazne ułatw iać będą.

3 . Brody także nad rzeką Kam ienną. Podobny tam 

ma być zakład jak w M ichałowie i na tęż stopę, dla w y­

dawania rocznie kolb żelaza pudlingow ego około 40,000 

centnarów.

Pudlingarnie te zastąpić mają znieść się m ające nie­

które fryszerki oddziału Suchedniowskiego i W ąchockie­

go o których powyżej m ów iliśm y, oraz przerobić na kol­

b y  powiększoną produkcją surowizny, m ianowicie zaś 

z wystawionych nowych wielkich pieców  w Starachow i­

cach.

4- Nietulisko; przy połączeniu wód rzeki Swiśliny 

i Kam ienny stanie walcownia sztabowa, do przerabiania 

na żelazo sztabowe kolb upudliugow anych w zakła­

dach Brodzkim i M ichałowie.

W odę do pogródek przyprow adzać będzie kanałgórny, 

opatrzony prócz 2cilszluz wchodow ych, jednej przy zakła­

dzie, 2«i przy Sw iślinie,jeszcze 3ci;i powyżej na tejże rzece 

Swiślinie. K an ał prze wałowy i kanał dolny czyli odpływo- 
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w y od pogródek dolnych, także są wykopane. K oła 

wodne w oddzielnej kołowni ustawione, siły 60 koni, po­

ruszać mają walcownią sztabową z (\o par walców ró­

żnych wym iarów, nożyce i tokarnią. W  gmachu fab ry­

cznym są tez piece płomienne w ygrzew alne (szwejsowe). 

Zakład ten posiadać będzie; dom y mieszkalne, kuźnią i 

magazyn.

W alcownia Nietuliska będzie w  stanie wywalcować 

rocznie przeszło 76.000 cent. kolb na żelazo sztabowe.

K ażd y z tych 5 nowo wznoszących się zakładów zatru ­

dni od 60 do 80 robotników, czyli razem 3oo do 4oo ludzi.

Produkcja żelaza sztabowego w  kuźnicach rządowych 

okręgu wschodniego wynosiła w r. 1833. 4 3,000 centn. 

W' r .’i 838 48,000 centnarów, po ukończeniu zaś zakładów 

wyniesie produkcja żelaza sztabow ego kutego i walco­

wanego, do 1 34,oo  centnarów,

6 . ZAK.EADT MACH1NICZNE I  WARSZTATY RĘCZNE.

Prócz pow yżej opisanych zakładów  rządow ych w 

okręgu wschodnim , znajduje się należ.ący do n ic h :

1. Zakład machiniczny w Białogonie w obwodzie 

K ieleckim , 5 w iorst na południe za K ielcam i leżący, 

w  dolinie rzeki B o b rzycy , nad strum ieniem  T ru p ień ca, 

który stanowi piąty oddział w zakładach tegoż okręgu, to 

je s t : Oddział Białogoński.
Znakom ity zakład ten m achiniczny śmiało stanąć dziś 

m ogący obok najśw ietniejszych tego rodzaju A n glii i 

B elgii, dostarcza rozm aitych m achin i narzędzi dla ro l­

nictwa i rękodzieł; zakład ten winien swój początek M i­

nistrowi X . Lubeckiem u, w. r. 1826 bowiem istniała tam 

tylko huta nieczynna do odciągania srebra, i przetapia­



nia miedzi oraz mała kuźnica c z y li hamernia do m iedzi? 

w r. 1 8 1 7  za G łów nej D yrekcyi G órniczej założone.

W  r. 18 27 wystawionym został gm ach hutą Ale- 

xandra zwany, w którym pośrodku zbudowane koło wodne 

drewniane średnicy 16  stóp obracane strumieniem Tru- 

pieńca, użytein  było do poruszania tamże tokarń, he­

blam i i innych warsztatów tokarskich. W  r. 1828 przy- 

murowane zostały 2 skrzydła do tegoż gm achu mieszezą- 

ce: jedno fabrykę blach, kotlarnią i gisernię, drugie ku­

źnie oraz modelownią. i ślusarnią. W  r. 1829 wysta— 

wionę została nowa walcow nia, poruszana kołem wo- 

dnem Żelaznem bardzo pięknej budowy, która prócz 

tego, celem nieustawania nawet w razie braku wody za­

opatrzoną została w r .i  839 m achinę parową siły 12 koni.

Zakłady machiniczne Białogoriskie zawierają 10 po­

działów:

1. W alcow nia blachy żelaznej; ta składa się z jednej 

pary w alców  pierwszych, drugiej pary walców blacho- 

w ych, i trzeciej pary walców do gładzenia, dwóch pie­

ców zarzystych glejow ych, i trzech nożyc do obcinania 

blach. W  r. 1 833 wyrobiono tam 2,60 0  centnarów 

b lach y, w r .  i 835 3,5oo centn. blachy żelaznej, w r. 

1 838 zaś 7 ,1 5o centnarów blachy żelaznej.

2. Pobielarnia blachy żelaznej z 6tna piecami żarzy- 

stemi (glijowetni) i cynownią, w r. 1 833 przez Bank 

Polski w ystaw iona, wyrabia blachę białą w arkuszach , 

W niczem angielskiej nieustępującą , cyny angielskiej 

używ ając, gdyż kruszcu tego kraj nasz nie posiada. 

Dobroć blachy tej i ciągły  odbyt żądanie przechodzący 

jest-przyczyną ogrom nego wzrostu tej fabrykacyi; gdy 

bowiem w r. i 836 36,000 arkuszy blachy białej zakład



Białogoński dostarczał, w yrobił jej w r. 1837 1 36,000 

a w r . 1 838 i 4o,ooo arkuszy.

3 . K otlarn ia  w której w yrabiają blachę kotłow ą ż e ­

lazną i kotły do machin parowych, gorzeln i, farbiarni, 

fab ryk  chem icznych i t. p.; rocznie do 800 centnarów 

takowej blachy wyrabia i przerabia. M iechy porusza 

oddzielne koło wodne drewniane.

4 - O dlew nia żelazna z pieca kupolow ego, do a ,000 

centnarów fragm entów corocznie przem ienia w części 

m achiniczne z żelaza lanego.

5 . O dlew nia m osiężna dostarcza części do m achin 

zm o sięd zu , w ilości około aoo centnarów rocznie.

6. Przecinalnia żelaza (fenderie); są to walce które za 

pom ocą osadzonych na ich obwodzie nożów okrągłych  

(cutters); żelazo sztabikowe bardzo drobne w ydają. Do* 

starczyć m oże do 5oo centnarów  cienkiego żelaza na 

gw oździe i inne drobne w yroby przydatnego, zastępując 

żelazo fryzowane.

7 . M odelownia i stolarnia w której 3o w arsztatów  

stolarskich zajętych jest wyrabianiem m odelów do od­

lewów, i robieniem  części drewnianych do machin.

8. K u źn ie  kowalskie o 18  ogniskach dla których 

dostarcza w iatru  m iech obrotowy czyli wiatraczkowy 

(yentilateur) z blachy żelaznej.

9 . Slusarnia o 43 szrubsztakach.

10. W arsztaty m achiniczne, w środkowym  gm achu 

umieszczone, jako to tokarnie różnego wym iaru do obta- 

czania, tokarnie wewnętrzne do w ytaczania, w iertarnie, 

heblarnie do żelaza, m achiny do wycinania d ziu r, na- 

rzynania zębów, szlifiernie, gw intorzeźn ie czyli do rzn ię­

cia szrub, machina do obtaczania kul i t. p.



Odznaczają się pomiędzy liczbą tych m achin tokar­

nia prostopadła F o x a , z D e rb y  przez X . Lubeckiego 

sprowadzona, do wytaczania cylindrów  1 4 stóp wyso­

kich wszelkiej średnicy, trzy tokarnie poziom e, z któ­

rych jedna ohtaczać może kręgi średnicy i 5 stóp. Iie- 

blarnie w aZj0*1 stóp długości działające i t .  d.

Zakład m achiniczny Białogoński dostarcza głównie 

następujące machiny i narzędzia:

M łockarnie na 2, L\ i 6 koni z kołow rotam i czyli ma- 

neżaini do nich, sieczkarnie kilku rozm iaró v, noże do 

sieczkarni, m łynki do czyszczenia zb o ża , do mielenia 

surow cu, słodu, gniecenia lub krajania kartofli, do ole­

jarń , prasy do wyciskania oleju, pługi, siewniki, m achi­

ny p aro w e, koła wodne, m aehinerje do tartaków wo­

dnych i parowych, kotły żelazne parowe, apparaty go- 

rzelane miedziane, ruszty do ogn isk i czeluście, piece 

grzalne, drzwiczki do pieców, kuchnie angielskie i t. d. 

M aehinerje do papierni, prassy papiernicze, noże do pa­

pierni, prassy drukarskie , sukiennicze, m achiny pralne 

dla sukienuików, m agle do bielizny, pom py, św idry do 

w iercenia pom p, sikawki do gaszenia ognia różnej w iel­

kości i t. d.

W  ogólności wartość w yrobionych corocznie przed­

miotów w Białogonie krąży około 800,000 złp.; jaką zaś 

jest korzyścią dla kraju przez dostarczanie tak u żyte­

cznych machin i narzędzi, rozwodzić się byłoby rzeczą 

zbyteczną.

2. Warsztat) ręczne w Suchedniowie. Już dawniej 

za G łó w n .D yr.G ó rn . urządzone b y ły  w arsztaty i kuźnice 

ręczne w Suchedniowie lecz te w r. i 83o istnieć zupełuie 

przestały. W  r. 18/jo znów zaprowadzone i nowo urzą­

dzone zostały, zawierają one: ognisk kowalskich 3o, ko-



Uarskich a , pilnikarskich 4; prócz tego 20 szrubsztaków 

ślusarskich, i następujące warsztaty', poruszane siłą m a­

chiny parowej 1 2 -kon n ej: tokarni ręcznych 2, wicr- 

tarń 2, śrubarnie 2, gw oździarń 2, nożyce 1, machinę do 

wybijania dziur r, machinę do robienia łańcuchów 1.

W arsztaty te zatrudniają przeszło 5o rzemieślników.

III. HUTY ŻELAZNE PRYWATNYCH, ŚRODKOWEJ CZĘŚCI 
KRAJU, CZYLI W OKOLICY GÓR SANDOMIERSKICH.

Przebiegłszy w tem opisaniu zakłady rządowe że­

lazne tego okręgu , wspomnijm y nieco o pryw atnych 

zakładach hutniczych żelaznych w tychże okolicach b ę­

dących.

Jakkolwiek w łaściciele dotychczas wiele poczynili ule­

pszeń w sw oich zakład ach , wszelako w ogólności nie 

stoją one jeszcze na tym stopniu wykształcenia i bie­

gu działań hutniczych jak rządow e, razem  w zięta 

atoli ich produkcja z powodu ich  liczby przechodzi 

nateraz rządową przeszło w dw ójnasób, nim  zaś rządo­

we zakłady dzisiejszego rozwinięcia nie doszły, 3 a nawet 

4  razy więcej wycladź od nich b yły  w stanie.

D o fabryk pryw atnych w obrębie tym że co zakłady 

G órnicze okręgu wschodniego położone, policzem y znaj­

dujące się w powiecie Kieleckim , oraz na wschód K ie lc ,  

leżące w powiecie Stopnickim  i fabryki żelazne zn aj­

dujące się w powiatach: K onieckim , Opoczyńskim , Szy- 

dłow ieckim , Soleckim  i O patow skim , i o nich tu nieco 

inówić będziem y.

W  tej części k r a ju , najw iększa liczba dziś istnieją­

cych zakładów  hutniczych żelazn ych  pryw atną w łasn o­

ścią  będących, znajduje się w  obwodach O poczyńskim  i 

O patowskim .



W  K r a k o w s k i m i  le ż ą :

Obwód Stopnicki powiat Szydłowski

i .  Szczecno, świeżo w r. 1836 zaczęty a w r. 1 838 
ukończony wielki piec przez Nowosielskiego , korzysta 

z rud żelaznych w pierwszym ciągu pokładów opisanych, 

które na gruncie pryw atnym  do tegoż dziedzica należą­

cym  się znajdują, używ ając do ich wydobywania /jo 

górników. Lasy są znaczne. Piec wielki stoi nad rzeką 

Pierzchnianką; wrazie posuchy zastępuje ej siłę koło. 

wrot 4 -konny. D o tego wielkiego pieca należą a fry­

szerki w bardzo dobrym  będące stanie.

Obwód i powiat Kielecki.

a. Krasocin, l i  mili na północny zachód od M ała- 

goszcza, dziedzictwo Podleskiego, ma a fryszerki.

3 . Oleszno I m i l i  dalej za Krasocinem  i nad ta i 

samą wodą należy do Niem ojowskiego. B y ł tu wielki 

piec, od r. i 83g  nieczynny; przetapiał on rudy m iejsco­

we dość ubogie; jest tu kuźnica o a cl* ogniskach dobrze 

urządzona, obecnie przeszło 3,ooo centnarów rocznie wy* 

kuwająca ; do dóbr tych należą znaczne lasy.

W  S a n d o m i e r s k i e m  le ż ą :

Obwód Opoczyński powiat Koniecki.

4- Lasocin dziedziczny Kiełczew skiego gdzie ku­

źnica w r. 1 833 założona rozpoczyna w powiecie K onie- 

ckim od granicy Kieleckiego pow iatu idąc ciągle  ku pół­

nocy, liczny szereg hut żelaznych.

5. Skąpe. W ielki piec w r. 179 9  założony, wyrestau- 

rowanym został przez teraźniejszego dziedzica Jacka L ip ­

skiego w r. i 835, i przez to w ydać jest zdolnym 10,000 

do 1 a,000 centnarów rocznie surow izny po większej c z ę - ‘ 

ści w  o d le w a c h , szczególniej części machin i  garnków .



W iększej produkeyi surowizny stoi na przeszkodzie brak 

dobrej rudy; lasy są znaczne. M iechy skrzynkowe poru­

sza m achina parowa 6-konna.

O bok tego jest zakład m achin w yrabiający głów nie 

m achiny górnicze, rolnicze, i gorzelniane aparaty.

Z ak ład y  te zatrudniają d o i 5o robotników.

6. Wólka Klucha Eust. K o łłą ta ja , posiada wielki 

piec w dość nędznym stanie i kilka ognisk k u źn iczych , 

potrzebujących naprawy. W ody w lecie brakuje.

rj. Falków. W  dobrach tych własnością Stanisław a 

i Franciszka Jakubowskich będących, znajduje się wielki 

piec w Skórnicach, i kuźn ice: w Kołońcu, Franciszku, 
Starzechowicach i Rudce-, produkcja surowizny na 12,000 

centnarów śm iało m oże b yć ozn aczon ą, kuźnice zaś 

m ogą w ydać najmniej 6,4oo do 7,000 centnarów żela­

za kutego. D rzew a na węgle przykupują, gdyż własne 

lasy nie wystarczają.

W  Fałkow ie istnieje założona teraz przez p. K a ro la  

B urharda fabryka łyżek  blaszanych pobielan ych i k o ­

zików która w r. 1840 w yrobiła ły ż e k  i 5 ,o o o  tuzinów 

i 6,000 sztuk kozików.

8. Pląskomce\ w dobrach-tych R ządow ych, niegdyś 

Stadnickich, znajduje się wielki piec ifryszerk a  przez Ja­

kubowskiego dziedzica Fałkow a dzierżaw ione.

9. Siedlów, w dobrach Ruszenice L udw . Siedlew- 

skiego; założoną tu została w r. 1 836 , nad rzeką C zar­

ną, kuźnica o 2<d* ogniskach i  2 ctl m łotach, rocznie 

z  kupnej surowizny 1,200 centnarów  żelaza w ykuw a­

jąca.

10 Machory, L ud . Laskiego; w ielki piec i kilka ognisk 

fryszerskich nad rzeką Czarną w  dość dobrym znajdo­

w ały się stanie. T u  w  r . i 833 założoną została pier-



sza w kraju pudlingarnia, która próby pudlingowania 

na drzewie z pom yślnym  odbyła skutkiem, atoli zakład 

ten nie jest z dostateczną siłą prowadzony i m ógłby wię­

cej produkować jak obecnie , gdyż zaledwie 6,000 cen* 

tnarów  żelaza  kutego Wydaje.

11. Malenieckie fabryki w dobrach B ocheń skiego, 

nad rzeką Czarną, znakom ity otrzym ały stopień rozsze­

rzenia od r, 1835 . Dwa wielkie piece jeden w Cieklińska 
drugi zaś w Miedzierzy czyli Kawęczynie rocznie prze­

szło 3o,000 centnarów surowizny w y d ać  są zdolne, a na­

wet w r. i8 4 o  4 o ,o ° o  surow izy w ydały; oprócz 4 cIi 

ognisk fryszerskich w Maleńcu i jednego \y Rudzie, w y­

rabiających po 6000 centn. kolb rocznie, oraz jednej 

toporni i jednej fryzowni w Maleńcu, produkujących

1.000 centn. rocznie, założoną została w r. r 835 w Cie- 
klińsku pudlingarnia o 2ch piecach, w której m łot wiel­

ki i dwie pary pierw szych walców siłą w ody poruszane 

i która 10,000 do 12,000 kolb wydaje, oraz w Rudzie 
walcownia o dwóch parach walców z dwoma piecam i 

wygrzewalnem i, która pow yższe kolby i do 6000 kolb 

w fryszerkach  M alenieckich w ykute, na żelazo sztabowe 

i obręczowe przerabia; walcownia ta , żelaza takiego

1 5 .000 centn. rocznie wydaje. W  M aleńcu jest także 

i walcownia blachowa o dwóch parach walców z dwoma 

piecami zarzystem i..

‘ Nadto w  r. 1 838 w miejsce dawnego wielkiego pie­

ca, rozpoczęto budowę nowego wielkiego pieca w Kawę­
czynie, podług planu Jacka L ipskiego, który wśród r.1839 

w bieg puszczonym został; poruszany jest kołem wodnem 

siły 6  do 10 koni.

Ruda dla w ielkich pieców znajduje się w tychże do­

brach podM iedzierzą i G rębienicam i; lasy są dostateczne.
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i a .  Końskie. Hrabia Stanisław M ałachowski posiada 

w ielki piec w Stąporkowie 8 do lo ,o o o cen t. surow izny ro ­

cznie z własnych rud w ytapiający, kuźnice w Durańczo- 
wie, Błotnicy, IFąsoszu, Janowie, Czarnej, Piaskach i 

Szatnie] wsi, do 7000 centn. żelaza kutego dające, oraz 

drutarnią w Pomykowie pod K ońskiem i, gdzie za da­

wnych czasów była szabelnia i rurarn ia, i toporniąw//^ą- 
sowie do /p o  centn. stali wykuwającą.

13 . Biaiaczew; w dobrach tych L ud . H r. M ałach ow ­

skiego, znajduje się wielki piec w Rudzie, i ta m ie  oraz 

w  Petrykozach kuźnice.

14 . Gowarczów, dziedzictwo Jabłonowskich. U p a ­

dające ju ż  tam że zakłady hutnicze, składające się z w iel­

kiego pieca w Józefowie, i kuźnic w Morzywole i Szczur­
ku, wzięli w dzierżawę Zaborowski i spółka, i przez za­

kupienie lasów w sąsiedztwie, a nawet o mil 3 (w  Ossie) 

i w yrestaurow anie w r. j 83y wielkiego pieca zapew nili 

b ieg  tych zakładów na lat 12 . P rzy  wielkim piecu do p o ­

ruszania m iechów zaprowadzona m achina parow a obraca 

7 tokarń. Prócz tego złożone zostały  w  Januchcie w ar­

sztaty ręczne, znaczną ilość drobnych w yrobów  żelaznych 

i kozików w yrabiające.

Obwód Opoczyński, powiat Opoczyński.

1 5. Drzewica, niegdyś Szaniaw skich dziśBarona R a j­

skiego, posiada wielki piec z uma fryszerkam i nad r z e ­

ką Drzewiczką; kopalnie są na m iejscu, oraz las zn a­

cznie dziś podniszczony; jest dotąd  w dzierżawie Ew an- 

sa, który tym  zakładom  przez siebie w dobrym  stanie 

utrzym yw anym ., znaczne n ad ał rozszerzanie. W ielki 

p iec do 1 5,ooo centn. rocznie surow izny dostarcza, a k u ­

źn ice w ykuw ają 2,000 centn. żelaza. O dlew y z surow i-



zny, części m achinicznych grubszych, zasilają fabrykę m a­

chin B raci E w ans w W arszawie.

1 6 . Przysucha, dziedzictwo Dem bińskiego, posiada 

prócz w ielkiego pieca 12,000 centn. surow izny p rzynaj­

mniej w ydającego, wystawioną w r. 1 835 w Młynach 
pudlingarnią i walcownią blachy, 3 ,000 centn. żelaza 

sztabowego i 3,ooocen tn . blachy walcowanej dostarcza­

jące, oraz cztery fryszerki w Drutami, Gwarku, Topor- ' 
ni i Młynach w ydające rocznie 3 ,600 do l\,000 centn. 

żelaza kutego. Jedynie brak drzewa stać może na prze­

szkodzie dalszem u rozszerzaniu tych  fabryk.

1 7 .  Borkowice i Niekiań, Hrabiego Onufrego Mała- 

cliow skiego mają następujące fabryki żelazne: w Borko- 

w ickich dobrach znajduje się wielki piec w Kuźnicy, a 

fryszerki w Kuźnicy, w Buskim-Brodzie i Januchcie ; 

w Niekłańskich zaś wielki piec w Furmanówie a kuźni­

ce tamże, oraz w wielkim  i małym Niekłaniu, Zduno­
wie i fFęgłowie. T e wszystkie fabryki które mają rudy 

i lasu podostatkiem, i rozszerzonemi byćby m ogły, w y­

dają dziś przeszło 16,000 centn. surowizny, a w kuźn i­

cach do 6,000 centn. żelaza w ykuw yją.

Obwód Radomski, powiat Radomski.

18. Domaniów. Pani D rzew icka dzierżawiąc tę wieś 

w r. 1829 od Święcickiego wystawiła na dostatecznej wo- 

dzie fryszerkę, kupną surowiznę przekuw ającą, dotąd idą­

cą, z roczną produkcją 2,000 do 2,5oo centn. żelaza, lecz 

której brak drzewa zagraża.

19. Łaziska , w dobrach H r. Załuskiej między S zy­

dłowcem i Orońskiein , założona w  r. 1825 drutarnia i 

fryzowania , zaledwie 3oo centn, żelaza fryzow anego i 

tyleż centn. drutu dostarcza.



ao. Rossów^ Zabierzew skiego, na p ó ł drogi między 

Ororiskiem i Radom iem , m iało fryszerkę w r .  18 26 za­

łożon ą przez dzierżaw cę K offm ana, która w r . i835 z po­

wodu dalekiego dowozu surow izny, a szczególniej braku  

w ody i drzewa, ustała.

Obwód Opoczyński, powiat Szydłowiecki.

2 1 . Rzuców, pom iędzy Borkowicam i i Chlewiska­

m i,  w łasność W ojciecha K r y g a ra , posiada wielki piec 

i 4  do 1 5 ,ooo centn. surow izny w ydający i p u d lin garn ią  

o 4 i1ł p iecach , której bieg utrudzony brakiem drzewa, 

tego bowiem przykupyw ać trzeba.

Znaczna część kolb w ypudlingow anych, odstawianą 

ztąd bywa do Osin w pow iecie brzezińskim , gdzie istnie­

jąca  walcow nia Józejów zwana, przez W ojciecha K r y ­

gera dziedzica R zucow a dzierżaw iona, tam że na różne­

go w ym iaru żelazo sztabowe one przerobią.

22. We wsi Krzczęcinie, W olskiego, jest dru tarn ia  

do 3oo centn. drutu rocznie produkująca.

23 . Chlewiska, niegdyś dobra S ołtyków  dziś R ządo­

we, b y ły  w dzierżaw ie Antoniego K lim k iew icza , a od r. 

1 84o dzierżaw i je A dm inistrator fabryk żelaz. rząd. 

W  tych dobrach są trzy wielkie piece, w dobrym  stanie 

będące: jeden w Stefankowie, drugi w Nadolnej pod wsią 

Skłobam i w i 836 i i 83y przez A n t. K lim kiew icza sta­

w iany, oraz Alexandrów  pod Chlew iskam i położon y, i 

przez tegoż Antoniego K lim kiew icza w r. 1 838 i i 83g , 

w m iejsce dawnego nowo p o staw ion y, z zastosowaniem  

siły  m achiny parow ej 12-konnej dla miechów i tokarni, 

P iece te m ają odlewnie; kuźn ice zaś znajdują się w Ko- 
szorowie, Stanisławowie, Pawłowie, Romanowie, Ko­
chanowie, Gowarku i Rusinowie do 10,000 cent. żelaza



dające; w Jabbonicy jest założona w r. 1 834 walcownia 

o jednej parze walców z dwoma piecam i wygrzewalne- 

mi i,a o o  cent. żelaza wy walcow ać m ogąca, a w Chlewi­
skach jest tokarnia poruszana siłą kołow rotu jednokon­

nego, oraz 6  kuźni kowalskich i ty le i  ręcznych warszta­

tów, 20 ludzi zatrudniające.

n4 - Krasna, dziedzictwo Hr. JanaW ielhórskiego, p o­

siada wielki piec, jeszcze za panowania Stanisława A u gu ­

sta, przez brata Królewskiego X cia  Podkom orzego Ponia­

towskiego ówczesnego dziedzica wystawiony. T u  w r . i8o4 
pierwsza w K rólestw ie Polskiem  m gcliina parowa, w Glej- 

w icachzbudow ana, pojedynczo działająca, do poruszania 

m iechów zaprowadzoną została. Będąc dość zniszczo­

nym , piec ten w r . i 838 przez Ewansa dzierżawiącego, zo­

sta ł nieco wyrestaurowany; dodał on nowe m iechy skrzyn­

kowe żelazne, i nowe koło wodne żelazne 20' średnicy, 

bardzo pięknej roboty; piec ten na jesieni i 83g r .  spłonął, 

poczem zaraz naprawiony, znowu do legoź stanu jak 

przed zgorzeniem , przez Evansa doprow adzony i w po- 

dobneż m iechy i koło wodne zaopatrzony, w ydaw ał prze­

szło 1 5 , ooo cent. surow izny rocznie. N ateraz ju ż  nie jest 

w  dzierżawie E van só w , a dziedzic w r. i 84o wystaw ił 

drugi wielki piec, przy wspólnej w ieży gichtowej z p ier­

wszym stojący. Piece te, prócz koła wodnego opatrzone 

są w m achinę parową pom ocniczą siły  i4 koni. D o dóbr 

tych należy jeszcze 5 kuźnic istniejących w TFoiowie, 
Błaszkowie, Nieborowie, Płaczkowie, w ydające rocznie 

do 7,000 centnarów  surow izny.

i 5 . W  Nieświńskich dobrach H r. Józefa W ielh ór- 

skiego są kuźnice w Starej kuźni, Chełbie, Czystej, Młyn­
ku. Nieświńskim i Drutami, rocznie produkujące około-

i 5,ooo centn. żelaza i 5oo centn. drutu. N adto gw o ź-



dziarnia w Baczynie w ydąć może rocznie przeszło 4°o  

centn. gw oździ.

26. Blizin, własność W ielogłow skiego, posiada w iel­

ki piec w Blizinie i 16 warsztatów ręczn ych , a 5 frysze- 

rek w Blizinie, W  oj ty nowie, Gostkowie, Wdowie i Gra­
bowai, rocznie przeszło 10.000 cent. surowizny i do

6,000 żelaza kutego dostarczyć m ogące. R u d y jest do­

statecznie, lecz lasy podniszczone.

Za zakładami rządowemi oddziałów Suchedniow skie­

go  i W ąchockiego, znajdują się w P ow iecieO patow skim  

i w częściach p rzyległych  Soleckiego i Staszowskiego je­

szcze następujące pryw atne hutnicze żelazne zakłady.

Obwód Opatowski, Powiat Opatowski.

27. Mnichów i Chmielów, pod K unow em , są dzie­

dziczne W in. N ow osielskiego. W  M nichow ie jest w iel­

ki piec założony w r. 1826 i 2 fryszerki w 18 2 5  wybu­

dowane, w Chm ielowie zaś wielki piec nad K am ienną 

w r. 1836 założony a w r. i 83q w bieg puszczony i 3 fr y ­

szerki , z  których tylko dwie czynne. Zakłady te r o ­

cznie 25 ,ooo  centn. surowizny, i 5,000 centn. żelaza k u ­

tego przynajm niej w ydać mogące, zaopatrzone są w do­

brą rudę w m iejscu kopiącą się i znaczne lasy dziedzi­

czne, woda atoli mała nad którą stoją, a która do K a ­

mienny w pada, szczególniej zaś w  M nichow ie w such­

szych latach stawaniem zakładom tym  grozi.

28. Ostrowiec dziedzictwo H r. H enryka •Łubieńskie­

go, posiada zakłady hutnicze że la zn e , które w ostatnich  

latach znakom itego doznały w zrostu.

W  Kuźni nad rzeką K am ien n ą, stoi dawny wielki 

piec zaopatrzony w 4  m iechy skrzynkowe i fryszerka 

z 2 m iechami skrzynkowem i za łożon a w r. 1 8 1 3 , w yda­

jąca  rocznie 2,000 cent, żelaza kutego. Prócz tego  w r.



183 7 pod kierunkiem Antoniego Klim kiew icza rozpoczęto 

budowę dwóch wielkich pieców, które w bieg puszczone 

zostały w r. 1839; od chwili ukończenia ich , produkcja 

zakładów O strowieckich, to jest 3 wielkich pieców rocz­

nie 5o,ooo do Go,000 centn. surowizny w ynosić winna. 

Ruda kopaną jest w Jędrzejow icadi, drzewo zaś przykupu- 

je  się, g dyż miejscowe lasy są nieco wyniszczone.

29. Bodzechów o i f  mili od K un ow a, niegdyś M a­

łachow skich dziś rządowe, znajduje się w dzierżaw ieK ot- 

kowskiego. Jest tam wielki piec i 2 fryszerki w ydają­

ce 10 d o '12,000 centn. surow izny, i do 1,200 żelaza ku­

tego. Po powiększeniu liczby fryszerek w r. 1 84o do 

sześciu produkcja wzrosła tam do 5,000 centn. żelaza.

Obwód Opatowski, Powiat Solecki.

30. Pętkowice dziedziczne W alentego Ichnatowskie- 

go posiadają dwie kuźnice, których produkcją liczyć mo­

żna na i , 5oo centn. żelaza kutego. D obra te położone są 

o mil 2 na północ wschodni od O strow ca.

Obwód Sandomierski Powiat Staszowski.

3 1 . Radostów nad Ł agow icą, o 1 milę na południe od 

Ł agow a; założona tara została kuźnica w r. 1 836 przez 

dziedzica Józefa N iem ierycza, surowiznę obcą przekuw a­

jąca; lasy są znaczne, lecz woda niekiedy niedostateczna; 

produkcja roczna wynosi 1 ,5oo centn. żelaza kutego.

32. kf'iśniowa,Eust. K ołłąta ja  nieco dalej, g d yż o mil 

3 od Ł a g o w a , jest kuźnica od r. 1 835 , której produkcją 

dla małej wody tylko na 600 cent. ustanowić m ożna.

L iczącogóln ą produkcję tak surowizny jak żelaza ku ­

tego w ftbrykach prywatnych powyżej opisanych, 3o wiel­

kich pieców w tychże, wydaje przeszło 3oo,ooo cent. suro­

wizny,zaś io 5 kuźn ic i kilka pudlingarni (około 10 pie_



ców) i w alcow ni, okofo 1 3o,ooo cent. żelaza kutego d o ­

starczają, przyczem  w zakładach pow yższych pryw atnych 

zatrudnionych j e s t  8 0 0  do 1 ,0 0 0  robotników .

W  L u b e l s k i e m  j e s t  n a s t ę p u j ą c y  z a k ł a d :

Obwód Zamojski, powiat Kraśnicki.

P od Zaklikowem w zniósłdziedzic O strow ca w r.18 3 9  

nowy zakład pudlingow y, w m iejscu zwanein Irena, wśród 

obszernych lasów, nad rzeczką Sann ą, wpadającą poniżej 

Zawichosta do W isły. Ten zakład pudbngow y posiada 

na drzewie idących, 6 pudlingów z 3ina piecami płom ień- 

m i w ygrzew alnem i, (szwejsowem i) i stosowną ilością par 

w alców  przygotow aw czych, w yciągających i sztabow ych, 

dla produkeyi 5o,ooo cent. żelaza sztabowego walcow ane­

go, zużyw ający surow iznę pieców wielkich ostrowieckich. 

W alce pudlingarni poruszane są przez 3 machiny paro­

we siły 5o koni- Przez wzniesienie zakładu tego obok fa­

bryk żelaznych powyżej opisanych, liczyć należy iż p ro ­

dukcja żelaza sztabowego w wschodniej części królestw a u  

pryw atnych, przeniesie rocznie ilość 1 8 0 , 0 0 0  ćent. żelaza.

II. CZĘŚĆ POŁUDNIOWO-ZACHODNIA KRÓLESTWA  
N A L E Ż Ą C A  D O

GÓR UTWORU SZLĄSKO-POLSKIEGO

W  tej części kraju znajdują się zakłady Rządowe G ó r­

nicze okręgu zachodniego.

M iejsce giówne zarządu zakładów  górniczych rząd o ­

w ych okręgu tego, jest w D ąbrow ie, pom iędzy Olkuszem  

i granicą Szląska, a m ianow icie o m il 4 °d  O lkusza, a |  

m ili od gran icy Szląskiej.

T ak jak fabryki Rządowe górnicze okręgu w sch o ­

dniego z sam ych zakładów żelaznych się składały, g d y ż



ziemia tam z kruszcorodnych c ia ł kopaln ych, prócz opu­

szczonych kopalni m iedzianych, i nieco tylko przez p ry­

watnych prow adzonych o ło w ia n y ch , same rudy żelazne 

posiada, tak w okręgu zachodnim , gdzie większa zacho­

dzi różnica w rodzajach bogactw  w n ętrza , i różne też 

są zakłady górnicze. G łów nie atoli tu znajdują się kop al­

nie w ęgla kamiennego, kopalnie galtnanu i h u ty  cynko­

w e , o których jeszcze w szczególności w innem  m ów ić 

będziem y m iejscu, oraz kopalnie rudy żelaznej i huty że­

lazne , o któryeh tu m ów ić w ypada, zastanaw iając się 

nietylko nad rządowem i ale i nad prywatnem i.

Zakłady żelazne rządow e okręgu tego, wraz z p ry w a ­

tnem i w  tych że okolicach, leżą m iędzy zachodnią grani­

cą K rólestw a P olsk iego , to je s t: Szląskiem p ruskim , na 

południe okręgiem  miasta K rak o w a, a na wschód rzeką 

P ilicą , w obw odach: o lkuskim , w ieluńskim , oraz (pry­

watne) w piotrkowskim .

Liczb a  urzędników  tego okręgu jest około  3o , oficja­

listów 70, robotników  górniczych i hutn iczych  przeszło 

a ,4 o o , z tych w kopalniach rud żelaznych do 3oo pracu ­

j e ,  w  w ęglarstw ie a 5o , a w hutach że lazn ych , około 

800; w pryw atn ych fabrykach żelaznych  tej części za ­

chodniej k ra ju , pracuje podobnież do 800 robotników.

I. K OPALNIE RUD ŻELAZNYCH, POŁUDNIOW O-ZACHO­
DNIEJ CZĘŚCI K RÓLESTW A.

G atun ki ru d y  żelaznej tu  w ydobyw anej, są nastę­

pujące:

1°  ruda żelazna brunatna i okrow a około a 5§  za­

wierająca, czyli wodnik niedokwasu 28°[żelaza z g liną (mi- 

nerai d’oxide de fer hydrate bru n , m inerai de fer brun, 
T om t. 53



Brauneisenstein); jako przejście z tego gatunku rud y do 

następnego, u w ażać m ożna:

2° rudę żelazną ilastą (minerai de fer argileux, T h o n - 

eisenstein) w kolorach czerw onym , żó łtym , lub bruna­

tnym ;

3° ruda żelazna kamionkowa lub węglan niedokwa- 

su iS° żelaza z krzeinioukanem glinki i wapna (silicate 

de fer carbonate argileux, sferosyderit, kohlensauresK ie- 

sel und Thoneisenstein), zawiera niekiedy 4o °  do 6og;

4° ruda darnista (ferliin on eu x ou d’alluvion Rasen- 

eisenstein) nieco fosforyczna, czyli wodnik niedokwasu 

2g° żelaza z fosforanem że la za , zawiera około Ą5%.
K op aln ie  rud y żelaznej zachodnio-południow ej czę­

ści K ró le stw a , mieszczą się w 4cłl ciągach pokładów W , 

których  kierunek w ogólności jest od południa ku p ó ł­

nocy.

I tzr C IĄ G  PO K ŁA D Ó W  K O D Y  ZF.LA7.Nllj, W  U TW ORZE 

PIA SK O W C A  ŻELEZISTEGO ,  W K R A K O W S K IE M .

Idzie on od południa ku  półn ocy nad granicą Szlą- 

ska, poczynając za Bendzinem , p rzezW ojkow ice, Zychci- 

c e ,  R ogoźn ik  i S trzyżow ice, P sary , D obieszow ice do 

M ierzęcic i Siem onii.

W  tej przestrzeni znajdują się ru d y  nad stropem  po­

kładów  galm anow ych czyli juraw apieniem  usadow ione, 

w  bardzo wielkiej obfitości, w utw orze g lin y  żelezistej 

(Eisentliongebirg) czyli raczej piaskow ca żelezistcgo i 

g lin y  (ironsand and W eald clay, anglików j. Procen to- 

wość rud tych jest tylko około  25g; należą one do ga-

(1) Pusch, Geognostische Beschreibung von Polen. T . 1, str. 235. 
i T . II, str. 227.



tunku rudy żółtaw ej okrow ej, pomiędzy którem i znaczne 

kłęby rudy żelaznej brunatn ej, nieco bogatszej, szcze­

gólniej pod M ierzęcicam i się znajdują; zaw sze jest to ro ­

dzaj wodniku niedokwasu żelaza (E isenoxydhydrat). C ią­

gną się dalej pokłady rudy żelaznej ku D ąbkow icom  i 

N iezd arze , gdzie przechodzą do Szląska, i przez G órę ku 

N ajdziszow ow i i Brzękowicom , a zta m tą ł przez Siew ierz, 

P orębę i M rzygłód ku Żarkom  do K o zieg łó w . W  tym  

w ięc kierunku ciągną się mil 6. O d Poręby i Ż arek  idzie 

w  kierunku od zachodu na wschód przez W ło d o w ic e , 

K roczyce ku P rad łom , w  długości mil 3 .

W  ciągu  tym  w ydobyw ają dla fabryk rządowych ru ­

dę żelazną okrową i brunatną, w następujących miejscach:

i . Oddział Olkuski.
i. Kop a / n la Źychcice, w r . i 83g w ydała 1 5, o o o  k i­

bli rudy żelaznej.

а . K opalnia Psary.
3 . K opalnia Siemonia , (zwana Hauke) w ydała w r. 

l 83g rudy żelaznej kibli 7 6 7 5.

3 . K op aln ia  Najdziszów, w r. 1839 w ydała a 3,3a 5 
kibli rudy żelaznej, a w r. i 84o tylko 5oo kibli.

5 . K opaln ia  Brzękowice.
Pow yższe kopalnie stanowią ciąg warstw w kotlinach 

wapienia podstawowego ju ra , w  których ruda żelazna bru­

natna okrow a leży od i  do 4 ch łatrów  głęboko pod po­

wierzchnią, w długości od 5 do a 5 łatrów , w grubości 

£ do 3  ̂ łatrów . W ydobydź w nich m ożnaby rocznie 

do 80,000 kibli rudy a 5§, przyczem  u żytych  jest 3 szty­

garów, górników  3o, wozaków 25, pom ocników 25 .

б. Kopalnia pryw atna w Rogoźniku, wsi^należą- 

cęj do Błeszyńskiego, w ydaje rocznie kilka tysięcy (2 do



3,o o o )  kibli rudy żelaznej, którą do wielkiego pieca p ry­

w atnego w  M ijaczow ie biorą.

7 . August w Mierzęcicach, o 2 |  m il od Bendzina. 

N ad rudą żelazną na wapieniu ju ra  tycznym  ułożon ą, zn a j­

duje się glinka ogniotrw ała, na w yrabianie cegieł i m ufli 

do hut cynkow ych i zapraw  w ielkopiecow ych zdatna. P o­

kład glinki jest 80” gru by, a ruda żelazna ilasto-bruna- 

tna 32g , pod nią znajdująca się ma 5" do 3o" grubości. 

N adkład tych warstw jest piasek żelezisty. K ierun ek  ko­

palni od wschodu na zach ó d , nachylenie ku p ó łn ocn e­

m u wschodowi do 8°.

K o p aln ia  ta otw orzoną została r. 1 8 1 6 , z początku 

tylko  glinkę ogniotrw ałą w  niej kopano, rocznie od  8 

od i 5 ,000 kibli z niej w ybierając, tak , iż  od r. 1 8 1 6  do 

1840 w łącznie, do 133,000 kibli glinki w ydobyto. W  r. 

l 83g  ukopano glinki i i , 4oo  k ib li, a w r . i 84o w ybra­

no jej 1 3 ,oo o  kibli.

W  r. 18 25 zaczęto brać rudę żelazną na potrzeby fa ­

bryk  pankow skich , i przez ciąg  la t  10  do r. i 835 w łą ­

cznie, w ybrano rudy żelaznej kibli 1 1 5 ,000; nateraz prze­

znaczoną jest ta kopalnia równie jak i poprzedzające na 

dostarczanie rudy żelaznej do w ielkich pieców  huty ban­

kowej i rocznie razem 70,000 kibli są w  stanie w ydać. 

O d r. i 836 w ydobyw ano w tej kopalni tylko  rudy na za­

pas dla huty bankowej w ilości 4 o  do 5o ,o o o  kibli rocznie 

u żyw ając  do tego 1 sztygara, 1 5 g órn ików , 10 wozaków, 

8 ciągaczy; kopią W niej w g łęb okości 6  do g ciu ła tró w . 

W  r. 1839 wykopano w tej kop aln i 1 ,5 6 2  kibli ru d y  że ­

laznej, w r. 1840 zaś tylko 280 kibli.

7 . Boguchwałomce m iędzy M ierzęcicam i i S iew ie­

rzem; w  głębokości 3 do S ^ ła tra , zn ajduje się ruda b ru ­

natna w kłębach, której nadkład  stanowi w apień biało-



żó łty , a podkład wapień zb ity  ju ra . K op aln ia  ta wydała 

w r. 1838 k ib li 24,000 rud y żelazn ej, w r. i 83g  kibli 

30,900, a w  1840 r. 12,000 kibli rudy żelaznej, i ta 

w wielkim  piecu w Pradłach jest przetapiany.

2. Oddział Pradelski.
O d czasu założenia w ielkiego pieca w P rad łach , roz- 

p oczę 'o  w tej okolicy r. 1834 kopanie rud żelaznych na 

rzecz Rządu.

8. K opaln ia Cięgowice, m iędzy T rubiesław icam i i 

Porębą i  mili od w s iC ię g o w ic , m ila od S iew ierza , a i  

m ili od P oręby, od P ra d eł jest odległą o mil 3| . K ieru ­

nek p okład u  od południa ku  północy; spoczywa na ile 

z  piaskiem  wodą’ przesiąkniętym . R uda ilasta b ru n a tn a , 

leży  tu w pokładzie £ do łatra  grubym , zawiera 32§ , 

to  jest: iż kibel w aży 45 °  funtów , a w ydaje 12 7 fuuntów  

surowizny. K opaln ia  ta zatrudnia 1 sztygara, 20 górn i­

ków, 4o wozaków, 2 ciągaczy. W yd aje  rocznie 12,000 

kibli rudy.

9. Żądkowice pod W łodow icam i, w ydała w r. 1 836 
2 , 5 o o  kibli r u d y  żelaznej, odtąd jest nieczynna.

P ryw atne kopalnie głów niejsze są:

10. Poręba. Podkład rudy żelaznej, leży  w dwóch 

warstwach, w ile niebieskim płytko pod powierzchnią. 

Są to rudy żelazne ilaste i w ęglikow e (sferosyderit) prze­

dzielone warstwą iłu  i piasku m okrego. M im o , że ruda 

t a j e s t 5o§, lecz gdy zawiera w sobie nieco siarczyków 

żelaznych, daje surowiznę, która w przerobieniu na że­

lazo kute daje rozprach czyli gorącokruch, a przez to g łó ­

wnie tylko na lania zdatną.

1 1 . Kromołów, sukcessorów G ostkow skich; k o p al­

nia ta wydała w  r. 1840 rudy żelaznej około  1,000 kib. 

którą w pryw atnych w ielkich piecach wytopiono.



i i .  Zerkowice pod K rom ołow em , w ile niebieska­

wym, w arstw a rudy żelaznej, ilasto-w ęglikow ej, d o s ta r­

cza rudę dla wielkiego pieca w Porębie.

i 3 . Rudnik ku W łod ow icom , i blisko ztam tąd

l 4 - Purkoszewice pod W łodow ieam i, dają rudy te­

goż gatunku co poprzedzające, dla w ielkich pieców M rzy- 

głodzkich.

1 5. Pinczyce,pom iędzy iłem b ia łym  i niebieskawym , 

leży  pokład rudy żelaznej nerczastej kam ionkowej (sfero- 

syderit), a znią razem ruda żelazna brunatna. U ży w a ją  

je j do w ielkiego pieca w M ijaczow ie:

16 . Stnodzowice i Będusz takiejże rud y dostarczają 

dla w ielkiego pieca w M ijaczow ie.

D aw ne h ałd y i zrobiska w ykazują iż od Będusza przez 

las S ta re j-lm ty , rozciągały  się kopalnie do K o lsztyn a , 

O sieku , M ysłowa i M ark o w ie, lecz dziś w tych m iejscach 

n ie  pracują.

17 . Jaworznik pod Ż arkam i, w  g łęb okości 11  ł a ­

trów  kopią rudę żelazną kam ionkową (sferosyderit), k tó ­

rą spotrzebują wielkie piece w dobrach Z a reck ich  będące.

i 5 . Kroczyce, tegóż gatunku rud ę żelazną w ydają. 

W  tym  tu  m iejscu , niedawno stanął now y wielki piec.

2 g i  CIĄG POKLADOW RUDY ZELA.ZNEJ , W UTWORZE 

PIASKOWCA ŻELEZISTEGO, W KALISKIEM.

Po pewnej przerwie 18° ciągu , w tym że kierunku od 

południa ku półnpcy, w utworze ilastym  i piaskowca ż e ­

lezistego (W eald clay  and ironsańd), po nad granicą szlą- 

ską idzie ciąg pokładów w pow iatach  częstochowskim  i 

wieluńskim , poczynając od K am ien icy  przez B arg ły , K o ­

nopisko, D zbów , Blachow nią, pod Częstochow ę, W rę c zy ­

c ę ,  Zakrzew , G rodzisk, P ie rzch n o , a  następnie od T ru s-



kolas przez k lucz Panki, Starą-kuźnicę, do K ostrzyna i 

D anków , zkąd a £ pod K rzep icę  ciągną się dawne zroby 

przez Stany, Przystań, K ukow ę, G órki, Strojec, K ow al, 

Z ytn iów , R udnik, a ztąd na wschód ku Parzyiniechom  i 

Z w ie rzyń co w i, a na zachód ku Praszce rozchodzi się.—  

W  końcu przez Pątnów, M ierzyce do M okrzka i K rzyw o- 

rzeki w bliskości W ielun ia ciągnie się mil 8.

Rząd ma w tym  ciągu kopalnie dla dwóch oddziałów 

fabryk żelaznych.

3 . O ddział Blachownia.
19. Kamienica Polska  nad W artą , mil 2 na połu­

dnie B la c h o w n i; znajduje się w tej kopalni ruda kam ion­

kow a (sferosyderit) 48§, bardzo c iężk a, gdyż kibęl w a­

z y  7 5o funtów. K opaln ia ta otworzona r. 1836, prow a­

dzona jest odbudową regularną filarową w głębokości 5 
łatrów , grubość warstwy 12 ". O błożona była jednym  

sztygarem, 3o górnikam i i 1 5 pom ocnikam i.

20. Bargły  w gruncie rząd o w ym , w ekonom ii P o ­

czesna, niedaleko K am ien icy na p ó łn o c , w ydała w ro ­

ku 1838 przeszło 10,600 kibli rudy żelazn ej, a w roku 

i 834 przeszło 11 ,6 0 0  kibli rudy żelazn ej, a w r. 1 84o zaś 

6,600 kibli rudy.

2 1 . JYierada, niedaleko B argłów , wydała w r. 184°  

4oo kibli rudy.]

22. Konopiska, dalej o m ilę od Blachow ni. K o p al, 

nia ta przez roboty odkrywane, rocznie do 1,000 kibli do­

brej rudy w ydadź może.

23. K op aln ia  Antoni pod Dzbowem  w gruncie rzą­

dowym , |  m ili na zachód od C zęstochow y i tyleż od B la­

chowni, na starych  zrobach w r . i 834 otworzona. K ie ­

runek warstwy od wschodu na zachód, i zw raca się po 

tem od zachodu na południe, grubość 2 do 6  cali rudy



kam ionkow apnistej (sferosyderit),koloru  żółto-brunatne- 

go. T rzym a 4°§ i w aga kibla 600 funtów . O dbudow ana 

jest przez zgłębianie szybów czy li dukli; prow adzenie 

ch odn ików  i przysposobianie filarów , pracuje w niej je ­

den sztygar, 12 górników ; 6 pom ocników .

24. W  Gnaszynie, Łazcu, harpiach i Całce, do 

dóbr rządow ych należących, kopano w r. i 838 i 18 39, 

nieco rudy dla zakładów żelaznych w B lachow ni. W  ro­

ku 1840 w ydobyto tam ie  660 kibli rudy.

25 . W M łynku , w gruncie rządowym  ukopano w r. 

i 83g , 6280 kibli ru d y, w r. 1840 zaś 11,28 0  k ib li.

26 . Pod Zakrzewieni w dobrach K łob uckich , k o ­

p a n o  w r. 1 838 i w ydobyto 5, 5oo kibli rudy żelazn ej.

28. Pod Małą-Wręczycą  w tych że dobrach K ło b u ­

ckich , ukopano w i 83 i  r. x ,35o kibli rud y żelaznej.

26. K opaln ia  Konstanty i  m ili od P ierzchną, \  m i­

li na półn oc B lachow ni, w gruntach  p ryw atn ych  K ło b u ­

ckich . K ierun ek  warstw z południa ku  p ó łn o cy , n a k ło ­

nienie około  8° na Zachód. Są trzy w arstw y ru d y  o £ ła -  

tra jedna od d ru giej, przerośnięte iłem , razem  10" g r u ­

bości dające. G atunek rudy jest ruda że lazn a  ilasta b ru ­

natna 2Ó§, której kibel w aży 5oo fun tów , a w ydaje 122 

funtów  surow izny. K op aln ia  ta otw orzoną została w r. 

1 834- P racu je  w niej 1 sztygar, 1 m ierca ru d y, 8 g ó r­

ników i 8 pom ocników .

K o p aln ie  oddziału tego d ostarczają  rudę dla w ielkich 

pieców  w B lachow ni rocznie w ilo śc i 5o ,o o o  kibli h u ­

tniczych.

4- Oddział Pankowski.
29. K o p aln ia  Kostrzyn, w yd aje rudę żelazną kam ion­

kową w ilości i o  do 12,000 kib li rocznie, d la  w ie l­



kiego pieca w Pankach. T u le ż ą  w głębokości 6  do ^łatrów, 

dwie warstwy, jedna ocl drugiej |  -futra odległe, które 

składają, się z iłu niebieskawego, w którym rozrzucone 

są nerki sferosyderytu 4 do i a  cali średnicy; warstwy te 

iłu są grubości od i  do a łatrów . R udy kostrzyńskie przy 

prażeniu tracą około 3o§ na wadze, głownie gazu kwasu 

węglowego, lecz za to w wydajności wzrastają do 43 , a 

nawet 54§. W  kopalni tej pracuje i sztygar, 1 5 górni­

ków, i4  ciągaczy.
30. Zwierzyniec, i  m dę na północ Panków; o i i  do 

2 ła trów  pod żółtą gliną są dwie warstwy 5" do 8" gru ­

b o ś c i , w  których ruda żelazna w nerkach i gniazdach 

jest rozpryśniętą w ile niebieskawym z gypsem. Nerki 

te są różnej wielkości, od orzecha do i stopy średnicy, 

wewnątrz kamionkowe, zewnątrz okrowe. Kopalnia ta nie 

jest w ciągłym biegu,

3 1 . Konopiska. W  tej kopalni ruda leży w gniazdach 

w  głębokości i do i i  łatra, wśród gliny i piasku. R o ­

cznie wydać może około 5,ooo kibli rudy. W  r. 1840 

wydała 6,240 kibli rudy żelaznej.

32 . Truskolasy, 1 mila na południo-wschód od Pan­

ków, wśród napływowego piaskowego gruntu , znajduje 

się płytko ruda żelazna piasczysta, w łupinie gipsowej i 

piaskowcu ; nie jest w biegu.

33 . Dankowice i  mili na północ Panków, podobną' 

lecz mało co lepszą rudę posiada, w warstwie zaledwie 6' 

grubej zaraz pod powierzchnią ziemi rodzajnej.

Prywatne kopalnie znajdują się następujące:

34- Stara-Kuźnica, dla wielkiego pieca tamże wysta­

wionego, rudę podobną do kostrzyńskiej rocznie w ilości

10,000 kibli dostarczająca.
t o m  1. 5 4



W  tych okolicach znajdują się też dawne pingi wska­

zu ją ce ,  iż tam dawniej kopalnie prowadzone były.

35 . M iędzy Rudnikiem i Strójcem pod P ra szką , 

w  głębokości i 3 ł  łatrów, są dwie warstwy rudy żelaznej 

rozdzielone, pokładem iłu 5a cale g ru b y m , wierzchni 

pokład rudy 8", dolny ma 6" grubości. Pokład ten ru­

dy żelaznej wznosi się ku Praszce, gdzie tylko łatra 

głęboko się znajduje, lecz pokład iłu rozdzielający w ar­

stwy jego ma tam grubości 6a 3
36 . Pątnów  pod Mierzycami; na północ wsi Pątno­

w a, w głębokości i łatra, w piasku ciemnym brunatnym  

jest pokład rudy żelaznej piasczystej \ do i łatra gruby, 

raz wznoszący się to znów opadający, z upadem ku po­

łudniow i. R uda jest w żółtawo-brunatnych bułach, któ­

rych  j ądro więcej do kamionkami żelaza zbliżone, ku p o ­
wierzchni okrowate.

3y. M iędzy Kowalem i Krzyworzeką  pod W ie lu ­

niem, są też ślady dawnych kopalń.

3ci CIĄG POKŁADÓW RUDY ŻELAZNEJ, W  UTWORACH 

NAPŁYWOWYCH, MIĘDZY PROSNĄ I WARTĄ.

Pokazuje się za W ieluniem w odległości 3ch m il pod 

K lon ow ą,około  dawnych kuźnic Błońskiej i Zagrzebskiej, 

następnie przez Brąszowice, Czajko w, K u ź n ic ę  grabowską 

przez mil kilka między rzekami Prosną i W artą , także 

około miasta Łaska i w leśnictwie pabjanickiem, w ciągu 

mil kilku nad rzekami Grabówką i Nerem. Na tej prze­

strzeni stały wszystkie dawnę dym arki ju ż  nie istniejące, 

niegdyś województwa sieradzkiego, pomiędzy rz. Prosną 

i W a rtą ;  gatunek tych rud należy  do darniowych (fer



limoneux ou d’alluvioi>, Raseneisenstein) O). —  Pryw a­

tni, którzy kopią rudę żelazny od Krzepic i w tym 3cim 

ciągu pokładów, nie wytapiają jej na miejscu lecz sprze- 

< % •
Postanowienie Xięcia Namiestnika Królewskiego z d. 

23 marca 1 8 1 fi r. wzbraniało wy wozu za granicę rud kru­

szcow ych, a między temi i żelaznych. Rada A dm in i­

stracyjna Królestwa, postanowieniem z d. 28 Paździer­

nika (9 listopada) i 832 r., ze w z g lę d u ,  iż wywóz rud 

żelaznych za granicę może przynieść korzyść nadgrani­

cznym bez narażenia na straty lub uszczerbek materjału 

fabryki żelazne krajowe, dozwoliła takowego wywozu na 

lat 2, od d. 1 stycznia i 833 r. za opłatą cła 5 groszy od 

kibla (35 garcy) i pozwolenie to przedłużyła na lat 2, 

postanowieniem swem z <1. a 3 marca (Ą kwietnia) i 834, 

nadto wolność tę jeszcze Rada Administracyjna przedłu­

żyła postanowieniem z d. 5 ( 18) czerwca 1889 do końca 

r. iS/jo, z zastrzeżeniem: aby ruda ta wywożoną była 

przez komorę celną Praszka.

4 l y CIĄG POKŁADÓW RUDY ŻELAZNEJ, W UTWORZE 

FIASKOWCA ŻELEZISTEGO NAD PILICĄ.

Po przerwie znacznej, znowu pokazują się nad Pilicą 
pokłady rudy żelaznej piasczystej (ironsandj, mianowi­
cie pod Inowłodzem; w wierzchnich warstwach, rudy te 
zawierają nieco fosforu , i w tern zbliżają się do rud dar-

(1) Rudy żelazne łączne i darniowe, z natury swe) łatwotopliwe, 
wyrabiane dawniej bywały, w dziś juz zarzuconych dyinarkach, któ 
rych niegdyś kraj nasz wielką liczbę posiadał* Rudy te darniowe , 
znajddją się te'ż jeszcze ko ło  Łęczycy, pod Łowiczem nad rz. Bzu­
ra pod Sochaczewem, nad Rawką, także w Podlaskiem od Garwoli­
na do Żelechowa, —  koło  Prasnysza, Ostrołęki,  Łomży i w obwo­
dach: augustowskim, sejneńskim i m arjampolskim, w których to n a ­
wę* trzech ostatnich, jeszcze kilka dymarek do dziś duia  istnieje.



nistych,\v dolnych warstwach są kamionkowe (sferosyde­

rit). —  Pokłady te rud ciągną się od W olborza przez 

K rólow ą-w olę, Łaziska , Tomaszów, Starzyee, Brzostów- 

kę aż do Inowładza , gdzie w górze Kaplićzna zwanej, 

najwięcej się rud znajduje, ciągną się przeto na pogra­

niczu obwodów: piotrkowskiego, rawskiego i opoczyń­

skiego, między rzeką W olbromką i Pilicą. W tym ciągu 

pokładów od r. i 8o 3 do i 8o 5 liczne robione były  poszu­

kiwania, szczególniej pod Inow łodzem , pod kierunkiem 

radcy górniczego pruskiego Mielęckiego.

38. hiowłodz. Z  szybów poszukiwalnycli bitych przez 

Prusaków, pokazuje się, że do głębokości i lub 2 łatrów  

znajdują się warstwy rudy żelaznej piasczystej, piaskiem 

lub iłem poprzerastałe, a dopiero w głębokości 3 do 6 

łatrów', warstwy kilkucalowe ru d y  żelaznej kamionkowej. 

—  Pod Inowłodzem żadne kopalnie rud y  żelaznej nie są 

otworzone.

39. Tomaszów i Łaziska. K o p aln ia  ta, ro zciąg a ją­

ca się od Tomaszowa do Łazisk, blisko mili, dostarcza 

rudy ilastej nieco fosforycznej w wielkiej obfitości. O d ­

budowa jest przez zgłębianie szybów u spodu chodnika­

mi łączonych, i wycinanie f ilarów , zatem dość regular­

na. Rocznie dostarcza 8 do 9,000 kibli ru d y  202 do 2Ó§, 

dla wielkiego pieca w Tom aszowie i zatrudnia 1 szty­

gara i 20 górników.

Ogólna ilość rudy żelaznej, którą dla wielkich pieców 

rządowych tego okręgu w ydobyw ają, nie jest jednostajna

w  roku  1834 wydobyto 76,330 kibli,
—  1836 —  196,200 —
—  1838 —  179,320 —
—  1839 —  100,500 —
—  1840 — 47,620 —



pryw atni zaś dla swoich w ielkich pieców  do 120,000 k i­

bli rudy żelaznej rocznie w ydobyw ają.

II. HUTY ŻELA ZN E R Z Ą D O W E  OKRĘGU ZA C H O D N IEG O .

j .  W ę g l a r s t w o .

P rócz wielkich pieców i pudlingarni w N iw ce i H u­

cie Bankowej na węglu kamiennym  idących , inne zakła­

dy żelazne rządowe okręgu zachodniego i pryw atne w tej­

że części kraju, na w ęglu drzewnym są prowadzone.

D la zakładów pankowskich brane jest drzewo z lasów 

leśnictwa K rzepickiego, i zakupione w dobrach prywa* 

tn ycliW ilkow ieekich ; dla zakładów kosztem Banku w do­

b rach  K ło b u c k ic h , w B lachow ni, a w dobrach Pradel- 

skich w Pradłach w ystaw ionych, lasy tychże dóbr drze* 

wo dostarczają, a m ianow icie bitych  jest corocznie są­

żni przeznaczonych na zw ęglenie:

sq£ni sześć. reńs. czyli są£ni poi. szesc. ( l )  
W Leśnict. K rzepickiein . . . 14,000 —  • • « 18,000
w Lasach W iikowieckieh • — —  . . . 3,800
— — K łobuckich  . . . 14,000 —  . . .  18,000
—  — Pradelskich . . . 6,000 — . . .  7,800

razem . . . 47,600 

które razem , licząc korey 8 do 10 z sążr.ia drzewa, w yda­

ją  węgli koszy 43 ,ooo, przyczem  jest zatrudnionych prócz 

sążniarzy, węglarzy 1 5o. D la huty Bankowej i zakładów 

N iw eckich, dostarczają węgli kam iennych, w bliskości 

będące kopalnie w ilości rocznej przeszło miljona korcy.

H uty żelazne okręgu tego um ieszczone są w 5 od­

działach, z których  ju ż  4 wzm iankowaliśm y przechodząc 

kopalnie rudy żelaznej, te oddziały zaś s ą : i .N iw e c k i.

(1 ) Saień sześcienny reński (reinlaendischer K lafter) zawiera 108 
»tóp sześć, reńskich, które =  139,“ o stóp  szes'c. pols.



a .  D ąbrow ski, czyli H uty Bankowej. 3. Pradelski. 4 * 

Blachow nia. 5 . Pankowski.

a .  W j e l k i e  P i e c e .

i . O d d zia ł ISiwecki.

i .  W  m iejscu zwanem Henryków  pod N iw ką , na 

gruncie erbpaclitowyin do dóbr Zagórza należącym , pod 

miasteczkiem M odrzejowem na granicy królestw a z g ru n ­

tem okręgu K rakow a i Szląskiein pruskim , nad rzeką 

białą  Przem szą , niedaleko jej ujścia do czarnej P rzem ­

szy stoją dwa wielkie piece w jednej hucie obok siebie 

w ystaw io n e, których budow ę w r. i 833 rozpoczęło i 

praw ie zupełnie w ykończyło T ow arzystw o spółki M aur. 

K o sso w sk i, Jacek L ip ski i A ntoni K lim k iew icz, i praw 

swoich wraz z całym  zakładem , to jest temi wielkiemi 

piecam i i pudlingarniam i w H enrykow ie, odstąpiło w r. 

i 83y Bankowi Polskiem u. W iatru  do w ielkich pieców , 

k tóre  w r. 183g  w bieg puszczone z o s ta ły , d ostarczają 

dwa m iechy cylindrow e, kołem  wodnem  siły  6 o  koni po­

ruszane. K a n a ł górny zakładu tego opatrzon y w szluzy, 

jest nowo pobrany, równie jak  i kanał dolny czyli o d p ły ­

wow y, który jest spławnym  aż do rzeki Czarnej Przem ­

szy, i posiada ostoją czyli port. W iatr  z m iechów przed 

dojściem  do dyszy jest ogrzew any za pom ocą apparatu 

K ald era, czyli rur trójkątnych, w  oddzielnein ognisku 

przed czeluścią form ową ustaw ionych.

W ielk ie  piece idąc na w ęglu kam iennym , obszerniej­

szych są rozm iarów , obydwa jednakow e, w r. i8 4 o  b y ły  : 

wysokość cała pieców 43 > w ysokość szybu od p rzestro- 

nu do gichty a 8’ io " ,  średnica otw oru  gichty 5 średn i­

ca przestronu 1 1 ' 6" a wysokość jego  4 5 w ysokość ru ­

sztów 7' 8" pod kątem  6 o °; zapraw a z m assy o k rą g ła  ,



wysokości od dna do rusztów 6' 6 ", średnicy u spodu a 4 ' 

pod rusztami 42 • W yniesienie form  nad dno a 4 ’ . Ś re­

dnica dyszy a^", ciśnienie w iatru  funta na i "  kwadr.

W ęg iel kamienny dostarczany jest z kopalni na tym ­

że grucie erbpachtow ym  znajdujących się, zwanych Mau­
rycy i J ó ze f  pod JNiwką i Jacek pod Bobrkiem . D o pra­

żenia rud są dwa piece rum fordzkie. D o obu w ielkich 

pieców, służy jedna wieża gichtow a z g ich to ciągiem ; 

każdy wydawać m oże przynajm niej 3o,ooo surow izny 

rocznie.
a . Oddział Dąbrowski.

a . Huta Bankowa, położona na p ó ł drogi od Ben- 

dzina do D ąbrow y, pom iędzy dwiema obszernemi kopal­

niam i węgla kam iennego Reden i X aw ery, posiada sześć 

wielkich pieców na koksie (czyli w ęglu kamiennym zwę- 

glanym j, iść m ających.

Budowa ich r. 1834 rozpoczęta ukończona w r .18 3 9 , 

a w bieg puszczenie nastąpiło w r. 1840.

Od dwóch krańców h uty, są urządzone m iechownie, 

w każdej zn ich  ustasviony m iech cylindrow y z regu lato­

rem powietrznym  z blachy żelaznej, poruszany m achiną 

parow ą siły  stu koni. T ym  sposobem w iatr dostarczany 

będzie przez dwa wielkie miechy cylindrow e, poruszane 

dwiema machinam i parowem i stukonnemi. M achiny te 

są bez baiansjerów: Pow ietrze do pieców wchodzące ogrze­

wane będzie podług metody K ab rola , w ogniskach szczel­

nych. D o każdej pary pieców, służy jeden wspólny gicli- 

tociąg w wieży’ gichtow ej. D o prażenia rudy, służą trzy 

piece rum fordzkie. Produkcja roczna każdego wielkiego 

pieca, liczona jest przynajm niej na 3o,000 centnarów su­

rowizny, czyli razem wszystkich sześciu pieców 180,000 

centnarów surowizny.



3 . Oddział Pradta.
3 . W  Pradłach, dobrach Stojow skiego, na p ó łd ro -  

g i z  P ilicy  do Lelow a nad rzeką Pradlą  czyli K o rytn icą , 

rozpoczął Bank w r. 1835 stawiania wielkiego pieca, k tó­

ry  w grudniu  r. iB 3y, w bieg zo sta ł puszczonym i przez 

lat ao na rzecz Rządu ma być prow adzon y, przez 5 łat 

ostatnich wszelako dziedzic do y  zysków będzie przypu- 

puszczony, a następnie temuż odstąpiony w zupełności. 

R udę i drzewo biorą do tego wielkiego pieca z kopalń i 

lasów w obrębie dóbr Pradelskieh znajdujących się i przez 

Bank zakupionych. W ielki piec m a wieżę gichtow ą, któ­

ra groblą połączona jest z piecem do prażenia i węgielnią. 

K a n a ł górny (przypływ ow y) z szluzam i wchodową i u p u ­

stową i pogródkam i, oraz dolny kanał, są nowo robio­

ne. K o ło  wodne porusza m iechy skrzynkow e w oddziel­

nej stojące m iecham i. W ielki p iec Pradelski wydaje rocznie

1 5,ooo cen.surow izny, w r .j$ 4 o  w yd aften  wielki piec ty l­

ko 11  ,ooo cent. R ozm iary jego w r , 184o: w ysokość ca ła  

pieca 35', wysokość nadpiecka i 3 '; fu trów ki rzędów  3 . 

W ysokość szybu od przestronu do g ic h ty  a 3 ', średnica 

otw oru gichty 5', średnica przestronu cj z wysokością 3 '. 

W ysokość rusztów 6 ', pochylenie 65°; zaprawa z massy 

o krągła , wysokości odd u ad o ru sztów  6  , średnicy u spo­

du 2 1 " ,  pod rusztam i 36" , wyniesienie form 2 1" .

Bank wystawił też Ą domy mieszkalne i magazyn.

4 - Oddział Blachownia.
4. W Blachowni milę 1 od C zęstochow y na zachód, 

do dóbr K łob uckich  i W ręczycy  Lem ańskiego należących, 

kosztem Banku budow a 2 w ielk ich  pieców w r. 1835 rozpo. 

czętą, a w kw ietniu r. i 83y ukończoną została. P rzez lat 

15 ód pierwszego ich  w  bieg puszczenie, m ają być p ro ­

wadzone na rzecz Rządu, a następnie przez 5 lat dziedzic



w będzie m iał udział w zysk ach , w końcu po 20fy,n ro­

ku odstąpione dziedzicowi gruntu na własność bez w y­

nagrodzenia. K opalnie w dobrach K łob uckich  znajdu­

jące się i lasy tychże dóbr, przez Bank zakupione dostar­

czają do tych wielkich pieców rudę i węgle. Przy tych pie­

cach pobrano nowe kanały górny i dolny, i szluzy w ysta­

w iono. Dwa wielkie piece mają jedną wspólną wieżę g i-  

clitową z gi< htociągiem ; dwie m ieehow nie, z których 

w' jednej są m iechy skrzynkowe podwójne, siłą koła w o­

dnego poruszane, w drugiej m achina parowa siły  12 ko­

ni, trzy m iechy cylindrowe porusza. D o prażenia rudy, 

jest piec oddzielny. D w ie węgielnie, dwa domy mieszkal­

ne i k u źn ia , należą jeszcze do b u d o w l, które Bank 

w  B lachow ni w ystaw ił. R oczna produkcja tych 2cl1 wiel­

k ich  pieców, może być przynajm niej surowizny 4°,000 
centnarów. Oba wielkie piece są p iram idaln e, następu­

jących rozm iarów : cala wysokość 34 , nadpiecek i 3', 

dwa rzędy futrów ki około szy b u , którego wysokość od 

przestronu do gichty 24 , średnica otw oru g ich ty  5', śre­

dnica przestronu 9 , z wysokością 3'. W ysokość rusztów 

5' z kątem pochylenia 6 o°; zaprawa z massy okrągła, w y­

soka od dna do rusztów 5' średnicy u dna 18 ", pod ru­

sztami 2 8 wyniesienie form  22".

5 . Oddzicd Pankowski.
5 . W  Pankach istnieje bardzo porządny wielki piec 

za rządów pruskich stawiany, którego wydatek roczny 

jest prawie ciągle 3o,ooo centnarów surowizny. W  la­

tach 18 27 do 1829, szedł ten wielki piec ciągle na je ­

dnej zaprawie przez 102 tygodn i, i w czasie tej niezwykle 

długiej kam panii, wydał'82,000 cent. pols. surowizny czy­

li w przecięciu 800cen.tygodniow o, a n a r o k 4 i,o o o  cent; 

surowizny. W  r. 1840 w ydał 34 ,000 cent. surowizny.
T o m  i . 55



C a ła  produkcja surow izny w tyra okręgu wynosiła 

do r . i 836 około 3o,ooo cent. rocznie, gdyż b y ł tylko i 

w ielki piec w Pankach. Po w ystaw ieniu pieców Pradel- 

skiego i w B lachow ni, b y ło :

W roku  1838 surow izny cent. 81,000, w tem lań 8,400
- —  1839 —  — -----4 5 ,6 0 0 ,-----------— 8,000
— —  1840 — — ----- 7 9 ,0 0 0 ,----------- — 13,500

3 .  O d l e w n i e  c z y l i  G i s s e r n i e .

W ielk ie  piece N iw ki i H uty Bankow ej, przeznaczone 

są g łów n ie na wydaw anie surowizny dla przerobienia 

przez pudlingow anie na żelazo sztabow e, z innych zaś 

pieców, jako  to pradelskiego i dwóch w Blachow ni, suro­

w izna na tenże cel do pudlingarniów  H uty Bankowej ina 

b y ć  dostaw ian ą, m ało przeto w tych piecach na odlew y 

jest liczonem  ; wszelako przy wielkich piecach w N iw ce 

w hucie w ielkopiecow ej są  dwa piece kupolow e dla od­

lew ów , a w B lachow ni w r. ]8/jo urządzono rów nież 2 

piece kupolow e do odlew ów , i w tym że roku  odlano 

zty ch że  i z wielkiego p ieca , n , 3oo cent.

P rzy  wielkim  piecu pankowskim , w  odlew ni rocznie 

3 do 8,000 centnarów lań szezególniej w częściach m a­

chin, cylindrach i naczyniach kuchennych się uskutecznia, 

i  prócz tego urządzoną jest em aliernia naczyń kuchen­

n y c h ; w hucie wielko-piecow ej w P an kach , znajduje się 

piec kupolow y, z którego do 2,000 Cent. lań pow tórnych 

się otrzym uje.

Pod Sławkowem nad b ia łą  Przem szą w zakładzie za 

X ięcia Lubeckiego w  r. 1825 w zniesionym  i 1828 w bieg 

puszczonym  obok walcowni b lach  cynkow ych, p rzy  od­

dzielnym budyn ku na form iernią, są 2 piece płom ienne do 

odlewania walców i innych odlew ów  zżelaza tw ardego słu ­



żą ce; dostarczają one rocznie do 4?ooo cent. rozm aitych 

lań. Z atru d n iają  \l± form ierzy i 2 sularzy.

4 -  K u ź n i c e  c z y l i  F r y s z e r k i .

K u źn ice  rządowe w tym okręgu, znajdują się tylko 

w oddziale Pankowskim , nad biegiem  K ostrzyn y :

1 . Praszczyki pow yżej Panków , kuźnice o jednym  

o gn isku , z młotem, oraz jednym  ognisku narzędziowem  

(Ząinfeur, Zainhaminer). Cajniarnia ta zaprow adzoną zo­

stała w r. 1 8 13, fryszerka zaś sama, tak jak i inne na­

stępne tego oddziału za rządów pruskich m iędzy r. 1800 

a j 8 o 5  w ystaw ione. W iatru  dostarczają dwa m iechy 

trójkątne, a m iechy i m łoty poruszają trzy koła wodne. 

R ocznie w ydaje 2,000 centnarów żelaza kutego i 5oo caj- 

niarskiego czyli fryzowanego.

2. Panki, urządzona na nowo fryszerka m urowana 

w r. 1820, o jednem ognisku i jednym  m ło cie , wydaje 

rocznie 1,200 do 1 ,6 0 0 cent. żelaza kutego. D la braku w o­

dy niekiedy staw a; —  jej zatrzym anie zupełn e, korzystne 

byłoby dla wielkiego pieca , którem u w czasie niskich 

wód odbiera część siły poruszającej.

3 . Cyganka poniżej Panków. K u źn ica  o jednem  

ognisku i jednym  m łocie, z dwoma m iecham i i dwoma 

kołam i wodnem i. W ydaje rocznie 2 ,5 o o  do 2,800 cent. 

żelaza kutego. U rządzona tam że w r. 1 8 1 3 blachow nia, 

krótko tylko istniała.

4- Kostrzyn za Cyganką, fryszerka ta o dwóch o gn i­

skach z dwoma m łotam i, czterema m iecham i trójkątne- 

mi i trzema kołam i wodnem i, wydaje rocznie 5,000 do

6,000 centnarów  żelaza kutego.

K uźn ice te oddziału Pankow skiego, w ydają razem ro­

cznie około 12,000 cent. żelaza kutego, i tak: w r . i 8 3 8  

11,700 cent., w 1839 12,000 cen., a w 1840 12,700 cen.



4- R a fin e r ie  S urow izny .
Dla przygotowania surowizny, z wielkich pieców ITu- 

t y  Bankowej i Henrykowa otrzymanej do pudlingowania, 

znajduję się przy tychże dwóch zakładach rafiner je czyli 
fejnerje(po frane. mazeries anglaises, poangiel. fineries, 
albo refinery furnaces). Są to ogniska, w których przeta­
piająca się surowizna, ulega bieleniu, pozbywając się zby­
tecznego węglika.

1. p r zy  hucie Bankowej w oddziclnćm zabudowa­
niu jest rafinerja, składająca się z trzech ognisk. Miechy 
dostarczające wiatru do tych ognisk poruszane będą przez 
machinę parową siły 60 koni;

2. w Niwce rafinerja o dwóch ogniskach znajduje 
się w hucie wielkich pieców, a miechy tychże pieców 
poruszane siłą wody, zarazem wiatru dla obudwu tych 
ognisk dostarczają.

5. PuDLING ARNIE I WALCOWNIE.
W  dwóch punktach ogromne zakłady pudlingowe,za­

prowadzone, to jest w Hucie Bankowej i Niwce posłu­
ż y ć  mają do przerobienia całej massy surowizny z wiel­
kich pieców z tychże miejsc o r a z z P ra d e ł  i Blachowni, 
na żelazo walcowane w ilości aż do 200,000 centnarów.

1. Pudling irnia i fPalcowia H uty  Bankowej.
jód Pudlingarnia obejmuje 18 pieców pudlingowych 

i 4 piece wygrze walne (szwejsowe) do rozgrzewania kolb 
pudlingowych do powtórnego kucia lub walcowania. G łó­

wne rozmiary pieców pudlingowych, są następujące: Ze­
wnętrzna długość pieca z blat żelaznych 16 , szerokość 
6', wysokość od podłogi huty do wierzchu sklepienia G', 
głębokość fundamentów murowanych i 5 . Długość pa- 

liska 3', szerokość 4 , wysokość od rusztów do sklepienia 
2' 6". Długość ogniska od progu do wylotu 5', wysokość



progu nad ruszty 9", szerokość w progu 4 ,  szerokość ogni­

ska (kotliny) w drzwiach roboczych 4 6 ", szerok. u w ylo­

tu (Fuchs) 1 6 '. W ysokość od kotliny do sklepienia: u 

progu 1 ' g  ', u drzwi 1' 6 ', u wylotu l ' .  O tw ór roboczy 

ma 1' 6" w kwadrat. G rubość zaprawy z gliny ognio­

trwałej 6", grubość nasypu z piasku lub zuzli na dnie ko­

tliny 6". Szerokość otworu komina 1 G" w  kwadrat, w y­

sokość komina od dna huty do klapy 5o' . —  M łotow do 

zbijania bochnów (pnddlers balls) na łu p y  (lubm s), jest 

2; każdy wagi i 5o cen t., które rów nie jak i dwie w alco­

wnie przygotow aw cze czyli do rozciągania kolb (blooms) 

poruszają dwie m achiny parowe, każda siły 38 koni.

2 re W alcow nia sztabowa, w której są pary walców do 

różn ych  wym iarów, przerabia przewalcowane kolby, na 

różne w ym iary. W alce te porusza m achina parowa siły 

100 koni.
W odę potrzebną w za k ład zie , dostarcza kanał od 

Przemszy idący, przy którym  m achina parowa siły 12 

koni wodę tę podnosi i doprowadza do różnych zbieral- 

ników zapasowych (rozerwoarów).

O gólna produkcja żelaza walcowanego w tym  zakła­

dzie będzie m ogła być i 3o,ooo centnarów żelaza szta­

bowego walcow anego, różnego gatunku i wym iaru.

D rogi szynowe od kopalni węgla Rcden w D ąbrow ie 

i X aw ery w Bendzinie idą do Ilu  ty Bankowej i z tych 

dwóch punktów węgiel kamienny dla tych zakładów  po­

trzebny dostarczaj,!.) C
W  m iejscu tem , w któreni w r. j 832 czyste było  

pole, dziś wznoszą się prócz olbrzym ieli gm achów b u ­

tnych, domy nowe mieszkalne dla urzędników i robo­

tników. Ilość tych domów ma być doprowadzona do ilo­

ści stu, i zajm ować kilka u lic. N ateraz dopiero dwie u li­



ce trzecią na k rzyż p rzecięte, są zabudow ane domkami 

w różnym  guście po większej części angielskich cottage>

2. Pudlingarnia i Walcownia Henrykowa.
Zakład  ten w jednym  dużym  zabudow aniu m ieści 8 

pieców pudlingow ych, 6 pieców w ygrzew alnych (szwej- 

sow ych), jeden m łot kolbow y w agi i 3o centnarów, p o ­

ruszany siłą koła w odnego, walce p rzygo to w aw cze (Y o r- 

w alzen), w alce sztabowe czyli w yciągające (Streckw al- 

zen, Stabwalzen), oraz walce na drobne w ym iary (Fein- 

eisenwalzen) i przecinalnią (cutters). Jest też w alcow nia 

na blachę kotłow ą i d la u żytk u  zakładu do obtaczania 

w alców  dwie tokarnie.

Zakład ten idzie ryw nież na w ęglu kam iennym , k tó ­

ry  doprow adzonym  jest z kopalń N iw eckich w ęgla Józef 

i M au rycy oraz Jacek pod B o b rk iem , drogą szyn ow ą, 

blisko p ó ł m ili (3 w iorsty).

H enryków jposiada: koszarzy i 4 dom y mieszkalne dla 

robotników  i io  domków w rodzaju angielskich cottage.

O d zakładu tego, kan ał odpływ ow y fabryczn y jest 

spław nym  i słu żyć m oże do odprow adzania w yrobów . 

H enrykow a, Przem szą do W isły , co zn aczną jest korzy­

ścią tej m iejscowości.

R oczna produkcja tego  za k ład u , jest urządzona na

5o ,o o o  centnarów  wszelkiego rodzaju żelaza  sztabowego 

w alcow anego.

6. W a r s z t a t t  M a c h i j u c z w e .

P rz y  hucie Bankowej w oddzielnem  zabudowaniu są:

W arsztaty machiniezne, w  których  machina parow a 

siły  12 koni obraca i porusza tokarnie, wiertarnie, heblar- 

nie i t. p.; obok czego s ą : sto larn ia , ślusarnia i ku źn ia. 

W arsztaty te, w yrab iają  rozm aite naczynia i części m a­

chin oraz napraw y ic h , dla ca łego  zakładu potrzebne.



Zebrawszy razem produkcją surowizny i żelaza szta­

bow ego w zakładach rządowych górniczych tego okręgu 

w yp ad a , iż produkcja ta dojdzie po zupełnem  w bieg 

puszczeniu wszystkich w ielkich pieców i pudlingarni

335,o o o  centnarów surowizny, a 19-2,000 centnarów 

żelaza sztabowego, to jest większej ilości aniżeli była  pro­

dukcja żelaza całego kraju  około r. 18 2 5 , jak to jeszcze 

poniżej zobaczemy.

III. HUTY ŻELAZNE PRYWATNYCH W POŁUDNIOWO- 
ZACHODNIEJ CZĘŚCI FORMACYI GÓR SZLĄSKO-POL- 

SK1EJ, W KRÓLESTWIE P0LSK1EM*.

Zakłady żelazne p ryw atn ych  w tej części południo­

wo-zachodniej K rólestw a, przejdziem y porządkow o, za­

czynając od południa, idąc ku północy, poczem wspo- 

m niem y o zakładach żelaznych za obrębem  tej form acyi 

w utw orach nowszych, w północnej części Królestw a 

znajdujących się.

W  K r a k o w s k i e m  le z ą :

Obwód Olkuski, Powiat Olkuski.

1. Okradzianów nad Białą Przem szą, £ m ili na p ół­

noc Sławkowa. M aurycy Kossow ski, w łaściciel, w ystaw ił 

w r. i 836 wielki p iec, rocznie od 12 do l 5,ooo  centna­

rów w ydający, nateraz zaś obok niego drugi jest w budo­

wie, co produkcją tego zakładu podwoi.

Obwód Olkuski, Powiat Lelowski.

2. Poręba Mrzjgiodzka  nad W a r tą , własność P . 

Rokossowskiej, posiada wielki p ie c , w dzierżawie Szejera 

będący, wraz z fryszerką w M arciszow ie, które wysta 

wionę b y ły  w r. 1 7 9 7 , i drugą w Krzem iędzie; woda jest 

dostateczna: lasy m iejscowe wystarczające. R u d a boga­

ta 5oS. Roczna produkcja w ynosi i 5,o o o  cent. surow i­



zny, a i , 3oo centnarów żelaza kutego. W  tym wielkim 

piecu, znaczna liczba odlewów się uskutecznia.

3 . Pod Mrzygłodem w własności P. Rokossowskiej 

dzierżaw ca P. Szejer, dziedzic W yso k ie j, w ystaw ił w ie l­

ki piec, zwany Zuzanna (vel H ajdas), w r. i 83y, w któ­

rym  miejscowe wytapiają rudy; produkuje rocznie do

16,000 cent. surowizny. P ołożony nad W a rtą , ma w o­

dę dostateczną, lasy są też w ystarczające.

4 - W  Kroczycach wsi należącej do B udkiew icza, mil 

2 od Poręby, a 1 mila od Pradeł, P . M arkus Kem pner, 

rozpoczął w r. 1839 budowę wielkiego pieca , którego 

przyszłą produkcją między 10 a 13 ,000 cent. surow izny 

rocznie liczyć można.

5 . Mijaczów n ad W artą, dobra Bobrow skiego. W ie l­

ki piec, wystawiony w r. 178 2 , a w i" 1838 przebudo­

w any, oraz fryszerka w r. 18 8 7 pod tem że zabudow a­
niem założona, dają rocznie j 5 , 0 0 0  cent. surow izny z  ru ­

dy bogatej 4 o d o  5o |, i i , 5oo do 2 , 0 0 0  centnarów żelaza 

kutego, sławnego w całej okolicy; drzewo kupne z p ow o­

du iż lasy miejscowe zniszczone. Jest w dzierżawie M ar­

kusa Kem pnera.

6. Michałów, należy do dóbr M ijaczow skich , dzie­

rżawca K orulski w ystaw ił w  r. 18 37 w ielki piec, w roku 

t 838 w  bieg puszczony, w którym  z rud m iejscow ych, 

drzewem  kupnem produkuje rocznie 12,000 cent. surow.

W  majętności Ż a rk i, P iotra Steinkellera, znajdują się 

dwa zakłady wielkopiecowe: Cisów ka i M asłońsk, jeszcze 

do r . 184^ wydzierżawione i zakłady machiniczne w Ż a r ­

kach, przez właściciela prow adzone.

7 . Cisówka, wielki piec w dzierżaw ie Sam uela K e m ­

pnera będący, w ydaje rocznie i 5 ,o o o  centn. surowizny 

z rudy m iejscowej, na drzewie kupnem.



8. Masłońsk; wielki piec masłoński, przebudowany 

r. i 83G, w dzierżawie H einricha będący, drzewem  ku­

pnem prow adzony, wydaje rocznie 1 2 , 0 0 0  centn. suro­

wizny po większej czyści na odlew y obracanej, przyczem  

około 1 8 0  gisserów jest użytych.

g . Czarna Struga. K uźnica należąca do Ż arek , w ri 

1 837 naprawiona, z surow izny m asłońskiego pieca, r o . 

cznie 1 ,5oo centnarów żelaza kutego w ydaje, które fabry­

ka machin źarecka spotrzebuje.

10. Żarki. W łaściciel Ż a rek  P iotr Steinkeller, roz­

p oczął w r. 1833 fabryky m ach in , która większe rozw i­

nięcia otrzym ała w  r . i 83y. Zakład ten zaw iera:

1°  gm ach dw upiętrow y, w którym  różne warsztaty, 

poruszane kołem  w odnem , siły 16  k o n i, a prócz tego 

dwiema m achinami p a ro w e m i: jedną siły  12 koni, dru­

gą G-konną, wysokiego ciśnienia. W arsztaty  temi p o ru ­

szane, są: 10 tokarń w ielkich , 6 m niejszych, 2 warszta­

ty do w iercenia cylindrów , 1 heblarnia wielka żelazna t 

2 m niejsze, 1 m achina do wycinania nitów , 1 do obci­

nania blach , 1 do rznięcia szrub, 2 machin do wyrzyna- 

nia kó ł zębatych (trybów ), 1 do wiercenia dziur, 1 do 

ciągnienia rur o łow ianych, wszelkiego rozm iaru, 1 pras- 

sa hydrauliczna. —  P rócz tego w tym że gm achu jest 22 

warsztatów stolarskich i L szrubsztaków ślusarskich; —  

2 0 w 2m budynku, czyli kuźn i jest 10 ognisk kow al­

skich i 2 ogniska kotlarskie; —  wreszcie

3° w 3>n czyli odlewni s ą : 2 piece płom ienne i 3 pie­

ce kupolowe, z 3 miechami cylindrowemi], a w hucie ż u ­

raw wielki do przenoszenia skrzyń odlewnych.

Zakład ten zatrudnia do 180 robotników. G łów ne w y­

roby uskuteczniane są: m achiny parow e od siły 2 do 100 

koni, machiny tkackie, tokarnie, m łockarnie, sieczkarnie? 
i o m i . 56



i t. p. Fabryka ta zużyw a do reprodukcyi rocznej 8,000 

cent. surowizny', i , 5o o  żelaza ku tego , 20,000 korcyr w ę­

g li, wiele desek i t. d.

Na północ L elo w a, w powiecie lelow skini, na gra­

nicy powiatów lelowskiego i częstow skiego, w dobrach 

Janowie, Felisa Skarżyńskiego , znajdują s ię :

1 1 .  W  Poloka złotjni i Załesicach kuźnice, a m ia­

nowicie w Potoku 1, wydająca rocznie 1,200 cent. żela­

za kutego , w Załesicach zaś 2 ogniska, dające 3 ,000 cen. 

ż e la za , woda znaczna i obfita, dozwala w dobrym  bie­

gu utrzym yw ać te fryszerki. Surow izna kupna.

O  i j  m ili na wschód od Zalesie na gran icy  obw odu 

piotrkow skiego powiatu radom skiego i obwodu kiele­

ckiego pow iatu jędrzejow skiego, pod miastem K oniec­

polem  nad Pilicą, dziedzicznem  Hr. P otockiego , zn ajdu­

ją się zakłady żelazn e, a m ianowicie :
12 . Koniecpol w obwodzie piotrkow skim , powiecie 

radomskim. Zakład ten wystaw iony w r. 18 28 , w edług 

planów Jacka L ip sk iego , b y ł w dzierżaw ie W ojciech a  

K ryg a ra . W  r. i 833, Bank w w ystaw ionej tam że pudlin- 

garn i, za oddzielną um ową p o ru czy ł prób y pudlingowa- 

nia żelaza temuż W ojciechow i K rygaro w i, który kosztem  

i  na rachunek Banku o d b ył pom yślne też próby na w ę­

g lu  kam iennym  z D ąbrow y i na drzew ie, a od r. i 834 
do i 836, w ogólności ilość 5o do 6 0 ,ooo centnarów ż e ­

laza w kolbach tam że uprodukow ał.

Istnieją tam jeszcze 4 piece pudlingow e i 2 w ygrze- 

walne(szwejsow e), oraz młot kolbow y i para walców p ier­

wszych, poruszane siłą dwóch k ó ł wodnych. D ziś zakład 

ten wraz z ham ernią o trzech m łotach w K oniecpolu  się 

zn ajdującą, jest w dzierżawie spółki: Stępowski, Zaw acki 

i  spółka.



W oda jest dostateczną, lecz drzewo kupne, co obszer­

niejszy bieg zakładu wstrzym uje.

Obwód Kielecki, powiat Jędrzejowski.

12. Chrzęstów pod K oniecpolem  leżący i do nie­

go należący, ma 2 kuźnice, które rocznie do 2,5oo cent. 

żelaza w ykuw ają z surowizny kupnej.

W  K a l i s k i e m  znajdują s ię:

Obwód Wieluński, powiat Częstochowski.

1 4 . Stara Kuźnica, należy do sukcessorów Marcel- 

lego K rólikiew icza; między Pankami i Kostrzyniem  nad 

dostateczną w o d ą , wielki piec wystawiony w r. i 836 , a 

w r . i 83y w bieg puszczony, idzie na drzewie kupnem , 

koło  wodne porusza miech cyiindrowy. Roczna produk­

cja surowizny, wynosi 12,000 cent.

Obwód i Powiat Wieluński.

1 5. Danków nad L isw a rtą , własność B. K em pnera, 

posiada 2 fryszerki, wydające 3,600 żelaza kutego i je ­

dną cajniarnię, wydającą rocznie 4 oo  centnarów żelaza 

fryzowanego.

Obwód Wieluński, powiat Ostrzeszowski.

1 5. Czajków i kuźnica Grabowska, dobra Hr. Atan. 

R aczyń skiego, m ają każde po 2. fryszerki, wydające ra­

zem 3,ooo do 3,5oo eentn. żelaza rocznie. S ą  one w dzie­

rżawie L in daua. W  Czajkowie b y ł wielki piec, w ystaw io­

ny za czasów Pruskich przez poprzedniego dóbr tych w ła­

ściciela Hr. Bethusy, przetapiający rudy łączne tej okoli­

cy, lecz ten krótko b y ł w biegu i około r. 1800, dla bra­

ku dobrej rudy, ustał. D ziś tylko surowizna kupna w fry- 

szerkach Czajkowskiej i Grabow skiej, na żelazo się prze­

kuwa. Łasy są znaczne w tej majętności.



Obwód Piotrkowski, powiat Radomski.
16 . Sielnica, własność Siem ińskiego, 2 mile na p ó ł­

noc K oniecpola, ma fryszerkę, która dla częstego braku 

wody, rocznie około 600 cent. tylko wykuwa.

18. Kocierzów, na pół drogi między miastami R a ­

domskiem i Kam ińskiem , dzierżawione od K am oekiego 

przez Albrcclia od lat przeszło 32, który tamże w r . 180 7 

w ybudow ał 2 fryszerki, wydające rocznie 1,800 do 2,000 

cent. żelaza kutego.

19 . Rząsów i TPabskowizna, niedaleko K am ińska, 

należące do Spinka, mają dwie fryszerki, które dzierżaw i 

*B. K e m p n e r; wydają one z surowizny kupnej przeszło

3,000 cent. żelaza kutego.

Obwód i Powiat Piotrkowski.
2. W  Kaszewicach trzy  ku źn ice i w Smudze 2 ku ­

źn ice , należą do Hr. Henkla. D zierżaw i je Pringslieim - 

Sm uga leżąca nad W idaw ką, nie zawsze ma dostatecznie 

w ody, wszelako 5 tych  fryszerek, w ydają rocznie 6000 

cent. żelaza kutego. Za czasów pruskich b y ł  w K a szew i­

cach nad W idawką wielki p ie c , który w krótce dla bra­

ku dobrej rudy ustał.

2 1 .  Parzniewice, własność B iernackiego, K oinm is- 

sarza obwodu Piotrkow skiego; fryszerka zwana Julien- 

p o l , rocznie z surowizny kupnej i , 5o o  cent. żelaza w y ­

kuwa.
22. Moszczenice m iędzy P iotrkow em  i W olborzem , 

H r. Ludw ika M ałachow skiego. Jest tu fryszerka 800 

cent. żelaza rocznie w ykuw ająca.

W  M a z o w i e c k i e m  są p o ł o ż o n e :

Obwód Rawski, PowiatBrzeziiiski.

23 . Tomaszów, dobra niegdyś H r.O strow skiego, dziś 

Rządowe, posiadają fabryki żelazne będące w  dzierżawie



J. J .K em pn era. Zakłady te składają się z wielkiego pieca 

w Tom aszowie i trzech ognisk fryszerskich tam ie, jedne­

go ogniska w Starzjcach i  mili od Tom aszow a, i dwóch 

w Józefinie o 3 mile na północ Tomaszowa.

W ielki piec Tom aszowski, wystaw iony w roku 1788 

przez Tom asza Ostrowskiego (który b y ł Podskarbim  nad­

wornym  koronnym ), przy ujściu W olborki do P ilic y , 

przetapia rudy miejscowe 2Ó|, łatw o-topliw e nieco fosfo­

ryczne. T rzy  m iechy skrzynkowe drewniane porusza ko­

ło  wodne. Roczna produkcja pieca tego, najm niej wyno­

si 10,000 cent. surowizny, z której znaczna cześć idzie na 

lania, resztę przekuwaj,ą własne lub zakupują do fryszerek 

W Piotrkow skim  leżących, które pow yżej wspomnieliśmy.

W  Tom aszowie jest założona fabryka narzędzi i m a­

chin rolniczych, zatrudniająca 18 rzemieślników.

Do wielkiego piecu w Tom aszowie należące kuźnice są 

m ianowicie: trzy ogniska fryszerskie w Tom aszowie ro­

cznie G,000 cent. żelaza wykuwają.

Starzjce, kuźnica o jednem ognisku, w ykuw a 1,200 

cent. żelaza rocznie, leży także nad W olborką.

Józefina. K u źn ica  ta leży nad rzeką Rawką o mil 3 
od Tom aszowa ku północy. W  niej są 2 ogniska i rocznie 

2,400 cent. żelaza kutego produkuje.

a.5 . Osiuj-, własność Józefa Lubow idzkiego , Prezesa 

Banku ; posiada jednę fryszerkę nad rzeką M rogą, w yda­

jącą rocznie 1,200 centnarów' żelaza , hamernią miedzia­

ną oraz walcow  nią, w której z kolb z Rzucow a sprowa­

dzonych w yrabiają żelaza różnych wym iarów do i 5,ooo 

cent. D o u żytku  walcowni dla przygotowywania kolb do 

walcowania, jest piec szwejsowy czyli rozgrzewralny p ło ­

mienny, i piec zarzysty czyli g lijow y(fou r dorm ant). Za­

kłady te zostają w dzierżawie W ojciecha K ryg a ra  i spółki.



W szystkie dotąd wspomniane fabryki żelazne prywa­

tne w tej części zachodniej K rólestw a produkują do 

j 4 o ,o o o  cent. surowizny i przeszło 5o,ooo cent. żelaza 
kutego,

O prócz fabryk że lazn ych , o których  dotąd m ów ili­

śm y, znajduje się jeszcze w Augustow skiem  jeden zakład 

żelazny, a tym jest huta Sztahińska i kilka dym arek. —  

N ajdłużej dochow ały się dym arki w  północnej części M a­

zowsza i Augustow skiem , które rudy łączne i morawne 

łatw otopliw e, a znacznie fosforyczne przetapiały, lecz i te 

ustały  w początku tego wieku, a z niemi fabrykacja że­

laza w dym arkach, z wyjątkiem  kilku w augustowskiem .

W  A u g u s t o w s k i e m  w i ę c  się  z n a j d u j ą :

Obwód Augustowską Powiat Dąbrowski.

2 5. Huta Sztabińska. Zniósłszy dwde dym arki w do­

brach swoich sztabińskicli, niegdyś w Janów ku i Lebie- 
dzinie istniejące, Hr. K a ro l B rzostow ski, w ystaw ił w r . 

1 8 )8 , półw ielki piec w tychże dobrach sw oich, do k tó ­

rego m iechy siłą deptaka poruszane b y ły . W  nim w yta­

p ia ł rudę łączną, blisko powierzchni ziem i w ykopyw aną, 

używ ając jej do odlewów, m ianowicie naczyń kuchennych, 

do czego z powodu swej łatw otopliw ości i wypełniania 

form , szczególniej jest sposobną; własne obszerne lasy do­

starczają węgli dla fabryki. Po liczn ych  próbach wysta­

w ił  tenże l ir .  Brzostowski w r. i 83o now y wielki piec, do 

którego m iechy porusza m achina parow a. Ogólna r o ­

czna produkcja tego p ie ca , którego surowizna nie jest 

bardzo zdatną do przekucia , wynosi do 4,ooo cent. w ła ­

niach , po większej części naczyń kuchennych; lecz także 

i części m achinicznych dla w arsztatów , które obok tego 

wielkiego pieca istnieją, i poruszane są tąź m achiną p a­



row ą, która do miechów służy. P rzy  wielkim p ie c u ifo r-  

mierńi pracuje ludzi 2 0 ,— ■ przy tokarni, warsztatach sto­

larskich i ślusarskich, oraz kuźni kowalskiej i kotłam i 

ludzi y.5. W  fabryce tej wyrabiają, głów nie narzędzia rol­

nicze, sieczkarnie, m łockarnie, m łynki do kartofli miele­

nia i wszelkie części do gorzelniow.

K oń cząc opis powyższy wszystkich zakładów że la­

znych w K rólestw ie P olsk iem , przytoczę jeszcze kilka 

dymarek waugustowskiem , zwanych tam rudniam i, w któ­

rych po większej części jako w dobrach rządow ych, sami 

włościanie, dziedzicząc fam ilijnie sztukę dym arstwa przez 

wiele pokoleń, trudnią się wyrabianiem  żelaza , a m iano­

w icie wykuwaniem soch (sośników), siekier^ m otyk, i t. p.

D o  wytopienia w dym arce 5o garcy  rudy żelaznej 

łącznej 2og na opla  wek, używ ają i 5 korcy węgli, a do 

wykucia z tegoż 100 funtów żelaza na rozm aite powyższe 

w yroby w kuźniczce, 7 korcy w ęgli wychodzi. R udni 

takich czynnych w dzisiejszem augustowskiem  w prze- 

szłem wieku było około 20, które w miarę postępu czasu 

ustaw ały, zwłaszcza od chw ili rozpoczęcia kanału w ro­

ku 18 20 . Było ich jeszcze kilka czynnych w r . j8/[0.

26. W e wsi Sajenek o 1 milę od Augustow a wśród 

lasów nad jeziorem  Sajenkiem , znajduje się rudnica da­

wniej przez S u ch etfych , a od r. 176 6  przez Rozm ysło- 

wiczów clymarzy prow adzona, o dwóch kołach , w złym 

stanie, w której pięciu dym arzy w yrabiają kolejno razem 

d o  j 5 o  centnarów żelaza. Była jeszcze w r. 1 8 4 0  czynną.

27. W e wsi Strękomzna , o milę daiej, w dym arce 

nad jeziorem  stojącej, o jednem  kole, przez Strękowskie- 

go i Rowińskiego prewadzonej, w r. i 84o wyrobiono 80 

do 100 cent. żelaza.

Przed rozpoczęciem  prowadzenia kanału augustow ­



skiego w r. t8 2 5 , istniało jeszcze kilka dym arek w d o ­

brach  rząd o w ych , które na ów czas u stały  z powodu ro ­

bót przy tym że kanale, a m ianow icie: W  oddziale kana- 

łu  rzeki N el ty b y ły  rudnie: pod miastem Augustowem, 
\t Wojciechu, w Gorczycy, gdzie dziś szluzy, oraz na 

północ w Strzelcowiz/ue nad jeziorem  i na południe w Ko- 
masztowce także naci jeziorem , która dopiero w 1 828 usta­

ła . W  oddziale kanału rzeki Hańczy b y ły  dym arki: w Mi- 
haszówce i w Kurzyńcu , gdzie teraz są szluzy, oraz na 

północ nad biegiem rzeki H ańczy w Seniellach, i dotych­

czas istniejącaporządna dym arka w Kaletach, o 2 kołach, 

lecz nieczynna, p rzy  której tylko upust naprawy wym aga. 

B y ły  też rudnice we wsi Janinie i w Szczebrze  nad Szcze- 

faerką. Pod Suw ałkam i we wsi Gawrychu, jest rudnia 

w dobrym  stanie nad jeziorem , wszelako obecnie nieczynna.

Obwód i Pow iat Sejneński,

28. W  Wiejsiejach w dobrach X . O gińskiego na 

w schód Sejn o mil 3 , nad jeziorem , są rud n ie, w ydające 

około 12 0  cent. żelaza rocznie, które zatrudniają 4  ludzi.

Obwód i Pow iat M arjam polslu.

29. W e wsi Kozłowa-ruda nad rzeką Jurą w rudni 

z dwoma kołam i wodnem i, włościanie w yrabiają  do 200 

c e n .  żelaza w sochach, siekierach, m otykach i t. p.; była  je ­

szcze czynną w 18 40  , lecz dwie inne pobliskie dym arki 

yrJurkszac/t nad rz. Jurą i w W ysokiej -rudzie nad rz. 

W ysoką, ustały. B yły też dym arki jeszcze dalej ku p ó ł­

nocy w Łokajciach i Gojzanach.
O gólna więc prod u kcja  dym arek czyli rudni a u g u ­

stow skich, które niegdyś do 3,000 cent. żelaza w ydaw a­

ły , dziś zaledwie z czterech rud n ic jeszcze czyn nych  600 

cent. żelaza w sprzętach rolniczych wynosić m oże.



O G Ó L N E  U W A G I  

I  SPOSTRZEŻENIA STATYSTYCZNE
NAD PRODUKCJĄ ŻELAZA W  POLSCE,

ĉa/j/icaonŁ o//a.j?uo?ia.

W  dawniejszych czasach, kiedy pieniądz, ten znak 

zam iany, brano za znamię bogactw a, kiedy nie otrzy­

mywanie w artości, lecz drogie kruszce uw ażano za cel 

przemysłowego dążenia k ra ju , to tylko górnictwo za naj­

ważniejsze uważane b y ło , które do otrzym ywania dro­

gich kruszców doprowadzało. Dobrze zrozumiane gospo­

darstwo narodow e, nie zostawia już dziś wątpliwości 

w rozróżnieniu istotnego od pozornego bogactwa krajo- 

wego, i pojętą została zasada rozw ijania się przem ysłu, 

na którym ogólna pomyślność społeczeństw się gruntuje.

Upowszechnione używanie w niezliczony sposób w y­

robów z kruszców pospolitych, kładzie je  w rzędzie pierw­

szych potrzeb ży c ia , a ztąd pochodzi powszechnie uzna­

na ich w artość użytkow a. W  miarę też lepiej po­

znanej ich użyteczn ości, stały się kruszce pospolite nie- 

zbędnemi w codziennem u życiu , a większe ztąd onych 

zużycie, pociągnęło za sobą konieczność powiększonej 

produkcyi. W  miarę jak potrzeba, ta matka wynalazków, 

naprowadzała na ułatwiające sposoby w fabrykaeyi i roz­

szerzanie prod u kcyi, przywykano także do liczniejszego 

używania otrzym yw anych zw ykle coraz lepszych i tań­

szych wyrobów; nowe odkrycia i wynalazki, popchnęły 

naprzód świat teraźniejszy w rozszerzonem używ aniu
TOKI. 57



wygód ż y c ia ; cechą jest wieku obecnego dążność do po­

większania zakresu pierwszych potrzeb.

Ze wszystkich kruszców pospolitych, niew ątpliwie że­

lazo pierwsze, pod względem potrzeb życia , trzyma m iej­

sce. W  stanie surow izny, żelaza lanego, kutego, w alco­

wanego , stali, —  żelazo wyświadcza największe przysłu­

g i towarzystwu. N ie dziwujmy się w ięc jeżeli dostrzega­

m y ów nadzwyczajny wzrost produkeyi i zużycia tego 

k ru szcu , które ciągle jeszcze wzrastają.

W  odległych w iekach , żelazo służyło  tylko do w yra­

biania z niego narzędzi do upraw y roli, a nieco później 

użyte na oręż, rolników  tylko i wojowników było krusz­

cem ; zwolna do coraz nowej usługi człowiek żelazo p rze­

zn a cza ł, doszedł stopniowo do tego , iż w żelazo zaw arł 

siłę pary, a nie przestając na tern, iż  przez m achiny pa­

row e n ab ył przem ocy w rękodziełach, skraca dziś od­

ległości na kolejach że lazn ych , i rozszerza swe działanie 

W czasie i przestrzeni. T ak więc dziś żelazo najrozliczniej- 

sze i najobszerniejsze zdolne jest w yśw iadczyć cz ło w ie­

kowi p rzysłu gi; ztąd taki w zrost i taka potrzeba tego 

w zrostu produkeyi żelaza.

G d y stosunek w zrostu tego w najściślejszym  zostaje 

związku z ogólnym  stanem przem ysłu św iata, przeto ze­

branie statystyczne danych w tej m ierze, jest nietylko 

ciekawem  ale i ze wszech m iar wużnem .

D la  wyjaśnienia porównaw czego jak jest znakomitą i 

w ażną produkcja żelaza w P o lsc e , pom iędzy innemi kra­

jam i E u rop y, niemniej dla w ykazania szczegółowo, jako 

też pozuania zb io row o , całej obszeruości tej produkeyi 

w  naszym k ra ju , p osłu żyć m ogą następujące tablice sta­

tystyczn e, obejm ujące potrzebne ku temu celowi dane.



Z  pow odu, ze każdy wyrób żelazny, czy kuty, czy pu- 

dlingowany, czy  lany, jest przerobieniem surowizny, a 

przeto na ilości uprodukowanej w kraju surowizny, ca­

ły  przem ysł żelazny się opiera, i ona jest niejako ogólnym  

jego wyrazem i istotną m iarą, zatem w układaniu nastę­

pujących tab lic , głównie wydawanie surow izny brane 

b yło  pod uwagę.

G o& Lh u

SPIS STATYSTYCZN Y PR O D U K CYI SUROW IZNY W  l 836 
W  GŁÓW NIEJSZYCH k r a j a c h  e u r o p y .

W  tablicy tej w idzim y; iz ogólna produkcja surow i­
zny w r. i 836 w Europie, była  p rzeszło36 miljonów cen­

tnarów. Z  tego Anglja i ,  Francja i Rossja po A ustrja  

Prussy i Szwecja po T\ ,  Polska zaś y 5 dostarczyła.

T ak wielka produkcja surowizny w Europie, która ja ­

ko surowizna w łan iach , żelazo kute lub dalsze z krusz­

cu  tego w yroby zużytą byw a, dowodzi upowszechnionej 

potrzeby i zużycia żelaza w tej części świata.

25* S a l f i c c u

W Y K A Z  NASTĘPSTW A KRAJÓW  EU R OPY ZE W ZGLĘD U  

PR O D U KCYI SUROW IZNY.

Następstwo to, wyprowadzone z tab licy poprzedzają­

cej, naucza:

1° iż  kraj nasz w porównaniu z ogólną produkcją 

surowizny w innych k raja ch , poprzedzonym  jest przez 

A nglja, produkującą do 18 m iljonów centnarów surowi­

zny, Francję i Rossją 4 do 6 m iljonów, A u strję, P russy



i Szwecją 2 do 2 1  m iljonów wydające. Inne kraje E u ro ­

py, m niej jak Polska surowizny produkują. Jeżeli od r. 

l 836 w którym  kraju ta produkcja wzrosła , to też i 

w kraju  naszym się ona wzniosła, przeto ztąd zm iana 

W wnioskach powyższych nie zachodzi; —

2° ze względu stosunku produkcyi surowizny do lu­

dności , trzyma Polska 6 te miejsce w Europie;

3° ze względu stosunku produkcji surowizny do ob- 

szerności kraju, zajmuje Polska i 2 ste miejsce.

Pom inąć nie można tej uwagi, że obcy pisarze nie­

m ieccy i francuzcy, nigdy prawdziwych danych co do że ­

laza polskiego nie podają , i widać, że nawet przez przy­

bliżenie ich nie znają, oceniając roczną surowizny w ydaj­

ność w Polsce najwięcej na 100,000 cent., czyli przyj­
m ując nawet wagę berliń. uczynią one 126,800 cent. poi.; 

tyle podaje Hassę, w dziele: die E iscnerzeugung, czyli o 

produkcyi żelaza zr . /836, str. l\oj. W szakże z łatw o­

ścią rozpoznać m ożem y, jak dalece podanie takie jest m yl­

ne, i o  ile od rzeczywistości mniejsze. L ecz co jeszcze jest 

bardziej rażące, to podanie w szacownem pod w zględem  

naukowym  zkąd inąd dziele: Conversations L exicon , w y­

dania z r .  1833, Tom  I, str. 800, które produkcją żelaza 

w  Polsce podaje na 25,000 centnarów żelaza (!). T ak ąż 

tylko produkcją kładzie: W ehrle, w dziele o  H utnictw ie 

świeżo w W iedniu w r. i8/ji wyda nem, T . II, str. 1 7 7 .

Jakże jest do życzenia, aby tak m ylne o stanie prze- 

m ysłowości polskiej mniemania u postzonnych, ju ż raz 

ustały, które i o usposobieniu naszem i o usiłow aniach, 

zbyt niskie z ujmą prawdy dają wyobrażenie, gdy z d ru ­

giej strony pisarze obcy tak skw apliw ie, chociażby i prze- 

chwalań w łasnych krajów nie szczędzą.



3 cm ^olMiccD
STATYSTYCZN E POROWNANTE W ZROSTU PRODUKCYI 

SUROW IZNY W KRÓLESTW IE POLSICIEM.

S łu ży  ono za usprawiedliwienie, iż nawet przy wzro­

ście produkcyi surowizny w in n y ch  krajach, wypadki 

spostrzeżeń dwóch poprzednich tablic, nie ulegaj.'} zm ia­

nie. W  tablicy tej jest podaną zbiorowo produkcja o gó l­

na surowizny w całym  kraju tak w rządowych jak pryw a­

tnych zakładach. Dane te po szczególe usprawiedliwione 

są czterema następnjącemi tablicam i. Już na tej tabli­

cy spostrzegamy, iż produkcja surowizny w latach 18 18 , 

1 825, 1829, 1836, 1838 i i 84o brana, wzrastała p ra­

wie w stosunku jak 2 ,6  : 3,4 : 4 '- 5 : 6 , 4 7  —  zatem 

od r. 1 81 8 do i8 4o, czyli w przeciągu lat 22, produk­

cja ta prawie w trójnnsób wzrosła, a po ukończeniu nie­

których w  budowie będących zakładów, ilość ta p rod u ­

kcyi w porównaniu z r. 18 18 , cztery razy większą mas- 

sę surowizny przedstawi.

S e t  (zftccO

W Y K A Z  PR O D U KCYI K O PALN ICTW A I HUTNICTW A ŻELAZN E­

GO RZĄDOW EGO, W ED ŁU G RAPPORTOW  URZĘDOW YCH.

Jest to zebranie na jednej tablicy danych, które w opi­

sie statystycznym  po większej części się znajdują, poda­

jąc ilość rudy żelaznej, surowizny i żelaza wydaną w cza­

sie od r. 1 81 6 do i84o włącznie.

T u  dostrzegam y, iż w przeciągu tyni 24 lat, w ydały 

zakłady rządowe do 2,3oo,ooo centn. surowizny, z tego 

połowę w pierwszych 16 latach od 18 16  do i 832 w łą­

cznie, a większą połowę w  ostatnich latach 8, od roku 

i 833 do końca i 84o.



Slx S  cStlCCLJ

SPIS ZAKŁADÓW HUTNICZYCH ŻELAZNYCH RZĄDOWYCH, 
Z WYKAZANIEM POROWNAWCZEM ICH PRODUKCYl W LATACH 
1829, l838 I SPODZIEWANEJ PRODUKCYl PO WYKOŃCZE­

NIU WZNOSZĄCYCH SIE ZAKŁADÓW.

Tablica ta wykazuje tak po szczególe wielkość pro- 

dukcyi każdego za k ład u , jak  i w ogó le  ilość zakładów 

rządow ych i ogólną ich p rod u kcją, w tych trzech uw aża­

nych czasach, ze w zględu surow izny i żelaza uproduko- 

wanego.

6U y&aZticaLJ

SPIS ZAKŁADÓW HUTNICZYCH ŻELAZNYCH, WŁASNOŚCIĄ 
PRYWATNYCH BĘDĄCYCH, Z WYK A ZAN/EM ICH PRODUK­

CYl W l838 ROKU.

Spis ten ułożonym  jest z  rapportów  R ządow i przed­

stawianych , lecz więcej jeszcze z pryw atn ych  u d zie le ń , 

na m iejscu , ile się to dało, spraw dzonych lub  rozp o­

znanych.

D w ie te tablice, 5ta i 6ta, p rzekon yw ają , iż w  roku 

i 838, zakłady rządowe w 12 w ielkich piecach w bie­

gu  b ęd ących , uprodukow ały surow izny cent. 202,000 

P ryw atn i zaś w 3g  w ielkich piecach w y ­

dali surowizny  ..............................cent. 4 18,000

czyli razem  ca ły  kraj surow izn y . . cent. 620 ,0 0 0

W  roku i 84o, zakłady rządow e po ubyciu w ielkich pie­

ców w Starachow icach i K rólew cu, czyli z  10 w ielkich



pieców  w ydały su ro w iz n y .........................cent- 2o5,ooo

W  tym że roku było ' p ieców  pryw atn ych 

w b ie g u Ąi, z powodu puszczenia pieców 

O strow ieckich i wybudowania now ych 

w K ro czyca ch  i drugiego w Krasny; gdy 

Wydajność jednego wielkiego pieca pry­

w atnego jest od 6 do 18,000 centnarów 

surowizny rocznie, przeto przyjąć m o­

żna średnim wyrazem około 12,000 cen­

tnarów, czyli ogólną produkcją na te 

p ie c e .................................................................. cent. 496,000

zatem  razem surowizny w całym  kraju . . cent. 700,000

fjmcu

W Y K A Z PORÓW NAW CZY ILO s'ci I  RODZAJU  Z A K Ł A D Ó W  H U ­

TNICZYCH ŻELAZN YCH  W  KRÓLESTW IE P O L S K IE M , ORAZ 

W ZROSTU PR O D U KCYI W  T YCH ŻE.

W ziąw szy dzisiejszy podział K rólestw a za zasadę, 

uw ażane są zakłady tak rządowe jak pryw atne M azowie­

ck ie , K a lisk ie , K rakow skie, Sandom ierskie, Lubelskie, 

i Augustowskie, w latach: 1790, 18 18 , 18 2 5 , 1829 , 

i 838 i przyszłe zamierzenie.

L ata  te stanowią niejako średnie w ypadki głów niej­

szych epok górnictwa w dzisiejszem Królestw ie Polskiem , 

a m ian ow icie:

rok 1 790 wyobraża stan zakładów żelaznych w końcu 

zeszłego w iek u ; Rząd nie posiadał naówczas własnych 

fabryk żelaznych. Zakład jedyny królewski podBrześciem - 

Litewskim  b y ł za obrębem  dzisiejszego K rólestw a, a fa­

bryki w starostw ach, kosztem i staraniem posiadających



je  starostów wznoszone i utrzym yw ane, za pryw atne uwa­

żane b yć m uszą; —

rok 1 8 18 w ystaw ia początkowy stan zakładów żela­

znych za rządów K rólestw a;R ząd objąw szy fabryki żelazne 

pankowskie, z starostwa Krzepickiego przez Rząd Pruski 

inkam merowane, oraz suppryinowane po-cysterskie w ą­

chockie, po biskupie krakowskie, i po-kollegjackie kiele­

ckie, posiadał ju ż  9 wielkich pieców i 3ó kuźnic w bie­

g u , chociaż po większej części, szczególniej zaś ostatnie 

w  złym  stanie; —

rok  18a 5 przedstawia stan zakładów przy przejściu 

pod zarząd w ydziału  górnictwa krajowego. Przed tą  

chw ilą zniesione b y ły  wielkie piece w B rodach, Starej- 

R udzie i Szałasie, lecz p rzyb yły  na rzecz rządu o d r . 1821 

fabryki żelazne starostwa radoszyckiego, pow stał now y 
wielki piec w S au iso n o w ie;— ■

rok 1829 jest rokiem największego rozszerzenia fa­

b ryk  rządowych żelaznych za W yd zia łu  G órnictw a K r a ­

jow ego, po zakupjeniu w r. 1828 fabryk szydłow ieckich 

i wzniesieniu pieca parszow skiego; •— '

rok 1838, należący do.zarządu Banku Polskiego, b y ł 

b ran y pod uwagę i po szczególe wyjaśniony tablicam i 5 tfl 

i 6*3;
p rzyszłe  zamierzenie wypływ a z opisu i tablic tychże. 

T ablica ta ilości i rodzaju zakładów hutniczych żela* 

znych i ich produkcyi, wykazuje w jakim  sposobie ta ga- 

łę ź  przem ysłu krajowego w zrastała, który to postęp, 

biorąc rów nież pod uwagę poprzedzające tablice, da się 

oznaczyć z  wielkiem  p rzyb liżen iem :

w latach: 1790. 1818, 1825, 1829, 1836, 1838, 1840, 184... 
liczbami: 1 , 2. 2, 6. 3,2. 4 . 5. 6, 3. 7. 1 0 ,c.
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K R A J E .
Powierzchnia

L u d n o ś ć
Zatem Roczna prodnkcja su­ Na jednego mie­ Na jedną milę I

kraju mil kw. mieszkańców rowizny w centnarach szkańca, su ro­ kwadr, surow i- 1
jeograficznych. m  milę kwa. polskich. wizny fun. pols. zny cent. polsk. I

1 Portugalja 1933 3683000 1910 10700 0,29 5,5 
37,8 3 12 Hiszpanja 8447 13800000 1630 320000 2,3 4 

BO,3 Anglja 553G 22200000 4010 17760000 5208,0 9 I
4 Francja 10258 33000000 3216 d e io t w 14,oe 452,33 

524,14 
92.

5 Belgja 704 3920000 5000 370000 10,5
G Holandja i X ięstwo L uxem burg 608 2800000 4605 56000 2.
7 Szu'aj car ja 096' 2037000 2912 10300 0,49 15,8 Sardyn/a 1317 4168000 3165 190000 4,5 5 144,28
9 Toskanja i E lba 395 1275000 3227 180000

>
1 4 ,is 455,7 o

10 Sycylja*l Neapol 1987 7341000 3690 18000 0, 24 9, 
34,6 5 

181,43 
32,

U Modena i Parm a 202 814000 4030 7000
) * 

0,8 5
12 Cesarstwo Austrjaekie 11908 32300000 2712 aicoooo 6,t

w tem : Galicja 1563 4300000 2751 50000 l , i«
W ęgry 4180 10000000 2392 346000 5-4 6 82,77
S tyrja  i K aryntja 920 2030000 2218 1170000 57,«

8,5

*>
1271,7*

Czechy i Morawy 1434 5890000 4110 500000 548,68
231,5413 Bawarja 1382 4200000 3040 320000 7,s

14 W irtem berg 3CO 1700000 4700 180000 10,9 500,
15 Saxonja 271 1580000 5830 110000 7, 406, i16 Hessy (E lek torat i W ielkie X ięstwo) J94 1350000 3426 160000 11,85 406,0 9
17 Niestwo Nassau 

Bruns'wickie
83 350000 4216 125000 55,7 150G,

18 73 250000 3420 78000 31 ,a 1068,5
172,6619 Hanower 695 1580000 2273 110000 7,

20 Reszta Związku Niemieckiego 1230 4017000 3306 230000
>

5,1 9 187,oa
21 Prussy 5010 12900000 2545 2140000 16,6 424.0 6

w te m : Szląsk 743 2420000 3450 , 720000 29,15 970,
Nadreriskie i W estfalia 884 3430000 4065 1380000 40, a 1635,oi

259,5622 Szwecja 7936 2900000 306 2060000 70,1
25 Norwegja 5798 1100000 190 165000 15, 28,44
24 Rossja 72864 45000000 611 4200000 9,S3 57, 64
25 Polska 2319 4103000 1810 492000 12, 212,

36036000

2 . (D Tji& ^ pA tw o lvt<xjÓK> Ł w c c z e  

ptO t)ukciJI/ MlKOWIjMlj/.

Ze względu ogólnej Ze względu stosunku Ze względu stosunku
ilos'ci uprodukowanej produkcyi surowizny produkcyi surowizny

surowizny do ludności. do obszernos'ci kraju .

1 Anglja 1 Anglja 1 Anglja
2 Francja 2 Szwecja Nadreń. i W estfal.
3 Rossja Styrja i K aryntja 2 Nassau
4 Austrja Nadreń. i W estfal. S tyrja  i K aryntja
5 Prussy 3 Nassau 3 Brunszwik
6 Szwecja 4 Brunszwik Szląsk

Styrja i K aryntja 5 Prussy 4 Belgja
Nadreń. i W estfal. Szląsk 5 W irtem berg
Szląsk 6 Polska 6 T oskanja

7 Polska 7 Norwegja 7 Francja
Czechy i Morawja 8 T oskanja 8 Prussy

8 Belgja 9 Francja 9 Hessy
W ęgry 10 Hessy 10 Saxonia

9 Bawarja 11 W irtem berg Czechy i Morawja
10 Hiszpanja 12 Belgja 11 Szwecja
11 Niemcy 13 Rossja 12 Polska
12 Sardynja Czechy 1 Morawy 13 Bawarja
13 Toskanja 14 Bawarja 14 Niemcy
14 W irtem berg 15 Saxonja 15 A ustrja
15 Norwegja 10 Hanower 16 Hanower *
10 Hessy 17 A ustrja 17 Sardynia
17 Nassau 18 Niemcy 18 Holandja
18 Hanower 19 Sardynja 19 W ęgry
10 Saxonia W ęg ry Rossja
20 Brunszwik 20 Holandja 20 Hiszpanja
21 Holandja 21 Hiszpanja 21 Galicja

Galicja Galicja M odena, Parm a 
Norwegja22 Sycylja 22 M odena, Parm a 22

23 Portugalja 23 Szwajcarja 23 Szwajcarja
24 Szwajcarja 24 Portugalja 24 Sycylja
25 M odena,Panha 25 Sycylia 25 Portugalja

3 . S iocIij'ó!ij,cc(t6 p o tó w ita w te  w it o ó t u  ptoc)ukcip, ótiAOt&wwij* 

w ^CtóE cóIm e ^PoEik lewu,

8 B°k
Powierz­
chni mil 
kwadrat.

Ludność
Zatem mie­

szkańców na 
1 milę kw.

Roczn. pro- 
duk. surow. 
w cent. poi.

Na jednego 
mieszkańca 

surow. fun.p.

Na jedną milę 
kw a. surowi­
zny cent. poi.

1818
1825
1829
1836
1838
1840

2319
n

i i

n

i i

n

3600000 
3800000 

.. 4130000 
4103000 
4300600 
4300000

15S8
1070
1821
1810
1900
1900

204000
321000
400000
492000
620000
700000

7,3 5 
8,5 
0,T 

12, 
14,4 
10, 2 7

115
140
172.5 
212
271.5
301.5

jZ a -
mic-
rze-
me i i 4300000 1900 1047000 24,3 5 431,5

4 .  ^Doc-ECicog pto'c)ukcvjb ^ C cp ocfu ic tw ac t  ĉ u t u i c k ’ 06 zelocjttCtjo ćRc^c>oa>eljO / wćc>Ei^ t a p p o t ló ®  ift>iex>oa’^ cE ,

P Ł O D Y  I W Y R O B Y . o d r . 1S1G 
do r. 1832 1833 1834 1835 1836 1837 1838 1839 1840

W ykopano rudy  zelaz. w O kr. W schodnitn Kibli __ _ 58350 52970 61720 84500 88400 84180 94200 104080
1 1  ii u ii ii Zachoduim u — 101650 76330 85280 196200 102100 179320 106500 47620„  „  „  w obu O kr. razem ii 1200000 16000(1 129300 147000 280700 190500 263500 200700 151700

W ytopiono surowizny w Okr. W schodnim Centr.. — 66400 77200 95400 102000 106000 121200 129400 125800
ii ii u u ii Zachodnim ii — 33000 21800 26100 17000 55000 81000 45000 79300
„  „  ,, w  obu O kr. razem ii 1106000 96400 99000 121500 119000 161000 202200 175000 205100

W  tem lań  z surowizny ii 231000 11000 15000 18000 15400 20100 35000 50200 52200
Lań powtórnych ii — — — — 15400 24700 38000 36700 31400
W ykuto  zelaza ii 530000 42500 42000 44800 44000 42300 52800 38300 35700|

17400W y walcowano zelaza sztabowego ii — — 20000 . 33600 59600 28700 52000 26700
Zelaza kutego i walcowanego razem 
W y  walcowano blachy zelaznej

ii — — 62000 78400 103600 71000 104000 65000 53100
ii

A rku­
21800 2650 2500 3500 4800 6250 7150 2700 6500

Pobielono „ „ szy.

"

35870 136000 140000 7000 4000



5. Sptó i<xl\few)ów fjuhmczijci} lefowt/iijicfa tR&cpowopf^ zŵ jhcczccmeut potówiiccwczeiwicfa ptoc)ułicijt w tctlccc-fa 

Ą$2g i IS3S v ó̂ odziewcou&j pto<)ulłcij4 po wijkoiiCiteuPLŁ wzuoózĉ cucd) bie z<x\\ic£bów,

Nazwisko miejsca 

zakładu hutniczego 

żelaznego Rządowego.

P ołożen ie

3
c*
e-

1 8  2 9

Rodzaj za­
k ład a .

I. OKRĄG W SC H O D N I

1. O d d z ia ł  W ą c h o c k i ,

Bzin
Rej o w
Marcinków
W ąchock
Starachowice
Michałów
Kamionna czyli B rody 
Nietuiisko

2. O d d z . S u c h e d n io w sk i,

Ostojów
Ogonów
Jedrów
Berezów
Błoto
Suchedniów
Pstrąznica
Stokowiec
Baranów
Farszów
Mostki

3. O d d z . S a m s o n o w sk i .

Mroczków
Jasiów
-Ja-naszó iy
Samsonów
1 _ti.iin.er
Św iatełko

4. O d d z . R a d o s z y c k i ,

1 Królewiec 
Adamów 

3l SicJpia 
4 / M ałachów

5. O d d z , R ia ło g o ń s k i .  

Białogon

Opoczyń

Opatows,

)poczyri,
?>

Szydłów.

Solecki.
w

Szydłów.
77

v
77

17

11

11
71w

Koniecki 
1 7

Roczna p ro ­
dukcja

ts»

centnarów

Rodzaj za­
k ładu

1 — —
2

lir

9000

8000

2000

2100
2-100

2800
4200

8000
D000

8000

20000

1200
1200
2000
2000

800

600
2000
2200

8000

000
40G

1100
1800

600

5200

(1500)

— 2 
5

Roczna pro­
dukcja

centnarów

Z a in lerżenie p r z y szłe

Rodzaj za­
k ład u

lloczna p ro ­
dukcja

N’

centnarów

14600 2000
6500 —

2400 
6000 

10000 
2800 
4GOO

11500

22600
14000

1200
1400
2000
2000

2400

1700
2600

19800 —
600 
400

1C000

16200

(2000)

1100
2400

G OOO i —

(4500)

15000
30000

72000

25000
20000

18000

20000

15000

4800

(40000)
(40000)

76000

1200

2000

2400

2000

(2000)

nad Kamienny, 
nad Ł ączną, 
nad Kam ienną. 

»»

n
n
n

nad Ł ączną.

T)

600
2400

36000
0000

(5000)

Razem . . . . . . . . . . 7 3 34 2 70000 35500 8 3 37 2 2 [l21200 51600 10 10 19 18 2 2 215000 134000

11. OKRĄG Z ACHODNI.

1. O d d z . P r a d d s k i .

1 Prad ła Olkuski. Pilecki. — — — — — — 1 1 — — - 14500 — 1 1 — — — 15000 —

2. O d d z . O lk u s k i .

1 Sławków fj Olkuski. _ 1 __ 1 (4000) ___ — l — — 1 (4000) — — 1 — — _ 1 (4000) __

2 Huta-Bankowa.
11 1 7 — — — — —• — — — — — — — 6 6 — 18 1 — 180000 130000

3. O d d z. N iw c c k i .

1 Henryków w Niwce. n 17 — — — — — _  . - — — 8 — — 42000 2 2 — 8 1 —• 60000 50000

4. O d d z .B la c h o w n ia .

1 Blachownia W ieluiis. Cze stoch. — — — — — — 2 2 — — — ijooo — 2 2 — - - — — 50000 —

5. O d d z. P a n k o w s k i .

1 Praszczyki 1 _ 2000 __ __ 1 __ __ __ 2500 — __ 1 __ __ _ __ 2500
2 Panki 1 1 1 __ 30000 800 1 1 1 — — 33500 1200 1 1 1 — — — 30000 1200
3 Cyganka — __ 1 __ 2100 — - 1 — — — 2500 — — 1 — — — — 2500
4 Kostrzyn

17 7 7
—

— 2 — — 4800 — — 2 — — ’ 5000 ' 2 — — 5800

Razem . .
i

2 5 1 30000 10000 4 5 5 8 1 81000 53200 12 13 5 26 2 1 335000 192000

W  ogóle . . • • .  * . . . . 8 5 39 3 100000 45500 12 10 42 10 3 202200 104800 22 23 24 44 4 3 550000 326000

w tem w tein
lań lań

15500 35000

nad Pstrąznica
77

nad Ł ączną.
77

nad Kaczką.

nad Ł ączną , 
nad Bohrzycą.

 ...........97

17

77

11

sp ło n ą ł w 1839, 

nad Czarną.

nad T rupieii- 
cem.

nad P  radlą. 

n.Przeinszą biał,

n. b ia łą  i czarną 
Przemszą.

nad K ostrzyną. 
11

U w a g a , Liczby (w nawiasach) nie wchodzą w rachunek.
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' i j k o t j a u t e u t  i c Ij  p t - o D u l i c t j t  w  t .  4 8 3 8 .z  w ii

Położenie Rodza j tak ładu* Roczna p ro ­
dukcja

N azw iska dóbr lub w s i , 

W których się znajdują za­

k łady  hutnicze żelazne.

O
cr

C*

o
<

p

<

“

o

kuźnice

p-

crś'

<w
o0
<
(i"

Surow
izny

N-
WN

r-e
centnarów pols*

1
M a z o w i e c k i e .

O siny, — Józefów. . , . . . Rawski Brzeziń- 1 1200
17 77

— — — l . — (15000)
2 Józefina.......................... 77 77 — 2 — — — 2400
3 I .................................................. 1 3 — — 15000 5000
4 Starzyce .................................. 77 77 — 1 — — — 1200

R azem ............... 1 7 — 1 15000 9800

1
KALISKIE.

M o szc ze n ice .......................... P io trk . P io trk . 1 800
2 Parzniew ice.............................. 77 77

— 1 — --- —, 1500
3 Kaszewice.................................. 77 77 — 2 — — — 3000
4 S m u g a ..................................... 77 77

— 2 — — — 3004
5 R ząsó w ..................................... Radoins. — 1 — — — 1500
6 W abskowizna.......................... — 1 — — 1500
7 K o c ie rz ó w ............................. 77 77 — 2 — --- — 1800
8 Sielnica ..................................... — 1 — — — 600
9 Grabowska kuźnica . . . . W ieluń : Ostrzesz. 2 — — — 1600

10 Czajko w ................................. 77
— 2 — — _ 1600

11 D anków. . . : ...................... 77 W ieluńs. — 2 — — — 3000
ii 77 77

— X — — — 400
12 Stara kuźnica. . : ............... Często: 1 — — __ 15000 __

Z  u k ła d y  P a n k o w s k ie  . . 77 f l 5) — — — __
B l a c h o w n i a ........................... ( 2 ) — — _

13 K oniecpol................................. P io trk . Radoins. — 4 2 — ' 7000
11 C h rz ą s tó w ............................. Kielecki Jedrzej o: — 2 — — — 2500

Razem ............... 1 20 4 2 15000 30100

1
K R A K O W S K IE .

Potok  z ł o t y .......................... O lkuski Lelowski

(3 5.)

1 1200
2 Zalesice..................................... 77

— 3 — — .— 3000
3 M asło ń sk ................................. 1 — — .— 10000 —
4 Czarna S t r u g a ...................... _ 1 __ __ __ 150U
5 Cisowka .................................. 1 — — —- 15000 —
6
7
8

Ż a r k i .........................................
M ijaczó w .................................
M ichałów ..................................

77

77

77

77 1
t

X — — 10000
12000

2000

9 K ro c zy c e ................................. 77 1 — — — — —
10 Zuzanna pod  M rzygłodem 77 Pilecki 1 — — — 16000 —
11 77 77 1 — — — 15000 —
12 M a rc is z ó w .............................. 77 77 X 1 — — — 1500
13 K rzem ienda.............................. — X — — — 1500

P i - a i l ł a ................................... (1) I — — — 1000
14 O k rn dzionów .......................... O lkuski 1 — — — 12000 —

H u ta  B a n k o w a  "Siw ka i  
S ł a w k ó w ........................... (3 _ 2G 2 )

_ _ _
15 •Szczecno...................... ... Stopnic- Szydłów. 1 2 — 10000 3000
10 K r a s o c in ................................. Kielecki Kielecki — 2 - - — — 1000
17 O leszn o ..................................... 77

77

77 1 2 — 8000 1200
B i a ł o g o n ................................... 77

— — ( 1 ) — —

R azem ............... . . .  - . . . . 10 15 - — 108000 17500

( 9 ) — 26 3)

nad Mrogą. 
z kolb kupnych, 
nad Rawką
przy ujściu W olborki do P ilicy  wiel­

ki piec od 1788 r.

surow izna kupna.
V 71

surowizna kupna, nad W idaw ką.
surowizna kupna, 
surow izna kupna.

nad W idaw ką.

77 77

77 77

77 77

77 77

77 77

fryzownia

pudlingi od r .  1834. 
należy do Koniecpola.

surowizna kupna.
n ii

przebudowany w. p .  r. 1836. 
naprawiona kuźn. r.  1837.

odlewnia i  w arsztaty machin.
nad rz.' W artą w. p. przebud. 1838 r.
w ielki piec od 1838 r.
w ielki piec r. 1839.
nad W artą  w. p. od r. 1837.

„ w. p. od r. 1707.
„ kuźnica od r . 1797.

„  kuźnica od r. 1837. 
nad b ia łą  Przeroszą w. p. od r.l8 3 6  dru 

gi w budowie.
77

nad rz. Pierzchnianką w. p. od 1838 r,

nad rzeką Czarńcą. 
nad rzeką T ru  pień cero.



1

Nazwisko dóbr lub w s i,
P o łożen ie Rodzaj zakładu Roczna pro­

dukcja

s O ■ * Cr;e
w których się znajdują za­ tr* O ffc "2 to o N’n

kłady  hutnicze żelazne 3 <

to
X"

"2 . o *3.

OO
?
05*

n Nw

a> cent narów poU.

SANDOMIERSKIE.
1 Lasocin - - -  - -  - -  - -  - Opocz. Koniecki — 1 — — 500 założona 1833 r.
2 Skąpe - - 97 77 1 — — --- 12000 — wielki piec odnow iony 1835 r.
3 VV ólka K łu ck a  - - - - - - 77 77 1 5 --- 8000 5500
4 Fałków , — Skórnice - - - - 77 77 1 — --- 12000 — nad rz. C zarną.
5 K ołoniec- - - -  - -  - -  - - 77 77 — 4 --- — 3200
0 F ran c iszek - - - -  - -  - -  - 77 77 — 1 — — 800 V
7 Starzechowice - - - - - - - 77 77 — 2 — — — 1600 V
8 R udka - - - - - - - - - - - 77 77 — 1 — - — 800 n
9 Pląskow ice. - - - - - - - - 77 77 1 1 — — 8000 500 V

10 Siedlów - - -  - -  - -  - -  - 77 77 — 2 — --- — 1200 nad rz. Czarną kuźn . od 1836 r.
11 Macliory- - - -  - -  - -  - - 77 77 1 5 1 — 10000 0000 nad rz. Czarną pudi. od od 1833 r.
12 Maleniec - - - - - - - - - - 77 77 — 1 — --- — 6000) w kolbach, nad rz. Czarną.

77 77 — l — --- — 400 topornia nad rz. Czarną.
77 — 1 — --- — 500 fryzownia nad rz. Czarną.
77 — __ — 2 — __ walcownia blachowa.

13 C ie k l iń s k ................................ 77 1 — — — 16000 __ nad rz. Czarną.
77 77 — 2 — — ( 10000) w kolbach, pudl. od r. 1835-

14 R uda -  - -  - -  - ................. 77 i — 1 — — — 1500 nad rz. Czarną.
77 77 — — — 1 — 15000 walcowanego, od r.1835 nad rz. Czarną

15 Kawęczyn czyli Miedzierza 77 Szydłów: X ,_ — — 10000 — nowy w. p . od 1839,
Z a k ł a d y l i a d o s z y c k i e  - - 77 Koniecki 1 4 G 1 ) — — nad rz. C zarną.

16 Końskie, — Stąporków - - - 77 Szydłów. l l — — — 10000 —
17 Duraczów - - - - - - - - - 77 Koniecki — 1 — — — 900
18 Błotnica - - -  - - - - - - - 77 — — — — 900
19 W ąsosz 77 — 1 — — — 700 topornia, i stali 450 cent.
20 Janów  - 1 — — — 1000
21 Czarna- - - - - - - - - - - — 1 — — — 900
22 P ia s k i-  - - -  - -  - -  - -  - 77 — 1 — — — 900
23 Szatnia - wies- - - - - - - - — 1 — — — 900
24 Pom yków - - - - - - - - - '— — — — 150 dru tarn ia .
25 Białaczew, — R uda- - - - - 77 1 2 — — 9000 1200 nad 'rz . Drzewicą.
26 Petrykozy - - -  - -  - -  - -

Gowarczów, — Józefów - -
— 3 — — — 2000

27 1 __ — — 10000 _ nad rz. Drzewicą w. p . odnow. 1837 r.
28 M orzy w ół - - -  - -  - - . - 77 — 2 — — — 1500 w Januchcie w arsztaty ręczne.
29 Szczurek- — 2 — — — 1500
30 Drzewica - -  —  - -  - - - 77 Opocz. 1 2 — — 15000 2000 nad rz. Drzew iczką.
31 Przysucha, — Janów - - - - 77 1 — — — 12000 — nad rz. Radom ką.
32 D ru tarn ia  -  - -  - -  - -  - - — 1 — — — 1000
33 Gwarek - - — 1 — — — 1000
34 T opornia - - -  - -  - -  - - 77 — 1 — — — 1000
35 M łyny - - - -  - -  -  —  - - — ___ 1 — —• 3000

77 — — — 1 — 3000 blachy, walcownia od r .  1835.
30 B o rk o w ic e ,K u ź n ic a  - - - 97 Szydłów. \ 1 — — 9000 500
37 R uski bród- - - - - - - - - — 1 — —. — 700
38 Jnnuchta- - - -  - -  - -  - - _ 1 — — — 800
39 N iekłań, — F u rm an ó w - - - 1 1 — __ 8000 500 nad rz . E iałąw odą.
40 N iek łań  w ielki. - - - - - - __ 1 — — — 800
41 N iek łań  m ały  - - - - - - - 77 — 2 — — — 1200 ij.topornia.
42 Zdunów - - -  - -  —  - _ - — 1 — — — 800
43 W ęgłów - - - ------ --  - __ 1 — — — 800
44 Domaniów - - - . - - - - o Radoins. Radoms. — 1 — — — 1300 nad rz. R adom ką.
45 Ł aziska - - -  - -  - -  - -  - yy _ 1 — — — 500 fryzownia i d ru tarn ia  od 1825 r.
46 Kossów - - -  - -  - -  - -  - 1 — — — — założona 1820 usta ła  1835 r .
47 Rzuców - - - - - - - - - - Opocz. Szydłów. 1 — 5 — 14000 16000
48 Krzczecin - _ 1 — .— — 300 dru tarn ia .
49 C hlew iska- - - -  - -  - -  - 77 — — — 1 — 300 to k arn ia  i 6 w arsztatów  ręcznych.
50 A lexandrów  —  - - 1 — — 12000 —

51 Stefanko w- 1 .— — — 12000 —

52 K adolna - - -  - -  - -  -  .  - 1 — — — 12000 —

53 Koszorów - - - - - - - - - — 1 — — — 800
54 Stanisław ów - •  - - - - - -

77

99

— 1 — — — 800
55 Paw łów  - - -  - -  - -  - -  - 97 — 1 — — 1000

1do przeniesienia • • • • • • 18 66 0 5 199000 88150
(1 4

6
1 )

1



56
57
58
59
60 
61 
62
63
64
65
66
67
68
69
70
71
72
73
74
75 
70

77
78
79

Nazwisko dóbr lub wsi, 

w których się znajdują za­

kłady hutnicze zelazne.

z przen iesien ia

80
81
82
83

Bodzechów 
Pętkowice* 
Radostów. . 
Wiśniowa.

Razem

L U B E L S K I E .  

Irena pod Zaklikowem.

Razem .

A U G U S T O W S K IE .
Sztabin.........................
Sojenko...............   . . .
Strekowizna................
Kalety......................   . .
Wiejsieje . . . . . . . .
Kozłowa - ruda . .

Razem

Położenie

O
tr
<

o*

Romanów....................   . . .
Kochanów
Gowarek..............................
Rusinów ......................   . .
Jabłoń i ca . . • ...................
Krasna  .................
W ołów .......................
Błaszków.............................
Nieborów.............................
Płaczków ...................
Stara Kuźnia.......................
Chełb....................................
Czysta. , . . . , .................
Młynek Nie świński . . . .
Drutarnia.............................
Baczyna.................................
Blizin. . . * .......................
Wojtynów . . . . . . . . .
G ostków.............................
Wołów.................................
Grabowiec...........................
Z a k ł a d y  S a m s o n o w s k i e  • 
Z  a h ł  a  d y  S u c h c d  i i  i  o  w s k i e . 
Z a k ł a d y  S t a r a c h o w i c k i e . 
Mnichów . . . . . . . . . .
C h m i e l ó w ................................................

Ostrowiec, — Kuźnia. . . .

Opocz.

yy

yy

r>
yy

n
n
yy

v
yy

yy

yy

yy

yy

yy

yy

yy

yy

Opatów.

yy
Sandom.

Rodzaj zakładu

S zydło.

Koniec ki 
Szydło.

Solecki
Opatów.

Solecki
Staszów.

18
(l

Zamojski Kraśnic.

Augusto:
yy

yy f 
Sejneńs.

yy
Mar jam.

D ą b ró w .
yy

yy
Sejneńs.

yy
Mar jam.

26

1
2
2
1
1
1
1
1
1
1
1
1
1
1
1

, 3)12)
15
2
3
1

Roczna pro­
dukcja

C»
E

centnarów pols.

199000

15000

10000

1)
8000

15000
18000

11000

88150

1500
1000
2000

800
1200

1500
2000
3000

800
700
700
G 0 0

600
150
400

1000
1000
1000
1000
1000

2000
3000
1200

3000
500

1500
300

100
34

6 1

276000 121600

50000

(l) 
(1 
CD 
(1 ) 
( 1)

o 1

4000
150

80
150
120
200

1 (5) 4009 700

walcownia od 1824 r. 
zgorzał i naprawiony 1839, drugi po­

stawiony w 1840 r .

drutu.
gwozdziarnia.
16 warsztatów  ręcznych.

nad rz. Bobrzycą. 
nad rz. Łączną, 
nad rz. Kamienną, 
wielki piec od r. 1826 kuźnice od 1825. 
wielki piec od 1836 r. 
w. p. i kuźnica od r. 1813; a dwa no­

we wielkie piece w r. 1837 i 1838 
z produkcją 60000 cent. rocznie.

kuźnica od 1836 r .  nad rz. Łagow icą. 
od r .  1834.

w bieg puszczono pudlingi r .  1839.

samych lań, i warsztaty machin, 
dymarka nad jeziorem, 
dymarka nad jeziorem, 
dymarka nad rz. Hańczą, 
dymarka nad jeziorem, 
dymarka nad rz. Jurą.

U w a g a .  Liczby w nawiasach nie wchodzą w rachunek.
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R O Z D Z I A Ł  V I

H IST O R IA  I O P IS A N IE

K O PA LŃ  W ĘGLA KAMIENNEGO
I IN N Y C H  C IA Ł  P A L N Y C H  

W  K R Ó L E S T W I E  P 0 L S K 1 E A I .

I .  UŻYW ANIE W ĘG LA K A M I E N N E G O  JAKO P A L IW A , NA­
LEŻY 1)0 N O W SZY C H  CZASÓW .

U żyw anie węgla kamiennego do topienia kruszców, 

opału mieszkań i paliwa w zakładach i rękodziełach, do 

nowszych należy wieków. D aw niej do końca X Y I I  wie­

k u , szczególniej u n a s , węgle kamienne raczej za przed­

m iot ciekawości aniżeli za płód użyteczny uważane b y ły .

A nglja  tylko jedna , wyprzedziła inne kraje w korzy­

staniu z tego daru przyrodzenia, lecz tu , jak  praw ie 

w każdym wynalazku lub przyswojeniu użyteczności rze­

czy, potrzeba, była pierwszą pobudką. Niedostateczność 

lasów dla fabryk krajow ych , naprowadziła Anglików na 

użytkow anie z bogactwa węgla kam iennego, k tó re , wie­

ki nietknięte, w  łon ie ziemi spoczywało.

W  zbiorze patentów angielskich, znajduje się wyda­

ny r. 16 2 7  do w yłącznego prowadzenia pieca na węglu 

kamiennym. W  120 lat później, jeszcze używanie węgla 

kamiennego w hutnictwie nie było zwyezajuem , dopiero 

W połowie X V III wieku, zaczęto go do hutnictw a żela­

znego stosować, a ju ż  około r. 1790 zarzucono prowadze­

nie wielkich pieców na drzewie. Odtąd produkcja żela­

za w A nglji olbrzym io w zrosła, a gdy upowszechnienie 

machin parowych , także zużycie węgla kamiennego po­

większyło, ciało to kopalne, stało się źródłem  nadzwy 

czajnego bogactwa i potęgi wysp W ielkiej B rytanji.
t o m  x . 6 0



Przykład A n g lik ó w , pobudził dopiero przy końcu 

wieku X V I I I , inne narody do używ ania tego raaterjału 

p a ln e g o , i w tym względzie zaledwie ćw ierć wieku, innym  

krajom  daliśm y się wyprzedzić.

II. ŚLADY ZNAJDOW ANIA WĘGLA KAMIENNEGO W  PRZE­
SZŁYCH WIEKACH W POLSCE I POCZĄTEK KOPALŃ JEGO.

Najdawniejszy ślad o znajdowaniu się w ęgli kam ien­

nych w P olsce , napotkałem  w C ellarego opisie Polski 

(Andreae C ellarii D escriptio Poloniae) w r. 16 5 9  w yda­

nym , gdzie m ów i, iż pod Tenczynem  (dziś w okręgu K r a ­

kowa) znajduję się: carbones fossiles.

Po r. 178 0, w Szląsku Pruskim  i w zachodniej części 

dzisiejszego K rólestw a Polskiego zaczęto odkryw ać po­

k ład y  w ęgla kam iennego' W  Szląsku wnet też i korzy­

stać zaczęto z tego odkrycia i ju ż  przed końcem zeszłe­

go wieku pow stał za m inistra Redena r. 179 4 wielki piec 

G liw ick i, który zrazu szedł na w ęglu kamiennym, a o d r .  

1 7 9 6 , nawet wprowadzono użycie  koksu;— po nim  wiele 

innych wzniesiono pieców. W  Polsce zaledwo do opału 

chciano węgla kamiennego natenczas u żyw ać; zaprow a­

dzenie hut cynkow ych po r. 1 8 1 6 ,  pierw sze dało pole 

użytkow ania z tego węgla do fa b ryk , i odtąd też roz- 

szerzonemi zostały kopalnie w ęgla, dziś tak  znakom ite bo­

gactw o kraju naszego stanowiące.

X . Osiński w Opisaniu polskich żelaza fabryk  z r .1 7 8 2  

na str. 43, m ów i o odkryciu w ęgli kam iennych w staro­

stw ie olsziyńskiem  (lecz nie oznacza m iejsca), i radzi 

sprowadzenie majstrów hutn iczych do topienia rud i w y­

kuwania surowizny na żelazo na tym  nowo odkrytym  wę­

glu  , m etodami za granicą używ anem i: »radziłbym  mó­

wi on , aby ztam tąd m ajstrów , osobliw ie do skwarzenia



w ęgli (zapewnie to co teraz koksowaniem lub zwęglaniem  

węgli kam iennych zowiemy) sprowarlzono; wiadomo bo­

w iem , źe węgli ziemnych do wytapiania żelaza dla tego 

nie zażyw ają , iż wiele siarki i bitum u m ają , i że te ma- 

terjały są przyczyną, iż  żelazo, które przy wspom nionych 

Węglach odbierają, jest kruche; umieją zaś w Schulzbach 

od w ęgli ziem nych takowe m aterjały odłączać, więc aby 
w ęgli ziem nych do topienia rudy m ożna zażyć, ztam tąd 

m ajstrów sprowadzić należy, albo przym ajm niej węgle 

ziemne potrzeba skw arzyć, p odłu g opisu przydanego do 

nauki o gatunkach rudy, i t. d. karta 5y 4- " —  D zieło 

to : nauka o rudach żelaznych i piecach przezCourtivron 

i B ouchu , tłom aczył tenże X . Osiński i w ydał w tym­
że roku 1782.

Niekorzystano z tej rady X . Osińskiego; okolica O l­

sztyna przez niego wzm iankowana, nie posiada dość bo­

gatych pokładów w ę gla , i w niej dziś nie kopią.

M yślano za Stanisław a A ugusta o otw ieraniu kopalń 

węgla kamiennego. K ró l ten oddzielnym  przyw ilejem  z d. 

j i  K w ietnia 178 3 upow ażn ił zbieranie się towarzystwa 

akcjonarjuszów górniczych do zakładania warzelniów so' 

li i otw ierania kopalń węgla kam iennego, a pod dniem 

11 M arca 1784 r. (X ięga K ancellaryi mniejszej N° 78, 
część 3, str. 10), zatw ierdził K ró l, kontrakt spółki o w a­

rzenie soli i dobywanie węgli kam ien nych, podpisany 

przez osób 1 2 , prawie samych N iem ców, a m ianowicie 

Sassów. A rtyku łów  12 ustawy tej spółki, przepisują kapi­

ta ł zakładow y w akcjach po złp. 1000, podział własności 

akcjonarjuszów na 2 8 akcyi czyli kuksów, z wyłączeniem  

od ich posiadania żydów, oraz o b ran y został D yrektorem  

spółki Baron Leopold  Beust, dyrektor salin saskich i mo- 

gunckicli.



Nie znalazłem śladu, aby towarzystwo to gwareckie, 

czyniło, mimo posiadania powyższego upoważnienia kró­

lewskiego, jakowe poszukiwania na węgiel kamienny, w y ­

jąwszy może wiadomego śledzenia pod Szczakową, na pó ł­

noc dziś istniejących kopalń węgla w Dąbrowie i Jawo­

rznie, w okręgu K r a k o w i,  lecz kopalni tamże nie otworzy 

ło .  Trudniło się ono poszukiwaniem źródeł słonych pod 

Buskiem, gdzie podobno pod dyrekcją Barona Beusta, od 

r. 1 784 do 1 796 wywarzyło około 4,Ooo cent. soli z u bo­

giej tamtejszej solanki, trzymającej 1 £ do 1%.
W  kilka lat później w xięstwie siewierskiem, do b i­

skupów krakowskich należącem , znaleziono węgiel ka­

mienny, lecz zaledwie go nieco kopano , i z oporem 

wchodziło w zwyczaj, użycie jego na gpał.

Hipolit Kownacki, wydawca kronik Kagnimira , K a ­

dłubka, Prokosza i in n ych, napisał by ł  w r. 179 1  dwie 

rozprawki, z których jedna ma tytuł: » 0  starożytności
kopalń sławkowskich” r. 1 7 9 1 ,  druga » 0  górach” w roku 

179 2 ; w pierwszej z nich mówi na str. 88: » 0  obfitości 

węgla ziemnego w kamieniu, przekonywają wybite wkil- 

ku miejscach szyby; klorcgo użycie raczej, niż exploata- 

cją npowszeehnieby potrzeba ; bo wydobywanie jego bar­

dzo ła tw e ,  mało kosztowne; —  niechby, jakom ja sam 

jednę zimę w mojem mieszkaniu doświadczał, niechby 

go tylko na opał do pieców w całej okolicy używano, 

etc.« dalej m ó w i: »gdyby wynaleziono sposób używania 

węgla kamiennego do wytapiania żelaza, każda wieś p ra ­

wie (w kluczu sławkowskim), m ogłaby mieć wielki piec 

jak jest w Ząbkow icach, do tegóż klucza należącej, albo 

przynajmniej d y m a r k ę.«

W ęgle te kamienne, o których  K ow nacki m ów i, k o ­

pano jak mi sam pow iadał m iędzy wsiami: Strzem ieszyce



Niem ce i P orąbka, zatem  na wychodni tejże warstw y, 

która należy do kopalni F elix  w N iem cach.

P o tych  wiadom ych śladach istnienia w ęgli kam ien­

nych, dopiero w r. 179 2  l ir .  M oszyński, w dobrach 

swoich Jaworzno (w okręgu miasta K rakow a) pierw szy 

rozpoczął ich wydobywanie. W  kopalni lej, rząd austrja- 

cki od r. 1797 do 1 81 0,  w yd ob ył 3oo,ooo  korcy w ęgl1 

kam iennych.

I I I .  OPIS KOPALŃ W ĘG LO W Y C H  W  PO ŁU D N IO W O -ZA C H O ­
D N IE J C ZĘŚC I KRA JU  K R Ó L E ST W A  PO LSK IEG O  (1).

R ząd P ru s k i, zająwszy dzisiejszą część obwodu olku­

skiego po rzekę P ilicą w r. 17 9 5 , zajm ow ał się poszuki­

waniem  i otw ieraniem  kopalń węgla, o których po szcze­

góle mówić będziem y, a z otw artych kopalń do dziś dnia 

kopalnie Tadeusz i Iłeden w pełnym  zostają biegu.

0 )  w  końcu r .  1830 , zamierzono wydawać pismo czasowe pod 
ty tu łem : ^ P a m i ę t n i k  g ó r n i c t w a  i  h u t n i c t w a .”  wychodzić m ający 
w dwóch zeszytach dziesięcio-nrkuszowycb corocznie. Redaktoram i 
by li: Jerzy B ogum ił Pusch i d u k a sz  F ioren tyn  Reklewski, naówczas 
Referent O ddziału K opalń. Pierwszy zeszyt wydrukow any w g ru ­
dniu, dla ówczesnych okoliczności, nie rozszedł się nawet po księ­
garniach. Zawiera on : 1° obraz kopalń węgla kamiennego, galma- 
nu i hut cynkowych, przez J. B. Pusch ; 2° wiadomość o weglarstwie 
saskietn przez W .F ,  Kempe Radcę Górniczego; 3° wyjątek z dzien­
nika górniczego rossyjskiego Topubi /KyprraAb, o używ aniu drzewa 
zamiast węgli przy wielkich piecach, przezem nie; w końcu 4° wia­
domość o produkcyi górniczej Państwa R ossy jsk iego , w Prussach i 
Saxonji w r. 1828; wiadomości i doniesienia literackie przez «Ł. F . 
Reklewskiego. Żałować należy, iz pism o to, które pod taką redakcją 
rokowało w ażny wpływ na powszechne rozwiniecie się naukowe gór­
nictwa w Polsce, W samym zarodzie przerwanem  zostało ; pozostaje 
atoli na zawsze zasługa za pożyteczną myśl głównym wydawcom J. 
B. P lisehowi i -Ł. F . Reklewskiemu. — W  tyin 2araz pierwszym po­
szycie, część południow o - zachodnia ,  a mianowicie kopalnie węgla 
i galmanu i h u ty  cynkowe, treściwie opisanemi zostały.



- W ydobyw any w  kopalniach zachodnio - południow ej 

części K rólestw a węgiel kamienny, jest obecnie silną g ó r­

nictwa , a m ianow icie hutnictwa żelaznego i cynkowego 

p o d p o rą , bez niego bowiem nie m ogłyby się dla braku  

drzewa utrzym ać fabryki żelazne i cynkow e od M odrze- 

jow a i Sławkowa do Czeladzi i S iew ierza, na nich opiera 

się przyszły  b yt zakładów Henrykowa i H uty Bankowej.

D ość jest kosztownym  transport w ęgli kam iennych 

Przem szą do W isłv , a tą do nadwiślańskich okolic, lecz 

gd yb y  inny środek kom m unikacyi, u ła tw ił wywóz węgla 

kam iennego, jak n p . droga koleją żelazn ą, węgiel kam ien­

ny taniej od drzewa m ógłby być sprzedaw any, a upowsze­

chniony w kraju , nieprzewidziane przynieść zdolny b yłb y  

korzyści, nateraz zaś przeznaczony do zużycia w bliskich 

o k olicach , w ęgiel kam ienny jest podstawą dobrego bytu 

tejże  okolicy, szczególniej utrzym ując obszerny przem ysł 

hutniczy, na niem się w spierający.

C zęść południow o - zachodnia K ró le s tw a , z pow odu 

posiadania węgla kamiennego i rud k ru szco w ych , rów nie 

jest dla kraju naszego ważną jak  Szląsk górny dla Pruss, 

i szczególniejszego oka geologa , m etalurga i finansisty 

godna.

Znajdują się kopalnie rządow e w ęgla kam iennego 

W okręgu zachodnim  zakładów górn iczych , i zatrudniają 

5oo do 600 robotników górniczych. U rządzone są kopal­

nie te w odbudow ie bardzo regularnej filarow ej przez Jó­

zefa Cieszkow skiego, naczelnika kopalń tego o k rę g u , i 

w tym żesystem aciepod  jego kierunkiem  od r. i 8 o.5  p ro ­

wadzone, przew yższają praw ie porządkiem  swym sąsiedz­

kie Szląska górnego.

G ór-utwór, czyli form acja węgla kam iennego w Pol-



sce (J), jest częścią uzupełniającą ciągu , który się w kie­

runku północno-w schodu ku południo-zachodow i od T o ­

stu i K o ź la  w Szląsku-górnym , do A lw ernii i Tenczynka 

w obrębie krakow skim , mil iZj, a od H ulczyna w Szląsku- 

górnym  do Siewierza w K rólestw ie Polskiem , w szeroko­

ści m il 12 rozpościera, obejm ując przestrzeń 168 mil 

kw adratow ych. Po większej części, przestrzeń ta pokryta 

jest wapieniem m uszlow ym , a jeszcze większa pow leczo­

na jest utw oram i napływ ow em i, a gdy pokłady węglowe 

ulegają częstym  w ygięciom , przeto zaledwie piąta część 

pokładów w ęglow ych i to ku w ychodni, jest odkrytą, re­

szta zostaje pokryta wapieniem muszlowym i juratycznym  

lub utw oram i napływowem i (alluvion). Piaskowiec g ru ­

boziarnisty w ęglow y, lub konglom eraty (lepy) krzem ion­

kowe i łup ki gliniane, równie je j nadkład jak  i podkład 

stanowią.

Pokłady węgla kam iennego, są różnej grubości, od 

kilkunastu cali do 7 łatrów , pochylenie zaś ich zw ykle od 

8° do io ° ,  rzadko 1 5°, a nigdy 8o° nie przechodzi.

Pokłady składają się zw ykle z ław ic  kilku 12 " do 100" 

grubych i albo bezpośrednio na sobie spoczyw ających 

lub przedzielonych cienką warstwrą łupków ilastych (schi­

ste argileux, Thonschiefer), lub łupków palnych (schiste 

bitum ineux, Brandschieferj.

Co do gatunku w ęgli kamiennych tego gór-utw oru, 

te są same węgle czarne; odróżniają wszakże m iędzy 

n iem i:

Węgle smołowe (Pechkohle), np. w S trzyżo w icach ;

węgle twarde czyli kostkowe (G robkohle), np . kopal­

nie Reden, X aw ery, Felix;



węgle iupkie (Schieferkohłe), np. N iw ka i niektóre 

ław ice w Reden i X aw ery;

węgle listkowe (B latterkohle).

'N a  węglach kamiennych, dostrzegać się dają niekiedy 

kryształki siarczyku żelaza (pyrite de fer, Schwefelkies), 

lub blaszki błyszczące czarne an tracytu, to jest mało b i­

tum icznego węgla kamiennego, trudno palącego się.

Z  tego górutw oru, większa część znajduje się w Szlą­

sku, m niejsza zaś w południowo-zachodniej części K ró le­

stwa Polskiego i zachodniej okręgu miasta K rakow a.

Znajdujące się w  K rólestw ie Polskiem kopalnie w ę­

gla kamiennego do tego górutw oru n a leżące, mieszczą 

się w trzech polach (x) (bassin houiller, K oh lfeid): 

i^d pole m iędzy M odrzejowern i Sielcam i, 

a re pole około Strzyżow ie ,

3cie pole Bendzinsko-Sławkowskie.

IV . P O L E  KOPALŃ W ĘGLOW YCH M IĘDZY MODRZEJO- 
W EM I SIELCAMI.

P ole kopalń w ęglow ych m iędzy M odrzejowern i S iel­

cam i, od granicy Szląska rzekam i Brynieą i Przemszą od­

dzielone, od strony zaś Bendzina wapieniem odgrodzone, 

zawiera kilka pokładów w ęgla kamiennego grubości 45  ̂

do 3ch ła tró w , z których otw arte były  lub są warstw y 

w  M ilow icach, pod Pogonią, Sielcam i, D andów ką, Bobr­

kiem i N iw ką.

i .  K opalnia węgla Milowice. P ó ł m ili od m iasta 

Czeladzi ku południow i,przy samej rzece Brynicy, stano­

wiącej granicę od Szląska, wyśledzono w r. 1822 pod po­

kładem  wapienia muszlowego, w M ilowicach, należących 

naówczas do Błeszyńskiego, trzy  warstwy węgli kam ien-



nycli, których kierunek północno-zachodni ku p o łu d n ic , 

wschodowi, upad połnoeno-wschodni ia ° .  Spodnia war 

stwa zachodzi połową pod samą rzekę B r y n ic ę , 3 ła tr y  

gruba, i pokryta  żw irem  ku w ych odow i; nieco wyżej po­

czynająca się warstwa średnia ma 2 ł  ła try  g ru b o śc i, a 

w r . i 8a 3 wyśledzona trzecia warstwa, także 3 ła try  gruba, 

jest. o 3 ła try  pod powierzchnią. Pokład sam nie jest regu" 

larny i ulega od wschodu i zachodu wyklinieniom  i sko­

kom ; nawet lĄ łatrów  głębokie zapuszczenie św idra, nie 

w ykryło  po za skokiem warstwy węgla. N ieregularność 

warstw i przypływ  w ody z B ryn icy , utrudniały roboty, 

mimo to, kopalnia dostarczała węgli do huty cynkowej, 

od r. 18 22  , których  do r. i 83o przeszło 800,000 korcy 

w yd ob yto , zatrudniając 6 6  robotników.

Po stanięciu czasowem hut cynkow ych w r. 1 833, ko­

palnia ta opuszczona, uległa w części zapaleniu się i te po­

kłady węgla zostają w goreniu c ią g łe in ; część zaś nieza- 

palon a, jest dziś w odbudowie i dostarcza węgli dla huty 

cynkowej m ilow ickiej, obecnie w biegu będącej, około

20,000 korcy rocznie, i zatrudnia 12  robotników.

2. K opaln ia pod Pogonią. Pokład w ęglow y znowu 

pokazuje się we wsi Ostra-górka pod Pogonią, w k ieru n ­

ku od M ilow icd o Siedlec, z upadem płaskim ku południo- 

zachodowi, i uw ażać go można za część pokładu siele- 

ckiego. Siem iński dziedzic, w r. 1 8 1 5 kop ał ju ż tu nieco 

w ę g li, lecz nieco silniej zaczęto tu węgle wydobywae do- 

piero w r. 18 2 5 , to jest rocznie 6 do 9,000 korcy, a w r . 

1829, zatrudniała kopalnia 3o robotników.

3. K opalnia węgla Nadzieja-Ludwiko, pod Sielca- 
mi. Na gruntach wsi Sielce, na p ó ł drogi od Bendzina 

do M odrzejowa nad rzeką Przem szą czarną, dziedzicznej
TOM 1. 61



Xięcia Pszczyńskiego (A nhalt-Koethen-Pless), otw arta je ­

szcze została za czasów rządu pruskiego od r. 180G ko­

palnia węgla. Początkowo wyrabiano tu warstwę nad 

brzegam i rzeki Czarnej Pszemszy, w ychodzącą w kierunku 

północno-zachodnim  ku południo-w schodowi z pochyle­

niem 3° ku północo-wschodowi. W  kopalni tej Nadzieja- 

Ludw ika (Ludw igs - Hoffnung) zw anej, pokład stanowi 

g lin ału p kow a, nadkład łupek palny (Brandschiefer); w ę­

gle są łupkow e dość kruche, grubość warstw y od Go ' do 

1 łatra. Z  pow odu bliskości rzeki, a ztąd znacznego z niej 

napływ u wody, urządzono 2 w o d ociągi, mimo to, u tru ­

dnione i kosztowne jest w ydobywanie węgli. W  r. 1 81 7  

kopalnia ta rozszerzoną zo sta ła , lecz dopiero w r. 1822 

ku Zagorzow i nową warstwę 2 ła try  gru bą odbudowywać 

zaczęto, w której nie ma przypływ u wód, i p rzy  niej w y­

stawioną jest cynkow nia. K opaln ia ta zatrudnia 5o robo­

tników, a rocznie wydaje 3o do 60,000 korcy węgla.

4 . K opaln ia Dandówka (czyli iNajdówka), dziś nie­

czynna. N a gruncie dóbr Zagórza, H rabiny M ieroszew- 

skiej, od Dandówki ku Bobrkow i, jest kilka w arstw  wę­

gla kam iennego, których upad ku półn ocy 12 do 1G0, 

grubość pokładu 54 • W  kierunku od zachodu półn ocne­

go ku wschodowi, tworzy nieckow aty pokład około 4oo 

łatrów  rozciągający się, i w obie strony p łon ną zakoń­

czony opoką. Po tern bocznem  w yklinieniu w 1,000 ła -  

trach ku Klim untow ow i, na w schód znowu się pokazuje. 

K opaln ia  ta, dostarczała węgli dla huty cynkowej w D a n - 

dówce, dziś nieczynnej; węgle są łupkie.

5 . K opaln ia  Józef  w Bobrku, dziś nieczynna. K o ­

palnia ta w bliskości Białej Przem szy znajdująca się, ju ż  

od początku tego wieku istnieje, otworzona bowiem  w r. 

1806 za rządu pruskiego, rozszerzoną zaś została dopiero



w r. 1822 z powodu wystawienia tam że huty cynkowej. 

Pokład czyni tu siod ło , i nie zm ieniając kierunku, zm ie­

nia upad, na południow y i 5°. K op aln ią  Józef stanowi­

ły' 4 w arstw y. W ierzchnia warstwa najdawniej wyrahia- 

na, ma grubości 1 ła tr  1 1 cali, i dzieli się na 4 ławice , 

przedzielone 3macicnkiemi pokładam i eiąglicy (iłu ). N aj­

w yższa 1 1 ” g ru b a , dla parcia nadkładu w yrabianą nie 

b y ła , pod nią przedzielona 2” ciąglicy , leży ław ica węgla 

65" gruba, przedzielona c ią g licą , a znów pod 4 ' ciągli­

cy'jest ostatnia ław ica 15” gruba. W ęgle  są podobne jak 

w D andów ce, to je s tłu p k ie , lecz zaw ierają więcej antra­

cytu  i wystawione na działanie powietrza, rozsypują się.

G d y kopalnia Józef u legła  pożarow i i ten w r .  1823 

bardzo szerzyć się począł, musiano całą kopalnię zatopić.

W  odległości 60 łatrów , leżą następne 3 warstw y, 

z który'ch jedna 45” grubości, rozpoczęta w r. 1823, pod 

nią o i i  ła tra , inna 54 ” gruba, dająca bardzo dobre w ę­

gle łupkow e, wreście łatra , pod tą ostatnia l\6' g ru ­

ba, rozdzielona na 2 ław ice pokładem  płonnego łup ku  

palnego. W arstw y te, obecnie nie są w odbudowie.

6. K opaln ia  w ęgla Jacek pod Bobrkiem, i

7. K op aln ia  w ęgla  Maurycy i Józe f  pod Niwką.
W  dalszym  ciągu pokładów D andów ki ku Bobrkow i

między K lim untow em  i N iw ką, założone zostały w roku 

i 834 na gruncie erbpachtow ym  N iw ki (Zagórza), kopal- 

nie w ęgla kamiennego na kilkunastu ( 1 6 )  w arstw ach , 

które w tychże gruntach się znajdują, w odległości od 

siebie 6 do 1 5 łatrów . G rubość tych warstw jest rozm a­

ita, od 10” do 100” , rozciągłość 200 do 35o łatrów  od' J to
wschodu na zachód ; pochylenie południowe, upad ku 

południowi m iędzy 8° a io ° . W arstw y te, m ają praw ie 

równoodległe od siebie p o ło że n ie , i dla tego sztolnia Ce-



cy lja , która od białej Przem szy, w kierunku ku półn o­

cy jest prow adzoną , wszystkie warstwy tak kopalń M au ­

ryc y  i Józef pod N iw k ą , jako i warstw y kopalni Jacek 

pod  Bobrkiem  przecina. D łu gość tej sztolni, rozpoczętej 

w r. i 836 od jej u jś c ia , ma w kanale odkrytym  czyli 

stoku 100 łatrów , a dalej ciągnąc się przez 480 łatrów , 

dochodzi do kopalni Jacek pod Bobrkiem . Głębokość-tej 

sztolni pod powierzchnią jest 4 do 8 łatrów , stosownie do 

rozm aitego wyniesienia miejsc.

N adkład kopalń N iw eckich, stanowi piaskowiec żółty 

i czerw ony gruboziarnisty, oraz piaskowiec szary zbity; 

pod temi jest łup ek ilasty szary z lieznem i w ytłoczenia­

mi i skam ieniałościam i roślin , m ianow icie trzcinow ych 

(calam ites), drzew palm owych, paprociow ych (filices), 

m ianowicie z gatunków  lepidodendron, sigillaria v e lrh y - 

tidolepis lub syringodendron. W  nim napotyka się zna­

czną ilość gniazd czyli kłębów , będących po większej czę­

ści skam ieniałościam i w rudę żelazną kam ionkow ą (w ę­

glan krzem ionkowo ilasty żelaza, czyli Sferosyderit) k o ­

loru  białego lub czerwonawo szarego.

W  kopalni Jacek pod Bobrkiem , naprzód była w od­

budow ie warstwa Jacek, lecz następnie i inne w ynalezio­

ne warstwy zaczęły  być w yrabiane. W  tej kopalni, k tó­

rej rozciągłość około a 5o ła tró w  są w arstw y: F ryd eryk, 

która dzieli się na d w ieław ice p o 3o grube, p op rzed zic­

ie z łu p k u  w ęglow ego, spoczyw a dalej warstwa Jacek, 

k tórej grubość 30 w dwóch ław icach , odbudowywa się 

W głębokości 42 łatra  i w tej głębokości osusza ją w ierz­

chnia sztolnia Jacek, niższa zaś od niej sztolnia C ecjija , 

która od Przeniszy pod Niwką p row ad zon a, przechodzi 

kopalnię M au rycy  i Józef, i do kopalni Jacek w odle­

głości 480 łatrów  od ujścia jest prow adzon o, p ogłęb ia



ją ,  i warstwy wszystkie tej kopalni przecina, to jest: Fry­
deryk 6 0 ", Jacek 36" , Antoni 5", Marcelli 55" i Hen­
ryk 9 0 " grube. G dy m im o, że dwie sztolnie kopalnię tę 

osuszają, lecz warstwy pod poziom sztolniów zapadają, 

przeto nadto machina parow a siły 4 °  koni nad szybem 

ustaw iona, wodę z głębokości niżej sztolniów wyciąga. 

K opalnia ta wydała w r. 1839 14,600 k o rcy  węgla g ru ­

bego, a 2 , 5 o o  węgla drobnego. W  r. 1840 1 2 , 0 0 0  korcy 

węgla grubego, a 3,600 drobnego.

K opalnia Maurycy i / J aę /p o d  N iw ką, której rozcią­

głość do 35o łatrów  , składa się także z kilku warstw, a 

mianowicie: Karol 5o", Jan 5o ", Józe f  110 ", Izydorl\5", 
Maurycy&o" , Felix  5o" i dwóch innych po 5o" grubych. 

W arstw a Józef, składa się z 5 ław ic, z których 3 wierz­

chnie po 10", jedna 62", i spodnia 28" są grube. M im o, 

że ją  sztolnia Cecylja w głębokości 4 ła try  przecina, wsze­

lako dla m ałego p rzypływ u wody, można w niej nawet 

w  głębokości 8 łatrów  kopać. W arstw a Izydor dzieli 

się na dwie ław ice, z których w ierzchnia 25" , spodnia 

20" grube. W arstw a M aurycy dzieli się także na dwie 

ław ice i w niej roboty do g  łatrów  głęboko dają się w y­

konywać. D la zapobieżenia napływowi wód w odbudo­

wach niżej poziom u sztolni, nad szybem na ten cel p o­

głębionym , ustawioną zostanie m achina parowa siły 4 °  

koni w Ziarkach zrobiona. K opalnia M aurycy i Józef w y­

dała w r. i 83g  węgli grubych do 2.4,000 korcy, a dro­

bnych 2 ,5o o  korcy. W  r. i 84o grubych 8, 45o, a dro­

bnych 2 ,5o o  korcy.

K op aln ie  niweckie, które węgli kamiennych dla za­

kładów Henrykowa dostarczać m ają, najdalej o 3 w iorst 

od nich odległe, kolejam i żelaznem i z temiż zakładami 

połączone zostaną, tak, iż węgiel z kopalń wprost na



plac m ilerzo w y, gdzie koksowane b ę d ą , dowieziony i 

złożony b yć może. Od r. i 836 w ydały kopalnie niweckie 

do końca r. i8 4 o  węgli grubych 2 o 4 ,o o o , a drobnych

69,000 korcy, czyli razem 323,000 korcy.

K opaln ie węgla kamiennego, znajdujące się w tem 

polu, rocznie wydaw ać mogą przeszło 5 o o ,0 0 0 kor. węgla.

V. POLE KOPALŃ W ĘGLOW YCH OKOŁO STRZYŻO W IG.

W śród gór wapiennych, nieckowato u łożon e są w ko­

tlinach warstwy w ęgla kamiennego od Strzyżow ie, na p ó ł­

noc przez P sary do G óry  i G oiączy, a na południe przez 

G rodków , G ró jec i Ł agisze, a ż  pod pole Bendzińsko- 

Sławkowskie. Pole to obejm uje pokłady węgla kam ien­

nego przeryw ane, grubości 10" do 60".

W  następujących punktach znajdują sic kopalnie w ę­

gla kamiennego, zw ykle tak zw anego sm olnego lub listko­

wego (Pechkohle, Blatterkohle).

8. K opaln ia  w ęgla Tadeusz pod Strzyżowicami, le ­

ży  w ekonom ii bobrow nickiej, dawniej do xięstwa siew ier­

skiego należącej, m iędzy wsiam i S trzy iow ice  i Psary, na 

p ó ł drogi od Bendzina do Siew ierza.

N ajdaw niejszy ślad o tej kopalni, jest w  inwentarzach 

xięstwa Siew ierskiego z r. 17 8 9  i 179 2 , w których jest 

wzm ianka o kopaniu węgla kam iennego pod Strzyżow ica­

m i, jako czyniącym  intraty około  3o o  zł. na rok. W  r. 

1 7 9 5  w sk u te k  rozbioru kraju  przeszła ta kopalnia pod 

adm inistracją urzędu górniczego Szląska-górnego w T ar- 

now skiej-górze (Tarnow itz), i otw orzoną została w roku 

17 9 7  we wsi Psary pod nazwiskiem  kopalni Hoj/mai od 

nazwiska m inistra pruskiego. N a tej kopalni pod P sa ra ­

mi postawiono m achinę parow ą do wód w yciągania i 3



(lomki m urowane dla górników. W arstw a naówczas roz­

poczęta do dziś dnia zowie się warstwą I lo jm a , a m iej­

sce pod P saram i, gdzie b y ły  dawne roboty Prusaków, 

znane jest pod nazwiskiem muszyny. Za rządu pruskiego 

kopalnia ta wydawała rocznie do 20,000 korcy pols*kich 

węgla kamiennego.

P o  przejściu części tej kraju w skutek traktatu T y l­

życkiego pod Rząd xięstwa warszawskiego, dostała się ta 

kopalnia w r. 1807, wraz z wszystkiemi dobram i xięstwa 

siewierskiego w posiadanie francuzkiego m arszałka Lan - 

nes X ięcia  M ontebello, i przez niego za 1,200 zł. rocznie 

wydzierżawiona, dopiero w r. 1 8 1 4  po zajęciu dóbr m ar­

szałkowskich, przeszła na w łasność Skarbu K rólestw a 

Polskiego. Skutkiem  zm iany zarządów , działania je j by­

ły  przerywane, zostawała bowiem pod adm inistracją tym ­

czasowej dyrekcyi w K rakow ie, następnie G łów nej D yrek­

cyi G órniczej w K ielcach. N a pam iątkę, iż górnictw o 

było pod zarządem M inistra Spraw  W ew nętrznych T a­

deusza H r. M ostow skiego, otrzym ała kopalnia węgla 

w  Strzyżow ieach nazwisko Tadeusz.

W głó w n e m  nieckowatem zagłębiu, pom iędzy Strzy- 

żowicami i Psaram i, znajdują się się 2 pokłady niecko- 

wate, T adeusz m ający upad ku wschodowi od Strzyżow ie 

pod stopniem 12 do i 5°, grubości Ą5" do 5o” , od Psar 

zaś pokład Hojni z upadem ku zachodowi pod stopniem 

3o°, którego grubość jest niejednostajna, a w najw ię­

kszej swej głębokości od 3o ' do 70” wynosi.

Obszerność przestrzeni temi pokładam i zawartej, 

wynosi tak w zdłuz jak w szerz około 1 5o łatrów .

Pokład Tadeusz od pokładu Hojma przeskokiem jest 

oddzielony, który zapełnia grzbiet podkładowego piasko­



wca; ku temu przeskokowi zbliżając się pokład węgla staje 

się więcej płaskim  i upad wynosi 8°, a w końcu tylko 2°.

M ała grubość warstw y jest powodem , iż chodniki są 

bardzo niskie; odbudowa filarow a, pom iędzy niemi jest 

prow adzoną; wszędzie obfitość wód podziem nych, czyni 

chodniki mokremi, i wymaga prowadzenia sztolniów. R o ­

bota odbywa się za pomocą kilofu, często leżący (K ru m - 

halserarbeit) , stemplowali w yrabow yw ać nie m ożn a , 

gd yż strop nie dość silny. W ydobyw anie dla wozaków 

przez niskośe chodników' utrudzone, zwłaszcza p rzy  c ią ­

gnieniu na klęczkach ładunku węgla w skrzyniach bez 

kółek, które dla nierówności spodu i błota zaprowadzić 

się nie dają. Pow ietrze w tej kopalni łatw o się psuje 

gasi św iatło w lampie.

Jak ju ż  wzm iankowaliśm y za czasów Pruskich odbu­

dowywano tylko północną część tej kopalni od wsi P sary , 

i od r. 1 7 9 7  m achiną parową pojedynczo działającą 2 

średnicy tłoka pom agając wyciąganiu, wody, w yrobiono 

filar 4 o ła tró w  w ysoki, który do r. 1 8 1 7  w d łu gości 3oo 

łatrów  w ybranym  został. L ecz gdy m achina ta niedosta- 

czna i podniszczona nic m ogła dłużej słu żyć i w ym agała 

częstych reparacyi, zkąd i koszta i przerw y w robocie w y­

nikały, rozpoczęto w r. 181 5 od doliny wsi W ojkow ic 

kom ornych sztolnią pod nazwą IV?rnera, która w r. 1835 
ju ż  m iała 7 1 7  łatrów  górniczych d łu gości; wysokość je j  

1 ła tr , szerokości 5 stóp. Od otw oru ujściowego aż do 

warstw y Tadeusz, sztolnia ta zajm uje w podkładzie w a r ­

stwy w prostym  kierunku z zachodu ku wschodowi 234 
łatrów  d łu gości. W  łatrze 2 o 3 m na południo-zachód 

Strzyżow ie, przecięła  ta sztolnia warstwę now ą, które* 

dano nazwę Jędrzej, wprzód zupełnie nie znaną z upa 

dem 32° do 4o° ku północo-wschodowi g ru b o śc i65" ,  po



większej części z węgli sm ołow ych składają się. Szto l­

nia przeszedłszy warstwę Tadeusz, którą od r. 1 8 1 7  do 

i 8u5 w wysokości filaru, po spadku w arstw y, i 5 do 20 ła ­

trów w yrabiano, doszła przechodząc grzbiet podkładowe­

go piaskowcu ku wschodowi do warstwy Ilojina przy Psa­

ra c h , gdzie warstwa ta jest płaską. W ysokość wycinanych 

filarów  wynosi tu 2 5 do /jo łatrów .

W  kopalni tej w r. i 836 ro b iło : i sztygar, 1 m ier- 

ca węgli, 12 górników, 6 wozaków, 6 ciągaczy, razem 

26 ludzi.

K opalnia ta wydawała ciągle rocznie po około, lub 

przeszło 20,000 korcy węgla z gatunku sm ołowego. O d 

r. 17 8 9  do 1 8 1 5, wydała około 260,000 korcy, a od r. 

1 8 1 6  do 1882, 333,ooo korcy węgla kamiennego; w r. 

1 835 wydała 22,000 korcy węgla grubego, a 8,770 

drobnego, w r. 1837 27,000 grubego, a 4 ,7 7 0  drobne­

go, w r. zaś 1838 i i 83g  i 1840 po około 3o,ooo korcy 

grubego, a 3 ,000 drobnego węgla. W ęgiel z kopalni T a­

deusz, w ydaje koks spiekowy (Backkoks), lepszy aniżeli 

z innych kopalń węglow ych całego okręgu zachodniego.

g . W  Grodkowie są ślady węgla kamiennego, dotąd 

jeszcze dokładnie nie oznaczone.

10. K opalnia węgla w Grodźcu, własności M au ry­

cego Kossowskiego. U  podnóża góry D oroty, pod wsią 

Grodźcem  (czyli Grójcem,), między Bendzinem a G rodko­

wem, ciągną się w wapieniu muszlowym  warstwy w ę­

gla kamiennego w liczbie 5 lub 6 , bardzo nieregularnie 

ułożone i częstym ulegające zgnieceniom. Jedna z nich 

ma grubość \  łatra w kierunku ze wschodu na zachód 

upad ku południowi. Robotników kilkunastu zatrudnio­

nych jest wydobywaniem  w ęgla, lecz dopiero w r . 18 37 
T om i. 62



lepszy nieco porządek wprowadzonym został. M iędzy r, 

1823 a 1 835 po kilkaset korcy, rocznie zaledwie kopano.

1 1. K opalnia węgla w Gzichowie pod Bendzinem od 

lat kilku ( i 832) urządzona, w ydaje 2 do 3 ,000 korcy w ę­

gla rocznie.

V I. T O LE KOBALŃ W Ę G L O W Y C H  M IĘ D Z Y  BENDZINEM  

I  S Ł A W K O W E M .

O bszerne to pole, zawiera przestrzeń od Bendzina 

przez Niem ce ku M oczkom  i Sławkowi po nad rzek;} bia­

łą  Przemszą, i po drugiej stronie tej rzeki aż do wsi S ier­

szy w obrębie krakowskim , gdzie kopalnia A lbert 15 sto­

pow ą warstwę posieda, a zatem  ciągnie się to pole prze­

szło mil 3| . G atun ki węgla tego pola, są węgle łu p k o ­

we i kostkow e, i nieco węgla sm ołowego.

K opaln ie X aw ery, Reden i F elix  w tym  polu otwarte 

i w biegu będące, rocznie teraz do m iljona korcy w yda­

ją . O prócz głów nych pokładów w odbudowie będących, 

są warstwy mniej grube, od tychże warstwami łup ków  lub 

gliny oddzielone, i tak przy warstwie R eden, są dalsze 

okazujące się na południe ku lasowi od strony Porąbki i 

Zagórza I  do jednego ła tra  g ru b o śc i, oraz między N iem ­

cam i a taż wsią Porąbką , warstwa 1 ła tr  gruba.

Poszukiwania świdrowe w nadkładzie warstwy w N iem ­

cach wskazały 5 warstw, z których jedna ma około \  ła ­

tra grubości.

W  podkładzie warstwy kopalni R e d e n , szukając św i­

drem , znaleziono między G ołonogiem  a Dąbrow ą, istnie­

nie kilku  warstw węgla.

Pole to w ęgla kamiennego jest po polu Szląska-gór- 

nego, najbogatszem  w całej środkowej E uropie, całe  j e ­

dnakże bogactwo jego, nie jest jeszcze zn a n e, g d y ż zape­



wnie rozciąga ją  się węgle, nietylko ku G ołon ogow i, ale 

i w okolicy m iędzy Sławkowem  a Sierszą około B cru-b i- 

skupiego, a nawet ku Olkuszowi pod piaskami ku N ie- 

sułow icom .

12. K opaln ia  węgla Xawery pod Bendzinem. M ię­

dzy D ąb row ą, gdzie od lat wielu za czasów pruskich 

otw orzono kopalnią Reden zw aną, a Bendzinem, dostrze­

gano ju ż  w r. 1820 ślady węgli kamiennych, z tego po­

wodu w r. 1824 przedsięw zięto poszukiwania na grun ­

tach pod miastem Bendzinem do mieszazan należących, i 

pomyślny otrzym ano skutek. P o zakupieniu gruntów 

mieszczan w  ilości 2JŚ m orgów , za 7,000 zł. w r. 1824 

rozpoczął rząd w r. 1825 o i  m ili od miasta Bendzina 

ku wschodowi otw ieranie kopalni, która od imienia X ię- 

cia  Lubeckiego, M inistra Przychodów  i Skarbu, Xawe* 
ry nazwaną została.

W arstwa tu w yrobiana,rozciąga się blisko 5oo ła tró w  

w kierunku od wschodu ku zach od ow i, upad ku połu- 

dnio-zacliodowi m iędzy 8° a 1 o°. K u  wschodowi prze­

rzucona jest przez grzbiet czyli skok w nadkład, i jak się 

zdaje jest zgnieciona, i nie łączy się z warstwą w D ąbro­

wie, albowiem podkład stanowi na 17 " grubo uław icony 

łupek palny, którego w Dąbrow ie nie ma; ku wschodowi 

warstwę bendzińską przedziela plaskura gliny łupkow ej 4 

do 6 cali gruba na dwie ła w ice , a na zachód 2 takież 

plaskury dzielą tę warstwę na 3 ław ice; inne ław ice nastę­

pują po sobie bezpośrednio. ‘Law ie takich w ogólności 

jest 8, grubości 3o " do 120'' każda, pod niemi zaś znaj­

duje się warstwa łup ku  palnego 17 "  zdatnego do w yda­

wania sm oły i gazu wodorodnego w ęglistego do oświeca­

nia. Cała grubość pokładu bendzińskiego wynosi w nie­



których m iejscach 5  ̂fa tra , w inn ych dochodzi y ^ ła tra  

czyli 5o stóp. ■

W ychodnia warstwy, w ychyla się w nizinę bagnistą; 

dla odprowadzenia przeto wód robotom  szkodzie m ogą­

cych, prowadzona jest z bliskiej doliny Przem szy czarn ej, 

sztolnia czyli raczej stok sztolni (Rcesche), sztolnia zaś 

sama w odległości Zjoo łatrów , przecina warstwę.

W ydobyw anie w ę gli, rozpoczęto w r. i 8a 5 na dwóch 

punktach w odkryw ce, a za pomocą kołow rotu, w yw ożo­

n e bywają węgle kamienne do but cynkowych, w r. 1826 

założon ych. W  r. 1828, założono koleje żelazne, po któ­

rych  na wózkach angielskich od kopalni do huty cynko­

w ej, węgle kamienne w ydobyte, doprowadzane bywają.

G d y sztolnia jest płytką i pod jej poziomem w odkry­

w ce kopać w ypada, przeto w r. 1829, założoną tu została 

m achina parowa, podwójnie działająca siły  Ą koni. —  

W  r 1838 po odbudowaniu warstw y na wychodni p o ­

stawione zostały dwie m achiny parow e w oddzielnych za­

budow aniach, jedna siły l\o koni, z należącem i do niej 

pom pam i do w yciągania wody z kopalni służąca, druga 

zaś siły  3o koni, do wydobywania węgli.

N adto obszerne roboty grabarskie, otw orzyw szy nad­

kład, dozwalają prowadzić roboty w tej potężnej war­

stwie w odkryw ce, póki w upad idąc podziemnie robić 

nie w ypadnie; nateraz 3 k o łow roty  konne w yciągają w ę­

g le  z kopalni.

W  przeciągu czasu od r. 1 8 2 5  do i 8 3 2  włącznie, k o ­

palnia ta w yda ła  128,000 k o r c y  w ęgla kamiennego. —  

W  ogólności kopalnia ta dostarczała corocznie oko ło

3 o o ,o o o  k o rcy  węgla, i tak: w r. 1834 i 1 835 węgli g r u ­

bych około 2 5 o,o o o , drobnych oko ło  70,000 korcy, w la ­



tach : 1 836, 1837 i 1838, grubych około 35o,ooo, dro­

bnych przeszło 100,000 korcy. W  roku 1839 wjuloby to

4o6,ooo kor. grubego a 170,000 drobnego węgla, wreście 

w r . 1840 grubych 448,ooo a drobnych 191,800, razem 

63g ,8oo korcy.

O d chwili w bieg puszczenia pieców w ielkich i pu- 

dlingarni w Hucie Bankowej, nietylko cynkownie ben- 

dzińskie, ale i te zakłady żelazne z tej kopalni, rów niejak 

i z kopalni Reden w Dobrow ie węgle otrzym yw ać będą, 

w ilości około 1,000,000 korcy węgli.

P racow ało w niej w r. i 836: 1 sztygar, 2 mierców 

w ęgla, 3 dozorców machin, 5o górników , 64 wozaków, 

80 grabarzy, razem 200. Liczba ta górników w miarę 

produkcyi jest powiększaną.

i 3. K opalnia węgla Reden w Dąbrowie. W  gruntach 

należących do starostwa bendzińskiego, przypadkiem przez 

pasących bydło, odkrytą została w r. 178 5  warstwa w ę­

gli o y m ili od miasta Bendzina na wschód między wsia­

mi D ąbrow ą i G ołonogiem , niedaleko drogi prowadzą­

cej od Sławkowa przez Bendzin do Czeladzi, w m iejscu 

niegdyś lasem , Radocha zwanein, zarosłem.

Tam  od r. 178 6 do 179 6, wybierali mieszczanie ben- 

dzińscy węgle przy wychodni na pow ierzchni, przez nie­

regularną odbudowę, na op ał ich używając, i to w bar­

dzo małej ilości.

P o  przejściu tej części kraju  pod rząd pruski, otwo­

rzono kopalnią, której dano imie ówczasowego dyrektora 

królewsko-pruskiego górnictw a, Iłr.R ed en a. Z  początku, 

to jest: od r. 179 6 do 1806, sama robota odkrywana, 

i wyprowadzenie m ałej płytkiej sztolni dla odpływu wód, 

stanowiły tę kopalnią, przy czem rocznie około 20,000 kor- 

cy węgli w yd obyw an o, które pry watnym sprzedawano.



W  r. 18 0 7 , kopalnia ta ,  jako będąca w gruntach do 

xięstwa siew ierskiego należących, stała się własnością 

m arszałka francuzkiego Łannes, X ięcia  M ontebello, d o - 

natarjusza tegoż xięstw a; w r . 1 8 13, dla zaległych p o­

datków, przez T ryb u n ał Cyw ilny województwa krakow­

skiego, w skutek subhastacyi tym czasowo wydzierżawiona 

Sam uelow i Buchbach, dzierżawcy d óbr m arszałka Lan- 

nes za zł. 800, a w roku 18 14  odebraną została na rzecz 

Skarbu K rólestw a Polskiego.

D o r. 1 8 1 7 , odbudowa nie była  głęboka, lecz za ło ­

żenie w tym roku pierwszej huty cynkow ej, bieg kopalni 

tej pow iększyło. D ziałanie górnicze, prowadzone między 

godziną 9  i 10, w edług średniego pochylenia w arstwy 

po d  io °  ku południo-zachodow i, w ydobyw ało węgiel 

w tejże warstwie Reden zw anej, dzielącej się na 7 ław ic 

po 4o" do 60 ", dochodzącej Ą do 5 ła trów , a zatem na­
leżącej do najpotężniejszych znanych warstw w ęglow ych. 

Taka grubość w arstw y, dozw alała tylko  p rzy w ychodni 

cała b yć odbudow aną, lecz głębiej trzeba było  ją dzielić; 

jakoż tylko wierzchnią część w arstw y wzięto w odbudowę 

odkładając wyrobienie spodniej części po ukończeniu te j­

że, zw łaszcza ze rozległość pola kopalnianego do w yro- 

bięuia ko rzystn a, rozciąga się od zachodu ku w schodo­

wi na 1,000 około łatrów . D la  zapuszczenia się w g łęb ­

sze rob oty, zaczęto w r. 1 8 1 7 , w nizinie blisko wsi D ą­

brow y w kierunku ku Zagorzow i, sztolnią zwaną Ulmana, 
od nazwiska ówczasowego D yrektora  Głównej D yrekcyi 

G órniczej, która dotychczas doszła blisko 1000 łatrów  

długości (9 3 o  łatrów ) i w najwyższym  punkcie, i 3 ła tr . 

głębokości dochodzi.

P rzy  małym pochyleniu warstw y a znacznej je j g ru ­

b ości, przez robotę odkrywaną, m ożna było  od wychodni



znaczną część węgla w ydobyć, a nawet dojść do dna pro­

wadzonej sztolni.

W  m iejscach, gdzie przez roboty odkrywane, nadkład 

b y ł zebrany; oczyszczona ściana pionowa 10 do 11  ła ­

trów  grubości, przedstawia rzadki widok przecięcia ko­

palni, pionowo pokazujący nadkład i w arstw ę węgla aż 
do dna sztolni.'

G dzie nadkład przechodził 8 łatrów , prowadzono sa­

mą robotę podziemną na wierzchniej części w arstw y, spo­

sobem podobnym  jak w Szląsku, przez odbudowę filarową, 

to jest prowadzenie chodników, w odstępach regularnych 

w kierunku warsty i w ybierając filary pom iędzy niemi 

u tw orzon e, czyli p o jęcia; w odbudowanych m iejscach, 

w ybierają drzewo do odbudowy służące, czyli stem plo­

wanie w o rgan ach , przez tak zwane rabowanie go, rob o ­
tę z natury swej niebezpieczną®, lecz dla zmniejszenia 

ogrom nych kosztów o d b u d o w y, potrzebną.

W  ciągu  odbudowy wierzchniej części warstw y Re- 

den , kilka wypadków zb yt raptow nego złam ania się nad­

kładu z ziemi kruchej, pozbawiło życia  pracujących przy 

rabowaniu drzewa górników. N ajnieszczęśliwszy b y ł w r. 

i 836, gdy urwanie się stropu w ostatniej chw ili rabowa­

n ia , uprzedziło  uciekających trzech górników , rod zo­

nych braci Boreckich i Prochackiego, znanych z zręczno­

ści i odw agi, i przez raptowne zasucie, przerw ało im 

ucieczkę i życie.

D o  w ydobywania węgla, pogłębiono dwa szyby; nad 

jednym z nich  głębokim  i 3 łatrów , postawiono w roku 

182/1, dawną m achinę parową W a tt i Boultona, podw ój­

nie działającą, siły  10 kon i, i w ydobyw ającą w ęgle , 

w skrzyniach dow ożonych chodnikami po kolejach że . 

lazuych na wózkach tak zwanych angielskich. Podo-



dobneżsą koleje żelazne na chodnikach rów niopochyłych 

(brem sbergach) wydoby walnych, idących w kierunku war­

stw y, z których jeden długi 5a ła try  z pochyleniem  i8 °  

idzie do powierzchni w bliskości hut cynkowych; ła d u ­

nek węgli po nich w takicbże wózkacli angielskich d o­

ch o d zi, dla użytku hut cynkow ych. K o ło  zwrotowe (kie­

rat) u wierzchu głównej równi pochyłej (brem sbergu), 

słu ży  do wyciągania tych wózków na pow ierzchnią, za 

pom ocą siły koni, dalej na płaszczyźnie siłą ludzką, po 

takichże kolejach żelaznych z żelaza kutego na drzewie 

k ładzion ych  jak w chodnikach w ydoby walnych, i p och y­

łym  (brem sburgu) w  kopalni, na tychże wózkach an­

gielskich w ęgle do hut cynkow ych są rozwożone.

W  r. 1828 w bliskości środka pola kopalnianego, 

w ybuchn ął pożar z kupy gistu czyli m iału w ęglow ego, 

samorodnie, lecz przy użyciu  w łaściw ych środków, szczę­

śliwie ugaszonym  został.

W ęgiel kopalni tej jest łup iasty , poprzerastały  zna­

czną ilością w łoskowatego antracytu, zw łaszcza w  w ierz­

chniej części w arstw y odbudowanej; cienkie warstewki 

w ęgli sm ołow ych , obrzucone są w szczelinach siarczyka- 

mi żelaza, kolory naleciałe tęczowe niekiedy nadzwyczaj 

piękne wydającem i. Ł aw ice  głębsze są z gatunku w ę­

gla grubego (G rob-K ohle), zdatnego do zw ęglania czyli 

koksow ania, i z tegoż gatunku co z kopalni Kcenigsgru- 

be w Szląsku wyższym. K orzec w ęgla z tej kopalni g ru ­

bszego czyli kostkowego w aży 335 funt. pols., m iału zaś 

w ęglow ego, którego jest 3o do 4o §  wydobytej ilości w ę­

gla w aży 33o funtów  polskich.

Ł a tr  sześcienny wyciętej m assy węglowej d aje g 5 
korcy (łatr g ó rn iczy =  7' p o ls ., a  k o rze c= 5 ,3 5  st. sześć).



W  nadkładzie warstwy znajdujący się kamień piasko­

w y, zaw iera niekiedy nieco siarczyku żelaza, które psują 

gatunek węgla wierzchniej części warstwy. W arstw a R e ­

den jest regularna, miewa niekiedy wvboczenia haczyste, 

lecz zeskoczenia warstwy (failles, S p ru n g), rzadko się zda­
rzają.

M ia ł węglowy z kopalni Reden jest ch udy, w yschły 

i złego gatunku , a tylko w małej części na paliwo pod 

m achiny parowej, lub też do prażenia gahnanu albo wy­

palania wapna u żytym  b yć może. W ielkie jego  massy, 

w yrzucone na wierzch kopalni, same z siebie się zapala­

ją  i w popiół obracają. Chciano z ilości takich popiołów, 

jaka  się uzbierała od r. i 8 t 6  do i 8a 5 , zrobić użytek 

przez produkowanie ałunu, lecz próby m ałą okazały w y ­

dajność, a taniość prod uktu, nie p okryłab y kosztów, 
przeto zam ysł tej fabrykacyi opuszczono. Obok kopalni 

Reden, w kierunku od cynkowni ku G ołonogow i, w ysta­

wioną została od r. i8 2 5  do 18 29 kolonja, także Reden 

zwana, w której istnieje 54 domów drewnianych i 16  m u­

row anych, zam ieszkałych przez górników i urzędników, 

obszerna austerja, i przy końcu ulicy tej kolonii kosza­

ry  o piętrze, gdzie się dotąd mieści także lazaret gór­

niczy.
P o r .  i 836 do końca 1840, wystawiono m iędzy tąż 

kolonja a nowemi zakładami H uty bankowej przeszło 60 

domów m urow anych dla górników, i na w zgórzu rozpo­

częto budowę obszernego lazaretu górniczego S. Józefa.

Za rządu pruskiego od r .  17 9 6  do r .  j 8 o 6 ,  kopalnia 

Reden w ydać m ogła przeszło 20,000 korcy. Od r .  1807 

d o i8 i 3 włącznie, kiedy zostaw ała w donacyi marszałka 

Lannes, w ydała około 55,000 korcy, w 'łatach  zaś 1 8 14 
i i 8 i 5 po 15,ooo korcy.

to m i. 63



T a z  kopalnia w yd ała od r. 18 16  do i 832 w łączn ie, 

węgla kam iennego razem korcy 3 ,456 ,000, w czem |  

węgla drobnego. W  roku i 83G w ydała węgla grubego

180,000, drobnego 82,000 korcy, czyli razem 262,000 

korcy, lecz w r. i 83y tylko blisko 200,000 korcy i w tem 

% węgla drobnego. W  r.zaś i 838 przy ukończam u odbu­

dow y wierzchniej części warstwy, w ydała kopalnia ta już 

tylko węgla 9,70 00 korcy grubego , a 38 ,3oo drobnego 

czyli razem 1 20,000 korcy, w r. 1 8 3 9 , w pozostałych fi­

larach w odbudow ie odkryw kow ej, ukopano węgla gru be­

go  77,0 0 0 , drobnego 24,000 korcy, czyli razem 101,000 

k o rcy, a w roku 1840 grubego korcy 97,600, drobnego 

3 1 ,4 00, razem 149,000 korcy.

W  r. 1836, pracow ało w kopalni R ed en : 2 sztygarów , 

1 m ierca w ę g li , 1 dozorca m achiny parowej , 1 sularz 

60 górników, 60 wozaków, 8 pom ocników , 3a grabarzy, 

razem ludzi i 65 .

P o odbudowie wierzchniej części w arstw y w ęgla ka­

m iennego, aż do zw ierściadła wody w sztolni TJlm ana, 

w  r. 1839 rozpoczęto przygotow anie do odbudow y spo­

dniej części w arstw y. Na dwóch szybach w ydobyw alnych, 

jednym  pionow ym , drugim  pochyłym , w obudowaniach 

w łaściw ych, przeznaczone są 2 m achiny parowe, każda o 

sile 3o  koni, gdy zaś sztolnia w nowej głębokości u słu­

gi czyn ić nie będzie, nad szybem  3o  łatrów  głębokim  p o ­

stawioną będzie machina parow a 4o-konna do w yciąga­

nia w ody, ta osuszać będzie p o ło w ę nowej warstwy, a l­

bowiem  na raz cała warstwa p o zo sta ła , odbudow yw aną 

nie będzie.

i 4 . K op aln ia  węgla Felix  w  Niemcach.
Felix Hr. Ł ub ień ski, trzym ając naddzierzawę ekon o­

mii sławkowskiej, gdy kazał dla dogodności b row aru  ko-



pac nową stu d n ię , o d k ry ł w roku 181Ą w bliskości wsi 

N iem cy, o i milę ku południo-w schodow i od D ąbrow y, 

w arstw ę węgla kam iennego, i rozpoczął tam że małą i 

nieregularną kop aln ię, dotychczas od imienia jego  Fe- 

lix zwaną. W  r. 1 8 17 , kopalnia ta na rzecz Skarbu ode­

brana, przeszła pod zarząd b. dozorstwa olkusko-siewier- 

skiego, lecz nie była czynną do r. 18 22, i dopiero w czer­

wcu, tegoż roku wydzierżaw iona p. K onstan. W olick ie­

mu za zł. 3 ,ooo rocznie na lat 12 , dla założenia tam że 

huty cynkow ej; lecz wkrótce bo w m arcu 1824 r. za do­

brow olną umową, w rócona skarbowi pod zarząd tegoż do­

zorstwa olkusko-siew ierskiego, w raz z  wszystkiemi zabu­

dowaniam i h u t cynkow ych. Już naówczas była w yrobio­

na warstwa w długości 120  ła tró w  w kierunku od wscho­

du ku zachodowi pod godziną 6, grubości 2 do 4 łatrów  

z pochyleniem  ku południowi 26 do 28°. K u  zachodow i 

przy hucie p rzerzuciły  ją  i odcięły trzy rów noodległe sko­

k i ,  a ku wschodowi o 145 łatrów  warstwa jest ścieśnio­

ną i praw ie niknie. W arstw a będąc znacznie pochyloną, 

w ym agała środków do odciągania wód; z początku pom ­

pami ręcznem i, później urządzony kołow rot konny czy­

n ił tę przysługę. R obota  odkrywana, m ałą część węgla 

w ydać m ogła  z powodu upadu warstwy, przystąpiono 

więc w r. 1823 do roboty podziem nej, która z powodu 

niestałości nadkładu piaskowego do kurzaw ki często zb li­

żonego, wym agała mocnego cem brunku. L ecz zaledwie 

te roboty rozpoczęto, pożar podziem ny nader gw ałtow ny 

niedopuszczając robót, zm usił dla ocalenia kopalni, aby 

zalano ją  wodą. T ym  wypadkiem zakład hut cynkow ych 

b yłby zmuszonym ustać w biegu, gdy w r. 1824 otw ora­

mi świdrowem i, dalej ku wschodowi tuż przy wsi N iem ­

ce odkrytą została nowa warstwa , dostarczająca potrze­



bnego węgla. T a to część wschodnia w arstw y, składająca 

się z  12 ław ic  węgla kamiennego o d i 8 '  do 48 g ru ‘  

bych , prócz w ierzchniej, która ma 14 2 " grubości, razem 

tworząca pokład 5 łatrów  gruby w długości 25o łatrów , 

w ykręcająca się ku południowi około występującego g ar­

bu podkładu, regalarnie ułożona, z pochyleniem  1 6 0 do 

20 °, stanowi dzisiejszą kopalnię Felix.

W  r. 1826, kiedy napływ wód pompami ręcznem i nie 

m ógł być pokonanym , zaczęto pogłębienie szybu m achi- 

nowego o 85 łatrów  od w y ch o d n i, który w ła trz e  0.5 g łę ­

bokości m iał warstwę przebić; lecz doszedłszy do i 5 ła ­

trów  szybem , wyprowadzono na 20 łatrów  długą prze­

cznicę aż do warstwy dla popędzenia z niej do ściany ze­

w nętrznej, głów nego chodnika i zajęcia górnej wysokości 

filar.przez 3o łatrów . N ad tym że pogłębionym  szybem , 

ustawiono m achinę parową o sile 12 koni, pojedynczo 

działającą, zakupioną w G lejw icach, do w yciągania wód. 

N adto, w pokładzie warstwy od roboty odkryw anej, aż 

do głów nego chodnika, poprow adzony został chodnik po­

ch yły  (Brem sberg), opatrzony w koleje że la zn e , po któ­

rych kołow rot konny, w yciąga wózki z węglem ładow ne. 

Z  tego chodnika, są wyprow adzone w obie strony ch o­

dniki wydobywalne.

K opaln ia ta wydaje rocznie około  100,000 korcy w ę­

g la , w -§• drobnego.

O d r. 1824 80 183a w łącznie, wydobyto w niej w ę­

g li kam iennych korcy 84o,Ooo.

W  r. 1836 , wydobyto w ęgli grubych y 5,o o o  k o rc y  

a drobnych 46,000 korcy, razem 122,000 korcy w ęgli, 

ecz w r. 1 838 wydobyto węgli gru bych  82,000, d robn ych

34,ooo , razem 116,00 0 korcy w ę g li; w  r. 18 3 9  zaś wę­

gli grubych  77,000, a drobnych 28,000 korcy, razem



i o 5,ooo korcy węgli; w reście w r . i 84o grubych  72,200 

a drobnych 54,aoo  ko rcy, razem 1 26,400 korcy węgli 

kam iennych.

W ęgiel z tej kopalni, jest nieco tłuściejszy, jak na k o ­

palni R eden.

K op aln ia  ta zatrudniała r. i 836 : 1 sztygara, 1 m iercę, 

2 dozorców machiny parow ej, 38 górników, 60 wozaków, 

razem 102 ludzi.

VII. SPOSTRZEŻENIA NAD OGÓŁEM W YDOBYW ANEJ I L O ­
ŚCI  W ĘGLA KAMIENNEGO W  Z A C H 0D N I0-P 0Ł U D N 10W E J  

CZĘŚCI K R Ó LESTW A  POLSKIEGO.

Przeszedłszy dotychczas główne nasze kopalnie węgla 

kam ien nego, wypada nam tu zw rócić uw agę na ważność 

tej produkcyi ze względu ilości wydoby wanego corocznie 

płodu tego i wzrastającego zużycia jego.

G d y w latach 1 8 1 4 i 1 8 1 5 na rzecz rządu w dwóch 

kopalniach Tadeusz i Reden, razem po 33,000 korcy ko­

p a n o , za 'G łó w n ej D yrekcyi G órniczej powiększyła się 

ta produkcja. Jeszcze w r. 1 8 1 6  zaledwie 4° ,000 korcy 

w ęgli ukopano, lecz ju ż  od r. 1 8 1 7  do 1820 przeszło po 

120 do I 25,ooo korcy wydobyw ano, a w r. 1821 kor­

cy 1 54,000, w r. 1822 210,000 korcy, a w r. 18 2 3  kor­

cy  282,000.

W r .1 8 2 4  wydobyto węgla kamiennego w g óro tw o ­

rze Szląsko-Poiskim  :

w Szląsku górnym  pruskim  . . . korcy polsk. 4 ,400, 000

w O kręgu k r a k o w s k im ..................  —  —  3oo ,o o o

w K rólestw ie Polskiem , Rząd . . —  —  526,000

prywatni —  —  74,000

razem . . korcy polsk. 5,3o o ,o o o

W  r. 18 2 5  w czterech ju ż kopalniach rządowych: T a­

deusz, X aw ery, R.eden i Felix, w ydobyto 610,000 korcy



w ę g la , zatem  w ogólności za głów nej D yrekcyi G ó rn i­

czej od r. j 8  i  6 d o i8 a 5 włącznie 2 ,3 r3 ,3 o o  korcy.

Za W ydziału  G órnictw a K rajow ego, produkcja ta c ią ­

gle  w zrastała wraz z wzrostem h u t cynkow ych, i tak w r. 

i  826 ukopano 628,300 korcy, w r . 18 2 7  775,700 k o r­

c y , w r . 18 28  842,100 kor. T u  znów ubyw ać zaczęło, i 

w r. 18 2 9  tylko 5o o,3oo, a w r. i 83o 386,100 korcy 

wydano. R ok i 8 3 i  zaledwie 91,500 korcy w ęgli dostar­

czyć  zdołały z powodu braku ludzi na kopaln iach, wre- 

ście r. i 83a 3 71,70 0  korcy; czy li razem od r. 18 2 6  do r. 

1 832 włącznie 3 ,59 0 ,70 0  korcy w ęgli kamiennych.

Po przejściu górnictw a pod zarząd B anku, ustalenie 

odbytu na cynk i wznoszące się zakłady żelazne w tej czę­

ści kraju , spow odow ały znowu większe wydobywanie w ę­

g li, które po przybyciu  na rzecz rządu kopalń Niweekich 

w  r .  i 836 , zbliża śię ju ż  rocznie do m iljona k o rc y  w ęgli 

kam iennych.

P ró cz tego pryw atni w ydać są w stanie rocznie do

200,000 korcy w ęgli kam iennych.

Podobnież w ydobywanie węgli kam iennych w ościen­

nych krajach do tegóż gór-utw oru należących wzrastało.

W  Szląsku górnym , gdzie ta produkcja jest znakom i­

tą, i obszerny tej prowincyi ożyw ia przem ysł, powiększy­

ło  się wydobywanie węgli kam iennych od r. 18 2 4  do i836 
o 1^ razy, gdyż w tym r. i 836  ukopano korcy polskich

6,707,000.

W  okręgu krakowskim  także produkcja węgli kam ien­

nych w cią g u  lat 12 od 1824 do 18 3 9  wzrosła od 3oo,ooo 

do 600,000 k o rcy, którą to ilość w ydały 6 kopalń będące 

tam że w b iegu : w T ęczyn ku , K rz u  ,  Sierszy, Jaworznie, 

Niedzieliskach i D ąbrow ie krakowskiej.



Biorąc pod uwagę r. i 836 , okazuje się w porównaniu 

z r. 18 24 , iż  w ogólności w gór utw orze Szląsko-Polskiem  

wzniosło się wydobywanie w ęgli kam iennych przeszło o 

i |  razy, albowiem  w tym roku wydobyto :

w Szląsku g ó r n y m .......................... korcy polsk. 6 ,70 7,00 0

w okręgu k r a k o w s k im ..................  —  —  600,000

w K rólestw ie Polskiem u Rządu —  — ■ 916 ,0 0 0

u pryw atnych —  —  180,000

razem . . korcy polsk. 8 ,4o 3 ,o o o  

N astępujący wykaz ze źró d e ł urzędow ych u łożon y, 

wyjaśnia po szczególe ilość produkcyi węgla kamiennego 

kopalń rządowych w K ró lestw ie , z którego się okazuje 

iż  w ogólnem zeb ran iu , kopalnie te od początku swego 

p o  koniec r. 1840, w ydały razem i2 ,3 o o ,6 o o  korcy w ęgli 
kamiennych.

Wykaz wydobytych węgli kamiennych w kopalniach 
Rządowych Okręgu Zachodniego:

Tadeusz 
w Strzy- 

zowi- 
cach,od 

1789

Xawery 
pod 

Bendzi- 
nern, od 

1825

Reden 
w D ą­

browie , 
od 1796

Felix  
W 

Niem ­
cach, od 

1824

M aury­
cy Jacek 
w N iw- 

ce, od 
1836

Razem

az do 1815 
włącznie 260000 » 105000 n 365000

od 1810 do 
r. 1832 330000 1280000 3456000 840000 5909000
w 1833 18670 71336 184050 46915 320971

1834 21060 308580 159105 83589 572334
1835 25765 329260 218840 82247 656112
1836 31110 421702 261980 121995 79867 916654
1837 31850 463310 195925 124290 109487 924862
1838 33075 451428 126102 115930 03190 789725
1839 32985 586290 101000 105150 44757 870182
18-40 33810 639840 148960 126460 26690 975760

razem . . 831325 4551746 4956962 1646576 323991 12300600



P rzy  kopalniach rządow ych w ę g la , pracuje do 600 

robotników , [nie liczbo grabarzy, obszernemi robotam i 

odkryw ki nateraz zatrudnionych.

Pryw atni w swoich kopalniach w ęgla, w ydobyw ając 

rocznie 180,000 do 200,000 korcy węgla kamiennego, za­

trudniają 120 do 1 5o ludzi.

Pozostaje nam jeszcze m ów ić o węglach kamiennych 

znajdujących się za obrębem  pow yższych kopalń, i o p o­

szukiw aniach, celem wynalezienia węgla kam iennego, lub 

brunatn ego czyn ion ych; te m ianow icie znajdow ać się 

m o g ą :

węgiel cżarno-brunatny w  utw orze iłu  i piaskowca 

żelezistego;

węgiel kamienny nowszy w utw orze piaskowca b ia­

łe g o ;

węgiel brunatny i ziemny w  utw orze trzeciorzędo­

w ym  glin y gancąrskiej.

VIII. POSZUKIW ANIA NA W ĘGIEL CZARNO-BRUNATNY  
W  UTW ORZE IŁU I PIASKOW CA ŻELEZISTEGO, W  D A L­
SZYM CIĄGU G Óll-UTW O RU SZLĄSKO-POLSKIEGO, M IĘ.

DZY PRZEM SZA I W ARTĄ.

W  nizinach rz e k : Przem szy czarn ej, M asłonicy i 

W a rty , rozciąga się gór-utw ór ilasty  na juratycznvm  w a­

pieniu spoczywający, który się p rzed łuża  ku korycie L is-  

w arty aż do W ielunia i rzeki P ilicy . W  tym to ilastym  

nadkładzie koloru żó łtego , \ niebieskiego i czerw onego, 

poprzerastałym  sypkim piaskiem , piaskowcem żelezistym , 

kwarcem i konglom eratam i (lepam i), napotykają się w ar­

stw y węgla czarno-brunatnego trapezojdalnego (M oor- 

kohle), niekiedy z siarczykiem żelaza; częstokroć o k azu ­



ją  słój drzewny, a nawet zbliżają się do drzewa bitum i­

cznego lub lignitu. Św ieżo z ziemi w ydobyte, są tw ar­

de i palą się płom ieniem , wysLawione na działanie p o­

wietrza i deszczu , rozsypują się.

W arstw y te w ęgla, złożone w bagnistych dolinach* 

potrzebują ściągania wód, do uskutecznienia czego trzeba 

kosztownego zaprowadzenia m achin, i tylko na w ycho­

dniach m ogłyby z tego powodu być odbudow yw ane.—  

W arstw y te atoli nie powinny być mało cenione, zw ła­

szcza gdy niedostatek drzewa w okolicy pomiędzy Przem - 

szą i P ilicą, potrzebę ich otw orzenia i prowadzenia uczy­

ni konieczną.

L iczne poszukiwania (Schiirfungeu) czynione były  za 

rządu pruskiego od r. i y g6  do i Boy w okolicy między 

Przemszą i biegiem P ilicy, jako to :

j °  W e wsi Bla/iowicach, dziedzicznych Barona D ra ­

kę, pod K rom ołow em , gdzie po zapuszczeniu św id ra , 

w kilku m iejscach natrafiono w głębokości 2 do łatrów  

pod piaskiem i iłem na warstwę węgla 3a" do 38 ' gru b ą, 

a poniżej o -4 łatra , d rugą warstwę 6 '  do 8” grubą w kie­

runku od wschodu na zachód, z pochyleniem  6° do 8° 

ku północy.

a° W  lasach Dąbrowicy, na granicy dóbr K rom oło- 

wa , Rokitna i N iegow onic, niedaleko Blanowic a o mi­

lę południowo-zachodnio od K rom ołow a, rozpoczął dzie­

dzic K rom ołow a Gostkowski, poszukiwania węgla w roku 

1822 i 1823. W ybito szyb, w którym w głębokości 22 

stóp, natrafiono na glinę niebieską, a pod nią [{' mięk­

kich węgli, a dalej 12 stóp i ł  czarny i 5" węgli, pod temi 

7 stóp czarniawej gliny łupkow ej i nakoniec 60" grubą 

warstwę węgli czarno-brunatnych (M oor-K ohle) praw ie 
TO M  1 . 64



poziomo uław iconych, lecz nieco nieckowato. W  ile iw ę .  

g lu  jest dużo siarczyku żelaza napryśniętego. O dbudow a 

trudna, z powodu zbytniego napływ u wód. W praw dzie 

pom pam i w yciągano wodę do staw u niedaleko szybu za ­

łożon eg o, lecz woda z tegoż staw u, znów' szybem  w racała 

i kopanie zalewała. W ydobyw anie w ęgli w K rom ołow ie, 

nie jest z tego powodu znacznem .

3 . W  Rokitnie o 4 m ili, ciągnie się pow yższa warstwa 

im a  swoją w ychodnią, gdzie kopano w  r. i 8z 3 w ęgle 

na własną potrzebę, a w r. 18 2 9  do 600 korcy w ęgli w y­

dobyto.

4 - W  Niegowonicach w r. i 8o 3, znaleziono ju ż  w g łę ­

bokości 4 do 7 ła tró w  warstwę węgla 8 ' grubą, a m iędzy 

r. 1822 i 1828 na grubsze natrafiono w arstw y, lecz od­

budow a zbyt trudna dla napływu wód.

5 . W  7 ’rzebyczce m iędzy 'Łęką i W ysoką, robiono 

poszukiwania w r. 18 18  przez 6 otw orów  św idrow ych, 4 

du 7.I łatrów  głęb okich , i znaleziono ślady w ęgla.

6: W  Wysokiej odkryto  w r. 1822 w arstw y w ęgla i 

celem  osuszenia ic h , zaczęto sztolnią, której stok (R ó- 

sche) ma 186 ła tró w  długości w i le ,  zaś sztolnia prow a­

dzoną jest w piasku i ile. W arstw  węgla jest 3, dość po­

ziom o le żą cy ch , wierzchnia niedaleko pow ierzchni 6", 
średnia p ó ł łatra  niżej 12" g ru b a , a w głębokości 7 ła ­

trów  od pow ierzchn i, w arstw a m oże m ieć i  do 1 ła tra  

grubości.

7. W  dobrach Mrzygłodzkich we wsi Porębie o I  m i­

li na wschód Siew ierza, odkryto jeszcze zarządu p ruskie­

go warstwę węgla 4 o  grubą i d la  w ydobyw ania ich  p o ­

prow adzono sztolnią poniżej wsi ku Przem szy czarn ej, 

lecz kopalnię tę później opuszczono.



O   ̂ m ili od wsi P oręby, odkryto w r. 1 822 warstwę 

takąż węgla Ąo " grubą, a że za wybiciem  m ałego kana­

ł u ,  woda odprow adzać się daje, rozpoczęto kopalnię do­

starczającą węgla na potrzebę browaru i gorzelni. W  ro­

ku 18 29 , przy użyciu  i 4  robotników i pańszczyzny do 

pom ocy, wydobyto z niej 6,000 korcy w ę g la ; odtąd p ra­

wie w ciągłym  zostaje b iegu ; w r. i8 4 o , zatrudniała i4  

robotników  i wykopano 8,000 korcy węgla.

8. Pod miasteczkiem Mrzygłodem (Pani Rokossow­

skiej), wydobyto w ęgli w r. 18 27 3 ,000 korcy, lecz na­

stępnie zm niejszyło się w yd obyw an ie, g dyż w r. 1828 

tylko 800 korcy, a w 18 2 9  600 korcy ukopano, przy- 

ezem 28 robotników b yło  zatrudnionych. W  Zawierciu 

pod M rzygłodem , znaleziono też słabą warstwę węgla.

9. W  Dziechciarzu niedaleko P oręby, na zachód ku 

Siewierzowi w głębokości około 2 łatrów , znaleziono po­

dobnież warstwę węgla Ąo" grubą.

Dalej ku Siewierzowi a ciągle w tejże nizinie rzek 

M asłonicy pod wsią Piwonią w r. i 8o3 , poszukiwania świ­

drowe rządu prukiego, ślady tylko węgla w ykazały.

10. Niedaleko ztam tąd przy m oście na Przem szy pod 

miastem Siewierzem, wynaleziono w r. 1828 w głęboko­

ści 85 łatrów  warstwę węgla brunatnego |  do 1 łatra  g ru ­

bą dotychczas w odbudowie będącą. R u  północy od Sie­

wierza robili poszukiwania Prusacy, i w r. i 8o 3 pod Ze- 

lisław icam i 6 otworów świdrowych bez wynalezienia w ę­

gla w ile zapuścili. Pod Pinczycam i i Brudow icam i, bite 

szyby poszukiwalne za pruskiego rządu, natrafiły na bar­

dzo cienkie kilkucalow e warstwy węgla brunatnego.

j j .  R obione w  r. i 8o3 poszukiwania na węgiel przez 

Prusaków pom iędzy PFrzoskowem a Halkami niedaleko 

Częstochowy w głębokości 10 łatrów  w kilku otw orach



św idrow ych, okazały cienką w arstw ę węgla c) do 1 2 ” gru ­

bości.

W  stronie północno-w schodniej od Częstochowy n ie­

daleko Pleszyna w r. 1820 zapuszczono św idry, lecz w ę­

g la  nie natrafiono.

IX . POSZUKIW ANIA NA W ĘGIEL KAMIENNY N O W SZ Y , 
W GÓR-UTW ORZE BIAŁEGO PIASKOW CA SANDOM IER­

SKIEGO , NAD RZEKĄ KAM IENNĄ.

W  paśm ie idącym  od Opatowa przez W szech św ięte, 

M iłków , -Łaskaw iec, G rom adzice, Szewno pod K u n ó w , 

a ztam tąd przez N ietuiisko, K ryn k i, Pakułow y-Srnug do 

Starachow ic, są ślady węgla kamiennego w tamtejszym 

górutw orze piaskowca białego, także koło C hludnej-góry 

w  dobrach szydłow ieckich i w dobrach chlewiskich we 

wsi K rólew cu.

Już za G łów nej D yrekcyi G órniczej w r. 18 2 3 , ro z­

poczęto śledzie tę o k o licę , a z rozkazu X ięcia  Lubeckie- 

g o , M inistra Skarbu, liczne robiono poszukiw ania, m ia­

now icie przez zapuszczanie św idra pod K unow em , M iłko- 

wem, G oździelinein i O krąglicą, W szeclyświętem, G rocho- 

licam i, •Łaskawcem i G rom adzicam i.

Pokłady natrafiane w tych m iejscach, w kilkudziesiąt 

otw orach św idrow ych, są bardzo cienkie, bo od 4 do 12" 

grubości, niekiedy zaś tylko i to w małej bardzo prze­

strzeni pokład grubieje do j f i lu b  20' . Pokłady te prze- 

rastałe są łupkiem  ilastym, łupkiem  palnym i piaskowcem. 

Z  rodzaju swego węgiel kam ienny tej okolicy należy do 

w ęgli sm ołow ych (Peehkohle).

W  ogólności rozciągłość tych  pokładów węgla jest 

n iew ielka . G łę b o k o ść , w której zaś na nie się n atra fia , 

jest od 3 do i 4 łatrów .



X . POSZUKIW ANIA NA W ĘG IEL BRUNATNY NAD BRZE­
GAMI W ISŁ Y , W  UTW ORACH TRZECIORZĘDOW YCH.

Nad brzegam i W isły  w utworze trzeciorzędowym  czy­

li nowszym , gliny gancarskiej (plastycznej), natrafiają się 

ślady węgli brunatnych(Braunkohle) przy wpadnięciu N i­

dy do W isły  pod wsią W iniary, dalej pod miasteczkiem 

O patowcem , w głębokości 5 do y łatrów  pod gliną w' gru­

bości 2 do 5 stóp, przerastały iłem , rozpadający się na 

powietrzu i nieczysty; przed użyciem  musi na powietrzu 

wyschnąć i w cegiełki być wyrobiony.

P o  długiej przerwie, znowu napotykają się ślady tych ­

że węgli brunatnych pom iędzy D obrzyniem  a Płockiem .

Za rządu pruskiego w r . i 8o 5 i  1806, ro b ił poszuki­

wania radca górniczy pruski, M ielęcki, i w yśledził po­

kład węgli brunatnych grubości 6" do i i  ", bliżej zaśD o- 

hrzynia, winnem  m iejscu gruby j o ' d o 5o ", w ogólności 

rozciągające się na 3oo łatrów .

Za G łów nej D yrekcyi G órniczej, z m ocy upow ażnie­

nia Namiestnika K rólew skiego, z d. i 5 września 18 16 , 

rozpoczęto na wiosnę w r . 18 1 8 roboty górnicze naw ęgiel 

ten pod Dobrzyniem  i wydobywszy blisko 9,000 korcy, 

dla braku odbytu też roboty wstrzym ano.

P o objęciu zarządu Ciechocinka przez Bank Polski, 

rozpoczęto znowu roboty kopalniane na węgiel brunatny 

pod D obrzyniem  w r. t 836, celem wydobywania tychże 

węgli, w widoku użycia ich dla Ciechocinka, lecz znaczne 

koszta odbudow y, a nieodpowiadające ztąd korzyści, czę­

sto psujące się powietrze, spowodowały wstrzym anie biegu 

tej kopalni; przez ten czas do r. i 838 wydobyto do 2,000 

korcy w ęgla brunatnego, przyczem  było  zatrudnionych: 

1 sztygar i 4 do 6 górników.

K orzec węgli brun atn ych  w aży i 85 funtów.



XI. NIECO O INNYCH CIAŁACH PALNYCH W KRÓLESTWIE 
POLSKIEM ZNAJDUJĄCYCH SIĘ.

P rócz c ia ł palnych powyżej opisanych, znajduje się 

jeszcze w K rólestw ie Polskiem  in n e, których w ydobyw a­

nie m a m iejsce, z tych o trzech następujących mówić n ie­

co wypada: to jest: o siarce, bursztynie i torfie. 

i °  K o p a l n i a  S i a r k i .

W  utw orze m arglu kredow ego, w dolinie rzeki N idy 

przy  jej ujściu  do W isły, we wsi Czarkowej (Siarkowej), 

niegdyś dziedzictw ie M orsztynów , dziś X ięcia  M ich ała  

R ad ziw iłła , znajduje się warstwa rudy siarkowej rozp ry- 

śniętej w m arglu kredow ym  niebieskim, leżąca między g i­

psem w nadkładzie czyli stropie, a m arglem  szarym  w a­

piennym  w podkładzie czyli spągu. W arstw a ta jest w od­

budow ie, a istniejąca kopalnia nosi nazwę Opatrzności 
Boskiej. R ozległość w arstw y wynosi 1 70 łatrów  w kie­

run ku  od wschodu ku zachodow i z upadem  pod 35° na 

północ. G rubość pokładu jest od i  do 7 ła trów , a o b fi­

tość w siarkę wzrasta w  m iarę większej głębokości. W  tej 

kopalni odbudowa jest chodnikow a, lecz nieregularna. 

Szybów  jest kilka, oraz kilka chodników od zewnątrz idą­

cych , z których jeden słu ży  za sztolnię. W ody zb ierają  

się też w niektórych w ydrążeniach (rząpiach) w kopalni 

zkąd pompami za pomocą kołow rotu  trzykonnego są w y­

ciągane i wylewane do kanału odprow adzającego tęż w o ­

dę do rzeki N idy. Kopalnia ta rozpoczętą została w p o czą­

tku wieku 'teraźniejszego pod panowaniem  austrjackiem , 

przez tow arzystw o pryw atnych gw arków , dziś p row ad zo­

ną jest przez dziedzica, lecz z niedostateczną siłą W y d o ­

byw ającą się rudę siarkową 1 48 około  36,000 do Bo,000 
cent., dystyllu ją  w muflach żelazn ych  lub g lin ianych  , i 

otrzym ać m ożna 5 do 7 ,0 0 0  centnarów  siarki rocznie, lecz



produkcja ta zaledwie tylko połow y tej ilości dochodzi. 

Fabryka siarki w raz z kopalnią, zatrudnia i 5 do 20 ludzi.

K op aln ia  ta należy do nowszego utw oru , aniżeli ko­

palnia Swoszowicka, o której m ówiliśm y na str. 125.

20 K o p a n i n y  B u r s z t y n u .

W  tejże formacji gliniastej, która zaw iera węgiel bru­

natny w D obrzyniu, a która się rozciąga po prawej stro­

nie W isły  w Płockiem , także w Augustowskiem  i Prussach 

W schodnich, napotykają się ślady bursztynu.

W  Królestw ie Polskiem  wynaleziono w roku 17 9 6  za 

rządu pruskiego w leśnictw ie Oslrolęckiem pod wsią 

Wiikowo bursztyny. W  r. 18 10  urządzono tam że kopa­

nin y i te od tego czasu w ydzierżaw ione są starozakon. 

nym . P o  innych leśnictw ach, jako to : Prasznyskim, R ó ­

żańskim , a m ianow icie w obrębie R zaniec i w leśnictwie 

K upiskiem  (w  Augustowskiem ), są podobnież kopaniny 

bursztynu.

Z w ydzierżawienia tych  kopanin bursztynu, pobierał 

Rząd w r. 18 18  z leśn ictw a:

O stro łę ck ie g o ................................... zł. 1800

P raszn ysk iego .................................. — 1800

R ó żań sk ieg o ......................................—  3oo

K u p is k ie g o ......................................—  900

razem  . . z ł. 4800

B liższych wiadom ości o tych kopaninach i o położe­

niu bursztynu, trudno otrzym ać. Zw ykle bursztyn natra­

fiany, jest w rośnięty w  cienkich warstwach drzewa b itu­

micznego, co naprowadza na dom niem anie, iż  bursztyn 

być m usiał niegdyś żyw icą drzewną. X . Staszic utrzym u­

je w o gó ln o ści, iż bursztyn jest pozostałością żywiczną 

drzew przedpotopow ych. Błędnie oznaczano, iż  drzewa



te należeć m usiały do palm ow ych, albowiem dostrzedz 

m ożna w ich szczotkach słoje, a skład ich i owady w bur­

sztynie zam knięte, przekonyw ają, iż one do innego g oręt­

szego klim atu należą, jaki w epoce przedpotopowej ca ­

łej północy b y ł w łaściw y, i że gatunek drzewa, którego 

bursztyn b y ł żyw icą, ju ż  nie istnieje.

3 °  T o r f i a r n i e .

T o rf, z tego powodu bardzo w ażn y, iż nim drzewo 

jako paliwo zastąpionem  być m oże, mimo jego  obfito­

ści w  kraju naszym , nie dosyć jest używ anym . Z n ajd o ­

wanie się jego, jest bardzo rozgałęzione w utw orach na­

p ływ ow ych , lecz pod tym względem  kraj nasz nie dość 

jest ziemioznawczo zbadany. Znane są obfite pokłady 

torfu kolo O leśnicy, W iślicy , Nowego-miasta K o rczyn a, 

W olbrom ia i Ż a rek  w krakowskiem ; —  pod Praszką i 

w ogólności nad brzegiem  rz. W arty, w Kaliskie/n;—  ko­

ło  W arszaw y: pod Sierakowem , W ierzbnem , w S łu żew ie  

i za Pragą, oraz pod Radzim inem ; —  w K u jaw ach  na 

tak zwanem B achorzu, bagnie rozległem  na kilkanaście 

m il kw adratow ych, rozciągającem  się m iędzy północną 

częścią jeziora G op ło  i Brześciem  K ujaw skim ;—  w wielu 

m iejscach w Płockiem  i A ugustow skiem ,zw łaszcza w oko­

licach bagnistych i leśnych, w obwodach sejneńskim, ma- 

rjam polskim  i kalw aryjskim .

O  torfie znaleść można w T o m ie  X V I  Sylwana z r. 

i8/|0 na str. 3o do 70 i 407 do 458 , rozpraw ę napisaną 

przez K azim ierza Janczewskiego i Paw ła K aczyńskiego, 

w której opisane są gatunki torfu , sposoby zakładania tor- 

fiarń i wydobywania torfu, tłoczenia g o ,  zw ęglania czy­

li koksowania oraz sztucznego suszenia czyli prażenia 

torfu.



H ISTO R JA  I  O P IS A N IE  

KOPALŃ GALMAN U I HOT CYNKOWYCH
W  K R Ó L E S T W I E  P O L S K I E M .

I. OGRANICZONE OTRZYMYWANIE CYNKU W EUROPIE 
W WIEKACH PRZESZŁYCH.

Dziś tak rozgałęziona w Europie produkcja cynku 

otrzym yw anego ju ż to z rud cynkowych siarczykow ych’ 

czyli blendy, ju ż  w ęglikow o-gliniastyeh czyli galm anu, 

była  zupełnie lub prawie żadną , przed początkiem obe­

cnego wieku, a tę nieznaczną ilość, używano jedynie dla 

przym ięszywania do miedzi przy fubrykacyi mosiądzu; na 

ten ce l, używano zwykle albo grzybów  wielko - pieco­

wych (cadmie, Offenbruch), gdzie wytapiane rudy czę­

ści cynkowe zawierają tw orzących się, albo też prażone­

go galm anu; w ogólności, gdy fabrykacja mosiądzu w da­

wnych czasach dość była ograniczoną w Europie, przeto 

zaopatrywały ją dostatecznie tu i owdzie zbierane g rzy ­

by piecow e, lub zakupywany w Polsce galman p rażo n y  

który ju ż  w X V II  wieku stał się przedmiotem handlu. —  

Dowiadujem y się z przywileju przez Zygm unta I udzie­

lonego Paw łow i K aufm an ow i, w K rakow ie w czwartek 

po przewodniej Niedzieli i 5a4 (X ięga M etr. A A . 36 , str. 

6 i6 ) ,  iż tenże za ło ży ł w Starczynowie wsi m iejskiej o l­

kuskiej, fabrykę drutów i blach m osiężnych (officinam tra- 

hendi droth et tenuandi laminas aurichalcinas et ferreas, 

necnon officinam adm alleandas bracteolas aurichalcinas 

hamer vocatam , aliamque ad gladios cutellos et alia fer- 
tom t. 65



ram enta expollenda, vernacula lingua slopharnia appel- 

latam ), zapewnie w ięc do tej fabryki, galm anu m iejsco­

w ego używ ać m usiał.

W  przyw ileju  M ikoł. Firlejow i i spółce przez niego 

zaw iązanej, przez Stefana K ró la  dnia 5 września i 583 
(W G . 129, str. 4o8) i 1) danym , wym ienione są ru d y  

kruszcow e, które poszukiwać w całem  Królestw ie mogą, 

a m iędzy temi lapis calam inaris, to jest galm an. G dzie 

go  wtedy kopano i ile? niewiadomo.

•Łukasz Opaliński św iadczy o galm anie okolic kopalń 

olkuskich w d ziele: „P olon ia  defensa contra B arclavium ” 

w  r. 1648 wydanem, (w  zbiorze M izlera, str. 6 7 2 ), iż  go  

wydobywano do fab ryk acji m osiądzu, przez dodanie do 

miedzi, na który to cel w Gdańsku go  zakupyw ano, m ó­

w iąc: „ex  eisdem regionibus cadm ia fossilis (galman_) 

erru itu r ingenti prorsus c o p ia , m etalium  vero istud 

com m ixtuin aeri efficit o rich a lcu m ; aes vero ipsum Bo- 

źencinium  prope non contem nenda ubertate effoditur; 

quae om nia D autiscum  in  exterarum  gentium  usus deve- 

h un tur.”
G alm an te n , który zakupywano od gwarków olku­

skich do G dań ska, gdy i zbieraniny na powierzchni 

z  upadkiem górnictwa olkuskiego ustały, zastąpionym  zo­

sta ł przez okoliczne m iejsca, w których  go  pryw atni dzie­

dzice kopać kazali.
D em biński, starosta w olhrom ski, właściciel ówczesny 

dóbr Tenczyńskich, w początku X V I I I  wieku, kazał ko­

pać galm an we wsi Lgocie, i ch c ia ł go użyć do fabryka- 

cyi m osiądzu, lecz po niekorzystnych próbach, fabryka ta 

ustała.



P o nim X . Czartoryjski, następny dóbr Tęczyriskich 

w łaściciel, tam że kopany i prażony galm an, m iędzy ro­

kiem 1 740 a 1 yóo , w ysy ła ł do Gdańska, gdzie go  do ro­

bienia m osiądzu kupowano.

F erb er w sw ej: Relation von einer bergmaennischen 

Reise dureh einigeP olnischeP rovin zen ,str. 8 7 ,świadczy, 

iż galm an prażony, w L g o cie  zbierany, sprzedawano 

do Gdańsku korzec po zł. 3o.

W końcu zeszłego w iek u , Remiszewski dziedzic Bo­

lesławia, u siebie zbierany galm an, podobnież gdańskim 

kupcom sprzedawał.

Już w połow ie zeszłego wieku oddzielne huty cynko­

we powstawały w A n glii ko ło  Birmingham  i B risto lu , 

gdzie z  grzybów  pieców żelaznych i m iedzianych, oraz 

z  blendy, rocznie do 4,000 centnarów galm anu otrzym y­

wano ; wkrótce po nich powstały takież huty około Leo- 

djum (Liege, L iittich  w  B elg ii), w kilku m iejscach w K a - ' 

ryn tii, i huta w D ognaska w Bannacie Siedm iogrodzkim , 

oraz w Szląsku-w yższym , a m ianowicie w W esołej u X . 

Anhalt-Pszczyńskiego (Anhalt-Pless), w których zw ykle, 

przy ograniczonem zeszłego wieku żądaniu cynku w han­

dlu, tylko grzyby pieców (cadmia) w części cynkow e o b­

fitujące, lub też  mniej znaczne ilości blendy przetapiano.

II. ZNAKOMITA PRODUKCJA CYNKU POWSTAJE 
W  XIX WIEKU.

D o  końca wieku X V III nieużyw ano w naszej części 

świata do jakiegobądź oddzielnego celu cynku jako kru­

szcu; w otrzym yw aniu atoli jego i zużyciu  uprzedził 

nas wschód, a mianowicie C hiny i Indje-wschodnie, zkąd 

w początku X I X  wieku przywiezione wyroby z  tego kru­

szcu, zw róciły na się uwagę E u rop y, i odtąd raptownie



i ta gałęź w śród ogólnego przem ysłowego postępu , p o ­

w stała i prawie jednocześnie w ydoskonalała się.

W  pierwszych latach tego wieku w Szląsku-w yższym  

ro b iłp ró b y  z wytapianiem  cynku w zam kniętych naczy­

niach (retortach szklannych) w W eso łej, tameczny zaw ia­

dowca R uhberg, co następnie nowej, dziś powszechnie 

u  nas używ anej metody, wytapiania cynku w m uflach j 

stało się początkiem.

Przekonano się też, iż  korzystniej jest w fabrykacyi 

m osiądzu używ ać cynku jak galmanu prażonego, i dla 

tego zaczęto więcej trudnić się wytapianiem cynku z g a l­

m anu. W  hucie cynkowej L ydognia zwanej w K rólew skiej 

hucie (Koenigshutte) w Szląsku wyższym , sprobowano 

W  r. 1808 z pomyślnym skutkiem w ytapianie cynku z gal­

m anu, tak obficie w górutw orze Szląsko-Polskim znajdu­

jącego się. Od tego czasu szybkim krokiem  i w ydobyw a­

nie galm anu i wytapianie z niego cynku wzrastać p o cżę­

ło , zw łaszcza, że  odbyt na niego ciągle się pow iększał, i 

użytki z niego nowe p rzyb yw ały , m ianow icie przez ro­
bienie blach cynkow ych.

Pow staw ały ciągle w A n g lii, Belgii, K a ryn ty i, a szcze­

gólniej w Szląsku-Pruskim  i Polsce, nowe huty cynko­

we, gdyż m iały odbyt zapew niony, w nowych użytkach  

z cynku robionych ; do Bossji , gdzie rozszerzono nad­

zw yczajnie od r. 1 8 13 fabryki m osiądzu znacznych za ­

częto potrzebować partyi cynku.

Jeszcze ważniejszym  dla fab ryk  cynkow ych stał się 

odbyt jego do C hin i In dyi-w sch od n ich , gdzie około r o ­

ku 1820 ceny cynku podskoczyły we dw ójnasób, a po­

dobno stały się polrójnemi. T o  wzniosło żądanie cyn k u  

i ceny jego w E uropie, a taki stan rzeczy pow odow ał za­

kładanie licznych hut cynkow ych , szczególniej w  o k o li­



cach należących do górutw oru Szląsko-Polskiego. W te­

dy to huty cynkowe w Szląsku-Pruskim , okręgu K rako­

wa i w K rólestw ie Polskiem w obwodzie olkuskim , ro z­

szerzono i wiele nowych pozakładano.

R ząd Królestwa Polskiego rozpoczął już produkowa­

nie cynku w r . 18 16 , a prywatne fabryki cynku powstały 

po roku 18 2 1.

Produkcja cynku w hutach w ytapiających galm an 

górutw oru Szląsko-Polskiego doszła do niesłychanej wy­

sokości 4 o o,o oo  centnarów polskich, a mianowicie: 

w r. i 8a 4 w  r. 1 837
w Szląsku . . . .  cent. pols. 2 6 3 ,3o o  —  —  a63 ,5oo

w  P o l s c e ................... —  —  5o ,o o o  —  — - 72,300

w  okręgu K rakow a —  —  8 7 ,5 0 0 —  -—  86,200

razem cent. pols. 400,800 —  —  Ąt.2,ooo

Nadzwyczajna ta produkcja przewyższając chwilowo 

ogólne zużycie cynku, uległa w r. 18 2 5  raptownemu za­

tam owaniu, z wielką producentów s tra tą ; zaczęto wtedy 

ograniczać produkcją hut cyn kow ych , a wiele, szczegól­

niej pom niejszych, w  biegu wstrzymanemi zostały.

Rząd Królestw a Polskiego, posiadając znakomite za­

pasy cynku, które przepełniały m ugazyny i dalszą już 

um iarkowaną produkcją cynku w kraju tam ow ały, w y ­

słał w r. 1829 ładunek 90,000 cent. poi. d oln dyi-w sch o- 

dnieh, który tamże wyprzedanym  został aż w przeciągu 

lat 6 ciu za 1,700,000 złp.

Po wypadkach r. 183 r , produkcja cynku nieco ogra­

niczoną została w P o lsc e , wszelako dziś o d b yt na cynk 

znacznie się podniósł, a dotychczas pod zarządem  Banku, 

roczna ogólna produkcja hut cynkowych rząd o w ych , 

utrzym uje się ciągle około 60,000 centnarów polskich.



III. R O ZCIĄ G ŁO ŚĆ GALMANU W  G ÓR U TW O RZE SZ L Ą SK O - 
POLSKIM, I JEGO RO D ZAJE.

O bfite pokłady galm anu w obszernym  górutw orze wa­

pienia m uszlowego Szląsko-Polskiego, znajdują się w Szlą- 

sku-wyższym , okręgu  krakowskim i obwodzie olkuskim , 

położon e nad górutw orem  w ęgla kam iennego , często 

wspólnie z rudą ołowianą (siarczyk ołow iu, galene, Bley- 

g lan z), niekiedy nieco srebronośną i rudą żelazną.

G alm an czyli połączenie węglanu cynku z krzem ion­

ką i glinką, którego ciężkość gatunkowa 4 d o  Ą,s', zn aj­

duje się w  kilku gatunkach, które rozróżnić łatw o  się 

d a ją :
i °  galman biały, czyli węglan krzem ioukowo-ilasty, 

koloru  jasn o-żółtego;

2 ° galman czerwony, czyli żelezisty, podobny do p o­

przedzającego, którego kolor czerw ony, zaw isł od części 

niedokwasu że la za , i czyni go  niekiedy z wejrzenia podo­

bnym z  rudą żelazną czerw ono-brunatną. O bok tego by­

tność m anganezu, nadaje niekiedy tem u galm anow i kolor 

ciem no-brunatny.

3 °  galman spałowy, czyli węglan cynku, zw ykle z po- 

przedzającem i pom ięszany galm an am i, lub  pow lekający 

je  jak o  osad koloru jasno-biaław ego lub cie listeg o ; —  

w reszcie

4 °  galman świetny, czyli wodnik węglanu krzem ion­

kowego cynku w kryształach , zw ykle w ypełniający w y­

drążenia poprzedzających gatunków  galm anu.

K op aln ie  galm anu rozciągają  się od Olkusza a ż  do 

granicy Szląskiej; wszystkie praw ie otw arte są w  g r u n ­

cie rządow ym , lecz i w pryw atn ych  d obrach, znakom ite 

są i m ogą b y ć  kopalnie galm anu.



Przechodząc rządowe kopalnie galm anu i o  pryw a­

tnych także m ówić będziemy O ).

O znaczyćby można trzy głów ne pola kopalń galm a- 

nowych:

lód poje galm anowo-ołowiane olkuskie;

2 re pole galmanowe siew ierskie;

3cie pole galm anowe nad Brynicą.

IV. POLE KOPALŃ GALMANOWO-OŁOWIANE OLKUSKIE.

Pole galm anowo-ołowiane olkuskie, zaw iera w w ar­

stwach nieregularnych z rozszerzeniami i zagłębiam i, pod 

rudą ołow ianą, rudę gahnanową.

W arstw y te niekiedy wązką idą ż y łą  poziomą, często 

rozszerzającsię, jak pod Olkuszem , lub tez są w ław icach  

nieforem nych, jak pod Starczynowem , Bukownem, S ław . 

kowem i Strzemieszycami aź do -Łosień, lecz też niekie­
dy są w składach, jak w Bukownie i na Ujkowie.

i .  K opalnia galm anu Jó ze f Olkuszem. Pośród 

pola daw nych kopalń olkuskich, pom iędzy dawnemi sztol­

niami ponikowską i pilecką o ^ m ili od miasta O lku sza, 

istnieje kopalnia około pagórków, na których dawniej by­

ły  osady m iejsca zwanego Stary-Olkusz, niedaleko ruiny 

niegdyś kaplicy S ° Jana.

Pod kamieniem nadkładowym brunatno-żółtym  wa­

pieniem dolom itowym , znajdują się warstwy rudy ołow ia­

nej (siarczyk ołowiu, galen e, Bleyglanz), pod którą są 

warstwy galm anu mające wychodnią ku staremu O lku­

szowi. Podkład stanowi czarny lub siw y  zb ity  wapień mu-

( l )  Treściwy opis kopalń galmanu, umieszczony był w pierwszym 
i jedynym zeszycie „Pamiętnika Górniczego” na str. 47,— wydrukowa" 
uego w r. 1830 (w grudniu), lecz który d la ówczesnych okoliczności nie 
dostał się do sięgarń.



szlowy. K ierun ek pokład ów galm anu, jestten sam  co for- 

m acyi całej gór kruszcow ych o lkuskich; nachylenie p ół­

nocno-wschodnie od stopni o d o  12 °. G łębokość p o k ła ­

du 9 do i o  łatrów . G rubość czyli m iąższość pokładu jest 

od \" do 60", a tak dalece jest nieregularna, że w przecię­

ciu przyjęć tylko można cali 8 w ycięty 1 ła tr  kwadra- 

t°w y  galm an u, wydaje 4 korce galm an u , 20 do 2 6 “ . 

K ib el górniczy galm anu zawierający 5,85 stóp sześć., w a­

ży około 53o funtów.

Na kopalni Józef zaczęto pracow ać w r. i 8 l 4 , zrazu 

w ybierając galm an z dawnych w arp  i hałdo w na pow ierz­

chn i, lub w robocie odkryw anej, na wychodni w bliskości 

kaplicy S ° Jana. Następnie wybiwszy kilka szybów, u zy­

skiwano galman z rabunku nieregularnej dawnej odbu­

dow y podziemnej, pędząc nowe chodniki; lecz nieregu­

larne ułożenie pokładu często przerzynanego iłam i, lub 

też przewałami kamiennemi i staremi zrobam i naruszo­

nego, nie dozw oliły porządnej zaprow adzić odbudowy. 

D aw ne kopaniny i rabow anie wiele galm anu pięknego od­

cięły  i trudnym  do w ydobycia w kopalni uczyn iły . D o ­

piero w r. 1 8 2 6  zaprowadzono na tej kopalni regularniej­

szą odbudowę, a m ianowicie w wschodniem polu, przez 

bicie szybów w czworobok i pędzenie m iędzy niemi łą ­

czących prostych chodników ; w ogólności atoli robota  

górnicza dla nieregularności pokładu, zupełnie regu lar­

ną być nie m o ż e , i należy do rzędu szerokobiernych 

(Strebebau). Są tu często nadsięw łainy, skoro pokład 

czyni w ygięcie. Robota idzie kilofem  i prochem. K o p a l­

nia ta wydała od r. 18 14  do końca r. i 838 około 240,000 

kibli galm anu. Zamierzeniem etatowein tej kopalni b y ło  

wydobycie 1 1,000 korcy galm an u , lecz w r. i 8 3 8 , w y­

dała ona tylko 5 ,2 0 0  kibli galm anu lepszego i  23 ,000 k i-



bliuboższego, w r. 18 39, grubszego 4 , I2 5, a podlejszego 

i6 ,5 o o k ib li  galm anu, w r. 184° grubszego 5,900, dro­

bnego a 4»3oo kibli.

P racow ało  w niej w r . 1 836 : sztygar r , górn ików 35, 

wozaków 35 , eiągaczy 10, pom ocników l 5 , razem 106 

ludzi.
Skoro w  skutek rozpoczętych w stoku sztolni poni- 

kowskiej robót ku osuszeniu dawnego pola kopalń olku­

skich , m achina parowa stukonna przez działanie swoje 

zdoła poniżyć poziom wód podziem nych w kopalni Jó­

zef, galm an głębiej pobierany, w większej corocznie ilo ­

ści będzie m ógł być wydobywany; a skoroby poziom 

wód m óg ł być poniżony do dawnego dna sztolni poni- 

k o w s k ie j,to  jest około 15 łatrów  niżej, natenczas stało- 

b y  się przystępnem  około 824,000 łatrów  kwadrat, pola 

kopaln ianego, zawierającego massę przeszło dwóch m'i- 

ljonów kibli galm anu.

a. Wydobywanie galmanu przez mieszczan olku- 

skich. Po w ystawieniu hut cynkow ych w D ąbrow ie, Rząd 

dozw olił mieszkańcomOlkusza zbierać w gruntach na oko­

ło  tego miasta, których własność jest rządow a, w  hałdach 

i warpiach na dawnem polu kopalnianem  galm an, a r e ­

skryptem z d. 25 marca 1828 K om m issja Rządowa Spraw 

W ew nętrznych, stałe ceny stosownie do cen targow ych 

cyn k u , na tak wyzbierany galm an postanowiła.

W  czasie od r. 1823 do i 83o, kilkunastu mieszczan 

tern wybieraniem  trudniących się dostarczyło około 10,000 

kibli galm anu. Po kilkuletniej przerwie od r .i  833 dostar­

czono znowu z tychże dawnych warpi corocznie uzbiera­

nego galm anu około 2 d o4 ,oookib ., a w r. i8 4 o  4 ,7 0 0 kib.

3 . K opaln ia galm anu Jerzy pod Starczynowcm. K o ­

palnia ta leży  ku wychodni południo-zachodniej pola ko. 
tom  1. j66



palnianego olkuskiego ku Ujkowowi Jt m ili od Olkusza. 

Rozpoczęto w niej działanie w r. i 8a 3 , natrafiwszy w wą­

wozowa tein zagłębieniu na znaczne gniazdo galm an u , 

w  m iejscu Skałka zwanem pod Starczynowem . Po wy­

braniu tego gniazda, posunięto odbudowę ku północy, 

ju ż  to w odkrywce, ju z  dalej w głębokości i 3 do 18 ł a ­

trów  w budowie podziemnej. Pokład rozciąga się od po- 

łudnio-w scbodu z pochyleniem o° do 12° ku południo- 

zachodow i, gdzie jego wychodnia. W arstw a ta ma w prze­

cięciu 10 do 18” grubości. Nadkład stanowi kamień wa­

pienny dolom itow y, żółto  siw y, podkład takiż wapień si­

wy, pod którym  leży wapień m uszlowy. Jeden ła tr  kw a­

dratow y wyciętej warstw y, w ydaje w przecięciu 7 kibli 

galm anu i 5 do iGg, którego kibel w aży 5oo funtów.

K opaln ia Jerzy dostarczyła od r. 1823 do końca roku 

i 838 około 68,000 kibli g a lm an u ; w r. 1839 wydała 

przeszło 9,000 kibli galm anu, razem grubego i drobnego 

w r. i8/jo 2, j o o  kibli grubego a 3 ,4oo drobn. galm anu.

U żytych  w tej kopalni robotników  b yło  w r. i 836 : 

sztygar 1, górników 10, wozaków 6 , ciągaczy 6 , pomo­

cników 7, razem 3o ludzi.

/|. K opaln ia  galm . Ulisses pod Bukownem. W  tym ­

że paśmie gór, w którym  liateraz istnieje kopalnia g a l­

m anu U lisses, między wsiami Bukownem, kolonja K r ą ­

ż e k , Bolesławiem  i U jkow em , kopano dawniej w X V I  

w ieku na ołów, i miejsca te osuszała sztolnia czajow ska, 

odprow adzająca wody na p ó łn oc ku Hutkom , i boczne 

skrzydło sztolni starczynowskiej, osuszające wschodnią 

część tych kopalń.

G óra K uklin  o i-~ mili od O lkusza na samej praw ie 

granicv Bukowna (dóbr niegdyś biskupa krakowskiego) i 

dóbr pryw atnych Bolesław, starem i pingam i i w arpiam i



pokryta, jest właśnie m iejscem , gdzie teraz od r. i 8 14 
istnieje kopalnia Ulisses.

Jest ona na samej granicy z Bolesław iem , ztąd  liczne 

zatargi graniczne o własność części tej kopalni między 

Rządem  a dziedzicami Bolesław ia, m iały  ju ż  miejsce. 

U tw ór galm anu tern się różni od olkuskiego, źe ju żto  nie­

kiedy w składach znacznych jest u łożon y, to znowu w ar­

stw ą cienką spoczyw a, w ogólności zaś galm an ten prze- 

rośnięty jest kamieniem nadkładowym  wapiennym.

W  górze tej raczej rozkopywanie i odkrywka, aniżeli 

podziem ne roboty dadzą się p row ad zić, i dla tego tu 

wszystkie prawie roboty wydobywania galm anu pod go- 

łem .niebem  się odbyw ają, jakby w kamieniołamach.

W apnoskał nadkładowy dolom itow y żó łty  36" do 6o" 

(zatem  w przecięciu 48") gruby, galm anem  wypełniony, 

w ydać m oże z jednego łatra kwadratowego w przecięciu 

kibli 1 8 galm anu wybiorkowego ; w robocie podziemnej 

zaledwieby można otrzym ać z jg° łatra  12 kibli galina- 

nu. Galman ten jest 12 do 14 procentowy. K ibel gal­

manu z tej kopalni waży 45°  funtów .

Kopalnia ta od otwarcia jej w r. 1820 wydała po ko­

niec r. 1808 do 260,000 kibli galm anu. W  r. 1838 w y­

dała 27,000 kibli razem grubego i drobnego. W  r. 1840 

10 ,44° kibli grubego a 7500 drobnego galinanu.

W  r. i 836 pracowali w n ie j: sztygar 1, górników 

4o, wozaków 6 0 , eiągaezy 20, pomocników 4 ° , razem 
ludzi j 6 1 .

K opalnia ta wraz z kopalniami Józef i Jerzy, należy 

do dozoru jednego N adsztygara.

5 . K opalnia galm anu prywatna Boleshwska. K o ­

palnie kruszcowe na gruntach Bolesław skieh, równie są 

prawie starożytne jak i górnictwo olkuskie, lecz kopalnie



te równocześnie z olkuskiemi upadły. C o do galm anu, 

ten w końcu zeszłego wieku za panowania Stanisława A u­

gusta, ówczesny dziedzic Rem iszewski zb ierał, i do G d ań ­

ska sprzedawał. Za powstaniem kopalń rządowych g a l­

m anu Józef i U lisses, rozpoczął też nieco kopać na g al­

man P. -Łącki w dobrach swoich Bolesławskich w r. 1822 

a m ianowicie na górze K u k l i przy granicy B ukow na, 

gdzie też pokłady, które są w kopalni Ulisses, przecho­

dzą i na grunt Bolesław ski, lecz tu galm an odznacza się 

nieco większą wydajnością.

G d y  huty cynkow e w N iem cach wzniesione zostały  i 

b y ły  w adm inistracyi pryw atnej od r . 1822 do 182.4, za­

kupyw ano galm an z tej kopalni, rów nie jak i do hut p ry­

w atnych cynkow ych w B obrku, D andów ce i Sielcach i 

wtedy w kopalni tej w ydobyw ano rocznie około 12,000 

kibli galm anu. P o r . j 82Ó, gdy nieco cynk w cenie u pa­

dać zaczął i nawet huty w Bobrku i Sielcach w czynności 

ustaw ały, a huta w N iem cach w róciła do adm inistracyi 

górnictw a rząd o w ego , sprzedaż galm anu bolesławskie- 

go  bardzo się zm niejszyła, i bieg kopalni tej ogran iczo­

nym  został. D ziałanie tej kopalni było  nieregularne, m iej­

scową odbywane pańszczyzną, bez porządnego nawet nad­

zoru kogobądź lepiej praktyczn ie górnictw o znającego.

O d r. 1822 do 1829, niewiadom o ile wydano tu g a l­

m anu, lecz zapewnie około 60,000 kibli.

Po r. 1834 Pan< R utkow ska, dziedziczka Bolesław ia, 

w ypuściła kopanie corocznie 8,000 kibli galmanu na sw ych  

gruntach P. Satnelsonow i, kupcow i z Krakow a, przez co  

bieg tych kopalń wznowionym zo s ta ł, dostarczając g a l­

man do kopalń pryw atnych. W  porównaniu z obfitością  

tych kopalń , produkcja jest dość ograniczoną, i b y łab y  

w stanie przy lepszem urządzeniu, więcej w ydać, zw łasz­



cza , że daleko bogatszy galman aniżeli od strony Buko­

wna, posiadają dobra te w stronie ku wsi L askom ,w  m iej­

scu zwanem Dąbrówka , lecz tam dotąd kopalnia u rz ą ­

dzona nie została.c

6. K opalnia galmanu prywatna Kozioł pod Sławko- 

wem. N a paśmie od Sławkowa z południo-w schodu na 

północno-zachod ku Strzem ieszycom , znajdują się po­

kłady galmanu w pośród szarego wapnoskału, w tym że 

kierunku co i pasmo gór ciągnące się. M ieszczanie Sław ­

kowscy korzystając z pozwolenia rządu zbierania galm a­

nu na swych gruntach w r. i 8a 3, takowy do lm t rządo­

w ych dow ozili, a przy pagórku K o zio ł o 4 m ili od miasta 

ku  zachodow i, o tw orzył P. W ojciech  K ubiczek w swym 

własnym  gruncie kopalnią, wydobywając galm an z regu­

larnego pokładu w głębokości 5 do i o łatrów .

Przy użyciu robotników, dostarcza rocznie kopalnia" 

ta 5 do 6 ,o o o  kibli galm anu lĄ do iy g . Odbudowa jest 

dość regularna duklowa czyli świetlnikowa, to jest przez 

bicie gęsto szybów i łączenie ich spodu chodnikam i.

W  r. 1828 wydobyto tu 9,000 kibli, a 1829 prawie

7.000 kibli galm anu. W  r. i 83y dostarczył K ubiczek do 

hut rzą low ycb 4,000 kibli galm an u, od tego czasu zaś 

galman brany jest ztąd do hut M ilowiekich.

W  ogólności kopalnia ta wydała od r. 1823 do 1840, 

około 5o,000 kibli galmanu.

Obok tej kopalni, i tuż przy niej rozpoczął w r. 1838 
PiotrK raszkow ski kopanie galm anu, na kawałku gruntu 

od mieszczan sławkowskich zakupionym  , i tam że do

4.000 kibli rocznie w ydobyw ał, aż do końca r . i8 4 o .

7. K opalnia galmanu Leonidas pod Sławkowem. 
W  tym że paśmie gór co poprzedzająca, leży kopalnia 

Leonidas, otworzona w r. 18 2 2 , w miejscu zwanem góra



Jeraska, gdzie w dawnych czasach kopano na ołów. P od ­

kład stanowi szary wapnoskał podkładow y, który o gra­

nicza od wschodu i zachodu, nadkład zaś szarv kamień 

wapienny; kierunek pokładu tenże co i pasma, to jest od 

południo-w schodu ku północno-zachodowi, rozciągłość 

jest około 200 łatrów  w zagłębiu  nieckowatem  zw ężo- 

nem. INachylenie w arstw , jest bardzo m ałe, 2° do 8° ku 

środkowi zagłębi.

W ąrstw  jest dwie, z których jedna na kamieniu pod­

kładow ym  leży, druga zaś w nadkładowym. Gatunek 

w yrabianego galm anu jest b ia ły  m iałki, 6" do i o ' ,  czyli 

w  przecięciu 8" m iąższości, tak, i i  i ła tr  kwadr, w ycięty, 

w ydać może 4 korce galm anu. Procentow ość tego gal- 

manu i6 § .

Z  powodu nieregularności, porządna filarowa robota 

zaprow adzić się nie d a ła , gdvź była  i trudną i koszto­

w n ą; najw ięcej robiono w odkryw ce, zachodząc chodni­

kami w pochyleniu warstwy. O d r. 1822, wydobyw ano 

rocznie do 3,70 0  kibli galm anu, przyczem  u żytych  b y­

ło  3o lu d zi, a gdy w r. 1829 zdołano zaledwie 570  k i­

bli w ydobyć i warstwa okazała się w yrob ion ą, zaprze­

stano w niej pracować.
Kopalnia Leomdas wydała od r. 1822 do 1829 kibli 

galmanu 3o,ot>o.
8. K opaln ia galmanu Anna  pod małemi-Strzemie- 

szycami. W  dalszym ciągu tegoż pasma i na śladacli da­

wnych kopanin rud o łow ianych, powstała w m ałych 

Strzem ieszycach o | mili od Sław kow a w r. 1820 kop al­

nia , dziś pod imieniem Anny prow adzona. Rozciąga się 

kopalnia ta od góry TFarpiagóra zwanej i ciągnie się do 

wschodniej części Kawiej-góry. Podkład tej kopalni na 

W arpiej-górze tw orzy od wschodu ku zachodowi szeroką



nicckowatość w długości 4 o o łatrów , a średniem zagłę­

bieniu 5 do 8 łatrów , z nachyleniem nieckowatein ku 

środkowi o° do i 5°. N a samym podkładzie znajduję się 

gdzie niegdzie rudy galmanowe , w samym zaś nadkła­

dzie istnieję dwie warstwy razem i 2" do 20" grube wśród 

żółtaw ego m arglu łupkow ego. Pom iędzy temi warstwami 

nadkład zawiera (równie jak w kopalni Ulisses), rozrzuco­

ne nieregularnie szczątki galm anu. Galman jest i 4 do 

i6 § , którego kibel wazy 4^o funtów i należy do galm a­

nu białego, przy którym  natrafia się krzemionkan cynku 

i spat cynkowy (węglan niedokwasu cynku).

•Łatr kwadratowy wycięty w robocie podziemnej, da­

je tylko 8 kibli galm an u, w odkrywce zaś 16 kibli. W za - 

chodniem polu kopalni w części najgłębszej zagłębia nie- 

ckow atego, urządzoną została robota podziemna filaro­

wa ; głów ny chodnik cięgnie się od wschodu na zachód , 

poprzerzynany chodnikami krzyżow em i czyli przecinal- 

nemi; w ydobyw anie (forderunek), ułatw ia chodnik na 

zewnętrz kopalni wyprowadzony.

Na wschodniej części ku wychodni pokładu jest ob­

szerna robota odkrywana. Część kopalni podziemna, ma 

spuszczane od powierzchni szyby w czw orobok, sposobem 

regularnej odbudowy.

Kopalnia ta wydawała z początku 10,000 kibli, na­

stępnie 12,000, a w r. 1829 juz 20,000 kibli galm anu. 

Dziś podwojoną jest jej produkcja. Od r. 1820 do końca 

r. 1 838, wydała do 4oo,ooo kibli galm anu. W  r. 1889 

wydała ta kopalnia 26,600 kibli galm . grubego, a 54,6oo 

kibli drobnego, w r. 1840 zaś 2 3 ,5 i o  kibli grubego a do

5o,ooo kibli drobnego galmanu.

W  r. 1 83G zatrudniała : 1 sztygara, 5o górników, 4°  

wozaków, 2 o ciąg aczy  i 80 zarobników , razem 190 ludzi.



f). Poszukiwania galmanowe w polu kopalń olku­
skich. W szelkie czynione od t\ 18 2 1  poszukiwania na gal. 

m an , prócz otw orzonych  i powyżej opisanych k o p alń , 

nie wydały pom yślnych wypadków, wszelako o nich tu  

wspom niemy.

Pod ISiesulowicami, wsią pryw atną na m ilę od O l­

kusza ku  p o łu d n io w i, p rzy granicy wsi L g o ty  będącej 

w okręgu Krakow skim , bardzo w galm an o b fite j, poszuki­

wania nie okazały już tego bogactw a, i dla tego w yd o­

bywszy kilkaset kibli galmanu dalsze poszukiwania zarzu ­

cono.

Pod Gorenicami i Bukowcem , w bliskości Nowej - 

góry  także ju ż  w okręgu krakowskim będącej, czyn iła  

poszukiw ania kompauja cynkowń w N iem cach bezkorzy- 
stnie.

M iędzy Krzjkaw ą  i Krzjkawką  blisko Sławkowa po 
lewej stronie biegu Przem szy białej.

Pod Okradzionowem z prawej strony Przem szy b ia ­

łe j,  I  m ili na północ Sławkowa i w w ielu punktach aż do 

Strzem ieszyc m ałych, poszukiwano i natrafiono na gal- 

m an, lecz praca w tej warstwie nie wracała kosztów na­

kładow ych. O trzym ano tu około 1,000 kibli galm anu.

V. P O L E  K O PA LŃ  GAL MAN O W Y  C U S IE W IE R S K IE .

P ole galm anowe Siewierskie, ciągn ie się od L o sien , 

T ucznej-B aby i Chrzuszczobrodu przez Trzebiesław ice 

aż do Siew ierza; zawiera galm an w pokładach czyli ł a ­
wicach.

Pole to mniej jest bogate jak poprzedzające, i w niem  

znajdowała się tylko jedna otw arta kopalnia galm anu na 

gruncie dóbr pryw atnych Trzebiesław ice pod Siew ierzem  

gdzie są ślady daw nych warp i kopanin ołow ianych.



K o ło  -Losień i na Biniej-górze pod Ząbkowicam i (na 

północ D ąbrow y i G ołonoga), poszukiwano i znaleziono 

galman w r. 1820, a nawet go pareset kibli uzbierano, 

lecz koszta przenosiły w artość.

Poszukiwania te bez rzeczywistej atoli korzyści, po­

now ił w r . 1 838 P. K azim ierz K ossow ski, b. urzędnik 

górniczy.

10. K opalnia galm anu prywatna Katarzyna w Si­
korce na gruncie dóbr Trzebiesławic. Po kilku bezskute­

cznych poszukiwaniach przez pryw atnych , Górnictwo 

Rządowe w r. 1820 zawarło umowę z dziedzicem Trzebie­

sław ic, P . Szym czykiewiczem , o otworzenie kopalń gal­

m anu w Sikorce, i i  m ili na wschód Siewierza. Galman 

znajduje się tu  w wązkieh warswtach, poprzerastałych 

kamieniam i', z pierwszego wejrzenia dość do galmanu 

podobnemi, i dla tego przed oddawaniem galmanu do 

h u t, wprzód przepalać go potrzeba. Z  tej przyczyny, ja ­

ko też twardości skał, wydobywanie galmanu jest utru- 

dnionem. Pokład galm anu ma średniej miąższości 8", a 

ła tr  kwadratow y, wydaje 4 kible galm anu. K opalnia ta 

b yła  w biegu w ciągu dzierżawienia przez G órnictw o od 

r. 18 25 do 1829, i przy użyciu  12 robotników, wydała 

blisko 5,ooo kibli galm anu.

W  r. 1840 ukopano w tejże kopalni jeszcze 885 kibli 

galm anu.

V I. PO L E  KOPALŃ GALMANOWYCH NAD R ZEK Ą  SRYNICĄ.

O d Bendzina rozciąga się pole kopalń galm anu aż 

nad rzeką Brynicą , w którem  ruda gahnanowa spoczy­

wa w składach (stockfórm ige A blagerung), tworząc zw y­

kle zagłębia (Mulden).
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W przestrzeni tej jest kilka kopalń gal mano wy cli pry 

watnych i rządowych.

1 1 .  Kopalnia galm anu prywatna w Gzichowie, do­

brach Siem ińskiego. W  G zichow ie odkryto w r. 18 2 2 , 

w dolinie czarnej Przem szy, warstwę galm anu, odm iany 

czerw onej, około x8g.

D la odprowadzenia wód, poprowadzoną została sztol­

n ia , w której stoku czyli kanale odpływ ow ym  w ód , za­

łożono m ałą płóczkę, w skrzyniach leżących.

C hociaż kopalnia ta nie jest w ciągłym  biegu, gdyż 

tylko kopią w m iarę p o k u p u , wszelako od r. 1820 do 

18 2 9 , wykopano 16,000 kibli galm anu, przy użyciu 56 
robotników. O d tego czasu praw ie, kopalnia ta nie jest 
czyn n ą, wyczerpaną jednakże nie jest.

12 . K op aln ia  galm anu Barbara w Żjc/icicach. N a 

przeciw  wsi Szląskiej Kam ień pod B yton iem ,m ilęod  mia­

steczka Czeladzi ku północy, otw orzono w r. 18 18  kopal­

nią galm anu Barbara w Z ych cicach , przy samej granicy 

Szląskiej, naw arstw ię podobnej do warstwy kopalni S zlą­

skiej Szarlej pod Bytoniem .

U kład kopalni Barbara, jest następujący: w zag łę­

bieniu nieckowatem  kamienia podkładowego wapiennego, 

leży warstwa iłu  białego, zawierająca buły  gulm anow e, 

tę pokrywa warstwa iłu brunatnego, kilka łatrów  gruba, 

a w niej jest dużo okry żelaza i galm anu brunatnego i 

czerw onawego, i to niekiedy w grubości jednego łatra.

W  p rzecięciu , nie m ożna ato li liczyć więcej w w ar­

stwie tej nocl 20" czystego galm anu, z którego 1 ła tr  kw. 

w ycięty, wydaje 1 0 kibli galm anu. G alm an tej k o p aln i, 

jest dw ojaki: jeden brunatny 20 do 233, którego kibel 

w aży 54o funtów; drugi biały, i6 g , którego kibel w aży  

45o funt. N adkładu, trudno oznaczyć naturę i grubość.



R oboty odkrywane, prowadzono w długości 80 ła ­

trów ze strony południo-zachodniej na wychodniej, gdzie 

wydobywano galman biały. W  głębi nieckowatości pokła­

d u , spuszczono kilka szybów , do 8 łatrów , gdzie w ar­

stwę brunatnego galmanu wybierano odbudowę chodni­

kową i filarową, i takową ju z  odbudowano, gdyż bli­

skość rzeki B rynicy, nie dozwala głębszych prowadzić ro ­

bót. W ybito zatem w stronie południo-zachodniej w ro­

ku 1 82(j szyb m achinowy, aż do zwierśeiadła rzeki B ry­

nicy celem odbudowywania jeszcze tej części kopalni, lecz 

machina parowa siły  4 °  koni nad tym szybem, dopiero 

w r. 1 84o w bieg wprowadzoną została.

R opalnia ta rozpoczęta wprawdzie w r. 18 18 , lecz do 

r. 1823 ograniczała się jej czynność na samych poszuki­

waniach. Od r. 1827 wstrzym ywana w biegu dla napły­

wu wód, silniej dopiero w niej pracow ać zaczęto w roku 

i S 34, gdy przy wydobywaniu rudy żelaznej natrafiono 

na dwa gniazda galm anowe, z których w latach i 834 i 

1 835, wydobyto 22,000 kibli galm anu. Od r. 1823 do 

końca r. j 838 wydała ta kopalnia w ogóle do c)5,ooo  ki­

bli galm anu, nateraz zaś jest w stanie wydać rocznie do

20,000 grubego; jakoż juz w r. l 83r), wydała i 3, 8oo k i­

bli grubego, a 35,700 kibli drobnego galm anu. W  roku 

l8 4 o  zaś wydała galmanu grubego 11,200 kibli, d ro­

bnego 3a ,85okibli; zw ykle i ł  brunatny, w którym są roz- 

pryśnięte części galmanowe, płókany w kanałach szlamo­

w ych, wydaje nieco galmanu płuczkowego.

Po ustawieniu w r. i 84o m achiny parowej siły 4o ko­

ni, nad świeżo pogłębionym  głównym  szybem wodnym, 

o czem pow yżej wspomnieliśmy, obszerniejsza jeszcze od­

budowa na galman miejsce m ieć będzie mogła.



W  r: i8 a g  zatrudniała ta kopalnia około 80 robotni­

ków; w r. i 836 zaś: 1 sztygara, Ąo górników , 60 woza­

ków , 6 ciągaczy i 5o zarobników, czyli razem i 5y ludzi-

i 3. Kopalnia galm anu Herkules w Bobrownikach. 
W  odległości 4 mili ku północy od kopalni w Z ychcicach  

z drugiej strony strumienia rzeczki życbcickiej, wybiega 

znowu ua gruntach wsi Bobrowniki taż sama warstwa gal- 

manowćj rudy także w ile brunatnym, nieckowato spoczy­

wająca w zagłębiu kamienia podkładow ego. W  massie 

4 do 6 łatrów , rozrzucone są nieregularnie b ry ły  i m ałe 

ziarna galmanu brunatnego zbitego i spatu krzem ionko- 

w atego cynkow ego, oraz kaw ały kamienia nadkładowego 

twardego. Gatunki te rudy galmanowej od 16  do 0.5%, da­

ją z jednego łatra  kwadr, w yciętej rnassy około 12 kibli 

galm anu. K opalnia ta, otworzona w r. 1824, praw ie do 

r. t8 a g  była czynną, i zatrudniała do ao robotników. 

W ydobyto  w ogólności około g ,000 kibli galm anu. E o- 

bota odkrywana odbywała się w długości 4o, w szeroko­

ści a 5, a w głębokości g  łatrów . I ł  zawierając także ziarka 

galm anu, bywa płókany w kanałach szlam ow ych; a do 

wywożenia galm anu z wyrobisk aż do płóczki, wystawio­

no tu kołow rot jednokonny w r. 1828

i 4 - K opalnia galmanu Kacper w IFojk.o wicach -Ko­
mornych. K opalnia ta w r. 1824 otwarta a w 1826 za­

niedbana, znajdowała się o 4 m|Ii od kopalni Barbara 

W Zychcicach. W  gniazdach i głębinach nieckowatych, 

w ybrano galm anu do i,4 o o  kibli, przez co pole to kopal­

ni ju ż prawie wyrobiono. W  tym że polu kopalni, R ząd 

dozw olił w r. 1825 Xięciu A n h alt Pless (Pszczyńskiemu), 

za oddawaniem trzeciej części ukopanego galm anu, kopa­

nie jego, które w tym że samym jednak jeszcze roku zan ie­

dbane zostało.



15 . K opalnia pryw atna galmanu w Rogoźniku. M ię­

dzy Z ych cicam i i W ojkow icam i-koin orn em i na wschód 

w gruntach prywatnych wsi R ogoźnika, P . Błeszyńskiego, 

dziedzica M ilow ic, otworzono w r. 1822 w czterech pun­

ktach k o p aln ią , która do r. 1829 nieco była czyn n ą.—  

W  nieckowatych zagłębiach znajdujący się galm an biały 

i brunatny od 20 do 2Óg, nieregularną rabunkową rob o ­

tą wydobywano, i sprzedawano do hut pryw atnych. Od 

r. 182,2 do 1829 wydobyto w ogólności praw ie 3o,ooo 

kibli galm an u ,u żyw ając około 3o robotników. K opalnia 

ta, której bieg nieregularny, w r . 1840 zatrudniała 12 

robotników i wydobyto 6,000 kibli galm anu, które prze­

topiono w hutach M ilow ickich.

16 . Poszukiwania galmanu w polu kopalń galtna- 
nowych nad Brynicą.

W szystkie czynione poszukiwania w tem polu na gal­

man, od r. 18 2 1 do 18 29 nie dały  korzystnych wypadków 

a m ianowicie: w dawnych war piach w  tak zwanej War- 
piej-górze pod W ojkowicam i koscielnem i, pod Sączo­

wem, pod miastem Siewierzem  i w gruntach miasta Cze­

ladzi.

W  tychże okolicach znowu w r. i 838 P . K azim ierz 

Kossowski b. urzędnik kopalń rządowych, czyn ił poszu­

kiwania na galman, szczególniej zaś na gruntach W ojko­

wic-kościelnych, lecz i jego rezultata nie były  najpom yśl­

niejsze.
V II. PŁ Ó C Z K I GALM ANOW E.

P rzy kopaniu galm anu, znajduje się wiele okruchow 

i szlamów kopalnianych, które zawierają w sobie rudę 

kruszcową cynkow ą, z której można użytkow ać za po- 

przedniem oddzieleniem części obcych mechanicznie p o­

łączonych, jako też iłów  i gliny, przez płókanie.



N a ten cel istnieje w zakładach rządowych p rzy ko­

palniach rud galm anow ych płóczek 5 :

x. Płóczka Olkuska. P rzy  drodze od Olkusza do 

Sławkowa poniżej ruiny kapliczki Ś °  Jana na starym O l­

kuszu , na wodzie stoku dawnej sztolni Pileckiej, za łożo­

ną została płóczka galmanowa w r. i 834, w której w k o ­

r y ta c h , płókane są szlamy. W r .  1835 zatrudniała ona, 

prócz dozorcy iS°, 6 płóczkarzy, 6 wozaków i 4 przebie- 

raczy, przyczem  z 5 kibli okruchów i sz lam u , inaczej 

zupełnie straconego, otrzym uje się i kibel galmanu płó- 

czkowego i 5g. R ocznie w ydać m oże ta płóczka 8,ooo do

10,000 kibli. W  r. 1840 wrydała przeszło 9,000 kibli g a l­

m anu płókanego.

a. Płóczka pod Stare zynowem, urządzoną została 

w r. i 836, która rocznie do 2,000 kibli galm anu płóka­

nego dostarczyć m oże, jakoż w r. ]8/jo wydała 1,700 k i­

bli płóczkowego galm anu.

3 . Płóczka pod Bukownem, urządzoną została w  r o ­

ku i 835 , podobnież jak poprzedzająca, gdzie do 4 ,°oo 

kibli galm anu rocznie w yrabiano. W  r. 1840 w ydała ki­

bli 3,86o galmanu płókanego.

4. Płóczka Strzemicszycka (zwana też Sławkowska) 
Z powodu znacznej ilości okruchów i szlamów w ydoby­

wanych z kopalni Anna, w ystaw ioną została w r. 1827 

płóczkarnia w m ałych Strzem ieszycach na strumieniach 

płyn ących  od Jcraskiej-góry pod Sławkowem , przy d ro ­

dze od Sławkowa do Strzem ieszyc wielkich. Jest tam je ­

dna kadź osadowa do wymywania większych kawałów r u ­

dy galm anowćj i 6 koryt szlam owych do przepłókiwania 

drobniejszych części i szlamu. P łóczka ta zatrudniała 

w r. i 836 : dozorcę, 10 płóczkarzy, 6 wozaków i 3 sita­

rzy. O trzym uje się z 5oiu kibli szlam u i okruchów , jeden



kibel galm anu płukanego. Rocznie daje około 20,000 kor­

cy galmanu w ypłókanego, j 4 do iGg. W  r. i 84o w yda­

ła  18,870 kibli galmanu płókanego.

5. P łóczka Herkules pod Bobrownikami. W  roku 

1827 nad m ałym  strumieniem do B rynicy wpadającym 

Zaprowadzona, a w r. 1828 Opatrzona w kierat w yciągają­

cy szlamy galmanowe z g łęb szych  wyrobisk, wydaje z 5ciu 

do 8raiu kibli, 1 kibel ziarn galm anow ych. Płóczka ta k il­

kunastu robotników zatrudnia, i rocznie 6 do 12,000 ki­

bli galm anu płóczkowcgo wydaje.' W  r. 1840 10,200 

kibli galmanu płókanego dostarczyła.

O gólne uprodukow anie galm anu w płóczkach corocz­

nie jest różne, i tak, gdy w r. 1 834 5,5oo kibli wypłu­

kano, w r . 1 838 47,000 kibli, w r. 18 3 9  60,000 kibli, a 

w r. i8 4 o  43,700 kibli galmanu dostarczały.

VIII. SPO STR ZEŻEN IA  NAD OGÓLNĄ ILOŚCIĄ PRO D U K C Y l 
KOPALŃ GALM ANOW YCH.

Z pomiędzy kopalń rządowych galm anowych otwo­

rzonych, nateraz tylko 5 jest w biegu a mianowicie: Józef 

na starym Olkuszu, Jerzy w Starczynow ie, Ulisses w B u­

kownie, Anna w m ałych Strzem ieszycach i Barbara w Z y -  

c h c ic a c b ,—  oraz pięć płóczek galm anowych obok p o ­

wyższych kopalń. Z  powodu wyrobienia pól kopalnia­

nych , większa w porównaniu ilość drobnego galm anu, 

jest kopan ą, która idzie do płóczek; i tak: gdy dawniej 

zachodził stosunek 10 :1  grubego do drobnego galm anu, 

dziś kopią ich prawie w pół na pół. Skoro jednak otw o­

rzone zostanie dawne kopalń olkuskich, i rozpoczęta g łó ­

wna odbudowa na kopalni żychcckiej Barbara, stosunek 

dawny m oże się powrócić.



Z  pryw atnych kopalń galm an u , są w biegu tylko  Bo- 

lesławska i K ozio ł pod Sławkowem . K opalnie te nie by­

ły  ciągle w jednakow ej rozciągłości prow adzone, i naj­

obszerniejsze prace w nich tylko od r. 1822 do 18 26 

m iały miejsce. W tedy to corocznie w pryw atnych kopal­

niach galm anu, blisko 3oo ludzi ciągle było zatrudnio 

n ych, prócz furmanów przewożeniem galm anu z kopalń 

do hut zajętych. Od r. i 83Ą znów pryw atni zaczęli nie­

co kopać, lecz więcej od r. 18 3 7 , a w ydając rocznie 12 

do 18,000 kibli galm anu (głów nie na kopalniach Bole. 

sław skich, pod Sławkowem  i w R ogoźniku), zatrudniają 

około 200 robotników tem że w ydobywaniem .

W e wszystkich kopalniach rządow ych galm anu ra­

zem, oraz w płóczkach zajętych b y w a :
Sztygarów i d o z o r c ó w ................................................ 8
G ó rn ik ó w ............................   175
W o z a k ó w ................................................................................. 217
C ią g a c z y ....................................................................................70
Z a ro b n ik ó w ............................................................................200
P ł ó c z k a r z y .............................................................................. 20
Sitarzy  i p r z e r a b i a c z y .......................................................10

razem robotników  . . 700

P rócz tego w pryw atn ych kopalniach g a l­

manu, zatrudnionych być m oże o k o ło ...................200

zatem razem  robotników  . . 900

Jaka b yła  ilość produkcyi galm anu czyli rudy c y n ­

kow ej, znajdująca się na końcu rozdziału tego ta b lic a , 

p odłu g  urzędow ych sprawozdań u ło żo n a , wykazuje.

IX . HUTY I FABRYKI CYNKOW E R Z Ą D O W E , ICH OPIS 
I PRODUKCJA.

Fabrykacja cynku w zakładach rządowych odbyw a 

się w cyn kow n iach : w D ąb row ie, Bendzinie i N iem cach ,



oraz w walcowni Sławkowskiej. Po szczególe zakłady 

te przejść w ięc wypada.

i .  H uty cynkowe zwane Konstantyna w Dąbrowie.
Pod wsią D ąbrow ą o 1  mili od Bendzina, przy samej 

kopalni węgla kamiennego Reden, w r. 18 16  rozpoczęto 

fabrykacją cynku i ku temu celowi pierwszą hutę cyn ko­

wą tam że w ystaw iono, nazwawszy ją  hutą Konstantyna. 

Zakład  ten następnie bardzo rozszerzony, do czterech 

w zrósł cyn k o w n i, z takąż ilością pieców do prażenia 

rudy galm anowej.

O prócz zakładu hutniczego p ow sta ło , w D ąbrow ie, 

szczególniej około r. i 8a 5 wiele budynków na pom ie­

szczenie urzędników, robotników  i wielkie koszary m ie­

szczące w sobie nawet lazaret. T e  zabudowania utw o­

rzy ły  kolonją R ed en ; dziś kolonja ta jeszcze w ięcej roz­

szerzoną została, z powodu now opow stających zakładów 

w ielko-piecow ych i pudlingow ych, H utą Bankową zw a­

nych.
C o  do sam ychże cy n k o w i, te na obszernym  stoją 

placu i dostateczną zawierają przestrzeń dla pom ieszcze­

nia pieców prażelnych i składów galm anu i w ęgli k a ­

m iennych, w bliskości kopalni węgla kamiennego Reden. 

P o  równi pochyłej, za pom ocą kołow rotu konnego, lub 

też wprost od szybu wydobywalnego, nad którym  stoi 

m achina parowa, po kolejach żelaznych w tej kopalni 

w r . 18 25 położonych, węgiel kamienny do hut m oże być 

odw ożony.

N ajpierw sza huta cynkow a, oznaczona n ° i, wzniesio­

ną została w r. 1 8 1 6  o 8 piecach, w których się mieści 60 

mufli; w r. 1820 dostawiono jeszcze 3 piece o /jo m u­

flach, to jest jeden piec o 12 m uflach, cztery o 10, a sześć 

o 8 muflach.
t o m  x. 6 8



Huta cynkowa n °  i i , stanęła w r , 18 19 , rozszerzona 

w r. 1 8 2 1 , zawiera 6 pieców, razem mufli 60.

H uta cynkowa jy° i i i , w r .  1822 wystawiona, ma i 4 
pieców, a w nich 1Ą0 mufli.

H uta cynkowa h ° iv,  stanęła r. 18 23  o 20 piecach 

z 200 muflami. Zatem  razem w tych  czterech hutach jest 

5 i pieców , a 5oo mufli.

W  każdej z tych hut oprócz pieców w środku hudyn- 

ku stojących, jest z hoku izba oddzielna do robienia m u­

fli i pokryw z gliny ogniotrw ałej i do ich wysuszania, oraz 

są tam piecyki do przetapiania surowego cynku w kocio ł­

kach żelaznych lub glinianych.

Skład pieców m uflow ych i postępowanie przy o trzy­

m yw aniu cynku, jest prawie takie same jak w Szląsku.

G alm an brylasfy, prażonym  tu bywa w piecach rum- 

fordzkicb, podobnych do zw ykle uźy wanych do palenia 

w apna; lecz do prażenia drobnego galm anu płuczkow e­

go, służą piece płom ienne poziome.

Pieców  rum fordzkich jest [\, pieców zaś płom iennych 

do prażenia, jest 2.

P rócz tego dla korzystania z m iału kruszącego się 

galm anu, była tu mała płóczka o dwóch korytach szla­

m ow ych, niekiedy tylko czynna.

T ak że dawniej około r. 18 24 do 1828 była tu m achi­

na parow a siły  6  koni starej budow y, u żyta  do porusza­

nia: i °  walców dogniecenia galm anu; 20 m ałej tłuczkar- 

ni o 6  stęporach, do tłuczenia zu żytych  mufli i ceg ieł 

z glinki ogniotrw ałej, do następnego robienia mufli u ż y ­

wanych; 3° m łynka do mielenia g linki do roboty ogn io ­

trw ałych mufli i kociołków potrzebnej, i 4° rozrabialni 

czyli mięszania g lin y  w kufie z w odą, aby osadzała się 

zwolna czysta glinka w korytach do dalszego użytku. —



Dziś te wszystkie roboty przestały b yć poruszane m achiną 

tą parową.

P rodukcja cynkn w Dąbrow ie, odbywa się tym sposo­

bem , na zasadach doświadczenia lat 20 od 18 1 6  do 1836:

1. Prażenie. Jeden kibel galm anu surowego, waży 

około 45o funtów, na prażeniu traci się -y część co do 

w agi czyli 33,3 §. D o w yprażenia 20 kibli galm anu 

brylastego w piecu rum fordzkim , trzeba 4 korce dro­

bnych węgli, a do galm anu płóczkowego w piecach p ło­

m iennych 7 korcy węgli drobnych.

2. Topienie. D o otrzym ania centnara cynku, trze­

ba 8 korcy węgla. D o  utrzym ania mufli jedn ej, potrze­

ba rocznie 5 fur piasku i 8 korcy gliny ogniotrw ałej na 

m ufle i pokryw y. M ufla może wy trzym ać ciągły bieg 1 i tu 

tygodni. Bieg pieca o t o  muflach, trw ać m oże ciągle 

44 tygodni.

M ufle są ustawione z dwóch stron pieca, w którym  

jest ciąg poziom y, przez który przebiega płom ień do pali- 

ska, i galm an w muflach grzeje; galm an w tedy wydziela 

z siebie części cynkowe w postaci niedokwasu cynku, prze­

chodzące przez szyję mufli do zbieralnika, gdzie skrapla­

jąc się , tw orzy tak zwane drzewa cynkowe. —  D łu gość 

mufli jest 4 6  \ szerokość 18 ', wysokość 16 ", długość 

szyi 2", szerokość 6 ', wysokość 16 '. N achylenie szyi 45°. 

Przez rurę pod szyją cynk spada do zbieralnika (fig. 38).

Zw ykły nabój galm an u, wynosi 1 10 do i 5o funtów, 

zatem w przecięciu 125 funtów, do czego dodaje się co 

do objętości koksu. Otrzymana ilość c y n k u , wazy 20 

do 35 funtóyy, stosownie do procentowości galm an u, 

która jest od 16 do 20§.

N a 100 funtów cynku surowego, przy przetapianiu 

powtórnem na cynk czysty w tablice czyli cegiełki, ginie



z pow odu nieczystości i u latn iających  się części cynku 

czystego, około i Ą do io  części na stu.

G d y  w r. i 81S wszystkie 5o o  m ufli w czterech hu­

tach czynne b y ły , produkowano rocznie w tychże około

40.000 centnarów  cynku czystego w tablice, czyli tak 

zwane cegiełki przetopionego.

W tedy użytych  było  prócz zaw iadow cy, hutm istrza i 

assystenta buty . L\ dozorców, 6 szm elcerzy i ich pom o­

cników, io o s u la rz y , a do robót przygotow aw czych, 20 

robotników  przy prażeniu galm anu, x5 p rzy  czyszczeniu 

kanałów w piecu, 26 do tłuczenia i m ielenia, 24 do ro ­

bienia m ufli i t o  wozaków, czyli razem  260 ludzi.

O gólna produkcja tej h u ty  o d r . 1 8 1 6  do końca *828 

w ynosiła 252,000 centnarów cynku czystego.

W  r. 18 2 9  pożar w szczął się w hucie n° 1, i nieco 

ją  zniszczył, a gdy nadto odbyt na cynk upadał, zm n iej­

szono produkcją cynku w tym roku do 18,000 cen tn a­

rów  i b y ło  tylko w biegu 25o  m ufli, które i nateraz są 

czynne. W szelako produkcja ta cynku m ało się wzniosła, 

albowiem  w r. 1835 n iedoszła  nawet 20,000 centnarów , 

a w r. i 836 była  24,000 centnarów , i wtedy pracow a­

ło: dozorców  5 , sm elcerzy 18, sularzy 36 , innych zaś ro­

botników  Ą i, razem x 00 ludzi. W  następnych latach , 

z pow odu dostarczania uboższego w procent g a lm an u , 

produkcja się zn iżyła i w r . j 83  ̂ było i 6 ,5oo, w r. i 838
1 3 .000 centnarów , w r. i 83g  i 3 ,6oo centnarów , w roku 

x8 4 ° zaś i 7 , t 5 o  centnarów cynku czystego.

2. H uty  cynkowe Xawery zw ane pod Bendzinem, 
T a  cynkownia dopiero w r. 18 2 6  założona pod nazwi­

skiem huty X aw erego , szczególniej w celu korzystania 

z w ę g li kam iennych kopalni bendziriskiej, i dla tego w y­

stawiona na w ychodni pokładu w ęglow ego. Z n ajd ują  się



tu dwie huty, jedna w r. 18 26 , druga w r. 1827 wzniesio­

ne, w jednejże linii, każda huta o 20 piecach, a w nich 

po 25o m ufli, czyli razem w obu hutach 5oo mufli.

D o prażenia galm anu są 4 piece prażelne rum fordz- 

kie do galm anu brylastego, i 2 piece płom ienne do gal­

manu m iałow ego i płóczkow ego. Piece rum fordzkie są 

ustaw ione w czworobok, na obszernym  placu za hutam i, 

przeznaczonym  na składy galm anu.

Pom iędzy hutami jest w środku w jedn ejże z niemi 

linii zabudowanie, w którem  odbywa się tłuczenie prażo- 

nego galm anu, suszenie i odłączanie glinki, oraz robie­

nie mufli i cegieł ogn iotrw ałych. T akże przetapianie cyn ­

ku surowego na czysty w tablicach odbywa się 'w tem za­

budow aniu, które służy oraz za m agazyn.

Postępowanie hutnicze z galmanem dla otrzym ania 

cynku jest takie same jak  w D ąbrow ie, z tą tylko ró żn i­

cą, że prócz kanału środkowego na płom ień przechodzą 

jeszcze ciągi (fig. 38) , pod mufle, i krążący w nich p ło ­

mień dna mufli rozgrzew a; te ciągi mają 6" szerokości i 

są od siebie w takiejże odległości 6".

Z  dwóch hut druga mało w biegu zostawała, w yda­

ły  atoli obie od roku 1826 do ko.ńca r. 1829, przeszło

70,000 centnarów cynku.

W  r. 1829, gdy 35o mufli było  w biegu w ydała hu­

ta bendzińska 22,700 centnarów c y n k u , przy czem u ży ­

tych było j 85 robotników.

W  r. i 834 w ydała zaledwie 9,000 centnarów cynku, 

lecz w 1 835 znów rozpoczęto obszerniejsze wytapianie 

cynku w tej hucie, i wydała 35,4oo, w r. 1836 zaś 39,000 

cent., przyczem  użytych  b yło  prócz zawiadow cy huty i 

hutmistrza, 4 m ajstrów dozorujących, Ą6 szm elcerzy, 56 
sularzy i innych robotników 72 , czyli razem 178  ludzi.



W  następnych latach nieco się ta produkcja z pow o­

du uboższych galm anów zniżyła, i w r. i 83y 34 ,4o o ce n t- 
w 1838 3 r ,5oo cent. w r. i 83c) 32 ,8oo; w 18 40 28 ,20 0  

cent. czystego cynku w hutach bendzińskich otrzym ano.

3 . Huta cynkowa Joanna w Niemcach. Zakład ten 

przez pryw atne towarzystwo (K ons. W olickiego i P io tra  

Steinkellera) w r. 1822 wzniesiony, a w d. 27 marca 182.4 

na rzecz G órnictw a Rządowego nabyty, sk ładał się z je ­

dnej huty cynkowej o 200 m uflach w 20 piecach, z pieca 

rum fordzkiego do prażenia galm anu, z m agazynu i ku­

źni m urow anych, oraz z dom ów m ieszkalnych,a m iano­

w icie m urowanego o piętrze dla urzędników , dwóch o 

piętrze na koszary dla robotników  przeznaczonych i czte­

rech domów drew nianych, oraz cegielni.

W ęgla kamiennego dla tej h uty, dostarcza kopalnia 

Felix w bliskości będąca.

Huta cynkowa w Niem cach w ydała od miesiąca listo­

pada 1822 do końca marca 18 24 przez 16  m iesięcy ad-

m inistracyi p ry w a tn e j..................................... cent. 8,346
od 1 kwielnia 1824 do końca r. 1 8 2 9 . . . —  (35,1 36

razem cynku . . cent. 78 ,482 

przyczem zatrudnionych b yło  113 robotników pod d yre­

kcją hutm istrza.

W  roku 1829 zmniejszono produkcją cynku w hucie 

w N iem cach, a w grudniu w ygaszono tym czasowo w szy­

stkie mufle. Znów wr bieg w prow adzoną została ta h u ta  

w  r. 1833, a w r. 1 834 w ydała 2,3oo centn., w r. 1835
6 ,4oo centn., a w r. 1836 11,000 centn., przy czein za ­

trudnionych było 2 majstrów dozorujących, 16 szm elce- 

rzy, i4  sularzy i 45 innych robotników , razem 77  ludzi. 

W  roku 1889 i x84o wytopiono tu po 12,000 cent. cynku.



4 - W alcow nia blach cynkowych pod Sławkowem. —  

Dla powiększenia produkeyi blachy cynkow ej, której ma- 

łą  tylko ilość w walcowni białogońskiej m ożna było  wy- 

w alcow ać, wzniesionym został nad kanałem wybitym  wdo- 

linie rzeki białej Przemszy pod Sławkowem , zakład do 

walcow ania tablic cynkow ych na blachę.

Zakład ten rozpoczęty w r. i 8a 5, ukończonym  został 

w r. 1826 i składa się:

i °  z walcowni, w której w r . 1833 Bank Polski urzą­

dzić kazał drugą parę walców , z tych każda para walców 

oddzielnem kołem  wodnem jest poruszana; przy nich są 

dwa piece zarzyste (glijow e), do rozgrzewania blach przy 

w alcow aniu; przy walcow ni jest magazyn na blachę cyn­

k o w ą, rw ęg la rn ia  czyli m agazyn na węgle kamienne.

2° z odlewni żelaznej, w której są dwa piece płom ien­

ne do odlewów z twardego żelaza(H artguss/), o której mó­

wiliśmy ju ż  na str. 4^4-

Jest tu dom mieszkalny dla urzędników i robotników, 

W ielk i kanał odpływ ow y dolny 583 sążni długości, 

cały m urowany, ma 10 stóp spadku; dwa koła wodne walce 

poruszające: jedno i 5 , drugie 16 stóp wysokości, szero­

kie 9  stóp, potrzebują po 60 stóp sześć, wody na sekundę. 

K anał górny odpływ ow y, ma 15 1 sążni długości.

W alcow nia wydaje z 102 cent. cynku w tablicach 

100 centnarów blachy cynkowej; do ogrzewania pieców 

zarzystych,, używ ają się drobne węgle kamienne.

Tygodniow o m ożna uprodukować 3oo centnarów bla­

chy, czyli licząc 5o tygodni roboty przez rok, i 5,ooo 

centnarów blachy cynkowej rocznie.

W alcow nia sławkowska w końcu r. 1826 w bieg pu­

szczona , dla niektórych odmian i reperacyi, czynną nie 

była prawie ca ły  rok 1827; do końca r. 1828 wydała



t4 ,o o o  cent. b lachy, a w  r . 1829, i 5,ooo cent. b la ch y.—  

W  r. 183 1 także m ało czynną b y ła , a tak z powodu tych 

stawań od swego założenia do końca r. i 832 tylko 55 ,000 

centnarów blachy wy walcowała , a w roku  1833, tylko

5,4oo cent. b lachy w ydała. L ecz od r. 1 834 produkcja 

nietylko w róciła do dawnego stan u , lecz nadto wzniosła 

się, i tak w r. 1 834 było  1 5,000 cent. b lachy, w r. i 835
20,000 cent, około której to liczby ciągle nateraz p rod u k ­

cja krąży. W  r. 1839 wywalcowano 16,600 cent., a w r. 

i 84o 23 ,ooo cent. b lachy cynkowej.

W alcow n ia sławkowska za tru d n ia : 1 w alcm istrza, i 

35 robotników . G isernia zaś żelazna obok niej istnieją­

ca , zatrudnia 1 5 robotników .

X. HUTY PRYWATNE CYNKOWE I ICH PRODUKCJA.

Św ietn y stan handlu cynkow ego około r. 1821, o b u ­

dziw szy znakomitą produkcją cynku w górnictw ie rządo- 

wem  w obwodzie olkuskim , pow odow ał też p ryw atn ych  

do nieopuszczania tej gałęzi przem ysłu; jak o ż prócz k o ­

palni galm an u, o których ju ż m ów iliśm y, pow stały 4 

cynkow nie prywatne w bliskości jedna od drugiej pod m ia­

steczkiem M odrzejowem  na samej granicy K rólestw a P o l­

skiego z Szląskiem  pruskim  i z okręgiem  K rakow a. N a­

teraz tylko dwie z nich są czynne.

i . H uta cynkowa Leopold w M ilow icah. Na kopal - 

ni węgla kamiennego w M ilow icach, wystawiło tow arzy­

stwo pryw atne w r. 1822 za u god ą z dziedzicem ó w cze­

snym  p. Błeszyńskim hutę cynkow ą o 120 m uflach w  12 

piecach. Zaledwie parę lat b y ła  w zupełnym  biegu , lecz 

ju ż  w r. 1828 tylko 70 m ufli zatrudniała. G a lm an  do 

h u ty  brano kopany we wsi R o g o źn ik u , należącej do te­

goż dziedzica, lecz zakupyw ano też w W ojkow icach-ko-



m ornych, w Bolesławiu i w okręgu K rako w a, a m iano­

wicie w L gocie, a to stosownie do tego, gdzie go taniej 

m ożna było  dostać. T ak w tej hucie jako i w innych 

pryw atnych , o których m ów ić będziem y, zakupywany 

galman b y ł dość drogi i brali go nadto gdzie go dostać 

było  m ożn a, bez względu na w ydajność , szczególniej 

zaś w latach 1822 i 1828, z togo więc powodu, jako też 

iż wydobywanie węgli kam iennych drożej ich kosztowa­

ło  jak rządu, i źe pryw atni, dzierżawiący huty cynkowe 

dzierżawę z nich dziedzicom gruntu opłacać m usieli, pro­

dukcja cynku pryw atnych drożej przypadała , aniżeli 

w hutach cy nkowych rządowych w K rólestw ie i drożej 

jak w hutach  szląskich , i z tego tez powodu, trudno się 

było  tym hutom  utrzym ać i znieść współubieganie z cyn ­

kiem  rządowym.

W  pierwszych latach swego istnienia, huta M ilowi- 

cka w ydaw ała nawet po j 0,000 cent. cynku, lecz potem 

tylko zaledwie połow ę tego ; wydała zaś od r. 1822 do r.

1833 do 70,000 cent. cynku w tablicach, poczem prze­

stała być czynną. W  r. 1837 wypuszczona w dzierżawę 

P. Bochenkowi z Krakow a, w ciągły m zostaje biegu, oko­

ło  4,000 do 5,000 cent. cynku w ytapiając; w r. i 83c) do­

bra M ilowice n ab ył P. K ubiczek, posiadający kopalnia 

swą galmanu K o zio ł pod Sławkowem. W  r. 1840 wyto­

piono cynku w tej hucie (i,25o cent. z galm anu w R ogo­

źniku ukopanego.

2. Nieczynne huty cynkowe dawniej w dobrach Z a ­
górzu, to jest w Dandówce i Bobrku istniejące. W  do­

brach Zagórzu dziedzicznych l ir .  jMieroszewskicgo w r o ­

ku 1822, założyli prywatni przedsiębiercy dwie huty cyn­

kowe przy dwóch kopalniach węgla kam iennego, które 

w tychże dobrach otworzone już były.
t o m  1. ( 1 9



W D a n d ó w ce  przy kopalni w ę g la , niejaki K em pn er 

w ystaw ił i zadzierźaw ił hutę cynkow ą, o i 5o m uflach , 

zakupując głów nie galm an do niej w Bolesławiu i okrę­

gu  Krakow a; lecz ta huta nigdy w ciągłym  biegu nie b y­

ła , szczególniej dla braku galm anu. Następnie ją  dzie­

rża w ił K rone; lecz ju ż  w r . 1828 zupełnie ta buta cyn ko­

wa opuszczoną zo sta ła , wydawszy około  18,000 cent. 

cynku w tablicach w czasie swego działania.

W  Bobrku przy kopalni węgla / o z c/ zw a n e j, w ysta­

w ił w  r. 1822 butę cynkową o 120 muflach Szayer, i ónę 

d zierżaw ił aż do roku 1829; galm an zakupyw ał podo­

bnież na kopalniach pryw atnych w K rólestw ie i w okrę­

gu K rakow a. U produkow aw szy w czasie swego biegu 

około 20,000 cent. cynku w tab licach , w r. 1829 w yga­

szoną zupełnie została. D ziś cynkownie w D andówce i 

Bobrku, przeistoczone są na mieszkania dla górników  

kopalń w ęglow ych oddziału N iw ki.

3 . H uta cynkow a w Sięlcach. W  dobrach S ielce, 

X ięcia  Anhalt-Koethen-Pless (N ięcia  A nhalt-Pszczyoskie­

go) god miasteczkiem M odrzejow em , n aw arstw ię węgla 

kamiennego, zwanej Nadzieją-Ludwika pod Sielcaini, 

gdy cena cynkowa rokowała wielkie korzyści, w ystaw ił 

tenże X iąże  w r. 1822 hutę cynkową o 100 m u flach ; 

lecz utrzym anie tej buty w ciągłym  biegu, dla braku, lub 

też trudnego nabycia galm anu, nigdy m iejsca nie m iało, 

a za zniżeniem się ceny cynku, w r. 1828 przestała b yć 

czynną. W ogóle wydać m ogła około 12,000 cent. cynku. 

Ł atw o  dostrzedz m ożna, jakie straty ponieśli wszyscy ci 

przedsiębiercy hut pryw atnych cynkow ych, gdy h u ty  

powstałe, po kilku zaledwie latach  czynności wygaszone- 

mi b yć m usiały. O d r. 1887 w dzierżaw ie Bochenka bankie­

ra krakowskiego, wydaje rocznie 3 do 4 ,000 cent. c y n k u



XI. SPOSTRZEŻENIA NAD OGÓLNĄ ILOŚCIĄ PRODUK- 
CYI CYNKU W KRÓLESTWIE POLSKIEM.

P rodukcja cynku polskiego, odbywała się i odbywa 

wyłącznie w obwodzie i powiecie olkuskim .

Produkcja cvnku rządowego w pierwszych latach jej 

powstania, to jest od r. 1 8 1 7  do r. 182 r, zaledwie w yno­

sząca od 5 do 9,000 centnarów, wzniosła się w r. 1822 do

1 5.000 cent., a w r. 1828 28,000 cent., w r. 1824 do

0 4 .0 0 0  cent., a w iatach  1827 i 1828 ju ż blisko 70,000 

cent. wynosiła.

D opiero w roku 18 29 ograniczono produkcją tę do

50.000 cent. z powodu niedostatecznego odbytu.

D ziś roczną produkcja cynku rządowego k rąży  oko­

ło  60,000 cent. cynku rocznie, a z tej ilości produkowa­

nego cynku, wyrabia się w w alcow ni sławkowskiej rocznie 

oko/o 20,000 cent. blachy cynkow ej, która słu ży  do p o ­

kryw ania dachów i do innych robót z b lachy; reszta zaś 

cynku, w cegiełkach lana, przechodzi do handlu zagran i­

cznego.

H uty cynkowe rządowe zatrudniają w ogólności oko­

ło  45o robotników.

H uty prywatne cynkowe powstawszy w r. 18 22, ra­

zem wydaw ały od 8 do 14,000 cent. cynku, lecz prawie 

zupełnie zostały wygaszone, w r. 1828 i 1829, w skutek 

owczasowego zatam owania czyli raczćj przytłum ienia 

handlu cynkiem . O d lat kilku znowu dwie z nich wszedł­

szy w działanie w słabym  są biegu, i zatrudniają 5o do 

80 robotników.

Jaka zaś była produkcja galm anu i cynku w K ró le­

stwie Polskiem , od chwili ich powstania, następujący w y­

kaz z urzędoweini sprawozdaniami zgodny, okazuje.



Wykaz produkcji kopalń galmanu i hut cjnkowjch 
w Królestwie Po/skiem.

P r o d u k c j a  11 z a d o w a 
od roku 1816

Produkcja p ryw a­
tnych o‘d r. 1822
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do r.1832  
w r. 1833

1834
1835
1836
1837
1838 
1830 
1840

550000
32000
80000
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93000
65200
53500
68900
52700

34000
36800
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5600
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1936001945070 
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190830 202000 137930

W  ogólności w ięc od roku 1 81 6  do końca roku 

l 84o, K rólestw o Polskie 'w ydało:

w kopalniach rządowych, . .  . galm anu kibli 1,256,000 

—  pryw atnych, . . —  —  202,000

ra z e m ... galm anu kibli 1,468,000 

w hutach rządowych cynku czystego cent. 945,070 

—  pryw atnych, —  —  —  13 7 ,9 8 0

razem . .  cynku czystego  c e n t .  i , o 83,o o o  

w walcowni rządowej w Sław kow ie ivywalcowauo od 

r. 1826 dor. 1840 blachy cynkowej centnarów 19 6 ,83o.

KONIEC TOMU PIERWSZEGO.

BUŚ
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